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Aleksander. 


Urodzenie ludzi nadzwyczajnycli podobnemiż okoliczpoóciami po- 
spolicie zdobili pisarze ich życia ; nie brakło więc Aleksandrowi na 
snach, cndach i proroctwach. Synem był Filipa, króla Macedonii^ 
i Olimpiady, urodził się dnia szóstego sierpnia ; a że tegoż dnia ś wi%- 
tnica Dyany zgorzała w Efezie, i to, weszło w liczbę nadzwyczajności 
zdarzonych przy jego urodzenia. Że zaś, także w tym dniu ojciec 
jego miasto Potydeę zdobył, przez Parmeniona Illiryjczyków zwycię- 
żył i wiadomość odebrał, iż w igrzyskach Olimpii jego konie najlepiej 
biegły ; tak miał być naciskiem szczęścia swojego przerażony, iż pro- 
sił bogów o zły przypadek. Gdyby to była prawda, nie wielkiegoby 
godzien szacunku, ztąd osobliwie, iż żartkość koni swoich w liczbie 
szczęśliwych zdarzeń policzył. To w nim pochwalenia godne, iż 
skoro się syna doczekał, troskliwym był, iżby mu dał mistrzów oby- 
czajnością i nai±ą znamienitych ; i list, który miał pisać do Arysto- 
telesa, równie sobie winszigąc, iż mu się syn urodził, z tem, iż z nau- 
ki jego korzystać będzie mógł, oznacza .chwalebną troskliwość nie 
tyU:o o krwi własnej, ale o dobro poddanych swoich. 

Wcześnie się wydawać poczęła w młodym Aleksandrze osobliwa 
pojętność, zręczność i wspaniałość umysłu. Odpowiedzi jego roz- 
tropne a żywe oznaczały nadzwyczajne przymioty ; a chęć do nauk 
i rycerskiego rzemiosła tak była w nim wielka, iż nad zwyczaj pospo- 
lity wstrzymywać go raczój, niż zachęcać potrzeba było. 

Między innemi wielą, ta jego odpowiedź w dzieciństwie wielbio- 
ną była, iż gdy go pytano, czyby chciał się stawić na igrzyska ? 
Tzekł: -Czemu nie, bylebym je z królami odprawił"". 


8 IGINACY KRASICKI. 

Że dzikiego konia Bucefala dosiadł i. oswoił, wydarza się w nim 
niezwyczajna nad wiek sprawność i odwaga ; a że to się działo 
w pi*zytomności ojca, ściskając go serdecznie, rzekł : „Szukaj synu 
lepszego ki*ólestwa, Macedonia dla ciebie mała^. Zbyteczne więc 
ojca pochwały, a jak zwyczaj, dworaków otaczających podłość, umysł 
wzniesiony i żądze porywcze, tak zapaliły niepohamowanćci władzy 
i sławy pragnieniem, iż słysząc, jak ojciec zabierał kraje, płakał, że 
mu nic do brania nie zostawi. 

Mając lat dwadzieścia objął i*ządy Macedonii po śmierci ojca 
swego i zastał kraj w wielkiśm zamieszaniu, tak wewnątrz dla kłó- 
tni obywatelów, jako też i przy granicach^ którym sąsiedzi ze wszyst- 
kich stron grozili, gardząc młodością nowego króla. Opanował był 
Filip. Grecyą, ale do swobody przywykłe ki^ąje z przykrością znosiły 
ciężar obcego jarzma i ze wszystkich stron gotowała się do wojny. 
Widząc powszechne oburzenie, Macedończycy radziU' Aleksandrowi, 
aby dobrowolnie zrzekł się panowania nad Grecyą, a zaś inne naro- 
dy, z któremi gi*aniczył, łagodnemi sposoby odwiódł od wojennych 
zamysłów. Ale odrzucił trwożliwe rady i przedsięwziął raczój wspa- 
niale zginąć, niż szukać w upodleniu bezpieczeństwa. Wiódł więc 
po nad Dunaj wojska swoje i wstępnym bojem Tryballów króla Syr- 
mę pokonał. 

Wki*ótce potem dowiedziawszy się, iż Tebani złączywszy się 
z Ateńczykami rokosz przeciw niemu podnieśli ; przeszedłszy cieśni- 
nę Termopilów, rzekł do tych, którzy go otaczali : „Krasomówca 
Demostenes zwał mnie dzieckiem, gdym szedł na Tryballów ; mło- 
dym, gdym wtai^nął w Tessalią ; pozna pod murami Aten, iż mam 
wiek dojraały". 

Gdy pod Teby na czele wojska podstąpił, umyślnie się zatrzymał 
przez czas niejaki, aby się upamiętiJi i dobrowolnie odstąpili od ro- 
koszu ; ogłosił więc przebaczenie, byleby mu wydali hersztów spisku 
Feniksa i Protutesa ; ale oni naśladigąc w tej mierze jego samego 
postępek, żądali, aby im wydsd Filotę i Antypatra, i ogłosić kazali, 
iż kto chce brx)nić wolności greckiej, niechaj się z niemi łączy. 

Widząc, iż łagodnością uporu ich nie pi*zeprze, udał się do kro- 
ków wojennych. Nastąpiła bitwa z obu stron równie natarczywa ; 
ale gdy osadzeni w zamku tebańskim Macedończycy wypadłszy ztam- 
tąd tył wzięli Tebanom, okrążeni naokoło, polegli prawie wszyscy 
broniąc z niewypowiedzianą odwagą ojczystych swobód. Zdobyte 
miasto zbui*zyła do szczętu mściwa zwycięzców zapalczywość. W tak 
srogiśm zamieszaniu Trący napadłszy na dom Tymoklei zacnej nie- 
wiasty, gdy go złupili z ozdób i spi*zętów, a wódz ich najniegodzi- 
wszym z nią postępując sposobem, nie syt jeszcze ze zdobyczy, naglił 
ją do odki^ycia skarbów ; mam — rzekła — i wiodąc go samego, do 
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ogrodu ukazała mu studnią, w którój, jak twierdziła, schowała, co 
miała najdi*oższego. Chciwy zyskownego połowu, gdy się patrząc 
w dno schylił, wepchnęła go w nią i rzucając zewsząd kamienie, 
zemściła ^ię nad sprośnym zbójcą. W tym właśnie uczynku zastali 
ją żołnierze i gdy winiyąc o zabójstwo wodza, skrępowaną przywie- 
dli do Aleksandra, pytał ją, kto była? „Jestem siostrą Teagena — 
rzekła — który broniąc praeciw ojcu twemu ojczyzny wodzem był 
w bitwie cheronejskiój i tam poległ*. Zadziwiony męztwem i wspa- 
niałością umysłu Aleksander, pochwalił dzieło i wohiością wraz 
z dziećmi obdarzył. 

Na Tebach zapał zemsty jego zdał się wysilić, gdyż Ateńczykom 
równie zbuntowanym winę odpuścił i pochwalił ludzkość, gdy wzglę- 
dnie zbiegów tebańskich do siebie przyjęli. Tak zaś zbyteczna sro- 
gość w tej okoliczności jemuż samemu napotem była nieznośną, i& 
chcąc oDój pamięć zmazać, odtąd ile możności Tebanów wspierał 
i którykolwiek się do niego udał, pewien był, iż skutek próśb swoich 
zyska. 

Zgromadziły się wkrótce niedaleko Koryntu wszystkie Greków 
narody i tam wojnę przeciw Persom ogłoszono, mianigąc Aleksandra 
wyprawy wodzem. Przyjął żądany tytuł mile ; a że zewsząd zbie- 
gali się najznamienitsi z G-reków do niego, między któremi wielu 
było filozofów, obcował z niemi poitfale i był każdemu przystępnym. 
Otoczony przychodniów tłumem, przechadzając się po mieście, po- 
strzegł w beczce leżącego Dyogenesa, zbliżył się ku niemu i pytał, 
czogoby pragnął? „Tego — rzekł Dyogenes — żebyś mi słońca nie 
zasłaniał*. Lubił Aleksander nadzwyczajność i tak go ta odpowiedź 
ąjęła, iż śmiejących się z grubiaństwa mędrca gromiąc, rzekł: „Gdy- 
bym nie był Aleksandrem, chciałbym być Dyogenesem*. Czczo po- 
ważne te słowa oznaczały, iż jeżeli mędrek był dumnym, jeszcze 
dumniejszym ten, któiy go pochwaUł, a zatem nie dziw, iż się jeden 
drugiemu podobał. 

Idąc za powszechnym zwyczajem, szedł do Delfów badać się 
wieszczt( Apollina o przyszłśj wyprawie. Właśnie trafił na dzień, 
w któiym nie godziło się badać. Niecierpliwy zwłoki gdy opierającą 
się wieszczkę gwałtem ciągnął do świątyni, zawołała : »Ach I synu, 
któż ci się oprze ?'' Nie trzeba więcój — rzekł Aleksander — i kon- 
tent z takiego wyroku, Apollina zaniechawszy, zaczął pi*zygotowania.. 

Gdy wszystko było na pogotowiu, znalazło się, iż ipe miał woj- 
ska więcej nad trzydzieści tysięcy piechoty i pięć tysięcy konnych ; 
cały skarb składał się z siedmdziesiąt talentów, żywności nie więcej 
nad jeden miesiąc. Względny na swoich namiestników, wszystko, 
co miał,. między nich rozdał; a gdy kolój przyszła na jednego z nich, 
a ten go pytał: „Panie, cóż sobie zostawisz?*" Nadzieję —^ rzekł 
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Aleksander; — »I ja tę ezęść biorę na siebie'' — odpowiedział ów 
namiestnik i darów przyjąć nie chdi^. 

Przebywszy cieśninę Hellesjpontn, na zwaliskach Troi grób Achil- 
lesa obchody nroczyatemi uczcił i tego ma zazdrościł, Hi żyjąc miał 
prawdziwego przyjaciela, po śmierci zaś godnego siebie chwalcę. 

Na odgłos wszczętej wyprawy liczne wojsko zbierali króla per- 
skiego namiestnicy i na przeprawie Granika rzeki czekali Aleksan- 
dra ; nie inaczój ją więc przebyć mógł, jak walcząc z nierównie mo- 
cniejszym nieprzyjacielem. Bzeka ta że nader była głęboka, a brze- 
gi, miała wysokie, wiele trzeba było nżyć trudności, iżby ją przebyć, 
zwłaszcza gdy z dimgiąj sti-ony wszystkie j€j brzegi zajęły iPersy. 
Gdy więc Parmenion nie radził się śpieszyć z pi^zeprawą, ile że jnź; 
zmierzchać poczynało, i raczój to nazajutrz wykonać, rzekł na to 
z uśmiechem Aleksander : « A cóżby na to powiedział Hellespont^ 
któi7Śmy przebyli, gdyby się dowiedidał^ żeśmy się Granika zlękli ?'' 
Skoczył więc pierwszy W rz^ę, a za nim jezdni, mając każdy za 
sobą na koniu jednego z pieszych. Rzęsiste pociski i strzały rzuca- 
ne od Persów raziły płynących Macedończyków, ale przykład mo- 
narchy wzbudzał ich i utrzymywał. Zuchwałość takowej przeprawy 
zdawała ^ię prawie nadludzką, trzeba było albowiem walczyć z i*zek% 
szeroką, głęboką i wielce bystrą i piąć się na ledwo dostępne bi*zegi, 
które nierównie liczniejszem wojsMem, broniącem wstępu, osadzone 
były. Przeparł zapał ni^ohamowany Aleksandra to wszystko i gdy 
stanął na brzegu, b€|z odetchnięcia wraz z nieprzyjacielem spotykając 
się, wstns^ywał cały impet na sobie, nim rószta żołnierzy jego 
przeprawić się mogła. W największem zostawał niebezpieczeństwie 
dla świetności zbroi i odzienia. Na niego więc nacierali hurmem 
Persowie. Rezaces i Spitrydat, dwaj z najznamienitszych Daryusza 
namiestników, postrzegłszy go wśród bitwy, wpadli nań razem ; rzucił 
pociskiem na Rezacesa, ale ten się strzaskał ; dobywszy więc pała- 
szów, ścinali się wi*ęcz z największą zapalczywością, a tymczasem 
przypadłszy Spitrydat z boku, taki mu cios zadał, iż prysł szyszak 
na poły ; już się powtóre zamierzał, gdy w tym punkcie Klitus ga 
wskroś pociskiem przebódł, a tymczasem Rezacesa Aleksander po- 
konał. 

Przebył nakoniec rzekę sławny pułk macedoński, któiy falangą 
zwano, a nąówczas ogi*omnością swoją przepai*ł hufce nieprzyjaciel- 
skie i poszły w rozsypkę wszystkie ; sama tylko została na placu 
zaciężna, którą mieli z Greków, piechota. Wstąpili na blizki pagó- 
rek, chcąc wniść w umowę ; ale nie słuchając wysłanych, popę^wo- 
ścią zajęty, wskoczył pierwszy na ich szyki. Lecz mężniejszy niż 
u Persów znalazł odpór ; wszyscy prawie, którzy go otaczali, na pla- 
cu polegli i sam własnego konia postradał. Nakoniec i Greków po- 
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konawszy, znpełne otrzymał zwyc^ęztwo. Mało co ze swoich utra- 
cił. Persów na dwadzieścia lysięcy legło. 

Zwycięztwo to przeraziło tak dalece nadmorskich A:^ mieszkań- 
ców, iż Sardy, niegdyś stołeczne miasto Łiidyi, wysłało posły do Ale- 
ksandra poddając ma się ; toż samo uczyniły inne pobUższe, międzgr 
ktoremi dwa tylko Milet i Halikamas zachowały wierność królowi 
perskiemu ; lecz Aleksander mocą je posiadł. Szedł dałęj ku Eiygii, 
którą opanował ; a gdy się znajdował w jój stolicy* zwauój Oórdyum, 
pokazano mu ów sławny węzeł, którego dotąd nikt rozpleść nie mógł 
i temu się to tylko nadarzyć miało, któryby świat posiadł. Udał się 
Aleksander do rozwiązania, a gdy tego dokazać nie mógł, dobywszy 
miecza rozciął ów węzeł i jak gwintem chciał to, co nie jego było, 
posiadać, tak podobnież powieść owę bajeczną sobie przystosował. 
Gusłów badacze przeczyli owemu przecięciu i ażeby proroctwo speł- 
nić, utrzymywali, iż ów węzeł wszystkim trudny, łatwym się Ale- 
ksandrowi ku rozwiązaniu stawił. Cokolwiekbądź, to pewniejsza, 
it jak w Delfach wyrok żądany, tak i w Gprdyum, śmiałym przemy- 
słem zyskał, a przez to dał poznać, jak był od gminnego uprzedzenia 
dalekim. 

Na wieść coraz dalej w kraj pomykającego się Aleksandra, Da- 
ryusz dotąd spokojnie przebywający w Suzach, stolicy swojój, zaczął 
czynić pi-ssygotowania do jak największego odpoi*u. Ściągały się ze 
wszystkich stron na wyznaczone miejsca wojska liczne i jak wieść 
powszechna niesie, do pięciuki*oć sto tysięcy zbrojnego ludu racho- 
wano. Wtóm Aleksander gdy się w rzece Cydnie kąpał, z przezię- 
bienia wpadł w ciężką niemoc. Już powątpiewali o życiu jego leka- 
rze. Filip, pierwszy z nich, widząc, iż wszystkie dptąd zażyte spo- 
soby ku ratowaniu były nieskuteczne, jął się tak gwałtownego, iż 
słusznie się oba^eiać można było, iżby mocy jego zbyt osłabiony 
Aleksander znieść nie mógł ; ale iż inaczej ratować go nie można 
było, przedsięwziął ten ostatecimy. Już niósł zgotowane lekarstwo 
choremu, gdy ten w tymże czasie odebrał list od Farmeniona, iż go 
Filip oti-uć zamyślił ; wziął więc w jedne rękę naczynie z tnmkiem 
i w tymże czasie drugą podał ów list lekarzowi, a gdy go ten czytał, 
on przyniesione lekarstwo wypił. Przedziwny to był a godzien czu- 
łości poczciwych widok i cnoty i takiego w niej zaufania. 

Skutek lekarstwa tak był nagły, iż zdawał się już zgonu być 
blizkim, ale i^ześkość młodości i pilne staranie wki^ótce go do zdro- 
wia pr^n^iriodły z niezmierną Macedończyków pociechą. 

Zebrawszy liczne wojska swoje Daryusz śpieszył się przeciw 
Ałeksandi*owi i tak był zaufany w sile swojej, iż zwykł był mawiać^ 
że tego się tylko obawiał, aby Aleksander skorą ucieczką rąk jego 
nie uszedł. Ledwo nierówne i tego było obawianie, tak żądał spot- 
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kaó się z Dai-yuszem, ale zminęły się wojska. A że się był nieprzy- 
jaciel udał w cieśniny, skoro się o tern dowiedział, z największym 
pośpiechem w tamte strony poszedł, z tern większą nadzieją pokona- 
ma> im mniój zdatne były miejsca do rozpostarcia się tłumom, kt6i*e 
wiódł z sobą Darynsz, a wcale niezdatne jeździe, którą go nierównie 
przewyższi^. Nadarzył więc los szczęsny, a bardziej przemysł i od- 
waga powtórne Aleksan^*owi pod Issem zwycięztwo. Za pierwszym 
wstępem rozpędził pierwsze straże, ale w zapale bitwy rannym w no- 
gę został, jak twierdzą niektórzy, od samego Da]7nsza ; ten jednak 
skoro postiTiegł zmieszane hnfce swoje, porzucił wóz złotem i kamień- 
mi drogiemi śkjniący, na którym się na wzór bożyszcza unosił i do- 
padłszy rześkiego konia, ucieczką życie ocalił. Liczba zabitych 
i wziętych w niewolę nader była wielką, puścili się byli w pogoń za 
zbiegłemi zwycięzcy, ale nie mogąc dostać Daryusza, z niezmierne- 
mi łupy powródli. Został w zdobyczy obóz pei^ski z niezliczonemi 
bogactwy, a sam Aleksander gdy wszedł do namiotów Daryusza, 
a w nich zbiór wszystkich wspaniałości znalazł, nie mógł się wstrzy- 
mać od tego wyrazu, iż dopiero poznał, co to jest być b*ólem. 

G-dy miał siadać do stołu, dano mu znać, iż matka i żona Daryu- 
sza w obozie zajęte, postrzegłszy wóz Darjrusza, w wielkiój zostawa- 
ły rozpaczy, mniemając, iż zginął. Słał zatem do nich Łeonata upe- 
wniając, iż żyje, obawiać się zaś w niczem nie mają, gdyż tak, jak 
na stan ich przystoi, podejmowane będą i tymże sposobem, jak za 
czasów Daryusza. Jeżeli takowe zapewnienie wzmogło je, skutki 
przeniosły nadzieje. Z taką czcią, jak nigdy większej nie dozna- 
wszy, usłużone były, a co je najbardziój dziwiło, rząd obozowy 
w tak ścisłej był karności i wstrzemięźliwym utrzymaniu, iż niczego 
nie doznały, ani zasłyszeć nawet mogły, coby w najmniejszych oko- 
licznościach z ścisłych granic przystojności wykraczało. Wstrzy- 
mał się nawet od ich widzenia Aleksander, lubo żona Daryuszowa 
przedziwnśj była urody, zacniejszem^ poczytując zwycięztwem siebie 
pokonać, niżeli nieprzyjaciela. 

Ze wszech miar przedziwna była w owe czasy wstrzemięźliwość 
jego; ztąd gdy Ada, królowa Karyi, przysłała mu wybornych kucha- 
rzy i piekarzów, podziękowawszy za uczynność, rzekł : ,Mam ja le- 
pszych u siebie, któiych mi dał nauczyciel mój Leonidas ; praca ran- 
na gotąje mi smaczny obiad, a ten mierny smaczniejszą jeszcze wie- 
czerzę". 

Zwycięztwo pod Issem poddało mu Damaszek, gdzie wielką zdo- 
bycz zastał, ale tę wojsku oddał. Chcąc potem nadmorskie Persów 
krainy odziei*żyć, gdy się ku tamtym stronom udał, w samym tylko 
Tyrze znalazł odpór; siedem miesięcy pod nim leżał obozem ; trzeci 
już oblężenia gdy m\jał, znudzony nieczynnością, poruczył dzieło 
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namiestnikom^ sam zaś z częścią wojska udał się w góry. Tam 
w wielkiem jednego razu był niebezpieczeństwie; nie chcąc albowiem 
odstąpid nauczyciela niegdyś swego Łizymaclut, który w (diodzie 
był ustał, pozostał się za wojskiem, a gdy noc była już zaszła, wpadł 
na Arabów siedzącycli przy ogniu, natarł zaraz na nich i gdy dwóch 
położył trupem, reszta mniemając, iż w licznóm był towara^stwie,. 
uciekła. Szczęściem posti'zegli Macedończykowię, iż go oie było, 
i przybiegli mu na pomoc. 

Po wzięciu Tyra udał się do Syryi, gdzie niezmierną moc zdo- 
byczy znalazł; obesłał nią obficie matkę i domowych. Między inne- 
mi darami dla Leonidy, niegdyś, nauc^ciela, pięćset cetnarów ikaj- 
wybomięjszego kadzidła, z takowem pismem : .Posyłam ci ten zbiór 
mirry i kadzidła, abyś poprzesti^ być względem bogów oszczędnym"". 
Gdy albowiem był jeszcze niemowlęciem, a w ofierze rzucał garścia- 
mi w ogień kadzidło, Vzekł mu wówczas Leonidas : « Jak zdobę- 
dziesz kraj, gdzie się rodzi kadzidło, i*zucaj go obficie, ale teraz tych^ 
które masz, oszczędzaj ''. 

Jak szacowfi^ uczone dzieła, ztąd znać, iż gdy mu przyniesiona 
nieskończonego, szacunku skrzynkę, która się była znalazła w skar- 
bach Daryusza, pytał się obecnych^ coby sądzili być godnym, aby 
w nią włożyć? Aóżne różnych były zdania, on rzekł: « Włożę 
w nią Iliadę Homera"". Jakoż ;tak uczynił i w tm ją zan^nięciu 
miał zawsze przy sobie. 

Ciąg statecznąj pomyślności słał przed nim zwycięztwą z tąż. 
prędkością, z którą był nadbrzeżne Azyi ki'aje nosia^. Egipt opa- 
nował, a upodobawszy sobie blizkie wniścia Nilowego w morze 
miejsce, założył miasto i od imienia swego nazwał Aleksandi*yą. 
Ta-to jest, która z czasem w liczbę pierwszych weszła i przez długi 
przeciąg czasu będąc stolicą królów Egiptu, była oraz składem i źró- 
dłem handlu całego świata, póki jej dzikość ostatnich właścicielów 
do o&itatniego upadku i poniżenia, w którem ją teraz widzimy, nie 
przywiodła. 

Pielgrzymowanie Aleksandi*a do wieszczbiarni Jowisza Ammcma 
w Libii nadarzyło mu dotąd nieznane synostwa Jowiszowego do- 
stojeństwo. Tam gdy badał się o zabójców ojca swego, takową 
uczynny bożek dał odpowiedź : „Nie bluźniij, Aleksandrze; synem 
człowieka nie jesteś*. Jak się więc domyśleć można, hojnie i wieszcz- 
biarnią i wieszczbiai*zów udarowawszy, wrócił bożkiem do domu. 

Różne są zdania o tym dziwacznym Aleksandra postępku; ta 
nąlpodobniejsza zdaje się do wiary być przyczyna, iż chcąc wrazić 
w dzikie narody, które był ogarnął, postrach i uszanowanie, dla 
nich się z Jowiszem spowinowacił i poUon bożki oddawać sobie ka- 
zał. Nieraz albowiem w poufałem ze swojemi obcowaniu zwykł 
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był mawiać^ „iż Bóg był wszystkich ludzi powszechnym ojcem, ale 
tych szczególnie dziećmi swojemi nazywa, którzy się cnoty nąj dziel- 
niej imając'. Jakoż względem G-reków, osobliwie w pierwszych cza- 
sach, wielce był skromnym i przestawał z nieilDi paufude ; ale gdy się 
w obecności znajdował Persów, lub innych narodów ludzi, czyidt to 
z niewymowną okazałością i powagą, jakby w istocie zupełnie pi*zy- 
rodzeniem od nich się różmł. I w tern jeszcze okazał, jak owo bó- 
ztwo dla dogodzenia okolicznościom na siebie powziął, gdy będąc 
jednego czasu ranny, otaczającym łóżko, gdzie leżał, rzekł : „Homer 
powiada, iż^ bogo.wie krwi nie mają, a moja płynie^'. 

Gdy z Egiptu i libii powróciwszy bawił się w Fenicyi, odebrał 
list Daiyusza, w któiym n^u na okup niewoli^ków dziesięć tysięcy 
talentów ofiarował, i córkę w małżeństwo z dzierżeniem wszystkich 
krain, które są między Hellespontem i Eufratem. Gdy rzecz w ra- 
dzie roztrząsano, rzekł Farmenion: „Gdybym ja był Aleksandrem, 
przestałbym na tem.** I ja — odpowiedział Aleksander — gdybym 
był Parmenionem. Odpowiedziano Daiyuszowi, iż gdy się podda, 
względy zyska. Aleksander zaś ęieodwłocznie ciągnął pi*zeciw nie- 
mu. W drodze gdy odebrał wiadomość o śmierci żony Daryusza, 
natychiniast wrócił do obozu i wspaniały obchód czyniąc zeszłej, na- 
wiedzał Daryuszową matkę, ciesząc ją w tak bolesnćj przygodzie. 
Pi*zytomny wówczas jeden z niewolników Daryusza, wykradłszy się 
z obozu, biegł do dawnego pana i oznajmił o śmierci Statyry. Rze- 
wno zapłakał na takową powieść i narzekał na los nieszczęsny, któ- 
ry mu nie dozwolił przynajmniój po śmierci uczcić zwłoki ukochanej 
małżonki. Odebrała tę cześć, rzekł ów niewolnik. 1 gdy opowie- 
dział, z jaką wspaniałością pogrzebioną została ; jak za życia czczo- 
ną i szanowaną w obozie Aleksandra była, jałd wzgląd miał na 
matkę i powinowatych jego ; uśmiei*zył się nieco w żalu, a biorąc go 
na stronę zaklął, iżby wiernie objawił, czyli się czego z ujmą jej 
sławy zwycięzca nie dopuścił. A gdy pod najstraszniejszem zaklę- 
ciem upewnił go ów niewolnik, iż powątpiewaniem nawet uczyniłby 
krzywdę cnocie i wstrzemięźliwości Aleksandra, naówczas powróci- 
wszy do swoich Daryusz, wznosząc ręce do nieba zawołał : „Bogo- 
wie, którzy państwy i ki*ólmi władacie, raczcie zachować Persów 
i krwi mojej zostawić panowanie, abym pokonawszy Aleksandra, 
zwyciężonemu pokazał wdzięczność za jego ludzkość i cnotę. A je- 
żeli już taki padł wasz wyrok, iżby państwo perskie zaginąć miało, 
niech nie kto inszy nad Aleksandra tron Cyimsa osiędzie^^ 

Zeszły się nakoniec wojska między Gaugamelami i Arbellą, 
i gdy pi*zy nocnój porze niezmierzone okiem obozu Daryuszowego 
okazały się po nizinach i wzgórkach przyległych ogniska, a wrzask 
i szelest nieprzeliczonej zgrai ogromnemi rozlegały się i powtarzały 
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odgłosy ; okropność widoka tak dalece pierwszych Aleksandrowych 
wodzów ujęła, iż wszedłszy w radę, osądzili nocą raczej napaść na 
obóz nieprzyjacielski, ni2 wpośród dnia wstępnym bojem walczyć 
z. przemagającą potęgą. Szli więc z takową radą do Aleksandra : 
gdy icb wysłuchała rzekł : „Ja zwycięztwa ki*aść nie chcę". I lubo 
takową odpowiedź za zbyt zuchwałą poczytano, skutek pokazał, iż 
była rozsądną ; większe albowiem było niebezpieczeństwo małą licz- 
bę wśród ciemni puszczać, niż w dniu wieść ją porządnie wśród nie- 
szykownego motłochu. 

Że spał smaczno tej nocy Aleksandei* i aż go budzić rano Pai*- 
menion musiał, powieść ta oznacza, iż był zaufany w dzielności 
i swojej i swoich, a może też i spracowany wielce. 

Wszczęła się pamiętna bitwa równo ze dniem, a część ta wojska, 
którą dowodził Parmenion, niespodziewanym dzikiego ludu następem 
tak zmieszaną została, iż cofać się musiał, a tymczasem Mazeasz 
na czele Baktryanów wziął tył Macedończykom i prosto ku obozowi 
zmierzał. Dał natychmiast o tćm znać Aleksandrowi Parmenion, 
dodając, iż obóz może pójść w zdobycz nieprzyjaciołom. Ale tako- 
wą posłaniec odebrał odpowiedź : „Powiedz temu, co cię przysłał, iż 
jeśli zwyciężymy, i co ma niepi^zyjaciel, weźmiem ; jeśli oni nas zwy- 
ciężą, nie czas będzie wtenczas myślóć o obozie"*. Stanął zatóm 
przybrany świetnie na czele sławnego pułku wybranych swoich Ma- 
cedończyków i pierwsze zaraz hufce Fei*sów do ucieczki przymusił. 
Postrzegłszy zaś w tłoku owym zdaleka wzniodego na wozie Da- 
ryusza, tam się przedziera! wśród najsroższej walczących \n*zawy, 
jedynie żądając, iżby się do samego Daryusza dostał. Ale opasali 
ze wszystikich stron monarchę swego wierni Persowie i wśród tak 
walecznego tłoku nader ciężki był przystęp do niego. Gdy się je- 
dnak srogim bojem coraz ta mnogość przerzedzała, nie dotrzymał 
Daiyusz miejsca i spieszną ucieczką ocalił życie \ lecz odjął reszcie 
walczących odwagę, gdy postrzegli, iż ich odstąpił. Nie byłby je- 
dnak uszedł rąk Aleksandra, któr^ go nieodstępnie ścigał, gdyby 
powtórny Farmeniona posłaniec nie był go zwrócił z pogoni, dawa- 
jąc znać, iż z tamtej strony Persowie doti^zymywali ki-oku i sam 
z częścią wojska, którą miał przy sobie, nie mógł im podołać. Z nie- 
zmiemóm zmartwieniem musiał porzucić zdobycz prawie pewną 
i gdy wi*acał na pomoc Parmenionowi, zastał już pokonanych zupeł- 
nie nieprzyjaciół. 

Zwycięztwo pod Arbellą zakończyło Persów monarchią. Ale- 
ksander Azyą odzierżał. Babilon otworzył wrota nowemu panu, 
a zatćm i stolicę perskich monarchów posiadł. Skarby, które tam 
zastał, zawierały w sobie skład tego wszystkiego, co świat naówczas 
w bogactwach, kunsztach i okazałościach najszacowniejszego w so- 
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bie zawierał. Czterdzieści tysięcy talentów w srebrze samem men- 
nicznem zastał, reszty mnogość nieprzdiczoną. Powiadają, iż samej 
porpmy najprzedniejszej znalazło się pięć tysięcy cetnarów. 

Wszedł, zatem w ramo królestwo perskie i opanował stołeczne 
miasto Persepolis; tam wśród biesiady sam zbytkiem napojn rozma- 
rzony pałac królów zapalił. Spłonął więc gmach ten najwispanial- 
szy wAzyi, a w nim wielkie bogactwa. Postrzegł niebaczDość 
swoje i płochość mniej przystojnego postępkn, kazał natychmiast 
pożar gasić ; ale już było po czasie, moc ognia pochłonęła gmach ów 
wspaniały i dotąd jeszcze, pomimo przeciąg tyln wieków, ostatki 
jego zadziwiają ogi*omnością swoją. 

Im bardzićj pomnażała się możność Aleksandra, tem szczodrzej 
innym dostatków udzielał, co się w wielokrotnych okolicznościach, 
zwłaszcza w tym czasie okazało. Aiyston, wódz jazdy peońskićj, za- 
biwszy wodza perskiej jazdy, rzucił głowę jego pod nogi Aleksan- 
dra, mówiąc : „U nas za to dają złotą czaszę.*" — Ale bez wina — ^ 
odpowiedział Aleksander — a ja ci ją tak dam i za twoje zdrowie 
wypiję*". Drugiego razu, widząc, iż chłop pędząc muła złotem obła- 
dowanego, gdy ten ustał, sam z niezmieiiiem utrudzeniem wór niósł 
owego złota i gdy już dalej zdołać ciężarowi nie mógł, rzekł do 
niego : »Nie ustawaj w pracy, a zanieś do domu ten wór, który ci 
dai-uję". Obraził się był na jednego z dworzan; przyjaciele jego 
ledwo Aleksandra ułagodzili. Przywoławszy go więc, przyjął do 
łaski; ten jak był żartobliwy, rzekł : „A jakąż będę miał przebła- 
gania twojego rękojmią?*" Rozśmiał się Aleksander i kazał mu na- 
tychmiast pięć talentów wyliczyć. Te i inne szczodrobliwości jego 
nadzwyczajnej skutki wypróżniały skarb, i zdawało się, iż wylany 
na uszczęśliwienie innych zapominał o sobie ; co bacząc matka jego 
Olimpias upominała go wieloki*otnie, iżby poprzestał takowej szczo- 
droty. Nie ganię ja tego — pisała mu — iż uszczęśliwiasz przy- 
jaciół i domowników, ale trzeba, iżbyś miarę zachował w darach 
twoich i nie równał z sobą tych, nad któremi przełożonym jesteś. 
Lubo przestrogi wdzięcznie odbierał i dogadzał jćj żądaniom, nie 
cierpiał jednak tego, iżby się w sprawy publiczne wdawała. 

Widząc zbytki niezmierne u domowników, a przeto stygnącą 
ochotę do pracy i wstręt na niewczasy, strofował ich o to i razu je- 
dnego szeroce im złe skutki rozpieszczonego, w które się wdawali, 
życia przekładając, tem rzecz zakończył : , Jeżeli chcecie konąystaó 
ze skutku prac waszych i zwycięztwo trwałem uczynić, nie naśladuj- 
cie zwyciężonych". Dzielniejszy nad mowę był przykład, który 
sam z siebie dawał ; zamiast tego albowiem, iżby w gnuśności korzy- 
stał z tego, co miał ; powiększcS prace swoje i choć wszystkę zamo- 
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:^ość perską posiadał, zachował dawną skromność i wstrzemięźli- 

TTOŚĆ. 

Nie z taką, jak przedtem, powolnością przyjmowane były od 
sniewieściałych Macedonów Aleksandra upominania; obojętoemi 
zraza być się zdawali na to i zamiast wdzięczności szemrali na nie- 
go i narzekali między sobą ; co gdj coraz się powiększało, a wieśd 
o tem do niego doszła, rzekł: «Tak«to królom zwyczajnie za dobro* 
dziejstwa płacą''. 

Niewdzięczność, którćj doznawał, tem cznlszą była jego serca, 
iż lubo w pierwszym gniewu zapale poiywczy, wielce był przyj aciel- 
.ski i w dobrze czynieniu największą zakładał rozkożz. Miał jednak 
rzadką królom pociechę w kilku doświadczonych przyjaciołach, kt6- 
Tym nie dawał uczuć martwiącćj zawsze miłość własną różnicy sta* 
nu. Umiał utrzymać powagę monarchy i otwartość uprzejmego to- 
w^arzystwa, a to nie tylko z pierwszemi urzędnikami i wodzami, ale 
-ze wszystkiemi, z któremi kiedykolwiek obcować mu przyszło. Li* 
-Sty jego, które do wiadomości wieków naszych nie doszły, ale często 
od dawnych są wspominane, zawierały w sobie liczne dowody ludz- 
kości i względów jego ; wchodził albowiem w szczególne sprawy 
i okoliczności przyjaciół swoich i poufale z niemi przestając, jak pry- 
watny cdowiek czynił im przysługi. 

Rozrządziwszy podbitemi krajami, szedł dalój za Daryuszem ; ale 
gdy był w drodze, dowiedział się, iż od Bessa, jednego z satrapów 
zbuntowanych, pojmanym został. Nie przestał jednak pogoni ści- 
gając Bessa. Niezmierne, ile przy wielkich upałach, ponosił trudy 
w tej podróży. Razu jednego w czasie południowym gdy przy nie- 
dostatku wody omdlewał prawie z pragnienia, spotibiił Macedończy- 
ka jednego, w szyszaku uczerpaną wodę niosącego : gdy go spytał 
komu ją niósł? „Dla dzieci moich — odpowiedział — niosę, ale ci ją chę- 
tnie ofiaruję ; mniejsza, iż one z pragnienia' umrą, byłeś ty żył.^ 
Wziął zatóm w rękę ów szyszak z wodą, a poglądając na równie 
^spragnionych towarzyszów, oddał ją nazad mówiąc *. „Nie masz jej 
dosyć dla nas wszysticich, a gdybym się ja sam tylko ochłodził, in- 
niby tóm bardziej cierpieU*'. Na takie słowa jednostajnym głosem 
krzyknęli wszyscy : „Wiedź nas, gdzie chcesz, już nam pragnienie 
nic nie dokucza ; pod takim królem, jak ty, więcej się być czujemy, 
niż ludźmi''. 

Sześćdziesiąt jednak tylko mogli z nim iść dalćj, reszta znieść 
dalszego trudu nie zdołała. Z temi więc doszedł obozu perskiego ; 
jde był opuszczony i stały otworem namioty niezmiernych bogactw 
pełne ; dalej ujrzał pieszo i na wozach niewiasty pozostałe, stare 
i dzieci, którzy błąkali się po polach, szukając schronienia. Nie za- 
stanawiając się jeszcze gdy coraz spiesznićj uciekających ścigaj 
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przednie straże na ustronia między krzaczystą gęstwiną znalazły 
wóz wspaniały i w nim ledwo już żywego, od wielu ran zadanych^ 
Daryusza. Nim skonał, żądał wody; tę świeżą gdy mu przyniósł 
w naczyniu Macedończyk jeden nazwiskiem Polistrates, napiwszy się 
jój, orzeźwiony nieco tak mówił do niego : ^Ostatnie to już nieszczę- 
ście moje, że za tę przysługę odwdzięczyć ci nie mogę ; ale Aleksan-- 
der nagrodzi, a bogowie jemu za dobroczynność, którą dla matki 
mojój, żony i dzieci okazał. Podaj mi rękę i weź moje, a powiedz- 
iż jemu ją podawam na znak wdzięczności"" I w tem życia dokonał. 
Przybiegł Aleksander, a zastawszy już nieżywego, tkliwie żałował 
losu nieszczęśliwego monarchy ; jakby nie był sam jego przyczyną. 
Dostał wkrótce Bessa zdrajcę i rozszarpać żywego rozkazał. Ciało 
zaś Daryuszowe zwyczajem Persów namaszczone matce jego odesłał 
i z wielką wspaniałością pochować kazał. 

Szedł dalej przez Hirkanią ku morzu Kaspijskiemu ; tam łotry 
porwali mu byli zawołanego owego konia Bucefala ; z niewymowną- 
boleścią tę stratę uczuł, z równą radością odebrał nazad, gdyż na po- 
gróżkę, iż póki konia nie odzyska, ogniem i mieczem kraj ukarze^ 
samiż obywatele tamtejsi dostawszy od łotrów, nazad mu go przy- 
wiedli. 

Wkroczył potom w Partów krainę i tam pierwszy raz odzież 
kraju owego przywdział, mieszając jednak w ubiorze Persów i Me- 
dów sposób noszenia się. Zrazu samym się tylko nowym podda- 
nym tak ukazywał, ale odmiana takowa obraziła wielce Macedoń- 
czyki ; lubo tego zwierzchnie nie okazywali, przez wzgląd na wiel- 
kie przymioty i prace, które dla nich podejmował, nie szczędząc 
w niczem własnćj swojej osoby : świeżo idbowiem jeszcze postrzału 
w nogę dostał, a dawniej pokilkokrotnie był rannym. 

Wkrótce potom, jak twierdzą niektórzy, odwiedziła go królowa 
Amazonek; ale ta powieść zdajecie być bajeczną, gdyż Aleksander 
w listach swoich żadnej o tem wzmianki nie uczynił. I gdy później- 
szemi czasy czytał Onezykryt przez siebie napisaną bistoryą Ale- 
ksandra Łizymacho wi królowi natenczas, a niegdyś namiestnikowi 
tego bohatera, a przyszło do owej powieści o ki*ólowój Amazonek^ 
uśmiechnąwszy się Łizymach, rzekł : „A gdzież to ja byłem naów- 
czas?" 

Zamyśliwał coraz dalej zapuszczać się w Azyą ze zwycięztwy 
swemi Aleksander ; obawiając się jednak, iżby się nakoniec nie 
sprzykrzyła Macedończykom, choć sławna i okazała, zbyt jednak 
przedłużona włóczęga, taką miał do nich przemowę : „Dotąd oka- 
ząjąc się tylko blaskiem zwycięztwą przerażonym barbarzyńcom^ 
gdy ich siedliska raptownie przebiegamy, widzimy je zmartwiałe 
.w przestrachu i zadziwieniu. Jeżeli zabierać się będziemy do po- 
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iin^otii, otworzą się icli oczy i jak ze snu obudzeni wzmogą się, a wi- 
dząc nas w postaci zbiegów, wszystką ogromnością sił swoich na 
nas uderzą. Niech więc odezwie się, kto wrócić pragfnie ; zatrzyma- 
nym nie będzie ; ale gdy- ja resztę ziemi pod moc Macedonów pod- 
dam, objawię wówczas, którzy » nich wśród dzieła takiego porzucili 
Aleksandra*". Skoro to wyrzekł, krzyknęli wszyscy; ^ Wiedź nas 
na koniec świata**. 

Pocieszony, iż mu się zamysł tak dobrze powiódł, resztę mniej 
ochoczych zasilił nadzieją i odtąd chcąc się przypodobać nowym 
poddanym, począł bardzrój jeszcze niż przedtćm tak w ubiorze, jako 
i sposobie życia stosować się do ich zwyczajów. Najwięcćj pozy- 
skał sobie tern ich miłość, gdy przybrał z narodu Persów za małżon- 
kę Roksanę, której wdzięldem i przymiotami zniewolony został. Że 
zaś z najpoufalszych domowników Mestyon równie z nim sposób ży- 
cia Medów i Persów przyjął, Ki^ater zaś ściśle się dawnych obycza- 
jów trzymał ; w zdarzających się okolicznościach pierwszego z nich 
do nowych poddanych, drugiego do Macedonów i innych Greków 
używać począł. 

Dotąd czyny Aleksandra były nienaganne i oprócz zbytniego ku 
wojnie zapału i ambicyi, którą uprzedzenie miłością sławy nazywa, 
znamienite dawał przykłady skromności, wstrzemięźliwości i wszyst- 
kich prawego rządcy przymiotów ; ale zbytek szczęścia zawsze nie- 
bezpieczny i cnocie jego stał się szkodliwym. 

Ślepa zapalczywość uczyniła go lekkowieinym ; dowierzając 
przytem zjadliwym udaniem. Filetę, syna Paimenionowego, na śmierć 
skazał, nie dawszy mu sposobności do usprawiedliwienia się ; a jak- 
by jeszcze tym okrutnym postępkiem nie nasycił zemsty swojej, sa- 
mego Parmeniona, najzasłużeńszego z wodzów, zdradliwie ze świata 
zgładzić kazał. Wkrótce potem wśród uczty rozgrzany zbytecznym 
trunkiem, E^ita, który go pod Granikiem przy życiu zachował, wła- 
sną ręką zabił. Prawda, iż wytrzeźwiawszy rzewno występek opła- 
kiwał, ale już był zdziałany i pijaństwo, którego nie zaniechał, było 
przyczyną śmierci jednego z naj waleczniej szych Macedonów. 

Znajdował się na dwerze Aleksandra, między zgi*ają wielu mędr- 
ców, godzien tego nazwiska Ealistenes. Ten brzydząc się pochleb- 
stwem chwalił chwalebne dzieła jego, ale złych usprawiedliwiać 
a dopióroż wielbić nie umiał. Gdy zaś do tego stopnia podłość 
nwielbiaczów przyszła, iż zmówiwszy się na to, przy zaczętej zdro- 
żna jego kolei, każdy go jak boga uczcił i tym sposobem ucałowanie 
zyskał ; pił wprawdzie, jak inni za zdrowie Aleksandra Kalisten, 
ale na kolana nie padłszy, szedł odbierać pocałowanie. Okrzyknęli 
stołownicy, iżby odmówił; umknął twarz Aleksander, a Kalisten 
bynajmniej niezmieszany wrócił na swoje miejsce mówiąc: „toć 

2* 


20 lONAOT KAA8I0KI. 

i bez pocałowania usiędę"*. Słowa te zwyczajnym dworów sposo- 
bem obrócono w blnźnierstwo i występek stanu, a Eilisten wspania- 
łość postępku swojego byciem wkrótce przypłacił. 

Zostawały jeszcze Indy e celem nienasyconej żądzy Aleksandra 
i przedaięwssiął tam wieść woj^o swoje ; ale gdy przyszło do imsze- 
nia się, a widział obóz napełniony niezmierną mnogością bogatych 
sprzętów, a zatem osób niepotrzebnych, których ku dowozowi po- 
trzeba było ; porimku tego, którego miął ruszać, przyszedł najpier- 
wćj do własnych swoich i sam je zapalił! Widząc to inni, jakby na 
własną stratę bynąjmnićj nieczuli, palili co żywo z radosnemi otey- 
kami powozy i jakby za powszechną zmową obóz cały z niezmiernej 
zawady uprzątnionym został. 

Nie zbywrio Aleksandrowi ku tej wyprawie i na cudach. Od- 
krjrto źródło i upewnili dworscy, iż było oliwne ; a wieszczWarze 
ztąd wnieśli, iż wszystko Aleksandrowi łatwo pójdzie, jednakże nie 
bez pracy ; o czem i bez wieszczby można się było domyśleć. Jakoż 
wielkich trudów użyło wojsko w t^ wyprawie, osobliwie w braku 
żywności i złych wielce praeprawach. To, co innych zraża, wzbu- 
dziło i zachęciło bardzićj Aleksandra. Jeśli więc kiedy dawał do- 
,wody wytrzymrfej cierpliwości, wówczas najbardziej się w nim wy- 
dawała. Nie oszczędzał się bynajmniej i równo z drugiemi znosił 
wszystkie niewygody, znaku nawet zwierzchnie nie okazigąc wstrę- 
tu, lub niecierpliwości. 

Ghly przyszedł do Nysy, miasta ludnego i obronnego, opasał go 
naokoło, czekając iżby się poddali mieszkańcy dobrowolnie. Wy- 
słali w]u*ótce posłów, domagając się zachowania swobód swoich. Mi- 
łe mu to było poselstwo^ a widząc na czele poważnego starca, który 
miał do niego mowę, wstał z krzesła i prosił, iżby on ile zmordo- 
wany na nim usiadł. Zdziwiła uprząjmość takowa posła, nazywają- 
cego się Akufis i gdy się pytał Aleksandra : »czegoby po nich żą- 
dał?'' »Tego — rzekł — iżby cię obrali panem i rządcą swoim 
i przystawili mi w zakład wierności stu prawych mężów*". Uśmie- 
chając się na to starzec rzekł: „Jeżeli chcesz, żebym rządy państwa 
objął, weź raczej stu łotrów, bo mi dobrych będzie potrzeba". 

Zbliżał się zatem ku państwom Taksy la, aten monarcha zaszedł- 
szy drogę tak mówił do niego : „Poco ty chcesz z nami walczyć, 
Aleksandrze I chyba masz wolą odjąć nam wodę i pożywienie, o co 
każdy człowiek zastawiać się i brać do broni powinien. Źądasz-li bo- 
gactw naszych? Jeżeli ich mnićj masz, niż my, a przeto chcesz, iż- 
byśmy ich tobie użyczyli, uczynimy z ochotą. Jeżeliś od nas bo- 
gatszy i chcesz co ze swego użyczyć, przyjmiemy z wdzięcznością 
daiy twoje"*. Podobała się wielce takowa otwartość Aleksandrowi; 
uściskawszy więc wprzód Taksyla, takową mu dal odpowiedź : „Je- 
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żeli mniemasz, i£ dla przyczyn, które przywiodłeś, obejdziem się bez 
walczenia, mylisz się Taksyłn. Będę z tobą walczył i pokonam cię, 
ale dobrocią i szczodrotą". Sowicie go więc ndarował i zaprosiwszy 
na bie^adę, kazał sobie podać czaszę wielce kosztowną, a spełniws^ 
za zdrowie Taksyla, podał mn ją do spełnienia mówiąc: ^Weź ode 
mnie ten upominek i z nim tysiąc talentów^. Obraziła szczodrobli- 
wość Macedony, ale gdy się wieść takow^o dam rozeszła, njęła 
serca okolicznych narodów i garnęły się zewsząd do niego. 

Dokuczały mu wielce w tćj wyprawie najemne wojska, które 
według zachowanego zwyczaju w Indyach utrzymywały dla zysku 
swojego miasta i dodawały ich za pewną opłatę. Gdy się więc zbli- 
żał ku jakowemu państwu, pospolicie takowi zbrojni najemnicy za- 
stępowali mu drogę ; gdy mu się nakoniec sprzykrzyło wielokrotne 
potyczek takowych powtórzenie, uczynił z niemi umowę ; pokonani 
w bitwie spuściU się na jego słowo, nie mieli się na ostrożności, on 
uwiedziony zemstą wpień wszystkich wyciąć kazał. Uczynek ten 
szkaradny skaził dotąd uczciwe (jeżeli tego wyrazu w niesłuszno) 
wojnie zażyć można) zwycięztwa jego. 

Nie tylko zaś najemnicy, ale i mędrcy znudzili go ; tak mu doku- 
czyli nakoniec baśniami swemi, iż ich kilku powiesić kazał. 

O wojnie jego i bitwie z Porusem z powieści różnych i własnych 
jego listów takowa zostaje wiadomość. Monarcha ten znaczne pań- 
stwo posiadał i rozłożył obóz swój z drugiej strony rzeki Hidaspu. 
Tam skoro przybył Aleksander, Forus nad brzegiem rozstawił jazdę 
swoje, a za nią wojsko piesze, które trybem tamtejszym ogromne 
wydawało wrzaski, a znać było z przeraźliwych odgłosów, iż w wiel- 
kićj się liczbie znajdowało. Przez czas niejaki stał spokojnie w obo- 
zie Aleksander, chcąc lud swój do owych krzyków przyzwyczaić. 
Nocy jednśj postanowiwszy wyspę, która wśród rzeki była, opano- 
wać, ss;edł ponad jej brzegami daleko, a wtóm nastała burza stra- 
szliwa, gromy i błyskawice ustawiczne ; mimo to jednak puścił się 
ze swojemi w bród ; a że rzeka znacznie była wezbrała, ledwo dna 
dosięgnąć mogli i tam Aleksander gdy impetem wody nieraz był 
uniesiony, powiadają, iż wówczas miał zawołać : „O Ateńczycy t 
co tćż mnie wasze pochwały kosztują!** Wydał się z dumą swoją, 
a razem odkrył, jak są szkodliwi podli uwielbiacze, gdy chwalą zbro- 
dnie monarchów. 

Przeszedłszy przez raekę uderzył na nieprzyjacioły i wozy ich 
zbrojne opanował. Poznał Porus po straż porażce, iż Aleksander 
rzekę przebył, szedł więc swoim na pomoc ; wszczęła się z obu stron 
żwawa bitwa i dopiero ku południowi nieprzyjaciel z pola ustępować za- 
czął. W zwrocie jednak bronił się mężnie; słoń, na którym siedział, 
przyuczony do boju pomagał panu, nogami tłocząc, gniotąc trąbą, ra- 
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tąc kłami a posti*z6^łszy w panu rannym tkwiące pociski i bojąc się^ 
ąby nie spa^, kląkł dobrowolnie, aby zszedł z niego, na co patrzali 
wszyscy z zadnmieniem ; i wówczas groty z ran jego wydobywał. 
W tym stanie na pół żywego dostali nakoniec Macedończycy i gdy 
przywiedli do Aleksandra, a on się pytał : „Jak cbce, aby się z nim 
obszedł?** „Tak jak z monarchą*', odpowiedział Poims. „I nicze- 
go więcej nie żądasz?** mówił Aleksander. „Nic— odpowiedział Po- 
ms— wszystko się w tem, com raz rzekł, zamyka**. Wspaniałością 
odpowiedzi wzruszony zwycięzca, nietylko życie, wolność i króle- 
stwo zwyciężonemu dał, ale żądał oraz przyjaźni jego i na rękojmię 
naddał mu tyle państw nowych, ile dawniej własnych posiadał. 

Pod obowiązkiem lennictwa, nic sobie nie zachowując, nada- 
wsi pi*zyjaciołom i domownikom zawojowane państwa i jednego 
z nich nazwiskiem Filipa możniejszym, niż był Forus, monarchą 
uczynił. 

Ustawiczne prace znużyły nakoniec wojsko Aleksandi*owe, przy- 
krzyć się im zaczęła włóczęga; i gdy przyszło rzekę Ganges przeby- 
wać, na którój bi-zegach niezliczone, jak wieść niosła, G-angarytów 
i Prazyanów czekały na nich wojska, oparły się woli Aleksandro wej , 
jednostajnemi głosy żądając powrotu. Pierwsze to było jawne 
spraeciwienie się rozkazom jego i niezmiernie go obeszło. Zamknął 
się więc w namiocie swoun pełen żalu i rozpaczyt na to najbardziej 
ubolewając, iż zwrot takowy zniszczy sławę wszystkich zwycięztw 
dotąd otrzymanych i poda go w ohydę całemu światu, gdy powraca- 
jąc nie dokonawszy tak chwalebnie zaczętego dzieła, uzna się być 
zwyciężonym od nieznanych dotąd narodów, ten który Persy, Medy 
i Greki nawet pokotiał. 

Pi'óżne były z początku namowy przyjaciół i domowników, ale 
gdy sami żołnierze z płaczem żądali, aby raczył mióć wzgląd na po- 
korne ich prośby, dał się ująć sprawiedliwym żądaniom i nie przeby- 
wając rzeki, udał się ku moresu, ale i w tej podróży wiele miast 
i krain zdobył. Z tych gdy szturm do jednego przypuścił i pierw- 
szy po di*abinie na mury wszedł, a nieprzyjaciele zebrawszy się 
z drugićj strony, ze wszystkich stron puszczali na niego strzały, nie- 
pomiarkowanym uwiedziony zapałem skoczył z muru i wpadł wpo- 
śród broniących. Chrzęst błyszczącej jego zbroi, widok śmiałości 
nadludzkiej przestraszył owe rzesze i odskoczyli zarazem ; ale wi- 
dząc, iż trzech tylko miał z sobą towarzyszów, natarli na niego 
i kilkokrotnie w mężnym odporze ranionym został. Ostatni pocisk 
przeszył puklerz i zbroję ; gdy w piersiach utkwił, padł na ziemię 
Aleksander ; zasłonili go w tym razie Łimneus, któiy na placu po- 
legł i Peucestas; ten lubo ranny, bronił go jeszcze, a naówczas przy- 
szedł do siebie Aleksander i podniósłszy się z ziemi zabił tego, któ- 
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17 ma był ranę zadał. Ale nowych dostawszy ran, oparł się w za- 
mroczenia ostatnióm o mar, twarz mając obróconą ka nieprzyjacio* 
łom i byłby pewnie życiem przypłacił lekkomyślną zuchwałość, gdy-^ 
by w tym samym czasie nie wyłamali bram żołniei'ze jego. Wpadli 
więc w miasto, broniący poszli w rozsypkę, a zastawszy ledwo 
tchnącego Aleksandra do obozu zanieśli. Natychmiast wieść się 
rozeszła, iż zginął. Gdy przyszli lekarze i cyrulicy opatrywać 
go poczęli, boleść i odejście krwi tak go omdliło, iż zdawał się 
już być martwym ; ale gdy grot tkwiący w ranie dobyto, pray- 
szedł do siebie i wróciła się nadzieja o życiu jego. Przez długi czas 
w wielkiój zostawał słabości ; gdy usilnie żądali żołnierze widzićć 
^0, pokazał się im nakoniec, a naówczas powstały rtfdosne okrzyki 
i dzięki bogom za jego ocalenie. Ruszył więc dalćj z wojskiem, za- 
wsze się tr^mając brzegów i*zeki i podbił okoliczne kraje. 

Między innemi niewolnikami przywiedziono raz przed niego dzie- 
sięciu tamtejszych mędrców, których Gimuozoflstami zwano, obwi- 
nieni zaś byli o to, iż pobudzili narody tamtejsze do dania mu odpo- 
łu Kazał ich przed siebie pi*zywieść i zadawał pytania następąją* 
ce, które z ich odpowiedziami pisarze życia jego zachowali. 

Pytał pierwszego : „Których jest więcój, umarłych czy żywych?" 
Odpowiedział : ,,Źy wych, bo umarłych nie masz"*. 

Drugiego : „Kto więcćj żywi zwierząt, czy ziemia, czy morze? '^ 
Odpowiedział : „Ziemia, bo i morze w niej jest*". 

l^rzeciego: „Które zwierzę najzmyślniejsze ?'' Odpowiedział: 
«To, którego człowiek nie zna^. 

Czwartego : „Dla jakiej przyczyny wiódł króla Sabbę do odpo* 
ru?* „Dlatego — rzekł — iżby żył z chwałą lub zginął*. 

Piątego : „Go było pierwej, czy dzień, czy noc?" „Dzień, — od- 
powiedział — bo był przed nocą"; a że się Aleksander tej odpowie- 
dzi dziwił, dodał mędrzec : „Jakie pytanie, taka odpowiedź". 

Szóstego pytał: „Jaki jest najdzielniejszy sposób, aby być ko- 
chanym? " takową odebrał odpowiedź : „Ten tego dokaże, kto przy 
nąjwyższćj władzy bojaźnią niższych nie nabawi". 

Siódmego: „Jak człek może być bogiem?" Odpowieaział : „Gdy 
to zdziała, czego człek uczynić nie może". 

Ósmego : „Oo mocniejsze, czy życie, czy śmierć?" Odpowiedział : 
„Życie, ponieważ to znosi, a tamta kończy". 

Ostatni zapytany : ^Dopóki dobrze żyć człowiekowi?*: »Dotąd 
gdy śmierci nad życie nie przełoży". 

Kontent i z obrotu dowcipu i prędkości odpowiedzi, nie tylko im 
winę odpuścił, ale hojnie udarowanych do domu odesłał. Że zaś o wie- 
lu jeszcze innych mieszkańcy powiadali, wysłał Onezykryta wzywa- 
jąc ich do siebie. Mąż ten przymiotów znakomitych i w nauce wielr 
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ce biegły odwiedził naprsiód Kalana, który go zraza odrzucił, za na* 
nową jednaJc Taksyla stawił się potćm przed Aleksandrem. O dro- 
gim zwanym Dandamis, powiadają, iż nie wdawając się w żadne 
rozmowy z Onezykrsrtcm, o to go pytał : „Po co Aleksander tak 
daleko się wybrał ?'' Wielka w tern zapytania i dla posła i dla po-^ 
ąpłająeego zawierała się nanka. Kalanas gdy stanął przed Aleksan- 
drem zeschłą skórę wołową rzacił na ziraiię, stan^ zatóm na je- 
dnym onój końca, a drugie się wzniosły; co gdy ze wszech stron 
uczynił, wstąpił na środek i równie leżącą skórę okazał. Nic więc 
nie mówiąc dał poznać zbyt obszerne państwa mającemu, iż porzn- 
dwszy te, w które się zapuścił, dalekie podróże, w środku państwa 
zdobytego osiąść mu należało, a ztąd opatrywać powszechną ca-^ 
łość. 

Siedm miesięcy strawił Aleksander zmierzając ku morzu ; gdy 
stanął na brzegach, wsiadł na okręty i płynął do wyspy poblizkiej^ 
którą zwano Psyltucys. Tam oddawszy bogom ofiary, mówią, i& 
o to ich prosił, iżby żaden dalej po nim w tamte strony nie zaszedł. 
Bluźnierskie modły oznaczały zapamiętałość żądz ludzkich, gdy roz* 
tropnością nie są wstrzymane. 

Złecił zatem Nearchowi przełożeństwo nad okrętami i nakazał,, 
aby nadbrzeżne Indyj kraje, krążąc około nich, zwiedził. Sam za» 
wi*acając nazad, gdy pi^zez ki*aj Orytów przechodził, tak wiele po- 
niósł przykrości i timdów, iż gdy podróż zakończył, ledwo się czwar^ 
ta część tych, których był wzi^ z sobą, wróciła ; miał zaś pi*zy po* 
czątku swój wyprawy wojsko ze stu dwudziesta tysięcy złożone. 
Przez długi czas wytrzymywać musiał owe niewygody, ledwo nako- 
nieć przybył do Gedrozyi, gdzie wszystko w obfitości zastał. Bjó* 
Iowie bowiem i satrapy ze wszystkich stron słaU mu żywność i to^ 
co ku życiu służyć mogło. Spoczął więc w żyznćj owej krainie^ 
a zasiliwszy niezmieinie strudzonych żołnierzy, już nie ciąg wojsko- 
wy, jak i^czej rozhukaną trzodę biesiadników z niesłychaną okaza- 
łością i rozpustą wiódł w dalszój podróży swojćj do Babilonu. Ośm 
dzielnych rumaków ciągnęły wspaniały wóz jego, pod złoto śklniąeym 
baldachinem wznosił się stół, pi^ którym z pierwszemi urzędnika- 
mi i wodzami siedząc wiódł uczty nieustanne. Następowi^ niezli-^^ 
czone inne, wszystkie kosztownie przybijane, okryte di^ogiemi zasło- 
nami, pod któremi stały równie pełne najwyborniejszych przysma- 
ków, owoców i trunków stoły : z kwiatów liściem prześcidlanych 
uwite wieńce wznosiły się na powozach i okiywały wesołe wydawa- 
jących odgłosy biesiadników. Nie widać tam było tarcz, zbroi i po- 
cisków ; wszystko oznaczało pokoju słodycz i radość zwycięzkiega 
spoczynku. Na wzór powracającego ze zwycięzkiej wyprawy, jak 
dawna powieść niosła, Bacha, chełpliwy bożyszcza naśladowca Ale- 
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ksander podobneż narodom znękanym okazywał widowisko, a jak 
wojny pogi*omem zastraszył, wzbudził igrzyskami i ucztą do po- 
wszechnej radości. W takowym orszaku stanął w Ghedrozyi : przy- 
był tam z żeglngi Nearch i opowiadaniem tego, co widział, tak wzbu- 
dził tsiekawość Aleksandra, iż przedsięwziął sam wsiąść na okręty 
i przebywszy morze Czerwone, krążąc wokoło Afryki, cieśniną Her- 
knlesową przebrać się na morze Śródziemne. Ale zamieszania no^ 
we w krajach podbitych i w Macedonii samej wszczęte nie pozwa- 
laj mu tak daleko się oddalać; wysłał po wtóre Nearcha na tę, któ- 
rej wykonać nie mógł, żeglugę, zalecając mu jak największą pil- 
ność w zwiedzeniu miejsc, określeniu położeń i opisaniu tych, które- 
by znalazł, osobUwości. 

Że go z wielu stron zachodziły skargi na chciwość i nieludz^ośó 
rz^ców w krajach podbitych ; roztrząsnął zażalenie i przestępnych 
surowo ukarał ; jednego zaś z nich Oksyarta własną ręką zabił. Udał 
się potem do Persyi, tam gdy się dowiedział, iż grób Cymsa ważono 
się, otworzyć, Polimacha Macedończyka, który się takowego świę^ 
toh*adztwa dopuścił, przykładnie skarał, nawiedzając go potem, ta- 
kowy na nim napis znalazł : ^Ktokolwiek jesteś i zkądkolwiek 
przychodzisz, bo wiem, że przyjdziesz; wiedz o tem, iż jam jest Cy- 
ros, którym to państwo zawojował ; nie zazdrość mi tćj garstki zie- 
mi, która mnie okrywa**. 

Przybywszy do miasta Suzy, gdzie królowie Perscy pospolicie 
przemieszkiwać, pojął Statyrę, córkę Daryusza ; insze zacńiejsze 
pa&ny dał w małżeństwo naj pierwszym z domowników i obchód we- 
selny z wielką wspaniałością odprawił. Wieść niesie, iż na tych 
godach do dziesięciu tysięcy stołowników rachowano, a każdy z nich 
złotą czaszą zwykłą przy ucztach bogom ofiarę laniem wina uczynił. 
Żeby zaś godną siebie wspaniałością zakończył biesiady owe, wszyst- 
kie długi Macedonów zapłacił, co, jak mówią, na dziesięć tydęcy 
talentów wynosiło. 

Zostawał wówczas w Ekbatanie, gdy strawiony rozpustą i pijań- 
stwem najpoufalszy z domowników jego Efestyon życia dokonał. 
Zbytek żalu w rozpacz go wprawił i nie dość jeszcze mając na tem, 
iż z niewymownemi wydatki obchód pogrzebowy sprawił, nadał mu 
bóztwo i czcić rozkazał, a łącząc najdziksze okrucieństwo ze święto- 
kradztwem, naszedł poblizkie okolice, gdzie naród Kassów miał 
swoje siedliska ; tych skazawszy na ofiarę utworzonemu przez siebie 
bożyszczu, bez względu na płeć i wieku różnicę, wpień do ostatnie- 
go wszysiJdch wyciąć rozkazał. 

Zbliżał się coraz ku Babilonowi, a że wróżki wieszczbiarzów 
groziły mu w tóm miejscu śmiercią, przez czas długi w okolicach 
miasta przemieszkiwał; ośmielił się nakoniec wniść i tam czyli dla 
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uśmierzenia żalu po świeżój stracie, czyli chcąc wybić z myśli fatalf 
ne wieszczbiarstwo, udał się do ustawicznych biesiad, z których 
zbytku wpadł w śmiertelną niemoc. Gdy go pytano, kogoby chciał 
mióć następcą? — rzekł: Najgodniejszego. Na drugie pytanie, 
kiedy sobie bozką cześć oddawać każe ? « Wtenczas — odpowie- 
dział -^ gdy będziecie szczęśliwemi^. Żył lat trzydzieści dwa, mie- 
sięcy ośm ; panował lat dwanaście. 

Juliusz Cezar. 

Pierwiastki życia Cezai-a nie oznaczały sprzyjającego mu losu. 
Spowinowacony z Maryuszem ledwo uszedł zapalczywości mściwego 
Sylli, to mu zaś służyło do ocalenia, iż wzgardził ów dyktator zbyt 
idabym nieprzyjacielem.' Chciał go jednak przymusić do opuszcze- 
nia żony, która córką Cynny była, że zaś tego dokazać nie mógł, 
posag jej sobie przywłaszczył. Przedsięwziął go nakoniec zabić ; 
a gdy odradzali mu postępek takowy przyjaciele, rzekł owe pamię- 
tne wieszczym prawie duchem słowa : „Ja w tym młodzieńcu nieje- 
dnego Maryusza widzę". 

Lubo więc ocalony, nie dowierzając jednak uśmierzonój na czas 
zapalczywości Sylli, ustąpił z Ezymu, krył się w okolicach ; z tru* 
dnością atoli śmierci uszedł. Grdy bowiem Sylla przeciwnych sobie 
ścigał i w schi*onieniach pokątnych szukać siepaczom swoim rozka- 
zał, wyszpiegowany ledwo się z ich rąk dwoma talentami wykupił. 
Wsiadłszy więc pokiyjomu na okręt, udał się do Azyi i tam przez 
czas niejaki na dworze Nikomeda, króla Bitynii, przemieszkiwał. 
Powracając wpadł w ręce morskich zbójców, a gdy ci na okup jego 
dwudziestu talentów chcieli, śmiejąc się z nich pięćdziesiąt im obie- 
cał i zaraz posłał ludzi swoich, ażeby mu te pieniądze zebrali, a tym- 
czasem wśi*ód nich przebywając tak ich powagą swoją njął, iż na 
wzór domowników wszelkie mu czynili wysługi; on zaś w takowej 
trzymał ich karności i posłuszeństwie, iż wszystkie rozkazy jego, 
jakby był przełożonym nad niemi, wykonywali. 

Trzydzieści ośm dni strawił w towarzystwie oswojonych przyto- 
mnością swoją zbójców, a znalazłszy u nich zupełną powolność, uży- 
wał ich Ao usług i zabaw, czyniąc z niemi rozmaite igrzyska, w któ- 
rych zawsze jakby przeczuwał przyszłą wielkość swoje, nieprzerwa- 
nie pierwszeństwo, jak wódz i pan, nad niemi trzymał. Śmiał ich 
nawet karać,gdy mu w czem nie dogodzili i odgrażał się na nich. 
Jakoż skoro się wykupił, uzbroił własnym kosztem okrętów kilka 
i wyprawiwszy się z niemi, tak ich zszedł, iż pieniądze własne od- 
zyskał ; zdobycz, którą zkądinąd mieli, zabrał i tych, których w nie- 
wolą dostał, dotrzymując dawnićj danego słowa, śmiercią ukarał. 
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Zmniejszała się co raz Sylli przemoc, a ośmieleni nieprzyjaciele 
lego wzywali Cezara do Bzymu, obiecując pomoc i wsparcie. Nim 
jednak przybył, udał się do Bodu, tam ćwiczył się w krasomówstwie 
pod sławnym naówczas mistrzem Apoloninszem. Jak wielki postę- 
pek uczynił, dał tego w dalszóm życiu dowody, gdy nie tylko naj- 
piei^wszym mówcom wyrównał, ale rzadki był takowy, któryby mógł 
z nim wytrzymać porównanie. Nie miał dość czasu do tej nau£i, 
przyrodzenie jednak szczodrze go obdarzyło darami swojemi; a ztąd 
labo ustawicznemi sprawami był zatrudniony, jednakże gdy mówi^ 
ma lub pisać przyszło, wdzięk słodkiej wymowy ujmował słuchają- 
cych ; pozostałe zaś pisma zwięzłością i kształtem dziwią czytel- 
ników. 

Powróciwszy do Bzymu, na wzór innej młodzieży stawał u sądu 
i obźałował Dolabellę o złe zachowanie się w czasie i*ządów nad 
€rrecyą ; lubo podobała się wszystkim wymowa jego, oskarżony po- 
myślny wyrok dla siebie zyskał. Lepiej mu się potom nadało z An* 
toniuszem, którego był równie o skrzywdzenie skarbu publicznego 
oskarżył. 

Coraz wzmagała się sława Cezara i skai*biła mu wziętość u spół- 
obywatelów, którą iżby dla siebie zwiększył, podejmował się z ocho- 
tą stawać u sądu i popierać sprawy najuboższych. Dom jego dla 
wszystkich stał otworem ; sposób zaś przyjmowania i podejmowania 
przybyłych tak był łagodny, uprzejmy i miły, iż wszyscy wydziwić 
się nie mogli, jak wydatkom tak wielkim mógł wystarczyć. Wpo- 
śród jednak powszechnych wielbień baczyli roztropni i czuli na przy- 
sidość obywatele umysł nadal rozpościerający zdradliwe sidła i nie- 
nasyconą pierwszeństwa żądzę. Był w tśj liczbie Cyceron, który 
jnż wówczas mówił : « W każdym kroku człowieka tego ja widzę 
zmierzanie do jedynowładztwa*". 

Pierwszy dowód miłości ludu otrzymał, gdy mu pozwolono na 
pogrzebie ciotki, która była małżonką Maiynsza, posąg męża jej 
wśród obchodu okazać, czego się był dotąd nikt nie ważył; i w in- 
nych okolicznościach jawnie się pokazywało, jak był powszechnie 
kochany i że do najpierwszych dostojności w ojczyźnie z czasem 
przyjdzie. Niezmierne, które czynił, wydatki, a wszystkie ku dogo- 
dzeniu spółziomkom, czyli-to w ucztach, czyli w dostarczaniu wła- 
snym kosztem rozrywek, mnożyły wziętość, już raz nabytą ; a gdy 
został edylem i pi*zyszło spi*awować publiczne igi*zyska, z takową je 
dał okazałością, jakiój jeszcze nie widziano. 

Bzym wówczas na dwie partye był podzielony, lubo już ich her- 
sztowie nie żyli. Jedni utrzymywali Syllę i w tych była przewaga, 
drudzy starali się wznieść przytłumioną wziętość Maryusza i na ich 
czele stawił się Cezar. Że w czasie edylostwa igrzyskami wielce 
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sobie lud ujął, odważył się postawić wśród Kapitolu wyrzucone nie- 
gdyś ztamtąd znaki zwycięztw Maryuszowych. Niezmiernie zadzi- 
wiła wszystkich zuchwałość jego ; jedni wołali w głos, aby był ska- 
rany, drudzy go tyranii wskrzesicielem nazywali. Ale pozostali Ma- 
ryusza przyjaciele przybyli mu na pomoc i radosnemi okrzykami 
uwielbiali czyn jego względny i sprawiedliwy. Wśi-ód takowego 
zamieszania zgromadził się senat. Katulus, mąż pierwszej powagi, 
powstał przeciw Cezarowi i ten był pamiętny mowy jego naówczas 
^^yraz, iż Cezar nie już podkopuje się i czai, ale wstępnym bojem na- 
ciera na wolność. Przemógł jednak dzielnością swoją ; oświadczeniom 
Wierności i powolności uwierzył senat, albo raczej zdał się zaufać. 

Po śmierci Metella zostióo do wyboru najwyższe ofiarnictwo, 
dostojność najznakomitszym obywatelom zachowana. Śmiał się 
o nią pokusić Cezar i zaniósł prośby do ludu. Katula i Izauryka 
powszechne mniemanie onaczało; on tem nie odsti^ęczony trwat 
w przedsięwzięciu i gdy już przychodziło do obrania, a wychodzące- 
go z domu odprowadzała do drzwi trwożliwa matka, ściskając ją 
rzekł : „Ujrzysz mnie w dniu dzisiejszym, albo najwyższym ofiar- 
nikiemalbo wygnańcom''— i nad mniemanie powszechne otrzymał, cze- 
go żądał. 

W pamiętnym owym Katyliny spisku wielkie podejrzenie na'[nie- 
go padło było, zwłaszcza iż karę hersztów zmniejszał. Gdy w ich 
sprawie mówić mu przyszło, a tą okoliczność poprzedzała była jego 
obranie, za złe miano Cyceronowi, iż go naówczas oszczędzając, zo-> 
stawił wśród Bzymu groźnego przemocą obywatela. Wielbiono zaś 
roztropną przezorność Katona, który wręcz Cezarowi spólnictwa 
z Katyliną zadawał i kary nań żądał. 

Gdy urząd pretota sprawował, a niewiasty jako w domu wielkie- 
go urzędnika u niego w nocy odprawowały tajemnice i obi*ządki, 
gdzie żaden mężczyzna znajdować się nie mógł, trafunkiem wśród 
ofiar postrzeżono przebranego w kobiece szaty Klodyusza, o którym 
już była wieść, jakoby miał mnićj przystojne z żoną Cezara zacho- 
wanie. Przypadek takowy zmieszał i strwożył niewymownie zgi^o- 
madzone matrony. Matka Cezara Aurelia zakryć posąg bożyszcza 
rozkazała i przestały obrządki. Wypchnięto natychmiast poznane- 
go od wszystkich Klodyusza, a gdy się nazajutrz wieść takowa po 
Ezymie rozniosła, lud przelękniony świętokradztwem powstał na 
świętokradcę i gdy się licznie zgromadził, jeden z trybunów skargę 
nań zaniósł i przykładnćj domagał się kary. Ale znalazło się widu 
takowych, którzy hojnośeią Klodyusza uwiedzeni, stanęli mu ku 
obronie i tak się nakoniec ich liczba powiększyła, iż zbrodnia kary 
nie odebrała. Cezar albowiem widząc większą część za Klodyu- 
szem, bał się ludowi narazić ; żonę jednak od siebie rozwodem odda- 
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lił, mówiąc, iż dom jego nie tylko od zbrodni, ale i od podejrzenia po- 
winien być wolnym. 

Gdy przyszło do wybora rządców, dostała mn się Hiszpania, tam 
gdy miał jechać, dłużnicy odgrażali dię, iż go z Bzymu nie puszczą, 
ale Erassus za niego ręczył, co było ich przyjaźni, a z czasem złą- 
czka się w tryumwiracie przyczyną. 

Powiadają, iż w drodze do Hiszpanii gdy mn raz przypadł spo- 
czynek w mizernój wiosce, a w rozmowie jeden z domowników rzekł : 
„Gzyliby też i w tćm nędsśnem siedliska były zabiegi o urząd i stai*- 
szeństwo, a zatem zazdrości i kłótnie?*" „Czemu nie— rzekł Oezar — 
ja sam wolałbym tu być pierwszym, niż w Rzymie drugim"". 

W Hiszpanii będąc w mieście jednćm, obaczył posąg Aleksan- 
dra, zbliżył się ku niemu i gdy się przypatrywał, łzy mii się rzuciły 
z OCZU; pytającym zaś, dla jakiejby przyczyny płakał? i*zeld: „on 
w moim wieku już dzieła dokonał, a ja dopiero zaczynam"". 

Ejrótkie w tamecznych krajach, ale pamiętne było jego przeby- 
wanie ; uzbroiwszy albowiem z niewypowiedzianym pośpiechem dwa- 
dzieścia pułków, szedł przeciw Eallaikom i Łuzytańczykom i stoczy- 
wszy bitwę, znamienite zwycięztwo odniósŁ Zbliżył się dalej ku 
morzu i wszystkie tameczne kraje pod moc rzymską podbił. Powró- 
ciwszy z wyprawy, niezgody wewnętrzne uśmierzył, sprawiedliwość 
bezwzględną w sądzeniu zachował, chwiejących się w wierności 
i posłuszeństwie zatrzymał ; co wszystko zdziałał według czasu, osób 
i okoliczności, używając łagodności i posti'achu, nagi*ód i kary. Łi- 
chwiarzów chciwość poski*omił stanowiąc, iż nie więcej na!d dwie 
części majątku dłużnego odzierżyć mogli. Zgoła m'zędowanie jego 
tak było użyteczne władzy i poddanym dogodne, iż słodką pamięć 
po sobie zostawił, a bez gwałtów i pokrzywdzenia znalazł sposób 
i swoich zapomódz i siebie zbogacić. 

Powi*óciwszy do Rzymu, a żądając tryumfu, gdy nie mógł wje- 
chać do miasta, wolał opuścić pochlebną wyniosłości swojej porę, by- 
leby przytomny konsulatu dostąpił. Na pierwszym zaraz wstępie 
pogodził Pompejusza z Krassem, a ^ednawszy ich ułatwił przeszko- 
dę zamy^om swoim. W tej najwyższej godności dany mu był za 
wspólnika Bibulus prawy obywatel, a zatóm szczery ojczyzny miło- 
śnik. Widząc ten w pierwszych towarzysza swojego krokach szko- 
dliwe dobru publicznemu zamydy, oparł mu się wręcz ; ale Cezai- 
zau&ny w przemocy Pompejusza i Ej*assa, których sobie zupełnie 
zniewolił, osobliwie gdy córkę jedyną pierwszemu z nich dał w mał- 
żeństwo; gwałtem Bibuła ze zgromadzenia ludu wypędził i do schro- 
niła się w własnym domu przymusił. Tam zamknięty przez cały 
czas urzędowania swojego przeciwne Cezarowi dawał wyroki, które 
ten tylko skutek miały^ iż je przypięte na przysionkach lud płochy 
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czytał. A tymczasem Cezar ze stronnikami swojemi rządził Rzy- 
mem. Odzywał się niekiedy żarliwy Katon, ale niepowściągniony 
roztropnością i miarą, zamiast leczenia ciosów, jątrzył je i przyśpie- 
szał złe, którego się coraz bardziej obawiano. Ztąd o nim owa po- 
wieść Cycerona, iż zamiast usłużenia szkodził, gdy tak działał w ze- 
psutym Rzymie, jakby się w Platonowej rzeczypospolitej znaj- 
dował. 

Przy końcu urzędowania zyskał rządy Galliinalat pięć z jedyno- 
władną prawie władzą. Największą to było Cezara zakałą, iż EIo- 
dyusza, gwałtownika i własnej żony zwódcę, trybunem gminnym 
uczyniwszy, dał zbrodni bezkarność. Równie i po wyszłym konsu- 
lacie uczynił niemałą sławie swojej ki^zywdę, przyczyniając się do 
wygnania Cycerona. 

Rozległe Gallii ki*ainy, pełne wówczas zdziczałych o$ad, obszerne 
otworzyły pole zwycięztwom Juliusza. Tam się dopiei'o wydała 
biegłość, sprawność, umiejętność, zgoła wszystkie w najwyższym 
stopniu wojownika przymioty. Przeszedł dziełmi poprzedników i sam 
Pompejusz lubo dotąd w najwyższym szacunku zostający, musiał mm 
ustąpić pierwszeństwa. Opisał dostatecznie w przedziwnem dziele 
wszystkie wówczas sprawy swoje. W krótkości się więc namie* 
nią : to zaś treść onych w sobie zawiera, iż w przeciągu lat dziesię- 
ciu, ośmiuset miast dostał, trzysta rozmaitych narodów pokonał, 
milion ludzi zgładził ze świata, a drugi w niewolą zabrał. Dziwi 
się um^sł, lecz zraża czułość na takie gwałty, bezprawia i okrucień- 
stwa. 

To prawie ledwo podobna rzecz do wiary, iż tyle prac podjąć 
mógł z niewymowną spi*awnością, będąc z przyrodzenia mdłym 
i wielu chorobom podległym. Ale co innym być zwykło szkodą 
i uszczerbkiem, jemu stawało się lekarstwem i oi*zeź wleniem, 
a wstrzemięźliwość, którą w pokaimie i trunkach zachował statecz- 
nie, strzegła go od sroższych przypadków i chorób, którym za naj- 
mniejszą w sposobie życia odmianą mógłby był popaśd. Spoczy- 
nek jego był z innych miar pracą ; czyli albowiem nieść się kazał 
w lektyce, czyli siedział w powozie, miał koło siebie jednego z se- 
ki'etarzy, któremu to, co pisać przypadało, dyktował, a w spoczyn- 
kach noclegów lub popasów, co zbywało od spraw publicznych cza- 
su, trawił go w uczonych rozmowach z przyjaciohni i domownic- 
kami, biegłemi w naukach, takiemi albowiem pospolicie otoczony 
bywał. 

Lubo dla dogodzenia zamysłom swoim, gdy tego potrzeba było, 
czynił niezmierne wydatki i zbytki ; sam z nich tak mało korzystał, 
iż przestawał na rzeczach najprostszych ku wyżywieniu i nie wycią- 
gał tego po tych, którzy-go przyjmowali, iżby się sadzili na biesiady 
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i uczty. Jakoż gdy był w Medyolanie u niejakiego Waleiyusza Le- 
ona, a zamiast oliwy dano z omyłki maść jakowąś pachniącą do 
szparagów, jadł je bez wstrętu i ganił swoim, iż za złe mieli gospo- 
darzowi błąd czeladzi mówiąc : « Jeżeli były źle przyprawne, nie by- 
ło icb jeść ; kto się o taką niebacznośó gniewa, sam jest niebacznym 
i grubijaninem"*. 

Sędąc raz w drodze gdy nagła burza powstała, a mizerna chata 
była do schronienia, w którój jeden tylko człowiek znlieścić się mógł; 
choć słaby spał na dworze, a przykiycie ustąpił choremu domowni- 
kowi mówiąc : „Miejsc wyższych ustąpić należy starszym, wygo- 
dniejszych — słabszym". 

Na pierwszym wstępie do Gallii wojować mu przyszło z Helwe- 
tami i Tyguryjpzykami, którzy dwanaście miast swoich i wsi czteiy- 
sta zburzywszy, opuścili własny kraj i w granice i*zymskie weszli. 
Słał z początku przeciw nim Labiena, który zwiódłszy bitwę odniósł 
zwycięztwo. Ale gdy Tyguryjczykom przyszli Helwetowie na po- 
moc, natenczas sam Cezar obecny obrawszy sposobne ku obronie 
miejsce, widząc zbliżające się ku sobie z przemagającćm wojskiem 
obadwa narody, uszykował swoich do boju, a gdy mu konia przypro- 
wadzono, rzekł : „Po zwycięztwie nań wsiędę, teraz idźmy na nie- 
przyjaciela*'. Pieszo więc swoich dowodził, a bitwa była updnia 
i żwawa ; pierzchnęły nakoniec pi'zeciwne hufce i gdy się ku obozo- 
wi cofnęły, trzeba było powtói'zyć walkę, gdzie pozostałe niewiasty 
i dzieci z niewymowną zjadłością dopomagały mężom i rodzicom ; 
ale przemogła Kzymian waleczność i nie ustępując z kroku większa 
część tych bitnych mężów na placu legła. Z niezmiemćj liczby bUz- 
ko stu tysięcy zabrawszy pozostałych, wiódł je tam, zkąd wyszli 
ipi^zymusił, iżby pobudowawszy nanowo spalone miasta i wsi^ 
w tychże miejscach, już nie swobodni jak przedtćm, ale w poddań- 
stwie rzymskiem osiedli. 

Przykład takowy uczjmił wstręt sąsiadom, którzy się na podo- 
bną wyprawę już wybierali. Juliusz zaś osadzając kraj, który byli 
opuścili, dawnemi mieszkańcami, odjął innym sposobność do osiada- 
nia tamże^ ile że ziemia była wielce sposobna do wyżywienia i do- 
starczała wszelkićj wygody mieszkańcom. 

Drugą wiódł wojnę z narodami niemieckiemi posiłki\jąc Cel- 
ty przeciw Aiyowistowi, z którym pierwej był zawarł przymie- 
rze. Narody te były dzikie, chciwe a bitne; że zaś niezliczoną moc 
zbrojnego ludu stawić mogli do boju, niedogodna była wielu a na- 
wet i samymże namiestnikom Cezai*a takowa wyprawa, między 
któremi iż wielu było młodzieży w rozkoszach Rzymu wychowa- 
nej, zgromadziwszy wszystkich, tak do nich mówił : „Kto wstręt 
ibojaźń czuje, niech prawym żołnierzom nie zastępuje miejsca^ 
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dość dla mnie mióć móję legię, z nią samą pójdę na nieprs^ja- 
cielą; nie straszniejsi oni od Cymbrów, a ja zrównam Marynszowi*^. 

Dowiedziawszy się o tak pochlebnych dla siebie wyi*azach dzie- 
fsiąty pnłk, wysiał starszyznę do Cezara z pod2dękowaniem. Insze 
na swoich namiestnikpw składając winę, ofiarowały się iść za rozika- 
zami wodza z ochotą i natychmiast ruszyło wojsko przeciw nieprzy- 
jacielowi. 

Nie spodziewał się Aryowist, itby pierwsi Rzymianie śmieli za- 
czepiać i nachodzić. Śmiałość Cezara zadziwiła go niezmiernie, 
a razem i wojsko zaufane w przemocy. Wieszczby Ut mniej po- 
myślne u dzikiej gromady zwyczajny lekkomyślności sprawiły sku- 
t^, nadając niespokojność i trwogę. Uwiadomiony o tem Cezar 
pi-zedsięwziął korzystać z dobrej dla siebie pory i nie dając czasu ku 
rozmysłowi, zbliżył się i pierwsze jego straże zapędzały się pod sam 
obóz nieprzyjadelski, wyzywając do boju i naigrawając sdę z ich ba- 
jaźni, iż kiyli się i nie śmieli wyjść na hał*c z okopów swoich. Bc^z- 
draźnieni takowemi zarzuty Ni^ncy, wypadli z obozu, a wówczas 
już dobrze pi*zygotowany Cezar, uderzał na nich całą siłą i po krwa- 
wej bitwie zniósł i do ucieczki przymusił. Aż po Ben pędził zbie- 
głych ; przeprawił się pi*zezeń na małój łódce Aryowist i uszedł ; 
stracił zaś więcój jak dwadzieścia tysięcy swoich. 

Urządziwszy już spokojną tę część Gallii, udał się ku brzegom 
Erydanu i w okdUcach Medyolanu zwołał ąjazd powszechny naro- 
dów» któremi zawiadował ; rozciągała się bowiem władza jego aż do 
Bubikonu. Jak więc w wyprawadi wojennych dzielnością, tak czaj- 
nćm sprawiedliwości zachowaniem, względami, ui»^ejmością i szczo- 
drotą skarbił umysły i ujmował serca. 

W tych był zabawach, gdy go wieść dosda o buncie Belgów. Na- 
ród ten w trzecią! części Gallii miał swoje siedliska i napadł na są- 
siadów, którzy z Bzymianami byli sprzymierzeni Szedł na pomoc 
ze zwykłym pośpiechem Cezar i zniósł łatwo rabi\jące zdziczałego 
ludu zgraje. Przestraszeni ci, którzy nad brz^lem Oceanu mie- 
szkali, poddali się dobrowolnie. 

Szedł potem przeciw Nerwianom, najbitnieijszym z Belgów; ci 
zaprowadziwszy w niedostępne bory i puszcze starców, kobgM>y 
i dzieci, w liczbie sześeiudziesiąt tysięcy zastąpili mu drogę i gdy 
szańcował obóz, nagle uderzyli na jego wojsko. Za pierwszym wstę- 
pem zmieszali jazdę i opasawszy wokoło siódmą i dziewiątą legią, 
gdy wszystka prawie starszyzna legła i już chwiały się osłabione 
szyki, wyrwał Cezar tarcz z rąk żołnierzowi i sam wpadł wśród 
bai*bai*zyńców ; na taki widok przypadła upodobana jego dziesiąta 
legia z taką ż:wawością, iż pierzchnęły już zwyciężające Nerwia- 
nów tłumy i C^sar ź niebezpłeczeństwa wyrwanym został. Legł- 
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by był pewme i żaden wówczas z Bzymian śmierclby nie Tiszed}» 
gdyby była waleczność tych i^ycerzy me przeparła wściekłego 'dzi-^ 
czfyźny owej zażarcia. Niezmierną klęskę ponieśli Nerwianie, ale 
też i zwycięzców niemała liczba stała »ię rozpaczy owego lada 
ofiarą. 

Ghly wieść wygrano; bitwy a zarazem i niebe2q[)ieczeństwa, w.kt6« 
rem Cezar zostawał, doszła do Rzymn^ czyniono z nroczystemi obcho- 
dy dzięki bogom, przez co oznaczałaś się i ważność zwycięstwa i 2ai« 
lość, którą dla siebie zwycięzca zyskał. Wrócił zwyczajnym sposo- 
bem na zimowe stanowiska kn gi*amcom włoskim i gdy w Lace 
przebywał, odwiedził go tam Szym prawie cały; a jak się już w ży- 
eiu Pompejnsza namieniło, stu dwudziestu łiktorów urzędniczych ra- 
zem w przysionkach domu jego widziano. Pierwsi . z Uczby.odwie- 
ddcielów byli Fompejusz i Ki*assus ; z niemi wówczas zawarł zmo- 
wę, która pierwszy cios zadała wolności rzymskićj. IHożyli bo<» 
wiem między sobą, iż Fompejusz z Krassem obejmą na rok następu- 
jący konsulat, Cezarowi zaś władza nad Galliądo drugich lat pięcia 
przewleczona zostanie. 

Nie stawił się na owym zjeździe Eaton, bo go byli wcześnie do 
Cypru wyprawili ; ale był naśladowca jego Fawoniusż ; ten mdząc, 
na co Bię zanosiło, poraucił 2;]azd nieprawy i podły i przybywszy do 
Bzymu, jawnie powstawał pi*zeciw Cezarowi. Mniej zważano, jak-to 
powszechnie u ludu zaślepionego bywa, na poczciwe w słabości 
wrzaski; u niektóiych tylko podobnych sobie znalazłszy wiarę, nie- 
wczesnym złej chwili wieszozbiarzem został. 

Za powrotem w głąb* powierzonego sobie kraju dwie wojny no- 
we już wszczęte zas^. IFzypetowie i Tenchtery, dwa dzielne nie- 
mieckie narody, przedarły się pi-zez £en i groziły najściem sprzy- 
mierzeńcom Tzymskim. Zdradą zwiedli byU przednie straże ; nie 
dowierzając już dalej ich obietnicom i prośbom, •zemścił się. zguby 
swoich; i znaczoą Uęskę poniósłszy, musieli się za Een, skąd byU 
przyszli, wi'ócić. Nie dość jeszcze było Cezarowi na tem, zbudował 
most na tej rzece z niewypowiedzianą prędkością, tak dalece, iż 
w dniach dziesięciu już był skończony i wojsko przezeń przeszłou 
Zostawił opis budowy ewojej i gdyby rzecz wówczas nie była jawna, 
ledwoby podobna była do uwierzenia, aby dzieło takowe tak prędko 
stanąć mogło. 

WszecB zatem w ki^aj Sykambrów i Szwabów i gdy się w pusz- 
cze i bagna schronili, nie znalazłszy do nich przystępu, spustoszył 
okolice i przeszedłszy przez most, rozebrać go kazał, iżby nieprzy- 
jaciół do najścia nie zachęcił. 

Pierwszy z Kzymiań odnogę Oceanu przebywszy, wtargnął w Bry- 
tanią, kraj ledwo dotąd znany. Dwie wyprawy, które tam uczynił, 
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więcój przyniosły sławy, niż pożytku ; włożywszy więc na zwyciężo* 
nych podatek, chlabny dziełem do Gallii powrócił. Zastał tam listy 
donoszące o śmierci Julii, którą był Pompejuszowi dał w małżeń- 
stwo. Niezmiernie go bolała strata jedynej córki, nienmiej Pompę- 
jusza, gdyż ją wielce kochał i szanował dla niepospolitych .jej cnót 
i przymiotów. Żalu takowego byli wspólnikami ich przyjaciele 
przewidigąc, iż raz zerwany powinowactwa węzeł osłabi niepomału 
podległą zmianie między zbyt wzniesionemi poufałość. Cezar roz- 
łożywszy po kraju na zimowe stanowiska daleko liczniejsze, niż 
przedtóm miał, wojsko, zbliżjrł się według swego zwyczaju ku Wło- 
chom ; ale gdy go wieść doszła, iż Ambioryks zniósł namiestników 
jego Kottę i Tyturyusa Sabina, a dumny zwydęztwem udał się na 
Cycerona, który o mil pięćdziesiąt ztamtąd był na stanowisku ; ze- 
brał naprędce siedm tysięcy zbrojnego ludu i już oblężonego zastał ; 
ale na odgłos jego przybycia porzuciwszy Cycerona Ambioryks, z po- 
tężnem wojskiem zaszedł drogę Cezarowi Udał naówczas bojaźń, 
niby uciekając na miejsce, w którómby mógł z małą garstką swoich 
dać odpór dostateczny. Co żeby tem skuteczniej ziścił, szańcował 
się w obozie, przykazując żołnierzom, aby za okopy nie wychodząc, 
udawali strwożonych i tem bardziej zwabili ów lud ku sobie. Stało 
się tak, jak zamyślał ; dzikie owe tłumy bez żadnego porządku kupą 
natarły na obóz, natenczas już dobrze przygotowany. Ze ws^st- 
kich stron wypadł na nie z takim łoskotem i wi*zaskiem^ iż nagłą 
przejęci bojaźnią rozpierzchnęli się dorazu, a naówczas pamiętne od- 
niósł zwycięztwo. Już mniemał, iż się nareszcie uspokoją tą klęską 
Gallów narody, ale się omylił w mniemaniu ; przytłumiona albowiem 
bojaźnią zajadłość, tląc się przez czas niejaki, razem tak potężnie 
wybuchnęła, iż ze wszystkich stron zbiegały się na wspólną zemstę 
pokonane dotąd ludy i złączeniem stały się tem straszniejsze, ile już 
do boju z Bzymianami przywykłe. Pora zimowa cięższa Rzymia- 
nom, niźli przyzwyczajonym do takiej* poiy krajowym ludziom, woj- 
nę tę czyniła i przyki*ą i niebezpieczną. 

Na czele sprzymieraonych narodów był Wercyngentoryks, któ* 
rego ojca za to, iż królem chciał był zostać, zabili Gallowie, pi*zez 
wzgląd jednak na przymioty syna, zdali mu władzę nad wojskiem. 
Podzielił on ich na kilka części i nad każdą przełożył doświadczone 
namiestniki. 

Cezar zwykłą sprawnością i pośpiechem przedsięwziął zabieżeć 
złemu w samychże pierwiastkach, słusznie się obawiając, iżby zwło- 
ka bai-dziój leszcze G-allów nie wzmocniła. Obiegał więc zbunto- 
wane kraje i jedne łagodnością, dmgie mocą w posłuszeństwie 
utrzymywał. Czuwali na porę sposobną ku bitwie G-allowie i nagle 
otoczyli go wkoło. Ale mnogością i wrzaskiem owej dziczy bynąj* 
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mni^' nie zastraszony, podzieliwszy na trzy części swoich, waleczny 
dawał odpór. Po długiej a równie żwawój z oba stron bitwie, ubie* 
gli na żołdzie zostający u Rzymian Niemcy wzgól*ek, który się nad 
obozem Gallów nnosił ; z niego gdy na nich natai4i, zwycięztwo dła* 
go niepewne pi*zy Rzymianach zostało. 

Wei^cyngentoryks z resztą niedobitków schronił się w Alezyi, 
mieiscu wielce obronnóm, a według powszechnój wieści niedobytóm. 
Nie odwiodło to Cezara od chęci dobycia go ; natychmiast wojsko 
swoje pod miastem rozłożył i już w ścisłóm przdz czas niejaki ti*zy- 
mał oblężeniu, gdy i^iizem przyszło na odsiecz wojsko od trzechkroó- 
stotysięcy piechoty, a siedmdziesiąt tysięcy jezdnych. Był to wy- 
bór z całój Gallii zebranego żołnierza i ostatnie zwyciężonych wy- 
silenie przeciw trwałój dotąd a nieznośnój owym bitnym a swobo- 
dnym narodom Cezara przemocy. Oblegający więc oblężonym 
w własnym obozie został. I w tym jednak razie dziwną przytomno- 
ścią, pośpiechem i męztwem oczywistego prawie niebezpieczeństwa 
uszedł ; okrywszy albowiem przed oblężeńcami przybycie odsieczy, 
raptownóm najściem tak zmieszał nowo przybyłe Gallów wojska, 
iż nie dając im czasu do rozparcia się i szyku, ledwo podobne do 
wiaiy nad niemi oti*zymał zwycięztwo. Dopiero wtenczas dowie- 
dziawszy się oblężeńcy, iż je ratować miano, gdy zoczyli w obozie 
Cezara rozpostarte na widok przyjaciół swoich kosztowne narzę- 
dzia, zbroje i inne w wielkiem mnóztwie szacowne łupy ; slyszóć się 
naówczas dały po murach płacze niewiast, ki-zyki mężczyzn, a stra- 
ciwszy ostatnią nadzieję ratunku, po długim a upornym odpoi*ze pod- 
dali się Cezarowi. Był na ich czele sam Wercyngentoryks i złożył 
broń pod nogi zwycięzcy. Wzięty zatóm był pod Waż i zachowa- 
ny do przyszłego tryumfu, któiy miał Cezar po zwycięztwach swo- 
ich w Rzymie odprawić. 

Coraz bai*dzićj zwalniały się i słabły powzięte między Cezarem 
a Pompejuszem przyjaźni związki. Wzajemna wyniosłość nie cier- 
piała równości, a im więcój sławy nabywał Cezar, tóm bardziój upa- 
dała Pompejusza wziętość. Krassus, któiy zdawał się być pośre- 
dnikiem między coraz wzrastającą obudwu przemocą, na wojnie 
z Partami zginął. Nic więcój przeto nie zostawało Cezarowi do doj- 
ścia zamysłów, dawno powziętych, nad zgubę równego sobie. Wza- 
jemnie Pompejusz coraz się bardziój obawiać począł, iżby przemo- 
żonym nie został. Zdawał się gardzić młodszym, ale ten zwiei*zchni 
pozór nie omamiał, tak jak on rozumiał; i ci, którzy mu nąjpi*zychyl- 
niejszemi byli, obawiali się nie bez przyczyny, iżby w walce, która 
się coraz zbliżała, pokonanym nie został. Żeby więc uprzedził prze- 
ciwnika, jął się sposobów mniój przystojnych: gwałtem niekiedy 
strasząc, niekiedy oczywistóm przekupstwem ujmując obywatelów,. 

8* 
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ojsadjEflił na., urżędEcb .osoby sobie zaiewolone, któreby mu W cżft»er 
Bsłały drog^ do piei*wszeństwa. Rozchodziły się po Bzyme* dtron- 
iłifców jego odgłosy, i^ .w niebezpieczny cb okolicznościach na jedne- 
go'Jię zdać najlepiej itenm los ojiefijyzny powierzy(J, któi^by ^n^ypró- 
bowaną cnotą \ dziełmi uźyteczoemi na powczechną nfhość zasłti jsył. 
Nieznaczne takowe . inowy oznaczały Pompejusza i labo sam olrja- 
wiał ski*omność i chęć spoczynkn, niewiele kunszt źle udawany znaj- 
dował wiai^y^ 

Czuły upadającej już prawie rzeczypospolitej strażnik Katon, 
widząc, na co się zanosiło, a bojąc się, iżby dyktatorem Poińpejusz 
mianowany nie został, obrał mnieji^e złe i wolał sam być powagi 
żądanej, mni^sizej jednak niż była .żądaną, sprawcą, radząc; aby sa- 
memu Pomp^juśssowi . na rok następujący konsulat powierzyć i prze* 
dłużyć na czas i*ządy w Afryce i Hissspanii, które dotąd dzierżał. 
Stało się tak; .ale gdy wieść o tern Cezai'a doszła, wzajemnie żądał 
konsulatu i przedłużenia * rządów. Nie przeciwił. się temu wręcz 
Pconpejusz, ale Mai*ceUns i Ł^ntulus, konsulowie tegorx)c2ni a nie- 
przyjaciele Cezara, .pawstali przeciw niemu wszystką siłą i ji^eby mu 
dać uczuć dowodnie nienawiść swoje, wyzuli z praw. obywatelstwa 
N0wokomian6w, którym był Cezar ten przywilej nadał, a przysłane- 
go ztamtąd rajcę Marcellus chłostać rozkazawszy, z temi się do nie-, 
go słowy ozwał : « Odebrałeś chłostę na znak, iż tobie rzymskie 
obywatelstwo nie należy, idź i okaż to Cesarowi, że obywatelem 
rzymskim nie jesteś." 

Grdy się MarceUa konsulat skończył, wysypał zebrane w Galliach 
skarby , C^zar na przekupstwo i tak igął szczodrobliwością swoją, 
oby watelów, iż Fompejusz widząc, na co się zanosiło, powstał jawnie 
przeciw niemu domagając się tegou iżby mu władza, którą miał do- 
tąd, odjętą była. Podła wielbicielów rzesza, chcąc mu się przymi- 
lać,. poniżała Cezara i natrząsa^niem dogadzała w3l[iiosłości wielbio- 
nego, a ten jakby już ;snękał przeciwnika, niewczesnem zaufaniem 
przj^pieisjsył npadek i zbliżał się do swojej zguby. Zaniedbał zatem 
czynić przygotowania do wojny ; zaciągi szły niesporo i jakby całe 
walczenie na słowach zawisło, w senacie i przed pospólstwem obwi- 
niał Cezara^ i*ozumiejąc, iż mu tym sposobem odbierze wziętość, któ- 
rćj się sam obawiał* 

W stanie, w którym zostawały rzeczy, zdawało się, iż bai*dziej 
Pompejusz, .niżeli Cezar był winnym. Ten bowiem oświadczał się, 
iż ^oro Pompejusz z swojąj strony przyrzecze, iż władzę złoży 
i wojsko rozpuści, on to wis(zystko uczynić gotów. Kuryon imieniem 
Cązai^a objawiał takową jego chęć przed senatem. Antoniusz zaś,. 
ti;ybun gminny, list: własną ręką jego pisany, toż samo zawierający 
pokazał. Ale gdy przyszło do ki*esek w senacie, a konsulowie rzecz 
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ku zdaniom podali; czyli mają i Pompejusz i Oezar władzę złożyć? 
wszyscy prawie zgodzili się na to, opró^cz Scypiona i niektórych 
pi*zyjaciół jego, którzy utrzymywał!, iiby samemu O€fzai*owi władza 
była od|ęta. Łentulus konsul nie' tyłko z Scypionem złączył zdanie, 
^e i z tóm się oświadczył, aby Cezara jako zdrajcę i niepi^zyjaciela 
-ścigać i ukarać. Powstało zatem zamieszanie i rada się owa Ifj&i^ 
skutecznie rozeszła ; obywatele zaś przewidując nieszczęśliwe skut- 
ki, które ztąd wydiknąć miały, jak w powszechnćj klęsce! przywdziali 
na siebie żałobne szaty. 

!Nadeszły skromnie' sze już Cezai*a listy ; żądał mićć część G-allii 
i Illiiyą z dwoma tylko legiami pod swoją władzą. Przystał na 
część Gallii Pompejusz, ale nie chciał, aby miał wojsko ; i byłby si^ 
nakoniec skłonił ku pozwoleniu, ale niepohamowany w zacieczenia 
-wojom Ł^tulus powstawszy na Antoniusza i Kury ona, obelżywie 
ich nakoniec z senatu wypędził. Przyjął uciekającycti do siebie 
Oezar i oświadczywszy się przed wojakiem, jaką krzywdę ponosi, 
tóm bardzićj wzbudził żołnierzy do wykonania zamysłów, które był 
powziął. 

Nie miał naówczas więcej przy sobie nad pięć tysięcy piechoty 
i ti*zy8ta jezdnych, resztę wojska z drngićj strony Alp zestawił, ale 
wyprawił natychmiast namiesniki swoje, aby mu je przywiedli. Nim 
si^ jednak to stało, praekónany, jak w g#ałtownói potrzebie szko- 
-dliwa zwłoka, nie czekając wzmocnienia, i temi, co miał przy sebid, 
ku Włochom ruszyL Stanął nad rzeką Rubikonem, którój' pi*zejAĆ 
izbrojno nie godziło, się i tam gdy jeszcze rescsta prawego uczuclA. 
dzielnćm wzruszeniem wstrzymywała cios, który miał zadać oj czy* 
,żiiie; przemogła chęć piei*wszeństwa ; pierwszy Więc skoczywszy 
w rzekę, zawołał : „Już kość rzucona^ i jak nieprzyjaciel wBzedł 
w kraj włoski na czele wojska swpjego. ' ■ ' 

Pierwsze miasto, które opanował, było Aryminium, a skoro wieść 
kroku niepi*zyjaoielskiego po kraju sięTozesżła, powszechną sprawi- 
ia trwogę'. Rzym widząc z okolic garnących się do siebie niieszf- 
kańców, w niewymownóm zostawał zamieszaniu. Pośpiech Cezara 
stawiał go u ba*am w oczach bojaźliwyeh mieszkańców, a' ci którym* 
by w takowym razie wzmagać innych n&leżało, jakby od siebie ode- 
szli, samii sobie rad^ dać nie mogli w tak nagłym razie. Zdawałb 
się, iż odstąpiła już była PómpejuBza owa wspaniała i nieustraszona 
przytomność, z którą wśród haj-więkśzych niebezpieczeństw dzielnie 
stawał. Zadumiały i chwiejący się w zdaniu, źle krył trwogę, 
a wówczas ż naigrawaniem pytał go Fawoniusz : „G-dzie są pułki 
owe, które, jak powiedział, za lada uderzeniem no^ą w ziemiię uka- 
35ać sie miały*. 

Więcój miał gotowego Pompejusz wpjska, niż Cezar, ale ten sam 
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rządził, a w Rzymie ile zdań, ile partyj, tyle i wodzów było, któr^ 
mieszając się w rzeczy, zamiast pomocy zatrndniali, tak jak sią to 
pospolicie w nierządnem zgromadzenia działać zwykło. Choć więc 
chciał zabietćć niebezpieczeństwu, widząc, ii w zgiełku miejskim 
daremne będą zabiegi jego, szedł do obozu i przykazał senatorom^ 
aby się tam za nim udali. Wielu z nich uczynili zadość woli Pom- 
pejusza, większa część opuściwszy Bzym, lub tułali się po okolicach 
szukając schronienia lub tćź udawali się w odległe miejsca, gdzieby 
daleko będąc od niebezpieczeństwa, mogli życie ocalić. Postać na- 
ówcżas Bzymu była straszliwa i smutna, gdy reszta pozostałych 
mieszkańców czekała w trwodze i narzekaniu spełnienia ostatnich 
losów ąwoich. 

Nagła ucieczka zdała się jedynem ojczyzny ocaleniem ; ci albo* 
wiem, którzy się udawali do Pompejusza, w jego osobie zasadzali 
powszechną całość i obronę już upadającój wohiości. Labienus, naj- 
poufalszy przyjaciel i dowodny namiestnik Cezara, porzucił go 
w tym razie, przenosząc nad wszelkie korzyści wolność i dobro oj- 
czyzny. 

Tymczasem Cezar z zwykłą sprawnością i pośpiechem zbliź^ał się 
ku Bzymowi ; a dowiedziawszy sir, iż Domicyusz zawarł się w Kor- 
flnium ze ti'zydziestą rotami, szedł tam i obóz swój pod miastem roz- 
łożył. Widząc niesposobność obi^ony, Domicyusz wypił truciznę 
i już się rozumiał być blizkim zgonu, gdy się dowiedział o łaska- 
wych względach, które miał Cezar na nieprzyjacioły. Żałować za- 
tóm począł niewczesnćj porywczości swojej, ale go wzmógł i dał dra- 
gi raz życie lekarz, od którego był wziął truciznę, upewniając, iż 
śmiertelną nie była. Wesół więc z ożywienia udał się do Cezara, 
któi7 go życiem, swobodą i dobrodziej stwy obdarzył ; mimo to wszyst- 
ko jednak, upatrzywszy sposobną porę, udał się do Pompejusza, Ce- 
zar zaś zyskawszy ludzi jego, gdy jeszcze niektórych innych do sie- 
bie przyłączył, widząc się na czele licznego wojska, szedł przeciw- 
ko Pompejuszowi. Ale ten nie czekając na jego przyjście, konsu- 
lów z częścią swoich wyprawiwszy do Dyrrachium, sam się do Brun- 
duzyum udał, a gdy okręty z Dyrrachium wróciły, a Cezar już był 
u bram miasta, wsiadł na okręty i gdzie był wprzód przesłał konsu- 
lów, sam do Dyn^achium popłynął. Tćm ujściem Cezar w dni sześć- 
dziesiąt po zaczętej wyprawie swojój całą włoską krainę odzierżał 
i do Bzymu już swego iść przedsięwziął. 

Zastał nad spodziewanie wielu powróconych senatorów i postać 
miasta spokojną. Zgromadziwszy więc znamienitszych obywatelów 
mówił z niemi łaskawie, radząc, iżby słali do Pompejusza namawia- 
jąc go ku zgodzie. Ale gdy się żaden takowego poselstwa podjąć 
nie chciał, uznał, jak mu nie dowierzano, wkrótce zaś skutkiem po- 


tTCIA ZACNYCH MCŻÓW. 39 

kazał, jak skromność jego była tylko na pozór. Gdy albowiem 
chciał mszyć publicznego skarbu, a strażnik onego Metellus niego- 
dziwośó postępku dowodził prawem, rzekł : »Miłcz4 one, gdzie śldni 
się oręż ; jekeU ci się nie podoba, co czynić myślę, ustąp, bo w woj* 
nie próżne 8% słowa. Jak się zgodzim i pokój nam oręż z ręki wyj- 
mie, wtenczas będziesz mógł mówić, co ci się podoba, a teraz wiedz 
o tóm, iż łaskę ci czynię i uwłaczam powadze i władzy moj^', gdy 
z tobą mówię, boś jest mój i ci wszyscy, którzy mnie odstąpiwszy, 
teraz się w mocy mojój znajdują*". Powiedziawszy to szedł do miej- 
sca, gdzie skart)y złożone były ; a gdy od drzwi kluczy nie przyno- 
szono, wybić je kazał. Chciał się jeszcze takowej gwałtowności 
sprzeciwiać cnotliwy Metellus, ale Cezar z zapałem śmiercią mu po- 
groził i dodał : -Wiedz o tóm młodzieńcze, iż łatwiej mi to uczynić, 
niż powiedzióć**. Wziął więc, co chciał i nieodwłocznie udał się do 
Hiszpanii. Tam skoro przybył, wojsko, które było pod Afraniuszem, 
Pompejusza namiestnikiem, do niego przystało, innych wodzów je- 
mu przyjaznych zwyciężył, w czóm jednak wielkich trudów użył 
i nieraz w ostatniem był życia niebezpieczeństwie, gdyż znalazł wie- 
le zasadzek i spisków przeciw swojej osobie ; co wszystko obszernie 
sam w kommentaiyuszach swoich wyraża. Niedostatku zaś żywności 
tak wielkiego doznał, iż razu jednego ledwo wojska nie stracił. 
Przez\iS7ciężył jednak zwykłym praemysłem i pracą stateczną wszyst- 
kie przeszkody i niedługo tam zabawiwszy, wrócił do Ezymu. 

Lubo wszystkie zachodnie państwa rzymskiego kr^*e pod władzą 
były Cezara, wschód cały Pompejusza wspierał, a liczne wojska tak 
te, które się tam znajdowały, jako i te, które z sobą z Włoch przy- 
wiódł, nierównie go mocniejszym od Cezara czyniły. Cokolwiek 
zacnych wodzów, urzędników naród wówczas liczył, znajdowało się 
to w obozie Pompejuszowym, ale, jak się już wyżąj rzekło, ta sama 
mnogość, jak była okazałą, tak i szkodliwą. Ztąd nie szły rzeczy 
z takowym, jak u przeciwnej strony pośpiechem i rządem, a zwłoka, 
najstraszniejsza dzieł wielkich nieprzyjaciółka, wysilała nadaremnie 
moc wojska i wodza sposobność. Ten, któremu iść wręcz przeciw 
nieprzyjacielowi należało^ uciekał z przemocą przed słabszym. 

Uczyniony Cezar pod bytność swoje w Rzymie dyktatorem, wy- 
gnańców do kraju wrócił: wskrzeszając resztę Maryusza ustaw, na- 
gradzał prześladowanym od Sylli,a raczój już ich następcom wszyst- 
kie odkody, które w proskrypcyi jego odnieśli. Jedenaście dni tyl- 
ko dzierżąc dyktatorstwo, złożył je i obrany konsulem wraz z Ser- 
wiliuszem Izauiykiem pośpieszył do wojska, które na niego w Brun- 
duzyum oczekiwało. Przeprawił się zatóm przez morze i opanował 
w Bpirze Apollonia. Okręty zaś, które go przewiozły, po resztę po- 
zostałego wojska posłał. 
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Sprzykrzyły się ustawiczne wyprawy żołnierzom Oezara i gdy 
do Branduzyum doehodzili, szemrali i narzekali na.nieczołość wedasa; 
ale gdy. go jnż nie zastali^ natychmiast jakby się watydziU tego, iż 
itVL w pośpiechu zrównać nie -mogli, wybierali się jak najśi^eszniój 
ku morskiej przeprawie i cisnęli . do portu wyglądając okrętów, któ- 
re po nich miał pr^słać. 'Wzajemnie i on gdy się ich doczekać nie 
mógł, mimo wzburzone, ile wśród, zimy, moi*ze, wsiadł: na, łódć 
I w drogę się puścił. Gdy źreglarz, widząc coraz wzmagające się 
wiatry, d^ brzegu majtkom zawinąć kazał, powstał z miejsca 1 dasrss^ 
się poznać przestraszonemu żeglarzowi' rzekł : JPłyń ^iało, Ceza- 
ra, wieziesz i jego foi^tunę''. Wzmógł zuchwały wyraz' zdumii^j^^sh 
majtków, walczyli więc z wiati^ ; ale te nie znając przemocy gdy 
ostatnią groziły zgubą, i majtki i żeglarz i Cezar ze swoją fortuną, 
zkąd wyszli, wrócić musieli. 

Przybył wkrótce Antoniusz z wojskiem pi^zeprawiw^zy się 
z Brunduzyum, a naówczas zaufany w mocy swojej Cezar zbliżył się 
ku obozowi Eompejusza. Ten zamknięty nie śpieszył się ku bitwie* 
gdy zaś przyszło strażom spotykać się, pi'zemagały Cezara; raz je- 
dnak gdy sam Pompejusz wyszedł swoim na pomoc, pierzchnęli Ce- 
zara żołnierze i gdyby ich był ścigał, wielkie było podobieństwo, iż- 
by zupełne odniósł zwycięztwo; już bowiem z pod samegoż obozu je- 
go ściągnął pułki swoje nazad i do stanowisk zaprowadził. W teoi 
zamieszaniu sam Cezar ledwo nie zginął, chcąc uciekających przy- 
wodzić na nieprzyjaciela, Ocalony niad swoje mniemanie, do swoje* 
go obozu powi'óciwszy, rzekł : „Dziś nieprzyjaciele mieli w ręku 
zwycięztwo, ale nie mieli takiego, któryby zwyciężyć umiał**. Smu- 
tną i niespokojną noc przebył po swej klęsce, a gdy niedostatek ży- 
wności wielce mu dokuczał, opuścił miejsce, gdzie dotąd obozował, 
i szedł do Macedonii przeciw Scypionowi. 

Ucieczka Cezara zasiliła Pompejusza ufuość ; nalegali usilnie na- 
miestnicy jego, aby ścigać zbiegłych, ale on w zwłoce założył pe- 
wność zwyttięztwa i wtenczas nie bez przyczyny (głód albowiem 
i niewc2sas ponękałyby Cezara), gdyby był się raz powziętego zda- 
nia Pompejusz statecznie trzymał. Jakoż lubo się wszyscy inni 
sprzeciwiali takowej, jak mu wymawiali, trwożliwości, Eaton choi^ 
niepochlebny i owszem w innych okolicznościach sprzeciwiający siię> 
niaówczas poszedł za jego zdaniem. Przemogła nakoniec qt0 tak 
starszyzny uwaga, jak ślepa płochej Bzymu młodzieży popędliwość. 
Puścił tedy los Ezymu Pompejusz na hazard bitwy owej pamiętni 
pod Farsałem, gdzie pierwsza owa młodych junaków trzoda pierzchła, 
a to najbardziej z tej prs^czyny, iż Cezar świadom zniewieściałośoi 
tych pieszczochów, kazał swoim, aby nie gdzieindzi^, jak po twa-t 
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rsach aadawałi ciosy*; dla ochronienia więc wdzięków wszyBCj 
2 pkctt udekht 

W największym bitwy zapale jakby przeistoczony zapełnię Pomr 
pejttsz nie zachował i śliuln dawn^ dzielności swcgój ; widząc co&f 
jące się jezdne pułki, jeden z piei^wszych wpadł w obóz i dostawszy 
się do swego nąiniotu, siadł w nkn zamyślony; • Obudziły go z tego 
zamartwieniik już wpadających nieprzyjaciół odgłosy; porzuciwszy 
więc znaki piei^wszei^twa uszedł i u^ał się do Łaryssy, ztamtąd ku 
morza, a dopadłszy okrętu płyną] do Egiptu, gdzie, jak się w życiu 
jego nąmiemło, zdradą Ptolomensza tycie uti')acił. 

Gdy wszedł w obóz> Pomp€^u8za Oezai% widząc zwyczajne krwa« 
wej bitwy skutki, udawał tołość,- a chcąc na przeciwnych sobie zto^ 
tyć szkaradność dnia cnego, rzekł : ^Nie ja jestem tój klęski przy<- 
czyną, przysporzyli ją sobie ci, którzy mnie do tego, co się stało, 
pray wiedli^. 

Liczba. zabitych Rzymian do sześciu tysięcy dochodziła; niewol- 
ników Cezar wolnością darował, żołnierzy Pompejupza pomiędzy puł- 
ki swoje podzielił; na żądnego osobistego nieprzyjaciela zemsty nie 
wywarł, a między temi, których w domownictwie swojem umieśctt, 
majdowal się ów Brutus, jego zabójca. 

Udał się potem do Azyi, którój zwyczajnym, sposobem słodził 
jarzmo łagodnością, przystępem i szczodrotą ; a gdy przybył do Ale* 
ksan^ryi, Teodotus przyniósł mu głowę Pompejusza; odwi'ócił oczy 
od takiego, widoku i, jak mówią, zapłakał. Gdy ztamtąd do Bzymu 
pisał, między inuemi ten się tam znajdował wyraz, iż sposobność do- 
brze czynienia nieprzyjaciołom najmilszym uznawał zwycięztwa 
swojego skutkiem. 

Ozaa, który pi^zepędził w Aleksandryi na biesiadach u królowój 
Kleopatry, isk sposobność wzmocnienia się strwożonym przyjacio- 
łom Pompejusza, Oezar zaś uśmierzywszy w Syiyi rozpoczęte roz- 
rachy, szedł przeciw Farnacesowi, królowi Pontu, który był nieda- 
wno Rs^ymiany zwyciężył. Tego niedaleko miasta Żeli pokonał, 
Bitynią i Eappadocyą przez niego na Rzymianach zdobyte odzyskał, 
a na znak pi*ędkości obrotów zwycięztwa, pisząc z pobojowiska do 
przyjaciela swego, te tylko słowa w liście umieścił : Veni, Vidij Vtou 
Stały się potom jego hasłem i w czasie tryumfu nieść je przed sobą 
kazał. 

FrKjrbyi zatóm do Bzymu i skończywszy rok powtórnój dyktatu- 
17, raczył być konsulem na rok następujący ; a że jeszcze Afryka 
dała. schronienie ostatnim z Rzymian, tam się wyprawił. Wojska, 
które byli pr?eciw niemu zebrali Eaton ze Scypionem, dość były 
znaczne, ale pi*zemogła szczęśliwość Cezara i ten ostatni niegdyś 
wspflzIoHików jego (^pór ; o(hiió^szy pod Tapsem pamiętne zwycię- 
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ztwo, trzy obozy: Nomidów, których król Juba prowadził, Afranin- 
sza i Scypiona w jednym dniu zabrał. Katon powziąwszy o klęsce 
wiadomość, sam sobie życie odebrał. Gdy się o jego śmierci dowie- 
dział Oezar, zawołał: «0 Katonie 1 zazdroszczę ci chwalebnej śmier- 
ci, tak jak ty mi zazdrościłeś sławy, iżbym cię przy życia zostawił.*" 

Przez trzy dni trwał tryumf, który wiódł w Kzyipie Cezar z nie* 
zmierną okazałością ; między jeńcami znajdował się syn ki*óla Nu- 
midyi Juba, który udawszy się do nauk, wiele potem pism szaco- 
wnych zostawił. 

Nie zostawało już do zwyciężenia Cezarowi nad pozostałych sy- 
nów Pompejusza ; ci znaczne w Hiszpanii wojsko i coraz się bardziej 
wzmacniali Zaraz więc po tryumf e odprawionym udał się tam 
i znalazł większy nierównie odpói*, niźli go się spodziewał. Bitwa 
pod Munda, w której synów Pompejusza zwyciężył, ostatniem dla 
niego była zwycięztwem, ale nim je otrzymał, sam się w tym dniu 
w największóm niebezpieczeństwie widział, co sam zeznał mówiąc, 
„iż w innych potyczkach szło mu o sławę, w tej o życie*. 

Tiyumf, który śmiał odprawić po zwyciężonych Rzymianach, 
obraził wszystkich i odtąd bardziej zaczęło i w przyjaciołach jego 
słabióć przywiązanie, które byli ku niemu powzięli. Bojaźń wymu- 
szała pochlebstwa, nakazy senatu i ludu brzmiały pochwałami zwy- 
cięzcy. Każde słowo Cezara było wyrokiem, a cześć, którą mu od- 
dawano, coraz się zwiększająca, do tego nakoniec stopnia przyszła, 
iż znudzony uwielbieniem, rzekł razu jednego wysłanym do siebie 
z senatu posłom, „iż zmniejszać je raczej, niż mnożyć należało''. 
Wszystkie te jednak wymuszone względy zamiast zwiększenia wzię- 
tości jego zmniejszały ją znacznie i wstręt sprawiały przeciw temu, 
któremu do zupełnego jedynowładztwa tytułu tylko monarchy niedo- 
stawało. Chcieli mu go nadać pochlebnicy i on tego jedynie pra- 
gnął; ale że rzecz była i trudna i wielce niebezpieczna, ostrożnie so- 
bie w takowej okoliczności postępował. Żeby zaś usposobił ku żą^ 
daniom swoim Rzymian umysły, wylał się cały na dobroczynność; 
sprawił ucztę całemu ludowi z niezmieraą okazałością, tak dalece, 
iż razem widziano zasiadających a hojnie podejmowanych biesiadni- 
ków u dwudziestu tysięcy stołów ; wszystkie, którzy przeciw niemu 
powstawali, nie tylko winę odpuścił, ale dobrodziejstwa świadczył, 
żołnierzom wysłużonym nowe osady niedaleko Koryntu i Kartage- 
ny nadał; każdemu z nich obmyślając należyte ku wygodnemu życiu 
opatrzenie. 

Chciwy działania umysł jego obmyśliwał i nastręczał mu naów- 
czas nowe czyny. Jakoż już był praedsięwziął wojnę wieść z Pale- 
tami i zemściwszy się Krassowój Uęski, nękać na wzór Aleksandra 
po za Eufratem i Gangesem leżące narody, udać się ku północy 
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i Scyty zwaicssyć, a tak zaokrągliwszy Rzymowi podległe kraje, 
uczynić morze państwa zwyeięzkiego zewsząd granicą. 

Najuźyteczniejszy i który do skutku przywiódł zamysł, była po- 
prawa dotąd używanego kalendarza. Że przedtem obrotami księży- 
ca oznaczane były miesiące, ich nierówność sprawiała ustawiczne 
w oznaczonych czasach, świętach i obrządkach odmiany, których gdy 
nie poprawiono, zdarzało się, iż co przypadało z początku w zimie, 
przypadało późnićj na wiosnę lub w jesieni. Według słonecznych 
więc obrotów raz nazawsze oznaczył i wymierzył rok, dawszy mu 
dni umieszczonych w dwunastu miesiącach 365, co dotąd z niektó- 
remi poprawkami trwa i sprawcy swojego nazwisko nosi. 

Przyszedł nakoniec czas, gdy miał sam paść ofiai*ą nienasyconej 
wyniosłości swojej. Zdało mu się, iż przezwycięży wstręt powszech- 
ny i oswoi Bzymiany z monarchią. Zrazu, jak się już rzekło, nie- 
znacznie objawiał tę chęć swoje, jaśniej się potem wydała przez na- 
sadzonych umyślnie podłych wykonywaczów woli jego. Ze zamy- 
ślał wojnę podnieść przeciw Partom, puszczono odgłos, jakoby było 
dawne proroctwo, iż nie inaczej Rzymianie Partów, jak zaprzewódz- 
twem ki'61a, pokonają. Gdy więc jednego razu powracał z Alby do 
Bzymu, zaszły mu drogę namówione rzesze obwołując go królem 
z wielkiemi oki-zykami. Zamilkli na to ci, co nie byli w. umowie 
i gdy większo' części ludu milczenie oznaczało wstręt i niesmak, Ce- 
zar niby ui^ażony rzekł do owych wykrzykaczów : ^Nie nazywam 
ja się królem, ale Cezarem*". Wjechał zatem do Rzymu okazując 
smutną postać. 

Że się ten pierwszy krok nie udał, nie przestali jeszcze inszemi 
sposobami przyjaciele i domownicy jego dokonywać dzieła ; jakoż 
w obrządkach uroczystości, które zwano „Łupercalia% gdzie czciciele 
leśnego bożyszcza obiegali ulice i przysionki, Antoniusz w tym bie- 
gu siedzącemu na złotem krześle w miejscu wywyższonem Cezarowi 
włożył na głowę koronę, otoczoną laurowym wieńcem ; lud zgroma- 
dzony słabym się na to okrzykiem ozwał. Co Cezar postrzegłszy, 
zrzucił koronę z głowy, a natychmiast powstały całego ludu radosne 
wołania, których znieść nie mogąc, ze zgi*omadzenia wyszedł. 

Odkryte już jawnie dążące ku monarchii Cezara zamysły przy- 
czyną nakoniec były spisku na jego życie. Brutus od niego ukocha- 
ny z Kassyuszem byli na czele spisku, a reszta z najznakomitszych 
obywatelów złożona. Przestrzegany wielokrotnie o niebezpieczeń- 
stwie życia rzekł : ^lepiej umrzeć, niż śmierci się obawiać"" . Przy-* 
padła ta wśród senatu dnia 5 marca, gdzie obskoczony od sprzysię- 
żonych, puginałami skłóty, życia dokonał, mając lat pięćdziesiąt 
fiześć. 
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Poróumante Aleksandra z Cezarem, 

!3e wszystkich, których aam wystawują cUtwu^^ hisikorye, bohater 
rów, po^^Mse^chD/aia zdaniem najznamijBi^itsi S4« a oraz naJBQdobjQJlejsi 
do siebie Aleksandei* i Cezar; porówaaoie więc ooyohsamg z siebie 
wypądur. 

Poataó ich była wspapmia i kss^tałtaa, ale iie tożsamo, któTje pie^ 
iąU Oiiue i ut)okarzaó przyrodzenie, krzy wy ^ miał kark Aleksander, 
a Cezar byj łysy- Żeby więc mniąj wydatną obndw^ uczynić, przy- 
warę, nadki*ęcili sobią kąi^ów Aleksandra dworzanie, Cezara uwień- 
czyli laurem, żeby łysinę zakrył. Ą że co pańskie, to dobre; i łj^sina 
i ki'zy wość stały się wdziękiem. 

Tchnęli nienasyconą chęcią sławy i pierwszeństwa; wszystkie 
też ich. zamysły i czyny jedynie do tego celu dążyły. Doszli go, 
lecz nie użyli, zosta wiijąc pamiętną następcom naukę, iż nie na 
czczych pozorach prawdziwa szczęśliwość zawisła. Jeżeli jednak 
wyniosłość usprawiedliwić można, znośniej sza była w Aleksandrze 
2 ojca ki-óla w narodzie podległym urodzonym, niż w Cezarze, który 
dla nasycenia żądzy swojśj śmiał się targnąć na "własną ojczyznę. 

Pierwiastki ich życia wcale były różne : w szesnastym roku Ale- 
ksander rządy objął i wkrótce pokonawszy Greków, Daryusza śtó 
się zwycięzcą, ale tóż grzy końcu krótkiego życia okrucieństwem!; 
rozpustą, zbytkami skaził nabytą sławę. Płakał dumny Cezar, iż 
w tym wieku, w którym Aleksander życia dokonał, jeszcze był jemu 
nic podobnego nie zdziałał. Kroki jego pierwsze nie czynią mu za- 
lety ; lubo się albowiem z młodości wydawała w nim wspaniałość 
i odwaga, niemniej zbytkami i rozpustą inną młodzież przewyższał ; 
jednając zaś sobie tniłość u ludu, dogadzał jego żądzom takiemi wy- 
datki, iż straciwszy własną majętność, w tak wielkie wpadł długi, 
ie gdy miał rządy Hiszpanii obejmować, musiał za niego dłużnikotia 
ręczyć Krassus, aby go z Rzymu wypuścili. Przyjaźń Juliusza 
z Katyliną zdawała się usprawiedliwiać podejrzenie, iź był niegodzi- 
wego spisku uczestnikiem, co sam niejako utwierdził, śmiejąc uspra- 
wiedliwiać zbrodńiów i łagodząc surowość senatu, gdy szło o karę 
hersztów. 

Do najwyższego stopnia sławy szedł Aleksander drog% wspania- 
łą i jawną. Cezar stał się panem podstępem i zdradą. 

W kunszcie wojennym zdaj% się być większe dowody na stronę 
Cezara, gdyż z bitniejszemi i bieglejszemi niżeli Aleksand.er miał 
do czynienia. Jedna tylko była wyprawa Aleksandra przeciw Gre- 
](om, dalsze zwyciigztwa nad zniewieściałemi Persami i dzikiemi na- 
rodami odnosił. Cezar zaczął od walecznych Gallów i Niemców, ze 
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swojemi dałćj wiódł wejaę i przewyższającego siebie dotąd zwycię* 
żył Pompejusza. 

Odwaga ich osobista trzyma się na równi : Aleksandrowi wpław 
prźedw niezliczonema Persów wojsku przebywającemu Granikj nie 
ustępige Cezar rzucający się w morze wśród padających na siebie 
pocisków, gdy w porcie Aleksandryi do swoich się okrętów przedzie*^ 
ra^ Piei*W8i nieraz wpadali na nieprzyjaciela i przelaniem ki*wi 
własnej nieustraszonego męztwa dawali pi^ykład. 

Oblężenia Tyru, gdzie siedm miesięcy Aleksander strawił, przy- 
równać nie można do Alezyi, gdzie oblegając nieprzyjaciela sam od 
nierównie łićzniejazego wojska oblężony Cezar i odsiecz zwyciężył 
i obłężeńców dostał. 

Nikt Aleksandra nie zwyciężył, Cezar był niekiedy zwyciężo* 
Dynit co mu .się nawet i przed bitwą farsalską zdarzyło. Nie miał 
dość czasu los wywi*zeć na piei*wszego si*ogości swojej. Kto wić» 
ożyliby dalćj takowćj odmiany nie doznał. Cezar do lat już pode* 
80ych walcząc, mfusiał się z.równemi i w męztwie i umiejętności po- 
tykać, mniój więc rzecz podziwienia godna, iż niekiedy mógł być po* 
konanym. . 

Krótkość wieku zdaje się* dawać pierwszeństwo Aleksandrowie 
ale tóż Cezar późnićj zaczął, a przeciąg czasu kto wie, czyliby był 
nie umniejszył Aleksandi^a wielkości, o co losowi nie trudno, tak jak 
w osobie równie wielkiego Pompejusza nadarzył. O wielu mówić 
można, iż sami* się przeżyli : szczęściem to może było i Aleksandra 
i Cezara, iż w pełności sławy pierwszy z nich swoją winą, drugi 
zdradą życie utracił. 

Woijen, które wiedli, pi'zyczyny i skutki w to porównanie iść po- 
winny. G^lów gi*ożących'B2ymowi, a dawniój bui^zycielów zwy- 
ciężając Cezar, wybawił z niebezpieczeństwa ojczyznę ; ale raz 
uskromiwszy, niesłychanemi moi*derstwy gdy je niszczył i wygnę- 
biał, nie już Bzymowi, ale dumie własnej dogadzał. Persów prze- 
moc wielokrotnie ku zniszczeniu Greków zmierzała ; świeże były 
Eserksesa wyprawy, śmierć heroiczna Leonidy, zburzenie Aten, 
Macedonii samejże klęski; że więc obi'ócił oręż przeciw powszechne- 
mu nieprzyjacielowi Aleksander, godzien uwielbienia; gdy jednakże 
łupem Persów widzim nienasyconego, gdy szukał, coby dalćj poko^ 
nał, dlatego .tylko, iżby zwyciężał, równie go, jak i Cezara, obwiniać 
należy. 

Powstał przeciw swojej ojczyźnie Cezar i to go nie usprawiedli- 
wia, iż się już fizym, jak śmieli twierdzić niektórzy, bez pana obejść 
nie mógł. Aleksander nieprzyjacioły swoje gromił i choć niebytno- 
ścią zdał się krzywdzić kraj własny, uczynił go sławnym i możnym. 
Przelał krew współbraci swoich odi^odny Cezar; wojował wprawdzie 
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Z Grekami Aleksander, ale nie był ich współziomkiem, ile własnego 
kraju jedynowładca ; wojował z G-rekami i zwyciężył ick, ale zacze- 
piony w obi*onie własnej otrzymał zwycięztwo. 

Wspaniałość umysła wznosi prawie Aleksandra nad człowieka 
i w tćj mierze kłaść się nawet z nim w porównanie Cezai* nie po* 
winien. 

Aleksander idąc za serca czułego powodem, szczodrobliwo^ią 
uszczęśliwiał. Juliusz przemyślną hojnością kupował przyjadoly, 
nie żeby ich uczynił szczęśUwemi, ale iżby mógł przez nie sam si% 
uszczęśliwić. 

Ludzkością byli chwalebni, jeśli ludzkiemi burzycielów nazwać 
można ; różnili się więc przynajmnićj w tćj miei*ze od podobnych so- 
bie i poprzedników i następców. 

We wstrzemięźliwości zdaje się przewyższać Oezar Aleksandra ; 
w ski*omności i wstydzie któżby śmiał równać rozpustnego Cezara 
z Aleksandrem ? 

Obudwom to nakoniec służy, co jednemu z nich złapany zbój* 
ca; gdy go się pytał, jakićm prawem po moi*zu rozbijał, odpowie- 
dział: „takióm, jak ty po lądzie i morzu; z tą tylko między na- 
mi różnicą, iż ja miałem jeden okręt, a ty masz ich więcćj nad sto.* 

Focyon. 

Na złe czasy trafił ten znamienity Aten obywatel i tćm jaśniój 
wydała się cnota jego. 

W młodym wieku wiódł żołd wojenny pod Chabryaszem i wiele, 
jak sam wyznawał, winien był temu biegłemu wodzowi. Wżkjemnie 
Chabiyasz znaczną miał z niego wysługę i pomoc, osobliwie, iż nie- 
kiedy uśmierzał popędliwość jego, a tym sposobem zachowywał go 
od błędów, w któreby mógł wpaść z igmą sławy swojój. Jako bo- 
wiem wódz był zbyt porywczy, tak namiestnik i z uwagi i z przyro- 
dzenia wielką miał wsti*zymałość. Pi*zeciwne skłonności wzajemnie 
sobie były użyteczne, powiei*zał mu więc Ohabryasz rozmaite wypra- 
wy i na jego radzie przestawał. Wysłał go razu jednego do wysp, 
z których miał odbierać podatki i wyznaczył dwadzieścia okrętów, 
które z sobą miał wziąć. „Jeżeli tam są swoi, dość najedn^ — 
rzekł Focyon*— jeżeli niepi^yjaciele, dwadzieścia mało"". Na je- 
dnym więc puścił się i nietylko pieniądze przywiózł, ale dobrom 
obchodzeniem tak ujął obywatelów, iż dobrowolnie wiele statków 
zbrojnych na pomoc Ateńczykom w wojnie, którą naówczas wiedli, 
przysłali. 

Powołany do usług krajowych, skoro urzędy piastować począł, 
wziął sobie za cel dobro powszechne ; a że go na spokojności tak 
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wewnętrznej jako i zewnętrznej zasadzał, wszystkę usilnpść na to 
łożył, iżby sprawiedliwość zachowana była, a rzeczy szły porządnie. 
Chciały ile możności, zgody z sąsiadami, ale tak nadarzały okolioz- 
ności, iż ustawiczne prawie za jego czasów Ateńczykowie wojny 
prowadzili, a on po większej części wojska krajowe dowodził. Lu- 
bo więc to uczynił przeciw swojąj chęci, gdy się jednak w tym sta- 
nie widział, wypełniał ściśle obowiąsdki, która na niego wkładano. 
Że był dalekim od wyniosłości, nie zabi^;ał o urzędy ; ale im bar- 
dziej od nich stronił, tern częściej je piastować musiał; żeby zaś nie 
pokazywał wstrętu do spraw publicznych, ile razy żądano usługi je- 
go, nigdy jej nie odmówtt. 

Wielom to było w podziwieniu, iż nie pochlebiając pospólstwa 
i owszem spi*zeciwiając mu się niekiedy, tak wielkie względy dla 
siebie zyskał. Ale lud ateński znał się na wyborze, a gdy przys2d:o 
stanowić ui*zędniki, nie oglądał się na tych, którzy mu dogadzali, 
ale wynosił takich, których zdolności ufał. Gdy razu jednego taką 
z DeUÓw wieszczbę przyniesiono, iż jeden jest wśród Aten, któiy się 
ze zdaniem powszechnem nie zgadza, zabrał wówczas głos Focyon 
i rzekł : ,Nie łamcie sobie głowy nad tćm, kto jest ten jeden ; ja 
nim jestem, bo mi się to, co pospoUcie działacie, nie podoba"". Dru- 
giego razu gdy miał rzecz do pospólstwa, a wszyscy się dorazu na 
to, co mówił, zgodzili, zdziwiony pytał przyjaciół: „czy jakiego 
głupstwa w mówieniu jego nie postrzegli?"" 

Gdy był na czele wojska, a żołnierze koniecznie domagali się, 
aby je wiódł na nieprzyjaciele i dlatego iż zwłóczył bitwę, zwali go 
bojaźliwym, zniewieściałym ; bynajmniej wrzaskiem takowym niepo- 
ruszony rzekł ; « Jeżeli ja się boję, wy mnie mężnym nie uczynicie, 
ani ja was bojaźliwemi, jeśliście mężni ; dajmy sobie więc pokój, 
a niech każdy swojego patrzy ''. 

Przestrzegał go Demosten, iżby ludowi nie dowierzał, bo w wście- 
kłości swojćj, mówił, może cię kiedy życia pozbawić : „A ciebie — 
odpowiedział — wtenczas, gdy będzie przy rozumie*". 

Z takowych mów okazuje się w nim zbyt wielka surowość 
i ostrość, mnićj zgodna ze swobodnym, płochym i do pieszczot przy- 
zwyczajonym ateńskim ludem ; ztemwszystkem przywara ta, która 
w innym byłaby nieznośna, w nim mnićj odrażała. Wzwyczaił bo- 
wiem ciągłą ponurością wszystkich, przebaczali mu ją przez wzgląd 
na cnotę jego. Ta zaś wydawała się statecznie w tem wszystkiem, 
co mówił lub działał. Nikt goręcej nad niego ojczyzny nie kochał, 
nikt czulszym w przygodach, opatrzniejszym na dal w tem, co czynić 
należało, nie był, i jeżeli ganiąc, przymawiając, łając, nikogo nie 
oszczędzał; wiedziano, iż to nie ze szczególnych względów, ale jedy- 
nie z żarliwości ku dobru publicznemu czynił. 
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Jak w spraumch pnblłcznyeb był nienżytym i surowym, tak 
w obcowania łagodnym i uczynnym. Z nikim Jawnej niepl^aźni 
nie miał, gotów. zaś był każde^^o ^aM wszystkim ezynió nsługi, by- 
leby sposobność do tego znalazł. Przebaczał nieprzjij^aznym, dcoro 
siędo niego ndawali ; służył odbotnie wstaif^ając się za niemi i mó- 
wiąc u sądu. ' Gdy mu raz wymawiano, ii bronił doczyńc^, i*zekł : 
„Dobrzy obrony nie potrzebują**. 

Takie w nim miały zaufanie sprzymierzone ' z Ateńczykami na- 
rody, iż gdy kogo innego do nich na czele wojska wypi*awiono, 
strzegły się i miały na ostrożności ; gdy się dowiedziały o pn^by* 
wającym Focyonie, wszystkie miasta stały otworem, a lud uwieńczo- 
ny w kwiaty pi'zeciW niemu z radością wycliodził. 

Filip, król Macedonii, chcąc wyspę Eubeę opanować, zesłał iam 
sWoje wojsko i wiele już był miast i mocą i kunsztem zdobył. Przy- 
słali na pomoc Eubejczykom Focyona Ateńczykowie ; a gdy tam 
przybywszy poznał, iż złoto Filipa wielu na jego stronę przeciągnę* 
łoi wielkie było niebezpieczeństwo, iżby cał^ wyspy nie posiadł; 
obrał miejsce wielce sposobne do obrony i tam się obozem rozłożył, 
czekając pory zdatn^ ku daniu ratunku mieszkańcom. Zwłoka ta« 
kowa nie podobała się wielom, którzy żądali bitwy, powstawali więc 
przeciw niemu ; a gdy i wołania i groźby nie były skuteczne, opusz*^ 
cziili obóz i wielu wróciło się do Aten. O czóm gdy się dowiedEiał, 
rzekł: „Tóm lepiój, że źli uciekają; zostając z nami, psuliby dobrych; 
a powróciwszy do Aten czując się winnemi, nie będą śmieli nas 
obwiniać**. 

Nadeszło wojsko Macedonów i mimo wolą Focyona wyszedł 
przeciw nim Plutarch, wódz Eubejczyków ; przypłacił wkrótce klęską 
znaczną, nieroismyślną porywczość i byłby zupełnie zniesionym, gdy- 
by go nie wsparł Focyon. Gdy się bowiem ku obozowi jego zbliża* 
ło Macedonów wojsko, wpadł na nie z wybranemi poczty i po żwa- 
wój bitwie do cofnienia przymusił. Zwycięztwo takowe wielką mu 
sławę przyniosło i powiększało zaufanie, które w nim miały sprzy- 
mierzone narody. Ale następca jego Molossus nie umiał korzystać 
z dobrego stanu, w którym rzeczy znalazł ; zwyciężony albowiem 
dostał się sam w niewolą. G-dy świeże wojsko nadeszło Filipowi, 
opanował Chersonez, Perynt i Bizancyum i rozpościerając się coraz 
bardziej, groził pobUższym krajom gwałtownóm najściem. Chcąc 
zabieżóć złemu Ateńczykowie, wysłali pi*zeciw niemu wojsko i prze- 
łożyli nad nim Charesa, ale nie znalazł wiaiy u sprzymiei'zeńców« 
Gdy go albowiem do miast swoich przypuścić nie chcieli, nic nie 
sprawiwszy, do Aten powrócić musiał. Srożył się lud na Bizanty- 
nów, iż floty nie przyjęli, ale Focyon powstawszy z miejsca swojego^ 
rzekł : nNie trzeba się gniewać na Bizantynów, iż nam nie wierzą, 
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ale na wodzów naszych, którym wierzyć nie chcą. Oni-to u sprzy- 
mierzeńców sti*acili ufność, iż choć w ostatniem niebezpieczeństwie po- 
mocy naszćj przyjąć nie śmieją"*. Słysząc to lud, udać się Focyonowł 
z flotą rozkazał do Bizancyum ; co gdy uczynił, ^ natychmiast z ocho- 
tą pi^zyjęli go mieszkańcy i nie pozwolili, aby za miastem obozował, 
ale i jego i przybyłych z nim Ateńczyków wpuścili do siebie i jak 
spółobywatelów w własnych swoich domach umieścili. Wyszedł 
wraz z niemi pi*zeciw nieprzyjaciołom i tak szczęśliwa była ta wy- 
prawa, it Filip z kraju zawojowanego ustąpić musiał. 

Sprayki-zyły się Filipowi nieskuteczne dotąd wyprawy 1 słysząc 
jak się przeciw niemu gotowali Ateńczycy, wysłał do nich posły żą- 
dając pokoju. Powstali przeciw żądaniu krasomówcy ; Focyon ra- 
dadł wejść w przymierze. Ody jeden z nich powstał na niego mó- 
wiąc: ^Czyliż śmiesz odradzać wojnę przygotowanym już na nią 
Ateńczykom?*— «Śmlem — rzekł Focyon — chociaż wiem, iż gdy 
nastąpi, ja tobą władać będę, tak jak ty w czasie pokoju nade mną 
przewodzisz"*. Nie utrzymał sie jednak przy zdaniu swojćm, a gdv 
radził Demosten iść zaraz przeciw Filipowi i bitwę z nim stoczyć, 
choćby go i najdalój z wojskiem Jego ścigać przyszło, rzekł Focvon : 
^Mniejsza o miejsce, gdzie się mamy potykać, o tćm myślóć należy, 
jak zwyciężyć; choćbyśmy albowiem w najodleglejszym od nas miej- 
scu przegrali, trafi do Aten zwycięzca i u wrót naszych przypłaci- 
my błąd, który się za granicą stanie**. 

Sprawdziło się przepowiedzenie ; zwyciężył Filip i gdy się zbli- 
żał do Aten, wszyscy udali się do Focyona, a ten radził przestać na 
tóm, czego zwycięzca żądał, ile że ludzkie i dość skromne były żą- 
dania jego. Uczyniono tak ; ale gdy przyszło wyprawiać poczty je- 
zdnych i okręty na usługi Filipa, bolesno to było wielce Ateńczy- 
kom; narzekali więc i żałowali, iż dawniej rady jego nie chcieli słu- 
chać. Na co tak odpowiedział: „Prawda, żem odradzał tej wojny. 
Ale gdy się już stało, trzeba mężnie znosić to, czemu już zabieżóć 
nie można. Nie traćcie więc serca, a pamiętajcie na to, Jako przod- 
kowie wasi czasem rozkazując, a czasem ulegając okolicznościom, 
zawsze zaś ściśle pełniąc obowiązki swoje, i siebie i Orecyą od zgu- 
by wybawili*. 

Gdy przyszła wiadomość do Aten o śmierci Filipa, przyjął ją 
Ind z radosnemi okrzyki i wołał, aby bogom na dziękczynienie czy- 
nić ofiary. Oparł się takowym żądaniom Focyon mówiąc, 4ż cie- 
szyć się z śmiei^ci nieprzyjaciela jest znakiem podłego umysłu. To 
wojsko, które nas zwyciężyło pod Cheroneą, straciło przywódcę, ale 
z nim nie zginęło"*. Jakoż wkrótce potom pokazało się na greckich 
granicach pod następcą Filipa Aleksandrem i gdy się zbliżyło do 
Teb, przegrażał się Demosten i lżył Aleksandra. Nie mógł znieść 
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takowych przegróżek Focyon ; powstał więc przeciw niemu gniewem 
zapalony i rzekł : ^Nieszczęsny człowieku I pocóii drażnisz chciwe- 
go sławy gwałtownika ? Kiedy widzisz pożar naokoło, pocót chcesz 
palić jeszcze swoje siedlisko ? Nie ścierpię ja tego, żeby się samo- 
chcąc zgnbił Ind ateński i Jeżeli nrząd, który mi powierzył, noszę 
na sobie, nie dla innej przyczyny przyjąłem go, tylko dla tej, żebym 
ostatni od nas npadek odwrócił''. 

Po zburzeniu Teb słał posły Aleksander do Aten domagając się, 
aby mu wydali zbiegłych Tebanów ; z pomiędzy zań siebie Demoste- 
nesa, Likurga, Hiperydę i Chary dema. Gdy wysłuchani byli porio« 
wie, wszystkich oczy obróciły si^ na Focyona; ten powstawszy 
z miejsca, tak mówił : „Domaga się od nas tych ludzi Aleksander, 
którzy byli przyczyną nieszczęścia Greków, Grozi nam wojną *, aby 
jój uniknąć, i sambym życie moje ofiarował, bo nad nie przenoszą oj- 
czyznę moje. Dość już na tóm, iż płaczą nad Tebami Grecy, mech 
ta kolćj na Ateny nie pada. Nie więc opierać się zwycięzcy, ale 
błagać go należy*". Wysłano więc do Aleksandra posłów, ale gdy 
przyjąć ich nie chciał, sam Focyon podjął się powtórnego poselstwa ; 
a że wiedział Aleksander, iż wielce od ojca był szacowany, przyjął 
go wdzięcznie i dał się użyć na prośby jego. Zatrzymał go przy 
sobie przez czas niejaki ; a gdy razu jednego rady jego żądi^, rzeU 
Focyon : „Jeżeli uszczęśliwienia w spoczynku pragniesz, przestań 
wojować ; jeżeli cię sława ku wojnie wiedzie, obróć oręż twój na 
Persy, a Greków zaniechaj **. Miła była młodemu zwycięzcy ta ra- 
da, ile stosująca się do jego zamysłów. Przyobiecując więc iść za 
nią, to jeszcze dodał: „Niechże w mojćj niebytności mają baczność 
na wszystko, co się dziać będzie, Ateńczycy, bo gdybym miał zgi* 
nąć, przy nichby zostać powinna najwyższa władza"*. Przyjaźń 
i szacunek, który powziął naówczas ku Pocyonowi, statecznie zacho- 
wał, pisywał do niego częstokroć i w takićm go miał poważeniu, iż 
go pozdrawiał w listach, a tego wyrazu względem nikogo nie uży- 
wał, oprócz samego Antypatra, którego był na swojem miejscu 
w Macedonii zostawił. 

Aleksander stawszy się panem Azyi, lubił świadczyć swoim 
przyjaciołom; posłowie jego przybywszy do Aten, przynieśli Pocyo- 
nowi imieniem króla sto talentów. Pytał ich natychmiast, dlaczego 
nie komu innemu z pomiędzy tylu Ateńezyków, ale jemu tylko Ale- 
ksander słał tak wielkie dai7 ? „Dlatego, rzekli, iż ciebie Aleksan- 
der najpoczciwszym być mniema-'. „Jeżeli tak jest, jak wy mówi- 
cie — rzekł Focyon — niechże mnie tóm zostawi, czćm jestem, a da- 
ry swoje nazad odbierze.** 

Zdziwili si^ na takową odpowiedź niezmiernie, ile widząc w do- 
mu jego wielkie ubóztwo; żona jego albowiem właśnie wtenczas chleb 
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piekła, a on ze stadni wodę ciągnął. Przekładali mu więc nieprzy- 
^woitośó, iżby zaszczycony będąc przyjaźnią tak wielkiego króla zo* 
stawał w ubóztwie. Wtóm postrzegłszy idącego pi*zez nlicę w li- 
chój sukni ubogiego człowieka, Focyon rzekł: n Czyli mniemacie, ii 
^n lepszy odemnie? „Bynajmniśj* — rzekli — „Apraecież choć mniej 
ma, nis^ ja, przestaje na swoim stanie. Na co mi się zda wasze zło- 
'to, gdy go używać nie będę; a jeślibym go używał, i sobiebym za- 
szkodził i waszemu panu*" . Po wi*óciło więc złoto do Aleksandra^ 
a ten poznał, iż był od niego bogatszym, kto się bez jego bogactw 
mógł obejść. 

Pisał do Focyona Aleksander uskarżając się na to, iż darami je- 
go wzgardził, ale on stały w przedsięwzięciu prosił, iżby jeżeliby mu 
łaskę wyświadczyć chciał, uwolnił w więzieniu trzymanych niektó- 
rych Greków, co natychmiast Aleksander uczynić rozkazał. Tenże 
gdy już po zwyciężonym Daryuszu Kratera słał do Macedonii, przy- 
kazał, aby Focyona odwiedził i ofiarował mu jego imieniem jedno 
26 czterech miast nąjcelniejszych Azyi do wybrania;— i w tój okolicz- 
ności równą wzgardę bogactw Focyon okazał, przestając na swojóm 
ubóztwie. 

Po śmierci Aleksandra rwali się Ateńczycy do broni, a najbar- 
dziej wzbudzał ich żarliwy a mnićj baczny Leostenes, obiecigąc pe- 
wne tiyumfy i sławę nieśmiertelną. „Młody człowiecze — rzekł mu 
naówczas Focyon ~ twoje słowa podobne do cedrów, wyniosłe są 
wprawdzie, ale owocu nie dają*. Kiedyż więc prowadzić mamy woj- 
nę ? pytał go Hiperydes. „Natenczas — rzekł Focyon — kiedy mło- 
dzież będzie kama, majętni nie skąpi dla ojczyzny, a krasomówcy 
kraść ją i łudzić przestaną"". 

Nastąpiła mimo radę Focyona wojna, Leostenes mianowany wo- 
dzem ; gdy wojsko swoje porządne, szykowne i liczne chlubnie oka- 
zywał, rzekł Focyon : „Prawda, iż znaczne, ale ostatnie, na które 
się zdobyć było można; dziwię się wychodzącemu, ale się boję po- 
wrotu*. I słuszna była bojaźń jego. Z początku albowiem powodzi- 
ło się Leostenesowi ; Beocyanów zwyciężył, Antypatra z Macedoń- 
czykami z miasta Lamii wygnał ; ale gdy go śmierć zaszła i mimo 
zdania Focyona dalei wojnę prowadzić przedsięwzięli Ateńczykowie, 
lubo po kilkakrotnie zwyciężyli nieprzyjaciół, słabili się jednak swojemi 
zwycięztwy; wzmógł nakoniec Antypatra przyjściem z Azyi Krater 
i gdy przyszło do bitwy, Greków pokonał. Zbliżył się zatśm ku 
Atenom, a naówczas gdy żarliwi krasomówcy z miasta uciekli, a rze- 
czy w złym były stanie, udali się wszyscy do Focyona prosząc, iżby 
się poselstwa do Antypatra podjął. Przyjął na siebie ten ciężar 
mówiąc: „Gdybyście- mi byli dawniej wierzyli, nie przyszłoby do 
tego*. 

4* 
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Na wszystkie przełożenia i namowy Focyona tę tylko dał Anty* 
pater odpowiedź : „Niech się Ateńczykowie zupełnie na moje wol%. 
zdadzą". Opowiedział ten wyrok zwycięzcy za powrotem swoim do- 
Aten Focyon zgromadzonemu ludowi, a gdy poti^zeba kazała na nim 
przestać, wraz z Ksenokratem posłany był do Antypatra; ten ile nie 
uczony, filozofem wzgardził, a zaś Focyonowi takową dał odpowiedź^ 
iż wejdzie w przymierze z Ateńczykami, ale z temi warunkami, i^ 
mu wydadzą Demostenesa i Hiperyda; przyjmą ludzi jego do porta 
w Munichium ; koszta wojenne zapłacą i oprócz tego grzywny, którer 
na nich za karę nałoży. 

Innym posłom dość znośne zdały się takowe nakazy, sam Kseno- 
krat z zwykłą filozofii powagą rzekł : ,; Niewolnikom mniój przykre^ 
wolnym nieznośne*. Najprzykrzejszą było dla Ateńczyków rzeczą, 
widzićć port żołnierzem cudzoziemskim obsadzony, wielu z oby watę* 
lów porzucili naówczas ojczyste siedliska i przenieśli się do Tracyi^ 
gdzie im Antypater osady wyznaczył. Lubo więc jawnie Aten nie 
opanował Antypater, jęczały pod jego jarzmem, a porównywająe 
zdarzone swoje klęski pod Filipem i Aleksandrem, przenosiły tam- 
tejsze czasy nad te, w których im zostawać przychodziło. Używał 
prawda Antypater dość skromnie i względnie władzy swojej, przy- 
kra jednak była wezwyczajonym do władania i rozpieszczonym 
w swobodzie. 

Smutny-to był los Focyona w całśm życiu pasiyącego się o wol- 
ność ojczyzny, przy schyłku dni swoich widziść ją w ostatnim sto- 
pniu nieszczęścia i poniżenia. Nie mogąc inaczej służyć jej, używał 
wziętości, którą miał u Antypatra, na ulżenie przynajmniej^ ciężaru 
jarzma, którego ski^uszyć nie mógł. Uprosił więc u niego powrót 
wielu wygnańców ; a dla tych, których wrócić Atenom Antypater 
nie chciał, wyjednał takowe osądy, w który chby wygodniej i bezpie- 
czniej żyć mogli, niż przedtem ; przeniesiono zatem wielu z odleglej- 
szych krajów do Poloponezu, gdzie jeżeli nie w własnej ojczyźnie, 
przynajmniój wpośród Greków mieszkali. 

Chcąc istotnie utwierdzić władzę swoje w Atenach Antypater, 
niespokojnych i nowości pragnących oddalił z miasta ; takich zaś sa- 
d^sał na urzędy, którym ufać mógł, iż się do żadnego buntu nie przy- 
łożą. 

Menyllus, któremu Antypater sti*aż portu powierzył, szacigąc 
wielce Focyona, słał mu czasu jednego dary; odesłał mu je z tako* 
wą odpowiedzią, iż nie większym on był panem od Aleksandra, ani 
Focyon inakszy, jak był naówczas, gdy Aleksandrowi złoto jego ode- 
słał. Gdy zaś go prosił o to usilnie Menyllus, aby synowi swojemu 
przwolił wziąć co od niego, na to tak odpowiedział : „Jeżeli mój syn 
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4ihce być dobrym, wystarczy mu ojcowski majątek ; jeżeli złym, choć- 
by wziął jak najwięcej, będzie to dla niego mało". 

Naprzykrzali się powtórzonemi prośbami Focyonowi współziom- 
kowie, ażeby wymógł na Antypatrze, z którym miał zachowanie, iż- 
1)y kazał odejść z porta żołnierzom swoim; ale on widząc, jak niesku- 
teczne byłyby namowy i prośby jego, zwlekał ile mógł takowe posel- 
stwo. Udali się więc do Demadesa, który natychmiast do Antypa- 
tra będącego naówczas w Macedonii wraz z synem się swoim 
wybrał. Ale nim przybył, Antypater śmiertelnie zachorował. Kas- 
sander zaś, syn jego, przejął list, w którym Demades wzywał Anty- 
gona, aby szedł do Grecyi i uwolnił ją z przemocy już dogorywają- 
<:ego Antypatra. 

Skoro przybył do Macedonii Demades, wziął go wraz z synem 
do więzienia i wymawiając zdradę, w oczach jego synowi życie ode- 
brać rozkazał, a potem własną go i*ęką sam zabił. 

Po śmierci Antypatra objął rządy państwa Kassander i zaraz 
posłał rozkaz do Menylla, aby miejsca ustąpił Nikanorowi w straży 
portu ateńskiego. Zazdroszcząc władzy Kassandrowi Polisperchon, 
wódz niegdyś wojsk Antypatra, imieniem syna Aleksandi*owego, 
którego miał w straży, pisał do Ateńczyków, obieci^fąc przywrócić 
im dawną wolność. Ukrywała ta chęć pozorna dobroczynności zdra- 
dę, chciał bowiem ubiedz miasto przed Kassandrem, czego żeby sna- 
dniój dostąpił, obmawiał Ęocyona, jakoby on sprzyjał następcy An- 
typatra, tak jak był do ojca jego przychylnym, a przeto nieprzyja- 
-cielem był własnej ojczyzny, chcąc ją miść w niewoli. Czego więc 
przedtem obmowy i najusilniejsze podejścia nieprzyjaciół dokazać 
nie mogły, wówczas kunszt zdradny Polisperchoua uiścił. Focyon 
wpadł w podejrzenie. Widział wprawdzie wzmagającą się przeciw 
sobie niechęć, ale tylekroć . niewinnością ocalony, zbytnie zaufał 
w cnocie swojój, a tymczasem tyle na niego ąjadłych obmówek i ja- 
wnie i pokątnie miotano, iż porwanym został i oskai*żonym sądownie, 
jakoby miał zmowę z nieprzyjaciółmi i wraz z niemi czuwał na zgu- 
bę rzeczypospolitćj. 

Skoro przed sądem stanął, pokazało się jawnie, iż się wszyscy 
byli zmówili na zgubę jego. Nie dano mu nawet czasu do usprawie- 
dliwienia, a Polisperchon, który sam zasiadał, ski*ępowanego na wóz 
wsadzić i do więzienia publicznego wieść rozkazał. Pi*zeraził czu- 
łych widok bolesny ; płakali patrząc na zhańbienie takowe prawi 
obywatele, ale mała ich była liczba, a lud niewdzięczny i płochy na- 
trząsał się z wybawiciela swojego. Gdy przyszło dawać kreski, je- 
den z poczciwych obywatelów rzekł : „Ponieważ my sądzić mamy 
Pocyona, niechże z naszego zgi*omadzenia cudzoziemcy ustąpią**. 
Nie dano mu dalej mówić, a natenczas z temi słowy ozwał się do lu- 
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du Focyon: „Ateńczykowie 1 jeśli ja mam ginąć, pocóż tylu niewin- 
nych wraz ze mną gubić chcecie? Osądźcie mnie samego na śmierć^ 
Jasię na nią potępiam; ale tych, coście ze mną do sądu stawili^ 
aktorzy są niewinnemi, darujcie życiem.^ Na to lud krzyknął: 
„Zginą, bo byli twemi przyjaciółmi". Umilkł zatem czekając wyro- 
ku, który był takowy: lud kreskować się będzie i wielością głosów 
osądzi, czyU zasłużyli więźnie na śmierć ; skoro ten sąd wypadnie^ 
natychmiast śmiercią ukarani zostaną. 

Nie wielością, ale jednostajnemi głosy skazany na śmierć został, 
a z nim Nikokles, Tudyp, Hegemon, nieprzytomni zaś Demetryusz 
z Faleiy, Kallimedon i Charykles. 

Odprowadzono zatćm więźniów do więzienia, a gdy jeden z po- 
spólstwa śmiał plwać w oczy Focyonowi, obrócił się do sędziów iraekłr 
«A nie masz-źe tu takiego, któryby nie dozwalał takowych nieprzy- 
zwoitości*. 

Tudyp, społecznik kary, widząc, iż truciznę przyprawiano, płakał 
rzewnie, że z Focyonem umierać musi. „Niech ci to pociechą bę- 
dzie* — rzekł Foćyon. Pytano go się zatćm, jeżeli miał jakie zle- 
cenie dla syna : „Powiedzcie mu — rzekł — niech o tóm zapomnij 
że ojciec jego niewinnie zginął"". 

Nie stało trucizny, gdy przyszła kolćj na Focyona, a kat nie* 
chciał przyprawiać onćj, pókiby mu za nią nie zapłacono. Gdy więc 
rzecz szła w zwłokę, zawołał do siebie jednego z przyjaciół i prosił 
go, żeby zapłacił, kiedy bez pieniędzy i umierać w Atenach nie 
można. 

Niedość było jeszcze na tem nieprzyjaciołom, iż mu odebrali ży- 
cie ; wypadł wyrok, aby zwłoki jego wywieziono za granicę, a tam 
iżby się żaden z Ateńczyków być przy obchodzie jego pogrzebowym 
nie ważył ; i stało się tak, a niewiasta Jedna z Megai*y widząc, iż je 
blizko jej domu prowadzono, zdjąć je kazała z wozu i, wielbiąc nie- 
szczęśUwą cnotę, u siebie pogrzebła. 

Katon Dtyeeński. 

Pierwszy Katon Cenzor, którego się życie wyżej położyło, nadal 
rodowi swojemu prawdziwą, bo z cnót i zasług pochodzącą, zacność. 
Ten, którego się teraz życie kładzie, od niego pochodził. 

Z młodości wydawała się w nim nadzwyczajna stałość; cokol- 
wiek przedsięwziął, wszystkich sił dokładał, iżby do skutku koniecz- 
nie przywiódł. Uporu więc jego ani groźby, ani łagodność przezwy- 
ciężyć nie mogła. Ponuiy był i milczący, do gniewu nie porywczy, 
ale gdy weń wpadł, z trudnością wielką ułagodzić go ledwo można 
było. 
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Gdy go do szkół oddano, zdał się być niepojętnym, ale czego się 
raz naaczył, tkwiło stale w umyśle jego ; pamięć miał gruntowną, co 
zwyczajnie się nadarza tym, którzy ^ nierychło pojmują rzeczy. Nie 
wierzył z pierwszego wejrzenia, ale pierwej rzecz roztrząsnął, a do- 
piero na niój przestawał. Był posłusznym na rozkazy starszych^ 
badał się jednak o pi*zyczynę rozkazów, w czem mu ulegał roztropny 
nauczyciel jego Sarpedon. 

Jeszcze był niemowlęciem, gdy niektóre sprzymierzone narody 
starały się w Bzymie o uczestnictwo obywatelstwa ; jeden z ich po^ 
słów Pompedyusz Sylon, mąż znamienity, mieszkał naówczas w do-* 
mu Łiwiusza Druza, u którego Katon, jako wuja swojego, po śmier- 
ci rodziców wraz z bratem Oepionem zostawał na opiece. Bawił się 
rad z temi dziećmi Pompedyusz i razu jednego mówił, aby się za 
nim przyłożyli do wuja w wyrobieniu obywatelstwa, o które się sta- 
rał. Cepion przyrzekł dorazu, a gdy Katon milczał, wziął go na 
ręce Pompedyusz i zmyślając postać surową, wystawił za okno mó- 
wiąc: , Jeżeli za mną nie będziesz prosił, rzucę cię nadół*". Ti*zy- 
mał go dość długo, ale gdy niezmieszany trwał upornie w milcze- 
niu, stawiając go na ziemi, rzekł do przytomnych : «Co za szczęście 
dla Rzymian, jeśli się to dziecię uchowa ; gdyby był teraz w dojrza- 
łym wieku, nie otrzymalibyśmy pewnie tego, czego żądamy*. 

Rządził Rzymem naówczas Sylla, a że był przyjacielem rodziców 
Katona, kas^ł go często wraz z bratem do siebie przywodzić i bawił 
się z niemi. Katon, który już wychodził z niemowlęctwa, widząc, 
jak zabitych z rozkazu tyrana przynoszono do niego nie tylko zdo- 
bycze, ale i głowy ucięte, pytał się nauczyciela swego Saperdona, 
„dlaczego kto się nie obrał, któryby Syllę zabił?" „Dla tśj przy- 
czyny — odpowiedział Sarpedon — iż bardziej go się boją jeszcze, 
niż nienawidzą**. „Pocóż — rzekł Katon — kiedy mnie tu wiedziesz, 
nie dasz mi broni, którąbym ja go zabił i Rzym wybawił z niewoli ?'* 
Przestraszył się niezmiernie takową odpowiedzią nauczyciel i odtąd 
miał pilne oko na ucznia, iżby nie ziścił tego, do czego się być tak 
skłonnym pokazał. 

Lubo się być mniój czułym i nieużytym zdawał, kochał jedynie bra- 
ta swego i dopióro się wtenczas z nim rozłączył i podzielił ojczystym 
majątkiem, gdy do ui'zędów był powołanym. Choć jednak był dość 
dostatnim, wiódł życie pracowite i ostre, strzegąc się nie tylko zby- 
tku, ale i wygód ; a widząc jak wiele na wiadomości zależy, pod zna- 
mienitemi mistrzami ćwiczył się w nauce filozofii i krasomówstwa. 
W pierwszej największy wzgląd miał na obyczajność, tyle zaś tylko 
z di*ugiej chciał korzystać, ile mu do spraw publicznych potrzeba 
było. Nie stawał więc u sądów, jak inni ćwiczący się w ki'asomów- 
stwie czynili, a gdy mu to wymawiano, rzekł: „Wolę, że mnie o to 
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obwiniają, iż milczę, niż gdyby mnie ganić miano, iż źle żyję. Za- 
cznę ją mówić, ale wtenczas dopiei-o, gdy to, co powiem, nie będzie 
godne zamilczenia"* 

Był gmach w Rzymie, gdzie sądy odprawiano i zwał się bazyli- 
ką Porcyusza, gdyż go Porcyusz Katon Cenzor, przodek naszego, 
stawiał ; że w nim jedna kolumna zacieśniała miejsce, chcieli ją try- 
bunowie wyi*zucić. Oparł się takowemu przedsięwzięciu młody Ka- 
ton i pierwszy raz wtenczas miał i^ecz do ludu, a^mowa jego dawa- 
ła poznać, iż nie była dziełem młodzieńca ; owszem zwięzłością i mo- 
cą oznaczała z powagą dzielność. Były w niej wyrazy' mocne, ale 
i wdzięk się wydawał niepospolity, co razem złączone tak ujęło słu- 
chaczów, iż nad spodziewanie wszystkich utrzymał się przy swojćm 
zdaniu i dzieło przodków ochronił. 

Wsti^zemięźliwością i pracą wzmacniał siły, zdrowie utwierdzał. 
W młodości bardzo mało czasu u stołu trawił, a niewiele zakoszto- 
wawszy wina, wstawał do prac zwyczajnych. W dalszym czasie, 
zwłaszcza u wieczerzy, długo siadywał i naówczas trafiało mu się 
niekiedy i miarę przebrać. Gdy więc raz mówiono w przytomności 
Cycerona, iż Katon na pijaństwie nocy trawi, rzekł : „ale przez 
dzień w kości nie gra*. 

W wojnie Spartaka dał dowody męztwa ; ale gdy pretor G-ellius 
zwykłe mu chciał udzielać nagrody, przyjąć ich nie chciał, oświad- 
czając się, iż na nie nie zasłużył. Postępek takowy obraził nieco 
wodza i wojsko ; raczej go sądziU być dziwactwem, niż skromnością; 
i ta jeszcze osobliwość wzmagała odrazę, iż mając wielu domowni- 
ków jadących na koniach, sam zawsze pośród nich szedł pieszo. Czy- 
nił to dla przywyknienia ku niewygodom, lecz nie chciano wchodzić 
w przyczyny, a zastanawiano się nad mniemaną nieprzyzwoitośdą 
takowego działania, zwłaszcza w owe czasy, gdzie już zbytek dawną 
karność wojskową osłabił i prawie był zniszczył. 

Uczyniony trybunem wojskowym zachował się w zwierzchności 
tak, iż był dla wszystkich przykładem. Niedość mu było na tśm, 
iż powierzonych sobie żołnierzy w porządku i karności trzymał, na 
to największe staranie łożył, iżby ich wdrożył w cnotliwe życie, a na 
tym trwałym gruncie dopiero zasadzał i szczepił wszystko, co ich 
obrońcami i zaszczytem ojczyzny czynić miało. Ta, z której się 
w początkach naśmiewano, osobliwość, innym niemiła, namiestnikom 
jego i żołnierzom stała się wielce zdatną. Zagi*zani albowiem przy- 
kładem wodza naśladować go poczęli i wtoótce pułk jego wszystkie 
inne przewyższył, a on ztąd w samych pierwiastkach chwałę i sza- 
cunek zyskał. Miłość, którą sobie jednał, przywiodła do wierzenia 
temu, co mówił i naśladowania tego, co czynił. Najdzielniejszy spo- 
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«ób wprawiać w otiotf ten Jest, gdy cnotliwy lagodtioiicią i pi^zykła- 
dem do ilttble wabi. 

Obrany kwestorem, itby mnead ten skarbowy godnie 1 potytece- 
iile piastował, nimjesecee się omego starać asaoasął, roztreąsał pilnie, 
jakie niał obowiąskl. Objąwsey nadant sobie władssę, ^drożności 
wiele tak w odbieraniu podatków Jako i w sasafunku skarbowym asa* 
itał } a te te poohodxiły e chciwości 1 niedosoru nltssych urzędników, 
więc ile tylko mógł namową, prośbą i ukaraniem zabiegał asłemu tćm 
moonl^ wkoneenlonemu, te dawniejsi kwestorowle albo poblatall 
namiestnikom albo tćt i sami bywali uczestnikami ich zdssierstwa. 

Bława, którą przykładnćm sprawowaniem się swojem na ursedsie 
eyskał, nadała mu wielką waslętośći ale ci, którzy dogadzać Jedynie 
chcieli wyniosłości swojćj, mieli mu to za złe, it tadnego sposobu nie 
było, którymby go t\|ąć albo zastrasztrć mogli. Sprzeciwiał sie sta- 
tecznie nowościom, które szkodllwemi uznawał, a czt\|ącjak uciątll- 
wa każdemu państwu szczególna obywatelów przemoc, i samemu się 
Pompąjuszowl opierał. Gdy więc znakomitsi obywatele zawsze 
znajdowali w nim odpór, starali się odwodzić go od spraw publicz- 
nych 1 wynajdywali sposoby, itby go od rad senatu oddalić. Ale on 
to poznawszy, tćm pilnie do rady uczęszczał i odrzucał, choć zysko- 
wi dogadzające, szczególne sprawy, dlatego tylko Jedynie, itby )iil- 
nował. Jak był zwykł mawiać, rzeczy pospolitćł. Dla tć) przyczyny 
ntmmywał własnym kosztem w katdej prowincyi ludzi, którzy mu 
pilnie donosili, co się tam działo i jak się urzędnicy sprawowali. 
Wasystkie publiczne dochody i wydatki porządnie spisane u niego 
były. Oo więc tylko tak w prowincyach, jak i w Kzymie zdrożne- 
go upatrzył, bez tadnego względu donosił. 

Powstał jednego razu na Klodyusza, który prześladując Oycero- 
na, oskartył był tony jego siostrę pannę Westalska 1 ze wstydem 
t zgromadzenia ludu ustąpić musiał ; za co gdy mu dziękował Cyce* 
ron, rzekł t „Nie mnie, ale rzeczypospolitel dziękuj, dla któr^ do- 
bra czyniłem i wszystko czynię.** Mógł to śmiele mówić, tak dalece 
albowiem doświadczona i jawna wszystkim była cnota Jego, it 
w przysłowie weszło, gdy o rznczv niepodobutij mówiono, it choćby 
Ją Katon utrzymywał, wlerzyćby Jednak nie motna było. 

Obywatel Jeden rozrzutny 1 w tądzach nlepomiarkowany śmiał 
mówić w senacie przeciw zbytkom ; powstał natychmiast z miejsca 
jeden z senatorów Amnejus 1 obracając do niego mowę rzekł \ „Jak 
ty motesz pochlebiać sobie, it ci uwierzą, ty który mówisz, Jak Ka- 
ton, a zbytKtv|esz jak Lukullus I** 

Urzędu trybuńsklego zrazu podlać się nie chciał ; dowiedziawszy 
iif jednak, it Metellus, boffactwy i urodzeniom znaczny, ale dumny 
i chciwy nowości, przybył (fo llzymu starać się o ten urząd, natrch- 
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miast udał 8ię do pospólstwa i dokazał tego, iż Metella towarzyszem 
został. Odporem więc i bojaźnią, w którój go trzymał, ustrzegł 
współoby watelów od wielu klęsk i gwałtowności, którychby zapewne 
byU doznali. 

W czasie spisku Kąty liny nąjwieiniój stawał pi*zy Oyeeronie; 
a gdy szło o sąd rokoszanów, a Oezar obstawał przy tóm, iżby im 
życia nie odbierano ; on nąj pierwszy dał na nich wyrok śmierci i po- 
wagą swoją przywiódł do skutku, co być koniecznie potrzebnśm 
uznał. W mowie zaś swojój tak rzecz do Oezara obrócił : ^Mnie- 
mana ludzkością i układnością zmierzasz ku stracie ojczyzny twojśj. 
Ohcesz senat zastraszyć, ty, którybyś się sam o siebie lękać powi- 
nien i nader szczęśliwym uznać, jeżeli sprawiedliwego, któreś na 
siebie ściągnął, podejrzenia ujdziesz. Żałąjesz zdrajców, a nie ża- 
łi^esz Bzymu^. 

W największym stopniu wziętości, powagi i mocy był Fompejnsz, 
gdy po zwyciężonym Mitrydacie powrócił do Rzymu. Liczne miał 
wojsko przybywając do Włoch, ale gdy je rozpuścił i jako prywatny 
obywatel powracał, takowa skromność zjednała mu serca wszyst- 
kich i z radością ubiegali się na jego przywitanie. Pragnął wniśó 
do miasta, że zaś przed tryumfem prawo zabraniało, prosił o pozwo- 
lenie na ten raz, ile że chciał być przytomnym obraniu konsulów. 
Gdy rzecz przyszła do senatu, a senatorowie łatwemi się pokazywali 
ku zezwoleniu, Eaton się sprzeciwił, nie pi*zeto iżby i*zecz była 
z siebie niebezpieczną, ale dla tój przyczyny, iżby wstrzymawszy 
piei*wszy zapęd, uśmierzył w Fompejuszu zbytnie w własnój wzięto- 
ści zaufanie. Nie otrzymał więc, czego żądał, Fompejusz ; a że wie- 
dział, iż sam Katon przyczyną był odmówienia, zwykle zmyśloną 
skromnością poki7ł niesmak i urazę. Ohcąc ująć sobie tak dzielne- 
go przeciwnika, oświadczył chęć, jak nąfściślój się z nim złączyć; 
prosił co wi^c o córkę starszą dla siebie, o młodszą dla syna. Gdy 
mu to imieniem Fompejusza opowiedział Munacyusz, rzekł: „Wróć 
się do tego, który cię przysłał i powiedz mu, iż mnie niewiastami 
nie złowi. Szacąję ja jego przyjaźń i w tóm wszystkióm, czego spra- 
wiedliwie zapragnie, znajdzie mnie dla siebie uczynnym, ale mu có- 
rek w zastaw przeciw Bzy mówi nie dam**. 

Nie w smak to poszło i żonie i córkom jego, iż ich tak znamieni- 
tego stanu pozbawił, ale gdy wkrótce Fompejusz chciał lud pieniędz- 
mi przekupić, a przeto powszechną nienawiść i wzgardę na siebie 
ściągu^; mówił wówczas Katon do nich: « Dziękować mi teraz po- 
winny ście, żem wam i sobie wstydu oszczędził*". 

Odrzucony od Katona Fompejusz, pojął jedyną córkę Oezara 
Julią i gdy to spokrewnienie nąjszkodliwszą w dalszym czasie dla 
Bzymu stało się klęską, za złe miano Katonowi, iż wzgardził nie- 
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wcześnie PompąjUHKem, tnoAfi^c go 2 ioba slącKjrwMKjr wloiić ku unta- 
gom pnblicsnym i Marnemu »oble prseydaó więcej daiolnoiici 1 powagi 
w Mpr^eciwianiu iif ssamyiłom obywatelów, którasy dobro właiino 
nad miłość ojcsyeny preenoMsąc^ grozili wolności lissymu oMtatuim 
upadkiem. 

GAy Cesar wiipai*ty powaga eięcia iwoiego Pompejuiisa gwałto- 
wnym aposobem konsulat zyskał, teby noble poMpólitwo t^^łf przed- 
il^wziąi uczynić podział gruntów publicznych między ubożnzycb 
obywatelów. Pokllkakrotnie Jut to pierw(^) było wnieidono i lubo 
uatawa zdawała nią być ludzką, doświadczenie dało poznać złe j^ 
Mkutki, ztąd oMobliwle, iż ci, którzy takowe układy wznawiali, po- 
chlebiając gminowi, soblo raczki) dideli dogadzać, niżeli Jego potrze- 
bie, co Już gię było zdarzyło w przykładzie (brachów. Oparł nią no- 
wości lvatott i gdy wyrok miał być stanowiony, lubo widział oczy- 
wiMte niejbezpieczeńNtwo, ezedł tam mimo radt; powinowatych i prs^- 
Jaciół. Hciak niezmierny zgromadzonego ludu zatamował mn drogę, 
a bardzie JeMZcze gwałt nasadzonych żołnierzy, którzy rozpędziwszy 
przeciwnych Cezarowi, przymusili towarzysza Jego w konsulacie Bi- 
buła do ucieczki. Katon dotrzymywał kroku i bronił nią mężnie ; 
nie mogąc Jednak oprzeć sie przemocy, ostatni zszedł z płucu. 

Nastąpił więc wyrok podziału z tym jeszcze dodatkiem, iż każdy 
senator powinien był przyslądz. Jako go zadiowa i powstawać bą- 
dzie przeciw nieposłusznym. Przynagliła potrzeba wszystkich do 
przysięgi. Katon nie chciał i byłby zapewne z oczywłstćm życia 
niebezpieczeństwem trwał w uporze, gdyby go był Cyceron do tego 
nie przywiódł, przekładając mu, „iż rzecz z siebie nie była przeciw 
prawu i słuszności ; iż uóor w rzeczy niepodobną), roztropności tćm 
UrdzićJ się sprzeciwia, im w większe niebezpieczeństwo wprowadzić 
może. To niebezpieczeństo — mówił dal^ — Jeżeli cię co do wła- 
ifińj osoby nie zraża, niech wzgląd na ojczyznę uczyni cię dbałym 
o twoje życie. Może tobio Kzym niepotrzebny, aleś ty potrzebien 
lUymowi i tym wszystkim, którzy mu dobrze życzą. Jam Jest w t^ 
liczbie 1 równie z o)czyzną wsparcia twojttgo żądam"". 

Widząc Cezar, iż mu się zamysł Jego udał, wniósł powtórne żą- 
danie swoje za ludem, aby grunta niektóre Kampanii szły w podział 
ubogim. Ham Jeden Katon oparł się temu wnioskowi, czem Cezara 
tak rozgniewał, iż rozkazał liktorom swoim wieść go do więzienia, 
iizttcili się na niego i ))orwawszy gwałtownie, gdy g» wlekli, on 
bynajmnlćł nie zmienlWH/.y twarzy, nln przestawał mówić do ludu 
i odwodzie go od ślepego zaufania w zdradnym obywatelu, któi*y ich 
łudząc do zguby prowadził. Hzedt za nim w milczeniu senat cały, 
a Cezar widząc, Iż gwałtowność lego ludowi nie była miła, namówił 
jednego z trybunów, aby go z rąk liktorów uwolnił. 
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Przykry był jedynowładcom Bzyma odpór Katona ; chcąc więc 
snadniój zamysły swoje wykonywać, wyix)bili u ludu, iż go posłano 
do Cypru, aby tę wyspę, wypędziwszy z niej króla Ptolomeusza, na 
Bzym objął. Bzecz była w istocie niesłuszna i króla prawnie pań- 
stwo dzierżącego wydziedziczać i kraj nienależący bez wojny posia- 
dać. Na wyprawę nie dano mu woj^a, ani pieniędzy, a j-ozkazano 
iść nieodwłocznie. Uległ przjrmusowi i posłał do ki*óla Cypru Ka- 
nidyusza, radząc, aby odstąpił, przy czem utrzymać się nie mógł, 
obiecując, iż na stan i osobę jego będą mieli Bzymianie baczność, je- 
żeli dobrowolnie się podda. A tymczasem sam zatrzymał się w Bo- 
dzie. 

W tymże czasie wygnany od swoich Ptolomeusz, król Egiptu, 
udał się do Katona : ten odradzał mu podróż rzymską, którą był 
przedsięwziął, przepowiadając mu złe przyjęcie i nieskuteczność za- 
biegów. Nie słuchał przestróg Ptolomeusz i przybywszy do Bzy- 
mu, a widząc próżne starania swoje, uznał, jak dobrze mu Katon po- 
radził. 

Śmierć króla Cypru ułatwiła wszystkie czynności Katona ; zna- 
lazłszy albowiem wyspę bez króla, objął jej raądy. A że skarby po 
zmarłym niezmierne zostały tak w pieniądzach jak sprzętach, 
wszystko, co zastał, z jak największą dokładnością spisać przy sobie 
kazał, wielką część sprzętów sprzedał, a wszystkie te bogactwa do 
siedmiu tysięcy talentów wynoszące złożywszy razem, za powrotem 
swoim, nic dla siebie, ani dla domowników nie wziąwszy, do skarbu 
publicznego oddał. 

Gdy gwałtownym sposobem Pompejusz z Krassem konsulat po- 
siedli, stawał, ile mógł, przeciw ich zamysłom, ale zysk tylko chwa- 
ły dla siebie odniósł. Lud zastraszony, przekupiony, ujęty, nie do- 
pomagał cnotliwemu jego odporowi ; i gdy urząd kończyli, Pompeju- 
szowi Hiszpanią i Afrykę, Krassusowi Azyą w rządy oddano. Na- 
ówczas obracając rzecz do Pompejusza Katon przepowiedział mu 
wręcz, jako niebacznie dał się Cezarowi złudzić i jak podle stawał 
się wyniosłości jego narzędziem ; przepowiedział mu nakoniec upa- 
dek, który się wki*ótce ziścił. 

W następującym roku obrany był pretorem. Urząd ten sądo- 
wniczy ze zwykłą bezwzględnością odprawił, ale ten przykład, już 
ledwo naówczas pamiętny, chwałę mu tylko przyniósł w zysku, 
a nienawiść powszechną. Uderza w oczy blask cnoty, ale skażonym 
ta światłość przykra. 

Zły pzzykład znakomitszych obywatelów znalazł naśladowców. 
Bezwstydne przekupstwo jawnie się wydawało, przyszło do tego, iż 
wszystkie urzędy były na przedaż. ZgromadzU się senat, a gdy ko- 
lej mówienia na przeszłego konsula Bibuła pi^zyszła, rzekł, iż to naj- 
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skntecznląfszym sposobem do zabieżenia złemu sądzi, iżby samemu 
Pompcjjuszowi władza konsulatu powierzona była. Nad spodziewa- 
nie wszystkich przestał na tśm zdaniu Katon, a rzecz, która miał 
wówczas, temi wyrazy zakończył : „Lepsza Jakażkolwiekbądz wła« 
dza, nit nierząd. Należy się spodziewać, iż Pompąf usz tego,, co mu 
powierzono, na złe nie użyje, a wykorzeniając powszechną źai^azę, 
nie zawiedzie ojczyzny, która w nim położyła ufność swoje**. 

Po skończonym konsulacie Pompej usza, gdy przyszło do obrania 
następców, a w liczbie żądających stawił sie Katon, odrzucił go lud 
urażony o to, iż mu zysk w zabronieniu przekupstwa odebrał. Wi- 
nował go w tćm Oyceron, iż sam był przyczyną odrzucenia swojego, 
zbyt się ostro obchodząc z ludem. Na ten zarzut takr Katon odpo* 
wiedział : ^Nie martwi mnie osoby moj^ wzgarda, ponieważ ci» 
któi7cb nade mnie przeniesiono, uczciwych sposobów do pozyskania 
konsulatu użyli; jeżeli zaś obyczaje moje są mi do tego przeszkodą, 
wolę tćm zostać, czćm byłem, niż odmianą konsulat zyskać**. 

Zwyciężał Gallów i Niemców Oezar, ale że bez dania przyczyny 
wszczynał wojnę, a o to skarżyły się zwyciężone nai*ody ; powsta* 
wai pi*zeciw takowemu bezprawiu Katon i sadził rzeczą przyzwoitą^ 
aby oddać w ręce zaczepionych niesprawiedliwego zaczepnika. « Żą- 
da on (mówił), abyśmy bogom czynili dzięki za jego zwyclęztwa ; 
dziękujmy im racz^ za dobroć, iż nie karzą wojsk za zdradę wodza 
i nas, że pobłażamy wiarołomstwu**. 

Dowiedziawszy się o tćm Oezar, pisał do senatu skarżąc się na 
Katona. Gdy list przeczytano, lubo był pełen zelżywych wyrazów, 
powstał z miejsca i bynąjmnićj nlewziiiszony, szeroko usprawiedli- 
wiał swój postępek ; zarzuty zaś Oezara zb^ając, pokazał wszystkim 
i dowiódł jawnie, iż ten dumny obywatel jedynie tylko dla dogodze- 
nia nienasyconćj chciwości swojćj wszystko działając, na zgubę wła- 
Rnśj ojczyzny czuwa i dopełni zamysłów swoich, jeżeli mu powszech- 
ny odpór nie stanie na przeszkodzie. Wzbudzał więc wszystkich 
i zaklinał, aby Cezarowi władzę odebrano, wyznaczono następcę, 
oc^jęto wojsko ; ale przemogli zakupieni na zgubę ojczyzny zdrajcy, 
a wtćm wieść doszła, iż Oezar Ai7minium opanował i na czele 
wojsk swoich do Rzymu się zbliża. 

Odgłos nagły przeraził wszystkich i dopićro uwierzono temu, co 
tylokrotnie od dawnych czasów Katon przepowiadał. Ów zwycię- 
zca narodów Fompejusz, jakby zamartwiały, nie uiścił w takowym 
razie nadziel, którą w nim miano. Przestraszony niespodziewanym 
ciosem, nie pokazał owćj stałości i męztwa, któremi niegdyś słynął. 
W powszechnćj ti*wodze porzucił Rzym i udał się do obozu, gdzie 
był znaczne wojsko zgromadził. Nie widząc innego sposobu rato- 
wania ojczyzny, pośpieszył za Pompejuszem Katon i mając sobie zle- 
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coną obronę Sycylii, popłynął spieszno do Syrakuzy. Tam gdy się 
dowiedział, iż PoUion, ti*zymający stronę Oezara, z wojskiem przy- 
bywał, nie będąc w stanie dania ma odporu, wrócił do Fompejneza, 
któi7, opuściwszy Włocłty, w DyiTacnium zgi*omadzał ze wszystkich 
stron wojsko. 

Nie radził wstępnego boju w owych nieszczęśliwych okoliczno* 
ściach i, o ile mógł, skłaniał rzeczy ku ugodzie, jefdynie dla tój przy- 
czyny, iżby krew współziomków oszczędzał. Ale zawziętość wspólna 
zapomniała w owym razie o wszystkich innych względach i jak 
gwałt zaczął, tak dokonywać miał okropnego dzieła. 

Nie był przytomny klęsce fai*salskićj ; zostawił mu był albowiem 
Pompejusz, ścigający Oezara, straż obozu ; gdy się o niej dowiedzdał, 
udał się do Eorcyry, a ztamtąd do Afryki. Tam doszła go wieść 
wkrótce o śmierci Fompejuszowej od syna jego Seksta ; a że Scy- 
pion z WaiTem znaczne mieli wojska, złączył się z niemi i, coraz 
wzmacniając siły swoje, sposobili się do odpoi*u Cezarowi, który się 
w Egipcie znajdował. Utykę, miasto nadbrzeżne, powierzono Ka- 
tonowi, aby je zmocnił; tam zostając zasilał coraz nowemi posiłkami 
wojsko, które Scypion przeciw Oezarowi prowadził. Zniósł Cezar 
Scypiona pod Tapsem, powstał zatóm rozruch niezmierny w Utyce ; 
a gdy trwoga coraz się bardzićj wzmagała, przybył Katon i uśmie- 
rzał ile możności powszechną bojaźń. Nie mógł tego dokazać; 
obmyślając jednak znajdujących się tam Bzymian bezpieczeństwo, 
pi*zygotowywał okręty do żeglugi, aby się na nich pi*zed zbliżającym 
się coraz bietrdziój zwycięzcą schronić mogli. 

Zgromadził zatćm pozostałą pi*zy sobie radę i, gdy zasiedli, tak 
mówił : „Jeżeli z losem odmieniacie zdania, ja to skutkiem potrzeby 
uznaję; jeżeli zaś niezwyciężeni przygodą, chcecie kłaść życie za 
wolność, wielbić będę cnotę, która was do tego przywiodła ; stanę 
na czele waszóm i albo obronim miłą ojczyznę, albo z nią i-azem 
zginiemy. Nie ten kraj, ani miasto, w którćm jesteśmy, ale Ezym 
jest ojczyzną naszą, Bzym, który tylekroć nękany sam sobą po- 
wstał. Jeszcze wszystkie sposoby dźwignienia rzeczypospolitej nie 
upadły. Ten, który przeciw niej powstał, ma pi*zeciw sobie Hiszpa- 
nią, gdzie się syn Pompej usza na czele potężnego wojska znaj daje ; 
wiele innych krain jeszcze mu się opiera. Bzym sam do jarzma 
niezwykły, czeka tylko pory, aby go skruszył. Ale chcąc dać odpór 
Cezarowi, trzeba się tak, jak on czyni, nie opóźniać. Jakikolwiek 
wreszcie los padnie, zastraszać przyszłość nie powinna. Zwycięzcy, 
życie szczęśliwe prowadzić będziecie; zwyciężeni, dokonacie go 
z chwałą"*. Żarliwe Katona wyrazy wzruszyły słuchaczów, wszy- 
scy przedsięwzięli kłaść życie w obronie ojczyzny. Wtćm nadeszły 
wiadomości od Juby, króla Maurytanii, i Scypiona, iż zebrawszy 
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resztę zwyciężonego wojska, żądali rady Katona, co dalój mieli 
czynić ? Zatrzymał przy sobie posłance Katon, czekając na skutek 
żarliwości świeżo oświadczonej swoich towai*zyszów ; ale gdy po- 
znał, iż czcze tylko były oświadczenia, a każdy o tóm tylko myślał, 
jakby swoje osobę i własność ocalić; widząc, iż żadnćj nadziei jnż 
nie zostawało do dania odporu Cezarowi, tćm się tylko zatrudniaj 
aby niektórych z przyjaciół swoich wyprawił z portu. Oo gdy się 
stale, ostatni z Bzymian tamże w Utyce dobrowolną śmiercią żyde 
zakończył. 

Porównanie Fooyona z Katonem* 

Cnota niewzruszona obudwu nieśmiertelną uwieńczyła chwałą 
i co w życiu ludzkióm rzecz rzadka, a ledwo podobna, w całym prze- 
ciągu wieku swojego tak się sprawili, iż najzjadliwsza idenawiść 
i zazdrość nie śmiała się targnąć na ich obyczaje. 

Ściśli prawości czciciele, nadto surowic byli cnotliwemi, czćm 
odrażając od siebie wielu, mniój zdatnemi stawali się do usług pu- 
blicznych. Widok ich sposobu życia zadziwiał, ale zbyt ostra żarli- 
wość stawała się nieużyteczną. 

Wymowa Focyona była mocna i przerażająca, lecz dotkliwa 
i ostra. Katona zwięzła, ale wdzięczna w wyrazach. W działaniu 
nagradzał łagodnością roztropną Focyon ostrość wymowy ; Katon 
niszczył swojćj wdzięk surowością zbyteczną ; ztąd tćż pochodziło, 
iż więcćj nierównie mógł zdziałać Focyon w Atenach, niż Katon 
w Rzymie. 

Zginione już Ateny dźwigał Focyon, ginący Bzym wspierał 
Katon. A że zwalniał niekiedy i oswajał piei*wszy z nich nieuży- 
tość swoje, bardzićj zyskiwał zaufanie i względy, niźli Katon, zbyt 
sprzeczny wieku swojego obyczajom ; a przeto w osobliwości okazu- 
jący wzgardę, która cnocie nie przystoi, a patrzących obraża. Ztąd 
poszło, iż ustawicznie piastował Focyon w ojczyźnie swojój pierwsze 
nrzędy i cztery razy nieprzytomny wodzem obrany został. Katona, 
lubo czcił jego cnotę, z urzędu trybuna lud złożył, do pretuiy za 
pierwszym razem nie przypuścił, konsulem obrać nie chciał. 

Nie miał poi*uczonej sobie żadnój wojennój wyprawy Katon, 
wiódł jednak pułk w czasie wojny i dał dowody męztwa. Focyon 
wielokrotnie powierzane sobie mając wojska, wszystkie dobrego wo- 
dza obowiązki chwalebnie wypełnił i nieraz bywał zwycięzcą. 
W tśm byli do siebie podobni, iż nad wojnę przenosili pokój ; jakoż 
ile możności wstrzymywał od boju Ateńczyków Focyon; Katon 
w nieszczęśliwćj wojnie domowój nad rozlaniem ki*wi braterakiój 
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ubolewając, odradzał bitwę PompejuBzowi, która mimo zdanie jego 
wydana, ostatni cios przyniosła wolności rzymskiej. 

Surowość ich obyczajów nie pochodziła z nieczułości. Łudzkiemi 
się pokazywali i względnemi, gdzie tylko to bez ujmy sprawiedli- 
wości stać się mogło. Katona miłość ku bratu trwała statecznie 
do samój jego śmierci ; utraciwszy go, w niezmiernym zostawał żalu. 
Przyjaciołom rad służył, a nawet przy końcu życia nie wprzód sobie 
śmiertelny cios zadał, póki piei*wej ich bezpiecznie z portu Utyki 
nie wyprawił. Równie Focyon dobity mąż, czuły ojciec, wierny 
przyjaciel, mogąc się mścić nad przeciwnikami, wolał raczój znosić 
prześladowanie, niż własnych krzywd dochodzić. 

Od chciwości byli dalecy : Focyon kochał się w ubóztwie swo- 
jóm ; Katon na mierności przestawał. Dary Aleksandra nie lyęły 
Pocyona ; odrzucił powinowactwo z Pompej uszem Katon. Pierwszy 
z nich nie chciał się upodlać przyjęciem skarbów; drugi wolał 
skrzywdzić krew własną, niż wpaść w podejrzenie. 

Pocyon skazany na śmierć stał się ofiarą niewdzięczności ziom- 
ków swoich ; Katon, umierając dobrowolnie, nie chciał patrzyć na 
Bzym w niewoli. Jeżeli samobójstwo na wzgląd zasłużyć może, 
chwalebny Katon z męztwa, ale godzien nagany z rozpaczy. Na 
większą nierównie pochwałę zasłużył Pocyon nieodbierający sobie 
życia, ale znoszący mężnie stratę jego, a co ostatnim jest cnoty sto- 
pniem, przykazi:gący synowi, aby się śmierci ojcowskiej nie mścił. 

Agis i Kleomenes. 

Agis, potomek Agezylausza, synem był Eudamidy, króla lacede- 
mońskiego. Ozwała się w tym młodzieńcu zwątlona i już upadająca 
wspaniałość umysłu i cnota Sparty. Dziecięciem jeszcze będąc nie- 
raz się z tćm oświadczał, iż nie dba o królestwo, jeśli panigąc da- 
wnych praw liikurga nie przywróci. 

Przez tyle wieków słynąc Sparta cnotą, stygnąć w niej poczęła 
wtenczas, gdy pokonawszy Ateny, skaziła obfitą zdobyczą ubóztwo 
swoje. Ze złotem wkradły się zbytki, a z niemi chciwość. Jeszcze 
równy podział gruntów przekazany od Łikui*ga trwał i utrzymywał 
przynajmniój pozór dawnćj równości. Ale jeden z urzędników naj- 
wyższych, zwany Epitades, zyskał wyrok pozwalający rodzicom 
wolne dziedzictwa po sobie rozrządzenie ; tym sposobem podział on 
powszechny ustawać począł, a zatem pierwiastkowa w majątku 
równość, która była istotną trwałości państwa zasadą. 

Nastała niewidziana dotąd różnica bogatych i ubogich. Im więcćj 
mieli pierwsi, tóm bardziej poznawać zaczęli, iż niedość to było ku 
nasyceniu żądz, które wzrastały z majątkiem. Widok majętnych 
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bolesny był medostatnym. Gdy więc na tóm, czśm byli, przestawać 
nie chcieli i wszyscy żądali polepszenia stann ; wkradły się zysko- 
wne konszta i tych się chwyciło majętnych chciwością zubożone po- 
spólstwo. 

Siedmset rodowitych Spartanów mchowano ; z tych ledwo się; 
stu przy piei*wiastkowóm dziedzictwie utrzymywało, reszta wyzuta 
z własności przodków, zostawając w pogardzie, czuła na dolegli- 
wość stanu swojego, czekała tylko pory, w któr^'by powstać mogła 
i odzyskać to, w czóm się być widziała ukrzywdzoną. 

W takowym stanie były rzeczy, gdy Agis panować zaczął ; chcąe 
przywieść do skutku zamysły swoje, starał się zyskać miłość u oby- 
watelów, i zapewniony o niej, znalazł gotowych do uskutecznienia 
tego, co był przedsięwziął. Młodzież pragnęła przywi'ócenia da- 
wnych praw i zwyczajów, ale przyzwyczajeni do zbytków i zbrodni 
znakomltsi mieszkańcy, trwożyli się na samo wspomnienie poprawy 
i nie przestawali lud obruszać przeciw zuchwałym, jak mówili, Agisa 
przedsięwzięciom. To, co on chciał uczynić jedynie dla dobra kraju, 
oni zwali podejściem i czczym pozorem, którego używał do zyskania 
jedynowładztwa przez odmianę rządu. 

Znaleźli się jednak pomiędzy niemi ludzie prawi, którzy złączyli 
się z Agisem i obiecywali mu pomoc. Z tych liczby był Łizander, 
mąż wielkićj powagi, Mandroklidas do jednania umysłów zdatny 
i Agezylausz, wig Agisa. Ten lubo był w zbytkach zatopiony, dal 
się jednak powodować synowi swemu Hippomedanowi, młodzień- 
cowi w i7cerskich dziełach znamienitemu, a zatćm wielką u ludu 
mającemu wziętość. Nie tak go jednak do złączenia się z Agisem 
miłość cnoty wiodła, jak nadzieja, iż długów się pozbędzie, które 
był nad wartość majątku swojego zaciągnął. 

Gdy się zwierzył przed matką zamysłów swoich Agis, odwodziła 
go od takiego przedsięwzięcia, ukaziyąc złe skutki, któreby ztąd 
wyniknąć mogły ; to ją zaś nąjbai'dzićj obchodziło, iż nie chciała 
stracić w odmianie dostatków swoich. Ale gdy jćj przekładać za- 
czął prawdziwe ztąd wynikające pożytki, a brat jćj własny Agezy* 
lausz wsparł w tćj mierze Agisa, tak były skuteczne ich namowy, 
iż nie tylko sama przyobiecała zrzec się własności swoich, lecz przy- 
wiodła do tego wielu innych powinowatych i domowych swoich 
i wraz z niemi nie pi*zestawała odtąd nalegać na syna, żeby jak naj- 
prędzój rozpoczął zbawienne dzieło. 

Ale ten zapał gdy się coraz bardziój objawiał, coraz większy 
znajdował odpór, najbardzićj w niewiastach ; zdawało się im albo* 
wiem rzeczą nieznośną porzucić zbytki, do których były przywykły. 
Udały się więc do mężów i znalazły wielu, lub podobnie myślących, 
lab zbyt powolny v!i, którzy opierać się ułożonej odmianie przyrzekli.. 
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z tej liczby był Leonidas, król drugi Sparty, majętny wielce ; ale 
iż się pospólstwa obawiał, nie śmiał wi*ęcz zaprzeczyć spólnikowi, 
ile mógł jednak, obmawiał go przed obywatelami dostatniemi, jakoby 
zakupywał sobie dostatkami cudzemi tyranią i dlatego gmin zbo- 
gacał, aby zyskał wykonywaczów tego, co mu się potćm będzie zda- 
wało czynić, gdy władzę jedynowładną zyska. 

Za staraniem Agisa obrany był najwyższym urzędnikiem Łizan- 
der, ogłosił więc wyi-ok uwalniający z długów obywateli i ustana- 
wiający rozmiar ziemi krajowej, która od Malleum aż do Selazyi na 
czteiy tysiące pięćset równych części podzieloną być miała ; w reszcie 
zaś kraju piętnaście tysięcy takichże części wymierzyć miano, a te 
pomiędzy sposobnych do broni obywatelów rozdzielić, pobUższe 
miejsca między Spartany rodowite, dalsze dać w okolicach osia- 
dłym. Pi-zywrócono publiczne uczty, zgoła wszystko to, co niegdyś 
Łikurg ustanowił. 

Gdy w senacie ta ustawa czytana była, a niektórzy przestać na 
niej nie chcieli, zgromadził Łizander pospólstwo i okazywał jej uży- 
tecznoić. Mandroklidas zaś i Agezylausz w posiedzeniach prze- 
kładali przyjaciołom i powinowatym konieczną potrzebę odmiany, 
któraby równość, a za nią powszechne szczęście kraju przyniosła. 
Przekładali dumę i nieużyteczność bogaczów, któi*zy posiadali 
wszystkie dziedzictwa, resztę ziomków w niewolniczem jarzmie 
śmieli trzjrmać i nati'ząsać się z ubóztwa, którego przyczyną tyli. 

Wszedł do ludu zgromadzonego sam król Agis i, zabrawszy głos, 
oświadczył, jako wszystkę majętność swoje daje ojczyźnie i co po 
rodzicach w gotowych pieniądzach znalazł, talentów srebra sześćset. 
Toż samo oświadczenie ponowił imieniem babki, matki i wszystkich 
powinowatych, przyjaciół i domowników. 

Zadziwiła niezmiernie wszystkich umysłu wspaniałość ; jedno- 
stajnemi więc głosy wielbili monarchę godnego Sparty. Ale Leo- 
nidas powstał naówczas z miejsca swego i, zabrawszy głos, sprzeci- 
wia! się wyrokowi w tem osobliwie, iż wszystkich od zapłacenia 
długów uwalniał. „Nie nakazywał tak niesprawiedliwej raeczy — 
mówił — i sam Likurg, którego ustawy niby się tu wznawiać mają. 
Zostawmy rzeczy tak, jak są, nowość albowiem każda, choć na po- 
zór zdaje się być powabną, zdradna jest i niebezpieczna*'. Łatwa 
na zarzut twój odpowiedź — rzekł Agis — skoro Likurg pieniądze 
z kraju wywołał, zniósł tem samem i długi.* Że zaś i to wyrażasz, 
iż wzywam cudzoziemców, co prawem Łikurga zabroniono ; mam 
po sobie przykłady następnych wieków po Likurgu. Złych, gorszą- 
cych, lichwiarzów, rozpustnych cudzoziemców nie chcieli ojcowie 
nasi, ale cnotliwym z ochotą nadawali obywatelstwo. Gdy więc ku 
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zaludnieniu kraju trzeba nowych obywatelów, byleby cnoiliwemi 
byli, zachęcać ich ku przyjściu w nasz kraj należy. 

O-dy się skończyły te spoiy, lud poszedł za królem, ale maję- 
tniejsi stanęli przy Leonidzie i prosili usilnie, aby ich nie odstępo- 
wał. Udał się ten do senatu, do którego należało wyroki ludu po- 
twierdzać, i większością jednćj kreski przemógł Agisa. Powstał 
zatóm przeciw Leonidzie Lizander i zaniósł nań skargę, jako on, 
będąc królewskiego rodu, mimo wyraźne prawo pojął żonę cudzo- 
mwką i śmiał się wynieść ze Sparty. Śmierć karą była na prze- 
stępców ; zląkłszy się więc skutków takowego oskarżenia Leonidas, 
schronił się do świątnicy Minei-wy. Gdy się na sąd nie stawił, od- 
jęto mu królewską dostojność i na miejsce jego wstąpił Eleombrot, 
któremu był córkę zaślubił. 

Po wyszłym czasie urzędowania, następcy przywrócili Leonidę 
do kraju i zapozwali Lizandra. Zniesienie długów i podział grun- 
tów najpierwszemi były przeciw niemu zarzutami, z których miał 
dawać sprawę. Udał się on natychmiast do' królów, ci gdy przy- 
byli, lud się zgromadził ; złożywszy zatćm z urzędu sędziów uzbroili 
młodzież i uwolnili więźniów, chcąc się wzmocnić przeciw stronie 
sobie przeciwnój, która jawnie zabierała się do gwałtów i przegra- 
żała się na ich życie. Jakoż nie tylko opatrzyli bezpieczeństwo 
własne, ale tak nastraszyli przeciwników, iż herszt ich Leonidas 
ledwo ucieczką życie ocalił. 

Wszyscy więc pragnący przywi'6cenia dawnych praw Likurga, 
mając na czele królów, zyskali zupełną łatwość dokonania zamysłów 
swoich. Znalazł się jednak między niemi pozorną tylko omamia- 
jący żarliwością Agezylausz. Obywatel ten niegdyś majętny przez 
zbytki swoje w wielkie był wpadł długi i zostawał w zupełnej nie- 
sposobności uspokojenia dłużników; chcąc się zatćm ich pozbyć, 
wszystkiemi siłami obstawał przy prawie znoszącćm długi ; ale przy- 
zwyczajony do rozwio^ego życia, pragnął zachować wolne od cią- 
żących długów dostatki. Tyle więc zdradną namową dokazał, iż 
pierwsze prawo zaraz uskuteczniono. Musieli więc kredytorowie 
wszystkie karty ubezpieczające zapłatę długów znieść przez lud 
i tam spalone zostały. Ale gdy przyszło do równego grantów wy- 
miaru, potrafił rzecz puścić w zwłokę. Odzyskał więc zadłużoną 
majętność i, mając ją wolną, chciał jak przedtćm używać. 

Nastawał lud, aby przyszło ku żądanemu podziałowi, ale umiał 
Agezylausz znajdować rozmaite przyczyny ku zwłoce i czynił to 
aż do czasu, gdy Agis masiał iść z wojskiem na posiłek Achejczy- 
kom, którzy wsparcia Laeedemończyków żądali. 

Niedaleko Koiyntu złączył się Agis z Aratem, wodzem Achej- 
czyków ; a gdy ten zamiast wydania bitwy, pustosząc ki^aj nazad się 
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powr6ció zamyślały poaiłkowe Łacedemonii wojska nic nie spra^ 
wiwszjr wróciły do Spart^. Zastał tam Agis Agezylansza na urzę- 
dzie, któiy uwolniwszy się z dawnych długów, nie tylko majętność 
swoje zatrzymywał, ale ją pomnażał niesłycbanóm dotąd w kraju 
zdzierstwem i gwałtownością. Postępki jego niegodziwe obrus^ły 
łttd, z czego korzystając nieprzyjaciele Agisa, spi;owadzili z wygna- 
nia Leonidę i mocą osadzili na tronie, z którego był wyzuty. 

Nie mogąc się takowej przemocy oprzeć, Agis schronił się do 
kościoła Minerwy. Eleombrot równie w kościele l^eptuna ocalenia 
szukał. Ale przybył tam wkrótce z żołnierzami Leonidas, co wi- 
dząc córka jego, małżonka Kleombrota, natychmiast przywiodła 
dzieci i, usiadłszy koło męża, tyle u ojca wymogła, iż go życiem da- 
rował, ale ze Sparty wyniść mu rozkazał. Ohciał wszelkiemi spo- 
sobami zatrzymać córkę, lecz ta przenosząc ubóztwo z mężem, nad 
wygodne przy ojcu panującym życie, jeano z dzieci dała mężowie 
sama zaś drugie wziąwszy na ręce, poszła z nim na wygnanie. 

Nie śmiał gwałtem brać ze świątnicy Agisa Leonidas, że zaś 
z nićj wychodził jednego czasu, gdy szedł do łaźni, gwałtem go por- 
wać rozkazał. Stawiono zatćm cnotliwego młodzieńca przed są- 
dem ; a gdy go pytał jeden z sędziów, czyli odmian, o które go oskar- 
żano z namowy Lizandra i Agezylausza nie czynił? rzekł: „Nikt 
mnie na to nie namawiał, bo wielbiąc cnotę Likurga, chciałem być 
jego naśladowcą'*. Pytał go drugi, jeżeli nie żałuje tego, co zdzia- 
łał : „Com czynił — odpowiedział — czyniłem z przeświadczenia, 
iż dobrze czynię ; w zdaniu, które miałem, trwam i trwać będę i bo* 
jaźń mnie śmierci od niego nie odwiedzie^. Zaprowadzono go za- 
tem do więzienia, gdzie gdy mu śmierć zadawać miano, postrzegłszy, 
iż jeden z przytomnych płakał, obróciwszy się do niego, rzekł: „Nie 
płacz mnie, bo nie ginącego za prawo i cnotę, ale skazi\jących go na 
śmierć płakać należy*'. Nienasyceni śmiercią niewinnego króla 
nieprzyjaciele, matce i babce jego odebrali życie ; a gdy wieść tako- 
wych morderstw rozeszła się po mieście, niewczesny żal dał poznać 
Lacedemończykom, jak wielką a nienagrodzoną szkodę ponieśli. 

Eleomenes, syn Leonidy, zabójcy Agisa, po śmierci ojca tron 
Spaity osiadł; i jeżeli w łagodności i dobroci Agisowi nie wyrównał. 
w zapale ku cnocie był mu podobny. Pragnął wlec uskutecznić, co 
tamten przedsięwziął, a widząc obywatelów gnusniejących w roz- 
koszy i zbytkach, szukał sposobów, któremiby powszechnemu ska- 
żeniu zabieżeć można było. Zwierzył się jednemu z poufałych przy- 
jaciół myśli swojój, ale samo wspomnienie poprawy tak go przesti*a- 
szyło, iż natychmiast oddalił się od niego i wyrzekł się wszelkiej 
z nim społeczności. Sądząc po tym jednym drugich, gdy widział, 
iż pomocników nie zyska, sam to, co przedsięwziął, dokonać umyślił. 
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ie zaś czas wojhy najsposobniejszym kn dojada zamysłów osądził, 
przysporzył ją z Achąjczykami. Tycti wódz Aratus chciał był 
Wszystkie narody Peloponezu Wzajem sprzymierzyć, przez co stając 
^ię strasznemi sąsiadom/ zyskaUby wewnętrzne bezpieczeństwo. 
Sami tylko Łacedemończykowie, Eleaiiie i Arkadyjczycy po części 
do tego przymierza należóć nie chcieli. Trzymali się więc razem, 
ii Łacedemończykowie byli na ich czele i, gdy szli na wyprawę, prz^ 
nich zostawało pierwszeństwo. 

Wszedł był w kraj Arkadyjczyków Aratus ; skoro się o tern do- 
wiedzieli Lacedemończycy, wyprawili^przeciw niemu Kleomelaa ; ź^ 
jednak małe miał wojsko pod sobą, a naprędce znaczniejszych po? 
siłk6w słać nie można było, kazano mu się wrócić. Skoro przybył 
4o Sparty, przyszła wiadomość, iż Aratus miasto Kapyes zdobył ; 
i?wrócono więc Eleomena do Arkadyi, a natychmiast Achejczykowie 
We dwadzieścia tysięcy zaszli mu drogę. Gdy Eleomenes ku bitwie 
się gotował, tak śmiałością swoją przestraszył Achejczyków, iż się 
nazad cofh(,1i. Szedł zatćm na pomoc Meanom, i niedaleko góry 
liceum napa Iłszy na Achejcżyki, którzy ztamtąd powracali, zwy- 
<5iężył ich wojsko, zdobycz odzyskał i wielu w niewolą zabrał. Był 
przytomny tćj klęsce Aratus i gdy się Eleomenes w inszą stronę 
obrócił, on tymczasem zdobył Mantyneę i ludem swoim osadził. 
Chciał iść przew Aratowi powtóre Kleomenes, ale iż się wojna 
Sprzykrzyła Spartanom, nie dali się użyć żądaniu jego i zamyślili 
^snowu osadzić na tronie Archidama, brata Agisowego, który był na 
Wygnaniu. Sprzeciwili się temu ci, którzy byli pi-zyczyną śmierci 
Agisa, obawiając się, iżby na nich zemsty za zabicie brata nie wy- 
warł. Nie mogąc przeprzeć powszechnego żądania, wyszli przeciw 
liiemu, gdy się do Sparty zbliżał i, pod pozorem bezpiecznego prze- 
prowadzenia, otoczywszy go zewsząd, zdradnie oĄjęli życie. Było 
wielu takowych w Sparcie, którzy mniemali, iż się to stało za na- 
mową Kleomena, wielu go innych jednak usprawiedliwiali; lubo 
więc rzecz była niepewna, ztćmwszystkićm podejrzenia nie uszedł. 

Trwał statecznie w pierwszem przedsięwzięciu swojśm Kleome- 
nes i żeby tem pewniśj do skutku przywiódł, wymógł, a jak twier- 
^ą, przekupił pierwszych urzędników, którzy mu jeszcze na rok je- 
den władzę nad wojskiem przedłużyli. Matka też jego Ki'atezykle- 
ja użyła wszelkich sposobów do przeciągnienia wielu obywatelów na 
stronę syna. 

Widząc się być powtóre na czele wojska, szedł przeciw Achej- 
•czykom, ale część jedne pokonał Aratus ; gdy zaś uniesieni zwycię- 
stwem zbyt się zaciekli w pogoń nieprzyjaciele, z resztą pozostałego 
wojska natarł na nich Eleomenes i nie tylko tych, którzy szli w po- 
goń, ale i resztę achejskiego wojska, które im było na pomoc przy- 
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szło, zwyciężywszy, stratę świeżo poniesioną sowicie.nagrodzil. Po-^ 
legł w tej bitwie Łizyadas, który był dobrowolnie najwyższą władzę 
w Megalopoln złożył. Czcząc cnotę prawego obywatela, w szat^ 
pnrpm*ową przyoblec zwłoki jego rozkazał Kleomenes i zwyciężo- 
nym odesłi^. 

Tak znamienite dzieło wznieciło w nim nfność, iż mimo wstręt 
skażonych współoby watelów dawny zaszczyt Sparcie przywróci ; jąj 
się więc silniój jeszcze do uskutecznienia przedsięwzięcia i postano- 
wił o^ąó pierwszym urzędnikom władzę, majątiki rozdzielić i po- 
wszechną obywatelom pi^wracąjąc równośó, wskrzesić Łikurga 
prawa, które Łacedemonom niegdyś między Grekami nadawały pier- 
wszeństwo. Zostawiwszy zatem wojsko w Arkadyi, zabrał z sobą 
tych, którym mógł ufać i w ich towarzystwie przybył do Sparty. 

Właśnie naówczas eforowie byli u stołu wspołem według zacho- 
wanego zdawna zwyczaju uczt publicznych ; słał więc do nich jedne- 
go ze swoich, niby z doniesieniem, co w Arkadyi zdziałał. Gdy po- 
wieści słuchali eforowie, wpadli nasłani od Eleomena żołnierza 
i czterech z nich położyli trupem, piąty Agezylausz ciężko ranny 
w tumulcie schronił się do przyległój świątnicy i drzwi za sobą zam- 
knął. Darowano go nazajutrz życiem, a Kleomenes ogłosił wyrok 
skazujący na wygnanie ośmdziesiąt oby watelów, którzy mu byli 
przeciwnemi. 

Wyrzucić zatem kazał z miejsca obrad krzesła, na których zasia- 
dywali eforowie, jedno tylko zostawił i na niem usiadłszy, tak mówił 
do zgromadzonego ludu : „Łikui^gus, nasz prawodawca, razem z król- 
mi połączył senatory i tym się sposobem przez długi czasów prze- 
ciąg bez innych urzędników miasto nasze rządziło ; gdy zaszła woj- 
na z Messeńczykami, a królowie na czele wojsk znajdować się mu- 
sieli, zostawili na miejscu swojem urzędniki, którzyby ich zastępo- 
wali w sądach ; tych urzędników według woli swojśj obierając, na- 
zwali eforami. Z pierwszego więc ustanowienia będąc tylko zastę- 
pcami królów doczesnemi, z czasem przywłaszczyli sobie wszystkę 
zwierzchność i stali się niepodległemi. Czego dowodem i dotąd 
trwający zwyczaj, gdy ki^ólom przed sobą stawać nakazują. Ci za 
pierwszem i drugićm wezwaniem mogą ich nie słuchać, ale zawołani 
potrzecie stanąć przed niemi muszą. Drugim dowodem przywłasz- 
czenia tej władzy, samże z pomiędzy nich był Asteropus, któiy 
w kilka wieków po ustanowieniu królów granice tej władzy rozsze- 
rzył. Znośniejsza-by jeszcze rzecz była, gdyby skromnie używali 
władzy przywłaszczonój ; ale gdy całej usilności na zniszczenie po- 
wagi królom właściwej użyli ; targnęli się na ich osoby i nie tylko- 
na wygnanie ich skazywali, ale bezprawnie odejmowali im życie ;; 
jaramo takowe nieznośne jest. Gdyby bez gwałtów i krwi wylania^ 
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motna ze Sparty oddalić i zniszczyć to> co ją podli, rozkosz, zbyt- 
ki i nieprawą bogactw i nbóztwa między obywatelami różnicę ; na» 
tenczas miałbym się za szczęśliwego z królów w tóm, iżbym bolesne 
aczacia oszczędził. Ale gdy ostatnia potrzeba przymusiła mnie do 
przelania krwi, Łikorga nmie pi-zykład w tćj mierze wspiera, który 
nie będąc królem, ani m^zędnikiem, zbrojne na miąfsce obrad przy* 
szedł i tak Ohai7lausa króla przestraszył, iż się schi*oniI za ołtarz, 
ale ochłonąwszy zbojaźni, jako prawy ojczyzny swojćj miłośnik, po- 
znał rzecz dobrą, złączył się z Łikurgiem i dzielnie przyłożył do 
zbawiennćj odmiany. Uczy nas działanie prawodawcy naszego, it 
się w naprawie skażonego rządu bez gwałtu, a zatóm bojaźni i mocy 
obejść nie można. Skx*omnie tych koniecznych sposobów użył Li- 
korg, gdy sprzeciwiających się odmianie, jednych na wygnanie ska- 
zał, długich majątek zi*ównał, długi zniósł, a obcych, których godne- 
mi objrwatelstwa uznał, pomiędzy Spartany umieścił, przymnażając 
walecznych spólnćj ojczyźnie przeciw jćj nieprzyjaciołom obrońców**. 

Podał zatćm sam piei*wszy majętność swoje na podział, co po 
nim uczynił teść jego Megistonus; uczynili to następnie przyjaciele 
i powinowaci, a za tćm i wszyscy inni obywatele ; i tym sposobem 
kraj cały równie w gruntach podzielonym został. Dla wygnanych 
nawet zostawił części, obiecując ich nazad przyzwać, skoroby się 
rzeczy zupełnie uspokoiły. Przyjął do obywatelstwa wielu cudzo- 
ziemców cnotliwych a zdatnych i znalazło się tym sposobem cztery 
tysiące piechoty, którą dostatecznie uzbroił, opatrzywszy ją w broń 
prżyzwoitszą, niżeli był ta, którćj przedtćm używano. 

Przyłożył starania, żeby wychowanie młodzieży podług dawnych 
przepisów Łikurga rozpoczęło się, w czśm mu wiele filozof Sferus 
dopomógł. Nastąpiły zatćm po owych wprowadzonych nieprawie 
zbytkach, dawne spartańskie biesiady u stołów powszechnych, szli 
na nie z ochotą prawi obywatele, mniój chętni taili odrazę. Żeby zaś 
w samój jego osobie zawarta władza nie odrażała obywatelów, przy- 
zwał do społeczeństwa brata swego Euklida i pierwszy raz naówczas 
dwóch królów z jednćj-że dzielnicy na tronie Sparty zasiadało. 

Obawiał się tego Kleomenes, iżby Achejczykowie, mając na cze- 
le Arata, nie chcieli korzystać z zamieszania, które nowe odmiany 
w Sparcie sprawiły. Ohcąc więc uprzedzić ich zamysły, wkroczył 
w ziemię Megalopolitanów i wielką zdobycz zabrał ; a że tam tane- 
czników i inne osoby do odprawiania igrzysk zastał, na wzgardę 
^nieprzyjaciół, w ich-że ki^aju igrzyska odprawować kazał i był na 
nich przytomnym. 

Powróciwszy do Spaii;y, niedość mając na przywróceniu da- 
wnych zwyczajów, sam przykładem swoim utwierdzał spółziomków 
wchwalebnćm przedsięwzięciu. Przytomny biesiadom, igrzyskom 
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i nauce, nie oszczędzał osoby swojej i owszem nsilni^ od inny di wy- 
^nywał to, co czynić należało. Nie widać było w domu jego ozdo- 
:bnych sprzętów, ani &adnćj rzeczy takowój, któraby go od innych ró-> 
imi mogła, i owszem większą zachowywał wstrzemięźliwość, przez 
leo zyskał powszechną mjłość, a zatóm powolność na wykonywanie 
•tego, co sądził być krajowi użytecznóm. Stały otworem drzwi do- 
mu jego i kto tylko wsparcia, rady lub pomocy żądał, znajdował to 
każdego czasu. Słodki w postępowaniu, uprzejmóm przyjęciem 
i chęcią usługi uprzedzając żądania, zyskiwał coraz bardzićj po- 
wszechną wziętość i prawdziwym go Herkulesa krwi potomkiem na> 
zywano. 

Eiedy w dom swój przyjmował cudzoziemców, natenczas nieco 
obflcićj stół zastawiać kazał, zawsze jednak zachowując wstrzemię- 
źliwość i mierność, tak w jedzeniu, jako i w napoju, a natenczas 
iswykł był mawiać, iż dla przychodniów nieco z karności spartańskiej 
opuścić można było. 

Miejsce muzyki przy stole zabierały rozmowy poważne i uczone, 
do których się rad przykładał, tak jednak to działał, iż wdzięki za- 
p)*awiał naukami, a żartobliwe powieści zabawiały słuchających. 

Pierwsi z sąsiednich narodów Mantynejczykowie sprzymierzyli 
się z nim i wypędziwszy Achejczyków oddali mu miasto swoje. Tam 
on dawne zwyczaje i prawa przywróciwszy, szedł przeciw Achejczy- 
kom, których pod wodzem Hiperbatą niedaleko miasta pymes zwy- 
ciężył, a potem zdobywszy Łangonę oddał ją Eleanom, jako ich da- 
wną własność. 

Powodzenie Eleomena zastraszyło Achejczyki tak dalece, iż la- 
bo kolej przychodziła na Arata zawiadować wojskiem, podjąć się 
urzędu tego nie chciał, wstręt doświadczonego wodza przeraził ów 
naród. Słali więc posły do Kleemena żądając przymierza. Wzbra- 
niał się zrazu i przykrych i*zeczy po nich wyciągał, ale na tóm sta* 
nęło, iżby przy nim była najwyższa władza, na co chętnie zezwolili 
nie tylko oni, ale i ich sprzymierzeńcy. Wezwali go więc do Łernu, 
gdzie się wszyscy zgromadzili, ale gdy się tam wybierał, nagłą cho- 
robą złożony do Sparty powrócić musiał. 

Na złe wyszło opóźnienie takowe Eleomenowi i Grekom, chcą- 
cym się wydobyć z jai*zma, które włożyła na nich przemoc Macedoń- 
czyków. Aratus znieść nie mogąc, iż go młody Eleomenes w wzię- 
tości u Greków przewyższał, zazdrością uwiedziony, sprzeciwił się 
powszechnemu żądaniu, a chcąc uskutecznić zamy^ swój nieprawy, 
przywołał Antygona do Grecyi i tychże Macedonów, których był 
z Peloponezu wypędził, sprowadził w ojczyznę swoje. Skaził tym 
krokiem sławę przez wiek cały nabytą i wolid: w oczywiste niebez* 
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pieezeństwo podać naród, na czele którego przez lat trzydzieści trzy 
dostawał, niż cierpieć przed sobą Eleomena. 

Grdy się zgroraadnli Achejczykowle w Argos ku ustanowieniu 
|>rzymierza, a Eleomenes przybył do nich, spodziewano się, iż rzecz 
się uskuteczni. Ale Aratus, który się już był z Antygenem umówił, 
%rudnił przypuszczenie do rady Kleomena, a jeśliby miał się na niej 
"znajdować, chciał, aby sam przyszedł ; dla zabezpieczenia zaś jego 
<)soby radził, aby trzysta osób Lacedemończykom w rękojmią dano, 
któreby u nich w czasie mebytności króla zostawały. Jeżeliby (mó- 
wił dalej) przestać na tćm nie chciał, niech się ku przedmieściom 
ubliży, a tam, nie wpuszczając go do miasta, wysłuchanym będzie 
w tćm, czego od nas żąda. 

Obrażony takowym postępkiem Kleomenes, wypowiedział wojnę 
Achejczykom i wkroczywszy w ich kraj zdobył miasto Pellenę 
i Pentełeą; a upatrzywszy czasy igrzysk nemejskich, które się z wid^ 
ką okazałością w Argos odprawowały, zszedł lud zgi'omadzony 
% okolic i miasto swojemi ludźmi osadził, dla bezpieczeństwa zaś 
wziął w zastaw dwudziestu z pierwszych mieszczan. Dowiedziaw- 
szy się o tćm Aratus, który natenczas zostawał w Korjmcie, nie 
dowierzając tamtejszym obywatelom, tajemnie z miasta ustąpił 
i udał się do Sycyonu. Dali natychmiast znać -o tem Koryntyanie 
lEleomenowi, a że zamek miasta tego osadzony był Achejczykami, 
nie będąc wówczas w stanie mocą go zdobyć, słał posły do Ai^ata, 
^dając, aby ludzi swoich ztamtąd uprowadził, albo przynąjmnićj ze- 
swoUł na to, iżby wspólnie z Achejczykami Spartanie tam zostawali 
£u straży. Ale Aratus wymógł to na Koryntczykach, iż Macedo- 
Bów do zamku przyjęli, objął go zatćm Antygon w dzierżenie swoje, 
Kleomenes urażony udał się zbrojne do Sycyonu, gdzie przebywał 
Aratus i okolice miasta tego spustoszył. 

Zbliżał się ku Grecyi na czele licznego wojska Macedonów An- 
tygon, że zaś Eleomenes nie był w stanie dania mu odporu, cieśni<- 
ny, przez które miał przechodzić, obwarował i zbrojnym ludem osa- 
dzfl. Znalazłszy Antygon takowe przeszkody, już zamyślał o zwro- 
<^ifi> gdy się dowiedział, iż bunt w Argos przeciw Kleomenowi po- 
wstał ; wysłał zatem zbuntowanym na pomoc Arata. Kleomenes 
dowiedziawszy się o tern, wyszedł z Koryntu i udał się do Argos, ale 
•gdy i tam nie mógł się opi-zść przemocy Macedonów, zbliżył się ku 
własnym granicom. Tam go wieść doszła o śmierci małżonki, któ^ 
rą wielce szacował i kochał ; lubo więc niezmierną boleścią przejęty, 
tłumiąc jednak w sobie żal ciężki, który ponosił, nie wprzód do 
Sparty powrócił, aż Tegeą należycie opatrzył. 

Za powrotem odebi-ał wiadomość, iż Ptolemeusz, król Egiptu, go- 
tów był dać mu posiłki, ale żądał dla bezpieczeństwa przymierza 
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mióć w zastawie matkę i syna jego. Nie śmiał zrazu namienić mat- 
ce, ale ta uwiadomiona o wszystkióm rzekła : » Czemuż nie śmiesz 
ozwaó się do mnie i odkryć o co tu idzie ? Wsadź mnie na okręt, 
jeżeli mogę być zdatną ojczyźnie mojej, niech jej służę, póki mnie 
zgrzybiałość nie znęka"*. 

Grdy więc już był oki'ęt gotowy do wyjścia, szedł z wojskiem 
Eleomenes do portu Tenary, a tam Kratezyklea matka żegnając go 
gdy widziała, iż od łez wstrzymać się nie mógł, rzekła : „Ki*óla 
Sparty, otrzyj łzy, stawmy się w mężnśj i godnój Spai1;y postaci, to 
w naszej jest mocy, resztę spuśćmy na bogów"*. Szła na okręt pia- 
stując wnuka i puściła się do Egiptu, gdzie stanąwszy gdy dowie* 
działa się, iż Ptolemeusz nakłaniał się do ugody z Antygonem, 
a z drugiej strony doszła ją wieść, iż Achejczykowie żądali pojedna- 
nia z Kleomenem, ale ten obawiał się o matkę ; wskazała natych- 
miast dó niego, iżby czynił śmiało to, co z dobrem i chwałą ojczyzny 
będzie widział, bez względu na to, coby się z podeszłą niewiastą 
i z dzieckiem stać mogło. 

W krótkim czasie Antygon Tegeą i jćj okolice posiadł, w sa- 
mych więc okolicach Lakonii trzymał się Kleomenes i sposobił do 
dania odporu. Wyzwolił niewolników i z ich okupu zyskawszy pięć- 
set talentów, uzbroił ich do dwóch tysięcy i zebrawszy dość znaczne 
wojsko, ubiegł miasto Megalopolis. Strwożeni najściem obywatele 
scłuronili się do Messeny, gdy zaś w niewplą wziętych przed nim sta- 
wiono, jeden z nich nazwiskiem Łizandrydas, rzekł: „Królu Spar- 
ty, masz w ręku twoich 4nia dzisiejszego sposobność większą sławę 
pozyskać, niźli jest ta, którą ci dotąd zacne twoje dzieła pi*zyniosły\ 
Odpowiedział Kleomenes : „Łizandrydo, pewnie mnie do tego za- 
chęcasz, abym wam miasto oddał^. ^I owszem, rzekł Lizand^das, 
proszę cię zatrzymaj miasto, ale go ocal i gdy wrócisz Megalopolita- 
nom dawne ich swobody, powi*óci do siedUsk swoich lud zbiegły 
i zbawcę swojego w twojej osobie z radością uzna"*. Zastanowił się 
Kleomenes i tóm nakoniec milczenie swoje przerwał: „Słowom do- 
wierzać ciężko, ale Sparta przenosi sławę nad własny użytek**. Wy- 
słał zatem do Megalopolitanów, którzy byli miasto opuścili, posły 
swe z przyrzeczeniem, iż wolność im przywraca i miasto oddaje, 
z tym jedynym warunkiem, iżby porzuciwszy to, które dotąd mieli, 
z Achejczykami społeczeństwo, ze Spartą weszJUi w przymierze. Ale 
Filopemen będący na czele Megalopolitanów, posły Kleomena od- 
rzucił i lud lubo skłonny do zgody od przymierza z Łacedemoną od- 
wiódł. 

Dowiedziawszy się o tem Kleomenes, zburzył miasto i zabraw* 
szy kosztowniejsze malowidła i posągi, do Spaii;y je przesłał. 

Czas zimowy przepędził Antygon w Argos i lubo Kleomenes 
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okolice miasta tego pustosząc pod same mory nieraz był podstąpił^ 
wabiąc Macedony na bitwę ; nie śmii^ i»*zezomy król wjrjść w pole 
i na niepewny los puszczać ocalenie sprzymierzeńców i własną sławę. 
Gdy mu jednak nowe posiłki przyszły, o wiośnie zbliżył się ku gra- 
nicom Lakonii ; Eleomenes tymczasem przybył do Argos i łatwo 
byłby miasta tego dostał, ale winqąc dawniejszą swoje w zburzeniu 
Megalopolu popędliwośó, wstrzymał lud swój od gwałtów i rabunku. 

Na odgłos zbliżenia się do Argos Kleomena, zwrócił wojsko 
swoje Antygon od granic Lakonii i zaszedł drogę wracającym się 
Spartanom. Pod miastem Selazyą przyszło ni^oniec do bitwy; 
zrazu Spartanie przeparli pułki Antygenowe i do odwrotu przymu- 
sili; ale gdy postrzegł Eleomenes, iż brat jego naokoło obskoczony 
wraz z mężnemi swojemi towai^yszami poległ, zawołał: „Zginąłeś, 
kochany bracie, zginąłeś, ale giniesz jako mężnemu przystoi ; mło- 
dzież cię nasza na przykład wystawi, a wieść sławy twojej wie- 
cznemi czasy w Sparcie rozchodzić się będzie^. Widząc zatóm, iż 
przemocy oprzeć się nie mógł,, przerżnął się przez wojsko nieprzyja- 
cielskie i z sześciu tysięcy dwieście tylko pozostałych do Sparty 
przywiódł. Tam stanąwszy, sam pierwszy dał radę obywatelom, 
aby zwycięzcę dobrowolnie przyjęli: „Gdybym wam — mówił — 
mógł teraz życiem lub śmiercią być ku pomocy, chętniebym się na 
wszystko odważył*. To wyrzekłszy, szedł do portu i, wsiadłszy 
w okręt, puścił się na morze. 

Wkrótce przybył do Sparty Atygon i, objąwszy miasto, łago- 
dnością swoją tak qął obywatelów, iż mniój uczuli przygodę swoje, 
zwłaszcza gdy ich pi'zy dawnych prawach i zwyczajach zostawił. 
Trzy dni tylko w Sparcie zabawiwszy, wrócił się do państwa swo- 
jego dla odparcia niektórych narodów, które, korzystając z nieby- 
tności jego, wtargnęły były w tamtejsze granice i wielkie czyniły 
szkody. 

Gdy do wyspy Egialei przypłynął Eleomenes, mówił do niego 
jeden z towarzyszów, zwany Terycyon: „Erólu Sparty! śmierć 
nas chwalebna minęła w bitwie; równa się jćj niewola. Poco jćj 
w Egipcie u Ptolomeusza szukać i podawać ród Herkulesa w moc 
następców Filipa i Aleksandra ? Czyż nie lepiój poddać się Anty- 
genowi, który nas zwyciężył, niż dobrowolnie brać jarzmo tego, któ- 
regośmy waleczności nie doznali ? Jeżeli ci o matkę zostawioną 
w Egipcie idzie, czyż mniemasz, iż miłem to jej będzie widokiem, 
gdy syna swego zwyciężonego niewolnikiem obaczy? Póki jeszcze 
broń mamy przy boku i na ojczyznę się patrzym, uwolnijmy się 
z nieszczęścia i złączmy z temi, którzy na polach Selazyi śmierć 
chwalebną dla ojczyzny ponieśli**. 

Gdy rzecz skończył Terycyon, takową mu dał odpowiedź Eleo- 
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menes : „Płochy i nieprawy człowiecze, jeżeli mniemasz, iż samo- 
bójstwo dziełem jest wspaniałej duszy ; wiedz o tern, iż podlćj jest 
odbieżeć ź życia, niż z placu bitwy. Lepszych od nas los przemógł, 
ale nie zwyciężył ; tych albowiem tylko mieć trzeba za z wyciężo- 
liycb, którzy smieść przygody nie mogli, lub dali się uwieść naganą, 
łub pochwałą. Żyć lub umierać dla siebie podział jest nikczemnych 
łudzi. Zważ teraz, na co mnie śmiesz namawiać i siebie narażać. 
Nie opuszczajmy życia, póki jakażkolwiek jest nadzieja jeszcze 
wsparcia ojczyzny; nadzieja ta jeśli zupełnie zniknie, a życia się 
pozbyć będziemy chcieli, łatwo tego dokażemy". Nie odpowiedział 
mu na to Terycyon; wytrwać jednak złój doli nie mógł i wkrótce 
go na brzegu morskim, własnym mieczem przebitego, znaleziono. 

Przybywszy do Egiptu, znalazł przyzwoite dla siebie względy, 
a prawy szacownik zacnych ludzi Ptolemeusz podejmował go wspa- 
niale i przyobiecał wszelką pomoc ; ale gdy go śmierć zaszła, lubo 
równe oświadczenia czynił następca, szły rzeczy w zwłokę tem bar- 
dziej, iż w rozkoszach i zbytkach zanurzony, polegał na swt)im mi- 
nistrze Sozybiuszu. Ten mniój przyjazny Kleomenowi, chcąc go się 
•pozbyć, udawał przed królem, iż trzymać go w kraju rzecz była 
niebezpieczna, gdyż zyskał sobie ppwszechną wziętość i, złączywszy 
się z buntownikami, mógłby się stać szkodliwym. Odesłać go z flotą 
na odzyskanie tronu nie radził, gdyżby ta wyprawa wielkich po- 
ti'zebowała wydatków, a mogłyby z niej wyniknąć skutki państwu 
szkodliwe. Trawił więc czas bezczynnie Eleomenes, a widząc, iż 
próżne były żądania i prośby jego, aby zyskał pomoc, tego się je- 
dynie domagał, iżby mu pozwolono wraz z towarzyszami do kraju 
powi'ócić. Ale zamiast zyskania tego, czego żądał, utracił wolność. 
Gdy więc zamknięty w domu, nie widział nadziei powrotu, zmówfl: 
się z towarzyszami, a upoiwszy strażników, wyłamał dr^wi więzie- 
nia i, zbrojne w miasto wpadłszy, wzywał lud zbiegający do łącze- 
nia się z sobą. Przypadł na odgłos wszczynającego się tumultu 
rządca miasta; temu odjąwszy życie, wraz z towarzyszami, których 
miał trzynastu przy sobie, udał się do więzienia, chcąc tam osadzo- 
nych uwolnić, a przez to powiększyć siły swoje ; ale gdy ich liczn6 
straże odparty, nie widząc żadnego sposobu ratunku, przełożyli 
śmierć nad niewolą. Za spoiną zatem umową, obróciwszy broń. 
przeciw sobie, wzajem się' przebijali; ostatui z pozostałych Panteusz^ 
widząc już nieżywego Eleomena, sam sobie życie odjął. 

Tyberynsz i Kajus Grachowie. 

Matka tych dwóch braci, Kornelia, córką była Scypiona, który 
Annibala zwyciężywszy, przydomek afiykańskiego zyskał. Ma- 
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trona ta wspam^omyślnością umysłu i nauką znakomita^ sti^aciwszy 
w młodym wieku męża, wzgardziła małżeństwem Ptolemeusza, króla 
Egiptu i, w wdowim stanie życie trawiąc, wszystkie starania swoje 
na to tylko łożyła, ażeby jak najlepsze dzieciom swoim dała wy- 
chowanie. Jakoż skutek ziścił żądanie jej, a wi'odzone Grachów 
przymioty, wybornem ćwiczeniem udoskonalone, stawiły ich na czele 
młodzieży rzymskiśj. Jednakże, lubo bracia i równe mieli wycho- 
wanie, wydawała się dość znaczna między niemi różnica. 

TybeiTUSz umiarkowany był, słodki w posiedzeniu, uprzejmy, 
łagodny ; Kajus popędliwy i prędki, łatwo się dawał uwodzić żywo-, 
ści swojej. Gdy więc przychodziło im mówić w zgromadzeniach 
ludu, Tyberyusz poważnie rzecz prowadził, nie ruszając się z miej- 
sca; Kajus wzruszony wytrwać w jednćj postaci nie mógł i oznaczał 
wewnętrzny zapał, którym był ujęty. Głos jego był donośny i za- 
palczywość oznaczał; gdy zaś mówił Tyberyusz, płynęły słodkie 
z ust jego słowa, wdzięk zaś głosu ujmował słuchających. 

Taż sama co w mówieniu, była w sposobie życia między niemi 
różnica. Tyberyusz był wielce skromny i wstrzemięźliwy; lubił 
okazałość Kajus i życie wspaniałe. 

Czuł zbytniej popędliwości przywarę Kajus i ztąd o nim ta po- 
wieść, iż posti^zegłss^ w mówieniu często zbytnią odmianę, czem 
i wrzaskUwem głosu wydaniem obrażał słuchających ; gdy miał mó- 
wić, kazał za sobą stawać umyślnie na to trzymanemu muzykantowi, 
który wówczas gdy się zbyt w krzyku zaciekał, podawał mu wdzię- 
kiem muzycznym wolniejsze tony inaówczas do tego, co słyszał, sto- 
sując mówienie, błąd popełniony naprawiał. 

Dziewięciu lat między niemi była wieku różność; że więc nie mo- 
gli wspólnie działać, zawiedzionemi zostali w żądaniach, jako się to 
w szczególnóm ich życia opisaniu pokaże. 

Skoro z dzieciństwa wyszedł Tyberyusz, takie się w nim wyda- 
wały przymioty, iż w pierwszym młodości kwiecie zyskał poważny 
kapłaństwa wieszczbiarskiego charakter. W tern zgromadzeniu gdy 
był umieszczony najznamienitszy naówczas w Bzymie Apiusz Klau- 
dyusz, który był konsulem i sprawował ui'ząd cenzora ; będąc równie 
augurem, rad przestawał z młodym spółtowarzyszem i coraz bardziej 
rozpatrigąc się w nim, córkę mu własną Klaudyą dał w małżeństwo. 

W wyprawie przeciw Kartaginie Scypiona inłodszego znajdował 
się ; że zaś ten wódz pojął był siostrę jego, ścisłe powinowactwo, 
a bardziej zobopólny szacunek czynił ich nierozdzielnemi. W je- 
dnymże namiocie mieszkali, a widok czynów Scypiona wzbudzał 
Gracha do coraz większych postępków, nie tylko w dziełach rycer- 
skich, ale i w cnocie, której ten znamienity mąż w każdej okoliczno- 
ści dawał dowody. Między pierwszemi, którzy wstąpili na mury 
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Kartaginy, rachowano Tyberynsza, co przyświadcza Panniusz, który 
tę wojnę opisał. 

Będąc kwestorem, wyprawiony został przeciw Numantynom pod 
konsulem Mancynem ; że zaś mimo odwagę i przezorność wodza 
skutek tśj wyprawy mniój był dla Rzymian pomyślny, w tak przy- 
krej okoliczności dał znamienite dowody i męztwa i roztropności ; 
gdy albowiem zwyciężony Mancynus pragnął z Numantynami ugo- 
dy, nie innego mieć chcieli jednacza nad Tybeiyusza. Wyprawiony 
więc do nich zawarł przymierze, przez które wojsko rzymskie ocalił, 
obóz jednak ze wszystkiem, co się w nim zawierało, zyskali nieprzy- 
jaciele. 

Mniej czuły na takową przysługę lud rzymski, uważając w za- 
wartej ugodzie hańbę, a przez to sławy swojój uszczerbek, potwier- 
dzić jśj nie chciał i zganił . postępek Tyberynsza. Ale przyjaciele 
i powinowaci tych, któi^ch przy życiu i swobodzie zachował, oto- 
czyli go zewsząd i jego wybawicielem dwudziestu tysięcy obywate- 
lów rzymskich mianigąc, całą winę klęski zwalali na wodza. Prze- 
ciwnym sposobem dawnych zwyczajów uwiełbiacze nastawaU na to, 
iżby odnowiono przykład przodków, którzy oddali w ręce Samnitów 
wodzów, zawierających z niemi niegodne wspaniałości rzymskiój 
przymierze. Oddali zaś im wówczas nie tylko wodzów, ale i tych, 
którzy pray czynili się zezwoleniem swojćm ku bezprawiu, na odrzu- 
conych ze społeczeństwa swego zwalając świętokradzką winę niedo- 
trzymanego przyrzeczenia. Lubo się w liczbie zezwalających znaj- 
dował Tyberyusz, miłość go powszechna zachowała. Oddano nie- 
przyjaciołom konsula ; nie tylko zaś Tyberyusz, ale preez wzgląd 
szczególny dla niego, wszyscy spółtowarzysze ocaleni zostali. 

Rozpoczęła się zatóm wojna z Numantynami z tem większą za- 
palczy wością, im boleśniejsze było w Rzymianach czucie klęsk świeżo 
poniesionych. Scypion, zwycięzca Kai-taginy, wodzem tej wyprawy 
ogłoszony został. Pozostały w Rzymie Tyberyusz zyskał trybunat. 

Urząd ten gminny jako był wziętości powszechnej skutkiem, tak 
nim obdarzeni wszystkie na to łożyli starania, aby się ludowi, któ- 
rego powagę piastowali, podobać mogli. Taż sama była co i innych 
myśl Tyberynsza i gdy się zdarzyła sposobność ku wykonaniu po- 
wziętych zamysłów, nie zaniedbał z niej korzystać. 

Zwyczaj był statecznie od najdawniejszych czasów zachowany 
w Rzymie, iż zdobyte na nieprzyjaciołach ziemie częściami przeda- 
wano. na skarb, resztę na lekki czynsz rozdawano między uboższych 
obywatelów. Ale że majętniejsi znaleźli sposób przywłaszczania 
sobie takowych gruntów, zabiegając bezprawiu, ustanowiono, aby 
żaden z obywatelów więcej nad pięćset morgów nie posiadał. Zna- 
lazła i na to sposób chciwość bogaczów ; pod cudzem imieniem posia- 
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dali zrazn zakazane prawem grunta, nakoniec bez względu na pra- 
wo, jawnie z nich wyzuwali ubogich ; ci nie mając własności wyno- 
sił się z kraju ; pozostali zaś nie kwapili się do zaciągów ku obronie 
ojczyzny, w której nie mieli własnego majątiku. 

Kajus ŁeliuS) przyjaciel Scypiona, chciał był złemu zabieżśó, ale 
przemocy majętnych wydołać nie mógł; przyłączyła się do tego bo- 
jaźń, iżby rozruchów wewnętrznych nie był przyczyną. Śmielszy 
w wykonaniu zamysłów Tyberyusz, skoro trybunem gminnym został, 
rozpoczął przedsięwzięte od Łeliusa dzieło. 

Jakie były pobudU jego, różne są o tem zdania. Ohęć sławy 
niepoślednie trzymała miejsce. Brat zaś jego Eajus zostawił w pi- 
smach swoich, iż gdy powracając z Numancyi przejeżdżał przez kraj 
toskański, bolesnym mu były widokiem grunta leżące odłogiem, albo 
przez najemniki bogatych, uprawiane, zamiast tego coby w sprawie- 
dliwym podzielę, jak należało, w dzierżeniu rzymskich obywatelów 
zostawały. Tkwiła mu w myśli możnych nieczułość ; skoro więc do 
Bzymu przybył, zataić nie mógł, nad czem ubolewi^. Doszło to do 
wiadomości ludu i przez ustawne namowy i prośby wzbudzali go do 
uskutecznienia zbawiennych zamiarów. 

Nim jednak przedsięwziął dzieło, powierzył myśli swoich najzna- 
komitszym obywatelom i od nich zasięgał rady. Z tych liczby był 
Erassus, Mucyus Scewola, naówczas konsul i Apiusz Elaudyusz, 
który mu był, jak się wyżej rzekło, dał córkę w małżeństwo. Prawo, 
które chciał ustanowić, zagradzało złemu, ale w sposobie swoim było 
nader umiarkowane i łagodne. Zamiast albowiem odebrania nad 
przepis trzymanych gruntów, nakazywało onych ze skarbu publi- 
<;znega zapłatę, a. dawnych właścicielów powracało do ich dzierżenia. 

Nawet do tego przyszło, iż lud pozwalał zostać się nieprawym 
właścicielom przy tśm, co dzierżyli, byleby się na potom nikt podo- 
bnego bezprawia nie ważył. Ale chciwi cudzych własności posia- 
dacze i na tóm jeszcze nie przestawając, oburzali lud przeciw Tybe- 
ryuszowi, mieniąc, iż to co czynił, zwierzchnim było pozorem, zmie- 
rzał zaś do tego, iżby wzruszył spokojnośó publiczną jedynie dla 
dogodzenia wyniosłości swojej. Ale nadaremne były sprzeciwiają- 
cych się usiłowania ; i rzecz z siebie była sprawiedliwa i ten, który 
ją wnosił, z rzadkiemi przymiotami łączył takową wymowę, iż tru- 
dno znaleźć było, któryby mu się oprzeć zdołał. Do zgi*omadzonego 
więc ludu tak mówił : ^Zwierzęta Azikie, któremi góry i puszcze wło- 
skie są napełnione, mają swoje łożyska do spoczynku i ochrony ; a ci 
waleczni Rzymianie, bracia nasi, którzy własnćm życiem zastawiają 
Włochy, światła tylko i powietrza używają, bo im tego przynajmniej 
nikt wydrzóć nie może. Bez ochroiiy i przytulenia tułają się z żo- 
nami i dziećmi współbracia nasi w własnój ojczyźnie swojej ; a gdy 
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czas wojay nastaje, śmią zadągniętym na służbę mówió wodzowie^ 
iż bronić im domów, których nie mają, własności, z którój odarcia 
należy., Nadstawują więc piersi, tracą życie na dogodzenie chciwo-* 
ści tych, którzy im to, co oni mieć powinni byli, wydarli ; nazy waj% 
tych, którzy nic nie mają, panami świata ; i jakby niedość im jeszcze 
była dotkliwa nędza, którą ponoszą, urąganie ją zwiększa i niezno- 
śną czyni.** 

Nie mając co odpowiedzieć na takowe zarzuty, udali się przeci- 
wnicy Tyberyusza do Marka Oktawiusza, który razem z nim był 
trybunem. Nie dał się zrazu użyć młodzieniec skromny i przyjaciel 
Tyberyusza; ale tak były usilne najpierwszych z Rzymian nalegania, 
iż, lubo ze wstrętem, sprzeciwiał się towax'zyszowi. Odpór trybuna, 
według prawa, rzecz od towarzysza wniesioną, choćby się wszyscy 
inni zgodzili na nią, znosił. Gdy więc nad spodziewanie swoje wi- 
dział Tyberyusz zarzut niszczący zamysły swoje, odmienił wnioseJt 
i zamiast pobłażania, jak przedtem czynił, takowy podał wyrok, iżby 
ci wszyscy, którzyby więcej w gruntach dzierżyli nad prawo, ustąpiU 
bez żadnej opłaty z dzierżenia swojego. 

Z większą jeszcze usilnością sprzeciwił się nowemu wnioskowi 
Oktawiusz ; że zaś wiedział Tyberyusz, iżby Oktawiusz wiele szko- 
do wał na tem, gdyby prawo stanęło ; zaufany w dawnej przyjaźni 
ofiarował się ze swego wszystkę, którąby mógł ponieść szkodę, na- 
grodzić, byleby przystał na jego żądanie. Ale gdy go namówić nie 
mógł, nowy uczynił wniosek, iżby żaden z urzędników nie był czyn- 
nym, póki podanego prawa do skutku nie przywiedzie. Zamknął 
więc sam drzwi kościoła Satm^na, gdzie skarb chowano i skazał na 
grzywny pretorów, którzyby ważyli się odprawiać sądy. 

Gdy wszystko zostawało w nieczynności, postać Ezymu stała się 
okropna, a najznakomitsi z obywatelów przywdziali na siebie żałobę, 
ubolewając niby nad powszechną klęską, a w istocie nad stratą ma- 
jątku swojego. Nie dość im było na odmianie odzieży, zmówUi się 
na zgubę Tyberyusza i nasadzili na niego zabójców. Gdy się dowie ' 
dział o tem, szedł zbrojno do zgromadzonego ludu opatrując bezpie- 
czeństwo swoje, a nie zastawszy naczyń, w które tabliczki lud wkła-. 
dał (przeciwnicy je bowiem byli zabrali), widząc iż się na gwałto- 
wność zanosiło, pozwolił proszącym go senatorom, iżby na radę 
wprzód zasiedli, nim lud do dawania krćsek przystąpi. Że zaś ta 
rada długo trwając dla przemocy majętnych nic nie stanowiła; po- 
wziął głos i zaklinał Oktawiusza, aby zezwolił na wniosek towarzy- 
sza i przyjaciela, na wyrok sprawiedliwy i zbawienny. Ale gdy ten 
upornie trwał w swojem zdaniu, obracając się do ludu Tyberyusz, 
rzekł: »Bjedy się dwaj trybunowie, równą zaszczyceni władzą, 
w rzeczy tak ważnej zgodzić nie mogą i na gwałt się zanosi, do za- 
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bieżenia złemu nie masz innego sposobu nad ten, iżby jednego z nich 
z a rzędu złożyć. Podać się więc samego pod kreski z Oktawiuszem 
kazał, oświadczając, iż chętnie z ui*zędu ustąpi, jeżeli się tak Indowi 
zdawać będzie. Oparł się krćskowaniu Oktawiusz i na tćm się 
zgromadzenie rozeszło. 

Nazajutrz zgromadził się lud znowu i szły kreski. Trzydzieści 
pięć pokoleń wchodziło w króskowanie i już siedmnaście przeciw 
Oktawiuszowi dało głosy, gdy Tyberyusz wstrzymać się nieco z dal- 
szem głosowaniem kazał, jeszcze mając nadzieję zmiękczenia spółto- 
warzysza. Ten milczał mając łzy w oczach i już zdawał się skłaniać 
na prośby Tyberyusza ; ale rzuciwszy okiem na otaczających go bo- 
gaczów, zawołał : „Niech się stanie ze mną, co się ludowi podoba*". 

Złożonym więc z urzędu został i gdy go z miejsca odprowadzo- 
no, mimo obronę bogatych, ledwo przy życiu ocalfl^ł, tak gniew po- 
spólstwa oburzył nieużytością swoją. 

W dalszym ciągu zgromadzenia potwierdzono wniosek podziału 
gruntów i wyznaczeni zostali do uskutecznienia prawa kpmmissarze ; 
samże Tyberyusz, Apiusż teść i Kąjus brat Tyberyusza, lubo nie- 
przytomny, znajdował się albowiem w obozie pod Numancyą. 

Na miejsce Oktawiusza wybrał Teberyusz Mucyusza, któiy że 
nie był wysokiego rodu, obrażeni tem byli znamienitsi obywatele, 
a chcąc ile możności zemścić się ki*zywd swoich, szukali wszelkich 
sposobów, któremiby mogli zawziętość swoje okazać. Na czele ich 
był Scypion Nazyka, równie zasłużony, jak i majętny i który wiele 
gruntów w ostatnim podzielę utracił. Ale im większe były usiłowa^ 
nia nieprzyjaciół, żeby mu szkodzić, tern bardzićj lud sprzyjał Tybe- 
ryuszowi, wiedząc dobrze, iż tacowe prześladowania jedynie tylko 
dla niego ponosił. Żeby jednak ta miłość tóm więcćj się w nich ku 
niemu stwierdzała, z pi^yczyny śmierci jednego z przyjaciół swoich, 
który, jak sądzono, trucizną był zgładzony, w żałobnej odzieży sta- 
wił się przed zgromadzonym ludem, a obwieściwszy, iż równego losu 
od mściwych spodziewać mu się należy, polecał im dzieci i matkę. 

Attal, król Pergamu, umierając państwo swoje Rzymianom odka- 
żał. Gdy ta wieść do Bzymu przyszła i testament przeczytano, za- 
brał głos Tyberyusz domagając się, iżby skarby pozostałe między 
ubogich obywatelów rozdane były, kraje zaś i miasta tak rozrządzo- 
ne, jaka wola w tej mierze ludu rzymskiego zajdzie. Odezwa tako- 
wa oburzyła na niego senat ; nie mogąc więc jawnie mu szkodzić, 
udaU się do potwarz ; ale obrażony lud krzywdą swego trybuna, 
jednego z potwarców Anniusza stawić przed siebie rozkazał. Ten 
chcąc się usprawiedliwić i ująć lud, nastawał na to, iż Tyberyusz 
urząd dotąd nietknięty trybunów w osobie Oktawiusza upodlił; 
rzekł dalśj, iż gdyby się który z trybunów za mną odezwał, pewnieby 
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go jak i pierwszego wypędził. Postrzegł obrotne zagadnienie Tybe- 
ryusz i chcąc zniszczyć szkodliwe, któreby ztąd wzi'ość mogło, prze- 
ciw niemu uprzedzenie, tak natychmiast mówił do ludu : « Święty jest 
i nienaruszony urząd trybuna, bo go wspiera powaga ludu. Ale gdy 
go kto na uciśnienie używa i chce tych krzywdzić, od których powa- 
gę bierze, wyzuwa się sain z tego, czem jest, bo nie to działa, na co 
przeznaczono ; inaczej wolnoby trybunowi zburzyć Kapitol i zniszczyć 
zbrojownie, czyniąc to albowiem byłby nieprawym urzędnikiem, ale 
byćby trybunem nie przestał. Gdy więc się na udzielność ludu po- 
rywa, już nie jest jego urzędnikiem. Wolno jemu konsulów wiązać^ 
a nie będzie wolno ludowi odebrać tego, co nadał, gdy postrzeże, iż 
nadania przeciw nadającym używa? Królestwo oprócz udzielności 
zawiera jakowąś świętość, która obrządkami religii nadana przybli- 
ża je niejako do bóztwa, a jednak dla złego działania Rzym króla 
wypędził. Cóż w nim świętszego nad Westy dziewice? grzebiemy 
jednak przestępne. A jakże tiybun nieprawy, namiestnik wiaroło- 
mny, nie ma tracić tych względów nadanych od ludu, który on zdra- 
dza ? Składają z urzędu ci, co go wznieśli i mają prawo odebrać 
niegodnemu, co nie inaczój nadali, jak w mniemaniu, iż był godzien. 
Najświętsze są rzeczy bogom oddane; przecież je odmieniamy, nie- 
kiedy przenosimy świątnice, gdy tego potrzeba wyciąga. Jeżeli 
więc czci naszój przenosić i mienić możemy narzędzia ; z urzędem 
namiestniczym równie nam postępować wolno, a że nie jest takowy, 
iżby ustać i zmienionym być nie mógł, przykłady składających go 
dobrowolnie jawnym są dowodem." 

Mimo to usprawiedliwienie, trwożni przyjaciele Tybeiyusza wy- 
mogli na nim, iżby dla własnego bezpieczeństwa starał się /być na 
rok następujący potwierdzonym w urzędzie. Oti*zymał to od ludu ; 
a chcąc sobie bardziój jeszcze skarbić względy, podawał do ustano- 
wienia takowe prawa, które mu najbardziej dogadzały. Następował 
czas uskutecznienia śmiałych zamysłów ; a gdy widział coraz bar- 
dziej rozjątrzone przeciw sobie umysły, stawił się w żałobnej odzieży 
przed zgromadzonym ludem, przekładając codzienne niebezpieczeń- 
stwo, na które się nai'ażał i jedynie żądał zabezpieczenia i wsparcia. 
Że zaś był opowiedział, iż na dom jego najść i zabić go chciano, wielu 
z obywatelów otoczywszy dom, gdzie mieszkał, przez całą noc byli 
na straży. 

Nazajutrz gdy się lud zgromadzać począł, udał się tam Tybe- 
ryusz z licznym orszakiem przyjaciel i zastał już senat ; a gdy się 
zbliżał coraz, przestrzeżonym został, iż majętni zmówili się na niego 
i zgromadzili wielką liczbę domowych i niewolników, ażeby w tumul- 
cie życie mu odebrać. Opowiedział to natychmiast przyjaciołom 
chcąc dać poznać ludowi niebezpieczeństwo, w którem zostawała 
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wskazywał na głowę swoje. Znak ten zwierzchni ndali pi*zeciwni« 
cy, jakoby chęć korony oznaczał; a wtóm Scypion Nazyka obrócił 
mowę do konsulów, aby od tyrana bronili ojczyzny ; ale jeden z nich 
Oktawiusz rzekł, iż gwałtowności nie nżyje, ani się targnie na ży- 
cie obywatela, póki go prawnie winnym nie uzna. Jeżeli lud, wzbu- 
dzony od Tyberyusza, niesłusznych rzeczy domagać się będzie, natych- 
miast dając odpór, użyję powagi urzędu mojego. Niewzruszony tako- 
wą odpowiedzią Nazyka wzniósłszy głos z tóm się dał słyszść: „Po- % 
nieważ najwyższy urzędnik odstępuję nas i zdradza, komu prawo 
i wolność miła, niech za mną idzie"". Porwał się natychmiast i szedł 
ku Kapitolu, a za. nim wielki tłok ludzi wszelkiego stanu. Ustępo- 
wali wszyscy; uzbrojona zaś zgraja prosto szła na Tybeiyusza; ten 
gdy uciekał, padł, a naówczas odniósł raz ciężki od spółtowarzysza 
Satureja trybuna Łucyusz zaś następnem uderzeniem życie mu odjął. 

Śmierć wodza rozproszyła stronników, tumult się wkrótce uśmie- 
rzył, a senat nie chcąc sobie ludu narazić, potwierdził prawo podziału 
grantów od Tyberyusza wniesione,^ na jego zaś miejsce wyznaczył 
kommissarzem Publiusza Krassa. Ze zaś na Scypiona Nazykę z przy- 
czyny śmierci Tyberyuszo wej lud się odgrażał, wysłano go do A zyi ; 
nie wrócił już do ojczyzny, ze zgryzoty albowiem wkrótce życia 
w Pergamie dokonał. 

Po śmierci Tyberyusza Kajus, młodszy brat jego, oddalił się na 
czas niejaki od spraw publicznych i w ukryciu bezpieczeństwa wła- 
snego szukał. Ale iż ten sposób' życia oznaczał jakowąś bojaźń 
i mógł przeszkodzić przyszłej wziętości, niedługo trwał w przedsię- 
wzięciu swojem i na wzór innej zacnej młodzieży rzymskiój, zaczął 
stawać u sądu. Pierwsza sprawa, w której się za przyjacielem swo- 
im Wettyuszem odezwał, dała poznać wymowę jego; słuchany był 
z radością i gdy rzecz skończył, powszechne okrzyki ludu okazały 
przyszłą wziętość, do której dopomagała wielce pamięć świeża brata 
jego Tyberyusza. Lecz skoro mu się lud pokazał na pierwszym 
wstępie przyjaznym, zatrwożyli się majętni i postanowili wszelkiemi 
sposobami przeszkadzać mu do trybunatu. 

Gdy obrany był kwestorem, losem wypadła mu Sardynia ; tam 
stanąwszy zastał wojnę i w niej wzniósł się nad rówienniki swoje, 
nie tylko odwagą, ale układnością obyczajów, rządem i naj ściślej szśm 
przestrzeganiem karności żołnierskiej. Chwalebne ze wszech miar 
postępki nie uszły obmówisk i prześladowania. Imię Grachów za- 
wsze podejrzane senatowi i majętnym było. Skoro więc z Sardynii 
powrócił, zaniesiono nań skargi, jakoby zbyt sobie na urzędzie po- 
zwalał, niedość czule obowiązki pełnił, do buntu się Fregellanów 
przyłożył ; ale niewinność, dzielną wsparta wymową, przezwyciężyła 
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nienawistnych podejścia i usiłowania, a zaufany w miłości ludu 
o trybunat starania swoje rozpoczął. 

Gdy czas obrania przyszedł, w nadzwyczajnej mnogości zebrany 
lud jednostajnemi głosy wykrzyknął Kajusa i ledwo to mogli wymódz 
przeciwnicy, iż na czele innych położonym nie został. Skoi'o jednak 
urząd objął, stał się ich naczelnikiem. Zabójstwo brata wśród Rzy- 
mu popełnione z najżywszem rozrzewnieniem stawiał w oczach czu- 
łego ludu, każdego czasu porównywając przykłady ze świeżą zbro- 
|nią. „Przodkowie wasi — powtarzał — wojnę wypowiedzieli Fali- 
^Kom za trybuna Genucyusza zabójstwo ; na śmierć wskazali Wetu- 
ryusza, iż przed trybunem nie powstał. A ci — pokazywał na senat 
i bogatych — w oczach waszych zabili kij mi Tyberyusza ; ciało jego 
włóczone po mieście wrzucono w Tyber ; i śmierć gwałtowną przy- 
jaciele jego ponieśli wtćm miejscu, gdzie przedtćm nigdy się tego bez 
sądu i rozwagi nie ważono i nieinaczej kiiiąbrnych na zawołanie po- 
tępiano, aż pierwój trębacz przed drzwiami ich powtórzonym odgło- 
sem wezwanie publiczne ku usprawiedliwieniu się uczynił."" Temi 
sposoby wzruszywszy słuchaczów, przystąpił do ogłoszenia wyroku, 
iż kogo raz lud z urzędu złoży, ten nazawsze sposobność do spraw 
publicznych tracić będzie. Drugi znowu ogłosił wyrok, iż urzędni- 
ka, któryby bez poprzedzenia obrządków prawnych wskazał na wy- 
gnanie obywatela, lud ostatecznie sądzić ma. 

' Pierwsze z tych praw zmierzało do Oktawiusza, wyzutego z try- 
bunatu ; diTigie do Popiliusza^ który będąc pretorem, przyj acioły Ty- 
beryusza bez popi^zedniczego sądu na wygnanie wskazał. Popiliusz 
uprzedził wyrok i z Włoch ustąpił. Za Oktawiuszem wstawSa się 
Kornelia i gdy się oświadczył przed ludem Kajus, że przez wzgląd 
dla matki wniosku swojego odstępuje, powszecimie był uwielbiony. 

Za jego staraniem ustanowione były osady na gruntach przyle- 
głych miastom nowo założonym ; wyznaczone bez odciągania z płacy, 
jak się dotąd działo, dla żołnierzy odzieże ; nadane prawo obywatel- 
stwa rzymskiego miastom i krainom włoskim ; zakazane werbunki 
przed siedmnastym rokiem ; w sądach znacznie zmniejszona powaga 
senatu. Te zaś wszystkie prawa, że miały za cel dobro ludu, coraz 
bardziej zwiększały przywiązanie, które jak spadkiem na niego po 
bracie przyszło. 

Dotąd trzysta senatorów liczono ; on liczbę podwoił, ale ją wy- 
branemi ze stanu rycerskiego napełnił ; a na pokazanie, iż w pospól- 
stwie pełność władczy zostawała, zamiast tego, iż poprzednicy jego, 
mówiąc publicznie, ku miejscu, gdzie się senat zgromadzał, obracali 
się, on stawał przeciwnie i do ludu mówił. Temi sposoby odmienił 
w Rzymie stan rzeczy i z arystokratycznego demoki'atycznym uczy- 
nił. Że zaś lud zdał na niego wybór podwajający senat, ujrzał 
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W ręku swoich tą rażą moc prawie jedynowładczą. Senat nawet, 
lubo jeszcze w nim nie zasiadał, pozwolił ma znajdować się w zgro- 
madzeniu swojem. Nie dawał innych rad nad te, które ku dobru 
powszechnemu zmierzały. Gdy Fabiusz z Hiszpanii, gdzie miał 
rządy, przysłał zboże do Rzymu, które tam był zabijał, poszedł senat 
za' jego zdaniem, iżby zebrane z sprzedaży onego zboża pieniądze 
miastom, z których gwałtownie było wzięte, odesłać, a Fabiusza po- 
stępek zgi'omić, jako uciążliwy, a przez to podający Rzym w niena- 
wiść u narodu nowo zawojowanego. 

Rozpoczął naprawę (h'óg, zaludnienie dawnych osad, budowle 
krajowi użyteczne, a między innemi publiczne spichlerze; niedość 
na tem mając, iż je czynić nakazano, sam się do ich uskutecznienia 
przykładał, przytomnym będąc osobiście, obmyślając 5posoby, prze- 
szkody ułatwiając ; czynił zaś to ochotnie, przezornie, grantownie 
i tak skoro, iż wszystkim było ku podziwieniu, jak tylu razem pracom 
mógł wystarczyć. 

Z niezmiernem ukontentowaniem zapatrywał się lud rzymski na 
takie ulubionego swojego trybuna zabiegi; ale im więcśj wzmagała 
się Kajusa wziętość, tóm bardziej wzrastała w nieprzyjaciołach 
bojaźń, a zatem chęć sprzeciwienia się zamysłom jego. 

Jak brat współtowarzysza trybunatu, Oktawiusza, znalazł prze- 
ciwnego sobie, tak Kajus w osobie Liwiusza Druza tegoż doświad- 
czył. Ujęli go i skłonili na swoje stronę senatorowie; żeby zaś so- 
bie miłość u pospólstwa zyskał, pochlebiał mu i stanowfi prawa, 
które wiedział, iż powszechnemu żądaniu dogodzą. Tyin sposobem 
znalazł stronników i rozpoczął dawać odpór towarzyszowi. Gdy 
więc za wstawieniem się Gracha czynsz lekki płacić mieli, Druzus 
ich z tego ciężaru uwolnił. Lubo takowe przydatki uciążliwe były 
i zbyt pobłażały pospólstwu, chwalił je senat mimo wstręt we- 
wnętrzny dlatego, iż zmniejszały przywiązanie do Kajusa i słały 
drogę do jego zguby, o którćj zamyślali. 

Przedsięwziął nanowo zbudować i osadzić Kartaginę i, gdy ludu 
zezwolenie nastąpiło, stawił się tam, chcąc rzecz do skutku jak naj- 
prędzej przyprowadzić. 

Gdy do Rzymu po dwumiesięcznej niebytności powrócił, prze- 
niósł się z domu, któiy miał na górze Pałatynu, i wśród pospólstwa 
mieszkanie obrał, chcąc tym krokiem bardzićj jeszcze względy i zau- 
fanie zyskać. 

Po dwóchletniem sprawowaniu urzędu, oświadczył żądanie na 
rok trzeci, ale zyskać tego nie mógł, co, Jak twierdzono, nie stało 
się z braku kresek, ale współtowarzysze użyli podejścia w racho- 
waniu, i tym sposobem padł wybór na innego. 

Kajus Opimius obrany konsulem stanął na czele nieprzyjaciół 
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Kajusa i starał się przeszkodzić osadzie Kartaginy. Odwołał nie- 
które jego ustawy w tóm mniemaniu, iż gdy je ten mocą popierać 
zechce, narazi sobie pospólstwo i własną zgubę przyśpieszy. Ale 
zawiódł się w mniemaniu, zniósł skromnie urazę Kajus, i byłby 
trwał w tym stanie, gdyby go był Pulwiusz, a jak twierdzą, i matka 
Kornelia nie przywiodła do kroków przeciwnych. 

Gdy więc dzień nadchodził, gdzie w zgromadzeniu ludu prawa 
Kajusa znosić miano, osadził wraz z Fulwiuszem ludźmi swojemi 
Kapitol ; gdy tam szedł ku ofierze konsul Opimius, wszczął się tu- 
mult, w którym domownik jego Antyliusz zginął. Stało się to bez 
wiedzy Kajusa, i wielce takowym przypadkiem był zmartwiony, ale 
senat jemu przypisując takową gwałtowność, zwłaszcza iż ją Opi- 
mius stwierdzał, wzbudzał lud przeciwko niemu. 

Niesiono nazajutrz przez rynek Antyliusza zwłoki, stawiono je 
w senacie i natychmiast zalecono konsulowi, aby strzegł publicznego 
bezpieczeństwa, a powstał przeciw tyranom. Umocowany, tako- 
wym wyrokiem, rozkazał senatorom i stanowi rycerskiemu, aby się 
nazajutrz stawili zbrojno sami i domowników z sobą równie uzbro- 
jonych przywiedli. 

Widząc Kajus, iż go za nieprzyjaciela ojczyzny udawać chciano, 
powracał smutny do siebie, a stanąwszy przed posągiem ojca, łzy 
mu się puściły z oczu. Widok takowy zmiękczył lud ; winując się 
więc z tego, iż go był opuścił, szedł na straż do jego domu i tam 
praez całą noc czuwał. 

Gdy dzień nastał, a Kajus wybierał się do zgromadzenia, nie 
chciał brać oręża i w zwyczajnćj odzieży, mimo prośby i zaklinania 
domowników i małżonki swojój Łicynii wyszedł, a stanąwszy na 
wzgórku Awentynu, słał syna do senatu, żądając zgody. Ale Opi- 
mius odrzucił żądania i szedł przeciw niemu z wielkim orszakiem 
ludu zbrojnego. Bozpierzchnęło się natychmiast pospólstwo, Ful- 
wiusz schroniwszy się do łaźni pubUcznćj, tamże wraz z synem po- 
legł. Kajus bezbronny dostawszy się do kościoła Dyany, chciał 
tam odj^ć sam sobie życie, ale przeszkodzili temu przyjaciele jego 
Pomponius i Licynius. Ci rzadkim przykładem dając mu czas do 
ucieczki odpierali goniących ; ale gdy obydwa polegli, Kajus wpadł- 
szy do poświęconego gaju, tamże własnemu niewolnikowi zabić się 
kazał. Twierdzą niektór;sy, iż ten wiemy domownik nie mogąc 
znieść pana swojego straty, wraz z nim życia dokonał. 

W pamiętnym tym dniu oprócz Kajusa i Pulwiusza trzy tysiące 
obywatelów Ezym utracił, a godnym wszczętego okrucieństwa po- 
stępkiem, ciała ich w Tyber wi'zucono. 

Matka Grachów Kornelia heroicznym umysłem zniosła dzieci 
swoich stratę, opowiadała ich czyny w dalszym życia swego prze- 
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ciągła, szczyciła się, iż takich Rzymowi wydała bbywatelów. Obwi- 
niali ją niektórzy o^nieczołość i przypisywali jej męztwo pomiesza- 
nemu sti*atą tak wielką umysłowi. Nie wiedzieli znać o tśm, iż 
dobre wychowane wzmaga umysł i dodaje mocy przeciw ciosom 
złego losu, który lubo się cnocie sprzeciwia, odebrać jój stałości 
nie może. 

Porównanie Affisa i Kleomefia z Tyheryuazem i Kajem Grachami. 

Mimo naganę, na którą sobie zasłużyły zbyt śmiałe kroki Gra- 
chów, nikt im tego ująć nie może, iżby nie byli pełni chwalebnych 
przymiotów, do czego pomogło im wiele staranie matki Kornelii, 
która i wychowaniem i ćwiczeniami tak w naukach, jako i w oby- 
czajności w obudwu tych synach swoich utrzymała sławę Scypio- 
nów i Grachów. To, co wzmogło zacne rzymskie młodzieńce, nie 
2dai*zyło się królom Sparty, Agisowi i Eleomenowi ; urodziwszy się 
albowiem w czasie, gdzie prawa Likurga poszły w niepamięć, wy- 
chowani byli w pieszczotach i zbytku ; wracając się więc sami do 
cnoty i drugich do niej przywodząc, większego zaszczytu nad Gra- 
chów stali się godnemi. Mieli przed oczyma przykłady ojców i po- 
winowatych Bzymianie. Grekom na nich brakło i chybaby pier- 
wiastków sięgać im należało, żeby przykładem zachęceni byli ku 
cnocie. 

Za czasów Grachów Bzym był jeszcze w pierwszym zapale 
cnoty. Agis z Kleomenem walczyć z po wszechnem skażeniem mu- 
sieli. 

Dalecy byli od chęci zysków Grachowie i, chociaż mieli sposo- 
bność ku nabyciu bogactw, przestawali na swojem ; więcej uczynili 
Agis z Kleomenem, nie tylko cudzego nie pragnąc, ale dla dobra 
kraju wyzuwając się ze swoich dostatków, które, ile przy stopniu 
najwyższym, wszyskie inne przewyższały. 

Z obudwu stron okazige się śmiałość wielka, gdy się ważyli 
istotne w rządzie publicznym czynić odmiany ; ale te ważniejsze 
były i nierównie użyteczniejsze w królach Spaii;y, niż w Grachach. 
Ci albowiem mniej uważnie i może dla dogodzenia sławie, do czego 
przykładała się nieco i zemsta, powiększali ludu rzymskiego przy- 
wileje; Agis i Kleomenes zmierzali jedynie ku przywróceniu cno- 
tliwych praw Likurga. 

Zamiary Grachów i w tem, w czem się utrzymały, nie przyniosły 
wielkiego Rzymowi pożytku. Kleomenes, przywracając Łikurgowe 
ustawy, wzniósł Spartę, sławę jój rozpostarł i, gdyby go przemoc 
sąsiedzka nie oddaliła z kraju, możeby się jeszcze raz Sparta wi- 
działa na czele Greków. 
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Zbytnią przemocą przewinił Agis i, dawszy się podejść chytrym 
współziomkom, utracił życie. Kleomenes nadto się zaciekł uży- 
wając gwałtów i zabójstwa. Grachom zarzutu tego uczynić nie 
można, obadwa trzymali się w obrębach roztropności i nie byli przy- 
czyną zamieszania i gwałtów, które senat ze stanem rycerskim 
wszcząwszy, ichże samych życia pozbawił. 

Ki'ólów Spai'ty i Grachów zamiary były cnotliwe, ale odpór, 
ktÓYj te zamiary nieskutecznemi uczynił, pochodził jedynie z chci- 
wości, zazdi^ości i zemsty. Pi'zemogły więc, jak się to po większej 
części zdarza, szczególne względy publiczne dobro ; przenieśli nie- 
prawi obywatele zysk własny nad to, co byli winni ojczyźnie swojej. 

Demostenes. 

W siódmym roku wieku swego stracił ojca Demostenes i odzie- 
dziczył znaczny majątek, ale chciwość nieprawych opiekunów bar- 
dzo go zmniejszyła. Że zaś był wielce z młodości słabym, bojąc się 
matka, iżby nauki bardziej go jeszcze nie osłabiły, sprzeciwiała. się 
temu, aby na wzór ateńskiej młodzieży przyzwoite stanowi swojemu 
brał ćwiczenia. Niewiadomość zatóm, w którćj zostawał, sprawiła, 
iż był wzgardzonym od swoich rówienników, nadali mu przydomek 
oznaczający tę, która się w nim zwierzchnie wydawała, zniewieścia- 
łość i niezgrabność. 

Sławny był w owym czasie krasomówca Kalistrates ; ten gdy 
razu jednego stawał u sądu i z wielkiemi okrzykami zgromadzonych 
słuchaczów odprowadzonym do domu swojego został; przytomny 
takowemu widokowi Demostenes, uczuł w sobie niejaką zazdrość 
i powziął gorące pragnienie ćwiczyć się w kunszcie, który tak po- 
chlebne nagrody odbierał. Porzuciwszy więc inne nauki, tej się 
jedynie chwycił ; a że Izokrates, pierwszy z mistrzów, zbyt drogiśj 
zapłaty wyciągał od uczniów swoich, udał się do Izeusza i pilnie do 
szkoły jego uczęszczał. 

Pierwszy dowód postępków Asi w własnej sprawie ; zapozwawszy 
albowiem uciążliwych opiekunów, mówił u sądu i tym sposobem 
wdrożył się w mówienie i nabrał śmiałości. Wdał się zatem w spra- 
wy publiczne, ale gdy pierwszy raz głos zabrał w przytomności 
zgromadzonego ludu, zagłuszył go śmiech i obelżywe urągania słu- 
chaczów. Przyzwyczajonym Ateńczykom do wytwomości kraso- 
mówskich wyrazów, ciężko było dogodzić, zwłaszcza pierwszy raz 
mówić ośmielającemu się w przytomności zgromadzonego ludu. Że 
mu się więc na wstępie nie powiodło, tak tą przygodą zmartwił się 
i zraził, iż zaprzestał uczęszczać do zgromadzenia i obrał sobie mie- 
szkanie nad morzem, chcąc w spokojności dalszy wiek przepędzić. 
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W tym był stanie, gdy go razu jednega spotkał Ennomns Tra- 
zyjczyk, a widząc go zamyślonym i smutnym, strofował o to, iż dał 
się w pierwiastkach uwieść bojaźni, mając podobną Peryklesowi do 
krasomówstwa sposobność. Wzmógł się zatćm i stanął przed ludem, 
ale tak jak pierwej wzgardzony, gdy pełen żalu i rozpaczy do domu 
wracał, szedł za nim Satyi'us, aktor widoków teatralnych. W przy- 
tomności jego nai^zekał Demostenes, iż więcój nad innych zadając 
sobie pracy, zdrowie tracąc, przecież się ludowi podobać nie mógł, 
wtenczas gdy lada majtki zyskują względy. „ Ja temu zaradzę — 
rzekł Satyrus — gdy przyczynę złego w tobie wykorzenię; ale 
wprzód żądam, iżbyś w przytomności mojćj niektóre wiersze scen 
Eurypida wyraźnym i, jak możesz, wzniosłym głosem opowiedział". 
Uczynił tak Demostenes, a gdy toż samo Satyrus powtórzył, poznał 
riuchający wielką różnicę i uczuł, jak też same, które wprzód był 
obwieścił wyrazy, lepiój wydawały się i brzmiały w uściech aktora. 
Poznał zatćm, jak wiele na głosie i udaniu zależy. Żeby się więc 
w tćj mierze wydoskonalił, umyślnie sobie na to loch spoi*ządził, 
iżby tam zamknięty ćwiczył się ustawnie w udaniu i głosie. W czćm 
iżby przei-wania nie miał, twierdzą, iż połowę sobie głowy ogolił, 
i tak, nim włosy odrosły, przez trzy miesiące w owym lochu zamknięty 
siedział. Ookolwiekbądź, oznacza ta powieść, jak pilnie starał się 
nabyć potrzebnych do krasomówstwa przymiotów. Zdawała się 
zrazu zbyteczna usilność takowa, mniemali nawet niektórzy, iż ozna- 
czała umysł niesposobny i tępe pojęcie; najgrawano się więc z niego 
i pospolicie mówiono, iż czuć było ogień kagankowy, to jest przy- 
mus pracy w mowach Demostenesowych ; ale on niewzruszony 
w przedsięwzięciu odpowiadał, iż nigdy tam pracy oszczędzać nie 
należy, gdzie o ważne rzeczy idzie ; lud zaś tem czulćj słuchaniem 
odwdzięcza pracę, im bardzićj przekonanym jest, że się ona dla niego 
ponosi. Wsti*zymywał się ile możności od nieprzygotowanego mó- 
wienia i, lubo w dalszych czasach zapewniony o pierwszeństwie, nie 
ważył się jednak podnosić głosu porywczo, chyba iż tego okoli- 
czność wymagała. 

Powiadają o nim, iż mając ciężką z przyrodzenia wymowę, aby 
się od zająkania odzwyczaił, kładł w usta kamyczki, a trzymając je 
mówił wciąż, ile dech mógł wystarczyć. Mając pilne baczenie na 
powierzchowne oznaczenia, przed zwierciadłem wprzód powtarztd 
n siebie to-, co miał mówić przed ludem, stosując wcześnie ułożenie 
twarzy do rzeczy, które obwieszczał. 

Pierwsza pora wsławienia się jego była, gdy powstał przeciw 
królowi Macedonów Filipowi. Monarcha ten chciwy sławy rozpo- 
czynał szkodliwe zamysły swoje i wzbijał się już w moc, która W rę- 
kach następcy zbliżyła swobodne Grecyi narody do upadku. Prze- 
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widywał, co miało nastąpić, Demostenes i, clicąc, ile możności, za- 
biegać złemu, wcześnie ostrzegał współziomków i sprzymierzeńców 
o zbliżaj ącem się niebezpieczeństwie. Przezorność i męstwo nieu- 
straszone, które w tej mierze okazał, wzniosły sławę jego tak da- 
lece, iż sam Filip, lubo obrażony, poważał go ; równe ki*61 Persów 
okazywał mu względy ; sami nieprzyjaciele jego przyznać musieli, 
iż dzielnego w nim mieli przeciwnika. Utrzymywała i pomnażała 
szacunek powszechny stateczność umysłu jego ; gdy albowiem inni 
dla płochych a czasem i upadlających przyczyn odmieniali zdanie, 
on przeświadczony o sprawiedliwości tego, co utrzymywać przed- 
sięwziął, trwał statecznym i wolał, jak się dalej pokaże, narażać 
się na oczywiste niebezpieczeństwo, niż czynić to, co prawemu oby- 
watelowi czynić nie należało. 

He razy przeciw współobywatelom głos zabierał, nie uwodził się 
wówczas ani zemstą, ani zyskiem.' Dobi*o publiczne było jego ce- 
lem, nagroda cnoty, lub kara występku. Widzieć to można w mo- 
wió przeciw Tymoteuszowi, wodzowi wojsk rzeczypospolitej, któ- 
rego o skrzywdzenie skarbu oskarżał i do nagrodzenia szkód pi*zy- 
musił. Wieszczbiarka Teoi^ys za jego nastawaniem śmiercią uka- 
rana została przez to, iż nieprawie urząd swój sprawowała i wzbu- 
dzała niewolniki przeciw panom własnym. 

Nim się jeszcze zaczęła była wojna z Filipem, wysłany był ra- 
zem z Eschinem i innemi w poselstwie do niego. Nadzwyczaj mile 
i z oznaczeniem wielkiego szacunku przyjął go Filip ; ale widząc, iż 
ku myśli swojej skłonić go nie mógł, odmienił względy i ochotniej 
z towarzyszami jego przestawał. Ci ułudzeni takową uprzejmością 
wielbili Filipa, i gdy go ztąd chwalili, iż był wymownym, pięknym 
iw trunku się nie oszczędzał; rzekł na to Demostenes: „Pierwszy 
z tych przymiotów właściwy mędrkom, drugi niewiastom, a trzeci 
lada gębie *". 

Okazało się wkiótce, jak nieszczere były Filipa oświadczenia ; 
wszczął wojnę z Eubejczykami; ci iż byli z Atenami w przymierau, 
przywiódł współziomków Demostenes do dania im pomocy ; szło więc 
tam wojsko i, wypędziwszy z wyspy Macedonów, równie posiłko- 
wało Bizantyny i Peiyntyanów, z któremi Filip wojował. Miano- 
wany zatem został posłem do rozmaitych osad greckich ; te gdy od- 
wiedzał, wzbudzał do dania odporu Macedonom, pi^zekładając każ- 
demu narodowi honor Gi'ecyi i wspólną potrzebę. Dzielne były sło- 
wa jego ; wkrótce zebrało się wojsko : pieszych żołnierzy piętnaście 
tysięcy, jazdy dwa tysiące ; znaleziono sposób uti'zymy wania, za- 
płaty i wystai^czyło jeszcze na zaciąg cudzoziemców. 

Mając gotowych ku obronie żołnierzy Grecy, żądali mieć w swo- 
jem społeczeństwie Tebanów, któi*zy wówczas niejakie pierwszeń- 
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stwo między niemi mieli, a zatem liczniejsze i bitDiejsze od nich 
wojsko. Ale rzecz była ti*udna do wykonania ; zniewolił ich albo- 
wiem był sobie Filip, użyczając posiłków w ostatniej wojnie, którą 
mieli z sąsiadami. Oti*zymawszy monarcha ten znaczne zwycięz- 
two pod Amflssą, opanował Elateę i Focydę, czem tak zastraszeni 
byli Ateńczycy, iż żaden z krasomówców ust otwoi^zyć nie śmiał. 
]Ni6 dał się uwieść powszechnem pi*zestraszeniem Demostenes : po- 
wziąwszy głos radził, iżby wszystkich sposobów użyć, aby w po- 
wszechne przymierze wciągnąć Tebanów ; ki*zepił nadzieją upadłe 
myśli, a zwykłych wymowy swojej używając sposobów, wzmógł 
współobywatelów i jego wybrali na poselstwo do Tebanów. Dowie- 
dziawszy się o takowym wyborze Filip, słał tam posły swoje Amynta 
i Klearcha, pi^zydając im biegłych mówców, którzy ateńskim odpór 
w potraebie dać mogli. Świeża była w Tebanach pamięć klęsk po- 
niesionych w wojnie niedawno skończonej, mieli więc wsti*ęt od 
przymierza, któreby ich w nową wojnę wpi'owadziło. Ale gdy De- 
mostenes mówić począł, moc dzielnych wyrazów jego rozżai*zyła 
w umysłach wojenny zapał tak dalece, iż mimo rozmaite a przeci- 
wne takowym zamiarom względy, poświęcili obronie Grecyi szcze- 
gólne swoje bezpieczeństwo i, pi*zestając na żądaniu Ateńczyków, 
weszli do wspólnictwa powszechnej obrony. 

Działanie takowe okryło Demostenesa sławą, tak zaś obeszło 
Filipa, iż natychmiast słał posły do Aten, żądając pokoju; ale zbyt 
uwiedziony nabytą chwałą Demostenes, widząc się na czele potę- 
żnego wojska, odrzucił prośby nieprzyjacielskie i przyszło do bitwy : 
w tej porażeni Grecy, a ów żarliwy dowódca sam najpierwszy rau- 
ciwszy broń, z pola uciekł. 

Gdy powrócił do Aten, powstali przeciw niemu ki^asomówcy ; lud, 
lubo złudzony w nadziei, nie dał się uwieść namowom przeciwników 
jego : oskarżonego niewinnym uznał i tak jak pierwćj w nim, jako 
prawym miłośniku ojczyzny, ufność swoje położył. Wdzięczen ta- 
kowych względów nie ustawał w żarliwości swojej j ażeby zaś 
w wspaniałych zamysłach utwierdził współziomki, zabrał głos i wielbił 
ległych na placu kraju obrońców. Nie dowierzając jednak zwrotnej 
płochego ludu przychylności, nie kładł na czele wyroków, które po- 
dawał, własnego imienia, ale używał w tej mierze przyjaciół i niby 
tylko wspierał to, co oni podawali do ustanowienia. 

Śmierć Filipa orzeźwiła Greków; nieprzyzwoita jednak radość, 
którą wówczas oznaczali, dawała poznać, jak ich niedołężność przy- 
mnażała sławy umarłemu. Upodlili się więcej jeszcze, wielbiąc 
Fauzaniasza, który mu życie odebrał. 

Lubo córki śmiercią zmartwiony był wielce Demostenes, zrzucił 
naówczas żałobną odzież i, włożywszy na głowę kwiecisty wieniec, 
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stawił się w przytomności zgromadzonego ludu, a zabrawszy g!os, 
wzbudzał do nowego z sąsiady przymiei"za. Chcąc zaś jeszcze więcój 
ubezpieczyć od Macedonów Greki, namawiał satrapów perskiego 
króla przeciw Aleksandrowi, który był po ojcu tron odziedziczył. 
"Wkrótce ten, uspokoiwszy wewnętrzne królestwa zamieszania, wkro- 
czył z licznśm wojskiem w Beocyą ; wieść nagłego przyjścia strwo- 
żyła Ateńczyki i Demostenesa, nie dano więc, gdy się zbliżał nie- 
przyjaciel, pomocy Tebanom ; a gdy zdobył Teby Aleksander, wy- 
słali do niego Demostenesa. Ale i w tym kroku znaczny uszczerbek 
sława jego poniosła; w pół di-ogi porzucił towarzyszów i nazad do 
Aten powrócił, dokąd wkrótce przybyli wyprawieni od Aleksandra 
posłowie, wymagając, aby natychmiast wydany był Demośtenes 
z dziesięcią innymi mianowanemi krasomówcami. Naówczas wznió- 
słszy głos rzekł: „Pamiętajcie, co się stało, gdy owcom jednego razu 
wilcy przyrzekli zgodę, byleby im psy, które ich strzegły, wydały**. 
Ciągnąc dalój rzecz, tak mówił : „Widzicie, iż kto ma zboże na 
sprzedaż, próbkę na rynek wynosi i tym sposobem targ stanowi-; toż 
samo się tu dzieje : my, których macie wydać, staniemy się okazem, 
a wy za nami pójdziecie*. Trwały długo namowy. Gdy nic nie 
ustanowiono, Demades, inny sławny mówca, ofiarował się iść do 
Aleksandra i, wziąwszy od każdego z towarzyszów po pięć talentów 
na drogę, przyrzekł wstawić się za niemi i ukoić jego zawziętość. 
Nad spodziewanie pomyślna była wyprawa, wyzwolił wszystkich 
i względy młodego zwycięzcy dla Aten zyskał. 

Niezawsze wielkim umysłu przymiotom obyczajność towarzyszy; 
przykład samegoż Demostenesa jest tego dowodem. Harpalus, wódz 
wojsk Aleksandra, popadłszy w niełaskę, z niezmiernemi skarbami 
schronił się do Grecyi. Gdy przybył do Aten, znamienitsi obywa- 
tele, a między innemi Bemostenes, sprzeciwiali się temu, aby mu 
dać schronienie z przyczyn, iż krok takowy obraziłby Aleksandra, 
a przeto mógł się stać szkodliwym rzeczypospolitej. Żywo powstał 
przeciw tym, którzy darami Harpala przekupieni, utrzymywali jego 
stronę ; ale gdy tćjże nocy posłał mu Harpulus złotą czarę ł dwa- 
dzieścia talentów, widok przedziwnej roboty, ważność naczynia 
i znaczne pieniądze zamknęły usta. Pokazał się zatćm nazajutrz 
w zgromadzeniu z zawiniętą. szyją, udając, iż dla bólu gardła głosu 
zabrać nie może. Dorozumieli się przyczyny nagłej choroby Ateń- 
czycy, zapozwano przekupionych i, za jawnćm przekonaniem, pemo- 
stenes na wygnanie skazany został. Jeszcze w nićm zostawał, gdy 
doszła wiadomość o śmierci Ąleksandrowćj, a zatćm powzięli na- 
dzieję Grecy wydobycia się z jarzma Macedonów. Przywołano więc 
Demostenesa do Aten i, gdy się zbliżał do portu, zastał wszystkich 
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współoby watelów czekających u brzegu ; z niewyjnowną więc rado- 
ścią, wśród powszechnych okrzyków do ojczyzny powrócił. 

Nadzieja przyszłej swobody, którą byli powzięli Grecy, niedługo 
trwała. Zgi*omadzili wki*ótce siły swoje namiestnicy Aleksandi*a, 
a mając na czele Antypatra i Ei*atera, zbliżali się ku Atenom. Wieść 
o przegranąj bitwie pod Ei*anonem skoro przyszła, uszedł z miasta 
Demostenes, a lud niewdzięczny, chcąc się przymilić zwycięzcom, 
wskazał go na śmierć i wraz z nim wszystkich jego przyjaciół. Ro- 
zesłał za niemi w pogoń Anty pater oprawców. Jeden z nich, Ai'- 
chias, dowiedziawszy się, iż Demostenes na wyspie Ealauryi w przy- 
bytku Neptunowym szukał schronienia, przeprawił się tam i, zna- 
lazłszy go, namawiał, aby szedł z nim do Antypatra, przyrzekając, 
iż mu się nic złego nie stanie. Ale gdy się opierał i ruszyć z miej- 
sca nie chciał, odmienił Archias sposób mówienia, a przegróżkami 
i złorzeczeniem chcąc go straszyć, przyniewalał do wyjścia ze świą- 
tnicy. Naó wczas, niby przestając na woli jego, Demostenes prosił, 
iżby mu dozwolił nim wyjdzie, wniść wewnątrz gmachu ; tam wzią- 
wszy tablicę, na którśj pisał, pióro tracizną zaprawne w usta włożył 
U gdy już moc jadu wewnąti'z uczuł, płaszczem głowę przykiył. 
Widząc żołnierze, iż się z miejsca nie rusza, najgi*awali się z niego. 
Archias niecierpliwy zwłoki naglił wyjście, upewniając, iż z wszelką 
czcią przyjętym i podejmowanym będzie. Zwłaczał Demostenes* 
poty, aż już uczuł coraz bai*dziej wzmagającą się słabość i naówczas 
powstał z miejsca i tak mówił: „Możesz teraz czynić nie ze mną, 
lecz ze zwłokami memi, co ci się podobać będzie **. A obracając 
oczy ku świątnicy, rzekł: „Neptunie 1 żyw z twojego przybytku 
wychodzę. Antypater i Macedonowie zgwałcili go śmiercią moją;* 
to mówiąc padł i życia dokonał. 

Cyceron, 

W okolicach miasta Arpinu urodził się mąż ten przezacny 
i w pierwiastkach wieku zaczęły się w nim wydawać nadzwyczajne 
przymioty, które mu nieśmiertelność sławy przyniosły. 

Zrazu chwycił się i-ymotwórstwa i uczynił w nióm znaczny po- 
stępek ; przełożył z greckiego Fenomena Arata, pisał o wojnie Mar- 
sów, o Glauku; w podeszłym zaś wieku konsulatu swojego dzieje, 
ale to, co się z wierszy jego pozostało, nie nadaje mu miejsca mię- 
dzy piei^wszemi rymotwórcami. 

Początki wiadomości prawa nabył od Mucyusza Scewoli, zawo- 
łanego czasów owych prawnika. Ten w przeciągu wieku, piastując 
najznakomitsze dostojeństwa, starość nauce młodzieży poświęcił 
i zyskał chwałę być mistrzem Cycerona. 
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Pierwszy raz stanął u sądu za Eoscynszem ; a że naraził się przez 
to jedynowładnemu naówczas w Rzymie Sylli, stawał albowiem 
przeciw wyzwoleńcowi jego ; unikając zemsty, której się obawiać 
mógł, udał się do Aten i tam ćwiczył się w filozofii, w krasomów. 
stwie zaś jeszcze się bai^dziej wydoskonalił. 

Po śmierci Sylli wrócił do Rzymu, wprzód jednak zwiedził mia- 
sta gi*eckie, gdzie najbardzićj kwitły nauki; ąjrzała go więc za po- 
wrotem ojczyzna w tej porze, w której i do usług publicznych był 
zdatnym i mógł się zrównać z najpierwszemi krasomówcami. Jaką 
zaś sobie w tój mierze w samejże Grecyi wziętość zjednał, z tego się 
pokazuje, gdy mówiąc w radzie po grecku, powszechnym okrzykiem 
słuchaczów uczczony został. Że siedział ponury w owem posiedze- 
niu Apolloniusz, najzawołańszy krasomówca, badał się go o przy- 
,czynę, mniemając, iż się jemu w mówieniu nie podobał. ,,Mylisz się, 
jeżeli tak sądzisz — rzekł Apolloniusz — nad tćm ja ubolewam, iż 
ostatni zaszczyt, któryśmy dotąd zatrzymali, nauki i krasomówstwa, 
ty nam odbierzesz i do Rzymu przeniesiesz". 

Gdy został kwestorem, wypadła mu losem Sycylia. Zastał ten 
kraj, który żyznością swoją opatrywał Rzym i Włochy, w takim 
niedostatku, iż musiał na początku wszelkich sposobów używać, żeby 
głód, którego się obawiano, nie dokuczył; tak szczęśliwe, nieucią- 
żliwe jednak mieszkańcom były zabiegi i starania jego, iż sobie po- 
wszechną miłość zjednał. Skończywszy zaś urzędowanie, powracał 
do Rzymu pewien, iż go sława poprzedziła ; ale, jak sam o sobie 
twierdzi, dopiero wówczas poznał, jak mało jeszcze był uwiadomio- 
nym o sposobie myślenia w stolicach. Gdy bowiem w drodze spot- 
kał jednego z piei'wszych oby watelów i pytał : co też o jego dzie- 
łach mówiono? „a gdzieżeś był przez ten czas?** w odpowiedzi 
usłyszał. Tak był tą nieczułością zmartwionym, iż ledwo ku sobie 
przyjść mógł. Wziął wówczas, jak sam o sobie powiada, dobre 
przeciw miłości własnej lekarstwo ; ale, jak się w dalszem życiu jego 
pokaże, niewiele z niego korzystał. 

Wszedłszy w publiczne sprawy, starał się dobrze poznać stan 
ojczyzny swojej ; oprócz więc praw, zwyczajów, zasięgał szczegól- 
nych wiadomości o sposobie myślenia i działania współziomków i, jak 
sam przyznaje, wielce mu ta wiadomość użyteczną była. Sam z sie- 
bie niewiele posiadając, obchodził' się tern, co miał, a lubo mógł 
wiele zyskać wymową, stawając u sądów, czynił to pospolicie nie 
wyciągając zapłaty, albo przestając na miernym datku, czem zyskał 
miłość i zaufanie, a zjednawszy sobie powszechną wziętość, słał 
drogę do stopniów najwyższych. 

Chcąc sobie tem bardziój przymilić Sycyliany, przedsięwziął ich 
imieniem sprawę przeciw Werresowi, rządcy niegdyś tamtejszego 
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kraju. Zdzierstwo jega i okrucieństwo oburzyły mieszkańców ; gdy 
się ze skargą do Bzymu udali, podjął się z ochotą ^ Cyceron mówić 
za niemi, i tak dzielnie w tój sprawie stawał, iż skazany na wygnanie 
Wen'es z Rzymu ustąpić musiał. Wdzięczni tak wielkiej usługi 
Sycylianie ofiarowali mu znaczne dary, ale te tylko przyjął, które 
służyć mogły do widowisk publicznych, sprawiać je albowiem w cza- 
sie następąjącym musiał, piastując urząd edyla. 

Gdy się o znamienitą pretora dostojność starał, mimo usilność 
wielu innych, pragnących ten stopień zyskać, on go otrzymał i pierw- 
szym był w rzędzie. Urząd ten sądowy pierwszy po konsulacie 
miał nader ciężkie obowiązki, zwłaszcza iż poprzednicy większy 
wzgląd w sądzeniu mieli na przemożność obżałowanych, lub obża- 
łujących, niźli na prawdziwą istotę rzeczy. Nie miały te względy 
miejsca w urzędowaniu Cycerona, nie dał się uwieść ani obietnicami^ 
ani gi*ożbą najznamienitszych obywatelów ; i gdy Krassus sam w oso- 
bie swojej stawił się u sądu jego, zanosząc prośby za Łicyniuszem, 
a ten pewien wygranćj w świetnćj odzieży wychodził na plac, za- 
szedł mu drogę powracający od sądu Krassus i o przegranćj sprawie 
dając wiadomość, tak go przeraził, iż powróciwszy do domu, legł 
i wkrótce życia dokonał. 

Ostatni jeszcze zostawał Cyceronowi do dojścia stopień konsu- 
latu ; wcześnie przyzwoite ku osiągnieniu onego zaczął czynić kroki, 
zwła,szcza iż toż samo było żądanie Katyliny, obywatela zuchwa- 
łego, odwagi nieporównanćj, obyczajów skażonych ; ale tak dobrze 
z samychże uiecnot swoich korzystać umiał, iż dogadzając zbytkami 
rozpustnej młodzieży i pospólstwu, zyskał był powszechne względy ; 
nie inszy zaś cel w wywyższeniu własnóm zakładał, nad dogodzenie 
nienasyconej wyniosłości i chciwości swojćj. Nie było natenczas 
w Rzymie Pompejusza, któryby mógł oprzeć się tak szkodliwym 
i zgubą Rzymowi grożącym zamys^łom ; wszystkich więc prawych 
obywatelów oczy zwróciły się na Cycerona. Miał zatem mocne 
wsparcie cnotliwych Rzymian, którzy przewidywali, do czego zu- 
chwały Katylina ze wspólnikami swojemi zmierzał. Gdy więc przy- 
szło do wybrania konsulów, Cyceron z Antoniuszem tę godność 
otrzymał. 

Skoro wszedł w ui'zędowanie, walczyć mu przyszło z trybunami, 
a ten spór wielce był niebezpieczny, ile że sprzeciwiał się powsze- 
chnemu żądaniu pospólstwa, które chciało ustanowić decemwirów 
i powierzyć im władzę podziału gruntów, stanowienia osad, zakła- 
dania miast w krajach świeżo zdobytych. Nadzieja pozyskania ta- 
kowych urzędów skłoniła żądania i chęci najznamienitszych z se- 
natu i stanu rycerskiego. Mniej zważając na złe skutki takowego 
ustanowienia, ujęci powabem zysku, dopomagali trybunom ku usku- 
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tecznieniu przedsięwziętego dzieła. Antoniusz nawet, wspólnik Cy- 
cerona w konsulacie, żądał być decernwirem. Żeby go od tśj myśli 
odwiódł, zjednał mu rządy Macedonii i tym postępkiem ująwszy go 
sobie zupełnie, w senacie tak dzielnie przeciw ustanowieniu decem- 
wirów powstał, iż żaden takowy się nie znalazł, któryby się śmiał 
oprzeć przeważnej mocy wymowy jego. 

Nie mogąc się wręcz sprzeciwić trybunowie, pozwali przed lud 
konsulów, mniemając, iż tóm ich zasti*aszą; ale zawiedli się w mnie- 
maniu. Stawił się Cyceron na czele senatu i przywiódł zgroma- 
dzenie do odrzucenia podanego wyroku ; a naówczas pokazało się, 
jak wiele może na umysłach ten, który w najwyższym stopniu kunszt 
władania niemi posiadając, dolwoć rzeczy powabem wyrazów przy- 
mila i upoważnia. 

Równie w innej okoliczności okazała się dzielność wymowy jego. 
Obrażony lud o to, iż^ w igrzyskach Otton, przełożony nad niemi, 
stanowi rycerskiemu osobne miejsce wyznaczył, szenu^ać, dalśj lżyć 
wyżej od siebie posadzonych i sadowiącego zaczął. Nie zamilczeli 
obrażeni, i gdy się na gwałtowność zanosiło, przybył Cyceron i, we- 
zwawszy lud do przyległej świątnicy Bellony, powziął głos, a w mo- 
wie swojśj gromiąc niesfoniość ludu, tak go wzruszył i ujął, iż na- 
tychmiast powróciwszy na igrzyska, zachowali się skromnie i wyrzą- 
dzeniem czci nagrodzili Ottonowi zadaną wprzód obelgę. 

Upokorzonego i przerażonego zrazu odrzuceniem Katylinę wzmo- 
gła chęć zemsty. Zgromadził więc przyjacioły i namawiał się 
z niemi na przyszłe bezprawia ; że się zaś obawiał przemocy. Pompe- 
jusza, o którego powrocie już. były wieści, naglił przygotowania ku 
uskutecznieniu zamysłów, i liczne kupy stronników jego zbierały się 
w Toskanii i przyległych Rzymowi miejscach. Znajdowało się w ta- 
kowym spisku wielu wysłużonych żołnierzy, którzy nie przestając 
na tern, co posiadali, obiecywaU sobie obfitą korzyść w przyszłych 
zdobyczach. Na ich czele był niejaki Manlius, który pod Syllą 
żołd wojenny prowadził; ten z niektóremi towarzyszami przybył do 
Rzymu na pomoc Katylinie, i po wielu namowach ułożyli między 
sobą odjąć życie Cyceronowi, gdy się w zgromadzeniu ludu znajdo- 
wać będzie. 

Rozchodziły się takowe wieści w Rzymie, a że zbliżał się czas 
obrania następnych konsulów, chcąc uprzedzić Katylinę, zapozwał go 
przed senat, aby się t-am z zarzutu oczyścił. Stawił się śmiele, a za- 
pytany o przyczynę szerzących się wieści, odpowiedział: „Nikt 
mnie o to winowaó nie może, iż porzuciwszy stronę nikczemną 
i słabą, mocniejszej się imam ; a że nie ma przewódcy, chcę to za- 
stąpić, w czóm jój braknie**. Tym sposobem mówienia gdy dał 
jawnie poznać, do czego zmierza, i kroki czynił ku osiągnieniu kon- 
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sulata, w dzień wyznaczony ku wyborowi stawił się Cyceron przed 
Indem zgromadzonym, a wziąwszy na siebie zbroję, dal poznać, iż 
zostaje w niebezpieczeństwie.. Skupił się lud i otoc^ł go ; gdy pi*zy- 
43zło do ki*óskowania, powtórnie odrzucono Eatylinę, a Sylanus z Mu- 
reną mianowanemi zostali. 

Zgromadzili się wkrótce potom spiskowi w Toskanii, czekając, 
rychło ich EatyUna przyzwie do siebie; a że już umówiony dzień 
następował, coraz się bardziej zbliżali ku Rzymowi. Gdy się to 
działo, pi*zyszli do domu Cycerona w nocy Ki^assns, Mareellus i Scy- 
pion i obudziwszy go, dali znać, iż oddano od nieznajomej osoby listy 
Krassowi; z tych jeden był do niego z oznajmieniem, iż wkrótce Ka* 
tylina bunt rozpofisznie ; przesti*zegano zatem, aby z Bzymu ustąpił. 
Strawił noc tę całą naradzając się z niemi, co czynić w takowej oko- 
liczności należało. Nazajutrz rano zgromadziwszy senat, oddał 
senatorom listy, które do nich pisane były. Te gdy otworzono, 
wszystkie podobne zawierały ostrzeżenie, jakie się w Erassusowym 
zawierało. Dał znać tymczasem Arryus pretor, iż się około Rzymu 
pokazywały zbrojne kupy, Manlius z znacznóm wojskiem od Toska- 
nii przychodził i zastanawiał się niekiedy, czekając rozkazów Eaty- 
liny. Udał się więc senat do zwykłego w nagłój potrzebie postępo- , 
wania i przykazano konsulom mićć pieczą, iżby rzeczpospolitą od 
uszczerbku zachowali. 

Mając w ręku najwyższą władzę Cyceron, zdał na Metella ze- 
wnętrzne działania, sobie ku pieczy Rzym zostawił ; ilekroć więc 
wychodził z domu, niezmiernym obywatelów tłumem był otoczony, 
tak dalece, iż ledwo te orszaki rynek mógł objąć. 

Widząc Eatylina, na co się zanosiło, nasadził Marcyusza z Cete- 
giem na zabicie Cycerona wtenczas, gdy z domu swego będzie wy- 
chodził. Ale ten przestrzeżony o zasadzce takowej, gdy w dom jego 
zabójcę przyszU, puścić ich nie kazał, sam zaś udał się do świątnicy 
Jowisza Statora i zwołał senat ; a gdy przybył Eatylina i zasiadł 
miejsce swoje, powstali z ławy, na którćj był usiadł, senato- 
rowie i samego zostawili. Zabrał więc głos, ale powszechnym 
okrzykiem zagłuszony mówić przestał, a natenczas obróciwszy się 
do niego Cyceron rozkazał, aby z miasta ustąpił. Wyszedł z senatu 
z zapalczy wćm odgrażaniem, porzucił Rzym w towarzystwie trzystu 
zbrojnych mężów i kazał przed sobą nieść pęki rózg, co tylko urzę- 
dnikom przynależało. Złączył się zatóm z Manliusem i mając dwa- 
dzieścia tysięcy wojska, obchodził mia3ta i okolice, wzbudzając je do 
spólnictwa buntu nadzieją zdobyczy. 

Gdy więc Eatylina wojnę jawnie własn^* ojczyźnie wypowie- 
dział, przyjaciele jego w Rzymie zgromadzili się w domu Lentula 
Sury. Ten straciwszy na zbytkach i rozpuście majątek, dał się 
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uwieść namowom rokoszanów i w zamieszaniu szukając zysków^ 
przedsięwziął wzniecić pożar w ^mieście i w pień wyciąć obywatelów^ 
oszczędzając tylko dzieci Pompejusza, aby stały za rękojmią od przy- 
szłćj, którćj się obawiali, zemsty jego. Dzień uroczystości Saturna 
wyznaczony był ku wykonaniu tak okrutnego morderstwa ; broń 
w wielkiej liczbie była napogotowiu, jako i narzędzia służące ku 
podpaleniu gmachów miejskich ; iżby zaś pożar stał się powszech- 
nym, skład wszystkich tych rzeczy był w domu Cetega i sto ludzi 
do podpalenia Rzymu ze wszystkich stron razem przeznaczonych. 

Gdy się to działo, znajdowali się w Rzymie posłowie AUobrogów^ 
żądający zmniejszenia jarzma uciążliwego, które na nich było wło- 
żone. Łentulus ze spólnikami udali się do nich wzbudzając naród 
ku łączeniu się z sobą, obwieścili, im zamysły swoje i oddali listy do 
ich starszyzny zachęcające ku powstaniu przeciw zbyt uciążliwym 
zwycięzcom. Pisali i do Katyliny, aby nadał wolność niewolnikom^ 
niemi wzmocnił wojsko swoje i jak najrychlśj do Rzymu przybywał. 
Przydali wyjeżdżającym z Rzymu posłom niejakiego Wentureja, aby 
listy w ręce Katyliny odda). 

Że te umowy wśród biesiad czynione były, doszły do wiadomości 
Cycerona, który przez szpiegów o wszy stkiśm, co się naówczas działo 
w Rzymie, dokładnie wiedział. Nasadził więc w nocy ludzi zbroj- 
nych, którzy i posła owego do Katyliny i AUobrogów Rzym opu- 
szczających zatrzymali i osadzili pod strażą. 

Skoro się rozwidniać poczynało, zwołał Cyceron senat do kościoła 
Zgody i tam <^zytano znalezione przy posłach listy, słuchano świad- 
ków, a niektórzy z senatorów zeznaU, jako samże Cetegus obwiesz- 
czał morderstwo przyszłe, a pretor Sulpicyusz opowiedział, iż posła- 
ny do domu Cetega znalazł broń przygotowaną. Stawiono Wentu- 
reja ; ten mając przyrzeczone sobie ocalenie życia, odkiył cały spisek. 
Natychmiast Łentnlus złożyć musiał ui*ząd pretora i razem ze spólni- 
kami pod straż oddany został. 

Przez dzień cały ti^wała rada ; gdy się już zmierzchać poczynało, 
wyszedł Cyceron do ludu i opowiedział wszystko, co się stało ; od- 
prowadzony zatóm z wielkiemi okrzykami do siebie, przemyślając, co 
dalćj uczynić miał z hersztami buntowników, całą tę noc w wielkiej 
niespokojności przepędził. 

Gdy się zgromadzili nazajutrz senatorowie i przyszło do głosów, 
Sylanus dał wyrok, iżby schwytanych śmiercią ukarać ; pi^estawali 
na zdaniu jego drudzy ; ale gdy przyszła kolej na Juliusza Cezara 
podejrzanego o spólnictwo, zwiększył to podejrzenie uwalniając obwi- 
nionych od śmierci, a karząc stratą dóbr i wygnaniem. Zdanie to 
wsparli następujący po Cezarze i sam Cyceron po części zdawał się 
na niem pi^zestawać. Ale gdy zabrał głos Katulus a po nim Katon, 
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tak wzruszyli senat, iż padł wyrok śmierci i mimo najasilniejsze sta- 
rania Cezara winowajcy stracili życie, a lad Cycerona ojcem ojczy- 
zny i Rzymu wybawicielem okrzyłmął. 

Wkrótce nadeszła wieść o zwycięztwie Antoniusza i śmierci Ka- 
tyliny, który po żywym odporze legł na placu ze wszystkiemi prawie 
towarzyszami swojemi. 

Wdzięczność, którą lud rzymski oświadczył Cyceronowi, spra- 
wiedliwie mu należała ; była albowiem nagrodą nieporównanej dziel- 
ności, . roztropności i przeniknienia, które w całym tym czasie, od 
samego odkiycia buntu aż do ostatniego wykorzenienia śladów jego, 
okazał. 

Znaleźli się jednakże takowi obywatele, a między innemi samże 
Cezar, którzy ganili postępek jego jako nieprawny i podżegając 
przeciw niemu pospólstwo, czekali poiTr sposobnój, w którćjby nie- 
chęci swojej dogodzić mogli. Gdy więc po skończonym czasie kon- 
sulatu miał mióć, jak był zwyczaj, do ludu mowę, zatamowali mu 
głos trybunowie, pozwalając na to tylko, aby przysięgę wykonał. 
Ale gdy on zamiast zwykłych wyrazów, wzniósłszy głos, zawołał : 
„Pi*zysięgam, żem wybawił ojczyznę i Rzym ocalił"; potwierdził 
okrzykiem swoim cały lud rzymski takowe oświadczenie i w samym- 
że odporze nieprzyjaciół Cyceron najpochlebniejszą cnocie i zasługom 
swoim nagrodę odebrał. Nie dał się w wdzięczności przewyższyć 
senat : za powodem Eatula i Katona nadał Cyceronowi przydomek 
ojca ojczyzny, a lud na tym wyroku z ochotą przestał. 

Korzystał więc z nabytej sprawiedliwie sławy i był w najwyż- 
szem poważeniu ; ale nienasycona chęć własnej chwały zraziła nako- 
niec samychże wielbicielów ; zwłaszcza iż nie dość mając na cudzćm 
uwielbieniu, sam dzieł swoich ustawicznym aż do naprzykrzenia stał 
się opowiadaczem. Ilekroć albowiem, czyli w senacie, czyli w zgro- 
madzeniu ludu, czyli u sądu głos zabierał, tak rzecz stosował, że za- 
wsze ku wspomnieniu dzieł jego wypadła ; a gdy ku temu przyszło, 
zaciekał się w pochwały swoje tak obficie, iż mimo niewymowny 
wdzięk wymowy swojśj zrażał niewczesnem tylekroć już opowie- 
dzianćj rzeczy powtarzaniem. Imię ^atyliny, Łentula napełniały 
i mowy i pisma jego i tyleki'oć wybawicielem się Rzymu nazwał, iż 
się nakoniec sprzykrzyło i słuchać i czytać wybawionemu Rzymowi. 

Przy* wytwornej i nauce i wymowie nie mógł się ustrzedz ciężkićj 
w towarzystwie przywary, w zbyt uszczypliwych częstokroć wjra- 
zach. Nie pochodziły one po większej części ze złego serca, a zatem 
z chęci szkodzenia ; szkodziły jednak tćm dotkliwićj, im większy się 
w nich dowcip wydawał. Zagęszczał częstokroć takowemi powie- 
ściami mowy u sądu, w posiedzeniu zaś pospolicie zwykł był ich uży- 
wać ; tak zaś był w tej mierze obfitym, iż zbiory dowcipnych powie- 
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ści jego napełniały dość spore pisma i przesyłane były w najodleglej- 
sze kraje. Znać to z listów Cezara, który żądał, aby mu przysyłano 
to, co z ust Cycerona wychodziło. Nie doszły czasów naszych tako- 
we powieści, a choćbyśmy je i mieli, traciłyby po większej części 
wdzięk, któi^e brały z okoliczności naówczas jawnych, nam teraz 
zbyt odległym czasów przeciągiem nieznajomych. 

Klodyusz, młodzian rozwiozłych obyczajów, znaleziony w kobie- 
cej odzieży podczas oflai% które się w domu Cezara jako najwyższego 
ofiarnika nocą odprawiały, przyczyną był rozwodu jego z Pompeją ; 
a że gdy przypozwanym był do sądu, dał przeciw niemu Cyceron 
świadectwo, tak go sobie uraził, iż stawszy się głównym jego nie- 
pi-zyjacielem, na to tylko czuwał, aby niepohamowanej zapalczywości 
swojśj dogodził. Zostawszy więc trybunem gminnym zapozwał Cy- 
cerona o to, iż bez użycia przepisów prawnych, gwałtownym sposo- 
bem odjął życie rzymskim obywatelom Łentulowl i Cetegowi, społe- 
cznikom Katyliny. 

Przywdział natychmiast żałobne szaty Cyceron i błagał lud nie- 
gdyś sobie sprzyjający. Ale Cezar i najznakomitsi obywatele, któ- 
rych był sobie i samochwalstwem i żaii;ami naraził, oburzyli przeciw 
niemu pospólstwo ; gdy więc- widział, iż go potępiający wyrok nie 
minie, uprzedził zapadnienie jego i z Rzymu ustąpił. Skazany zatem 
był ńa wygnanie i grzywny ; zburzył dom jego w Rzymie Eflodyusz 
i plac, na którym stał, ku czci bogów obrócił, zbudowawszy na nim 
świątnicę wolności. Dobra, które posiadał, poszły na przedaż, ale 
nikt się o ich ]^upno pokusić nie chciał. 

Błąkając się po różnych miejscach w czasie wygnania, nie okazał 
męztwa i stałości umysłu, któremi się chełpił. Podłemi uskarżenia- 
mi napełnione są listy, które wówczas do przyjaciół i powinowatych 
pisał i czynią krzywdę sposobowi myślenia tak znamienitego z innych 
miar męża. 

Nie długo ti^wało wygnanie. Klodyusz gwałtownością stawszy 
się nieznośnym, obui»zył przeciw sobie senat i pospólstwo. Chcąc 
więc zgnębić uciążliwą wszystkim przemoc, za sprawą Pompejusza 
przywołali Cycerona do ojczyzny, a naówczas tenże lud, który go 
zelżywie wygnał, na ręku swoich, że wyrazów samegoż Cycerona 
użyję, do dawnego siedliska zaniósł. Wiele zażył trudności po swo- 
im powrocie, iżby dom i własność odzyskał; została jeszcze mowa 
jego o dom, który mu wraz z majętnością oddano z wyznaczeniem 
opłaty kosztu na nową budowlę. 

Wyznaczony raądcą Cylicyi i pobliższych ki'ajów z władzą pro- 
konsula, gdy tam przybył, Aryobarzana ki'óla w Kappadocyą wpro- 
wadził i rządy mu państwa tego, z którego był dawniej wyzuty, od- 
dsJ ; uśmierzył chciwość i zdzierstwa celników, którzy pod pozorem 
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odbierania podatków, nierównie większą część wymuszonych pienię* 
dzy i żywności na własny swój pożytek obracali. Objeżdżając mia- 
sta, bezprawia namiestników bez żadnego względu ukai*ał i wszędzie, 
rząd i sprawiedliwość zaniedbaną przywrócił; ofiarowanych sobie 
snmm znacznych pieniędzy, mimo zwyczaj wprowadzony od poprze- 
dników, przyjąć nie chciał ; zgoła przez cały ten czas urzędowania 
swojego tak się sprawił, iż zyskał powszechną miłość. 

Na odgłos zbliżeinia się Partów wybrał się z dość licznem woj- 
skiem przeciw nim i kilka twierdz nieprzyjacielskich opanowawszy^ 
wyki*zykniony został od wojska swojego imperatorem ; nie przyszło 
jednak do bitwy z Partami; na odgłos albowiem zbliżenia jego odstą- 
pili od granic. 

Przemoc szczególna obywatelów zaczęła wkrótce owe spoiy, 
które nakoniec Bzym wielo władny jarzmem spodliły. 

Śmierć Julii, <;órki Cezara a małżonki Pompejusza, zerwała 
związki, które dotąd wstrzymywały tych przemożnych obywatelów 
spór o pierwszeństwov Świeżemi zwycięztwy wzmożony Cezar, do- 
magał się przedłużenia już przez lat dziesięć powierzonych rządów 
nad Gallią i podbitemi przez niego sąsiedzkiemi narodami ; oparł się 
żądaniu jego Pompejusz i gdy się w siły wzmagać począł, uprzedził 
go Cezar, a przebywszy Rubikon, dokąd tylko zbrojne mógł docho- 
dzić, zbliżał się na czele wojska swego ku Bzymowi. Opuścił go 
Pompąjusż, a z nim senat i najznakomitsi obywatele ; zrazu «ię z nie- 
mi nie złączył Cyceron i długo się namyślał, jak miał sobie postąpić 
w takowćj okoliczności. Przemogła nakoniec, jak sam o sobie pisze^ 
miłość ojczyzny, lubo widział i uznawał zdrożność w sposobie działa- 
nia Pompejusza, który przy większej nierównie sile, zostawtgąc Bzym 
i Włochy na łup Cezarowi, zdawał się w nieprzyzwoitem schronie- 
niu, a raczej ucieczce, nie tak ratunku ojczyzny, jak własnego szukać 
ocalenia. 

Udał się więc do Grecyi za Pompejuszem i przez czas niejaki 
bawił w jego obozie. Widząc jednak, iż nie był do niczego użyty 
i rady jego słuchane nie były, oddalił się i nie był przytomnym klę- 
sce farsalskiój. Gdy ta nastąpiła, a Pompejusz udał się do Egiptu, 
Katon resztę niedobitków wziął na okręty i chciał, aby Cyceron wła- 
dzę nad pozostałem wojskiem objął. Nie chcąc przyjąć na siebie 
tego ciężaru, w wielkiem zostawał życia niebezpieczeństwie ; tajemnie 
zatćm przez Katona z obozu wyprowadzony, wrócił do Włoch. Nie- 
pewien i trwożny, jak od zwycięzcy przyjętym będzie, nad spodzie- 
wanie swoje względy i poważanie znalazł. Skoro go zbliżającego 
się ku sobie postrzegł Cezar, zsiadł z konia i mile przywitawszy, 
szedł z nim przez kilka staj, cały ten czas trawiąc na rozmowie. 
Zabezpieczony takowem przyjęciem, oddalił się od spraw; i czyli -to 
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W mieście, czyli na wsi, trawił czas na pisania ksiąg. Prace j^go 
nczone dotąd pozostafó ti*walszą nad tę, którą dziełami zyskał, zje- 
dnały mu sławę. 

Najwięcej przemieszkiwał w wdzięcznem ustronia niedaleko mia- 
sta Tuskulum i dla tej przyczyny jedne z ksiąg swoich mianował 
«Eozmowami Tuskulańskiemi*'. Uczęszczali do niego ns^ znamienitsi 
nie tylko urodzeniem, powagą urzędowania, lecz dziełami i nauką 
ziomkowie. Z niemi na uczonych rozmowach czas przepędzał i po 
większój części, które naówczas pisał dzieła, na wzór rozmów ukła- 
dał, nadając rozmawiającym imiona osób, które do niego uczęszczały. 

Przerwała ten spoczynek sprawa Ligaryusza ; zagniewany Cezar 
umyśia skazać go na wygnanie : uproszony Cyceron od Ligaryuszo- 
wych przyjaciół, sam tśż z nim przyjaźnią złączony, podjął się obro- 
ny i gdy stanął przed Cezarem, lubo się ten oświadczył, ii nic go od 
przedsięwziętego zamysłu nie odwiedzie, ująwszy wprzód wdziękiem 
wyrazów, tak go nakoniec dzielnością wymowy wzruszył i przeparł, 
iż danijąc winę Ligaryus^owl, uznał się być od Cycerona zwyciężo- 
nym. 

Nie był uczestnikiem spisku Brutusa, ale po zabiciu Cezara złą- 
czył się z nim i widząc nadzieję przywrócenia wolności, mimo wiek 
podeszły, wszystkę usilność swoje ku wsparciu ojczyzny obracał. 
Zrazu lud nowością uwiedziony przystał był do Brutusa i wielbił 
wspaniałość umysłu jego, ale nie długo trwały takowe uczucia; wi- 
dok zwłok Cezara przypomniał słodycz rządów jego. Dobroczyn- 
ność, która się w nim i po śmierci wydawała, gdy Antoniusz obwie- 
ścił, iż większą część zbiorów swoich pospólstwu odkażał, tak igęła 
umysły, iż złorzecząc nie już wybawicielom ojczyzny, ale nielitości- 
wym zabójcom, przymusili do ucieczki Brutusa i spólników jego* 
Aiitoniusz natychmiast Rzym opanował ; a że był jawnym Cycerona 
nieprzyjacielem, ten umyślił Rzym opuścić i udać się w stopniu na- 
miestnika do Dolabelli, który wyznaczony niegdyś od Cezara z pro- 
konsularną władzą rządy w Azyi miał sobie powierzone. Ale Hir- 
cyusz i Pansa, następcy w konsulacie Antoniusza, przytrzymali go, 
a tymczasem przybył do Rzymu Oktawiusz, wnuk siostry Cezara ; 
ten obejmując spadłe na siebie dziedzictwo, gdy się poróżnił z Anto- 
niuszem, złączył się z nim Cyceron, a wzajem zyskał od niego przy- 
rzeczenie obrony i wsparcia. 

Powstał zatśm przeciw Antoniuszowi i tyle sprawił dzielnością 
mów swoich, które na wzór Demostenesa fiUpikami nazwał, iż ów 
zuchwały wielowładca z Rzymu ustąpić musiał. Wyprawiono prze- 
ciw niemu wojsko, w bitwie był zwyciężonym, ale w niej Rzym gdy 
cnotliwych swoich konsulów Hii'cyusza i Pansę utracił, osierocone 
z wodzów wojsko oddało się Oktawiuszowi i los Rzymu w ręku mło- 
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dzieńca tego złażony został. Chcąc ile możności zabieźeć przyszłym 
szkodliwym skutkom senat, używa- rozmaitych sposobów, iżby woj- 
sko odwieść od Oktawiasza ; ale ten i^yąwszy Cycerona pochlebną 
nadzieją powtórnego konsulatu^ gdy się sam na tym stopniu obaczył, 
nie chciał go mieć spólnikiem. Wszedł zatem w ugodę z Antoniu- 
szem i Lepidem i utworzyli między sobą jedynowładztwo trynmwi* 
ratu, które się stało ostatnim ciosem wolności rzymskiej. W owćj 
ugodzie ustanowione były zabójstwa najznamienitszych obywatelów 
rzymskich, na których czele, za usUnóm Antoniusza naleganiem, po* 
łożony Cyceron, schronił się był w Kajecie i gdy tajemnemi mano- 
wcami ku morzu uchodził, obskoczony od oprawców, padł ofiarą uko- 
chanej ojczyzny w sześćdziesiątym czwartym roku wieku swego. 

Porównanie Demostenesa z Cyceronem, 

Jak Demostenes między O-rekami, tak u Rzymian w krasomów* 
:stwie pierwsze trzymał miejsce Cyceron ; i dotąd w temże pierwszeń- 
stwie zachowani zostają. Równi więc sobie, sprawiedliwie dzierżą 
zasłużoną sławy nieśmiertelność ; ^ jeżeli jakową znaleźć można mię- 
dzy niemi różnicę, na tern się zasadza, iż Demostenes głębićj zda się 
posiadać kunsztu swojego dzielność; Cyceron zaś większą mając rze- 
<5zy wiadomość, obszernićj rozpostarł wytworność umysłu swojego. 

Sposób ich pisania oznacza piszących. Demostenes pracowity, 
ponury, rzecz w treści wyłuszczał. Cyceron uwdzięczał istotę rze- 
czy, którą opowiadał. Znać było natężenie i usilność w tern, co z ust 
Demostenesa wychodziło; szła rzecz jakby sama przez się w powa- 
bnóm obwieszczeniu Cycerona. Grroźnie rozkazuje Demostenes, ła- 
godnie porusza Cyceron ; i gdy pierwszy z nich przeraża i dziwi, 
drugi tak ujmuje, iż się nasycić nie można. 

Opisy Demostenesa tak są poważne, jak przynależało rzeczom, 
które obwieszczał. Nie dość się na to zapatrywał Cyceron, umie- 
szczając niekiedy wśród równie ważnych rzeczy dowcipne wpraw- 
dzie, ale mniej przyzwoite i mowie i mówiącemu żarty. Jakoż dał 
mu jednego razu uczuć przytomny takowym powieściom Katon, gdy 
rzekł: „pi'zyznać należy, iż krotofilnego konsula. marnym. 

Nie można równać skromności Demostenesowej z samochwal- 
stwem Cycerona ; ale tóż miał z czego więcej się chwalić Cyceron, 
niż Demostenes, który jedynie się samego krasomówstwa trzymając, 
tym tylko sposobem ojczyźnie swojej był zdatnym. 

Skutek najpochlebniejszej dzielności mówców, jest władanie umy- 
słami słuchaczów; uczuli go dostatecznie ci przezacni mężowie; 
Demostenes gdy wszystkie Grecyi narody przeciw Macedonom obru«- 
szył ; Cyceron gdy znękał grożący Rzymowi zgubą spisek Katyliny* 
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Poważał choć nieprzyjaciela swojego , Filip, taka była dzielność 
wymowy Demostenesa. Cezar oprzćiii się nie mógł Cyceronowi^ gdy 
stanął za Łigaiyuszem. 

Wysłany z namiestniczą władzą Cyceron w młod(^ci jako kwe^ 
stor do Sycylii, w sędziwym zaś wieku do Azyi ; dobrocią, czułością, 
sprawiedliwością, zyskał soMe miłość powszechną i rzadką wówczas 
sławę wstrzemięźliwości, gdy nawet dobrowolnie ofiarowanych darów 
przyjąć nie chciał ; równać z nim w tój mierze Demostenesa nie 
można. 

Wskazani byli obadwa na wygnanie i równie po przywołania 
z uwielbieniem przyjęci; ale Demostenes przekonany o przekupstwo,, 
sprawiedliwą karę odebrał. Cyceron za to, iż Bzym wybawiając^ 
gwałtownych sposobów zażył i nieco prawo przestąpił, nie dla winy 
swojej, ale dla dogodzenia zemście nieprzyjaznych, wygnanie poniósL 

W gwałtownóm życia dokonaniu większą wspaniałość umysłu 
pokazał Demostenes, niźli Cyceron ; w tem równie nieśmiertelnej pa- 
mięci godni, iż śmierć dla ojczyzny ponieśli. 

Demetrynsz. 

Synem był Antygona jednego z pozostałych wodzów po Aleksan* 
di*ze, który na wzór innych spółtowarzyszów swoich znaczną cżęśd 
państw, zawojowanych przez tego bohatera, mocą i przemysłem 
odzierżał. 

Między opisami życia znamienitych cnotą i dziełmi mężów, poło^ 
żył Plutarch Demetiyusza i Antoniusza, które następują, ażeby jak 
inne do zamiłowania cnoty wiodą, te do usti*zeżenia się występków 
służyły. Zdatną ku zamiarowi swemu o Izmenie muzyku przytoczył 
powieść ; ten gdy drugich uczył, pierwej im złych muzyków słuchać 
kazał, a dopiśro po nich sam grał, mówiąc: „Tak, jakeście słyszeli^ 
grać nie trzeba; tak, jak teraz słyszycie, grać wam należy*. 

Przydomek Poliorcetes, miast posiadacz, różni Demetryusza, któ» 
rego się życie opisuje, od innych tego nazwiska monarchów ; oznacza 
zaś jego osobliwą zdatność i przemysł w doby waniu twierdz naj- 
obronniej szych. Najosobliwsze a razem najprzeciwniejsze sobie wy-^ 
dawały się z młodości zaraz w nim przymioty i skłonnością Z nad- 
zwyczajną pięknością łączył nieporównaną moc i sprawność ; chęć 
i sposobność do wojny ze słodyczą najwdzięczniejszego obcowania ;, 
wstrzymałość w pracy, gdy tego okoliczności wymagały, wstrzemię- 
źliwość i razem niepowściągnioną rozwiozłość i wszelkiego rodzaju 
zbytki, byleby się tylko ku dogodzeniu żądzom jego podała jakażkol- 
wiek sposobność. 

Niezmiernie od ojca kochany, równe miał do niego przywiązanie ; 
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ztąd gdy jednego czasu Antygon przyjmował cudzoziemskie posły^ 
a posti^egł zbliżającego się ku sobie syna, ucałowawszy go» koło 
siebie posadził, mówiąc : „Powiedźcie za powrotem panom waszym^ 
ji^ my tu z sobą żyjemy". Przez co oznaczał, jak trwała była po- 
myślność i moc państwa, gdy panujący w tak wielkiój zgodzie z na- 
stępcą swoim zostawał. Jakoż w rodzie Antygona do końca prawie 
ta spSna miłość zachowywała się i była przyczyną pomyślniejszego 
nad innych następców Aleksandrowych panowania. 

Antygon najczęściej przemieszldwał w Frygii ; tam się dowie- 
dziawszy o wkroczeniu do Śyryi Ptolemeusza, króla Egiptu, wysłał 
przeciw niemu z wojskiem Demetryusza, który naówczas lat dwa* 
dzieścia i dwa wieku swego liczył. Nie nadała się ta piei-wsza wy- 
prawa ; młody i niemający doświadczenia ^zwyciężonym został. Po 
bitwie zabraną zdobycz odesłał Ptolemeusz wskaziu'ąc do Demetryu- 
sza, iż nie dla zarobku, leit^z dla sławy wojować obudwom przystało. 
Gdy doszła wieść do Antygona o klęsce synowśj, rzekł: „zwyciężył 
młodego żołnierza Ptolemeusz, kolej teraz na staiych**, i sam się go- 
tował przeciw niemu ; ale na usilne prośby syna odstąpił przedsię- 
wzięcia i, zebrawszy liczne wojsko, jemu znowu rząd nad nićm po- 
wierzył. 

Zaszedł drogę Demetryuszowi Cylles, namiestnik Ptolemeusza, 
i gdy przyszło do bitwy, zwyciężonym został. Wielka zdobycz zna* 
lazła się w jego obozie, ale ją posiadając z tego się tylko cieszył, iż 
zyskał porę odwdzięczyć wyświadczoną przedtóm sobie uczynność ; 
prosił więc ojca, iżby mu to uczynić dozwolił, a gdy się ten skłoniła 
Cyllesa jeńców i zdobycz Ptolemeuszowi nazad odesłał. 

Seleukus wypędzony z Babilonu praeż Antygona, odzyskawszy 
to miasto, z licznem wojskiem udał się do Indyj i tam wiele osiadł- 
szy krajów, wzmacniał się coraz bardzićj rozprzestrzeniając na 
wschód granice państwa swojego. Oddalenie się jego dało sposobną 
porę Demetryuszowi, mniemając zatćm, iż w Mezopotamii nie znaj- 
dzie odpora, przeprawił się przez Eufrat i wypędziwszy z Babilonu 
zostawione ku straży wojska, dwa zamki tamtejsze ludźmi swojemi 
osadził, zabrawszy wielką zdobycz. Gdy nazad powracał, odebrał 
wiadomość, iż Ptolemeusz miasto Halikarnas ti^zymał w oblężeniu ; 
szedł więc na odsiecz i przymusił , go do zwrotu, czem sobie wielką 
sławę zjednał, zwłaszcza iż go do takowego kroku nie chęć ocalenia 
własności swojej przywiodła, ale politowanie nad stanem tój osady, 
która na wzór innych wolnych w A zyi miast greckich, używała praw 
własnych i żyła w swobodzie. 

Sława, którćj ztąd nabyli Antygon i Demetryusz, wzbudziła 
w nich chęć oswobodzenia Grecyi z jarzma Kassandra i Ptolemeu- 
sza. 'Puścili się więc morzem do Aten i gdy radzono Antygenowi, 
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aby to miasto w rękojmią dla siebie zati7;ymał, rzekł : ^Najlepsz^ 
i*ękojmią jest miłość ludu ; światłem są świata Ateny, niecłt ich blask 
chwałę czynów moich obwieszcza". 

Demetrytisz z Falery namiestnikiem był Kassandra w Atenach 
i miał władzę nad żołnierzami, którzy tam byli ku straży miasta 
i portu. Gdy się ukazały okręty Demetiyuszowe, których miał 
dwieście pięćdziesiąt, rozumiejąc mieszkańcy, iż je ku ich wsparcia 
Ptolemeusz przysyła, gotowali się na przyjęcie i czekali u portu ; ale 
omyleni w nadziei gdy posti'zegli zbliżające się nieprzyjacioły, wnie- 
zmiernem zamieszaniu, jak mogli, uzbrajali się ku odporowi. Ale 
Demetiyusz zastawszy port opuszczony, wszedł weń i stojąc na brze- 
gu okrętu kazał woźnemu, którego miał przy sobie, ogłosić : iż go 
Antygon, ojciec jego, na* to jedynie zesłał, iżby wypędziwszy straż 
Kassandi'a, Atenom wolność, prawa i rząd dawny przywrócił. 

Rzucili na ten odgłos broń, którą w ręku mieli, Ateńczycy i wzy- 
wali Demetryusza, mianując go wybawicielem, aby wyszedł z okrę- 
tu ; z tem żądaniem wysłali do niego poselstwo ; przyjął ich wdzię- 
cznie i w rękojmią rzetelności przyrzeczeń swoich dał w zastaw Aiy- 
stodema, najpoufalszego ojca przyjaciela; że zAś się obawiał, iżby 
Demetiyusz z Falery, którego naukę i przymioty wielce szacował, 
w tumulcie owym uszczerbku nie poniósł, dodawszy mu własnych 
ludzi ku obronie i straży, do Teb odprowadzić kazał. Oświadczył 
się zatóm, iż nie wprzód z okrętu zstąpi, aż natenczas gdy twierdzę 
Aten ze straży Kassandrowśj oswobodzi. Obiegł więc twierdzę, 
którą nieprzyjaciel trzymał w mocy swojej i udał się do Megary, 
którą był także Eassander ludem swoim osadził. Zdobył po ki*ót- 
kiem oblężeniu to miasto i mieszkańcom dawne ich prawa stwierdził. 

Po takowej wyprawie przypuścił szturm do oblężonśj Munichium 
twierdzy i zdobywszy ją, mury i szańce rozrzucić kazał. Gdy go zaś 
usilnie ateńscy obywatele do siebie zapraszali, wszedł w miasto' 
i stwierdzając dane przyrzeczenie, wszystkie im dawne prawa przy- 
wrócił, obiecując nadto imieniem ojca dowóz żywności, na której im 
brakło i drzewo ku zbudowaniu stu zbrojnych okrętów. Tym sposo- 
bem po piętnastoletniej niewoli odzyskały Ateny dawną swobodę, 
a uwodząc się zbytkiem wdzięczności, upodlili ją nadając Antygeno- 
wi i Demetryuszowi tytuł królów, którego się dotąd był jeszcze żaden 
z następców Aleksandrowych brać nie poważył. 

Wykonawszy tak chwalebnie zlecenia ojcowskie, skaził nabytą 
sławę w samychże Atenach, rozpuszczając wodze niepowściągnionym 
żądzom swoim. Orszaki nałożnic otaczały go ; przepędzał dni i nocy 
w biesiadach i ucztach. Przerwały je nadeszło ojca rozkazy, aby 
się udał do Cypru i tę wyspę, w dzierżeniu Ptolemeusza zostającą, 
opanował. 
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Przyki'o mu było porzucić Ateny ; zbliżył się jednak do Cypru 
i zastał na siebie czekającego Ptolomeusza ; z obudwóch stron tak 
do najścia, jako i do odporu wszelkie uczynione były przygotowania. 
Gdy więc przyszło do bitwy morskiśj, Ptolomeusz straciwszy wiele 
okrętów, ledwo z resztą do Aleksandryi przebrać się mógł. Zwy- 
cięzca Demetryusz szesnaście tysięcy niewoln&ów i zdobycz nie* 
zmierną zyskawszy, wyspę opanował i natychmiast Arystodema wy- 
prawił do ojca oznajmując o swojśm zwycięztwie. 

Niezmiernie wiadomość takowa ucieszyła Antygona; a gdy wpo- 
śród powszechnej radości królem od wojska i poddanych obi*zyknio- 
nym został, wziął natychmiast koronę i takąż same, jako społeczni- 
kowi władzy, synowi posłał. Sam zaś z licznem wojskiem szedł 
przeciw Ptolomeuszowi lądem ponad brzegi morskie, mając zawsze 
na widoku okręty, które wiódł z sobą Demetrsmsz. Te wielce uszko- 
dzone zostały nadzwyczajną, która nagle powstała, burzą ; wielka 
ich część rozbiła się o skały. Sam Demetryusz już blizki zginienia 
ledwo ocalał, a nie będąc w stanie dokonania podróży dalszój, wi*ócił 
się nazad, co i Antygon uczynić musiał, nie mając wsparcia, ani ży- 
wności, któiych dowóz morzem wojsko jego utrzymywał. 

Czas spoczynku oddał według zwyczaju swego Demeti^usz zbyt- 
kom i niepowściągnionej rozpuście. Wiekiem przyciśniony ojciec, 
lubo ubolewał patrząc na takową rozwiązłość i marnotrawstwo, po- 
błażał mu, znając w nim zwrotną jakowąś skłonność, która prze- 
kształcając go według okoliczności, nadawała mu, gdy tego konieczna 
była potrzeba, wstrzemięźliwość i dziwną sprawność; skoro jednak 
spoczynek zyskał, przywracała do dawnych nałogów i przeistaczała 
zupełnie. 

Dziwną miał sposobność do tworzenia lynsztunków, wojennych 
machin i oki^ętów. Wydawała się we wszystkich jego dziełach złą- 
czona razem ze wspaniałością użyteczność, tak dalece, iż nieprzyja- 
ciele, którym wynalazkami swojemi szkodził, z zadziwieniem patrząc 
się na takowe widoki, przyznawali mu pierwszeństwo i nie tak prze- 
mocy, jak przemysłowi, przypisywali te, które nad niemi odnosił, 
zwycięztwa. Najbardziój zaś wydał go w oblężeniu miasta Bodu. 
Widzićć się tam dały okręty mające piętnaście i szesnaście rzędów 
wioseł, któremi z niewidzianą dotąd żartkością płynęły po morzu. 
Machiny służące do sztui-mu niezmiernej wielkości, nakształt twierdz 
ogromnych powstawały zpośrodka morza i uniesione na sposobnych 
ku takowemu dźwiganiu spławach, przybliżając się do murów i szań- 
ców, mnóztwem wypuszczonych pocisków i kamieni, groziły zgubą 
przelęknionym mieszkańcom, którzy nakoniec straciwszy nadzieję 
odporu, za pośrednictwem Ateńczyków weszli w przymierze i usku- 
teczniając żądania jego, przyiTiekli mu pomoc przeciw Ptolomeuszo- 
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wi. Na nsilne ich żądania zostawił im jedne z machin, któi7ch prze- 
ciw nim do szturmu .używał; sl^zegli jój z wielką pilnością i ukazy* 
wali przychodniom, jako* wzór kunsztu i widok godny podziwienia. 

Wezwany od Ateńczyków, ażeby ich z jarzma Kassandra oswo- 
bodził, przybył do Aten. Gdy odstąpili Macedończykowie, którzy 
byli to miasto obiegli, szedł za niemi w pogoń i ścigając ich aż do 
cieśnin Termopilu, Herakleą opanował, gdzie się dziesięć tysięcy 
Macedonów złączyło z nim i dopomogli do oswobodzenia z niewoli 
rozlicznych greckich osad, które się tam znajdowały. 

Bówne jak i przedtóm w Atenach zyskał uwielbienia za powro- 
tem swoim, a gdy się już na większe podłości mimo swój przemysł 
zdobyć nie mogli, dawniej przyznawszy mu bóztwo, umieścili go tą 
rażą w świątnicy Minerwy. Nie wstrzymało go jednak tak poważne 
stanowisko od zwykłych nierządów, w których trwał przez cały czas 
długiego bawienia swojego. Szedł potem na czele wojska do Pelo- 
ponezu, a tam Sycyonianom i Korynczykom dawne swobody powróci- 
wszy, znajdował się na igrzyskach Junony w Argos i do licznego 
orszaku małżonek przydał Dejdąmią, córkę króla Molossów, a siostrę 
sławnego potem Pin*usa. Zbudował miasto Sycyonianom i przeniósł-r 
szy ich z dawnego siedliska w nowem osadził, od swego imienia mia- 
nując je Demetiyadą. 

Grdy czas nastawał igrzysk Neptunowych przy cieśninach Ko- 
ryntu, przybył tam i powszechnemi odgłosy wyki^zykniony. został 
wodzem i przełożonym całej G-recyi, tak jak niegdyś Filip i Ale- 
ksander. 

Trwała pomyślność tak dalece wzmogła siły Antygenowe, zwła- 
szcza po świeżych zwycięztwach Demetryuszowych, iż oburzył na 
siebie wszystkich innych Aleksandrowych następców. Ujęci więc 
zazdrością i obmyślając własne bezpieczeństwo, złączyli się przeciw 
niemu i spólne czynili przygotowania. Nie tajne były Antygenowi 
ich zamysły ; zaufany jednak w mocy swojój, nie tak się gotował na 
odpór, jak na bój wstępny, pochlebiając sobie, iż razem nieprzyjacioły 
pokonawszy, wielowładność Aleksandrowa posiędzie. Zgromadzał 
więc liczne wojsko i, wjrprawiwszy się przeciw sprzymierzeńcom^ 
spotkał ich w równej prawie liczbie idących naprzeciw sobie. 

Przyszedł nakoniec dzień ów pamiętny, który miał ustanowić losy 
następców Aleksandrowych. Gdy stanęły wojska naprzeciw sobie^ 
Antygon czyli zwątlony laty, czyli nagłóm a nieprzyzwoitem sobie 
dotąd przejęty zatrwożeniem, nie okazał owego zaufania i śmiałości, 
którą zwykł był wzmagać żołnierzy swoich. Zabrawszy głos, jakby 
przeczuwał zgubę swoje, polecał im syna i żądał upewnienia, iż go 
w przygodzie nie odstąpią. Szedł ten pierwszy z wielką odwagą na 
pułki Seleuka, które syn jego Antyochus przywodził, i tak żwawe 
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l)yło natame jego, iż pierzchnąć musiały. Ale zbyt się zaciekłszy 
w pogoni, gdy nated powracał, wpadł tymczasem Selenkus na Anty- 
gona odłączonego od jazdy ; pozostała bez wsparcia otaczająca go 
piechota, nie mogąc się oprzóć konnym, poszła po części w rozsypkę, 
reszta przeszła do Seleuka. Nie ustąpił choć opuszczony od swoich 
z placu Antygon, a wzmógłszy pozostałych przy sobie nadzieją, it 
ich zwyciężający ze swojój strony Demetryusz wespi*ze, broniąc się 
i^ealecznie, godną sławy swojój śmiercią życia dokonał. 

Śmierć tego walecznie bohatera pi*zyniosła znamienite nieprzy- 
jaciołom zwycięztwo. Demetryusz z piętnastą tysięcy pieszych 
i czterema tysiącami jazdy ledwo się do Efezu dostał, a tam odpo- 
cząwszy nieco, wsiadł na oki*ęty i udał się do Aten, gdzie był skar- 
l>y swoje złożył ; ale gdy się ku portowi zbliżał, zaszli mu drogę wy- 
słani od At^czyków posłowie, broniąc wstępu, ponieważ takowy 
nastąpił wyrok ludu, iż żadnemu z królów schronienia u siebie nie 
dopuszczą. 

Poznał naówczas, jak rzecz jest płocha zasadzać się na powierz- 
chownych ludu oświadczeniach i jak owe podłe uwielbienia nie jemu, 
lecz szczęściu jego naówczas oddawano. Nie mogąc więc okazać 
zemsty za takowe obelżenie, żądał, iżby mu przynajmniój oki*ęty, któ- 
re był zostawił, oddali. Nie odmówili tego ; przyłączywszy je więc 
do tych, które z sobą przywiódł, płynął ku cieśninom Koryntu. I tam 
w złym stanie rzeczy zastał ; wypędzono albowiem z wielu miast żoł- 
nierzy, których był ku sti-aży zostawił, a osady niegdyś przyjazne, 
za pierwszą wieścią klęski, pizeciw niemu powstały. Zostawiwszy 
więc PiiTUsa w Peloponezie, udał się do Chersonezu i wzmógł się 
rabunkiem krajów, w dziei^żeniu Łizymacha zostających. 

Grdy tam* przebywał, odebrał poselstwo od Seleuka, który córkę 
jego Stratonikę chciał przybrać sobie za małżonkę. Pocieszony ta- 
kową odezwą udał się do Syiyi, gdzie zawarłszy przymierze z zię- 
ciem świeżo przybranym, osiadł w Óylicyi. Ale Seleukus nie chcąc 
go mióć w blizkiem sąsiedztwie, nalegał, iżby ztamtąd ustąpił, a gdy 
tego na nim wymódz nie mógł, żądał, iżby mu dał w dzierżenie mia- 
sta Tyr i Sydon. Nie dał się użyć naleganiom Seleuka Demetryusz 
i kazał mu odpowiedzićć, iż stateczności umysłu jego, choćby i więk- 
sze klęski poniósł, nic w nim wzimszyć nie zdoła ; przyjaźnią jego 
nie gardzi, ale opłacać jej i kupować nie chce. Wzmocniwszy więc 
i dostatecznym ludem opatrzywszy twierdze i. miasta, udał się do 
Peloponezu i tam, gdy do Messeny szturm przypuszczał, od pocisku, 
któiy mu wskroś lice przeszył, odniósł szkodliwą ranę. Ta gdy się 
zagoiła, słał ludzi swoich na rabunek Attyki; schwytawszy zaś 
okręji^ płynący ze zbożem do Aten, zabrał go i szypra powiesić kazał. 
Ozela tak się inni przestraszyli, iż dla niedowozu żywności wielki 
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był głód w Atenach. Dowiedziawszy się o' tern Ptolomeusz, wysłał 
z Egiptu żywność, ale się okręty jego zdaleka tylko ukazały zgło- 
dniałym Ateńczykom, gdyż widząc idące ku sobie w większej liczbie 
Demetryuszowe, spiesznym biegiem wróciły do Egiptu. 

Otworzyli zatem bramy swoje Demetryuszowi Ateńczycy i ocze- 
kiwali z niewymowną bojaźnią, jaki ich los miał spotkać. Wszedł 
na czele wojska do miasta i udawszy się tam, gdzie widowiska od- 
prawo wano, rozstawił naokoło żołnierzy. Wstąpił zatem na miejsca 
wzniosłe i dał znak, aby się wszyscy uciszyli. Nad spodziewanie 
słuchaczów mówienie jego było łagodne, darował im przeszłe urazy 
i oblStą żywnością zasilić zgłodniałych przyobiecał. Eozdano więc 
sto tysięcy korcy zboża między lud, a ten w zapale wdzięczności od- 
dał mu w dzierżenie twierdzę Munichium i drugą nad portem Pii*ei. 
Osadził je natychmiast żołnierzem swoim i zapewniwszy sobie wła- 
dzę w Atenach, szedł zbrojne przeciw Spartanom. Zastał ich prze- 
ciw sobie idących w Manty nei, mających na czele króla Archidama. 
W bitwie,' która natychmiast się wszczęła, odniósł Demetryusz zwy- 
cięztwo i ścigając zbiegłych, wkroczył w ich ziemię. Pod samemi 
murami Sparty nastąpiła powtórna bitwa i w tej równie szczęśliwy 
pięćset niewolników dostał, a dwieście nieprzyjaciół na pobojowisku 
legło. Zwątpili zatem o sobie Spartanie i ze strachem oczekiwali, 
lychło ich miasto posiędzie. Ale i w tej porze los go przeciwny za- 
wiódł ; gdy albowiem już sztuim przypuszczać zamyślał, odebrs^ wia- 
domość, iż Lizymach miasta jego niektóre w Azyi opanował. Pto- 
lomeusz zaś odzyskał Cypr i sama się tylko została Salamina, gdzie 
matka jego i dzieci zamknięte były. Odstąpić więc pewnej już pra- 
wie zdobyczy musiał. Ale w tymże czasie tenże los, który go zda^ 
wał się przygnębiać, słodką mu wznowił nadzieję nowych, a mniśj 
spodziewanych korzyści. 

Po śmierci Kassandra, który był Macedonią i przyległe jśj krainy 
opanował, wstąpił na tron ojcowski Filip ; ale gdy i ten wkrótce po- 
tom żyć przestał, bracia jego Antypater z Aleksandrem przeciw so- 
bie powstali wzajemnie, który z nich miał objąć rządy państwa. 
Przyzwał Aleksander na pomoc PiiTusa ; ten objąwszy część Mace- 
donii, gdy oddać w dzierżenie przywołującemu nie chciał, przyzwał 
Aleksander Demetryusza ; ale gdy się ku niemu zbliżał, strwożony 
zabiegł mu drogę oświadczając, iż już wspai*cia, uspokoiwszy rzeczy, 
nie poti'zebował. Nie przestał ńa tem Demetryusz i gdy trwaJy 
między niemi spory, a dowiedział się, iż Aleksander zamyślał o jego 
życiu, uprzedził go i wśród uczty zabić rozkazał. 

Szkaradny takowy postępek, lubo zdawał się być dla własnego 
bezpieczeństwa wykonany, strwożył Macedony; bojąc się zatem 
o siebie, noc całą w wielkiej przepędzili trwodze ; ale gdy nazajutrz 
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posti*zegIi, iż spokojnie w obozie swoim Demetrynsz przebywał, we- 
zwali go do siebie i ofiarowali królestwo, oddalając pozostałego An- 
typatra przeto, iż własnój matki był zabójcą. 

Macedonii i Tessalii właściciel i wielu krain w Grecyi, chcąc wię- 
cój jeszcze rozszerzyć państwo, wypowiedział wojnę Beocyanom. 
Tym chociaż Spai*tanie stanęli ku pomocy, nie było tak dzielne ich 
wsparcie, iżby się sile Demetryuszowej oprzeć mogli; zdobył 
więc stołeczne ich miasto Teby i ludem swoim osadził, co i w innych 
twierdzach, które opanował, uczynić nie omieszkał. Szedł potem 
do Tracyi w nadziei, iż zostający w nierządzie i zamieszaniu ów kraj 
łatwo posiędzie. Ale gdy się ku tamtejszym granicom zbliżał, zbun- 
towali się przeciw niemu świeżo podbici Beocyanie, musiał więc 
z drogi wrócić; nim jednak tam przybył, odebrał 'wiadomość pożąda- 
ną, iż syn jego Antygon buntowników zwyciężył. Złączywszy się 
więc z nim obiegł powtórnie Teby, a dowiedziawszy się, iż oblężeń- 
com szedł Pirrus na odsiecz, zostawił syna pod miastem, sam zaś 
szedł przeciw niemu. Nie dotrzymał placu PiiTUS i, zostawiwszy 
dziesięć tysięcy zaciężnych Tessalczyków w tśj części Macedonii, 
którą posiadał, z wielkim pośpiechem uciekł do Epiru. Powrócił do 
Teb Demetryusz i, lubo szkodliwy w szturmie postrzał odniósł, zdobył 
je powtórnie. 

Zostawało po tylu niebezpieczeństwach i pracach spokojne nako- 
niec Demetryuszowi tego, co dzierżał, użycie ; ale umysł jego zwro- 
tny a sławy chciwy nie dał mu się na miejscu osiedzióć. Blizkie 
z Pirrusem sąsiedztwo wznosiło chęć do wojny ; podzielił więc na 
dwie części wojsko i wszedłszy w Pirrusa ziemię, wielką zdobycz 
gdy zyskał, do siebie ją sam zaprowadził, resztę wojska w kraju 
zostawując pod władzą Pantaucha. Tego nagle zszedłszy Pirrus 
zwyciężył i pięć tysięcy ludu Demetryuszowego w niewolą zabrał. 
Klęska poniesiona przywiodła go do zawarcia przymierza z Pin'U- 
sem, którego waleczności wielokrotnie doznawszy, już więcej zacze- 
pić nie śmiał, a korzystając ze spoczynku, zaczął czynić przygotowa- 
nia ku wojnie, którą przedsięwziąć postanowił w Azyi, chcąc odzy- 
skać kraje, tam niegdyś pi*zez ojca posiadane. 

Na odgłos coraz bardzićj wzmagającej się potęgi Demetryuszo- 
wej,* sprzymierzyli się przeciw niemu ci, przeciw któiym się uzbrajał : 
Seleukus, Lizymaćh i Ptolemeusz i wysłali posłów do Pin'usa, wzy- 
wając go ku spólnictwu. Przystał z ochotą na ich żądanie i zerwa- 
wszy świeżo zawarte przymierze, wpadł nagle w Macedonią, a o tym- 
że czasie Seleukus w Grecyą wkroczył, Lizymaćh zaś na czele woj- 
ska swojego wszedł w Trący ą. 

Lubo ze wszech stron razem obskoczony, serca nie tracił ; zosta- 
wiwszy więc syna swojego Antygona w Grecyi, szedł przeciw Lizy- 
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machowi. W drodze doszła go wieść^ iż Pirms Beroe zdobył, co tak 
strwożyło żołnierzy jego, iż nie śnaiejąc, jak był przedsięwziął, zwieść 
bitwy z Lizymachem, wielce od Macedonów poważanym, zwrócił 
wojsko przeciw Pirrusowi. Ale i ten tak był Macedonów zyskał 
i serca ujął, iż skoro się zbliżyły ku sobie wojska, Demetryuszowe 
opuściło wodza swego ; uciekać więc z własnego obozu przebrany 
musiał i zamknął się w mieście Kassandryi. Tu nieco odpocząwszy, 
udał się do Grecyi i tam zebrawszy ostatki wojska, obiegł zbuntowa- 
ne przeciw sobie Ateny. Przebłagali go oblężeńcy ; wspomożony od 
nich puścił się morzem do Azyi, chcąc Karyą i Łidyą w dzierżeniu 
Lizymachowem zostające opanować. 

Dość pomyślna zrazu była ta wyprawa i stołeczne miasto Lidyi 
Sardy zdobył; ale gdy się ztamtąd dalej zapuścił, zaczął głód doku- 
czać wojsku jego. Wszczęły się zatem zaraźliwe choroby i znaczną 
część żołnierzy utraciwszy, widząc się wniesposobności dalszego 
działania, prosił Seleuka, iżby się raczył zlitować nad stanem jego. 
Zmiękczyły pokorne prośby Seleuka, rozkazał namiestnikom swoim 
użyczyć potrzebnśj żywności wojsku Demetryuszowemu. Ale nie 
długo trwały takowe względy; co postrzegłszy Demetiyusz, schi'onił 
się pomiędzy góry Tauryjskie i ;ztamtąd słał posły do Seleuka pro- 
sząc, iżby mu dozwolił wojować z tamtejszą dziczą i osiąść w Kai- 
nach, któreby zdobyć mógł. Nie pozwolił na to Seleukus i wkoło 
obóz Demetryusza otoczywszy, mniemał, iż go zarazem z wojskiem, 
które miał przy sobie, zagarnie. Ale Demetryusz, lubo zemdlony 
znaczną po ciężkiej chorobie słabością, odwagą i przemysłem wydo- 
był się z zasadzek ; potykając się zaś, wielokrotnie Seleuka pokonał. 

Czego więc mocą uczynić nie zdołał, zdziałał nakoniec zdradą 
Seleukus i, zbuntowawszy dotąd trwałych w wierności Demetryuszo- 
wych żołnierzy, przymusił go do ucieczki. Jeszcze i w tym razie 
szukał sposobów ratunku ; ale zdradzony od towarzyszów, poddał się 
nakoniec Seleukowi, spuszczając się jedynie na wspaniałość umysłu 
jego. Chciał go z razu przy sobie zatrzymać Seleukus ; ale przeszko- 
dzili domownicy obawiając się, iżby takowe względy nie pociągnęły 
szkodliwych skutków i państwu i monarsze. Zaprowadzono go więc 
pod strażą do Chersonezu, gdzie przez trzy lata z wielkim dostatkiem 
podejmowany będąc, życia dokonał. 

Antoniusz. 

Sławny krasomówca Antoniusz dziadem był tego, którego się 
życie opisuje. Ojciec przezwany Crettcus, iż ten nai^ód zwyciężył, 
mąż był dla zasług i przymiotów powszechnie szanowany i najpier- 
wsze w ojczyźnie urzędy piastował: Pojął był Julią z domu Ceża- 
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IW ; ta po śmierci męża ono wiła małżeństwo z Łeatilem, którego 
dla społeczeństwa z Katyliną Cyceron na śmierć skazał; i to było 
ledną z przyczyn zawziętości jój syna, którą nakoniec Cyceron ży- 
ciem przypłacił. 

Młodość w zbytkach i rozwiozłości przepędził, czim tak ojca 
obraził, iż go z domu wygnał, zwłaszcza iż zabtawszy z KaryoneM 
i Klodynszem przyjaźń, wszystkich czynów tycŁ ludzi nieprawych 
był społecznikiem. A że takowe stowarzyszenie, lubo dogodne za- 
palczywym żądzom jego, igmając wziętości u lądu i szacunku u zna- 
mienitszych objrwatelów, mogłoby mu zaszkodzić w czasach dal- 
szy^sh, stając się przeszkodą do objęcia śtopniów wyższych ; oddalfl: 
się z Bzymu do Grecyi i mieszkając przez lat kilka w Atenach, ćwi- 
czył się w krasomówstwie i tyle korzystał, iż mógłby umieszczonym 
być między piei-wszemi, gdyby mu była czas do tego zostawiła ro- 
zwiozłość. Umiał ją jednak niekiedy powściągnąć, gdy go do tego 
pi*zyniewalała chęć nieograniczona zysku i pierwszeństwa. 

Znajdował się jeszcze w Atenach, gtly Gabiniusz, rządca Syryi, 
tam pi*zybył ; namówił go na podróż do Azyi i gdy tam stanął, uczy- 
nił przełożonym nad jazdą i wyprawił przeciw Arystobulowi, który, 
zbuntowawszy Judea, przywłaszczył był sobie najwyższą władzę. 
Nader szczęśliwa była ta wyprawa i wielką sławę Antoniuszowi 
prayniosła; zwyciężywszy albowiem Arystobula, kraj zbuntowany 
odzyskał, herazta w niewolą wziął i do Gabiniusza przywiódł. 

Przybył wkrótce do Gabiniusza Ptolemeusz król, wypędzony 
z Egiptu, żądając pomocy rzymskiej ; dziesięć tysięcy talentów przy- 
i^zekł dać wodzowi, jeśli go na tron ojczysty przywróci. Powabna 
była wielce i pożądana dla chciwego rządcy takowa pora. Nie śmiał 
jednak podjąć się tej wyprawy, którą dla pi-zepraw piaszczystych, 
wielce niebezpiecznych, prawie niepodobną do wykonania sądził. 
Ale im więcej przewidywał niebezpieczeństwa i pi'Z6szkód Antoniusz, 
tem usilniej nalegał na Gabiniusza, aliy się przeszkodą i niebezpie- 
czeństwy nie zi'ażał i ofiarował się być przywódcą tego dzieła, upe- 
wniając, iż je uskutecznić potrafi. Jakoż wyprawiony z wojskkm 
przeszedł owe straszne stepy i; dostawszy szturmem Peluzyum, otwo- 
rzył drogę wygnanemu Ptolemeuszowi do Egiptu. Chciał ten, doga- 
dzając zemście swojej, w pień wyciąć mieszkańców, ale oparł n\u się 
Antoniusz i nie dopuścił takowego okrucieństwa. 

W dalszćj wyprawie dał wielkie dowody nie tylko osobistego 
męztwa, ale i znajomości wojennego kunsztu; najbardziej i^ę żaś' 
wówczas wydała, gdy widząc daleko liczniejsze nieprzyjacielskie 
wojsko, ze swojem przeciw niemu stawił się do boju i gdy się wszczę- 
ła bitwa, tak dobrze ukiył zasadzki, iż nagle zaszedłszy z tyłu, zmie- 
rzał strwożone niespodziewanem zajściem nieprzyjacioły i do ucieczki 
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przymusił. Zginął w tćj potrzebie herszt buntu Archelauś. Zwłoki 
jego, na pobojowisku znalezione, w uczciwe oblekłszy szaty, gdy ze 
czcią stanowi jego pi*zyzwoitą pogrzebł, wielce sobie takowym po- 
stępkiem ujął Egipcyany ; u swoich zaś zasłużył na wielkie Względy 
i był odtąd poczytanym za jednego z najbieglejszych wodzów, które* 
mi się Bzyin zaszczycał. 

Wielce mu do wziętości pomogła miłość wojska^ tę zaś zyskał 
sposobem poufałym postępowania z niemi i niezmierną szczodrobli- 
wością. Jaka zaś była, ztąd poznać można, iż gdy razu jednega 
milion sestercyów na dar przyjacielowi wyliczyć rozkazał, a podskar- 
bi, przestraszony tak wielką summa, milion tej monety na stołach 
tam, którędy miał przechodzić Antoniusz, rozłożył ; poznawszy prze- 
mysł sługi, rzekł : „ Jam rozumii^, że to większą kwotę uczyni ; daj 
więc drugie tyle pi-zyjacielowi mojemu". 

Gdy powracał do Rzymu, zastał go na dwie części podzielonym ;. 
jedni sprzyjali przytomnemu Pompejnszowi, drudzy, a najbai'dziój> 
pospólstwo, żądali przebywającego naówczas w Gallii Cezara. Ku- 
ryon, z młodu poufały Antoniusza przyjaciel, pociągnął go na sti*onę= 
Cezarową i tyle sprawił wziętością swoią u ludu, iż pozyskał dla nie- 
go urząd trybuna i umieścił w wielce poważnem towaraystwie wieszcz- 
biarzów. 

Skoro objął urząd, wszelkich użył sposobów, - iżby się przysługą, 
swoją Cezarowi zalecił ; dla tej więc przyczyny oparł się Marcellowi 
konsulowi, który żądał, iżby Pompejnszowi dana była władza nad 
wojskiem i wolność zaciągania nowych pułków; te zaś, które były 
gotowe, przeznaczył Bibułowi, ażeby, z nim szfy przeciw Partom,. 
z któremi był wojnę rozpoczął. 

Coraz się bardziój wzmagały rozruchy w Rzymie, a nieprayjaźń 
już była iawna między Pompejuszem i Cezarem ; gdy więc w sena- 
cie jedni chcieli, iżby Cezar, drudzy, ażeby Pómpejusz rozpuścił woj- 
sko ; powziął głos Antoniusz radząc, żeby obudwom złożyć władzę 
rozkazano. Przyjął lud z uwielbieniem radę Antoniusza. Ale Ka- 
ton z Lentulem oparli się takowemu zdaniu i, niedość jeszcze na tóm 
mając, obelżywie wypędzili go z senatu. Wyszedł z przegróżkami 
i, wziąwszy na siebie szaty niewolnicze, porzucił Rzym i przebrał się 
do Cezara, mając z sobą w towarzystwie Kassyusza. Widząc zbie- 
głych trybunów żołnierze Cezara, wołać poczęli, iż wolność rzymska 
uszczerbek cierpi, gdy z senatu wypędzają naczelników pospólstwa 
i naglili wodza, aby jak najprędzej do Rzymu śpieszył. Z ochotą 
pi*zestał na takowem żądaniu Cezar i nieodwłocznie do Włoch wkro- 
czył. Ztąd wziął był powód Cyceron w filipikach Antoniusza kłaśd 
za przyczynę domowej wojny ; ale przezorni i wiadomi stanu rzeczy 
obywatele, krok ten zuchwały nie innej przyczynie, tylko wyniosłości 
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Cezarowej przypisywali, który na wzór Aleksandi-a, jedynie tylka 
sławy i piei*wsz6ństwa żądał. 

Stał się nakoniec panem Bzymu Cezar i, posiadłszy Hiszpanią, zo- 
stawił Lepida w Rzymie, Antoniuszowi zaó straż Włoch powierzył. 
Widząc w ręku swoich namiestniczą władzę, rozpustnem życiem i po- 
błażaniem żołnierzom wielce się stał uciążliwym i mniemano powsze- 
chnie, iż względy Cezara utraci. Ale omylili się w nadziei ski*zy- 
wdzeni obywatele. Powi^acający z Hiszpanii zwycięzca Cezai\ 
zamiast nagany i kary, bardziój go jeszcze, niż przedtem używać 
począł, a świadom biegłości w wojennych sprawach, jemu pozostałych 
we Włoszech wojsk rządy oddał, sam zaś wyprawił się za Pompeju- 
szem. Przebywszy morze, niektóre okręty nazad wrócił, rozkazując 
namiestnikom pozostałym Gabiniuszowi i Antoniuszowi, aby się na 
nich z wojskiem praepi^awili do Macedonii. Ale gdy pierwszy z nich 
nie śmiał się przeprawić dla złej chwili, Antoniusz mimo wzburzone 
morze wsiadł na okręty i lubo był ścigany od nieprzyjaciół, korzy- 
stając z dobrego wiatru, nie tylko uszedł, ale znaczną w nichże sa- 
mych uczyniwszy klęskę i miasto Lissę opanowawszy po di^odze, złą- 
czył się z Cezarem. 

Nastąpiła bitwa farsalska, w tej on lewe skrzydło przywodząc, 
znacznie się do zwycięztwa przyłożył ; a gdy Cezar wkrótce potćm 
dyktatorem mianowany zpstał, jego namiestnikiem swoim uczynił. 
W tym pierwszym po dyktatorze urzędzie znalazł pożądaną sposo- 
bność ku dogodzeniu żądzom, przez co wiele sobie naraził znamienit- 
szych obywatelów ; żołnierze zaś tembardziej mu sprzyjali, im mniój 
doznawali karności. Nie zapomniał w filipikacfi swoich Cyceron 
o takich nierządach i podał je obszernie ku wiadomości następnym 
wiekom ; a tam mu wymawia bezsenne na pijaństwie trawienie nocy, 
chciwość zdzierstwem nienasyconą, lubieżność bezwstydną, rozrzu- 
tność takową, jakiej przedtem, choć przy dość skażonych obyczajach, 
jeszcze Rzym podobnego przykł adu n ie widział. _ 

Doszły nakoniec wiesci^o^takowych bezprawiach do Cezara, nie- 
przytomnego naówczas w Rzymie ; gdy więc za powrotem swoim pp 
ti*zeci raz urząd konsulostwa objął, nie chcąc go mieć towarzyszem 
władzy, mianował Lepida. Postrzegł oziębiość takową z nieukon-^ 
tentowania pochodzącą Antoniusz i, jak był zwi'otnego umysłu, po- 
trafił udać niejaką poprawę, wstrzymując się przynajmniej powierz- 
chownie w nałogach swoich. Ażeby zaś tembardziej potwierdził 
innych w takowćm o sobie mniemaniu, pojął w małżeństwo Fulwią, 
pozostałą wdowę po owym Klodyuszu, który będąc tiybunem, sła- 
wnym się gwałtownościami i wygnaniem Cycerona uczynił. Prze- 
wrotna i dumna niewiasta tak umiała z tej okoliczności korzystać. 
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iż łącząc wdzięk i udatność ze sprawnością i kansztem, potrafiła na*^ 
koniec ująć znpełnie męża i rządzić nim prawie wielo władnie. 

Jnż był Cezar Rzym ostatecznie posiadł i gdy ugrnntował nad 
nim jedynowładztwo swoje, zwierzchności mn tylko najwyższej wła- 
dzy oznaków i nazwiska ki*ólewskiego nie dostawało. Ośmielił się 
na ten ostatni krok Antoniusz w uroczystość Łuperkaliów. Zwyczaj 
był w tych obchodach, iż nago biegali po mieście ci, którzy je spra- 
wiali, trzymając w ręku rzemienne pasy i niemi przez żaii; smagając 
pati'zących. Przypatrywał się obrządkowi na krześle wzniosłem 
siedzący wśród rynku Cezar ; do tego się udał trzymający wieniec 
z koroną Antoniusz i na głowę gdy włożyć chciał, uchylił jej Cezar; 
co gdy i powtórnie, mimo naleganie usilne, uczynił, lud wielbił go 
powszechnym okrzykiem ; powziął jednak podejrzenie, czyli rzecz 
umyślnie tak zdarzona nie była, a wzbranianie Cezara tylko na pozór. 

Nie mogąc osoby, posąg Cezara uwieńczył Antoniusz; ale lud ko- 
ronę zrzucił ; a gdy podejrzenia tyranii wzmagały się coraz bardziój, 
dały pochop Brutusowi i towarzyszom jego do spisku, w którym Ce- 
zar życie utracił. Tenże los potkałby był Antoniusza ; ale Brutus 
sprzeciwił się zabójstwu jego, mniemając być rzeczą nieprzyzwoitą 
szpecić zemstą szczególną dzidto jedjmie dla dobra publicznego po- 
wzięte. Ocalony zatem Antoniusz ukazał się jawnie i tegoż dnia 
miał w domu swoim na wieczerzy zabójców Cezara. 

Na złe wyszła Brutusowi względność i wspaniały sposób myśle- 
nia. Przy pogrzebie Cezara miał rzecz Antoniusz, a gdy zwłoki 
zabitego przyniesiono, tak dzielnie mówił, iż lud wzruszony polito- 
waniem, rzucił się na domy zabójców; i byliby sami życia postradali, 
gdyby z Bzymu nie uszli. A wtenczas uwolniony z bojaźni Anto- 
niusz jawnie przeciw nim powstał i ogłosił się mścicielem zdradą 
z życia wyzutego dyktatora. 

Pozostała małżonka Kalpui^nia widząc sposobność zemszczenia 
się zabójstwa męża, złożyła w ręku Antoniusza skarby Cezara, które 
czterech tysięcy talentów dochodziły ; tych on gdy według woli swor 
jej używał, a dziedzic Cezara świeżo przybyły Oktawiusz onych, 
jako należytości swojćj dopominał się, wzgardził nim i nie tylko pie- 
niędzy oddać nie chciał, ale nawet przeszkodził do dostąpienia tiy- 
bunatu. W tym razie Cyceron stanął za Oktawiuszem i zjednawszy 
mu względy senatu, tak przestraszył Antoniusza, iż sam pierwszy 
krok czyniąc wszedł z Oktawiuszem w ugodę i przyjaźń jego sobie 
zjednał. Niedługo jednak trwała; oddaUwszy się obadwa zBzyińu 
szukali po Włoszech dla siebie wsparcia, zaciągając żołnierzy ze- 
wsząd i skłaniając ku sobie względy rozmaitych osad, które odwie- 
dzali. 

Cyceron pozostały w Rzymie wzbudził wszystkich przeciw Anto- 
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Biiiszowi i wymógł na senacie, iż go niepi*zyjacielem kraju ogłosi^ 
wszy, nakazali przeciw niemu wyprawę, stawiając na czele wojska 
świeżo obranych konsulów Hircyusza i Pansę. 

Opuszczony prawie od wszysl^ch, w mocy umysłu swego znalazł 
wsparcie ; jakby odrodzony nanowo, dał poznać w sposobie działa* 
nia wielkość nieustraszonćj odwagi. Wpośród szczupłój garstki 
pozostałych żołniei^zy swoich odnowił przykład dawnych owych 
pierwiastkowego Rzymu bohaterów, stał się wzorem wstrzemięiliwo-. 
ści i pracy. Łagodność i ludzkość igmowala serca tych, którzy z nim 
byli, a wabiła innych ku jego wspomożeniu i wsparciu. 6dy się 
więc w obozie Łepida ukazał i mówić począł, lubo mu odgłosem ti'ąb 
chciał przesłodzić ku mówieniu Lepidus, nie pomogła ta wrzawa ; 
sam widok Antoniusza tak wzruszył żołnierzy, iż porzuciwszy wo- 
dza przystali do niego; i byłby Lepidus życiem buntu tego przypłacił, 
gdyby go był nie wziął na swoje porękę i tym sposobem z oczywi- 
stego niebezpieczeństwa nie oswobodził. 

. Wzmógłszy się wojskiem Lepida i Munacyusza Pianka, przebył 
Alpy i wszedł w kraje włoskie na czele siedmnastu legij, zostawi- 
wszy sześć innych na sti*aż Gallii pod władzą Waryusza. Równie 
i ledwo nie przewyższające siły miał Oktawiusz, ale przenosząc wła- 
sną wielkość nad dobro publiczne, zawiódł powzięte o sobie nadzieje 
i zawarł ^no przymiei*ze, które w nazwisku tryumwiratu zgubiło 
wolność i życie odjęło żarliwemu jej obrońcy Cycei'onowi. 

Gdy więc już Rzym posiedli tryumwii'owie, zostawiwszy w nim 
Lepida, szli przeciw Brutusowi i Kassyuszowi ; tam gdy podzielili 
wojska swoje, w pierwszej bitwie Brutus Oktawiusza zwyciężył 
i pi^zymusił do ucieczki. Kassyusz zwyciężony od Antoniusza wła- 
snemu się niewolnikowi zabić rozkazał ; wkrótce potem i Brutus od 
Antoniusza i Oktawiusza pokonany, sam sobie życie odjął. Nie znaj- 
dował się, jak wieść niesie, w ostatniej tćj bitwie Oktawiusz chorobą 
złożony i jeszcze do sił zupełnych nie przyszedłszy, do Rzymu powró- 
cił. Antoniusz zostawszy w kraju, udał się do Grecyi i zwyczajnym 
sobie sposobem czas spoczynku oddał zbytkowi i rozkoszy. 

Przebywając w Atenach, wielce się tam łaskawie obchodził z oby^ 
watelami i nie nakładając na nich tak, jak na inne kraje, uciążliwych 
podatków, czas trawił na próżnowaniu i zabawach. Niekiedy uczę- 
szczał do szkół i przysłuchiwał się rozmowom i rozprawom najzawo- 
łańszych krasomówców i mędi*ców, w jakich zawsze obfitowały Ate- 
ny. Udał się potem do Azyi. Monarchowie, którzy się do niego 
garnęli i na wzór domowników napełniali pi*zedpokoje i przysionki 
jego, tłum podły wielbicielów, który go otaczał, wszystko to razem 
tak rozżarzyło skłonne do rozkoszy chęci jego, iż im granic nie za- 
mierzając, wylał się na wielokrotne i ledwo do wiary podobne zbytki 
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i w nich czas trawił na igrzyskach, biesiadach i ucztach. Przymno* 
iyła je i przeniosła jeszcze przybywająca do niego królowa Egiptu 
Kleopatra. 

Płynęła Cydnem licznemi okręty, a ten, który ją wiózł, ozdobny 
wyborną rzeźbą, śklnił się od złota ; srebrne wiosła dzierżyli majt- 
kowie, wiatr rozdymał purpurowe żagle. Na wzór knpidynów prze- 
brane dzieci i przedziwnej urody dziewczęta udając nimfy, otaczały 
jej łoże, na którem wśród woni, kadzideł, obsypana kwiaty spoczy- 
wała rozkosznie. Wdzięk jej ui*ody zadziwiał pati*zących i w słód- 
kiśm omamieniu mniemidi ją być boginią. Niezliczone tłumy ludu 
zbiegały się na to widowisko, tak iż Antoniusz sam się prawie w mie- 
ście pozostał. Skoro stanęła u brzegu, wezwał ją do siebie, A gdy 
od niśj wzajemnie był na wieczerzą zaproszony, uczynił zadość jój 
żądaniu i zastał wspaniałość, na jeką się jeszcze sam dotąd zdobyć 
nie mógł. Najbardziej go zadziwiała niezmierna mnogość światła ; 
tego zaś ui*ządzenie sprawiało widok wspaniały, a razem wdzięczny, 
iż się nim dosyć oczy nasycić nie mogły. 

Nazajutrz zaprosił do siebie Kleopatrę na ucztę t iuho starał się 
przewyższyć ją w bogactwach i wspaniałości, nadaremne były wszyst- 
kie usiłowania jego. Wyznał się więc zwyciężonym i pi*zyznać mu- 
siał, iż to wszystko, co był wtój mierze uczynił, w porównanie nawet 
iść nie mogło z Kleopatry wspaniałością, rozrządzeniem i gustem. 
Miała ona z przedziwną urodą kunszt i sprawność nadzwyczajną ; 
z temi natury przymiotami złączona była wiadomość rzeczy, biegłość 
w naukach i kunsztach i tak wielka sposobność do pojęcia, iż bez 
tłómacza sama dawała odpowiedź rozUcznym narodom, tak sąsiedz- 
kim, jako i tym, które się w jąj rozległych państwach znajdowały. 
Skłoniła więc ku sobie serce Antoniusza i, umiejąc korzystać z powa- 
bów swoich, w krótkim czasie zupełną nad nim zyskała władzę. 
Wszystko więc szło podług jej woli i rozrządzenia i zamiast tego, 
iżby z odmiany w Rzymie zaszłej miało jakowy uszczerbek jej pań- 
stwo, wymogła to na Antoniuszu, iż porzuciwszy przedsięwziętą wy- 
prawę przeciw Partom, udał się za nią do Aleksandiyi i tam w jej 
towaraystwie czas trawił na biesiadach i ucztach. Wśród tak miłćj 
zabawy doszły go mniej pocieszne z Bzymu wieści, iż pozostała mał- 
żonka jego Fulwia, złączywszy się z bratem jego Łucyuszem, powstali 
przeciw Oktawiuszowi, a nie mogąc się przemocy jego oprzeć, musieli 
Włochy opuścić ; Partowie zaś wkroczywszy w Syiyą, zbliżali się 
z potężnćm wojskiem ku nadbrzeżnym Azyi prowincyom. 

Jakby więc z głębokiego snu obudzony, nagle porzucił Egipt i ze- 
brawszy wojsko szedł przeciw Partom, z któremi znajdował się La- 
bienus ; w drodze odebrawszy wiadomość o śmierci Fulwii, wrócił 
się nazad i przybywszy do Rzymu, gdy zastał łatwego do ugody 
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Oktawiiuusa, odnowił z nim dawne sprzymierzenie i, ażeby iem mo- 
'Cniej została ugruntowana odnowiona między niemi przyjaźń, pojął 
w małżeństwo siostrę jego Oktawią, wdowę pó Marcelin. Z wielką 
okazałością odprawiły dię w Rzymie obchody ślubne i przy tćj okoli* 
<^ności znajdujący się razem tiTumwirowie uczynili między sobą po- 
dział. Antoniuszowi dostała się Azya i Egipt ; Łepidowi Afryka ; 
przy Oktawiuszu Bzym z resztą państwa został. Że zaś jeszcze syn 
Fompejusza znaczne miał wojsko, weszli z nim w ugodę, oddając mu 
w dzierżenie Sycylią i Sardynią z obowiązkiem, iżby stńsegł morza 
od zbójców i B^ymowi żywności dostarczał. 

Czyniąc* takowe z młodym Pompejuszem ustanowienia, udali się 
-zaproszeni do jego okrętu tryumwirowie i gdy tam biesiadowali, 
szepnął do ucha panu swemu wódz floty Menas, iżby podniósłszy ko* 
twicę, uwiózł ich razem i sam władzę najwyższą odziei*żał. Odpo- 
wiedział na to cnotliwy młodzieniec : ^Choćbym, co mi namieniasz, 
zyskał, zdradą szczęśliwym być nie chcę*'. 

Po dość długióm w Bzymie bawieniu wrócił Antoniusz do Gre- 
oyi razem z Oktawią, z której już miał córkę, a bawiąc W Atenach 
odebrał wiadomość, iż Wentydyusz, namiestnik jego, zwyciężył Par- 
ty ; w zaszłej zaś potyczce Labienus i Famapates, wódz wojska nie- 
przyjacielskiego, polegli. Pocieszony wielce takowóm doniesieniem, 
wybierał się spiesznie do Azyi, bojąc się, iżby namiestnik nie odniósł 
«ławy dokonania zupełnie tak wielkiego dzieła ; ale czcg'ąc to wzaje* 
mnie Wentydyusz, lubo powtórne nad nieprzyjacielem otrzymał zwy- 
oięztwo, wstrzymał dalsze kroki swoje i obiegłszy w Samosacie An- 
tyocha, króla Eomageny, gdy ten monarcha poddać się chciał, odesłał 
•do wodza, aby on losem jego rozrządził. 

Nie ustawał tymczasem Antoniusz w pośpiechu swoim i nie przy- 
jąwszy próśb poddającego się Antyocha, trzymał stolicę jego w oblę- 
żeniu, chcąc jój wzięciem wznieść sławę swoje. Ale gdy niespodzie- 
wany odpór znalazł w oblężeńcach przywiedzionych do rozpaczy, 
musiał nakoniec wniść z Antyochem w ugodę i zamiast tysiąca, które 
miał dawniej ofiarowane, trzysta tylko talentów zyskawszy, od mia- 
sta wojsko odciągnął i nazad do Aten powrócił. Nie długo bawiąc 
•do Włoch się udał, gdzie uczyniwszy spoinie z Oktawiuszem niektóre 
rozrządzenia, zostawił w Bzymie Oktawią, a sam powrócił do Azyi. 
*Tam sprowadziwszy do siebie zaniedbaną pi*zez czas niejaki Kleopa- 
trę, poddał się zupełnie pod jćj władzę i z niewymownćm otaczają- 
cych go Bzymian zmartwieniem, chyti*o ta niewiasta rozdawała do- 
mowiUkum i przyjaciołom swoim to, co niegdyś ich sławni przodkowie 
zdobyli. Na jej skinienie ustępować z tronu musieli hołdigący Bzy- 
mowi królowie, a jeden z nich Antygon wyzuty z panowania, na wzór 
doczyńców, śmierć haniebną w własnej stolicy poniósł. 
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Ostatma przecie Faii-tom wyprawa AnitoiiicŁsta, labo sdaWała się 
grozić npadkieiDi todnet; im me prayniosła aiti*aty. Cboeia:ł albowiem^ 
wielkie przedw nim ze&i-at wojsko, będąc od wszystkich podległych 
królów posiłkowanym, nie jednak nie sprawił dla tąj jedynie przy^^ 
czyny, ii oddiL^e się od Kleopaiiy było mu nieznoane ; a zaten^ 
cbc%c do niej jak najpirędzej pawrócić, tak naglił wojenne działania^, 
iż stały się nieu^yteoznemi. Znużony nakoniee pi-óżnóm usiława*' 
nmn, zawarł z Fartami pi*zymierze. Ale nie zwai^ąc na dane słcH 
wo, wielokrotnie w powrocie napadali na jego wojsko i byłby si^ 
przykład klęski Krassa odnowił, gdyby miłość i uszanowanie ku wo*. 
daowi nie wzmo^y Eisymian ; stawili się więc, lubo znużeni podróż% 
i głodem, z niewymownem męstwem i odparli z wielką stratą zdra^ 
dziecka napaść nieprzyjaciela. 

Zamyślał o zemście, straciwszy znaczną część wojska W t^ wy- 
prawie Antoniusz i gotował się na nowe przeciw Partom wyprawy,, 
gdy go doszły z Aten listy Oktawii z oznajmieniem, iż do niego przy*^ 
bywa. Bojąc aię Kleopatry, kazał na siebie czekać, dodając, iż ni& 
wprzód z nią obaczyć się może, aż pierwej wyprawę przedsięwzięta 
wykona i już się zabierał do Medyi. Ale go zwróciły te» którym, 
dać odporu nie mógł, powaby Kleopatry ; mimo więi^ Ufislne* prośby^ 
przyjaciół i namiestidków, porzuciwszy już zebrane wojsko, udał się 
do Aleksandi'yi. Tam zanm*zony w rozkoszach ostatni cios zadał 
sławie i szczęściu swojemu, a biorąc nieznośną i ohydliwą Bzymia-* 
nom postać jodyno władnego monai^chy, wśród igrzysk zasiadłszy nsu 
złotem akhn^ym majestacie, ogłosić kazał Kleopatrę ki*ólową Cy-. 
pru, Egiptu, iiryki i niższej Syryi, naznaczając następcą spłodizone-^ 
go z niej Juliusza syna, Cezaryona. Tych zaś, których sam z nie> 
spłodził : Aleksandra królem Armenii, Medyi i Partów ; Ptolomeu* 
sza Fenicyi, SyiTi i Oylicyi, zwiąc ich królmi królów, mianował. 

Im bardziej gorszył sposobem życia swojego Rzymiany i cudzo- 
ziemce, tern więcej korzystać z takowych okoliczności Oktawiusa 
starał się, oskarżając i winiąe przed senatem postępki jego. Uwia- 
domiony o tern Antoniusz, wzajemnie żalił się na Oktawiusza i oskar-* 
żał chciwość jego, iż połowy Sycylii, młodemu Pompejuszowi wydar- 
tej, jemu nie oddał; pożyczonych okrętów nie wrócU; Łepida z wła- 
dzy wyzuł ; i krzywdząc skarb, wszystkie dochody publiczne dla 
siebie zabierał. Usprawiedliwiał się Oktawiusz z zarzutów, znać 
jednak było z takowych pierwiastków, iż wzajemne podąjrzenia na 
otwai-tćj się nieprzyjaźni, a zatem wojnie domowej zakończą. 

Czuł to dobrze i poznawał Antoniusz, gotował się więc wcześnie 
na przyszłą wji)rawę i dla tej przyczyny porzuciwszy Egipt, wras 
z Kleopatrą udał się do Efezu, gdzie już był namiestnik jego Kani- 
dyusz szesnaście legg zebrał. Zgi*omadziła się w okolicznych por- 
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tedł morskich z ośmiaset okrętów złożona flota, do którąj Kleopatra 
dwieście swoich święto nadeeołych z £g]|»ta przydała. 

Czyiiił ze swojej stix)iiy przygotowania Oktawinsz, ale ziwnaó 
Bie mógł w liczbie żołnier^r i okrętów niepr^jacielowi ; w tem j^ 
dnak przenosił go, ii wojsko udał kaiiie i wodzów doświadczonyel^ 
na którycłi nie schodziłoby Antoniuszowi, gdyby ich był przy sobie 
zatrzymać umiał ; ale raz poddawszy się zapeinie żądzom Kleopatry, 
odstręczył od siebie doświadczonych namiestników, a n żołnierzy 
miłość, którą był sobie ludzkością ąjednał, wyniosłością i zniewie- 
ściałem próżnowaniem utracił. 

Niedaleko Akcyum nastąpiła owa zawołana walka, za którą loa 
Bzymu poszedł, a Oktawiusz, zwany potem Augustem, trwałe osią- 
gnął jedyuowładztwo. Na samym początku bitwy uszła z okrętami 
swojemi Kleojpatra, a za nią, lubo przemagąjący nieprzyjaciół. Anto-- 
rnusz. Opuszczone od wodza lądowe wojsko jeszcze się przez siedm 
dni opierało. Gdy jednak żadnej o Antoniuszu powziąć wieści nie 
mogli żołnierze jego, część wielka poddała się zwycięzcy, reszta opu- 
ściwszy stanowiska, rozeszła się do domów swoich. 

Rozpacz i wstyd dały się uczuć w największóm natężeniu zwy^ 
^iężonemu dobrowolnie Antoniuszowi ; chlronił się zatem towarzystwa 
ludzkiego i błąkając po puszczach dzikich, osiadł niedaleko Alcdisan- 
dryi w domku odludnym, który mieszkaniem Tymonowem nazwał. 
Potrafiła go jeszcze i ztamtąd zwabić pieszczotami swojemi zdradn& 
Kleopati-a; zapomniawszy więc o swojćj przygodzie, zanurssył się 
w zwykłych rozkoszach. Gdy jednak wieść o zbliżającym się Okta- 
wiuszu nadeszła, słał posły do niego prosząc, iżby mu prywatnie żyć 
w Egipcie lub Atenach dozwolił ; ale gdy odpowiedzi nie odebrał, 
a Oktawiusz już się na granicach Egiptu znąjdi\jąc, miasto Peluzyum 
opanował, zebrał ostatek żołnierzy, chcąc przynajmniej w boju śmierć 
chwalebną znalśźć. Gdy jednak już przychodziło do bitwy, a po- 
strzegł, iż go odstąpili właśni żołnierze i złączyli się z Oktawiuszem^ 
pomócił do miasta i, wszedłszy do mieszkania swojego, mieczem się 
przebił. Jeszcze żyjącego zaniesiono do Kleopatry i tam na jej łonie 
życia dokonał. 

Porównanie między Demeiryuszem i Antoniuszem. 

Ledwo się znaleźć mogą w dziejach ludzkich podobne igrzyska, 
jakie się w życiu tych dwóch mężów wydają. W najwyższym sto- 
pniu posiadali szczęśliwość i używszy obficie wszystkich, które się 
tylko nadarzyć mogą słodyczy, przy schyłku boleśnie uczuli czczość 
tego użycia. 

Winien był szczęśliwość Demeti7usz przypadkowi urodzenia, 
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będąc synem Antygona, który walecznością swoją część pańsi^ 
Aleksaiidi*owych posiadł. Antoniusz lubo zacnie urodzony, sam >ył 
sprawcą szczęścia swojego i wyżej się wzniósł nad Demetry^sza. 
Ale tóż szczęśliwość Antoniuszowa była skutkiem występków i gwał- 
towności. Demetryusz tron po ojcu odziedziczył i męztwem g9 swo* 
jem w pierwiastkach niepomyślnych wspail i utrzymał. 

Największóm dziełem Antoniusza było zwycięztwo nad Kassyu- 
szem i Brutusem, które Rzymowi odjęło swobodę. Demetryusz czy- 
ny dzielnemi wolność Grekom przywracając, istotną sławę pozyskał. 

Jeżeli rozkosz, zniewieściałość i zbytki na przykład stawiać mo- 
żna, ledwoby się znalazł taki w następnych, lub poprzedzających 
wiekach, któryby ich przeszedł, a może doścignął. Łączyli albowiem 
ze sposobnością, którą im nadawały niezmieme bogactwa, przemysł 
w ich użyciu, rzadko się bardzo razem w jednejże osobie znajdujący. 
W tćm jednak wielka między niemi różnica, iż nie dał się zupełnie 
Demetryusz rozkoszom uwodzić i w spoczynku ich tylko po wielkich 
dziełach używał. Antoniusz wdziękami Kleopatry zniewolony, stał 
się niesposobnym do czynów znakomitych i do tego nakoniec stopnia 
zaślepienia przyszedł, iż porzucił pewne prawie zwycięztwo, byleby 
się z ukochaną nie rozłączył. 

Rzadko otoicieństwo zniewieściałości towai*zyszy ; jednakże zby- 
tnie w rozpuście i rozkoszach zacieczenie przywodzi niekiedy do 
czynów nieludzkich. Nie sprawdziło się to w Demetryuszu ; ale 
Antoniusz, nastawąjący na śmierć cnotliwego Cycerona, pamiętnym 
jest tego przykładem. 

I w tem przenieść Demetiyusza nad Antoniusza należy, iż pier- 
wszy sam przez się dzieł swoich znakomitych był sprawcą ; Anto- 
niusz namiestnikom większą część sławy swojój był winien i w zwy- 
cięztwie nad Brutusem i Kassyuszem spólniMem miał Oktawiusza. 

Opuszczeni od swoich, stracili nagle przeszłego życia korzyści, 
a na końcu i życie ; ale mężniej Antoniusz ten cios ostatni wytrzymał. 

DyoD. 

Dyonizyusz, tyran Syrakuzy, pojąwszy w małżeństwo Arystoma- 
chę, siostrę Dyona, nie tylko dla powinowactwa, lecz także przez 
wzgląd na przymioty, które się w nim wydawały, w wielkiem go 
mi^ poważeniu ; atoli monai*chy jedynowładnego przyjaźń nie ska- 
ziła bynajmnićj duszy prawego obywatela. Ściśle się trzymając 
prawideł cnoty, brał ją za cel wszystkich spraw swoich. Co aby 
tóm doskonalćj uiścił, gdy Platon wezwany był od Dyonizyusza do 
Sjri^akuzy, ścisłą z nim przyjaźń zabrał i, ile tylko mógł zyskać sposo- 
bności, uczęszczał do rozmów jego i z nich czerpąjąc naukę, utwier- 
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dzał się coraz bardziej w cnotliwych przedsięwzięciach. Poznawszy 
Platon chęć szczerą w młodym naówczas Dyonie, t&m chętniśj udzie- 
lai rad i nauk, im więcej obiecywał sobie po takowym uczniu, który 
stanem znakomity, mógł wielce być zdatnym ojczyźnie swojej. 

Z przyrodzenia miał umysł wspaniały i myśl wzniesioną ; niechę- 
tnie więc cierpiał jarzmo, lubo spowinowaconego z sobą Dyonizyu- 
sza. Zagrzany rozmowami Platona gardzić począł rozkoszą, dostat* 
kami i królewskiego dworu okazałością, a chcąc i samego Dyonizjru* 
sza na drogę prawą naprowadzić, wymógł na nim, iż Platona mó- 
wiącego słuchać będzie. Stanął na zawołanie przed ki*ólem Platon 
i w obszernej mowie powstawał przeciw jedynowładności i t3ri'anom, 
dowodząc, iż nie mus i gwałtowność, lecz cnota prawdziwą szczęśli- 
wość przynosi. Wyrazy Platona przekonały i wzraszyły słuchaczów, 
ale nie Dyonizyusza. Urażony zbyt szczerem prawdy wyobraże- 
niem, P3rtał go z gniewem, po co do Sycylii pi*zybył ? „Ażebym 
poczciwego człowieka znalazł"" — odpowiedział Platon. Z tego co 
mówisz — rzekł tjrran — waiege można, iż mniemasz, żeś go jeszcze 
nie znalazł. 

Przytomni rozmowie bali się o Platona i wyprawili go z Sycylii, 
ale Dyonizynsz kazawszy do siebie przywołać Pollisa Spartańczyka, 
w którego towarzystwie miał płynąć, prosił, iżby go w drodze zabił, 
albo przynajmniej zaprzedał w niewolą. Jakoż twierdzą niektórzy, 
iż dał się nakłonić Póllis i Platon przedany był Eginetom, ale o tóm 
dowodnej pewności nie masz. 

Zbywszy się niemiłego gościa Dyonizyusz, lubo wiedział o ścisłej 
z nim przyjaźni Dyona, nie pokazywał, iżby go to obrażać mogło ; 
równych więc, jak przedtem, doznawał dla siebie względów i był 
wysłanym w poselstwie do Kartaginy. Tam gdy wecSug żądania 
Dyonizyuszowego to, co miał w poruczeniu, sprawił, tak sobie ujął 
serce tyrana, iż nad zwyczaj swój nie misi mu za złe, chociaż nie- 
kiedy i zbyt wolnie w przytomności jego mówić odważył się. Te zaś 
rozmowy najczęścićj ściągały się do poprawy rządów i uszczęśliwie- 
nia poddanych, zbjt jarzmem uciśnionych. 

Niezwykłą tyranom śmiercią, po długiem panowaniu, chorobą 
strawiony zakończył życie Dyonizyusz, a syn tegoż nazwiska niepra- 
wie nabytej władzy zostawszy następcą, gdy radę zgromadził, za- 
brał głos Dyon ; i kiedy inni starali się ujmować pochlebstwem mło- 
dego pana, on odrzuciwszy podłość, wręcz dał poznać istotne obo- 
wiązki jego. A że się obawiano najścia Kartagińców, upewnił, iż 
wysłany do Kartaginy potrafi wojnie zabieżeć, a jeśliby do niej przy- 
szło, sam swoim kosztem pięćdziesiąt zbrojnych oki*ęików przystawi. 

Zdziwiony takową umysłu wspaniałością Dyonizyusz z żywem 
uczuciem oświadczył wdzięczność ; ale podła dworskich rzesza, prze- 
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Straszona ziemi dla siebie skatki, gdyby mąź cnotliwy zyskał ich* 
pana zanfanie, tyle sprawiła sztucznemi podstępy, iż powzięty szacu- 
nek ku Dyonowi coraz bardziej zmniejszać się począł, a z nim zaufa- 
nie i przyjaźń, którą był z początku młody król do niego zabraL 
Odsti*ęczając go więc od rozmowy z cnotliwym Dyonem, wynajdo- 
wali sposoby, któremiby go zabawić mogli i słabiąc dość dobre 
w pierwiastkach cbęci, rozkoszą i wszelakiego rodzaju zbytkami 
zniszczyli w umyśle jego prawie wszystkie prawidła obyczajności 
i cnoty. 

Zapatiywał się z niezmierną boleścią na takowy niei*ząd Dyon, 
a cbcąc ile możności zabieżeć złemu, szukał sposobów, któremiby 
mógł oczy otworzyć ułudzonemu na zgubę swoje młodzieńcowi. Ale* 
nadaremne były starania jego. Strzeżony był ze wszech stron tyran, 
a jeśli kiedy przystępu Dyonowi strażnicy przeszkodzić nie mogli^ 
skoro odszedł, tłomaczyli na złe wyrazy jego i tyle nakoniec doka- ' 
zali, iż się sprzykrzyły Dyonizyuszowi rady, które od niego odbierał. ' 
Strzegł się więc z nim rozmowy ; usilność Dyona brał za natręctwo, 
jedynie do tego dążące, iżby sam pod jego imieniem udzielnie rządził* 

Nie zrażał się oziębłością, a zatóm i złem przyjmowaniem, a mnie- ' 
mając, iż może rozmowy Platona nakłonią ku dobremu umysł niezu- 
pełnie jeszcze skażony, wymógł na Dyonizyuszu, iż go do siebie we** 
zwał. 

Bał się użyć żądaniom monarchy Platon nie dlatego, iżby w po<- 
droży dobre mienie i względy zyskał, ale ludzkość jedynie była mu 
do tych nawiedzin powodem. Przekonany albowiem, iż dobroć mo- 
narchy uszczęśliwia poddanych, podjął się przez wzgląd na Syraku- 
zany naprowadzić ich rządcę na tór cnoty, z którego zwiedli go byli^ 
jak twierdził Dyon, pochlebcy jego. 

Skoro tylko do portu Syrakuzy przypłynął Platon, zastał czeka** 
jacy na siebie królewski powóz i na nim wprowadzony, z taką rado- 
ścią był przyjęty od ki*óla, iż na podziękowanie za szczęśliwą podróż 
i przybycie jego uroczyste czynił bogom ofiary. 

Zdawało się, iż uskutecznione były żądania Dyona, gdy młody 
monarcha czas znaczny na rozmowie z Platonem przepędzał, złe 
towarzystwo od siebie oddalił, zbytków zaprzestał, zgoła dawał po- 
znawać wszystkim odmianę postępków swoich. Ale niedługo ti*waty 
porywczo chęci ; sprzykrzyły sie albowiem rozmowy i napominania. 
Przystąpili zrazu odi^zuceni pochlebcy i tyle wymogli na lekkowier- 
nym, iż Dyona jako buntownika, zmawiającego się z Kartagińeami, 
na wygnanie skazawszy, do Włoch nieodwłocznie zawieźć i tam na 
ląd wysadzić rozkazał. Wkrótce potem odesłał Platona i pozbywszy 
się tych dwóch przykrych strażników, rozpuścił tak dalece wodze 
żądzom, iż stał się wkrótce nieznośny poddanym swoim. 
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Wymógł ta był na tyranie Platon, iż wygnanemu Dyonowi pie- 
niądze i sprzęty, które był zostawił, odesłał. Mogąc więc uczciwe 
życie prowadzić, udał się do Aten i tam trawił czas na ćwiczenia się 
w naukach i rozmowie z uczonemi ludźmi. Odwiedził różne ki*aje, 
« czas podróży łożąc użytecznie, przypatrywał się rządom i zwycza- 
jom ; tak zaś dogadzać umiał tym, z któremi przestawał, iż będąc 
w Sparcie, nie zabiegając o to, zyskał powszechnym okrzykiem tam- 
tejsze obywatelstwo. 

Szacunek powszechny, który sobie zjednał wGrecyiDyon, wzbu- 
dził bardziej jeszcze pi*zeciw niemu gniew Dyonizyusza; zakazał 
więc wydawać. czynszów, które mu z dóbr jego przesyłano. Niedość 
jeszcze mając na tem, żonę jego Ai'etę a siosti*ę swoje oddał w mał- 
żeństwo Tymokratowi. 

JDotąd znosił cierpliwie prześladowania Dyonizyusza Dyon ; wi- 
dząc nakoniec, iż już żadnej nadziei poprawienia tyi'ana nie było, 
przedsięwziął wyzwolić ojczyznę z jai*zma, gorszego jeszcze nad to, 
TV którem pod ojcem j^o zostawała. 

Odwodził go od takowego przedsięwzięcia Platon, obawiając się, 
iżby jemu tej wojny nie pi-zypisywano ; ale przybyły zSyrakuz Pseu- 
2yppus gdy opowiedział Dyonowi, jako obywatele tamtejsi na niego, 
jako przyszłego wybawiciela obrócili oczy i czekają tylko, rychło-li 
się na ich czele ukaże ; zaczął czynić zaciągi. Nie chcąc jednak 
czynić rzeczy otwarcie, używał przyjaciół i, nazbierawszy dość zna- 
czną liczbę żołnierzy, nakazał stawić się w Zacynde. Gdzie gdy 
przybył, zastał ośmset ludzi dobranych i sposobnych ku rozpoczęciu 
tego, co czynić zamyślał. Gdy przyszło wsiadać na okręty, zi*azu 
wstręt okazywali w tak małej kwocie porywać się na ludne i wzmo- 
cnione twierdzami Syrakuzy ; ale gdy im przełożył mieszkapców tam- 
tejszych dolegliwość, a zatem chęć wydobycia się z jarzma, które ich 
gnębiło, oświadczyli, iż go nie o<tetąpią i wsiedli z ochotą na przygo- 
towane okręty. 

Po dwunastodniowej żegludze przybyli do portu Sycylii, zwanego 
Fachynum ; i choć przestrzegali żeglarze o następującćj burzy, 
a pi*zeto radzili tam się czas niejaki zatrzymać, wolał się jednak po- 
dać na niebezpieczeństwo Dyon, niż tak blizko niepi*zyjaciela wysia^ 
dać. Mocą wiatrów zapędzony do Afryki, tam naprawiwszy skoła- 
tane okręty, zwrócił się ku Sycylii i piątego dnia stanął w porcie Mi- 
noy, miasta należącego do Kartagińczyków. Przypadek zdarzył, iż 
rządca tamtejszy Synalus zdawna był ścisłą przyjaźnią z nim złą- 
czony ; skoro się więc o przyjeździe jego dowiedział, przyjął wdzię- 
cznie i opatrzył w to wszystko, czego tylko mu jeszcze nie dostawało 
do uskutecznienia podjętćj wyprawy. 

Nie był naówczas przytomnym w Syrakuzie Dyonizyusz, wypra^ 
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wił się był do Włoch z okrętami swojemi. Dopomogła wielce tako- 
wa niebytńość Dyonowi ; śpieszył więc jak najprędzej do stolicy od 
tyrana opuszczonej. Grdy się zbliżał do Agrygentu, dwieście tam- 
tejszej jazdy złączyło się z nim, miasto G-ela otworzyło bramy ; i gdy 
wieść o zbliżeniu jego przyszła do Syrakuzy ; Tymoki*at, który byt 
siostrę Dyonizyusza a małżonkę niegdyś Dy ona pojął, dał znać o tem 
królowi, sam zaś wzmacniał mury miejskie i pilne miał na to bacze- 
nie, iżby przyjaciele Dy ona nie wzbudzili ludu do buntu. 

Przybliżał się tymczasem ku. stolicy Dy on. Na basło wolności 
łączyły się z nim ze wszystkich stron zbiegłe tłumy Sycylijczyków; 
a gdy pod samo miasto podstąpił, lyrzał przybranych w szaty białe 
wychodzących naprzeciw siebie tamtąjszych obywatelów, któi*zy go 
z radosnemi okrzyki wśród siebie wiedli; inni zaś rzucili się na przy- 
jaciół Dyonizyusza i nieprawe jego domowniki, między któremi pier- 
wszy Tymokrat uniósł życie wczesną ucieczką ; a obiegając okolice^ 
przybycie Dyona gdy wszędzie ogłosił, dopomógł jeszcze bardziej do 
uskutecznienia zamysłu, gdyż się zewsząd do niego pospólstwo, ura- 
dowane' nadzieją uwolnienia, kupiło. 

Wszedłszy w miasto, ogłosić kazał, iż nie z innego powodu da 
ojczyzny powraca, jak żeby ją z jarzma tyranii oswobodzi. Wstą- 
pił zatem na wzniosłe miejsce, iżby od wszystkich tóm snadniej byt 
słyszany i potwierdzając ustnie, co wprzód był obwieścić przez wo- 
źnych rozkazał, wzbudził spółziomkó w, iżby statecznie trwali w przed- 
sięwzięciu i wszystkiej na to dokładali usilności, iżby swobodę, którą 
zyskali, nienaruszoną zostawili i podali w czasy potomne następcom 
swoim. Okrzyki powszechne obwieściły ich żądania, a wielbiąc wy- 
bawiciela swojego, mianowali go wi*az z bratem jego Megaklem naj- 
wyższemi wodzami, nadając im zupełną władzę. Nie inaczej przyjąć 
ją chciał Dyon tylko z tym dokładem, aby mu przydali dwudziestu 
towarzyszów zpośród siebie wybranych, a w tych liczbie znajdowało 
się dziesięciu, którzy z kraju od Dyonizyusza wygnani, wraz z Dyo- 
nem do niego powrócili. 

. Jeszcze była w dzierżeniu tyrana twierdza Epipolis ; zdobył ją 
Dyon i wypuściwszy na wolność zamkniętych w niej więźniów^ 
wzmocnił i ludem z sobą przybyłym ku straży osadził. 

Siódmego dnia przybył morzem Dyonizyusz i osiadł w zamku, 
który dotąd był w jego dzierżeniu ; słał zatem posły do Dyona, chcąc 
go na swoje sti*onę skłonić; ale odpowiedź odebrał, iż jeżeli ma jako- 
we żądania, nie do niego, lecz do ludu udać się powinien. Uczynił 
tak Dyonizyusz i oświadczył łatwość zmniejszenia podatków i uskute- 
cznienia żądań, byle tylko przy władzy po ojcu na siebie spadłej zo- 
stać mu dopuścili. Ale ze wzgardą odrzucone były takowe żądania, 
« Dyon imieniem ludu kazał powiedzieć Dyoniżyuszowi, iż nie wprzód 
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wysłuchanym zostanie, aż pierwej tyi*anią złoży, a wtenczas dopiero 
sam mn do tego. dopomoże, iż uczciwe opati*zenie zyska. Przestał 
j na tem Dyonizyusz, żądając, iżby przysłani byli do niego niektói*zy 
z obywatelow, z któremiby ułożył i zawari następną ugodę. Ale 
skoro ci, których wysłano do niego, przyszli, zatrzymał ich, a tym- 
czasem wyprawił ludzi swoich przeciw twierdzy, którą był wprzód 
Dyon opanował. 

Niespodziewane było to najście i byłby ją zapewne zdobył, gdyż 
pierwsza straż pierzchnęła, ale żołnierze, których był Dyon z sobą 
przywiódł, mając go na czele, z wielką klęską odpai*li nieprzyjacioły 
i ledwo się reszta w zamku, gdzie przebywał D^onizyu^z, schroniła. 
W potyczce Dyon ranionym został ; ti*wał jednak do końca, a otrzy- 
mawszy wśród samego miasta tak znaczne nad nieprzyjacioły zwy- 
cięztwo, zasilił umysły Syrakuzanów pewną nadzieją przyszłego 
uwolnienia. 

Gdy więc Dyonizyusz nie miał już sposobu utrzymania się przy 
swojej władzy, czyli z własnego przekonania, czyli chcąc podać 
w nieufność u pospólstwa Dyona, pisał do niego, iż jemu, jako powi- 
nowatemu i mającemu tak wielkie w ojczyźnie zasługi, gotów odstą- 
pić władzy swojej, byleby dawny stan rzeczy w Syrakuzie przywró- 
cił. List ten kazał w zgi*omadzeniu ludu czytać Dyon i gdy mniemał, 
iż odrzucając ofiarę tyrana, tembardziej o stateczności umysłu swojego 
wszystkich przekona, omylił się w zdaniu swojem. To samo, co go 
usprawiedliwić miało, w oczach płochego ludu uczyniło podejrzanym. 
Spowinowacenie z Dy onizyuszem,' bogactwa, zasługi nakotiiec, które 
miał, stały się pozorem trwożliwości obywatelow, iżby zamiast znie- 
sienia tyranii, nie zamienili tylko osobę. 

Utwierdził jeszcze takowe podejrzenia powracający z wygnania 
Heraklid. Zdawna on nienawidził Dyona, a widząc, iż się wziętość 
jego znacznie u ludu zmniejszyła, powziął nadzieję być po nim na- 
stępcą. Przywiódł był z sobą siedm galer zbrojnych i właśnie wten- 
czas wszedł do portu, gdy powtórnie w zamku syrakuzańskim Dyo- 
nizyusz był oblężonym. Przyjazd jego ucieszył lud i zjednał mu 
powszechną miłość, zwłaszcza gdy tak znaczne posiłki z sobą przy- 
wiódł. Wkrótce więc jednostajnemi głosy wodzem sił morskich był 
uczyniony. Że. się to z krzywdą Dyona działo, objawiał żal swój 
i tyle wymógł, iż nadanie władzy morskiśj HeraUidowi odwołane 
zostało. Ale dość na tem było Dyonowi, iż lud uznał krzywdę, którą 
mu był uczynił ; wymówiwszy łagodnie Heraklidowi podstęp, wiódł 
go z sobą do zgromadzonego ludu i sam do dzierżenia władzy na mo- 
rzu przywrócił. . 

Chcąc uwolnić z oblężenia Dyonizyusza Filistus, namiestnik jego, 
znaczną liczbę okrętów uzbroił i podstąpił pod Syrakuzy ; ale gdy 
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przysssło do bitwy, zwyciężony życie utracił i wszystkie okręty na 
zdobycz zwycięzcom poszły- Co widząc Dyonizyusz, słał posły do 
Dyona składając władzę, byle mu tylko uczciwe opatrzenie wyzna- 
czone było; ale lud pr^ąc go. dostać i mióć w swoich i^ku, odrzu- 
cił ze wzgardą takowe żądania i prośby. 

Znalazł sposób Dyonizyusz wymknąć się z twierdzy, w której 
dotąd był oblężony ; a że na okręty, któremi uszedł, bogactwa swoje 
zabrał, wina tyrana ucieczki i uwięzionych skarbów jedynie padła na 
Heraklida, który mając władzę nad okrętami, niedość pilnie strzegł 
portu, z którego zbiegły tyi^an na morze wyszedł. Potrafił jednak 
usprawiedliwić się i oczyścić pi*zed ludem, a trwając w statecznem 
przedsięwzięciu przeciw Dyonowi, ąjmował wszystkich sobie ludzko- 
ścią i darami, tóm skutecznićj, iż Dyon, z przyrodzenia surowy i po- 
nury, nie umiał sobie powierzchownością serc zyskać. 

Najwierniej stali przy Dyonie ci, których był z sobą sprowadził, 
cudzoziemscy żołniei-ze. Tych gdy na swoje stronę nakłonić chciał 
Heraklid, przestrzegli sami Dyona o takowym podstępie i wziąwszy 
między siebie, zaprzysięgli mu wierność i nieodstępną, choćby z utratą 
życia, obronę. Ale iż liczba była mała, gardzili niemi S}Takuzanie 
i zabierało się do boju. Dyon go wstrzymał i swoich od morderstw 
odwodząc, kazał tylko powierzchownie czynić niby do bitwy przygo- 
towanie, tak zaś samą postacią groźną zastraszył Syrakuzanów, iż 
się z pośpiechem na stronę i^ozbiegli, a on wyszedłszy ze swojemi 
z miasta, udał się do Łeontynów. 

Szydzili z ti*wożnych 'żołnierzy swoich mieszkańcy Syrakuzy, ći 
nie mogąc znieść takowej wzgardy, poszli w pogoń za Dyonem ; ale 
gdy ten dognany zwrócił przeciw nim ludzi swoich, jeszcze z więk- 
szym niż przedtem pośpiechem uciekli. 

Przyjęty był ze czcią i uszanowaniem Dyon od Łeontynów i gdy 
u nich bawił, . przybyli do niego z wielką skwapliwością wysłani 
z Syrakuzy posłowie, oznajmigąc, iż tyran miasta wielką część opa- 
nował i i*esztę zapewne posiędzie, jeśli on ich powtóre z jarzma wy- 
zwolić nie raczy. Wyznawali błąd swój i zaufani w miłości, którą 
miał ku ojczyźnie, składali w jego ręku jój los i ostatnią swoje na- 
dzieję. Szedł z niemi do zgromadzonych Łeont3mów i ze łzami tak 
mówił : „Przyjaciele, którzyście mnie z takową dobrocią prayjęli, 
i wy wierni towarzysze moi, jeżeli ma zginąć ojczyzna, nie mogąc 
jój ratować, sam z nią zginąć gotów jestem. Do was więc się udaję, 
abyście ją dźwignęli z upadku. Jużeście to tslz zdziałali ; powtói^z- 
cie na prośbę wodza i spółtowarzysza to godne waszego męztwa 
i wspaniałości umysłu dzieło. Nie dajcie się uwodzić dawną, którą- 
ście powzięli ku Syrakuzanom, nienawiścią, a choćby ta i sprawiedli- 
wą była, pamiętajcie, iż bogowie sowicie nagradzają chwalebne czy- 
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ny ; pamiętajcie i o tern, iż ten sam Dyon, któiy was w złym razie 
wspierał, teraz o pomoe i ratunek ojczyzny swojej prosi.*" 

Skoro mówić przestał, powstały zewsząd okrzyki żołnierzy, aby 
ich wiódł z sobą. Przyłączyli się niektórzy z Łeontynów i gdy się 
zbliżał kn miasta, gęste dymy okazywały, iż w ogniu płonęło. Prze* 
darł się przez gmzy i rozwaUny, a napadłszy na rabąjących żołnie-^ 
rzy tyrana, tak żwawą z niemi wszczął bitwę, iż ponieś wielką 
stratę i z przywódcą swoim Njrpsem ledwo do zamkn uszli. 

Poznali natenczas błąd swój Syrakuzanie i, przepraszając Dyona, 
stawili przed nim Heraklida, iżby winną zdradzie i podstępom swoim 
karę odniósł. Ale nie chciał kazić zemstą zwycięztwa swojego 
chwały i wolno go do domu puścił. Tak łaskawe i niespodziewane 
obejście nie przyniosło skutku, jakiego się darujący spodziewał. 
Oswobodzony Heraklid zamiast wdzięczności większą jeszcze prze- 
ciw dobroczyńcy nienawiść powziąwszy, rozsiewał dawne baśnie, 
strasząc sroższóm jeszcze Syrakuzanów jarzmem, niż było przeszłych 
tyranów, i znalazł lekkowiernych, którzy łącząc się z nim spoinie^ 
czuwali na zgubę Dy ona. Że jeszcze Dyonizyusz utrzymywał się 
w Śyrakuzie, przypisywali to niechętni jego porozumieniu się z Dyo- 
nem ; że zaś właśnie w tym czasie mniój szczęśliwą zwiódł bitwę 
2 Farak5;em, rozsieli wieść, iż to umyślnie ucz3mił, aby sobie łatwiej 
do najwyższej władzy drogę usłał. 

Gdy się to działo, przybyły Syrakuzanom posiłki od Łacedemoń- 
czyków ; wojsko, które ich okręty na brzeg wysadziły, miało na czele 
swoim doświadczonego wodza Gesyla. Ten poznawszy stan rzeczy- 
chciał przywieźć do zgody Heraklida z Dyonem, a nie dowierzając 
zwrotnemu tamtego umysłowi, oświadczył się, iż nie ścierpi tego, 
iżby kto na Dyona powstał i krzywd jego dochodzić będzie. 

Nie widząc żadnej nadziei posiłku i wsparcia, zostawieni w zam^ 
ku namiestnicy Dyonizyusza, poddali go nakoniec Syrakuzanom. 
A Polikrates, syn Dyonizyusza, zabrawszy z sobą matkę i siostry ze 
skarbami, które tam zachowane były, udał się do ojca. Miły to był 
Syrakuzanom widok patrzeć się na oddalające z kraju ostatki poko- 
lenia tyranów. 

Wszedł zatóm Dyon do opuszczonego zamku i zastał w bramie 
Arystomachę wdowę, siostrę starego Dyonizyusza, która Aretę, nie* 
gdyś małżonkę jego, z synem z niej spłodzonym prowadziła. Przyjął 
ją wdzięcznie i ucałowawszy syna odesłał do domu. Sam zaś łupy 
na tyranie zdobyte dzieląc między spólników wyprawy swojej, sobie 
nic prawie nie zostawił. 

Całe zatem staranie obrócił na ustanowienie powstałej rzeczypo^^ 
spolitej dobrego rządu. Zasięgał w tej mierze zewsząd rady, a naj- 
bardziej od Platona i byłby uskutecznił żądanie swoje, gdyby się był 
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mógł przymilić ziomkom. Nie mógł jednak przezwyciężyć wrodzo- 
nej ponurości, która czyniła wstręt przyzwyczajonym do pochlebstwa 
i ulegania. Gdy więc wszystkich starań używał do wprowadzenia 
karności i poi^ządku, nie zastanawiając się na szczerych chęciach, 
coraz większą do niego brali nieufność i trwali w fałszywóm podej- 
rzeniu, iż choć zniósł tyranią, istoty jćj dla siebie w pierwszeństwie 
skrycie pragnął. To było przyczyną nakoniec śmierci jego; gdy 
bowiem dokonawszy dzieła, w spoczynku używać zaczynał zyskanćj 
prac swoich nagrody, zdradą niejakiego KaUppa w własnym domu, 
wśród przyjaciół i powinowatych, którzy go ratować nie śmieli, za- 
bity został. 

Brutus. 

Nieprzerwanem następstwem pochodził Marek Brutus od tego, 
który wypędzając króle, pierwiastki wolności w Rzymie zaszczepił. 
Matka jego Serwilia siostrą była Katona, którego od miejsca śmierci 
TTtyceńskim nazwano. 

Przykłady domowe i widok dzieł wuja wzniósł umysł jego : dobre 
wychowanie udoskonaliło te przymioty, które mu szczę&we nadało 
przyrodzenie. W młodym wieku tyle już był w krasomówstwie po- 
stąpił, iż stał się przyUadem rówienników; nie tylko zaś w języku 
ojczystym, ale i w greckim z wielką łatwością mówić mógł i pisać. 

W wyprawie do Cypru przybrał go do swego towarzystwa Ka- 
ton ; i gdy tamtejszy król Ptolomeusz sam sobie życie odebrał, mło- 
demu Brutusowi powiei*zone było rozi'ządzenie dostatkami zeszłego 
]a*óla. Obowiązek ten, lubo mu był niemiły, wykonał go jednak do- 
kładnie i zebrane ze sprzedaży sprzętów summy wraz z temi, które 
w gotowiźnie zastał, przybywszy do Rzymu, oddał do i*ąk strażni- 
kom skarbu. 

Wkrótce potem wszczęła się wojna między Cezarem i Pompeju- 
czem i lubo ten był przyczyną śmierci ojca Brutusa, uznawszy jednak 
sprawiedliwsze, niźli Cezara powody jego, przezwyciężył wstręt swój 
i jedynie miłością ojczyzny wzruszony udał się do Pompejusza. Za- 
stał go w obozie pod Farsalem i był przytomnym klęsce, która wkrót- 
ce nastąpiła. Lubo się walecznie potykał, widząc przegraną, uszedł 
rąk zwycięzcy i dostawszy się do Łaryssy, ztamtąd się do Cezara 
zgłosił. Wezwany z wielkićm szacunku oznaczeniem, przybył do 
obozu jego i odtąd w nąjwiększem był poważeniu, tak dla rzadkich 
przymiotów, jako przez wzgląd na matkę Serwilia, siostrę Katona, 
do którój iż był wielce w młodości przywiązanym Cezar, a właśnie 
w tymże czasie urodził się Brutus, mniemano, iż go własnym swoim 
synem być sądził. 
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Korzystając z przyjaźni Oezara, ile możności starał się czynić 
przysługi ludziom cnotą lab przymiotami znamienitym, a tak były 
dzielne zalecenia i prośby jego, iż był zwykł mawiać Cezar: „Ten 
młody człowiek cokolwiek chce, mocno chce*'. Jakoż to go różniło 
od innych, iż nie będąc skorym w działaniu, pilnie wprzód rozważał, 
co czynić miał ; ale gdy raz rzecz przedsięwziął, z nieprzełamanym 
statkiem i usilnością dążył do jej uskutecznienia. 

Gdy się wybrał Cezar do Afryki, zdał na Brutusa straż Gallii 
i nie zawiódł się na takim namiestniku. Gdy bowiem inne jemu 
poddane kraje wielkie cierpiały prześladowania i dolegliwości od 
przełożonych, narody Gallii wielbiły Brutusa z dobroci, łagodności 
i wstrzemięźliwości jego. Wdzięczen był za powrotem swoim Cezar 
i dał tego dowody, gdy coraz bardziej szacując w Brutusie rzadki 
naówczas przykład nieskażonej cnoty, mimo usilne starania Kassyu- 
sza, pierwszym go pretorem mianował. Zdało się to z początku 
zmniejszać ich prz^aźń, ale wzajemny szacunek ściślój jeszcze ich. 
złączył. Że zaś Kassyusz żarliwym będąc swobody i dawnych praw 
czcicielem i obrońcą, z nieznderaym żalem widział, jak niszczyła je 
przemoc Cezara; odwodził Brutusa od jego poufałości i ohydzał inu 
nieprawe postępki tego, któiy — jak mówił — udając dobroć, oma* 
miał zwiedzionych powierzchownością i nie dla innćj przyczyny 
okazywał względy samemuż Brutusowi, tylko, iżby przez jego wzię- 
tość i szacunek powszechny, ułatwiał przeszkody, któreby mu się 
zdarzyć mogły do uskutecznienia zamysłów. 

Powtórzone takowe namowy wzięły nieznacznie swój skutek 
i sam Cezar postrzegł stygnącą ku sobie przyjaźń ukochanego Bru- 
tusa. Z niezmiernym żalem czuł takową odmianę i lubo ufał cnocie 
jego, nie mógł zwyciężyć podejrzenia, które przeciw niemu był po- 
wziął. Dał to poznać jednego czasu ; gdy mu albowiem doniesiono, 
iż Antoniusz i Dolabella w spiski przeciw niemu wchodzą, rzekł : 
„Nie tych się ja spasłych i kształtnych, ale chudych i bladych oba- 
wiam"" ; czem oznaczał Brutusa i Eassyusza, któiych takie postaci 
były. 

Przyłączyły się do namów Eassyusza ustawicznie powtarzane 
zachęcenia i prośby ; odgłos nakoniec coraz się bardzićj po Ezymie 
szerzący, iżby Brutus, niepróźnó to nazwisko nosząc, stał się na 
wzór przodka Bzymu wybawicielem. Nieraz znajdował rozsiane 
przed sobą kartki: „śpisz Brutusie"*! a przechodząc mimo posąg 
wybawiciela Rzymu, ujrzał napis : „O gdybyś żył teraz* ! Nie było 
dnia, w którymby nie odbierał listów pobudzających do naśladowa- 
nia przykładu przodka ; te zaś listy i kartki tćmbardziej się mnożyły, 
im jawniśj znać było, iż Cezar do jedynowładztwa zmierzał. 

Stan wówczas Brutusa był gwałtowny. Miłość ojczyzny nagliła 
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go ka jej wybawienin, ale to wybaiprienie inaczej stać się nie mogło^ 
jak zgubą Cezara, który go nad wszystkich innych najbardziej powa- 
żał i kochał, a nawet mianował konsulem w lata następujące. 

Przemogła nakoniec niepohamowana żarliwość i mąż cnotliwy 
odważył się na zabójstwo dobroczyńcy swojego, stając się nat^zelni- 
kiem spisku, któiy wśród s^atu w owe pamiętne dni marca wydarł 
życie Cezarowi. Wieść jest, iż widząc go w liczbie zabójców, zawo- 
ławszy Ji ty Brutusie !" zasłonił oczy i tak życia dokonał. 

Skoro Cezar zabity został, wzniósł głos Brutus chcąc obwieścić, 
przytomnym powody działania swojego i wzbudzić w senatorach chęd 
ratowania ojczyzny i wsparcia odzyskanśj Wolności. Ale okropnośd 
widoku nie dała mu do tego sposobności. Porwali się z miejsc swo- 
ich senatoiTWie i opuścili gmach, w którym byli zgromadzeni ; lud 
przestraszony ze wszech stron tłoczył się, uciekał ; zostali się więa 
sami spólnicy spisku i zgodzili na to, żeby Antoniusza z życia wyzuć ; 
ale Brutus sprzeciwił się takowemu wnioskowi i ocalił mu życie- 
przekładając towarzyszom, iż takowe zabójstwo zmniejszy szacunek 
ich dzieła, gdy go zinażą szczególną zemstą. 

Szli zatóm wszyscy z zakrwawionemi jeszcze rękami do Kapitolu 
i, okazując pospólstwu krwią zbroczone miecze, wzbudzali je ku od- 
zyskaniu wolności. Dały się słyszeć ze wszech stron radosne okrzy- 
ki, a gdy się lud licznie zgromadził, zabrał głos Brutus, opowiada- 
jąc, dla jakich przyczyn Cezar śmiercią ukarany został. Po skoń- 
czonćj mowie zewsząd się wielbienia takiego czynu słyszeć dały. 
Tćm ośmieleni zabójcy udali się na rynek, ale już nie z takiemi, jak 
w Kapitolu okiTykami przyjęci, zamiast pochwał, usłyszeli narzeka- 
nia i przegróżki ; te zaś tak się wzmagać coraz bardziej poczynały,^ 
iż musieli się nazad wi^ócić do Kapitolu. 

Nazajutrz zgromadził się senat i spiskowych, mimo gwałtowność 
ich ucz3niku, wdzięczności okazaniem uczcił. Zabiegając zaś dal- 
szym zamieszaniom, starał się pojednać przyjaciół Cezara z zabójca- 
mi jego. Jakoż po skończonej radzie, Antoniusz Kassyusza na ucztę 
do siebie zaprosił, Łepidus Brutusa. 

Niedługo jednak trwały wymuszone względy ; ogłosił Antoniusz 
ostatnią wolą Cezara, gdzie lud po większej części do dziedzictwa 
swojego powołał ; a gdy właśnie wówczas ku pogrzebowi zwłoki 
zmarłego przyniesiono, zabrał głos i wielbiąc Cezara, pokazał ludo- 
wi odzież jego puginałami skłótą ; czóm tak rozrzewnił, iż złorzecząc 
zabójcom rzucili się na ich domy ; i byliby wszyscy stracili życie, gdy- 
by go prędką ucieczką z Rzymu nie unieśli. 

Miejsce ich schi*ónienia było Ancyum ; tam oczekiwali na sposo- 
bną chwilę, w którćjby do Rzymu powrócić mogli. Największą na- 
dzieję pokładali w senacie; ale oburzone pospólstwo sprzeciwiało się 
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lisiiności senatorów, żądających powrotu Bi*ati]^a i jego towa,i*z7sz;ów. 
Byliby jednak powrócili, gdyby nie był osti*zeż(my BratUB, iż się 
i^nierze Oezara zmówili na jego życie i że b^z oczywistego niebeit- 
pieczeństwa zostawaóby nie mógł w Bagrinie. Pj^ssyb^ł i^iĄ. Okta.- 
wiufiz, dziedzic Cezara, i gdy o pozostałe pieniądz poróżnił się z Ań« 
tonloszem, lijął się za Oktawiuszem Cyceron, cbcąc go sobie poa^- 
ekaó. W tym raiae Brntas krok nidpirzyzwoity pławie Cyeęronowej 
znalazł ; dał mu więc w liście swoim poznać : „iż. zdaje się. z postęp- 
ku jego, jakoby garnąc się do nowego pana, nie swobody krąjowój, 
lecz ja4*zma słodszego, niż był doświadczył, szukał. * Ja z mojó> stro* 
ny — pisał dalej — wojny «ię domowąj nie boję, bo większem hji 
nad nią nieszczęściem niewolą uznaję. Podłej ugody nie chcę, aąi 
inszej dla siebie nadgrody nad tę, żem ojczyznę moje z jax:zma tyranii 
oswobodził.* 

Nie takowe były po większej części Bzymi^iidw piyśli ; wzgląd 
dobra powszechnego ustąpił miejsca szczególnym' zarobkom ; w t^* 
nadziei jedni się łączyli z Antoniuszem, drudzy z mijodym Cezarem, 
który wsparty żołnierzami dziada, przymusił nakoniec Antoniusza 
do wyjścia z Bzymu. Gdy się to za sprawą Cycerona stało, nieprzy- 
jacielem powszechnym okrzykniony został i wyprawiono przeciw nie- 
mu na czele wojska konsidów Hircyusza i Pansę. Brutus zaś wi- 
dząc, iż najmniój pożyteczne byłoby zamysłom jego przesiadywanie 
we Włoszech, udał się do G-recyi. Tam przebywając w Atenach, 
obierał pozostałych Pompąjusza żołnierzy i zgromadził znaczne woj^ 
sko, które posiłki przyjaznych Bzymowi narodów gdy zwiększyły, 
udał się do Apollonii, gdzie był brat Antoniusza Eąjus. Wyszedł 
ten był naj)rzeciwko niemu, ale opuszczony od swoich żołnierzy pod- 
dać się musiitł. Zatrzymywał go pray sobie Brutus i podejmował 
według jego stanu, dając mu zupełną wolność; ale gdy postrzegł, iż 
i¥zględów jego na złe używał, osadził go pod mocną strażą, sam zaś 
:z gromadnćm już wojskiem udał się do Azyi, a w drodze tej dowie- 
dziawszy się o śmierci Cycerona, mszcząc się na Antoniuszu, który 
'był j^j przyczyną, brata jego zabić rozkazał. 

Złączyli siły swoje w Azyi Kassyusz z Brutusem i, wyszedłszy 
z Włoch sami prawie bez żadnego wsparcia, igrzeli się na czele 
wojsk licznych, lądowych i moi-skich. W porcie Cyzyku znajdowały 
się okręty ; wszystkie okoliczne państwa z ochotą czyniły przygoto- 
wania na ich wsparcie. W takowym stanie zostając naradzali się 
spoinie, jak dalej postępować mieU ; żądał więc Brutus od Kassyu- 
^fiza, aby mu użyczył skarbów, które był w Syi^i zebrał, ponieważ 
pieniądze swoje wyłożył był na budowanie i uzbrojenie okrętów i lubo 
^sprzeciwiali się takowemu użyczeniu przyjaciele Kassyusza, daił trze- 
bią część swojego zbioru. Bozłączyli si^ zatem; Kas&yusz Bod 
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<>panowa}, Bratns udał się do Łicyi i obiegł Esant, gdzie się byłl 
zbuntowani tamtejsi obywatele zawarli ; tym, gdyby się byli dobro- 
wolnie poddali, przyrzekał łagodne obejście ; zdjęci jednak rozpaczą, 
zapalili miasto swoje i sami się miotając w wzniecony pożar, sma- 
-biym, a razem stra3zliw3rm zwycięzcom stali się widokiem. Zosta- 
wało jeszcze do zdobycia miasto Patara; obawiał się Bratns, żeby 
nie poszli mieszkańcy za przykładem ziomków swoich ; dostawszy 
więc zbiegłe ztamtąd niewiasty, odesłał je do domów z przyrzecze- 
niem, iż się żadnej zemsty za bnnt miesiduińcy obawiać nie mają^ 
byle się dobrowolnie poddali. Zmiękczeni namową niewiast otwo- 
rzyli bramy, a gdy doznali łaskawych względów, poszły za ich przy- 
kładem wszystkie inne Łicyi osady, a Bratns przestając na le^ej 
daninie, wkroczył w Jonią. Wydała się wówczas najbardzićj dobrod^ 
serca jego, a razem i sprawiedliwość ; zasłnżeni albowiem sowitą 
nadgrodę, przestępni należytą, ile możności jednak umiarkowaną, 
karę odnieśli. Między innemi znajdował się Teodotns ; ten będąc^ 
w radzie Ptolemeusza króla, podtenczas kiedy Pompejusz zwyciężo- 
ny od Cezara do Egiptu się udał ; gdy inni różne dawali zdania,, 
czyli go przyjąć, czy odrzucić? to być z największym użytkiem są- 
dził, iżby go przyjąć, a potom z życia wyzuć. Stało się tak ; a gdy 
wkrótce potem Cezar przybył i zamiast nagrody, zabójców Pompeju- 
sza ukarał, on, który się do tego czuł być przywódcą, znalazł spo- 
sób schronić się pi*zed zemstą, która go czekała, i tułał się po różnych 
kiajach ; znalazł go w Jonii Brutus i śmiercią ukarai. 

Gdy był w Sardach, stołecznśm Lidyi mieście, przybył do niego. 
Kassyusz, a że z różnych przyczyn zaszły były między niemi poro* 
źnienia, wzajemnie wymawiali sobie przyczyny, z których pochodziły. 
Zamknąwszy się nakoniec, tak w spólnej umowie dali się uwieść 
zapalczjrwości, iż lubo nie kazali nikomu do siebie wchodzić ; słysząc 
domownicy głos ich wzniosły i żwawe mówienie, obawiali się, aby 
takowa popędliwość złych skutków nie przyniosła. Odważył się 
więc Pawoniusz, poufały niegdyś przyjaciel Katona, wniść do nieb 
i lubo go zrazu źle przyjęli, przerwał jednakże rozmowę i ułagodzeni 
z sobą się rozeszli. . W dalszćm przebywaniu uśmierzyły się zupeł- 
nie te kłótnie, a odtąd w najściślejszym zostawali zjednoczeniu. 

Kładzie w tem miejscu Plutarch wielokrotnie potem od innych 
pisarzów powtarzaną powieść, iż gdy raz w namiocie swoim bezsen- 
nie Brutus spoczywał, a lampa dogorywająca słabą wydawała ja- 
sność, postrzegł zbliżającą się ku sobie jakowąś postać ; ta gdy przy 
łóżku stanęła, pytał się śmiało, czemby była ? takową usłyszał odpo- 
wiedź : Jestem geniuszem twoim i zobaczysz mnie jeszcze raz wFi- 
lippach*. Dodaje tenże pisarz, iż w nocy, popi^zedzającej klęskę 
i śmierć jego, toż samo miał widzenie. Łatwowierny Plutarch czę- 
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stokroć takowe powieści przytacza ; niniejsza albo była fałszywego 
podania skutkiem, albo rozłarzonej imaginacyi tego^ któremu się^ 
miała przydarzyć. 

Przez czas niejaki bawiąc spoinie w Azyi z Eassynszem posiedli 
wszystkie tamtejsze kraje, z sąsiedzkiemi zaś zawąi*li przymierze. 
Zbl^^ąc się kn Grecyi, w cieśninie zwanej Symbolon znaleźli wy- 
słanego przeciw sobie Norbana z dość znacznem wojskiem, które ten 
namiestnik Oktawiusza Cezara miał pod władzą swoją. Natai*łszy 
wspólnie, przymusili go do co&ienia i byłby zapewne wojsko stracił, 
gdyby Antoniusz, uwiadomiony o niebezpieczeństwie, w którćm się 
znajdował, nie przybył na pomoc. 

W dziesięć dni potem z resztą wojska przybył Oktawiusz i rozło- 
żyli obozy swoje, on naprzeciw Bmtusowi, Antoniusz zaś stawił się 
przed Kassyuszem. Dolina, która je przedzieliła, miała nazwisko 
Pilippów. 

Pierwszy był przykład tak licznych wojsk rzymskich walczących 
przeciw sobie. A lubo Oktawiusz przewyższał liczbą, przechodził 
go Brutus wspaniałością rynsztunków i świetnością broni. Namie- 
stnicy zapatrując się na przykład wodza, skromni byli i pilni ; woj- 
sko¥^ tymże przykładem wzbudzeni, powolni byli na przełożonych 
rozkazy i zachowywali ścisłą karność. W tem tylko zdawał się wy- 
kraczać Brutus, iż chciał mieć broń nie tylko ochędożną, ale, ile mo- 
żność ^żołnierza znieść może, kosztowną, a to z tej przyczyny, iż 
mniemał, jakoby okazałość zachęceniem była do większej waleczno- 
ści, a wybór broni pobudką do walczenia usilnego, iżby z ich straty 
posiadacz nie szkodował. 

Gdy przyszło do rady wojennej, Kassyusz nie życzył poczynać 
wstępnym bojem, ale ile możności przedłużeniem wojny osłabiać nie- 
przyjaciół, ile liczniejsze mających wojska, a niedostateczne sposoby^ 
aby je długo utrzymać mogli. Z naszćj zaś, mówił, strony większe 
są sposoby do utrzymania, gdyż nierównie większe zbiory pieniężne 
mamy, a dowóz żywności łatwy z krajów greckich i z Azyi, któr& 
nam w obfitości wszystkich potrzeb dostarcza i ciągle w dalszy czas 
dostarczyć może. 

Przeciwne mając zdanie Brutus, tak mówił : „Gdzie idzie o wol- 
ność, zwłóczyć tam nie należy. Wojna z istoty swojój jest nieszczę- 
ściem, skracać ją więc ile możności, nie przedłużać powinniśmy; 
a choćby padł na nas los przeciwny, lepiej, iż zakończym chwalebnie 
życie nasze, niż gdybyśmy mieli zostawać w niepewności i trwodze, 
a lud cierpiał nędzę, którą wojowanie każde za sobą prowadzi"*. 

Wzbudzały chęć jego szczęśliwe pierwiastki ; w utarczkach al- 
bowiem zawsze nieprzyjaciele z placu ustępować musieli. I to go ka 
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1»itwie przynaglało, iż wiek z żołnierzy jego do Cezara przechodziło ; 
obawiał się więc, aby nakoniec opuszczonym od swoich nie został. 

Nakłonił zatem ku zdaniu swemu Kassyusza i wspólnie zaczęli 
czynić przygotowanie ku bitwie, która nazajutrz miała nastąpić; 
a nim wywiedli wojsko, dość długą mieli rozmowę, jak w zdarzają-^ 
cych się okolicznościach postąpić należało. Spotkawszy potem Mes-- 
calęf przyjaciela swojego, Kassyusz, tak mówił : ^Messalo, biorę cię 
mt świadectwo, iż to mi się właśnie dziś nadarza, co niegdyś Pom- 
pejuszowi, iż muszę na los bitwy spuścić wolność ojczyzny mojej, 
widzę w naszych ochotne męztwo i mam dobrą nadziąję, że nam się 
poszczęści ; a choćbyśmy i zbłądzili, może nas szczęśliwe zdarzenie 
wesprze." 

Gdy już przyszło do boju, Messala przebiwszy się przez nieprzy- 
jacioły wpadł w stanowiska Cezara i znajdujących się tam na straży 
Macedończyków dwa tysiące na placu położył. Widząc to Brutus 
Crzybył mu na pomoc ; i gdy z tej strony zacieczeni wielką w nie- 
przyjaciołach czynili klęskę, opuszczony od prawego skrzydła Kas- 
syusz nie zdołał się oprzóć Antoniuszowi, który gdy coraz żwawiej 
następował, nie widząc przybywającego sobie ku pomocy Brutusa, 
rozumiał, iż prawe skrzydło było zniesione. Broniąc się więc w od- 
wodzie stanął na miejscu wzniosłem ; ztamtąd gdy postiTiegł przy- 
słane sobie od Brutusa posiłki, w mniemaniu, iż nowe pułki nieprzy- 
jacielskie ku niemu dążą, własnemu niewolnikowi zabić się rozkia.zał. 

Zbliżały się tymczasem z wesołemi okrzykami zwycięzkie Bru- 
tusa hufce, a widząc już nieżywego Kassyusza, gdy w nieutulonym 
zostawały żalu, przybył Brutus i rzewno płakał nad ostatnim, jak 
mówił. Rzymianinem. Wszedł zatóm do Kassyuszowego namiotu 
i tam przebywszy czas niejaki, ku wzmożeniu w tak przykrym razie 
umysłu swojego, stanął na czele wojska i pochwaliwszy męztwo swo- 
ich, kazał im być dobrej myśli i razem gotowemi ku dalszym dziełom, 
które pewne i teraz przyniosłyby zwycięztwo, gdyby śmierć niewcze- 
sna Kassyusza nie była zaszła z jednej tylko omyłki, iż sądził, że 
byli pokonani. 

Cezar z Antoniuszem w wielkiej zostawali trwodze, widząc obóz 
złupiony i wielką żołnierzy swoich sti*atę i byliby ustąpili z placu, 
przyznając nieprzyjaciołom zwycięztwo, gdyby ich nie wzmogła wia- 
domość o śmierci Kassyusza ; gotowali się więc na nową bitwę. 

Brutus, wielce zmartwiony śmiercią spólmka i towarzysza, tem 
mę jeszcze więcój zasmucił, gdy postrzegł jakowąś odrazę w woj- 
skach, nad któremi miał już zupehią sam jeden władzę. Zaz^oścfli 
Kassyuszowi żołnierzom jego, ci zaś wzniesieni zwycięztwem zdawali 
się pogardzać towarzyszami. Bojąc się więc, aby takowe rozróżnie- 
lue skutku złego nie przyniosło, wstrzymał się od bitwy, obiecując 
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jednak, ii w]ar6t6e aę pomsaczf śmierci wodza i należytą waleczno* 
ści odbiorą nagrodę. 

Powtórna bitwa gdy nastąpiła, z prawem skrzydłem przełamał 
«qrki nieprzyjaciełskie ; ale lewe nie wytrzymało natarczywości wpa* 
dąjącydi na siebie Antoniusza pułków ; poszli więc w rozsypkę. Co 
^dy się stało, wrócili się i tył wzięli Brutusowi zwyciężającemu ze 
«wojej strony. Już go być w ręku swoich mniemał Antoniusz i był- 
by wzięty w niewolą, gdyby Łucyliusz zmyślając jego imię, nie był 
się poddał dobrowolnie. Oszukani więc owi żołnierze przywiedli go 
do wodza swego. Brutus zaś uszedłszy z rąk nieprzyjacielskich, gdy 
się w miejscu bezpiecznóm obaczył, złorzecząc losowi przeciwnemu 
cnocie, padł na miecz, który ostrzem do piersi obrócił, i tak życia do- 
konał. 


Porównanie Dyona z Brutusetfh. 

Miłość ojczyzny zacnych tych mężów imię podała wiekopomności. 
Wybawiciele la-ąju w tem nieco różni, iż Brutus miał spółtowarzy- 
szem Kassyusza, Dyon sam przez się Syrakuzę z jarzma uwolnił. 

Sroższe było to jarzmo pod Dyonizyusza tyranią, niżli chytre 
pierwszeństwo Cezara; ale przyzwyczajonym nakładał je Dyoni- 
zyusz, Cezar nieznąjącym niewoU groził podległością ; równie więc 
zasłużeni byli ojczyźnie swojćj ci prawi obywatele. 

W dziełach wojskowych przenieść należy zwycięzcę nad zwycię- 
żonego, a zatóm Dyon w tej mierze Brutusa przewyższa ; i choć to 
może usprawiedliwiać Brutusa, iż u Filippów ze swojej strony zwy- 
ciężył, ale skaził chwaię zwycięztwa, opuszczając Kassyusza i już 
po czasie przybywając mu na pomoc. 

Ciężko usprawiedliwić wspaniałością dzieła niewdzięczność Bru- 
tusa ; zraża się umysł na widok zabójcy, odbierającego życie temu, 
któremu sam swoje był winien. Powinowatego, prawda, z tronu 
wyzuł Dyon, ale mu życia własnemi rękami nie odebrał. Nim zaś 
przedsięwzi^ wygnać go z Syrakuzy, nakłaniał do dobrowolnego 
złoż^a tyranii i gdy namowy nie pomogły, dopióro się do gwałto- 
wnych sposobów udał. 

Miłość ojczyzny w najwyższem natężeniu pokazał Brutus, gdy 
widząc, iż Pompejusz ją wspiera, nie miał wstrętu złączyć się z za- 
bójcą ojca swojego przeciw Cezarowi ; w życiu Dyona do takowego 
stopnia wzniesionej tej cnoty znaleźć nie można i owszem nie uszedł 
podejrzenia, czyli zniósłszy tyranią, sam do niej nie zmierzał. 

W męztwie przenosi Dyona Brutus ; trzeba albowiem było nie- 
pospolitej odwagi porwać się na Cezara, otoczonego ze wszech stron 
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spólnikami zwyci^w , wśród luda, którego sobie serce zupełnie był. 
pozyskał. 

Śmierć ich była gwałtowna, ale ją wśród domn od zdrajców po- 
niósł Dyon ; Brutus sam ją sobie dobrowolnie zadiU; nie tak jeszcze 
z samobójstwa nagany winien, jak ztąd, iż złorzecząc cnocie przy^ 
zgonie swoim, dał znać, ie się na jćj szacunku nie znał. 


ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


NA WZÓR PLUTARCHA. 


Gynis. 

Równie jak innych narodów, które potem rozszerzeniem i moc% 
sławnemi się stały, państwa Persów słabe były początki. Kraj ten, 
w ścisłych obrębach swoich górzysty i niepłodny, 120,000 sposo- 
bnych do wojny obywatelów liczył. Wstrzemięźliwi i bitni dziel- 
nością słynęli, do czego najwięcej pomagało wychowanie młodzieży. 

Elsenofon, grecki pisarz, dokładne takowego ćwiczenia dając opi- 
sanie, twierdzi, iż od lat siedmiu zaczynało się i cztery miało wy- 
miaiy. Pierwszy trwał lat dziesięć ; wszystkie dzieci, bez żadnej 
nawet i królewskich różnicy, braiy razem naukę i ćwiczenia roz- 
maite. Nie powierzano ich rodzicom, ani zostawiano w domach^ 
Aby jO) zwłaszcza matki, pieszczotami nie psuły ; ale ustanowiwszy 
za pierwsze prawidło, iż dzieci bardziój i ściślej do kraju, niż do 
tych, co je na świat wydali, należą ; stai*ano się sposobić idi umysły 
do prawego obywatelstwa. Zaprawiano je więc do pracy i wstrze- 
mięźliwości, do znoszenia niewygód i jak najusilniój do posłuszeń- 
stwa, aby w czasie umiały i dawać rozkazy i dane sobie pełnić. 

Pokarmem młodych był chleb i niektóre jarzyny, napojem woda, 
ażeby w dalszym wieku umieli na małćm przestawać, a strzegli się 
zbytków, które majątek niszczą, siły słabią, zdrowiu szkodzą. Cho- 
dzili do szkoły, nie dla nabycia nauk i kunsztów mnićj pożjrtecznych, 
ale żeby się z przepisów zbawiennych i przykładów chwalebnych 
tego nąjbardzićj uczyli, jak się sti^zedz zdrożności a starać o cnotę 
należy. Przyzwyczajano młodych do ciągnienia łuków, puszczania 
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strzały rzucania nadal pocisków ; a gdy już bronią zręcznie władad 
mogli, naówczas wchodzili w dragi wymiar ćwiczenia, nie już dziecię 
ale młodzieńców, i jak żołnierze odbywali staną tego powinności ; 
a najbardziej nad tem się zastanawiano, aby się wprawiali w kar- 
ność i posłuszeństwo. Gdy król wyjeżdżał na łowy, brał ich z sobą» 
ażeby w tem wojny wyobrażeniu, zwłaszcza z drapieżnemi zwie- 
rzęty, dawali dowody przemysłu i waleczności. 

Następował po lat dziesięciu trzeci wymiar doji^załych mężów» 
w którym do lat 50 trwać każdy był powinien, i zawierał w sobie 
lat 25 ; z tej liczby wybierani byli przełożeni nad pułkami i urzę- 
dnicy krajowi. Ostatni podział b^ł już w wieku podeszłych ; naj- 
znamienit^ skłaiiali radę krajową i do s^raw wajtniąjszyeh ^jiżywa- 
nemi byli. Wszyscy więc obywatele bez braku przykładali się do 
nsług państwa i każdy w szczególności, byle był zdatnym, mógł naj- 
wyższe piastować stopnie. 

Cyrus, z ojca Kambiza, króla Persów, matki Mandany, córki 
Astyaga, króla Medów, ui-odzony, równie z innemi, jak się już na- 
mieniło, w ćwiczenie powszechne był oddany i, gdy jeszcze w pierw- 
Bzćj szkole zostawał, a miał naówczas lat dwanaście, na żądanie 
ki*61a Medów, dziada z matki, pierwszy raz Fersyą opuścił. Przy- 
jęty z wielką radością, zastał wcale odmienny sposób życia; jak bo- 
wiem naród Persów skromny i wstrzemięźliwy, na małem przesta- 
wać umiał ; tak przeciwnym sposobem Medowie w zbytkach i roz- 
koszy zanurzeni, na okazaniu jak największćj wspaniałości zasa- 
dzali znakomitość i sławę swoje. Nie zdołały zbytki Medów za- 
prawiony już pracą i wstrzemięźliwością Cyrusa umysł do gnuśności 
przyzwyczaić. 

Znajdując się raz na wspaniałej uczcie, obojętnóm okiem patrzył 
na to, co go otaczało. Zdziwiony takowóm nieczuciem Astyages, 
e^J go fjtsi o przyczynę, rzekł: «n nas Persów bez tych, które 
ja tu widzę, przesad głód się chlebem i wodą uśmierza"". A gdy 
mu rozkazał Astyages, aby zastawione potrawy według woli sw;ojój 
rozda»wał, zaczął od tych, których sądził najgodniejszemi, nie z urzę- 
du, ale z nauki i obyczajności ; a że w owóm rozdawaniu minął pod- 
czaszego, spytany, dlaczego to uczynił, rzekł : „Uważałem, iż napoje 
który on roznosi, wielce jest szkodliwym ; skoroś go albowiem i ty, 
królu, pokilkakrotnie skosztował, zmieniła się coraz bardziąj mowa 
twoja, okazywałeś wraz z innemi, którzy go pili, zbyteczną radość^ 
na nogach ledwieście się trzymać mogli ; a co najgorsza, rozmowy 
wasze tak były wówczas nierozmyślne, iż musiał on wam truciznę 
dawać i dlatego nakarmienia nie godzien''. Przywołany od ojca» 
do kraju swego powi'ócił i, jak był zaez^, na wzór innćj młodzieży^ 
brał zwykłe ćwiczenia. 
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Po Śmierci Asty aga wstąpił na tron ojczysty Cyaksai*, syn jego, 
właśnie w tym czasie, gdy Assyryjczycy gotowidi się na wojnę prze- 
ciw Medom i już liczne do przyszłej wyprawy mieli wojsko napogo- 
towin. Zważając przemoc nieprzyjaciela Cyaksar^ wyprawił posty 
swe do Persów, żądając pomocy. Nie odmówił jój ten nai*ód ; a że 
jnż naówczas Cyms doszedł był tej pory wieku, w której na czele 
wojska mógł się stawić, jemu wyprawę posiłkową przeciw Assyryj- 
czykom powierzono. Powszechną)' radości oki*zyk był w narodzie 
z takowego wyboru. Cyms zaś, gdy przyszło stanowić wojsko, wy- 
brał 200 najznakomitszych obywatelów, z któremi i-azem był wycho- 
wany, każdemu z nich dał moc dobrać sobie czterech, którychby są- 
dzili najzdatniejszemi. G-dy się to stało i liczba tak wybierających, 
jak wybranych doszła tysiąca ; im powierzył zwierzchność nad in- 
nemi trzydziestu, którychby z własnego swego wyboru wyznaczyli. 
Tym sposobem skojai^zyła się liczba 30000 zdatnych wojowników 
pod wyznaczonemi przez Cyrusa i namiestników jego przywódcami. 

Gdy przywiódł wojsko swoje na posiłek Medom, przyszła wia- 
domość, iż król Ai*menii, hołdownik Cyaksara, wzbraniał się, jako 
był powinien, z lennictwa dać pomoc w tej nadziei, iż wojna pi*zy- 
szła może go uwolnić od jarzma podległości. Szedł na uski'omienie 
buntu już wszczynającego się Cyrus tak spieszno, iż niespodziewa- 
jącego się bynajmniój takowych odwiedzin króla i naród przymusił 
do zadosyć uczynienia powinności swojśj. Pierwsza ta pomyślna 
wyprawa napełniła radością króla Medów i dała dobrą otuchę za- 
straszonemu zbyt mocnym nieprzyjacielem, któremu odpór dawać 
musiał. 

Przez lat trzy z obu stron czjuione były przygotowania ; pierwsi 
Medowie z Persami wkroczyli w kraj Assyryjczyków pod przy- 
wództwem Cyrasa. Po dziesięciodniowćm ciągnieniu przyszli pod 
obóz nieprzyjacielski, gdzie się sam król Neiyglissor z posiłkującym 
go Krezusem, królem Łidyi, znajdował. Wsparły się wojska z równą 
odwagą ; i byliby nakoniec przemogli liczniejsi przeciwnicy, gdyby 
Cyrus ze swój emi Persami nie wzmógł Medów ; najwięcej pomogła 
do wygranśj śmierć króla Assyiyjczyków, który, mężnie się poty- 
kając, został na placu. Strwożone takowem zdarzeniem wojsko 
jego poszło w rozsypkę. Uprzedził je Krezus z resztą swoich i by- 
łaby nierównie większa strata przeciwnśj strony, gdyby zwycięzcy 
dostateczną mieli jazdę do ścigania zwyciężonych. Żeby więc za- 
bieżóć napotóm takowemu niedostatkowi, namówił Cyi*us Cyaksara, 
iżby hufce jazdy swojej powiększył; sam zaś zdobyte konie między 
swoje Persy rozdał. Puścił się więc w pogoń za zbiegłemi i tych, 
których mógł dognać, powtórnie zwyciężywszy, z wielkim plonem 
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do ki'óla Medów powrócił, który, wywdzięczając tak wielką nsłagę,. 
iedyną córkę swoje dał mu w małżeństwo i następcą po sobie ogłosił. 

Chcieli znieść z siebie obelgę przegranój bitwy Assyryjczykowie 
i Erezus ; żeby więc dopiąć zamysłu swojego, wszystkicb, które tylko 
mieć mogli sposobów, używali na to, aby się na większą jeszcze niźli 
przedtem moc zdobyć i społem ze sprzymierzeńcami uderzyć na po- 
wszechnego nieprzyjaciela. Weszli więc w przymierza z pobliższemi 
narody i, zyskawszy od nich obietnicę posiłków, gdy je na żądanie 
swoje otrzymali, zgromadzili nierównie liczniejsze, niż przedtem 
mieli wojsko, i czekali tylko sposobnćj pory do uskutecznienia zamy- 
słów swoich. 

Powróciwszy do ojca Cyrus, wzmógł przelękłego nadchodzącem 
niebezpieczeństwem Cyaksara, teścia swojego, i uczynił należyte 
przygotowania, nietylko do oporu, gdyby miai być zaczepionym, ale 
uważając, iż użytecznićj jest zawsze uprzedzić nieprzyjaciela i w kraju 
własnym jego rozpocząć wojnę, z mniejszćm wprawdzie nierównie 
wojskiem, lecz zaufanem w zwycięztwach i wodzu, mimo wstręt 
i rozradzanie Medów, szedł przeciw królowi Babilonu. Od zbiegów 
wojska nieprzyjacielskiego dowiedziawszy się, iż król tamtejszy, dla 
złączenia się z posiłkąjącemi do Łidyi się udał, pominąwszy kraj 
jego, tam wojsko swoje prowadził i, po dość długiem ciągnieniu, 
zbliżył się nakoniec ku przeciwnemu wojsku, które w okolicach Tym- 
bru, miasta lidyjskiego, miało swoje stanowisko. 

Bitwa następna, stanowiąc na stopniu najwyższym złączone Me- 
dów i Persów państwa, zgubę ass3n7Jskiemu i wielu innym przy- 
niosła. Jój opis takowy w Herodocie, najbliższym czasów tamtych 
pisarzu. Ki^ezus, król Lidyi, największą mający władzę, przywo- 
dził swoje i assyryjskie wojska, 400,000 miał pieszego żołmerza, 
60,000 jazdy. Samych Egipcyanów posiłkujących było 120,000, 
resztę składały narody Fenicyan, Cypini, Patagonii, Jończyki 
i Traki. Ledwo połowy tśj liczby dochodziło wojsko Oyrusa, ale co 
zbywało na mnogości, zastępowała dzielność i zaufanie w wodzu. 

Ciągle w jednej linii wojsko Erezusa stało, mając z obu stron 
jazdę ; Egipcyanie, na dwanaście pułków podzieleni, trzymali środek ; 
a że plac bitwy był w rozłożystych równinach, mnóztwo nierównie 
większe nieprzyjaciół dawało im sposobność do opasania naokoło 
Medów i Peraów. Znał to dobrze Cyrus i dla tćj przyczyny, ile. 
mógł, rozciągnął wzdłuż szyki swoje, równie jak nieprzyjaciele, po- 
stawiwszy w pierwszym rzędzie piechotę w środku, jazdę na skrzy- 
dłach, drugi rząd za pierwszym ustawił, a ten się sldadał ze strzel- 
ców łącznych i tych, którzy na dal miotali pociski ; za temi jeszcze 
dość opodal stał odwód z naj waleczniej szych żołniei*zy złożony, aby 
w potrzebie wsparli szyki przodkujące, gdyby je nieprzyjaciel prze- 
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łamać, lub mieszać począł; a naówczas mieli rozkaz, iż jeżeli inaczój 
zwrócić zmieszanych i piei^zchąjących nie mogli, rasdli je pociskami. 
i zabijali. Na samym końcu stały wzniesione na kształt wież po- 
wozy, osadzone łucznikami ; -użyły one ku obronie w odwodzie ; 
pod niemi albowiem mogli się wstrzymać i przyjść znowu do szyku 
przełamani. Następowała liczna czeladź i wozy prowiantowe, tak 
blzko siebie stojące, iż były z tyłu zasłoną i wojsku i obozowi. 

Nim dał hasło do boju Cyras, czynił bogom ofiary, a gdy właśnie 
wówczas grzmot dał się słyszóć, wielkim głosem zawołał : idziemy 
za twojem wezwaniem, z szczęsnego przypadku biorąc znamię zwy- 
cięztwa. Z opisu tej bitwy okaząje się, iż już i wówczas był zwy** 
€zaj przed bitwą śpiewać pieśni pobożne ; gdy je zaczęto, ruszyło się 
wojsko ku bitwie. A gdy przeciwnój strony jazda zbliżyła się ku 
szykom, zastanowiły ją powozy zbrojne, nasadzonemi u kół ze wszech 
stron żelazy na kształt kos najeżone, a bardziój jeszcze wielbłądy, 
których widoku znieść konie nie mogąc, gdy z przestrachu wstecz 
się cofi^y, dały sposobną porę tak wozom, jak i piechocie wpaść na 
hcrfce Egipcyan, które, chociaż ze wszystluch stron ściśnione były, 
zwarłszy się mocno, wstrzymały Persów i byłyby odporem swoim 
nieskutecznemi uczyniły wszysiMe ich usiłowania, zwłaszcza iż sam 
Cyrus wśród nąjżwawszój zgrai, mając zabitego pod sobą konia, 
w wielkiem był życia niebezpieczeństwie, gdyby Krezus przestra- 
szony ze swojemi Łidyjczykami nie uciekł z placu. Zostali się więc 
sami Egipcyanie, nieprzełamani w szyku. Szacąjąc takową dzid- 
ność, słał do nich Cyras, żeby się dobrowolnie poddali ;~ nie dali się 
użyć namowie jego i aż dopićro za kilkakrotnem wezwaniem, gdy 
widzieli, iż znikąd nie mieli wsparcia, złożyli broń, ta jednak wyma- 
wiając sobie, żeby przeciw Ki^ezusowi, który ich wezwał, użytemi 
nie byli. Przyzwolił na to chętnie Oyrus, i umieszczeni w wojsku 
jego w dalszych czasach dawali znakomite dowody wierności i męz- 
twa swojego; zawdzięczając to Cyrus, nadał im obfite w kraju za- 
wojowanym siedliska z miastami Łaryssą i Cylleną. Te osady 
utrzymywały się jeszcze za czasów Ksenofonta, jak wspomina w dzie- 
jach swoich, i zawsze je egipskiemi zwano. 

Źe w każdej wojnie na korzystaniu z okoliczności osobliwie po- 
myślnych jak najrychlejszem wiele należy, wytchnąwszy cokolwiek 
wojsku, udał się za zbiegłym Krezusem i ścigał go aż do stolicy 
zwanej Sardes, w której się po ucieczce zamknął. Wyszedł z nićj 
na czele dość ogromnego wojska Ej^ezus i żwawy dał odpór ; ifstąpić 
jednak z placu musiał z niemałą stratą. Z uciekającym jego ludem, 
gdy wszedł w miasto Cyrus, rzucili broń Lidyjczykowie, poddając 
się zwycięzcy. Twierdzi Herodot, iż w owym tumulcie i zgiełku, 
gdy jeden z żołnierzy Cyrusowych już tylko miał zadać wzniesioną 
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bronią cios Krezusowi> syn jego od urodzenia niemy, tak był prze- 
jęty niebezpieczeństwem ojca, iż zawołał : nie zabijaj Krezusa. Ale 
że ten szacowny z innych miar pi8ai*z niekiedy bajecznym był, i tę 
powieść w poczet niepewnych umieścić można. Według tejże po- 
wieści, skazany na śmierć Krezus, na stosie ku spaleniu stawiony, 
gdy trzykroć wielkim głosem Solona wzywał, kazał go przyprowa- 
dzić i stawić przed sobą Cyrus. Zapytany, coby te słowa znaczyły^ 
opowiedział, jak mu niegdyś przebywający na dworze jego ten mę- 
drzec szczęściu, w którśm opływał, zbyt ufać nie radził, gdyż się 
łatwo odmienić może ; uznając to — mówił Krezus — na mnie sa- 
mym, z rozrzewnieniem powtarzałem imię tego, który mnie przestrze- 
gał. Powieść nieszczęśliwego monarchy przeraziła Cyrusa, wszedł 
sam w siebie, iż równie mógł być losu igri^skiem. Darował więe 
życiem Krezusa i, umieściwszy przy boku swoim, w wielkióm ga 
miał odtąd poważeniu. 

Niemały czas przepędził Cyrus w kraju świeżo zawojowanym, 
a mając wzgląd, jak każda, zwłaszcza gwałtowna stanu odmiana, 
bolesna jest i uciążliwa niepr zy zwyczaj onym do takowćj nowości 
obywatelom, na to wszystko usilności swojej używał, iżby osłodził 
los nowych poddanych swoich. Nie wymagał gwałtownie, iżby się 
na Pei^sy przeistoczyli, zostawił to czasowi, a słodził przyszłe prze- 
istoczenie, czyniąc, jeżeli nie miłe i upodobane, przynajmniej znośne, 
bo szacowne zwycięzcę zwyciężonym. Jakoż stało się tak^ jak prze- 
widział. Nieznacznie w Persów się zamienili Assyryjczykowie i Li- 
dyanie i żadnej napotćm między niemi różnicy nie było ; byłaby zaś 
mimo najdłuższe wieków przeciągi, gdyby się był w takowe urzą- 
dzenia przymus odrażający wmieszał. Przystosowali nowi poddani 
sposób myślenia i działania, a nawet mówienia, którego im nie na- 
kazywano, do zaszłćj odmiany, bo w niej, jeżeli tracili dawne na- 
zwisko, znajdowali dla siebie względy i poważenie. 

Z Lidyi szedł z wojskiem swojem do innych pobliżsfzych krajów, 
które były przeciw niemu powstały ; posunął zwycięzki oręż aż do 
Arabii, którą wstępnym bojem gdy posiadł, dopićro ztamtąd wi^a- 
cając, przedsięwziął przywieść do skutku ostateczne dzieło swoje 
w pokonaniu Assyiyjczyków i zdobyciu Babilonu. To miasto rozle- 
głością swoją, mnóztwem mieszkańców, mocą twierdz i murów, wspa- 
niałością gmachów, wszystkie inne naówczas przechodziło; i ledwieby 
wierzyć można dawnym powieściom, gdyby późniejszych pisarzy wie- 
lokrotnemi świadectwy nie były wsparte i upoważnione. Zapatrigąc 
się na z wy ciężkie działania Cyrusa, król Assyiyjczyków, Baltazar, 
zebrał znaczne wojsko, miasto zaś tak obficie w żywność opatrzył, 
iż na lat kilkanaście wystarczyć mogła. 

Gdy się zbliżał Cyrus, wyszli naprzeciw niemu Assyryjczykowie, 
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ale pokonaifl w bitwie z jak największym pośpiechem wrócili do Ba- 
bilonu ; gdzie, gdy wkrótce za niemi przybył Oyrus, rozłożył się obo- 
zem i przysposabiał się do przyszłego oblężenia. Natrząsali się 
z niego zaufani w mocy twierdz swoich mieszkańcy miasta, nie- 
równie liczniejsi w sposobnych do boju nad Medów i Persów, którzy 
ich obiegli; ale Cyrus, gardząc szyderstwy zniewieściałego ludu, 
z samego ich zaufania brał dobrą otuchę. Wzmacniali ją złączeni 
z nim Gobryas i Gadatas, najznakomitsi z Assyryjczyków, którym 
jarzmo zatopionego w rozkoszy, a nieczułego o dobro kraju Balta- 
zara, nieznośne było! Prześladowani od niego, chcąc własność i ży- 
cie ocalić, udali się do Cyrusa. Z ich on powieści i rady korzy- 
stając, gdy nader trudny widział przystęp do twierdz i murów mia- 
sta, ludem zbrojnym osadzonych, postanowił u siebie osuszyć koryto 
rzeki Eufratu, która przezeń szła i tym sposobem wniść i zdobyć go 
niespodzianie. 

Dzieło zdawało się ledwo podobne do wykonania ; nie zraził się 
jednak trudnością i, opasawszy ludem naokoło miasto, iżby wiedzióć 
o jego przedsięwzięciu oblężeńcy nie mogli, wielką część sprzymie- 
rzeńców i ludu okolicznego użył na kopanie dostatnich rowów, 
w któreby wody rzeczne od miasta weszły. Przytomność jego, so- 
wita płaca, nadzieja korzyści, a nadewszystko miłość, którą miał 
u swoich, tak była dzielna, iż, co się być z początku niepodobień- 
stwem zdawało, w dość krótkim czasie dokończone było. Gdy 
wszystko było napogotowiu, dowiedziawszy się Oyrus, iż następo- 
wała u Assyryjczyków wielka uroczystość, podczas którśj trawili 
noc na. biesiadach i ucztach, tę właśnie porę wybrał do wniścia ; 
i skoro noc zapadła, ze wszech stron podniesiono upusty ; temi gdy 
wody Eufiratu w dostateczne na umieszczenie siebie rowy weszły, 
zmniejszając się pomału w mieście wody, niepostrzeżony, ile w cie- 
mności od mieszkańców, grunt rzeki okazały, a tem korytem z naj- 
większą cichością weszły w miasto wojska Cyrusowe. Na tśm 
większe przestraszenie, znagła przeraźliwe wydały odgłosy i, wpadł- 
szy na zamek, gdzie król z domownikami biesiadował, po słabym 
odporze rozmai^zonych pijaństwem, przejętych strachem, łatwo po- 
konały ; sam ki^ól legł na placu. Ten to był, który właśnie wówczas 
kazawszy przynieść wzięte z kościoła Salomonowego naczynia, gdy 
ich wi'az ze stołownikami używał, wyrok zguby i swojśj i państwa 
z ust Daniela usłyszał. Na nim skończyło się sławne Assyryjczy- 
ków państwo, które przez cały ciąg trwałości swojój, coraz się po- 
większając, nad wszystkiemi okolicznemi w mocy, dostatkach i ob- 
szemości miało pierwszeństwo. Nastąpiło od wzięcia Babilonu pań- 
stwo Persów, i aż do Aleksandra, który je pokonał, to nosiło na- 
zwisko. 

Ddola I. KtMickiego. Tom VI. ^ ^ 
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Najpierwszem po zdobyciu Babilonu było rozrządzeniem, zape- 
wnić własności obywatelom. Broń wszysticę, którą tylko mieć mo- 
gli, znieść na jedno miejsce rozkazał Cyrus i tę razem złożyć dla 
powszęchnćj obrony. Zwołał zatem starszyznę wojska, a oddając 
dzięki za wierne rozkazów wykonanie, przełożył, mianowicie Per- 
som, iż ponieważ zwycięztwa, które otrzymali, winni byli równie 
dzielności, jak i wstrzemięźliwości swojćj, nieinaczej się przy nich 
zachować mogą, jak statecznem w cnocie wytrwaniem. Upadek 
Babilonu — mówił on — przyniosły skażone mieszkańców obyczaje ; 
każde państwo odstąpieniem od cnoty ginie ; jeżeli więc w nićj za- 
chowacie się statecznie, trzymając się chwalebnych przykładów 
przodków waszych, zapewnicie następcom szczęśliwość, sobie wieko- 
pomną zjednacie chwałę. 

W czasie zdobycia Babilonu żył jeszcze Oyaksar, król Medów -, 
i lubo, idąc wzorem innych zwycięzców, mógłby był Oyms przywła- 
szczyć sobie zdobycz, nie uczynił jednak tego, ale przy najwyższśj 
władzy teścia zachował biorąc na siebie namiestnictwo bardziej, 
niżeli społeczeństwo rządów w nowo nabytych państwach. Podzie- 
lił je na części i nad każdą doświadczonych cnotą, wiadomością, 
dzielnością rządców ustanowił. Nie mogąc sam przez się dostar- 
czyć szczególnym wydarzeniom, im zdał udział sprawiedliwości, 
rząd wewnętrzny, opatrzenie bezpieczeństwa, sam sobie i następcom 
zachowując ich wybór i dozór nad każdego w szczególności sprawo- 
waniem. 

Niepośledni i owszem istotny monarchom miał przymiot w wybo- 
rze urzędników : nabył go zaś poznaniem ludzi, do czego się pilną 
bacznością i cierpliwćm na każdego działanie zapatrywaniem uspo- 
sobił. Przekonanym albowiem będąc o tem, iż od wyboru urzędni- 
ków rząd dobry zawisł, a zatśm uszczęśliwienie państwa, nie śpie- 
szył się z wybraniem i wolał raczej zwłoką podpaść naganie, niż 
porywczością szkodzić poddanym. Niedość jeszcze mając na tem, 
iż na pewne kraju rozmiary rządców szczególnych wyznaczył, żeby 
w władzy swojśj nie stawali się uciążliwemi, żadnemu z nich prze- 
łoźeństwa nad wojskiem nie nadał, ale je całkowicie pod rządy wła- 
sne wziął, od cywilności zupełnie wyłączając. Nadto w każdej 
prowincyi wyznaczył niektóre osoby, któreby miały baczność na 
działania rządców i donosiły bezwzględnie, jeżeliby który z nich 
nie czynił zadosyć obowiązkom swoim. 

Że zaś pracy należy sprawiedliwa nagroda, nie lenił się z do- 
broczynnością, gdy godnych jej uznał. W czśm gdy ostrzeżonym 
był od Krezusa, iż niekiedy miarę przechodził, takową mu dał od- 
powiedź : jestem dostatnim i chcę, iżby o tem wiedziano : najlepićj 
zaś wszyscy wiedzieć będą, gdy obaczą, iż bogactw moich na dobro- 
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tjzynnośd używam : idą więc, jak iść powinny, gdy zasłużonym daję 
i potrzebnych wspomagam. Gdy jednak nastawał na to Krezus, iż 
monarcha mióó skarby powinien, aby je w potrzebie miał na pogo- 
towiu, rzekł Cyrus : wieleż chcesz, iżbym miał dla tej przyczyny ? 
"Wyznaczył zatem Ki^ezus niezmierną liczbę, pewien, iż jej Cyrus nie 
okaże ; ale on dając znać natychmiast od siebie zapomożonym, iż 
pieniędzy potrzebuje, więcćj jeszcze niż Krezus żądał, zgromadził, 
^okazując mu je, rzekł: W miłości poddanych jest skarb monar- 
tjhów : czegoby gwałt i przez połowę nie zgromadził, przychylność 
nad żądanie twoje znalazła: pewniejsze one w ręku życzliwych, niż 
w trzosach, gdzie właścicielowi są nieużyteczne, a kraj na ich nie- 
użyciu traci. 

Założywszy stolicę państwa w Babilonie, że zwierzchnia okaza- 
łość w oczach osobliwie gminu sprawia użyteczne poszanowania 
rządców wrażenie, lubo zbytkami gardzący i od dumy daleki, w dni 
uroczyste okazywał się niekiedy przyzwyczajonym do takich wido- 
ków Babilończykom z wielką okazałością. Naówczas otaczały go 
ku straży przydane świetne w rynsztunki hufce ; dworzanie i urzędni- 
ki ukazywali się w błyszczących od złota i drogich kamieni szatach : 
on sam śklniący wspaniałością, na złocistym wozie, odbierał od 
zgromadzonego ludu winne majestatowi uwielbienia. Dwór jego był 
okazały i liczny, ale ten sposób życia do takiego nakoniec u na- 
stępców jego przyszedł zbytku, iż umarzając w nich zupełnie dawną 
onę Persów skromność i wstrzemięźliwość, niesposobnemi ich uczy- 
nił do rządów i obrony krajowćj, a nakoniec przywiódł do ostatniego 
upadku. 

Po urządzeniu zdobytych ki^ajów odwiedził żyjącego jeszcze 
Cyaksara i nakłonił, iżby przybył do Babilonu. Jakoż do śmierci, 
która wkrótce nastąpiła, tam mieszkał. Po śmierci jego dopićro za- 
<jzął udzielne panowanie swoje , dotąd bowiem, jako się wyżej wspo- 
mniało, lubo wszystkiem rozrządzał, nieinaczćj to czynił, tylko jak 
wspólnik, a raczej namiestnik wuja i teścia swojego. Pismo święte 
Oyaksara nazywa Daryuszem Medem w opisie Daniela, zkąd znać, 
iż pod imieniem jego wychodziły państwa ustawy i rozrządzenia. 

Już sam będąc najwyższym rządcą, dał wyrok powrotu ludu 
izraelskiego do ojczyzny po wyszłych 70 lat niewoli, w której zosta- 
wali od zburzenia Jerozolimy. Gdy pod przywództwem Zorobabela 
wychodzić do ki^aju swego mieli, kazał im oddać naczynia złote 
i srebrne, które był z kościoła Salomonowego Nabuchodonozor za- 
bijał, a któiych świętokradzkie użycie przyśpieszyło zgubę ostatnie- 
go następcy jego Baltazara. 

O wyprawie Cyrusowśj przeciw Scytom niektórzy dziej opiso- 
wie czynią wzmiankę, a między niemi Herodot, jakoby uwiedziony 
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chęcią i w tamtych ki^ainach rozpostarcia panowania swojego, wy- 
prawił się z wojskiem i w pierwszej bitwie otrzymał zwycięztwo^ 
gdzie syn królowej panującej nad tym narodem zginął. Zaufany 
w siły swoje i świeżo zyskane zwycięztwo, szedł w głąb' kraju, gdzie 
ze wszystkich stron znagła otoczony, gdy w bitwie poległ, a głowę 
jego do ki'ólowej przyniesiono; w naczyniu krwi pełnem nurzająa. 
ją, powtarzała z urąganiem : „Krwi pragnąłeś, krwią się napawaj"". 
Że ta powieść jest bajeczną, najlepszym tego dowodem Ksenofont,. 
który sam był w Persyi młodszego Cyrusa towarzyszem i, przez, 
niejaki czas tam bawiąc, zapewneby tej okoliczności nie zapomniał; 
opisując życie Cynisa, gdzie wszystkie okoliczności, jak się niżej 
okaże, śmierci tego znamienitego monarchy obszemie są wyrażone. 

Pracą raczej, niżeli laty strawiony Cyrus, gdy już czuł zbliżający 
się kres ostatni życia swojego, kazał przywołać dzieci, ki^ewnych,. 
przyjaciół i wszystkich najznamienitszych urzędników, tak cywil- 
nych, jak i wojskowych; ci gdy otoczyli łoże, na którem spoczywał,, 
wzniósłszy głos, tak do nich mówił : „Zbliża się już koniec życia mo- 
jego : nie unoście się żalem, gdy dług śmiertelności na wzór innych 
wypłacę. Ze zdarzenia względnego niebios, od pierwszej młodości 
dotąd, przyznać powinienem, iż losu przeciwnego nie doznałem, a ca 
rzadko się innym trafia, jak młodość miałem rześką, tak wiek dal- 
szy czerstwy i silny, a starości przywar, lubo w lata podeszły, nie^ 
doznałem. Cieszyłem się z pożądanego czułym sercom widoku, 
gdybym przyjaciół moich szczęśliwych oglądał i byłem sprawcą ich 
szczęścia; poskromiłem nieprzyjacioły i wzniosłem nad wszystkie 
inne narody ojczyznę moje. Nie podnosiłem się jednak w pychę 
z mojego szczęścia, wiedząc, iż bywa częstoki'OĆ nietrwałe, i lada 
prayczyna odmienić je może. Jeżeli więc, jak mniemam, wkrótce 
życia dokonam, gdy dzieci, krewnych i przyjacioly w pożądanej po- 
rze zostawiam, słusznie się szczęśliwym zwać mogę*". 

„Według ustaw i zwyczajów naszych, najstarszemu z synów 
władzę najwyższą zostawuję : młodszy Medów, Armenii i Kaduzya- 
nów będzie rządcą, zostając jednak pod władzą i hołdownictwem 
starszego. Będziesz po mnie panował, Eambizesie, i wszystko, co- 
kolwiek człowiek żądać może, ogarniesz. Ale niedosyć jest używać, 
trzeba się stać godnym użycia. Staniesz się zaś, gdy zapatrując się 
na przodków twoich i moje własne czyny, będziesz ściśle pełnił obo- 
wiązki stanu twojego. Wielkie one są, mnogie i trudne, ułatwione 
jednak być mogą usilną twoją chęcią i słuchaniem rady bacznych 
przyjaciół, jeżeli będziesz godnym mieć przyjacioły. Powinowatych 
i rodaków miej w należytem u siebie poszanowaniu i względzie : 
tem mi się szczególniej po zgonie moim przymilisz. Nie rozumiej 
bowiem i wy wszyscy, którzy mnie otaczacie, iżbym ja po śmierci 
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"njojej żyć przestał ; będzie trwał i dogodniej, niż gdym z wami prze- 
bywał, duch mój, który to podległe skażeniu ciało dotąd ożywiał 
i ł^zruszał. Azaż nie doświadczyliście tego, jak się umysł przystę- 
pnych po udziałaniu bezprawia trwoży ? a zaś dobrze czyniących 
nadzieją przyszłości wzmaga i cieszy ?" 

„Z tych powodów, przewieść tego na sobie przez cały ciąg życia 
Tnojego nie mogłem, iżbym poty tylko żył, póki jestem w ciele, a po 
strawieniu jego zniszczał. Poddanym śmierci ciałom duch, póki 
IV nich jest, życia użycza : gdy się z nich wyzuwa, dopiero stawa 
w istotnym udzielę swoim. "Wracają się części zmysłowe do innych 
sobie podobnych i własnych, duch ich nie zna, ani się z niemi isto- 
czy, i gdy ożywia i gdy opuszcza. Najpodobniejszym do śmierci 
jest sen, a jednakże nim najwłaściwiej duch własność swoje nad- 
przyrodzoną obwieszcza : wówczas albowiem, jakby już od więzów 
wolen, uprzedza wyzwolenie swoje i buja w przyszłości. Choćby 
.jednak i tego nie było ; co nam praekonanie nasze, czucie we- 
wnętrzne i względne na nas stworzenie swoje, bóztwo raczyło na- 
^ać, obowiązkiem naszym i wówczas byłoby czcić dzielność najwyż- 
^szą, która sprawia i utraymuje powszechność rzeczy tak dla nas 
ozdobną, miłą i użyteczną. Po bóztwie, które najżywszem czci wy- 
nurzeniem wielbić powinniście, szanujcie rodzaj ludzki, który jest 
świadkiem czynów waszych ; jeżeli w szczególności obrazicie które- 
go, u wszystkich stracicie poważenie. Uczcie się z przykładów po- 
przedników waszych, jakiemi sami być macie, abyście się i wy stali 
przykładem następców waszych. Pozostałych zwłok mojego ciała 
nie umieszczajcie w złocie, ani srebrze, ale je oddajcie ziemi, z któ- 
TŚj jak wyszło, tak się do niej wrócić powinno. Zwołajcie, jak żyć 
przestanę, na ziemi wiernych towarzyszów i namiestników moich, 
i odpowiedzcie im, aby mi raczej winszowali i cieszyli się z tego, że 
już naówczas w tym stanie zostawać będę, gdzie wolen od bojaźni, 
bezpiecznie spocznę. Bądźcie zdrowi, już czas nastaje rozstania się 
mego z wami**. 

To gdy wyrzekł, podał rękę przytomnym i życia dokonał, mając 
lat przeszło 70. Panował nad Persami lat trzydzieści, nad zdoby- 
lemi narodami, po śmierci Cyaksara, lat dziewięć. 

Marek Aareliasz. 

Przodkowie M. Aureliusza w Hiszpanii pierwiastkowe mieli 
siedlisko. Pradziad jego Anniusz najpierwszy z nich wB.zymie 
osiadł, dokąd przyszedł z miasta Sufckaby, w prowincyi Betyce le- 
żącego, niedaleko drugiego miasta Italiki, która ojczyzną była 
Adryana cesarza ; był z nim w pokrewieństwie, i to z c^fisem pra- 


150 IGNACY KRASICKI. 

"wnuka jego na tron wzniosło. Skoro albowiem Adryan najwyższą, 
władzę objął, w niemowlęctwie jeszcze zostającego do siebie przy- 
zwał i dostojnością znamienitą kapłaństwa Saliensów zaszczycił. 

Urodził się w Rzymie rokn od założenia miasta 872, pod drugim 
konsulatem dziada swojego Anniusza, którego nazwisko dotąd nosiła 
póki go przyswajając Adi^an, Aui*eliuszem nie mianował. Że ojca 
wkrótce utracił, wziął go dziad do domu swojego i, jak sam 
w pismach swoich twierdzi, takowe mu dał wychowanie, iż nie tylko^ 
w nauce, ale i obyczajności znaczny postępek uczynił. Nąjbardziśj 
go w samychże piei*wiastkach ćwiczenia ujęła iilozoAa, nie ta, któ- 
ra się na mniój zdatnych badaniach zasadza, ale, która się do isto- 
tnych rzeczy jedynie przywięzując, ku zamiłowaniu cnoty prowa- 
dzi, a o powierzchowne okrasy i wdzięki nie dba. Oznaczył w tym 
powszechnym wyrazie i7motw6rstwo i wymowę, a zbyt się zacieka- 
jąc w zdaniu swojem, czynił krzywdę wydziałom nauki równie mi- 
łym i użytecznym, gdy dobrze użyte bywają. Nie tylko więc posia- 
dać filozofią, ale pełnić jak najściślej jej przepisy postanowił. 

Sposobiła go do wypełnienia takowych zamiarów wrodzona 
skłonność, był albowiem nieco ponury i nad zwyczaj innej młodzie- 
ży, przyzwoite wiekowi temu zabawy nie miały dla niego owych 
powabów, któremi innych ujmować i zniewalać zwykły. Zapał dd 
nabycia coraz większej doskonałości tak był w nim wielki, iż. 
w dwunastym roku wieku, przywdział na siebie z płaszczem dosta- 
tnim odzież, jakiój pospolicie używali filozofowie; a nie zastanawia- 
jąc się na samej powierzchowności, sposób ich życia przejął, żyjąc 
z wielką wstrzemięźliwością ; w czóm gdy miarę przebierał, jak sam 
wyznaje, znaczny uznał w zdrowiu uszczerbek: przyszedł jednak 
wkrótce do siebie i odtąd, miarkując 6w niewczesny zapał, dość był 
czerstwym. 

Przymioty rzadkie, nauka niepospolita i statek, w pośród rozpu- 
szczonej młodzieży rzymskiej niezwykły, tak dalece zniewoliły 
Adiyana cesarza, iż mianując następcą po sobie Lucyusza "Wera, 
córkę jego za małżonkę jemu przeznaczył. Gdy zaś wkrótce potem 
Lucyusz życia dokonał, byłby go był po sobie następcą wybrał,, 
gdyby wiek zbyt młody nie był na przeszkodzie : jednakże czyniąc 
wybór Antonina, wymógł na nim, iżby wraz z Wera potomkiem za 
syna go przybrał, a odmieniając dawne nazwisko, Aureliuszem ga 
mianował. W siedemnastym naówczas był wieku życia swojego,. 
i lubo dla lat mniśj zdolny do spraw publicznych i piastowania urzę- 
dów, jednakże na usilne żądanie Adryana zezwolił senat, iżby kwe- 
storem, to jest skarbu dozorcą był uczynionym. 

Nastąpiła wki^ótce potem śmierć Adryana ; Antonin objąwszy 
najwyższą władzę, lubo dwóch miał przysposobionych synów, Kom- 
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moda i Anreliusza, temu jednak tylko dawał dowody przywiązania 
i szacunku, Kommoda zaś nie wprzód w senacie umieścił, aż póki 
przez inne stopnie wiodące do tój godności nie przeszedł. Zgoła 
przez cały ciąg dość długiego panowania żadnej między nim i in- 
nemi obywatelami nie było różnicy. Przeciwnym sposobem, lubo 
się o to ubiegał i owszem zdawał się unikać nadzwyczajnych dla 
siebie względów, tyle ich jednak doznawał Aureliusz od Antonina, 
jakby był własnym jego, a nie przysposobionym synem i następcą. 
Według woli Adryanowej miał pojąć w małżeństwo córkę Lucyusza 
Wera, a siostrę Eommoda, Eommodus zaś Faustynę, jedyną córkę 
Antonina. Pod pozorem, iż jeszcze był małoletni Eommodus, Anto- 
nin odmienił takowe rozporządzenie i córkę swoje Aureliuszowi dać 
postanowił. Jakoż wkrótce potem przedsięwzięcie to uiścił, a ta- 
kowe spowinowacenie jeszcze go bardbziój do zięcia przywiązało. 

Nie przestawał i w dalszych czasach, dawać mu dowodów sza- 
cunku i przywiązania, do konsulatu go swego przybrał ; i lubo wstręt 
miał od zwierzchnich okazałości, dał mu dom w Rzymie wspaniały 
nad Tybrem, który był niegdyś mieszkaniem Tyberyusza. Wiedząc 
zaś, jaką miał chęć i przywiązanie do nauki, najsławniejszego z filo- 
zofów wówczas żyjących Apollońiusza z Chalcys, miasta Syi^yi, 
gdzie mieszkał, do Rzymu sprowadził, iżby mógł z rozmowy jego 
korzystać. Sam wyznaje w pismach swoich Aureliusz, jak wiele 
był winien temu mistrzowi, gdy go on namowami swojemi, a dziel- 
niśj jeszcze przykładem wióS i zachęcał do uznania znikomości tych 
rzeczy, które niebaczni zbyt drogo cenią ; przygotował zaś do zno- 
szenia przykrości i niesmaków, bez których się życie ludzkie obejść 
nie może. 

Ten Apolloniusz, któremu tyle się uznawał być winien powolny 
uczeń, posiadał wprawdzie wiadomość rzeczy, ale to posiadanie złą- 
czone było (jak się pospolicie mędrkom trafia) z nieograniczoną du- 
mą, pochodzącą ze zbytniego zaufania w umiejętności swojej. Gdy 
go więc na usilne prośby Aureliusza sprowadził Antonin, a stawio- 
nemu przed się powiedział, iżby szedł do przyszłego ucznia ; ode- 
zwał się prostak, iż nie mistrzowi do ucznia, ale uczniowi do mistrza 
przychodzić należy. Rozśmiał się na to Antonin i rzekł : « Eto mógł 
morze przebyć, może mniejszą podróż odprawić". Szedł więc upo- 
korzony mędrek tam, gdzie mu iść należało, i z wielką radością 
pi'zyjętym został. 

Czuły na stateczne ku sobie przywiązanie syna przysposobione- 
go, na przymioty niepospolite, a rzadszą jeszcze w tym wieku -i sta- 
nie skromność; nie dawał się jednak zbytecznie ująć takowym 
względom Antonin; ale rozważając z zwykłą roztropnością, czyli te 
pozoiy nie były skutkiem zwyczajnego dworowi kunsztu, czyli też 
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pochodziły prawdziwie z obowiązanego serca ; przez lat dziewięć po 
przysposobieniu i wzięciu za zięcia nie okazywał mu widocznie tej 
uprzejmości, na którą zasługiwały usiłowania jego. Ale gdy się po 
tak długiem wytrzymywaniu przekonał o szczerości działań sta- 
tecznie powtarzanych i nigdy niezmiennych w najmniejszych nawet 
zdarzeniach ; przybrał go wówczas do trwałego wspólnictwa trybu- 
natu, co było właściwem i najistotniejszem jednowładnej dostojności 
oznaczeniem ; miał naó wczas Marek Aureliusz lat trzydzieści i już 
córkę spłodzoną ? Faustyny. 

Z niewymowną boleścią stracił Rzym, i nie tylko przeważne to 
państwo, ale cały rodzaj ludzki, zaszczyt swój w Antoninie ; i jeżeli 
mogło co ulgą być w powszechnem rozrzewnieniu, był następca 
Aui'eliusz, po którego cnocie obiecywało sobie osierociało państwo 
dalszą szczęśliwość. Pierwszy krok, któiy wstępiyąc na tron uczy- 
nił, był dowodem skromności jego. Lubo albowiem on sam tylko 
do objęcia rządów był przeznaczonym i senat jednomyślnością zdań 
takowe wy branie' Antonina potwierdził; rzadkim i prawie jedynym 
przykładem, Kommoda, równie jak on przybranego niegdyś za syna 
od zeszłego cesarza, do wspólnictwa rządów przypuścił, zostawując 
tylko sobie najwyższe ofiarnictwo, które udziałem jedynowładców 
było. Zmówił zatóm Eommoda z jedyną dotąd córką swoją i nadał 
mu Wera nazwisko. 

Lubo pierwszym od zaczęcia władzy jedynowładczej w Rzymie 
przykładem dwóch rządców na czele państwa było, nie uczynili je- 
dnak tak, jak niegdyś tryumwirowie, podziału krajów, ale wspólnie 
całkowitością rozrządzać przedsięwzięli. Na wstępie roku objęli 
razem urząd konsulów, i równie pierwszy to był przykład, iżby tę 
gudność sprawowali dwaj rządcy kraju, dwaj współbracia przyspo- 
sobieni przez Antonina. Pamięć jego słodka powodem była ąowym 
rządcom do wzięcia na się jego nazwiska, i odtąd się przez długi 
czasu przeciąg ich następcy Antoninami mianowali. 

Przyjęcie do wspólnictwa rządów Kommoda senat z uwielbieniem 
potwierdził; ale baczniejsi z obywatelów upatrywali w takowym po- 
stępku nad zamiar właściwy pociągnioną skromność i dobroć, 
zwłaszcza iż ten, którego przyswajał, nie okazywał się być zdolnym 
do piastowania najwyższćj władzy. Chwalono dobroć nadającego ; 
ale gdy rzecz gruntowniej rozważono, słabości raczej i nierozmyśle- 
niu, niż gruntownym dobrego działania prawidłom przypisywano 
iiiewczesne stowarzyszenie. Przeczuwał to równie czuły, ale 
ostrożny i roztropniejszy Antonin, który lubo Kommoda przez 
wdzięczność ku Adryanowi za syna przyjął, do rządu jednak i rady 
nie przypuścił, a umierając od panowania oddalił. Sam Marek 
Aureliusz doznał w dalszym czasów przeciągu, jak to o ludziach nie 
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Z książek, ani z zamarzeń najeżonych czczej filozofii, ale z uwagi 
grantownej i nieraz powtói-zonego doświadczenia sądzić należy; 
i gdyby był strawiony rozpustą Kommodus życia sobie nie ski'ócił, 
już poczynał byf okazywać, iż mu ciężało niedogodne Aureliusza 
społeczeństwo. 

"Wkrótce po owćm urządzeniu, jakby sprzyjały nieba podziałowi 
dwoistemu, dotąd niemający płci męzkiej potomka Aureliusz dwóch 
synów razem ujrzał się być ojcem. Z tych młodszy w niemowlęctwie 
życia dokonał, drugi Kommodus hańbą był Rzymu. Zdarzenie 
pierwsze bliźnięty płodnego rządcy napełniło zdziwionych podda- 
nych radością ztąd najbardziej, iż ród Antonina rozplenionym być 
widzieli; przynajmniej na czas szczęśliwi, iż nie przewidywali w tym, 
z którego się cieszyli, przypadku, ojciec goryczy i zakały. Rzymia- 
nie nieszczęścia swojego. 

Pokój przez cały ciąg przeszłego panowania dość szczęśliwie za- 
chowany, w pierwszym roku rządów Aureliusza przerwanym został. 
Wologezes, król Partów, jeszcze za życia Antonina, chcąc się zemścić 
nad następcą i odzyskać kraje, które utracił, wielkie czynił do 
wojny przygotowania. Na wieść wyprawy jego i zbliżenia się ku 
i^zymskim granicom, szedł przeciw zaczepnikom, na czele wojska, 
które mógł zebrać, Śeweryan, rządca Kappadocyi, ale znagła obsko- 
czony nierównie większą nieprzyjaciół liczbą przy miejsu Elegią 
zwanem w Armenii, głodem, niewczasy i przemocą zwątlony ze 
wszystkiemi pułkami wojska^ które był z sobą przyprowadził, legł 
na placu. Tenże sam los byłby spotkał Atydyusza Eorneliana, 
rządcę Syryi, gdyby się był ucieczką wraz ze swojemi nie ocalił. 

Chcąc granice państwa obwarować i ubezpieczyć, zabieżeć ra- 
zem mocnego nieprzyjaciela najściom i sławę narodu, świeżo pod- 
jętą klęską nadwerężoną, ocalić, za rzecz potrzebną osądził Aure- 
liusz wysłać do Azyi wspólnika swojego Kommoda. Zdał więc na 
niego tę ważną wyprawę, a zatóm rządy nad wszystkiemi wscho- 
dniemi krajami, dopókiby tam przemieszkiwał. Nie zgadzała się 
pracowita czynność ze sposobem mydlenia rozpieszczonego w gnu- 
śności Wera. Że jednak oddalenie od Aureliusza pobłażało chęciom 
jego, przyjął z ochotą włożony na siebie ciężar •, ale w pierwszych 
zaraz krokach oznaczył niezdatność swoje. Każde rozkosznych 
Rzymu okolic siedlisko zastanawiało go, i trawił czas na biesiadach, 
igrzyskach i polowaniu, zgoła na tem wszystkiem, cokolwiek dogo- 
dzić mogło żądzom jego. Nie zachowując miary w użyciu zbytku, 
wpadł w ciężką niemoc, a w tym stanie zostając, szkodził zwłoką 
wyprawie przedsięwziętej. 

Przyszedłszy do sił, puścił się w dalszą podi^óż, ale i ta czy na 
morzu, czy na lądzie równie strawiona była tym sposobem, jak 
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i pierwsza. Przybył nakoniec do Antyochii, miasta ludnością, poło- 
żeniem i ozdobnemi gmachami najdogodniejszego rozwiozłości 
i zbytkom. Tam przez lat cztery mieszkał, spuszczając się ze 
wszystkiśm na namiestników. Ci rozsądnym wyborem Antonina 
zdawna wyznaczeni, nie tylko od granic państwa nieprzyjaciół od- 
dalili, ale wszedłszy w kraj zaczepników, wstępnym bojem kilka- 
krotnie ich wojska znieśli, Armenią odzyskali i przymusili nakoniec 
Pai*tów do żądania pokoju, który z pożytkiem i sławą Ezymian sta- 
nął. Powrócił zatóm do Rzymu Werus, i wspólnie z Aureliuszem 
wiedli tiyumf, a senat im przydomek ojców ojczyzny nadał. 

Im bardziój na wzgardę zasługiwał Werus, tóm dokładniej wy- 
dawały się cnoty Aureliusza. Nie zasadzając on na dumnej po- 
wierzchowności powagi swojej, starał się ile możności usługami pu- 
blicznemi stać się znamienitym; i naśladując Antonina, zyskał miłość 
powszechną. Przeświadczony o tem, jak jest użyteczna rządzącym 
czułych, przezornych i oświeconych rada, umieszczał w senacie nie 
tak rodem i bogactwy wzniesionych, jak cnotą zaszczyconych oby- 
watelów, osobliwie zaś takowych^ którzy przez niższe stopnie prze- 
chodząc« zyskali sobie z chwalebnych postępków wziętość i szacunek, 
łączyli zaś z cnotą, należytą wiadomość prawa i zwyczajów krajo- 
wych. 

Uczęszczał do senatu z taką pilnością, iż częstokroć w okolicach 
Bzymu przebywając, umyślnie zjeżdżał na czas obrad i dopiero po 
ich odprawieniu powracał nazad. Żeby zachęcił senatorów do pilnćj 
pracy, wzniósł ich zaszczyty, nagradzał sowicie przykładną każdego 
usilność i w każdej okoliczności dawał poznać należyte zgromadze- 
niu, tak użytecznemu, poważenie. Gdy który z nich wykroczył, 
jeżeli wymagała poti'zeba nagany i ukarania, czynił to jak najosti*o- 
żnićj, żeby się wziętość drugich nie zmniejszyła; zgoła żaden z jego 
poprzedników, nie wyłączając nawet i Antonina, nie pokazał dla 
senatu tyle względów, jak on. Dał tego pamiętny dowód, gdy się 
wybierał na wojnę przeciw Markomanom; potrzebując albowiem 
pieniędzy, nie wprzód je wzi4ł ze skarbu publicznego, aż pierwej 
zezwolenie senatu otrzymał, przed którym wówczas oświadczył, iż 
cokolwiek posiadał, nie było jego własnością, lecz państwa; dom 
nawet — mówił im — w którym mieszkam, nie do mnie, któiy na 
czele jestem, ale do ludu i senatu należy. 

W ukaraniu nie był skwapliwym i lubo przeświadczony, iż zbro- 
dnie na nie zasługiwały, tak jednakże miarkował wówczas udział 
sprawiedliwości prawami przepisanej, iż ci, którzy szczególnie prze- 
ciw niemu powstali, takowych doznawali względów, jakich tylko 
mógł użyć bez wykroczenia przeciw obowiązkom stanu swojego. 
Wiedział on to dobrze i uczuł niekiedy własnśm doświadczeniem, 
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jak mu na złe wychodziła dobroć jego, jednakże nie zrażał się tako- 
wemi zdarzeniami i trwał statecznie w raz powziętem przedsięwzię- 
cia swojem. Cłiwalebny był takowy sposób myślenia; ale gdy nie- 
kiedy z granic roztropności wychodził, pobłażaniem zbytecznem sta- 
wał się szkodliwym i zdrożnym. 

Przybranie do wspólnictwa władzy Wera, o którym wiedział, iż 
był nie tylko do rządów niezdatny dla niewiadomości, ale szkodli- 
wym przez złe obyczaje ; pobłażanie Faustynie, małżonce swojej ; 
a co gorsza jeszcze, objawiona pobłażania przyczyna, iż mu w posagu 
państwo przyniosła ; pozwolenie jój zbytecznemi pieszczotami psnd 
syna, którego już potom poprawić nie mógł : wszystko to tćm bar- 
(kiej obwinia Aureliusza, im gorsze ztąd, nie tylko dla niego, ale dla 
całego państwa, skutki wynikły. Ale też i nad tćm zastanowić się 
powinniśmy, iż doskonałości zupełnej ze słabości człowieczój wyma- 
gać nie można ; zarzut nawet Aureliuszowi, iż zbytnią dobrocią 
zgrzeszył, staje się poniekąd jego pochwałą. 

Za dawniejszych rządów uraędnicy skarbowi, pod pozorem przy- 
mnożenia dochodów publicznych, zdzierali uboższych mianowicie 
obywatelów, najbardziej zaś oddalonych od stolicy, w nadziei, iż ich 
skargi do wiadomości monarchy nie dojdą. Chcąc takowym bezpra- 
wiom zabieżćć, surowym wyrokiem zabronił urzędnikom wszelkiego 
zbyt u.ciążliwego postępowania z temi, od których się opłata do skar- 
bu należała, choćby była zaległa; zdziercę w tój mierze ukarał 
i z urzędu złożył. 

W sądzeniu był niespracowanym, a gdy zawiłe sprawy zdai^ały 
się, nie śpieszył się z wyrokiem, ani wstydził się zasięgać rady 
w prawnictwie biegłych. Zatrudniał się więc i częstokroć dość dłu- 
go roztrząsaniem wszystkich okoliczności, a dopiero przystępował do 
ostatecznego rozsądzenia. Ganili niektórzy takowe zastanowienia 
się i zwłokę wstrzymującą pośpiech w udzielę sprawiedliwości ; ale 
go takowe względy od pilnego roztrząśni^nia nie odstręczały. Żeby 
jednak takowe ociągania nie były czekającym sprawiedliwości przy* 
kre, zmniejszył dni odpoczynku dla sędziów i w ścisłych je obrębach 
zamknął. 

Żeby stałą uczynił różność między wolnemi a temi, co byli w nie- 
woli, wznowił dawną ustawę zupełnie zaniedbaną Serwiusza Tulliu- 
sza; to jest nakazał zapisywać w regestra publiczne w świątnicy 
Saturna wszystkie dzieci rodzące się z wolnych rodziców. Tym spo- 
sobem odwołując się do zapisania swojego, mieli obywatele w każdym 
czasie prawną rękojmią stanu, w któiym się urodzili. 

Naród Markomanów pierwsze miał swoje siedliska w krajach 
północnych ; od innych sąsiedzkich prześladowany i zbyt ściśniony 
w granicach swoich, gdy się coraz więcej rozszerzał i mnożył, zbli- 
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żał się coraz bardziej ka Dunajowi. Że zaś był do boju sposobnym^ 
a przyzwał inne do społeczeństwa, rzecz ta zdała się być dla pań- 
stwa rzymskiego niebezpieczeństwem tak znacznem, iż po zakon- 
czonój wojnie z Partami oświadczył senatowi Aureliusz, że się stawi 
na czele wojsk przy granicach dla dania odporu zbliżającym się nie- 
przyjaciołom ; wyraził i to, iż wraz ze wspólnikiem to dzieło przed- 
sięwziąć postanowił. Nie dla pomocy brał z sobą "Wera, o którego 
zupełnej niezdolności był przekonany, zwłaszcza po ostatniej wypra- 
wie ; ale chciał go mieć na oku, iżby zostawiony w Rzymie, na złe 
tśj pory nie używał, a może za radą podobnych sobie, nie powstał 
przeciw niemu, zwłaszcza iż było do tego podobieństwo. 

Grotując się na przyszłą wyprawę, W Akwilei czas zimowy stra- 
wili cesarae ; wyszli zatem z wojskiem przy porze wiosennćj do Pan- 
nonii zmierzając, gdzie już gotowych do boju znaleźli Markomanów. 
Pisarze tamtych wieków nie zostawili dokładnego opisu tćj wojny ; 
pomyślna była dla Rzymian; jeden tylko z namiestników Furyusz 
Wiktoiynus w bitwie od nich pokonany życie utracił. Na usilne 
żądania zwyciężonych, zawarto z niemi przymierze, a granice pań- 
sta rzymskiego iżby ubezpieczonemi od najścia dziczy zostały, mo- 
cnemi je twierdzami obwarowano. 

Po szczęśliwie zakończonej wojnie, w powrocie "Werus chorobą 
nagłą złożony, życia dokonał we traydziestym dziewiątym roku wie- 
ku swego, przez dziewięć lat w spólnictwie piastując najwyższą wła- 
dzę. Dogodną wielce była ta śmierć Aureliuszowi i urosło podej- 
rzenie, jakby ją przyśpieszył. Ale takowa potwarz nie znalazła 
wiary u bacznych ludzi ; raczćj ją przypisywali niektórzy poróżnie- 
niu z Faustyną ztąd, iż miał obwieścić tajemnicę dość podejrzanego 
społeczeństwa. 

Po zawartem przymierzu z upokorzonemi Markomanami zdawało 
się, iż ten naród, własną szkodą nauczony, nie będzie się śmiał tar- 
gać na zwycięzcę. To było Rzymian i Aureliusza zaufanie ; lecz 
wprędce doszły wieści, iż jakby nieczuli na przeszłe straty, z więk- 
szą nierównie niż przedtem siłą, przedarli się przez rzymskie gra- 
nice i tak im się ten krok pierwiastkpwy nad powszechne mniemanie 
poszczęścił, iż "Windeksa, straż granic mającego, pokonali, a jak przy- 
świadczają tamtejszych czasów pisarze, a między innemi Łucyan, 
dwadzieścia tysięcy Rzymian na placu legło. Zwycięzcy wstępnym 
bojem idąc, aż się o Akwileją oparli i byliby zdobyli to trudne i mo- 
cne twierdzami miasto, gdyby był sam Aureliusz na pomoc oblężo- 
nym nie przybył. Odstąpili na wieść przybycia jego Markomani ; 
wojna zaś wszczęta trwała pi'zez lat pięć, nim zupełnie pokonanemi 
nie zostali. Tenże los spotkał sprzymier;zone z niemi narody Kwa- 
dów i Jazygów, z któremi gdy się przyszło Rzymianom na lodzie 
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zmarzłej rzeki potykać, lubo się ledwo na nogach utrzymać mogli» 
wsparta ich waleczność i wielkie odnieśli zwycięztwo. 

W przeciągu tej wojny paraiętnśj stało się owo zdarzenie, które 
spadłym dogodnie deszczem orzeźwiło spragnione wojsko rzymskie^ 
strasznemi zaś gi*omy zgnębiło Kwady. Dyon tak rzecz opisał : 
^Marek Aureliusz odniósł cudowne zwycięztwo, a raczśj Bóg mu je 
nadarzył; w największem albowiem niebezpieczeństwie zostawali 
Ezymianie, a Bóg je z niego działaniem nadzwyczajnem wyi^ał. 
Ze wszystkich stron otoczyli ich byli Kwady i gdy osłonieni tarcza- 
mi gotowali się na ich przyjęcie, wstrzymali bój barbarzyńcy ; wi- 
dząc bowiem, i± przy nieznośnym upale Rzymianom wody brakło, 
umyślili ich bez dobycia broni pokonać. Mdieli z pragnienia w upa- 
łach nieznośnych, ledwo broni ciężar mogąc znieść Rzymianie. "Wtem 
skupiać się poczęły obłoki i gdy zgęstwiały, nie bez cudownego wy- 
darzenia deszcz rzęsisty padać począł. Takowe niebios dobrodziej- 
stwo dało życie Rzymianom ; nadstawiali zrazu otwarte usta, dalej 
w szyszaki brali spadające ki*ople, czerpali je nakoniec z płynących 
potoków i stmmieni ; i tak ludzie, konie i bydlęta równie orzeźwione- 
mi zostały. Wpadli wówczas na wojsko barbarayńców, ale ten sam 
deszcz zbawienny, który Rzymiany zasilił, zmienił się w grad i bu- 
rzą na Kwady ; ulewą wskroś przemokli, zgłuszeni piorunów trza- 
skiem, oślepieni błyskawicą, poszli w rozsypkę, a deszcz cudownie 
gnębiąc dzicz ąjadłą, dał życie zwycięzcom." Za czasów Konstan- 
tyna wielkiego pisząc Euzebiusz o tem zdarzeniu, daje świadectwo, 
iż owo wybawienie cudowne skutkiem było modlitew żołnierzy chrze- 
ścijan, z których pułk zwany Meliteński był złożony. Tertulian 
przed nim jeszcze pisząc, twierdzi, iż sam Aureliusz w liście do se- 
natu ten cud skutkiem modlitew bogobojnych chrześcijan uznał. Na 
kolumnie M. Aureliusza, dotąd w Rzymie trwającej, widzićć się daje 
pamiątka tego cudu. Geniusz wznoszący się nad wojskiem w skrzy- 
dłach rozpostartych wydaje ściek rzęsistśj ulewy, oznaczając zasile- 
nie spragnionego wojska. 

Po zakończonśj szczęśliwie tak natarczywej i ciągłćj wojnie, gdy 
spodziewał się żądanego, a nieotrzymanego dotąd dla siebie odpo- 
czynku, nastała mnićj spodziewana i tem niebezpieczniejsza wojna, 
iż wśród kraju z własnemi ziomkami bój wieść musiał. Awidyusz 
Kassyusz, wojsk wschodnich naczelnik, mąż przymioty niepospolite- 
mi, dziełami walecznemi znamienity, najwięcój się był przyłożył do 
uskromienia Partów wówczas, gdy nikczemny "Werus w Antyochii 
czas trawił na zbytkach i rozpuście. Ale mimo tak szacowne przy- 
mioty, nienasycona i sławą nabytą i wielorakiemi nagi*odami wynio- 
dość jego przywiodła go nakoniec do tego, iż ważył się zamyślać 
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O rokosza przeciw rządcom państwa, jeszcze naó wczas wspólnie pa- 
nującym i wyzuć z życia Aureliusza i Wera. 

Werus naówczas przebywając w Antyochii, a widząc, do czego 
Kassyusz zmierza, ostrzegł o tem Aureliusza ; ale on czyli niedowie- 
rzając przestrodze, czyli zbyt ujęty fllozofskim przesadzonym myśle- 
nia sposobem, takową dał mu wówczas odpowiedź : „Jeżeli bogowie 
następcą po nas wyznaczyli Kassyusza, wyroki się ich mimo naszej 
usilności nie odmienia. Dziad nasz i poprzednik Adryan mawiał, iż 
nikt następcy swego z życia nie wyzuł. Jeżeli mimo bogów Kas- 
syusz chce działać, bez naszego dołożenia się odbierze karę. Zo- 
stawmy go więc w pokoju, zwłaszcza iż jest ojczyźnie użytecznym ; 
jeżeli albowiem dla naszego i potomków bezpieczeństwa mieliby- 
śmy mu życie odbierać, wolę, iżbyśmy zginęli i my i nasze dzieci, 
niżeli on, jeżeli jest zdatniejszym od nas, aby panował."* Chwalebne 
to, ale niestosowne do okoliczności zdanie, czyni zaletę sercu, ale nie 
roztropności Aureliusza. Utwierdzony albowiem w zamysłach tako- 
wą nieczułością Kassyusz, jeszcze się bardziej zachęcał w zamiarze 
swoim ; a gdy przyszła wiadomość o śmierci "Wera, a po niej wieść, 
iż i Aureliusz życia dokonał, co, jak było podobieństwo, od niego po- 
szło ; przymuszony niby od wojska, którem zarządzał, przywdział się 
w purpiu*ę i rządcą państwa ze wszystkiemi obrządkami ogłosił. 

Gdy pogłoska wszczętego buntu do wiadomości Aureliusza jeszcze 
naówczas w Pannonii będącego doszła, zwołać kazał natychmiast 
wojsko i namiestniki przy sobie będące i przełożywszy im sprawie- 
dliwą czułość z tak niegodziwego postępku, wzbudzał ich nie tak do 
własnej obrony, jak raczej do ocalenia państwa i sławy rzymskiego 
narodu. Jednostajnemi głosy oświadczyli słuchający chęć zemsty 
nad burzycielem praw i wzruszycielem spokojności krajowej. Przy- 
muszony więc porzucić kraje, gdzie jeszcze bytność jego potrzebną 
była, udał się z wojskiem ku krajom, gdzie się był bunt rozpoczął. 
W drodze doszła wieść o śmierci Kassyusza, który od własnych swo- 
ich żołnierzy, za przywództwem namiestnika swojego Antoniusza, 
zginął. Według zwyczaju nieludzkiego tamtejszych czasów głowę 
zabitego przesłano Aureliuszowi. Zwrócił oczy na takowy widok, 
pogrześć ją uczciwie kazał; małżonkę, dzieci, powinowatych życiem 
darował, a nawet, iżby się zemsta na wspólniki nie rozpościerała, 
pisał do senatu, iżby miał na to baczność. 

Z śmiercią buntownika wróciła się spokój ność wschodnim kra- 
jom; chcąc ją jednak i nadal zabezpieczyć, sam je odwiedzić posta- 
nowił, zwłaszcza iż od objęcia rządów jeszcze był tej części państwa 
nie odwiedził. Miał tej podróży za towarzyszkę Faustynę małżonkę, 
a z nią piętnastoletniego syna Kommoda, którego wówczas do spól- 
nictwa niejako usposabiał, nadając mu tytuł Augusta i trybunicką 
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władzę. Podróż jego była ustawicznym dobroczynności udziałem ; 
gdziekolwiek się zatrzymał, zostawiał ślady łaskawych względów, 
zapomagając mieszkańców, przyczyniając miastom ozdoby, napra- 
wiając drogi i gmachy ku użytkowi powszechnemu stawiane. 

Jedno tylko miasto Antyocheńskie najotwarciej sprzyjające bun- 
townikowi uczuło jego odrazę; ale widząc żal i upokorzenie mie- 
szkańców, do łaski ich swojej przypuścił. W czasie podróży gdy 
utracił Faustynę, uczuł albo raczój okazał żal z jej straty ; i lubo pi*zez 
ciągłą rozwiozłość życia swojego nadawała mu przy umartwieniu 
zakałę; umiał, jak się zdawało, udać, czego nie doświadczał; a gdy 
jeszcze w pozostałych po sobie pismach wyraża, iż była wzorem 
ski*omności, dobroci i przykładem małżonek ; fałszywość jawna tako- 
wego obwieszczenia oznacza w nim, albo dziecinne z niewiadomości 
zarwanie, czemu wierzyć nie można, albo, iż chciał niby to dogodnym 
jej sławie fałszem łudząc potomność, usprawiedliwić sławę swoje. 

Powróciwszy do Rzymu, z wielką okazałością odprawił tryumf, 
lud hojnemi darami zasilił i lubo gardził zbyt kosztownemi widowi- 
skami, że je uznał wówczas za przyzwoite, wy datku na nie oszczędził. 

Ostatnia przeciw Markomanom wyprawa tćm niedogodniejszą była, 
iż nie tak laty, jak pracą ustawiczną zwątlony pragnął ostatek wie- 
ku w spokojności przepędzić ; ale ten naród tylekroć pokonany, 
trwały jednak w zemście przeciw Rzymianom, zdawał się odżywiać 
zawziętością i tyle wśród siebie znajdował mocy, iż usposobił się na 
nowe najścia i już ku pożądanej wyprawie tylekroć nieskuteczne 
czynił pi^ecież przygotowania, z takim zaś śpieszących do boju naci- 
skiem, iż słusznie się obawiać należało, iżby takowe wysilenia szko- 
dliwych skutków nie przyniosły. Gotując się na tę wyprawę Aui*e- 
liusz, nie śmiał w Rzymie zostawić syna, nad którego postępkami 
tóm dotkliwiej ubolewał, im bardziój powinien był być przekonanym, 
iż sam ich poniekąd był przyczyną, pozwalając uprzedzonój matce 
uwodzić się nadto wielkićm przywiązaniem do rozpieszczonego jedy- 
haka. Ztąd poszło, iż i jej samej zły przykład i równie zanurzonćj 
w rozpuście młodzieży, która go otaczała, nauczycielów samychże 
pobłażanie tak dalece skaziły skłonne do wszystkich bezprawiów 
młodzieńca zapalczywego żądze, iż już złemu zapobiedz nie było 
można. 

Trzeciej tej wojny zMarkomanami szczególnych zdai'zeń opisu 
dokładnego niemasz ; to tylko wiadomo, iż przybywszy do Pannonii, 
nieprzyjaciół poskromił i przez namiestnika swego Patema wielkie 
nad niemi otrzymał zwycięztwo. 

Po dwuletnióm bawieniu w Windobonie, gdzie teraz "Wiedeń, 
wpadł w ciężką niemoc, a gdy już się być blizkim śmierci widział, 
a zesssli się do niego celniejsi urzędnicy i przyjaciele, w przy tomności 
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przyszłego następcy Kommoda wzmógł siły swoje i tak do nich mó- 
wił : „Nie dziwi mnie to, iż nad moim stanem ubolewacie ; przjrro- 
dzenie nas samo do tego wiedzie, gdy się na podobnych sobie cier- 
piących zapatrujemy. Nadszedł czas, w któiym, jak się na czułości 
waszej nie zawodzę, tak z przywiązania, które macie ku mnie, ko- 
rzystać pragnę i tej się jedynie od was wdzięczności domagam, iżby- 
ście synowi, którego zostawiam, byli ku pomocy. "W pierwszej mło- 
dości jest, a gdy się na wzburzone morze ta łódź puszcza, czułych 
żeglarzy potrzebuje, którzyby ją prowadzili i strzegli. Masz albo- 
wiem o tern wiedziść, synu mój, iż ani skarby, ani okazałość, ani 
straż, życia złych rządców nie ocalą. Ci na tronie bezpieczni, któ- 
rych miłość powszechna strzeże. Pamiętaj na to synu, a im więcej 
możesz, tem skromniej używaj. "Wy, przytomni, powtarzajcie mu, gdy 
już mnie nie będzie, te moje przestrogi ; tym sposobem, gdy was słu- 
chać będzie, uczynicie go szczęśliwym i znajdziecie w nim szczęśli- 
wość wasze ; mnie zaś ze wszystkich obowiązków wypłacicie się tak 
szczodrze, iż więcej ja wam winien będę, niżeli wy mnie dotąd winni 
zostawaliście.* 

Te były ostatnie słowa jego i przestrogi, już próżne dla zdrożne- 
go syna, zwłaszcza, jak wieść była, iż z zadanej od niego trucizny 
umierał. Siedemnasty dzień marca był kresem życia jego ; umarł 
w pięćdziesiątym dziewiątym roku wieku, panował lat dziewiętnaście. 

Śjnierć jego powszechną była żałobą, a co innym poprzednikom 
w czci pogrzebowej wyrządzało pochlebstwo, jemu wdzięczność ozna- 
czyła. 

Porównanie Cyriisa z Markiem Aureliuszem. 

Dobroć serca, przymioty umysłu i czynów wielkość uczyniły ich 
przykładem rządców, nauką potomności. Jakoż Ksenofont, chcąc 
dać wyobrażenie prawego monarchy, w osobie go Cyrusa stawił ; 
później szemi czasy szacowny pisarz hiszpański Gwewara w tym sa- 
mym zamiarze wziął za cel Marka Aureliusza. 

Młodość strawili w przyzwoitem stanowi swojemu ćwiczeniu ; 
Cyrus idąc za sżacownem w tej mierze Persów ustanowieniem, Au- 
reliusz za własną chęcią ; i w tem przechodzi Cyrusa, iż tamten nie 
miał przeszkód w młodości do zwyciężenia, Aureliusz zaś wśród znie- 
wieściałego Rzymu zachował nienamszoną cnotę swoje. 

"Wzniosłe i dostojne obywatelstwo władającego narody Rzymu 
można porównać ze stanem dziedzica szczupłego i ubogiego w pier- 
wiastkach państwa Persów. Obadwa powołanemi byli do rządów 
najznamienitszych mocarstw, Cyrus krwi spadkiem i pojęciem w mał- 
żeństwo króla Medów jedynćj córki, Marek Aureliusz przysposobię- 
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niem Antonina i równie jedynaczki Faustyny zamęźciem ; pierwsze- 
mu urodzenie zdarzyło tron Persów, drugiemu władzę nad Rzymem 
szacowniejszy, bo cnotą i przymiotami zjednany, wybór. 

Objął w spokojne dzierżenie po śmierci Antonina rzymskie pań- 
stwo Aureliusz ; Cyrus, szczupłego kraju piei^wiastkowy dziedzic, 
dość możnego po żonie i przybraniu swojóm Medów, własną dzielno- 
ścią i przemysłem najogi'omniejszą wówczas potęgę Assyryjczyków 
zwyciężył, Lidyą i wiele innych narodów posiadł. " Stał się więc sam 
sprawcą wielkości swojej i pierwszym założycielem najprzemożniej- 
szej monarchii we wschodnich krajach. 

Zwycięzca wielokrotny Cyrus w porównanie iść nie może z Au- 
reliuszem w dziełach rycerskich ; ten albowiem, lubo ustawiczne 
wojny prowadził, a raczćj prowadzić musiał z dzikiemi Kwadów 
i Markomanów narodami, ledwo im się mógł oprzeć ; i jeżeli je nie- 
kiedy, tak sam, jako i przez namiestniki swoje zwyciężył, równie 
i oni nad namiestnikami jego otrzymywali zwycięztwa. Nie zdarzyło 
się Cyrusowi być zwyciężonym, sam bowiem wydoskonalił spospb 
wojowania u Medów, a nawet u Persów, lubo wprawnych do boju, 
pomnażając jazdę zdobytemi końmi na nieprzyjacielu. Zanosiło się 
już na wojnę domową Aureliuszowi; nie doznał takowśj przygody 
Cyrus, co zdaje się oznaczać większą jeszcze miłość u swoich i zau- 
fanie, niżeli ją miał rządca państwa rzymskiego. 

Wielbiona była skromność Aureliusza, gdy przybrał Wera; 
godniejsząby była uwielbienia, gdyby był zdatnego przybrał. Posia- 
dacz zdobytych państw Cyrus, więcej jeszcze niż przybrał, bo poddał 
się CyAksarowi i aż po jego śmierci rządy monarchii, którćj był 
sprawcą, objął. 

W nauce najistotniejszej, to jest wstrzemięźliwości, umiarkowa- 
niu, posłuszeństwie i pracy, brał przyszłej wielkości swojej rękojmią 
i zasady Cyrus, o czćm dość obszerne 2 Ksenofonta wzięte jest wży- 
ciu jego zwyż położonem świadectwo. Równie w obyczajności ćwi- 
czony, a co większa nie z przykazu, ale z własnej swojej ochoty Au- 
reliusz, nie dość mając na płaszczu i innych narzędziach powierzcho- 
wnych, udał się do najwyższych tajemnic filozofii i taki w nich uczy- 
nił postępek, iż innyni nie tylko dawał wzór, ale jak mistrz, naukę. 
Chwalebne są takowe, zwłaszcza w wywyższonych urzędem, stanem 
i możnością ludziach usiłowania; zdaje się jednak, iż nieco przesa- 
dził w zbytecznem zacieczeniu się Aureliusz. Dobrze jest monarsze 
posiadać wiadomości, ale się w nich tak nurzać, iżby naukę jedynym 
pilawie czynili celem działań swoich, rzecz jest zdrożna, a zatem złe 
za sobą wiodąca skutki. Postać smutna, zapuszczone włosy, płaszcz 
długi, nie nadawał powagi rządcy w oczach Rzymian, do zbroi i szy- 
szaka, nie do sofisty czny eh ubiorów wezwyczajonych. Dom rządcy 
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przemieniony w szkołę, nabawiając śmiechu, ujmował powadze, bez 
którój się zwiei*zchność obejść nie może. 

Pobłażanie zbyteczne mniemał być skromnością Aureliusz i niem 
wielce sobie i państwu złego przysporzył. Cyrus baczniejszy, zasadą 
nauki rządu osądziwszy roztropność, nie doznał tak, jak Aureliusz, 
umartwienia w domu, rokoszu w kraju, niespokojności w rządach. 

Jeżeli rządca Bzymu zbytnią skromnością grzeszył i pospolitowa- 
niem się ujmował poważeniu, którego moc ' rządownicza wyciąga ; 
Cyrus przy końcu życia zdał się przeciwnym sposobem działać, gdy 
przekonanym będąc, iż zwiei*zchnia okazałość potrzebna monarsze, 
pociągnął ją do zbytku; nie uczynił on w nim złego wi*ażenia; ale 
gdy następcy jego mniemali, iż jest istotnym panigących podziałem, 
do tego stopnia nakoniec przyszedł, iż stał się przyczyną upadku 
państwa a nawet w tym, któi-y mu go przysporzył, Aleksandrze, 
szkodliwą sławie jego sprawił odmianę. 

Nieszczęśliwemi byli w następcach synach swoich; Kambizes 
dzikiem okrucieństwem skaził krótkie panowanie swoje ; ICommodus 
z dzikością wszystkie inne bezprawia złączył. Nie jest wiadomo, 
jakie dał Oyrus synowi wychowanie; jednakże dorozumiewać się 
można po skutkach, iż z ojca mogła być wina. W Aureliuszu wąt- 
pliwość nie ma miejsca. Zbytnióm żonie pobłażaniem sławie swojej 
zaszkodził, syna zgubił i ledwo nie przywiódł państwa do upadku. 

Śmierć ich była takowa, jaka być zwykła cnotliwych ludzi ; 
umierając pamiętne potomności, niewczesne synom zostawili prze- 
sti*ogi. 

Annibal. 

Znamienitego dzieły i przymiotami Amilkara, z domu sławnego 
Barków, Annibal był synem; ten go z niemowlęctwa do dzieł wojen- 
nych sposobił. Ażeby zaś tem ściślej wstępował w ślady jego, przy- 
wiódł go do świątnicy bogów i tam mu wieczną przeciw Rzymianom 
nieprzyjaźń zaprzysiądz rozkazał. Po śmierci Amilkara przebywał 
w Kartaginie i gdy od Azdrubala, następcy i zięcia ojca, do Hiszpa- 
nii był powołanym, spraeciwił się wyjazdowi jego Hannon, obywatel 
znamienity, ale zadawniony nieprzyjaciel krwi Barków, nie zezwala- 
jąc na to, iżby młody obywatel przy spokrewnionym z sobą wodzu 
bawiąc się, nabierał ducha niepodległości. Niech się wprzód — mó- 
wił on — w karność i posłuszeństwo zaprawi, a dopiero go naówczas 
ojczyzna do usług swoich użyć może. Mimo jednak usilność jego 
przemogli przyjaciele i powinowaci zeszłego Amilkara i Annibal po- 
zwolenie jechania do Hiszpanii zyskał. 

Rządy tam ojca jego wielce były krajowi użyteczne; osady albo- 
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wiem rozprzestrzenił, handel wzniósł, granice państwa rozszerzyła 
twierdze jedne zmocnił, drugie wystawił. Najazdy sąsiadów odparł, 
zgoła stał się przykładem następców swoich. Najpiei*wszym z nich 
był Azdrubal zięć jego ; ten iżby tem dzielniej utrzymał i stwierdził 
ojczyzny swojśj w tamtejszych krainach panowanie, założył przy 
bi'zegach morskich miasto Kartaginę, które dotąd dawne swoje na- 
zwisko nosi Wojny przez Amilkara wszczęte szczęśliwie tocząc, 
zemścił się śmierci poprzednika, który chwalebnie w boju poległ. 
Przez lat ośm sprawował rządy w Hiszpanii Azdrubal, w piątym 
przywołał Annibala, a gdy życia dokonał, on rządy kraju i wojska 
za zezwoleniem zwierzchności objął. 

Podług przepisów ostatnią rażą zawartego między Rzymianami 
a Kartagińczykami przymierza, nie mogli ci po-za rzekę Iber rozcią- 
gać gi*anic swoich, a zaś powinni byli zachować pokój z dawnemi 
w Hiszpanii Rzymian sprzymierzeńcami. Lubo przed Iberem leżał 
Sagunt, stołeczne miasto tak ważnego narodu, szczególniój jednak 
był wzmiankowanym, wraz z powiatem, który się z tej strony roz- 
iłiągał. Dla tej jedynie przyczyny ocalonym naówczas został, cho- 
ciaż inne przyległe narody Kartagińczykowie opanowali. Nie śmieli 
zaczepić Saguntanów, dla względu na Rzymiany, Amilkar i Azdrubal, 
ale czekali sposobnej pory, żeby jako zaczepieni od nich, jęli się tej 
pożądanśj dla siebie wyprawy. Zdała się być gotową Annibalowi 
i przysposobiwszy się w moc należytą, postanowił dochodzić orężem 
mniemanej krzywdy uczynionej narodowi swojemu. Przewidując, 
co ich potkać miało, Saguntanie, słali posłów do Rzymu żądając po- 
mocy, albo przynajmniej wstawienia się za niemi. Ale gdy rzecz 
szła w zwłokę i czas sposobny ku ratunkowi na powtórzonych nąra- 
dzeuiach się trawili Rzymianie, Annibal Sagunt obiegł. Bronili się 
mężnie w nadziei posiłków obywatele tamtejsi ; lecz gdy te nie tylko 
nie przychodziły, ale żadnej o nich wieści nie było, uwiedzeni rozpa- 
czą, cokolwiek kosztownego mieć mogli, włożyli na stosy ; te gdy 
juź się paliły, pozabijawszy starce, dzieci i niewiasty, skoczyli w nie, 
przekładając śmierć nad niewolą. 

Z niewypowiedzianym żalem powzięli o zgubie Saguntu wiado- 
mość Rzymianie i natychmiast wypowiedzieli wojnę Kartagińc^y- 
kom ; tego pragnął Annibal i powziąwszy natychmiast myśl uprze- 
dzenia nieprzyjaciół, gotował się do takowej wyprawy. Pierwszem 
jego było staraniem obwarować Hiszpanią, którą opuszczać miał 
i nie zostawiać bez obrony. Żeby się więc w tem działaniu zape- 
wnił, sprowadził Kartagińców do Hiszpanii, aby ją strzegli, znaczną 
zaś liczbę Hiszpanów przesłał do Afryki, aby i służyli ku obronie 
i byli razem rękojmią wierności ziomków swoich. Bratu swemu 
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Azdrnbalowi zdał rządy hiszpańskich osad z wojskiem dostatecznem ; 
w portach tamtejszych sześćdziesiąt zbrojnych okrętów zostawił. 

Opatrzywszy tak kraj własny, jako i inne zdobyte, mając sto 
tysięcy pieszego żołnierza, jazdy kilkanaście, udał się ku Alpom pi- 
renejskim, które Hiszpanią od Gallii tak, jak i teraz, przedzielały^ 
Nim się jednak tam dostał, sprzyjającym 'Ezymowi narodom wojnę 
wydał ; te lubo nie bez znacznej straty swojej pokilkakrotnie zwy- 
ciężył, twierdze ich zdobyte własnym żołnierzem osadził i w nowo 
podbitych ki*ainach ku straży pod wodzem Hannonem dwanaście 
tysięcy wojska zostawił. Odesłał, które mniój zdatnemi sądził, dini- 
gie dwanaście tysięcy do domów, przez co lubo osłabił siły swoje, 
ułatwił sobie dalszy przechód, mniej potrzebując żywności i opatrze- 
nia. Wkroczył zatem do Gallii, nie mając więcej nad pięćdziesiąt 
tysięcy piechoty, jazdy dziewięć tysięcy ; ale ten wybór, złożony z mę- 
żnych i doświadczonych wojowników, wyrównywał największój licz- 
bie. Przebycie rzeki Kodanu zatrzymało go nieco, osobliwie gdy 
słonie, które wiódł z sobą, pi*zezeń przeprawiać przyszło ; dokazał 
jednakże tego, sporządzając niezmiemej wielkości promy. Te gdy 
darniem okryto, mniemając słonie, iż po ziemi idą, wstępowały na 
nie bez wstrętu i dopiero tym sposobem dały się na drugą stronę 
przewieźć; skoczyły niektóre w wodę, żaden jednak z nich nie utonął. 

Pq wypowiedzeniu- wojny słali Rzymianie na czele wojsk przeciw 
Kartagińcom konsulów ; Sęmproniusz w Sycylii przygotowywał się 
na przejście do Afryki, Scypion szedł przeciw Annibalowi ; ale go 
ten uprzedził tak śpiesznem postępowaniem, iż gdy mniemał, że go 
wśród Hiszpanii ledwo znajdzie, z niewymownem zadziwieniem do- 
wiedział się w Marsylii, dokąd się był morzem udał, iż się nad Eo- 
danem znajdował. We trzy dni dopiero tam przybył po przeprawie 
Annibalowej, a zwątpiwszy, iżby go dognał, zostawił z częścią woj- 
ska brata swego, aby szedł dawać odpór pozostałym Kartagińcom ; 
sam zaś siadłszy na okręty pośpieszył do Włoch, aby mógł zajść 
drogę Annibalowi, gdy przejdzie Alpy. Przebywając je walczył 
z przyrodzeniem i, jak wieść powszechna niesie, używać musiał octu 
do kruszenia skał wśród stosów nanieconego ognia rozpalonych. 
Ustawicznie od tamtejszych mieszkańców nagabany, co krok prawie 
staczał bitwy z ludem dzikim, strasznym z postaci, sprawnym i szyb- 
kiin w biegu, po owych niedostępnych przepaściach, które śniegiem 
i lodem ustawicznie okryte, okropny sprawiały widok. Wypadali 
z zasadzek, a świadomi najniebezpieczniejszych przepraw, byliby zni- 
szczyli przechodzących, gdyby był Annibal nu szczytach gór, usta- 
nowionych ich siedlisk nie opanował. Dziewiątego dnia tej przykrej 
i ledwo podobnej do wykonania jprzeprawy, blizko twierdzy, którą 
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zdobył, obóz rozłożył i tam przez dwa dni wojsko jego wzięło spo- 
czynek. 

Zbliżał się czas jesienny i, jak się to pospolicie w miejscach 
wzniosłych działać zwykło, znagła tak rzęsisty śnieg spadł, iż wszyst- 
kie drogi i ścieżki zupełnie okrył i zasypał. Nieprzyzwyczajeni do 
takich widoków żołnierze Annibala, strwożyli się wielce i zaczęli 
powątpiewać o dalszej przeprawie. Ale ich natychmiast na najwyż- 
szy szczyt zaprowadził i ukazawszy, które się ztamtąd już widzieć 
dały, położyste krainy włoskie, gdy im z nich korzyść i łupy prze- 
chodzące ich żądania obiecał ; wzbudził chęć do dalszego postępowa- 
nia, a razem i niecierpliwość, iżby jak najprędzej używać mogli na- 
grody dotąd podjętych prac i trudów swoich. Piętnaście dni trwało 
przejście Annibalowe przez Alpy. Weszło zatem wojsko jego w ży- 
zne ki'aju (gdzie teraz Piemont) równiny i tam w obfitości nie tylko 
wyżywienia, ale wszelkich wygód, odpoczywając po pamiętnej wie- 
kami przeprawie, pożądanym spoczynkiem zasUało się i rzeź wiło. 

Na odgłos ich przyjścia zebrali się byli mieszkańcy, ale zwycię- 
żeni, zamknęli się w stołecznśm mieście swojśm. Obiegł ich Anni- 
bal i trzeciego dnia zdobywszy, na postrach innym niektórych śmier- 
cią- ukarał ; co taki skutek przyniosło, iż weszli z nim w przymierze, 
coby i inne sąsiedzkie narody uczyniły, gdyby ich była nie utrzymała 
bojaźń coraz zbliżającego się przeciw Annibalowi rzymskiego wojska. 
Na czele był konsul Scypion i nad brzegami rzeki Tycynu wkrótce 
przyszło do bitwy, w której gdy już zwycięztwo zdawało się zostać 
przy Rzymianach i już z placu ustępować nieprzyjaciel zaczynał, 
nadeszła z tyłu Numidów zasadzonych od Annibala jazda, zmieszała 
tak dalece rzymskie szyki, iż poszły w rozsypkę i byłby w tym tłoku 
sam konsul zginął, gdyby go był syn własny walecznością swoją nie 
ocalił. Ow-to był Scypion, który zwyciężywszy potem samego An- 
nibala, pamiętny przydomek Afrykańskiego zyskał. 

Zwycięztwo pod Tycynem, że pierwsze, chociaż nie było znaczne, 
usłało Annibalowi drogę do dalszych tryumfów ; przestali być albo- 
wiem w oczach innych narodów Rzymianie niezwyciężonemi ; wzniósł 
się umysł Kartagińców, w ostatniej wojnie pokonanych, a ufność 
w wodzu i biegłym i szczęśliwym zastąpiła wojowników szczupłą 
liczbę. Chociaż albowiem sto tysięcy miał wojska Annibal, gdy 
ruszył z pierwszych stanowisk swoich, część jednak znaczną w zdo- 
bytych krajach zostawić musiał, wielu niezdatnych, albo którym nie- 
dowierzał, odesłał. Praebywanie Rodanu, zbliżenie się do Alp, 
ustawiczne z Gallami i Allobrogi potyczki, strata w przejściu przez 
góry, wszystko^ to tak zmniejszyło liczbę wojowników, iż mu tylko 
zostało dwanaście tysięcy Afrykanów, ośm tysięcy piechoty hiszpań- 
skiej i sześć tysięcy jezdnych. Z tak małą garstką ludzi, iż śmiał 
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natrzeć na liczne wojsko Scypionowe, zdaje się być z pierwszego* 
wejrzenia nierozmyślną zuchwałością ; ale naglące okoliczności i osta-^ 
tnia potrzeba, a prawie rozpacz, były do tego powodem. Nie mógł 
inaczej tylko sławą zwycięztwa utrzymać się w kraju nieprzyjaciel- 
skim i zyskać posiłki od narodów, któiym, zaczepnie zwojowanym,, 
jarzmo rzymskie było nieznośne, swobodnym zaś dotąd, sąsiedztwo- 
uciążliwe było i niebezpieczne. Jakoż po wygranćj bitwie przyszły 
mu liczne posiłki od Gallów, Ligurów i AUobi-ogów i prawie ze 
wszystkiemi tamtych krain obywatelami wszedł w praymierze prze- 
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi. 

Dowiedziawszy się o klęsce pod Tycynem di'ugi konsul Sempro- 
niusz, z wielkim pośpiechem szedł na danie wsparcia zwyciężonemu, 
a złączywszy się z Scypionem, mimo radę jego, którą uznawał z za- 
zdrości i bojaźni pochodzącą, 'gotował się na walkę z Annibalem. 
Jedynie on ze swojej strony tego pragnął, zwłaszcza iż świeżo otrzy- 
mane zwycięztwo dodawało otuchy. Zeszły się wojska pod Trebią 
i gdy się jazda Numidów pod sam obóz rzymski podsunęła, a za pier- 
wszśm Rzymian wyjściem udała w cofaniu się ucieczkę ; zaufany 
Semproniusz w przemoc i dzielność swoje, puścił za niemi w pogoń 
znaczną część wojska. Przebyli w bród rzekę Trebią Numidowie ; 
co gdy i Rzymianie uczynili, wpadł na nich w porządnym szyku 
przygotowany Annibal, a gdy z zasadzek czuwające pułki jego razem 
wypadły i z tyłu natarły,, niepodobna już rzecz była opi-zeć się ze 
wszystkich stron nacierającemu nieprzyjacielowi; dziesięć tysięcy 
jednak wyboru wojska rzymskiego wstępnym bojem przebiło się 
przez zwycięzkie wojsko i poszły do Placencyi, gdzie tejże nocy Scy- 
pion z niemi się złączył. 

Po tak sławnem zwycięztwie odmieniła się postać rzeczy ; Rzy- 
mianie uskromionemi w zbytnem o sobie zaufaniu zostali, padł strach ^ 
na całe Włochy. Umiał z tak szczęsnych pierwiastków korzystać ' 
Annibal, wzmocnił się znacznie posiłkami ze wszystkich stron garną- 
cych się do niego sprzymierzeńców i rozłożył wojska w miejscach 
dogodnych na zimowe stanowiska. Twiei-dzą Appian i Liwiusz, iż 
właśnie wówczas nie dowierzając świeżo sprzyjaźnionym, z przyro- 
dzenia zaś płochym i mniej statecznym w przyrzeczeniu Gallom, któ- 
rych wielką liczbę miał w obozie ; kazał porobić dla siebie rozmaite- 
go kroju suknie, a nawet ku głowy okryciu przysposobione włosy. 
Przebierał się zatem częstokroć, aby był nieuznanym, mógł sam przez 
się obchodzić stanowiska i straże, a nie podpadać w niebezpieczeń- 
stwo stracenia życia. 

Gdy pora wiosenna nadchodziła, świeżo obrani konsulowie Fla- 

miniusz z Serwiliuszem zebrali liczne wojsko, jak najwcześniej chcąc 

uprzedzić Annibala" Czuły na obroty nieprzyjacielskie i on wcze- 
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Śnie ruszył ze stanowisk ; ale przeprawa przez góry Apeninu w czasy 
słotne i dżdżyste i gdy ztamtąd wyszedł, bagna i trzęsawiska, przez 
które iść musiał, zmniejszyły przez choroby, z wilgoci pochodzące, 
liczbę żołnierzy jego ; sam z przeziębienia i trudów ustawicznych 
oko jedno utracił. Przebrał się nakoniec do pięknych Etnuji krain 
i w okolicach miasta Arezyum, gdzie stanął obozem, pożądany spo- 
czynek znalazł. 

Tam gdy się dowiedział, iż Flaminiusz chciwy sławy, zuchwały 
i lekkomyślny, szukał tylko pory do okazania dzielności swojej, ażeby 
go tembardziśj wzruszył i przywiódł do nierozważnych działań, po- 
stanowił u siebie drażnić go i obm^zać. Jakoż wysłał pod sam obóz 
rzymski Numidy, którzy, częstokroć się ukazigąc, rozbiegali się oko- 
licznie, paląc i niszcząc rzymskie osady. Nie mógł znieść takowej 
zuchwałości i zniewagi popędliwy Flaminiusz i nie czekając na przyj- 
ście drugiego konsula, mimo zdanie wojskowćj starszyzny, szedł 
przeciw Annibalowi. Uwiadomiony ten o jego zamysłach, pewien, 
iż ściganym z jak największym pośpiechem będzie, cofając się i niby 
uciekając, udał się w kraj górzysty, gdzie przejścia po nad brzegami 
jeziora Trazymeńskiego, górami ściśnione, były przykre i wązkie. 
Prowadził tą drogą wojska swoje i przeszedłszy ją, na wzniesionem 
o obszeinem miejscu rozłożył obóz; po wzgórkach zaś nadbrzeżnych 
rozstawił zasadzki, aby gdy wnijdą Ezy mianie w ciaśninę, i z boku 
i z tyłu rażonemi być mogli ; a przed oczami mieli obóz na w zgórku 
z całą mocą wojska tam osadzonego. 

Stało się tak, jak przewidział ; zaufany w moc wojska, które 
wiódł, Flaminiusz wszedł w cieśniny ; wpuszczony bez odporu, gdy 
się coraz zbliżał ku obozowi, opanowali z tyłu wejście Kai-tagińczy- 
kowie z gór zeszli. Wyszedł przeciw Ezymianom z obozu Annibal ; 
gdy przyszło do boju, a dał umówione zasadzkom hasło, natychmiast 
ze wszystkich stron otoczeni Bzymianie, lubo mężny dawali odpór, 
wielką ponieśli stratę. Zgiełk broni, kamienie, drzewa, które na 
byących się z gór spadały, krzyki okropne przeraźliwem echem po 
skałach wielokrotnie powtarzające się; wszystko to razem tak dalece 
przeraziło stłoczone w cieśninach Rzymiany, iż gdy i miejsca do boju 
i sposobności do ucieczki nie było, jedni od broni nieprzyjacielskiej, 
kamieni i drzew tracili życie, dnidzy w tłoku zgniecionemi zostali, 
wielką część pochłonęły wody Trazymenu. Byli tacy, którzy wi- 
dząc swoich klęskę, rzucali się wśród zwycięzców, przenosząc śmierć 
nad zniewagę. Flaminiusz poległ na placu, a z nim piętnaście tysię- 
cy Rzymian. Niektóre pułki po mężnym odporze przedarły się przez 
kartagińskie wojsko, ale zewsząd otoczone, nazajutrz poddać się mu- 
siały ; rachowano ich do sześciu tysięcy. Taki zaś był zobopólny 
w tśj bitwie zapał, iż gdy właśnie wówczas przypadło trzęsienie 
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ziemi nader mocne, które kilka pobliższych miast zburzyło, z obu 
stron, jak twierdzą pisarze, żaden z bijących się wzruszenia nawet 
ziemi nie postrzegł. 

Jeżeli poprzednicze klęski zadziwiły przyzwyczajonych do zwy- 
cięztw Rzymianów, ta sprawiła trwożliwe wzruszenie ; nie było 
jednak tak zamartwiające, iżby się natychmiast całą mocą nie przy- 
łożyli do zabieżenia dalszym niepomyślnościom. Udali się więp do 
zwykłego w niespodziewanych a niebezpiecznych przygodach sposo- 
bu, obierając z poruczeniem najwyższej władzy dyktatora. Wybór 
nie mógł być lepszy, jak gdy padł na osobę Eabiusza. Mąż ten, za- 
sługami, przezornością, dzielnością, sprawowaniem urzędów najpier- 
wszych, doświadczeniem i cnotą znamienity, uznając w zbytniem za- 
ufaniu poprzedników przyczynę zawodu, a więc tylu strat podjętych, 
postanowił naprawić zwłoką, co niewczesna porywczość zepsuła. 
Skoro więc przybył do obozu, pierwszem to jego staraniem było, 
iżby przywrócił dawną karność, która niedbalstwem i pobłażaniem 
przeszłych wodzów, zupełnie była zaniedbaną. To gdy uczynił, wy- 
szedł w pole i pilne miał oko na wszystkie obroty Annibala. Zbli- 
żał się niekiedy i przystępował pod jego obóz, ale nie dawał się przy- 
wieść do wstępnego boju ; postępując ciągle za nieprzyjacielem, tak 
urządzał stanowiska swoje, iż zaczepionym być nie mógł, chociaż 
zdawało się, iż sam zaczepiał. Nie nadały się chytremu i przemy- 
ślnemu Annibalowi zwykłe podejścia, a tymczasem trawiąc poniewol- 
nie czas w bezczynności, cruł, iż coraz słabiejąc, nie tylko korzyść 
z odniesionych zwycięztw, ale i wojsko nakoniec utraci. 

To, co Annibal i sprawiedliwie sądził naj dzielniej szem przeciw 
sobie działaniem, Minucyusz, namiestnik Fabiusza, mniemał być 
z wielu * podobnemi sobie skutkiem skrzętności trwożliwej i bojaźni 
podeszłemu wiekowi, w jakim był Fabiusz, właściwej. Narzekali 
więc na opieszałość i nieczułość wodza, a mnóztwo nierozważne po- 
wtarzało ich skargi i narzekania. Uwiadomiony o tem Annibal, 
pomnażał, ile mógł, wojska rzymskiego nieukontentowanie, w oczach 
ich pustosząc okolice, czyniąc śmiałe i dotkliwe przegróżki i podstę- 
pując jak najbliżej pod obóz rzymski, natrząsał się z zamkniętych, 
jakby wyniść nawet i patrzeć na zwycięzców nie śmieli. Ale nie- 
wzruszony umysł Fabiusza przenosił dobro kraju nad względy szcze- 
gólne i wolał ujść za niezdatnego, niż dogodzić woli swoich, a raczej 
Annibalowej, który jedynie walczenia pragnął. Wieszał się więc 
po wzgórkach, nie spuszczając z oka Kartagińczyków, nie dając im 
jednak sposobności do boju. Skargi, które się zewsząd po obozie 
wznosiły, doszły nakoniec do Rzymu. Minucyusz, wsparty pomocą 
nieprzyjaciół Fabiiiszowych, zyskał nad wojskiem władzę z nim- ró- 
wną. Poddał się nie bez żalu takowemu rozrządzeniu Fabiusz i gdy 
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żądał Minucyasz, iżby każdy z nieb kolejno przez dzień na siebie 
przypadły rządy trzymał, wolał raczej na dwie części wojsko podzie- 
lić, niżeli całe podawać, jak przeczuwał, w niebezpieczeństwo. 

Jakoż ziściło się to wkrótce, co przewidział. Minucyusz w ma- 
łem spotkaniu poraziwszy Kartagińczyków, wyprowadził wojsko 
swoje w pole przeciw Annibalowi, wzywając go do bitwy. Przyjął 
ten z ochotą upragnione wezwanie i gdy przyszło do bitwy, zupełne 
byłby otrzymał zwycięztwo, gdyby Fabiusz, postrzegłszy niebezpie- 
czeństwo, nie przybył jak najśpieszniśj swoim na pomoc. Wsparł 
i zgi^omadził rozpierzchnione pułki Minucyuszowe i przymusił już 
zwycięzkiego nieprzyjaciela do ustąpienia z placu. Pierwsze to było 
zdziałane przez Ezymiany odparcie Annibala ; i sam wyznał, gdy po 
bitwie otaczającśj go starszyźnie rzekł : „Wszak mówiłem wam, iż 
ta chmura, która się raz wraz nad nami i koło nas wieszała po gó- 
rach, kiedyżkolwiek pęknie i z gromem powódź przyniesie. Czułą 
było ciei'pliwości i wytrzymania bardziej jeszcze, niżeli dzielności 
nagrodą działanie Minucyusza, który wyznając winę swoje, a wyba- 
wicielem mianując dawnego wodza, dobrowolnie się z wojskiem swo- 
jem pod władzę jego poddał. 

Im bardziej przebywaniem w ki^ajach włoskich wzmacniał się 
i zagnieżdżał Annibal, tem usilniej starali się Ezymianie nie tylko 
dawać odpór, ale i przymusić go do ustąpienia. W dwójnasób więc 
powiększyli wojska swoje pod nowo obranemi konsulami, Pawłem 
Emiliuszem i Warronem. Osobli wszem i nader szczęśliwem dla sie- 
bie zdarzeniem, walczył dotąd Annibal z takiemi wodzami, których 
zbyt popędliwe męztwo zawsze bywało Ezymianom ku szkodzie; 
piei'wszy Fabiusz zapędy jego wstrzymał i równie tegoż samego był- 
by doznał w Pawle Emiliuszu, gdyby znamienity ten mąż miał był 
w WaiTonie wspólnika. Hamował on ile możności niewczesny zapał 
kollegi, nadaremna jednak była usilność jego ; a co i on i Fabiusz 
przewidywali, stało się w pamiętnej owśj klęsce pod Kannami, która 
omało Rzymu do zguby nie przywiodła. 

Gdy na początku wiosny wojsko rzymskie wyszło w pole, Anni- 
balowe tak było wycieńczone i znużone niewygodą zimowych stano- 
wisk, a przedtem jeszcze usibawicznem Fabiusza czuwaniem i zwroty, 
iż w dwójnasób liczniejszemi byli od niego Rzymianie. Już się mię- 
dzy posiłkowemi zaczynały szemrania i przegróżki, a na żywności 
tak brakowało, iż ledwo mógł jej na dziesięć dni dla wojska dostar- 
czyć. Wspomógł go w tak przykrym stanie Warron, z jak najwięk- 
szym pośpiechem szukając, jak mniemał i twierdził, pewnego zwy- 
cięztwa. Lubo albowiem razem z Emiliuszem na czele wojska byli, 
kolejno jednak gdy szła władza, on chciał z dnia swego korzystać. 
Piei^wsze spotkanie lekkiej jazdy nie było pomyślne dla Annibala ; 
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tysiąc siedmset albowiem swoich utracił; ale ta strata wznosząc 
dumny zapał Warrona, zdarzyła pokonanemu zwycięztwo. 

To wkrótce nastąpiło pod 'Kannami, małem miasteczkiem nad 
rzeką Aufldium; ośmdziesiąt tysięcy piechoty, sześć tysięcy jezdnych 
przywiedli na bój konsulowie ; Annibal nie więcój nad dziesięć ty- 
sięcy jazdy, czterdzieści tysięcy piechotnego żołnierza liczył. Woj- 
sko swoje tak rozstawił, iż wiatr gwałtowny, który dnia tego powstała 
Rzymianom był w oczy, skrzydłami zaś tak rozrządził, iż gdy umyśl- 
nie środek szyku, w którym się sam znajdował, jakby się oprzeć 
Ezymianom nie mogąc, za pierwszóm ich natarciem, pomału z placu 
ustępował, a ci uwiedzeni cofnieniem poszli w pogoń; skrzydła zaja- 
zdy złożone i z tyłu i z boków razem na nich wpadły ; sam zaś wów- 
czas Annibal widząc na około opasanych, zwrócił się i'azem i wstę- 
pnym bojem na nich uderzył. Opierali się mężnie Rzymianie i ró- 
wnie na obie strony ważyło się zwycięztwo, gdy wśród najsroższego 
zapału padł koń pod Emiliuszem ; skoczyli ze swoich dla ratunku 
wodza ci, co go otaczali, ale reszta jazdy mniemając, iż to zsiadanie 
z przykazu było, gdy toż samo uczyniła, odsłoniła piechotę, na którą 
liczna Numidów jazda wówczas napadłszy, rozerwała szyki, a tak 
i te i reszta rzymskiego wojska poszła w rozsypkę. Przodkował im 
chełpliwy Warron ; ale Paweł Emiliusz nie mogąc znieść obelgi na- 
rodu swego, ranny pokilkakrotnie, lubo mi^ konia podawano, odrzu- 
cił względną usługę i wskoczywszy w tłum walczących chwalebnie 
życia dokonał. Pogrom ten przewyższył poprzedzające i byłby osta- 
tnim Rzymu ciosem, gdyby go nie wzmogła wspaniałość umysłu oby- 
watelów, której ciągłe trwanie uczyniło nakoniec Rzymiany panami 
świata. Zbiegły WaiTO z garstką niedobitków, gdy się do Rzymu 
zbliżał, zaszedł mu drogę senat dziękując, iż o ocaleniu ojczyzny nie 
rozpaczał i wysłanemu na okup jeńców od Annibala kazał ustąpić 
z odpowiedzią, iż się Rzym bez nich obejdzie. 

Zwycięztwo pod Kannami nie przyniosło takowych skutków^ 
jakieby mogły były nastąpić, gdyby Annibal był walczył z innym 
nai^odem. Mniemali otaczający go namiestnicy, iż skoroby pod Rzym 
podstąpił, znalazłby bramy otworem ; ale ten równie dzielny, jako 
i roztropny bohater, znając lepiej, niż oni, nieprzyjacioły swoje, nie 
dał się uwieść próżnym namowom, ani owemu zarzutowi Maharbala,. 
iż jeżeli bogowie dali mu sposobność zwyciężyć, nie dali tśj, jak ze 
zwycięztwa korzystać należy. 

Wyprawiony z wiadomością o zwycięztwie do Kartaginy Magon, 
brat Annibala, przywołanym będąc do senatu, opowiadał ciągłe 
brata powodzenie, a na dowód ostatniej wygranej bitwy korzec 
pierścieni złotych, które stanu rycerskiego osoby nosiły, wśród izby 


ŻTCIA ZACNTCH MĘŻÓW. 171 

wysypać kazał. I powieść i widok zdobyczy sprawiły radość, a że 
— jak to się pospolicie w swobodnym urzędzie trafia — zazdrość je- 
dnych przeciw drugim podżega, przeciwni Annibalowi sprzeciwiali 
się temu, żeby mu słać nowe posiłki. Większość jednakże staro- 
wnych o dobro kraju obywatelów pi^emogla, i natychmiast posłano 
jazdy Numidów 4000, czterdzieści słoniów do boju zgodnych i zna- 
czne w pieniądzach zapomożenie. Za powrotem brata udał się do 
kraju Samnitów i tam, znaczną zyskawszy zdobycz, podstąpił pod 
Neapol, i lubo wyszłych przeciw sobie obywatelów poraził, miasta 
jednak dobrze opatrzonego zdobyć nie mógł. Szedł zatem do Kapui 
i tam, dobrowolnie przyjęty, czas zimowy przepędzić postanowił. 

Dotąd w karności surowej tijsymani, przyzwyczajeni do pracy 
i niewczasów Kartagińczykowie, rozkoszą zbyt wygodnego stano- 
wiska, jak wieść powszechna niesie, zwyciężonemi zostali. Jakoż 
gdy na wiosnę wyszli w pole, a podstąpiii pod Nolanów siedlisko, 
gdzie ich był Marcellus nowo wyznaczony konsul uprzedził ; nie 
wiedząc o tem Annibal, a mniemając z pozoru, gdyż nikogo na mu- 
rach nie było, iż to miasto łatwo posiędzie, pełen zaufania zbliżał się 
do bram ; ale gdy się otworzyły nagle, a z nich przygotowani do 
boju Ezymianie wypadli, zmieszani niespodziewanem najściem Kar- 
tagińczycy, po słabym odporze, cofać się ku stanowiskom swoim mu- 
sieli i w tym pierwszym przed zwycięzcami Rzymianami odwodzie 
Annibal 5000 swoich utracił. Szły ciągiem następne klęski na- 
miestników jego, mianowicie Hannona, który, wiodąc świeżo przy- 
byłe z Kartaginy posiłki, od Ezymian porażonym został. Nie nadał 
się szturm do miasta Kassylinu przypuszczony ; gdy zaś przyszło do 
bitwy z Marcellem, byłby zupełnie zwyciężonym, gdyby byli wypra- 
wieni na zasadzkę Ezymianie w czas nadeszli. Nagrodził jednak 
tę stratę przemysł Annibala, gdy znamienite ludnością i bogactwy 
miasto Tarent opanowawszy, tak umiał sobie ująć serca i umysły 
mieszkańców, iż ze wszystkich sprzymierzonych ci największą byli 
mu pomocą. 

Następiło potem zwycięztwo nad Fulwiuszem tak znaczne, iż 
z 18000 Ezymian, które przywodził, ledwo 2000 ucieczką życie 
unieśli. Szedł zatem na uwolnienie Kapui od Ezymian oblężonój, 
a gdy z wielką stratą odpartym został, nie tracąc serca, udał się ku 
Ezymowi. Gdy wieść przysda o jego zbliżaniu, zgi^omadził się na- 
tychmiast senat, i radzili niektórzy, aby wojsko od Kapui przywołać 
na pomoc własną ; ale Fabiusz sprzeciwił się temu zdaniu, mieniąc 
to być upodleniem Ezymu, jakoby własnemu swojemu wsparciu nie 
dowierzał. „Nie śmiał — mówił on — po świeżem zwycięztwie 
ukazać 3ię przed naszemi murami Annibal, teraz zwyciężonego nie 
inny powód nad rozpacz wiedzie ; przypuśćmy go do siebie raczej. 


172 lOKAGT KRASICKI. 

niech zasłużoną karę za swoje zuchwałość w oczach naszych przez 
sam lud rzymski odbiera*'. 

Zostawiono jednego z konsulów przy oblężonej Kapui, drugi Ful- 
wiusz z połową wojska pod Ezym się zbliżył. Zastał już Annibala, 
który we 2000 jazdy do samych bram Rzymu przystąpił, upatrując 
sposobne miejsce do szturmu i rozłożenia obozu. Widząc jednak 
z tyłu zachodzące Ezymiany wrócił się do stanowisk. Nazajutrz 
przebywszy rzekę Amium uszykował wojsko do boju ; stanął przeciw 
niemu Fulwiusz i niecierpliwe boju wojska oczekiwały hasła, gdy 
nagle z gromem i ulewą przypadła burza przymusiła żołnierzy i wo- 
dzów do ustąpienia z placu. W dniu następnym podobnaż burza 
wstrzymała od bitwy ; gdy zaś cjraz przybywaj ącemi świeżemi po- 
siłkami wzmacniali się Ezymianie, przymuszonym został Annibal 
zwrócić się Eapuanom na odsiecz, których jednak ratować nie zdołał. 
Trzeba było takiej wspaniałości umysłu, dzielności i męztwa, jakie 
się naó wczas w nim wydały, gdy po tylu stratach, od swoich słabo 
zapomagany, od sprzymierzeńców małą mający pomoc, w sobie tyle 
mocy i przemysłu znalazł, iż się wśród kraju nieprzyjacielskiego 
zawsze im sti^aszny utrzymywał. 

Wyznaczony konsulem po Fulwiuszu Marcellus, gdy zostając 
w kraju Samnitów dowiedział się o klęsce wyżśj wspomnionej Ful- 
wiusza, szedł przeciw Annibalowi, pełen nadzieci, jak oznajmował 
senatowi, iż zwycięzcę pod Kannami upokorzy; ale znając biegłość 
jego w wojennym kunszcie Annibal, nie dał mu pory do wykonania 
chlubnego zamysłu. Z innemi natarczywy i szukający boju, wzglę- 
dem nowego przeciwnika roztropnej używał ostrożności. Przymu- 
szony do bitwy stawił się zwykle i żadna strona nie ustąpiła kroku; 
ustrzegł się jednak powtórnej walki i zszedł z placu. Ścigał go Mar- 
cellus, a widząc, jak był obfity Annibal w wynalazki, tak się w ści- 
ganiu ostrożnie zachował, iż go naówczas pi'zemyślny nieprzyjaciel 
podejść nie mógł. Nie przestał on jednak zwykłych przemysłów 
i razu jednego tak złudził Marcella, iż widząc nieosadzony od Ear- 
tagińczyków wzgórek, a mniemając to być winą Annibala, co on był 
umyślnie uczynił, przedsięwziął to miejsce opanować. Gdy się więc 
w małym poczcie jak najśpieszniej ku ubieżeniu owego wzgórka 
zbliżał, wypadły z wielu stron Annibalowe zasadzki. Nie było in- 
nego sposobu ratunku, tylko przedrzeć się przez środek nieprzy- 
jaciół; dawali zwykłe dowody. waleczności przytomni obadwa konsu- 
le wie, ale gdy jeden z nich, Kryspinus, rannym został, Marcellus na 
placu poległ, reszta, jak kto mógł, unosząc życie i rannego Kryspina, 
przez środek nieprzyjaciół do obozu się swego przedarła. 

Klęska ta, lubo z liczby zabitych mała, nader bolesną była Rzy- 
mianom dla straty Marcella. Dowiedziawszy się o śmierci godnego 
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przeciwnika Annibal, gdy przybył na pobojowisko, zdjął z palca jego 
pierścień, a w kosztowne szaty przybrane ciało z okazałością zwy- 
kłym naówczas obrządkiem spalić kazał; popioły zaś w srebmój 
puszce zawarte, okryte złotym wieńcem, synowi odesłał. 

Lubo wielokrotny zwycięzca Rzymian, czuł to jednak Annibal, 
iż bez znacznego od swoich wsparcia utrzymać się dłużój w nieprzy- 
jacielskim kraju rzecz była niepodobna. Wymógł więc w Kartagi- 
nie, iż pozostałemu w Hiszpanii bratu jego Azdrubalowi dozwolono 
iść do Włoch tamtejszemu wojsku na pomoc. Euszył ten natychmiast 
ze znacznem wojskiem i, gdy się zbliżał ku włoskim krajom, lubo 
niemałą przeciw niemu liczbę zbrojnych wysłali Rzymianie, nie dosyć 
się to jeszcze zdawało na odparcie konsulom przeciw Annibalowi 
wysłanym. Tajemnie się więc z obozu wybrał jeden z nich Neron 
i, zaszedłszy niespodziewającemu się Azdrubalowi drogę, gdy się 
złączył z odpór dającemi, a przyszło do bitwy, pamiętne odniósł 
zwycięztwo, i sam wódz nieprzyjacielski na placu poległ ; 4000 jeń- 
ców odzyskali wówczas Rzymianie, a co największym było zyskiem, 
ostatnią Annibalowi odjęli nadzieję. Pomimo jednak tak wielką 
stratę znalazł on w umyśle swoim wsparcie i, gdy mniemali Rzymia- 
nie, iż go albo ostatecznie znękają, albo do wyjścia z Włoch przy- 
muszą, tak mocny dawał odpór, iż nie śmiejąc go wstępnym bojem 
zaczepiać, niewczasy i głodem pokonać chcieli. 

Przez lat dwa uti-zymyWał się jeszcze i byłby dłużej dokuczał 
zblizka Rzymianom, gdyby mimo sprzeciwienia się Fabiusza, nie 
byli wysłali z wojskiem do Afiyki Scypiona, syna owego, którego 
był Annibal nad Tycynem pokonał. Zatrwożyła śmiała wyprawa 
Kartagińczyków ; pomnożyła się bojaźń, gdy, twierdzę nadbrzeżne 
zdobywszy, coraz się Scypion ku samej stolicy zbliżał, a gdy wieść 
doszła, iż złączonego z ich wojskami Syfaksa, króla Numidów, zwy- 
ciężył ; naówczas, nie już o dalekich wyprawach, ale o własnśm 
bezpieczeństwie myśląc, rozkazali Annibalowi, aby, porzuciwszy 
Włochy, przybywał na obronę ojczyzny. 

Zasiedziałemu zwycięzko od lat szesnastu nieznośne było to zda- 
rzenie, zwłaszcza iż jeszcze nie rozpaczał o pokonaniu Rzymian 
w ich własnym kraju. Gdy więc wybicrać się przyszło, rzekł do 
przytomnych: Od dawnego czasu mnie z miejsca zwycięztw moich 
nieczuli na własne dobro współziomkowie odrywają, nie dając mi 
takiej, jakąby dać należało, pomocy. Nie Rzymianie, którzy mnie 
pokonać nie zdołali ; ale właśni obywatele przez zazdrość, zawzię- 
tość i nieczułość swoje otrzymują nade mną zwycięztwo**. Wsiadł 
zatem na okręty, a na wieczną wyprawy swojej przynajmniej pa- 
miątkę, w przybytku Junony opis dzieł swoich wyryty na marmurze 
zostawił. 
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Miejsce, gdzie w Afryce na ląd wysiadł, zwało się Leptis; ztara- 
tąd wyszedłszy, zbliżył się ku Kartaginie i stanął niedaleko mia- 
steczka Zama, dość blizko obozu rzymskiego ; nim przyszło do boju, 
żądał rozmowy ze Scypionemj nie była mu odmówiona. Używszy 
więc zwyczajnego z obojśj strony zabezpieczenia, w wyznaczonym 
czasie stanęli na miejscu umówionym. Pierwsze wejrzenie jednaki 
w nich uczyniło skutek; przypatrując się sobie wzajem przez czas 
niejaki, zachowali milczenie. Przerwał je Annibal i tak mówił*. 
„Bacz na to pomnieć, Scypionie, iż losy szczęścia są niestateczne 
i zmienne; im więcej mają w sobie dzielności, tem srożój, gdy prze- 
ciwne, dokuczać zwykły. Masz tego we mnie przykład: jam jest 
ów Annibal, który, tylokrotnie was pokonawszy, u bram rzymskich 
nakoniec ze zwycięzkiem mojem wojskiem stanąłem ; dziś w Afryce 
ciebie, zbliżającego się ku Kartaginie widzę i, współziomków moich 
imieniem, pokoju żądam. Sycylią, Hiszpanią, Sardynią, miejcie 
odtąd w waszem dzierżeniu ; prawa się do nich Kartago zrzeka. 
Cóż wam więcej nadto wojna przynieść może, którśj jakich doznał 
niegdyś skutków zbyt sobie dowierzający Regulus, nad tem się za- 
stanowić powinieneś**. 

Gdy mówić skończył, takową dał odpowiedź Scypion : „iż zwy- 
cięzcom prawa dawać należy, takowe zaś przepisują Ezymianie Kar- 
tagińcom, iżby się zupełnie poddali temu, co rozkażą. Jeżeli na to 
nie zezwolicie, dzień jutrzejszy okaże, komu słuchać, a komu rozka- 
zywać należy*. Nastąpił ów dzień pamiętny pod Zamą, gdzie An- 
nibal, lubo pokonany, zdziwił odporem zwycięzcę swojego. Dwa- 
dzieścia tysięcy Kartagińczyków na placu poległo, obóz poszedł 
w zdobycz Rzymianom. Przybył zatem do Kartaginy Annibal 
i wyznał, iż gdy innego sposobu do ratowania się nie widzi nad pokój 
taki, jaki z Ezy mianami uczynić . będzie można; stanął wki*ótce, 
a gdy przyszło do opłaty Rzymianom czynić składkę i wpośród 
jęczenia i narzekań postrzegł Annibal płaczących niektórych oby- 
watelów, nie mógł się wstrzymać od śmiechu. Powstał z nich jeden 
przeciw niemu zadając mu nieczułość, iż się z powszechnej niedoli 
natrząsał. „Czulej pewnie, niż ty ubolewam nad klęską ojczyzny — 
odpowiedział Annibal — ale mnie to śmieszy, iż gdy suchśm okiem 
patrzaliście na spalenie oki^ętów, teraz, gdy idzie o worek, każdy 
z was płacze", 

Po zawartem przymierzu i odejściu Rzymian obrany najwyż- 
szym urzędnikiem, starał się być użytecznym krajowi; ale powstając 
na zadawnione bezprawia przymnoźył we dwójnasób nieprzyjaciół ; 
ci tak go prześladowali, iż nakoniec przymuszonym został opuścić 
Kartaginę. Miejscem schronienia był Tyi', stołeczne Fenicyanów 
miasto, od których Kartagińczykowie pierwiastki swoje powzięli. 
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Przyjęty z wielką ludzkością i uszanowaniem, niedługo tam bawiąc, 
udał się do Efezu, gdzie Antyoch, król Syryi, naówczas przemie- 
szkiwał. Tam gdy w posiedzeniu znajdował się ze sławnym sofistą, 
a ten się umyślnie, dla okazania niepospolitej nauki swojej, nad obo- 
wiązkami rzemiosła wojennego rozwodził; słuchał go do końca, 
a gdy go potem pytano, jakby mu się podobała owa uczona dysser- 
tacya, rzekł : „Wielem widział i słyszał głupich starców, ale głu- 
pszego nie znalazłem nad tego bajacza"*. 

Skoro się dowie(kieli o przybyciu Annibalowem do Efezu nie- 
przyjaciele jego, dali znać o tem do Ezymu ; ztamtąd wysłano po- 
selstwo do Antyocha, aby Annibala wydał. Znajdował się, jak 
twierdzą, naówczas w Efezie Scypion; ten gdy w potocznej rozmo- 
wie pytał Annibala, kogoby z wodzów sądził być pierwszym? „Ale- 
ksander — rzekł — pierwsze miejsce trzymać powinien, on bowiem 
z małą garstką swoich nieprzeliczone wojska pokonał i, gdzie się 
pokazał, został zwycięzcą". Pytany, komu drugie miejsce oznacza? 
„Pirrusowi — rzekł — ponieważ równego nie miał w obraniu miejsca 
na bój i stanowiska, ani w tem, jak ludzi ująć, z któremi miał do 
czynienia*. A kto będzie trzecim? — pytał Scypion : — ^ ja nim je- 
stem" — rzekł Annibal. Uśmiechnął się na to Scypion, mówiąc : 
A gdybyś ranie był zwyciężył? — „Byłbym wówczas pierwszym od 
Aleksandra i Pirrusa" — rzekł Annibal — a w tśj odpowiedzi naj- 
<5zulszą dał Scypionowi pochwałę. 

Nie nadał się Rrzymianom krok podły dostania podejściem Anni- 
bala. Poselstwo bowiem do Antyocha, lubo inny miało pozór, do 
tego jedynie zmierzało. Trwały więc w nienawiści przeciw nim, 
a takowym postępkiem bardziej jeszcze rozżarzony, tyle wymógł na 
Antyochu, iż wojnę Kzymianom wypowiedział ; ale gdy ten monar- 
cha rad jego słuchać nie chciał, ani go do boju używać, zwyciężony 
od Rzymian Antyoch, ledwo się przy połowie państwa swego został. 

Jeszcze nie wygasła była w sercu już zgrzybiałego Annibala 
niechęć ku Rzymianom. Udał się więc do Pruzyasza, króla Bity- 
nii, i w tem schi-onieniu czekał tylko pory do wywarcia zemsty swo- 
jej ; ale i tam wyśledziła go nienawiść, a raczój bojaźń Rzymianów. 
Przeświadczeni, iż póki żyć będzie, zbyt straszny nawet w upadku 
nieprzyjaciel, poty przemysł jego szkodzić im nie przestanie ; wy- 
mogli na Pruzyaszu, iż im go wydać obiecał. Dowiedział się o ta- 
kowej zdradzie Annibal i chciał życie ochronić, ale gdy skryte wy- 
cieczki, które miał koło domu, żołnierzami osadzone znalazł, dzielną, 
którą miał zawsze na pogotowiu truciznę, biorąc w rękę, rzekł : 
„Ozas już wyzwolić od trwogi Rzymiany, gdy nie chcą czekać na 
śmierć zgrzybiałego starca. Podłe poseł ich Flaminiusz nad zdra- 
dzonym, a bezbronnym otrzymuje zwycięztwo. Okazuje dzień dzi- 
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siejszy, jak się odrodził ten naród od ojców swoich. Ci PiiTUsa, gdy 
go otruć chciano, przestrzegli, a oni wysyłają posły do Pruzyasza, 
ażeby goszczącego w domu przyjaciela zdradził" . Wypił zatem zja- 
dliwy trunek i życia dokonał, mając lat siedemdziesiąt. 

Scypion Afrykański starszy. 

Dwóch było Scypionów, którym chwalebnem następstwem przy- 
domek Afrykańskiego służył. Ten, którego się życie opisuje, Pu- 
bliusz Korneliusz, starszym i z wieku i stopnia powinowactwa po- 
spolicie nazwany, ui-odził się roku od założenia Ezymu 517. Ojciec 
jego i stryj chwalebną za ojczyznę śmierć ponieśli. 

Mając lat siedemnaście szedł na pierwszą wyprawę do wojska, 
którem ojciec jego zawiadował, wysłany przeciw Annibalowi. Naj- 
straszniejszy ten Rzymu nieprzyjaciel, pokonawszy Hiszpany, prze- 
szedł wstępnym bojem Gallii krainy, a wkroczywszy do Włoch, gdy 
się coraz dalej zaciekał, zaszły mu drogę rzymskie wojska u rzeki 
Tycynu. Wszczął się natychmiast bój z obu stron natarczywy 
i żwawy ; ale gdy Rzymianie przeprzeć Kartagińców nie mogli, 
a wódz odwodząc od ucieczki pierzchających żołnierzy, w ocżywi- 
stem zostawał życia niebezpieczeństwie, postrzegłszy to zostawiony 
na wzgórku młody Scypion, wpadł wśród hufców nieprzyjacielskich 
i już zajętego ojca z rąk ich wyrwał. Zdziwione heroiczną odwagą 
wojsko wielbiło młodzieńca, ojciec chciał wieńczyć jako wybawiciela 
swego ; ale skromny młodzian dość mając na tem, iż powinność żoł- 
nierza i syna wypełnił, wieńca z dębowych liści, tak jak był zwy- 
czaj, przyjąć nie chciał. 

'Przytomny pamiętnej klęsce pod Kannami, gdy z resztą niedo- 
bitków dostał się do Kanuzyum, a tam dano mu znać, iż Metellus 
przywodził do tego urzędniki, iżby Rzym opuściwszy u sprzymie- 
rzeńców ochrony szukali; wszedł zbrojno wśród zgromadzonych 
i, wyrzucając im na oczy podłość takowego zamiaru, sam się oświad- 
czył i drugich do tego przywiódł, iż choćby życie tracić przyszło, 
ojczystego siedliska nie opuszczą. Nie mając jeszcze lat zgodnych 
do edylostwa, ośmielił się wraz z bratem swoim stanąć w liczbie 
starających się p ten urząd. Obruszyła starszych osobliwie, tako- 
wa, jak ją mienili, zuchwałość ; ale lud wdzięczen Scypionom, pa- 
miętny na świeże dowody ich waleczności, nad spodziewanie wszyst- 
kich, obudwóch braci ledwo pamiętnym przykładem na stopniu żą- 
danym umieścił. 

Wysłani do Hiszpanii ojciec i stryj Scypiona, gdy tam w boju 
stracili życie ; a nikt nie chciał podjąć się wyprawy do tego kraju, 
młody Scypion ofiarował się tam służyć ojczyźnie i jemu wojska 
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W Hiszpanii oddano. Do innych pobudek stawienia się dzielnie, ta 
wówczas niepoślednią była, mścić się ki*wi ojca i stiyja. 

Lubo upokorzeni .po przeszłej z Rzymianami wojnie wzmagali 
aię handlem i przemysłem Kartagińczykowie ; w tym zamiarze^ opa- 
nowali wschodnie Hiszpanii kraje, gdzie kraszców kopalnie, sposo- 
bność morskiego nadbrzeża, rzeki spławne, ziemi żyzność coraz 
obfitsze nadawała korzyści. Najznaczniejszą ich była osadą świeżo 
założona Kartagena, równie dogodnym portem, jako i mocnemi 
twierdzami znamienita i w owych okolicach ze wszech miar najuży- 
teczniejsza. Zbliżyli się, czuli na taki wzrost, ku Hiszpanii Rzy- 
mianie; a że tam swoje założyli osady, a mocnym narodom trudno 
trwać długo w spokojnćm sąsiedztwie, przyszło do boju, gdzie po 
różnych losu odmianach, gdy Scypionowie na placu polegli, zaufani 
w świeże zwycięztwa Eai*tagińczykowie, zdobywali się na coraz 
większe usiłowania, aby z przemocy swojój korzystać mogli. 

W takim były rzeczy stanie, gdy mianowany prokonsulem Scy- 
pion przybył do Hiszpanii i tam będącego wojska rządy objął. Po- 
spolite wszystkich było mniemanie, iż zwyczajnym rześkićj młodości 
uwiedziony zapałem od wstępnego boju zacznie; ale równie roz- 
tropny, jak waleczny, za rzecz przyzwoitą osądził, nim dzieło roz- 
pocznie, pierwój poznać kraj, w którym miał działać, wojsko swoje 
i siły nieprzyjaciela, a dopićro zaczynać działania swoje. 

Trzy wojska pod znamienitemi biegłością i doświadczeniem wo- 
dzami mieli w Hiszpanii naówczas Eaitagińczycy. Magon za słu- 
pami Herkulesa, gdzie Kadyks leży, miał swoje stanowiska w kraju 
Konianów, Azdi^ubal, syn Giskona, obozował nad brzegami Tagu 
przy ujściu jego w morze. Trzeci także Azdrubal w kraju Karpen- 
tanów przebywał, wypowiedziawszy wojnę temu narodowi. Te trzy 
wojska w dwójnasób przewyższały liczbę Rzymian, któiych nie wię- 
cej było nad dwadzieścia tysięcy pieszych, jazdy dwa tysiące. 

Gdy prayszło do rady wojennej, powszechne było starszyzny 
zdanie, aby, nim się siły nieprzyjacielskie złączaniem powiększą, 
iść na pobliższy obóz nieprzyjacielski. Ale takowśj porywczości 
sprzeciwił się Scypion, twierdząc, iż ile możności rozłączone siły 
Eaii;agińców mióć należało ; gdy się zaś wojowanie od zaczepienie 
części jednej ich wojska zacznie, drugie przybywając jej na pomoc, 
przewyższą nierównie moc zaczepników i kroki ich dalsze niesku- 
tecznemi uczynią. Ściągnął takowym odporem powszechną na sie- 
bie naganę i, choć zdawała się w pierwiastkach osobliwie zmniej- 
szać ufność, którą w nim wojsko miało, wolał jednak znieść na czas 
takowy sławy swojej uszczerbek, niż podawać swoich w jawne nie- 
bezpieczeństwo. Trwał więc spokojnie w obozie przemyśliwając, 
jakimby sposobem najdogodniej mógł rozpocząć wyprawę swoje. 

Dzielą I. Krasickiego. Tom VI, 1 * 
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przekonanym n siebie będąc, iż pierwszy krok dobrze zdziałany 
skutkami następnych włada. 

Z ustawicznego badania dowiedział się, iż między wodzami nie- 
przyjaciół zwyczajna przy równości pierwszeństwa była niezgoda. 
Nie znosili się z sobą tak, jakby należało, aby rzecz szła porządnie 
i ciągle. Ztąd pochodziło, iż najcelniejsze ich siedlisko w Hiszpanii 
Eartagena nie miała należytego opatrzenia, i tysiąc tylko żołnierzy 
jój strzegło. Przedsięwziął zatem korzystać z takowej niebaczne- 
ści i, nie zwierzając się nikomu, pod pozorem innej wyprawy, zbliżał 
się coraz bardziej ku owemu miastu. Dopiero domyślać się poczęli 
o jego zamyśle Bzymianie, gdy się ujrzeli pod Eartagena. 

Nagły szturm przestraszył wielce oblężonych; i byliby za pierw- 
szym wstępem zdobyli miasto Rzymianie, gdyby na innego trafili 
obrońcę. Był to Magon, rządca miasta, mąż waleczny, roztropny 
i wielkiego w rzemiośle wojskowem doświadczienia. Lubo więc^ nie- 
spodziewanie napadniony, nie stracił serca i przytomności i z małą 
liczbą broniących takowy dał odpór, iż mimo największe Bzymian 
i wodza samego, który się nie oszczędzał, wysilenia, z niemałą stratą 
do swoich stanowisk wi*ócić musieli. 

Widok nieuskutecznionego dzieła wzmógł oblężonych ; zewsząd 
się słyszeć dawały okrzyki, naigraWania i chlubne przegróżki ; od- 
parte hufce rzymskie szły nazad ze wstydem i rozpaczą ; ale Scypion 
z tego samego powodu wziął otuchę, iż co przedsięwziął, do skutku 
przywiedzie. Trzymał więc przez czas niejaki wojowników swoich 
w nieczynności, a sam wszelkich ku wykonaniu dzieła używając 
sposobów, gdy postrzegł, iż część miasta, którą otaczały wylewy 
wodne, nie była dostatecznie opatrzona, a zaś wody ze zwrotem 
morza zmniejszały się o tej właśnie porze, puścił przez nie w bród 
żołnierzy swoich. Gdy więc ile w nocy razem na niespodziewające 
się bynajmniej straże wpadli wszczęła się niezmierna w mieście 
trwoga ; z murów spędzeni zwiększyli ją, a tymczasem z drugiej 
strony wyłamali drzwi u bram Bzymianie. Wpadli zatem w miasto, 
i poszło na rabunek. Magon schi'oniwszy się do zamku i widząc 
się bez pomocy ; poddał się zwycięzcom. Niezmierną zdobycz po- 
dzielił między wojsko Scypion. Co zaś w gotowych pieniądzach 
.znalazł, oddać w całości do skarbu publicznego nakazał. 

Gdy więźnie przed nim stawiono, znalazła się między niemi nie- 
porównanój piękności panna ; o tój, gdy się dowiedział, iż była zmó- 
wiona z ADucyonem, wodzem Hiszpanów, przyzwać go do siebie 
kazał, a stawiwszy pannę, tak ^mówił do niego. — Wiem, iż miałeś 
j% pojąć za małżonkę, i dla tej przyczyny strzedz jej kazałem jak 
najpiłniej w obozie, iżbyś ją z rąk moich bez trwogi odebrał. Cie» 
^zę się wielce z tego, żem się do tak pożądanego złączenia przyło- 
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iył : żadnej zaś innej nie żądam nagrody nad tę, iżbyś był odtąd 
przyjacielem narodu rzymskiego. Zdziwiony AUacyon nie mógł się 
z razu zdobyć na wyrazy, któremiby wdzięczność swoje obwieścił ; 
prosił jednak Scypiona, iżby raczył przyjąć skarby, które był przy- 
wiózł na okup swojej oblubienicy. Pi^zyjmiyę chętnie, rzekł Scy- 
pion, ale z tym dokładem, abym je przyszłej małżonce twojój oddał. 
Ledwo się dał użyć Allucyon do zatrzymania przy sobie okupu, 
a wielbiąc wspaniały umysł i wstrzemięźliwość zwycięzcy, przyrzekł 
wierność i przywiązanie Rzymianom, i odtąd w csiój tej wojnie nie- 
odstępnym był Scypiona towarzyszem. 

Chcąc się zapewnić Kartagińcowie o wierności sprzymierzeń- 
ców, brali z każdego narodu EUszpanów młodzież w zakład : ci zo- 
stawali pod strażą w Kartagenie. Grdy ją zdobył Scypion, stawić 
onę młodzież przed sobą kazał i, udarowawszy hojnie, do domów 
rozesłał, tego jedynie od nich żądając, iżby zapewnili o tem narody 
swoje, jako Bzymianie przyjaźni ich pragną i na tem przestawają, 
aby jej od nich doznawali. Skoro owi młodzieńcy do swoich przy- 
byli, tak ich ten widok niespodziewany igął, iż cisnęli się zewsząd 
do Scypiona, żądając z Rzymianami sprzymierzenia, a tym sposobem 
więcej jeszcze łagodnością, niż bojem zyskał. 

Przepędziwszy zimę w Tarrakonie, gdy pora wiosenna nasta- 
wała, szedł przeciw Azdrubalowi, bratu Annibala ; ten nie chcąc 
być uprzedzonym, równie przeciw Scypionowi śpieszył. Spotkały 
się wojska w okolicach miastach Bekuli, i gdy już przyjść miało do 
boju, nad spodziewanie Rzymian zawarł się w obozie swoim Azdru- 
bal i tam się z jak największą usilnością wzmacniał. Zwołał na- 
tychmiast starszyznę i żołnierzy Scypion, a ukazując obóz nieprzy- 
lacielski, tem pewniejsze obiecywał swoim zwycięztwo., im widoczniśj 
postępek Azdrubala oznaczał bojaźń wstępnego boju. Nastąpił ten 
wkrótce, gdy Kartagińczycy z obozu wyszli ; ale mimo największą 
usilność wailecznego swego wodza nie zdołali wytrzymać natarczy- 
wości rzymskiśj i rozpierzchnęli się na wszystkie strony. 

Przewidywał słaby swoich odpór Azdrubal: słonie więc i kassę 
wojenną wcześnie przez rzekę przeprawił, sam zaś z resztą swoich 
nie oparł się aż przy górach Pirenejskich, a te przebywszy i wzmo- 
cniwszy świeżo przybyłem! posiłkami wojsko swoje, gdy się ku 
bratu do Włoch przybierał, zaskoczony i zwyciężony od Rzymian, 
wojsko i życie utracił. Ostatni-to był cios na Annibala dotąd zwy- 
cięzcę : straciwszy wówczas nadzieję wsparcia, lubo mu urny sł w prze- 
mysły płodny coraz innych ku utrzymaniu się sposobów dodawał, 
nie były jednak dostateczne, iżby to, co przedsięwziął, do skutku 
przywiódł. 

Lubo Azdrubal wyprowadził był wojsko swoje z Hiszpanii, te 
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które pod innemi wodzami zostały, przewyższały siły rzymskie. 
Zatrzymał się więc w okolicach Terrakony Scypion, gdzie zimę prze- 
był i zbierał ze wszystkich stilon przybywające do siebie posiłki sprzy- 
mierzeńców. Te wzmocnili i nierównie liczniejszemi uczynili Indybi- 
lis i Mandoniusz, najcelniejsi wówczas wodzowie hiszpańscy; po ich 
przyjścia ujrzał się na czele czterdziestu tysięcy pieszego żołnierza, 
jezdnych żaś^miał trzy tysiące. Wyszedł więc w. pole. Pod Sylpią 
znalazł nieprzyjaciół zawartych w okopach ; ale wywiódł ich przemy- 
słem udawając skwapliwy powrót, a gdy za nim szli w pogoń, stanął 
natychmiast w porządnym szyku : bój się wszczął żwawy, i gdy 
wśród największego zamieszania ukryte w zasadzkach roty tył wzięły 
nieprzyjaciołom, z niezmierną klęską ustąpić z placu musieli. Osta- 
tnia to była między Kartagińcami, a Bzymiańy w Hiszpanii bitwa. 
Magon albowiem do G-adów się cofnął. Azdrubal zaś, syn Giskona, 
z żalem opuścić musiał ten kraj i do Afryki powi*acać, gdy już 
w Hiszpanii trudno było oprzeć się Rzymianom. 

Scyyion zwycięzca nietrwałych dotąd w wierności Hiszpanów* 
przy Kartagińcach obstawiających, nie dowierzał ich porywczym 
oświadczeniom i miał pilne oko na czynności pierwszych narodu 
tego przywódców. Właśnie się rozrządzeniem świeżo nabytych 
ki*ajów zatrudniał, gdy niebezpieczną chorobą złożonym został 
w Kartagenie, i wkrótce rozeszła się wieść o jego śmierci. Czuwa- 
jący na dobrą tylko porę owi niby to naczelnicy sprzymierzeńców 
Indybilis i Mandoniusz, podnieśli natychmiast rokosz, a co wzmogło 
jeszcze bardziej niebezpieczeństwo takowego powstania, część woj- 
ska rzymskiego, którą był Scjrpiojn ku straży kraju w nadbrzeżach 
Iberu zostawił, powstała przeciw zwierzchności, a mniemając, iż się 
pozbyli czułego wodza, znaleźli tę porę sposobną ku dogodzeniu 
chciwości swojej, do której od dawnych czasów przez ustawiczne 
rabunki byli przywykli. Pozór spisku był zati^zymana należytość, 
której gdy się upominali, a dla niedostatku pieniędzy nie mogli jej 
otrzymać, wypowiedzieli starszyźnie posłuszeństwo, a na ich miej- 
sce obrali z pomiędzy siebie dwóch wodzów, Albiusa Kalena i Atryu- 
sza Umbra. Niedość jeszcze mając na takowem przeciw karności 
wykroczeniu, przywłaszczyli sobie moc nadania im nazwiska pro- 
konsulów z przysposobioną, tak jak byli zwykli używać wybrani 
z Rzymtl, okazałością pierwszeństwa i powagi. 

Wieść o śmierci Scypiona, która ich była uwiodła, gdy później 
jego wyzdrowieniem fałszywą się być okazała, napełniła buntowni- 
ków bojaźnią. Scypion ubolewał nad tak okropnem i szkodliwem 
dla Rzymu wydarzeniem ; i lubo zasłużyli no najsurowsze kary, 
trzymając się jednakże prawideł roztropności, udawał, jakby nie 
wiedział o nastąpionym buncie. Zgromadziwszy zatem namiestni- 
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ków swoich, rozkazał, aby zaległa płaca wypłacona była wojsku, 
które było powstało, z tym dodatkiem, iżby niektórzy od nich wy- 
brani stawili się przed nim w Eartagenie. 

Gdy si^ zbliżali w dość znacznćj liczbie, kazał swoim zajść im 
drogę, i nie okazując najmniejszój odrazy, obchodzić się z niemi 
uprzejmie i zaprosić do własnych swoish stanowisk. Stało się tak : 
a gdy się zabierali do spoczynku, natenczas jak na niewoln&ów 
włożono na każdego z nich okowy. 

Przybyli zatem w dzień wyznaczony dowódcy buntu, zaufani 
w dobrem przyjęciu pierwszych, a nie wiedzący, co się potśm stało, 
i równie stracili wolność. Nazajutrz tak hersztów, jako i żołnierzy 
gdy stawiono przed Scypionem, wstąpił na wzniesione miejsce 
i, obracając się ku winowajcom, tak mówił: 

„Nie masz takowej zbrodni, któraby nie miała zamierzonego so- 
bie celu : jaki był wasz, buntowniki ? Wy, którzyście przysięgli krew 
przelać za ojczyznę, wyście ją zdradzili. Dzieci odrodne, zniewa- 
żyliście matkę wasze ; najściślejsze, najświętsze względy nie zdo- 
łały pohamować bezbożności waszej, gdyście łamiąc świętokradzko 
ustawy krajowe i prawa natury, zuchwałym zapędem śmieli powstać 
na ojczyznę wasze. Zasiedli rządownicze krzesła Albius Ealen 
i Atryus Umber i wyście ich śmieli na nie sadowić : Indybilis i Man- 
doniusz zdrajcy weszli z wami w towarzystwo. Odwoływacie się 
na cuda, gdy się co nadzwyczajnego w przyrodzeniu dzii^a : możeż 
być większy nad wasze zbrodnią, której i krew winowajców zmazać 
i zetrzeć do szczętu nie zdoła. Wzięliście ztąd pochop do rokoszu, 
iż się wam płaca należy : alboż to zysk ma wzruszać Rzymianina ? 
Czterotysiączna niegdyś legia przypłaciła życiem podobną, której - 
ście się wy dopuścili, niekamość i zbrodnią. Czegóż się ode mnie 
spodziewać macie? Mylicie się, jeżeliście mniemali, albo mniema- 
cie dotąd, iż wam to, coście zbroili, przebaczę. Skarać was mam 
wolą, a sprawcą kary waszój niech będzie ten sam wstyd, który się 
wraz z żalem na twarzach waszych wydaje. Przepuszczam żołnie- 
rzom, może uwiedzionym, ale starszyzna w oczach waszych karę od- 
bierze**. 

Przyprowadzono zatem w okowach hersztów buntu Kalena 
i IJnibi-a i według zwyczaju rzymskiego smagano rózgami i głowy 
im ucięto. A gdy się to działo, powtórną przysięgę wierności, jak- 
by na nowy szli zaciąg, wykonywali żołnierze i namiestnicy przed 
Scypionem. Mandoniusz wraz z Indybilem, uczestnicy i podżegacze 
do buntu, skiyli się w domach, czekając z bojaźnią, co się z bun- 
townikami stać miało. Widząc bez żadnego względu ukaranych 
hersztów, rozpacz praywiodła ich do powstania przeciw Rzymianom . 
Zgromadzili więc dwadzieścia tysięcy pieszego żołnierza, jazdy dwa 
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tysiące pięćset i wkroczyli w kraj Sedetanów, sprzymierzonych 
z Bzymianami. 

Powziąwszy Scypion wiadomość o zuchwałym ich postępku^ 
a wiedząc z doświadczenia, jak były niestateczne i zwrotne za lada 
okolicznością Hiszpanów umysły, przedsięwziął uprzedzić nieprzy- 
jacioły i zwieść z niemi bój, nimby się więcej ich zgromadziło. 
Zebrał więc, ile mógł, wojska naprędce, a upewniwszy świeżo uka- 
ranych żołnierzy, iż ich praestępstwo puścił w niepamięć i że naj- 
lepszą w waleczności okażą poprawę, przeprawił się przez rzekę 
i stanął niedaleko obozu nieprzyjacielskiego. Znając chciwość 
Hiszpanów na zdobycz, wielkie stada owiec po przyległych wzgór- 
kach rozpuścił, a za niemi postawił na zasadce Łeliusza, aby gdy 
według zwyczaju swego rzucą się na trzody, on wtenczas wpadł na 
nich. Stało się, jak przewidział; widok owiec skusił Hiszpany. 
Ezucili się do nich, i gdy zagamione pędzili ku swemu stanowisku, 
ukazał się Łeliusz i, nie dając łupieżcom czasu do szyku, wielką 
liczbę na placu położył, reszta ledwo do swego obozu uciekła. 
Przyszło nazajutrz do bitwy; wyprowadzili wojska w pole Indybi- 
lis i Mandoniusz, i chociaż nad spodziewanie żwawy odpór dawali 
Hiszpanie, przemogła biegłość wodza i wojska rzymskiego walecz- 
ność zja^ą rozpacz zdradnego nieprzyj^aciela ; przymuszeni do 
ucieczki wodzowie, ledwo życie unieśli. W krótkim czasie po owśj 
klęsce zaufany w dobroci Scypionia., stawił się nad spodziewanie 
przed nim Mandoniusz, i gdy wyznał winę, wraz z wezwanym od 
siebie Indybilem, ponowili przysięgę wierności i przy własnościach 
swoich uti*zymanemi zostali. 

Po wypędzeniu Kartagińców w spokojnem Rzymian dzierżeniu 
zostawała Hiszpania. Zdał więc na swoje namiestniki straż twierdz, 
granic i sprawowanie wewnętrznego rządu ; a że się czas wyboni 
konsulów zbliżał, postanowił udać się do Rzymu. Nim się w pod- 
róż wybrał, odwiedził go Massynissa, król Numidów ; zrzekłszy 
się przyjaźni Kartagińców, wszedł z Rzymianami w przymierze. 

Przybywając do Rzymu, zyskał nagrodę prac swoich, gdy senat 
zaszedł mu drogę, lud tryumf oznaczał ; ale że ten piastującym tylko 
pierwsze urzędy był pozwalany, a jeszcze ich był nie osiągł, prze- 
niósł posłuszeństwo prawu nad okazałość, a czuli współobywatele 
uwieńczyli skromność pierwszym w wyborze konsulatem. 

Żwawą Marcella natarczywością, przezorną Fabiusza zwłoką, 
znękany pogromca niegdyś Rzymu Annibal, utrzymywał się jeszcze 
nie tak przewagą mocy, jak dzielnością umysłu swojego. Odgłos 
ludu stawiał przeciw niemu Scypiona, on zaś żądał wyprawy do 
Afryki, ażeby wkroczeniem w własny kraj przymusił Annibala do 
wyjścia z Włoch, gdzie się już był od lat szesnastu, wsparty zwy- 
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^ięztwy, zagnieździł. Ład szedł za zdaniem Scypiona ; ale senat 
sprzeciwiał się żąda^niom jego ; na czele zaś senatu był ów zwłoką 
Kzymu wybawiciel Fabiasz. Wielki ten mąż, czyli przekonany, iż 
wstępnym bojem Annibalowi oprzeć się nie można było, czyli sędzi* 
wością wieka zhjt ostrożny, czyli też miłością własną uwiedzio- 
ny, iżby młodzieniec na pierwszym prawie wstępie z wydlonój 
pi*acy jego nie korzystał, stawił się przeciw niemu w najżwawszym 
odporze. 

Sława, zasługi, wiek, a zatóm wziętość powszechna i uszanowa- 
jiie wsti*zymywaly przez czas niejaki żądanie powszechne. Udał 
się więc do Fabiusza Scypion, a wówczas łagodnością, prośbą, 
przełożeniem, iż to, co lud oznaczał i czego usilnie pragnął, z isto- 
tnym dobra publicznego było użytkiem, tyle nakoniec przynajmniój 
wymógł na nim, iż mniój usilnie niż przedtem opierał się ; nieprze- 
party zdał się uledz, i wyprawę do Afryki Scypionowi powie- 
rzono. 

Nim rozpoczął ku tak ważnemu dziełu przygotowania, sprawił 
dla ludu wspaniałe igrzyska, po których zakończonych udał się do 
Etruryi, gdzie zdatne do żeglugi okręty rozkazał przysposabiać 
i zbierać. Skoro się o żądaniu takowem dowiedzieli mieszkańcy, 
przystawili natychmiast drzewo i czego tylko było potrzeba ; czy- 
nili to zaś tern chętniej, iż zyskał był sposobem obchodzenia się 
swego powszechną miłość, przeto uprzedzali zamysły jego. Ubie- 
gały się miasta w dostawianiu najlepszych, których tylko mióć mo- 
gli, rzemieślników. Każdy powiat hojnie udzielał tego, co się w nim 
znaleźć mogło. Nad spodziewanie więc wszystkich i samego nawet 
Scypiona, w krótkim czasie tyle okrętów zbudowano, ile tylko do 
przyszłej wyprawy było potrzeba; 

Zyskawszy od senatu pozwolenie, siedem tysięcy ochotników 
zebrał, i zabrawszy ich z sobą, puścił się na morze i przypłynął do 
portu Syrakuzy. Tam zastawszy nieposłusznych rozkazom senatu 
żołnierzy, iżby gwałtem zabraną zdobycz oddali mieszkańcom, przy- 
wiódł ich do oddania, co byli niesłusznie zabrali. 

Gdy to w Sycylii działał, i czynił przygotowania dalsze, poprze* 
•dził go wysłany do Afryki Leliusz, namiestnik i nierozdzielny towa- 
rzysz. Skoro na brzeg wysiadł z częścią wojska, przeraził bojaźuią 
Kartagińców, zdawna odwykłych od takich nawiedzin ; chcąc zatem 
zyskać Rzymowi sprzymierzeńców, udał się do Massynissy króla. 
Ten pomoc przyobiecał i wzywał Scypiona do jak najprędszego 
przybycia w tamte ki-aje ; ale bunt Lokryanów zatrzymał go przez 
<5zas niejaki. Przyczyną jego był pretor Pleminiusz, któremu rządy 
tamtejszego kraju Scypion powierzył. Ten na złe używając danej 
sobie władzy, tak oburzył na siebie Lokryany, iż skupiwszy się na- 
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gle wycięli w pień zoBtąjące u siebie na straży wojsko *. pojmawszy 
zaś Pleminiusza, czyniąc największe zniewagi, ledwo srodze ska- 
leczonego zostawili przy życiu. 

Na odgłos powstania Lokryanów udał się tam Scypion i uśmie- 
rzywszy rozruchy, Pleminiusza do władzy powrócił. Lokryanie wy- 
słali posłów do Rzymu, przekładając stan swój nieszczęśliwy z przy-' 
czyny nieużytego rządcy i to mieniąc wszczętego rokoszu i rozpaczy 
powodem. Nie zaniedbał tśj zdatnśj poiy zawsze przeciwny Scy- 
pionowi i jego wypra¥de Fabiusz: a domagając się przykładnej kaiy 
na Pleminiusza, winił wodza za pobłażanie namiestnikowi i rzecz% 
nie tylko sprawiedliwą, ale koniecznie w tych okolicznościach po- 
trzebną sądził, iżby rządy nad wojskiem Scypionowi odebrano. Złą- 
czył się z nim Katon, niby żarliwością i względy nad Łokryanami 
m'Qty, w istocie zaś dla tój przyczyny, iż obrażał się sposobem życia 
jego wspaniałym i dostatnim, i z tśj przyczyny, lubo był w tśj wy- 
prawie namiestnikiem, żołd wojenny porzucił. Tkwiła w sercu jego 
skryta nienawiść ku Scypionowi, którego umysł wcale był różny od 
jego : pokrywał ją więc dobra publicznego pozorem, twierdząc, iż 
skaziciel dawnej skromności i wstrzemięźliwości rzymskiśj na czele 
wojsk cierpianym być nie powinien. 

Za pośrednictwem Metella wysłany do Łokrów Pomponiusz 
z dzięsięcią innemi urzędniki, aby na miejscu w rzecz weszli, skarg 
wysłuchali i rozpoznali bezwzględnie, czyli skargi Lokryanów były 
sprawiedliwe. Gdy przybyli do Lokrów, po pi-zynależytśm roztrzą- 
śnieniu, uznał niewinność Scypiona Pomponiusz, Pleminiusza zaś 
jako winowajcę do Rzymu odesłał, gdzie wkrótce w więzieniu życia 
dokonał. Że zaś miał szczególne zlecenie, aby wraz z towarzyszami 
jechał do Syrakuzy, gdzie się bawił Scypion, i obaczył w jakim sta- 
nie znajdowało się wojsko jego, jak udawano, w rozpuście zanurzo- 
ne i niekarne ; wiedzący o tśm Scypion zamiast słownych usprawie- 
dliwień, gdy mieli przybyć, wywiódł przeciw nim i w szyku ustawił 
wojsko swoje, okazał w jak największym porządku już w porcie sto- 
jące gotowe do żeglugi okręty. Zadziwieni nie tak okazałością 
rynsztunków, jak wyborem ludu, porządkiem, składnością szyków, 
nie tylko uznali potwarz, ale za powrotem swoim do Bzymu, przed 
senatem i ludem, tak chlubne i wojsku i wodzowi dali świadectwo^ 
iż zazdrość umilknąć musiała. 

Jak pierwśj Łeliusza, tak nastąpić potśm mające Scypiona do 
Afryki przybycie, jeszcze większśj, niżeli ją już mieli, trwogi naba- 
wiło Kartagińce. Bojąc się o własne siedlisko, wysłali posły do 
Syfaksa, drugiśj części Numidyi króla, żądając od niego pomocy. 
Miał on już od kilku czasów zaręczoną sobie Sofonizbę siostrę 
Azdrubala, równie urodą, jako i rzadkiemi przymioty znamienitą. 
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Przybył więc do Kartaginy, i po odprawionem z wielką okazałością 
wesela, mimo przyjaźni, z którą się był dawniój Bzymianom oświad- 
czył, przyrzekł wszystką mocą swoją dopomagać nowym sprzymie- 
rzeńcom. Utrzymywała go w takióm przedsięwzięcia umiejąca ko^ 
rzystaó z powabów swoich małżonka, nad płeć i lata przemyślna 
i dzielna. Wyprawił więc posły do Scypiona, donosząc o nówem 
przymierza i odradzając wojnę przeciw przyjaciołom swoim, któiym 
stanąć ka obronie był gotów. 

Nie po myśli było zdarzenie takowe wodzowi rzymskiemu : zau- 
fany jednak w przyi*zeczenia Massynissy, utaił przed swojemi Syfa- 
ksa zdi*adę, a zgromadziwszy wojsko, wsiadł na oki*ęty w porcie Łili- 
bejskim. Przeprawa była wielce szczęśliwa i wkrótce pokazały się 
afrykańskie bi*zegi, na które wylądowawszy bez żasdnej przeszkody, 
wojsko na wzgórkach pobliższych obozem rozłożył. 

Skoro się o przybyciu Scypionowóm w Kartaginie dowiedziano, 
miejskie bramy pilną strażą obwarowane zostały, naokoło zaś roz- 
stawiono podsłuchy, ażeby wiedzieć o zbliżającym się nieprzyja- 
cielu i wszystkich jego obrotach. Nie mieli wówczas na pogoto- 
wiu, ani wojska, ani wodza sposobnego do dania odporu. Azdru- 
bal albowiem ojciec Sofonizby, lubo z innych miar obywatel zna- 
mienity, już był uznał niemożność swoje prjseciw Scypionowi, gdy 
od niego zwyciężony, Hiszpanią opuścić musiał i do Afryki po- 
wrócił. 

Gdy się to działo w Kartaginie, przybył do Scypionowego obozu 
Massynissa. Oprócz przymierza, które go z Rzymianami łączyło, 
chęć zemsty nad Kartagińcami, którzy sprzyjali nieprzyjacielowi 
jego Syfaksowi, najdzielniejszym była tej jego czynności powodem. 
Powiększone mając wojsko złączeniem Numidów Scypion, gdy zbli- 
żaj: się ku niemu Hannon z wojskiem, naprędce zebranem, zaszedł 
mu drogę i, wydawszy bitwę, z wielką stratą przymusił do ucieczki. 
Przegranej i to niepospolitą było przyczyną, lubo się dzielnie opie- 
rali nieprzyjaciele, iż w największym zapale ze wszystkich stron 
otoczony Hannon mężnie się broniąc na placu poległ. 

Po tak znakomitem zwycięztwie szedł Scypion ku Utyce, twier- 
dzy obronnej i dobrze opatraonej ; ale niespodziewany odpór mężnych 
obrońców nie dał mu dokonać przedsięwziętego dzieła, zwłaszcza 
iż się już pora zimowa zbliżała, a w kraju cudzym dość trudno było 
o żywność i należyte w owym czasie zapasy. Upatrzywszy więc 
sposobne miejsce ku zimowemu stanowisku, obóz twierdzami mocne- 
mi i rowem głębokim na wszystkie strony obwiódł i, opatrzywszy 
w dostateczną żywność, nie tylko ku potrzebie, ale i ku wygodzie, 
tam wojsko swoje rozłożył. 

Ubezpieczony nieczynnością Scypiona podczas zimowej pory 
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Byfaks, który się był z resztą zwyciężonego wojska Eartagińców 
złączył, także niedaleko rzymskiego obóz swój rozłożył; pod pozo- 
i*em poselstwa niby to o przymierze ; gdy za ich powrotem dowie- 
dział się Scypion o złym dość stanie i niecznłości straży nieprzyja- 
ciół, zszedł niespodziewanie Numidów i, zapaliwszy te, które były 
na przodzie obozu, namioty, gdy ile przy dość mocnym wietrze nie- 
zmierny wszczął się pożar ; przelękłych i uciekających do czter- 
dziestu tysięcy w owym tumulcie i zgiełku na placu położył. Syfaks 
i Azdrubal ledwo życie unieśli, z tych pierwszy o mil osiem ostatki 
wojska swojego zebrał, dragi w pobliższem miejscu ledwo schronie- 
nie znalazł. 

Wzmocnieni posiłkami świeżo przybyłych zaciężnych Grallów 
Kartagińczycy, zebrali wojsko, ale i to, gdy wyszło w pole, Scypion 
zwyciężył. Nie zraził się jednak i własną i tą powtórną Idęską 
Syfaks, i zebrawszy liczne wojsko, gdy się gotował na Rzymiany, 
uprzedzili go Łeliusz z Massynissą ; i lubo się z największą dzielno- 
ścią bronił, odbieżany od swoich, w niewolą się dostał. Opanował 
zatem Massynissą Cytrę, stołeczne miasto jego, a gdy w zdobycz 
przyszła tam pozostała Sofonizba, widok jej tak go zniewolił, iż nie 
pomniąc na to, że dotąd żyjącego miała męża i najsroższą była 
Bzymian nieprzyjaciółką, oświadczył jej przywiązanie swoje. Czyli 
niestatecznością płci swojej dość zwyczajną, czy pi^ymiotami Massy- 
nissy, czyli, co podobniejsza, niewygasłym zemsty zapałem uwie- 
dziona, przyjęła rękę zwycięzcy, który wkrótce potom udał się do 
Scypiona. 

Przyjęty był od niego z radością ; ale gdy mu się zwierzył 
o nowo zaszłym związku ; przekładać mu począł Scypion nieprzy- 
zwoitość postępku jego, złe skutki, które ztąd wyniknąć mogą, aten 
pewny, iż z szacunkiem przyjaźń rzymską utraci. Słysząc to prze- 
rażony i struchlały odchodził prawie od siebie, w srogiej walce zo- 
stając między sławą i ocaleniem i tern wśzystkiem, co tylko miłość 
w najwyższym stopniu zdziałać może. Po długim rozmyśle i powtó- 
rzonych Scypiona przełożeniach, zwłaszcza iż jój wydania ku ode- 
słaniu do Bzymu koniecznie wymagał, posłał do nićj najpoufalszego 
z przyjaciół z trucizną, oznaczając rozpacz swoje i ten jedyny spo- 
sób uniknienia ostatniej obelgi. Przyjęła z niewzruszoną stałością 
dai* okropny, a tego tylko żałując, iż nie mogła się zemścić nad nie- 
przyjaciółmi ojczyzny swojój, bez odrazy wypiła trunek, który jej 
życie odjął. 

Ostatnia po tylu klęskach nadzieja Eartagińców była w Anni- 
balu, tym, który ich strasznemi Bzymianom nawet uczynił i mógł 
jeszcze od niegdyś zwyciężonych wybawić ojczyznę. Powołany do 
zwrotu, z niewypowiedzianym żalem porzucił Włochy, pamiętne 
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zwycięztw swoich siedlisko. Przybywszy do Afryki, a widząc rze- 
czy w złym stanie, gotował się na odpór, ale radził pokojem, jeżeli 
niezyskownym, przynajmniej niebardzo stratnym, przedłużoną woj- 
nę zakończyć. Nie zaniedbał jednak czynić przygotowania, którego 
tak ważna okoliczność wyciągała. Wypocząwszy więc nieco że- 
glugą strudzonym żołnierzom swoim, złączył je z temi, których 
w kraju zastał, a gdy jeszcze posiłki sąsiedzkie przybyły, igrzał się 
na czele licznego wojska. Blizko Adrumetu, obronnego miasta, po- 
łożył się obozem, a gdy ustawiczne z Kartaginy poselstwa pi*zy- 
niewoliły prędzej, niżby sobie był życzył, wyjść z obozu; coraz 
zbliżając się ku Rzymianom, w bUzkości ich pod Zamą stanowiska 
obozowe rozłożył, tym sposobem, iż był między Kartaginą i woj- ' 
skiem nieprzyjadelskiem. 

Słał zatćm do Scypiona żądając z nim ustnój rozmowy ; zezwolił 
z ochotą Scypion, i wówczas pierwszy raz stanęli przed sobą ci wiel- 
cy bohaterowie. Imieniem narodu swojego żądał pokoju Annibal, 
Scypion pozwolił nań, ale z tak ostremi waiiinkami, iż ta rozmowa, 
oprócz nasycenia wspólnej ciekawości widzenia się, żadnego innego 
skutku nie przyniosła. Nastąpiła więc owa sławna bitwa pod Zamą, 
gdzie zwycięzca sławę swoje wzniósł, zwyciężony tej, którą był na- 
był, nie stracił. 

Powróciwszy do Kartaginy Annibal, objawił ziomkom, że ina- 
czój być ocalonemi nie mogli, jak. pełniąc to wszystko, co im Bzy- 
mianie przepiszą. 

Gdy powrócił do Rzymu Scypion, przyjęty był z niewymowną 
radością : wiódł w tryumfie Syfaksa króla w więzach, i znamienity 
pi*zydomek Afrykańs^ego zyskał. Nie na tćm się jeszcze zakoń- 
czyły względy wdzięcznego Rzymu : pochlebną wielce skromności, 
nie starając się o nią, odniósł nagrodę, będąc mianowany pierwszym 
z senatu. Wkrótce potem sprawował urząd cenzora, co było najzna- 
mienitszym stopniem dostojności obywatelskiój. 

Po uspokojeniu zatarg z Kartaginą, zbiegły do Antyocha króla 
Syi^i Annibal, wzbudzał go przeciw Rzymianom ustawicznćm prze- 
kładaniem przemocy ich strasznćj narodom i tak go zatrwożył, iż 
wielkie do wojny przeciw nim czynił przygotowania. Pożądane były 
dumie rzymskiej takowe zamiary i, biorąc z nich pochop do wypo- 
wiedzenia wojny Antyochowi, łatwo, jako się w takowych okoliczno- 
ściach pospolicie zdarza, znaleźli pozór i sposób do zaczepki. <Ogło- 
szono więc wyprawę przeciw królowi Syiyi ; a gdy między dwoma 
konsulami ŁeUuszem,^ a Łucyuszem Scypionem, bratem Afrykań- 
skiego był spór, kto z nich miał wojskiem zawiadować ; oświadczył 
się przed senatem, iż się podejmie być brata namiestnikiem, i na- 
tychmiast poruczenie tej wojny dla niego zyskał. 
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Gdy się ku granicom Antyocha zbliżali Rzymianie, on nie do- 
wierzając radom Annibala i sile swpjej, wysłał posły żądając po- 
koju, a że syna Scypionowego dostał był w niewolą, ofiarował mu 
go oddać, byle ten przywiódł spółziomków swoich do zawarcia przy- 
mierza. Nie byłoby Rzymianom chlubne, ani użyteczne, zwłaszcza 
po tylu wydatkach, gdyby Antyoch sowicie onych nie nagrodził. 
PodaS więc Scypion z bratem punkta do przyszłej zgody ; były zaś tako- 
we: iżby Antyoch wszystkie, które posiadał nadbrzeżne Azyi kraje, 
Rzymianom w dzierżenie puścił, i żeby się za górę Tauiois z siedli- 
skiem państw swoich przeniósł, koszta wojenne wrócił i Annibala 
Rzymianom wydał. Wiedział Scypion, iż takową odpowiedzią prze- 
dłuży syna niewolą, albo śmierci jego stanie się przyczyną, ale 
przemogła miłość * wi^odzoną miłość ojczyzny ; tak jednak było 
dotkliwe to, które nad sobą wówczas odniósł zwycięztwo, iż wpadł 
w ciężką niemoc i nie mógł w dalszćm postępowaniu bratu towa- 
rzyszyć. 

He możności przewlekał Antyoch wojenne czynności, ale niecier- 
pliwe boju wojska rzymskie przyńiewoliły wodza do tego, iż zam- 
kniętego w obozie Antyocha powtóraonym szturmem przymusił do 
wyjścia w pole i w bitwie potem zaszłej zwyciężył. Niezmierne 
łupy zyskali Rzymianie ; Antyoch ledwo się dostał do Apamei. Tam 
z nim stanęło przymierze z temi warunkami, iż odstąpić nadbrze- 
żnych krain i za koszta wojenne piętnaście tysięcy talentów zapła- 
cić musiał. Annibala lubo było i to w ugodę weszło, wydać nie mógł, 
gdyż ten pi*zewidując, co się stać miało, udał się do Pruzyasza, króla 
Bitynii. 

Za powi'otem do Rzymu otrzymał Lucyusz Scypion tryumf 
i przydomek Azyatyckiego zyskał; jedynem zdarzeniem dwom braci 
od dwóch części świata dano nazwiska. Stały się wprawdzie wie- 
kopomnym zaszczytem Scypionów, ale oburzyły przeciw nim, jak 
się pospolicie w swobodnych narodach dziać zwykjfo, podejrzliwych 
współziomków, którzy pozorem dobra publicznego okiywając wznie- 
sieniem cudzem upokorzoną dumę swoje, kształcą zazdrość nazwi- 
skiem żarliwości. Na czele onych stanął Kato, przewodnik w nie- 
nawiści przeciw Scypionom i następca już nieżyjącego naówczas 
Fabiusza. Podszedł trybunów ; ci pod pozorem na własny pożytek 
obróconych łupów z Antyocha zapozwali przed sąd Scypiona wraz 
z bratem. Znana była powszechnie ich niewinność ; że jednak 
Afi'ykański za to, iż niegdyś w igrzyskach osobne patrycyuszom 
miejsce oznaczył, lud uraził, ten okazował radość z takowego upo- 
korzenia. 

Stanął obżałowany Scypion, i gdy mniemano, iż się będzie uspra- 
wiedliwiał, on od tego rzecz zaczął. „Dziś właśnie Rzymianie, 
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rocznica, jak pokonałem w bitwie pod Zantą Annibala ; nie czas 
wchodzić w szczególne rozterki, gdzie bogom dzięki uczynić należy ; 
idźmy do Kapitolu i tam cześć winną oddajmy Jowiszowi*". Ruszył 
się zatem z miejsca, a za nim lud cały. Sami tylko obżałujący i sę- 
dziowie zostali. Cały dzień ten przepędzony był w obrządkach uro- 
czystych i radości ; a gdy zmierzchać poczynało, mimo najżywsze 
przyjaciół i powinowatych usiłowania, Rzym poi^zucił, przenosząc 
dobrowolne wygnanie nad widok nieprawych ziomków. Osiadł za- 
tem w wiosce swojój Łintumie nad brzegiem morskim i tam w spo- 
kojności resztę wieku trawiąc, gdy się czuł być blizkim śmierci, 
grób sobie wystawić kazał, nie chcąc, jak twierdzi Łiwiusz, aby 
i zwłoki jego Rzym niewdzięczny oglądał. 

Porównanie Annibala ze Scy pionem Afrykańskim starszym. 

Sam Scypion dał powód do tego porównania, gdy się o pierw- 
szeństwo w rycerskićm rzemiośle Annibala pytał. W odpowiedzi 
swojój Annibal o sobie nie zapomniał, a opuszczając z razu Scypio- 
na, na powtórne zapytanie, dał mu nąjchlubniejsze świadectwo. 

Jak Scypionów w Rzymie, tak Barków w Kartaginie, ród pierw- 
sze godności zdawna posiadał. Amilkar, ojciec Annibala, mąż ze 
wszech miar zacny, w Afiyce i Hiszpanii dał dowody roztropności 
i dzielności swojej, rozszerzył granice państwa i chwalebną w bi- 
twie śmiercią uwieńczył koniec życia swojego. Scypion, ojciec Afry- 
kańskiego, równie dzielny, w Hiszpanii życie za ojczyznę położył. 
Dwaj ci mężowie znamienici, z pierwiastków wdrażali synów do 
dzieł godnych ich rodu: Amilkar dziewięcioletniemu Annibalowi 
przysięgę nienawiści przeciw Rzymianom uczynić rozkazał ; śmierć 
ojca Scypionowego rozżai'zyła w synu zemstę przeciw nieprzyjacio- 
łom ojczyzny ^artagińcom. Zbyt młodo Annibal utracił ojca: 
szczęśliwsy w tej mierze nad niego Scypion, w bitwie pod Trebią 
życie swojemu ocalił. 

W młodym wieku obadwana czele wojsk stanęli, a takowśj nada- 
nia władzy równe okoliczności i w jednymże kraju były przyczyną. 
Powołany do Hiszpanii od Azdrubala, szwagra swojego, Annibal, po 
jego zejściu władzę nad wojskiem objął. Po stracie stryja i ojca 
w tejże Hiszpanii, wojska, ktoremi rozrządzali, Scypionowi oddano. 
Sprzeciwiał się wyprawie do Włoch Annibala dawny i stały Barków 
nieprzyjaciel Hannon, równie w Rzymie wyprawie do Afryki niena- 
wistny Scypionom Fabiusz. 

Zajęty nie tak szczególną zemstą, jak usługą krajową Scypion, 
nie wprzód szedł wstępnym bojem na nieprzyjaciela, aż się pierwćj 
do tego przygotował ; czem dał dowód rzadkiej w pory wczym wieku 
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roztropności, przytłumiając najżywsze żądze ; i zyskał, siebie wprzód 
zwyciężając, najchwalebniejszą w zwycięztwie- nad nieprzyjaciółmi 
nagrodę. Annibal mało się poskromieniem zbuntowanych Hiszpa- 
nów zatrudniając, iżby dojść śmiałego przedsięwzięcia znękać Bzy- 
miany, za rzecz najprzyzwoitszą osądził, żeby je w własnym ich 
kraju wojować. Nie uważając na przeszkody, które mieć mógł, 
szedł zaczepnie w kraj ich sprzymierzeńców : Sagunt obiegł i zdo- 
był, a zastraszywszy nie tylko Hiszpąny, ale i Gallów, przez ich 
kraj wstępnym bojiBm zwycięzkie wojsko swoje do Włoch zapro- 
wadził. Przeszedł śmiałością przedsięwzięcia Cymbry, Brenna 
i Pirrusa, walczeniem w przechodzić, spławem przez obronne 
z brzegów rzeki, przebyciem nakoniec Alp dotąd mianych za niedo- 
stępne. 

W liczbie i wielkości zwycięztw przewyższa Annibal Scypiona, 
zwłaszcza iż miał rzecz z niepokonanemi dotąd Bzymiany ; Scypion 
zwyciężając Annibala, zwalczonego tryumfami, zwiększył zwycięztwo 
i sławę swoje. Ale tśż i na to wzgląd miść należy, iż Scypion 
przywodził do bitwy pod Zamą waleczne i wierne ziomki swoje ; 
Annibal mało co licząc Kartagińców, albo sprzymierzonych niechę- 
tne posiłki, albo najemnego miał żołnierza. Że jednak tyle odniósł 
zwycięztw, buntu swoich nie doznał i przez lat siedemnaście w nie- 
przyjacielskim kraju przebywając, nieprzymuszony od Bzymian, ale 
od ziomków przywołany Włochy opuścił ; chwalićby należało skro- 
mność jego, iż się trzecim po Aleksandrze i Pirrusie położył. 

Życie Scyiona znamienite w sobie zawiera pi-zykłady męztwa, 
wspaniałości umysłu, wstrzemięźliwości i skromności, rzadkiej 
w zwycięzcach. Brakło Kartaginie na pisarzach, -albo też do wia- 
domości potomnej, jeżeli ich pisma były, nie doszły; jednakże, lubo 
go nieprzyjazne Bzymian pióro tak dalece oczerniło, iż mu najcel- 
niejszy ich dziejopis Liwiusz żadnej cnoty nie przyznał ; znaleźli 
się i wśród nich nieuprzedzeni, którzy się sprzeciwili innych zda- 
niu. Godna sprawiedliwej pochwały Scypiona wstrzemięźliwość, 
gdy mimo żywość młodego wieku, cudnej urody niewolnicę oblu- 
bieńcowi oddał ; ale i Annibalowi równie Dyodor, grecki pisarz, a co 
większa Bzymianin Trogus Pompejusz dał zaletę, gdy uwielbiając 
sposób obchodzenia się jego z płci niewieściej niewolnicami, tern 
rzecz kończy : „Tak się skromnie i wstrzemięźliwie wpośród mnóztwa 
niewolnic, które miał u siebie, zachował, jak gdyby się był wśród 
Afryki nie urodził" (Pudiciiiam eum tantam inter tot captwas hahuisse^ 
ut in Ąfrica naium ąutms negaret). 

Okazał niepospolitą miłość ojczyzny Scypion, gdy w wyprawie 
przeciw Antyochowi, królowi Syryi, dobrowolnie podjął się być 
brata swego namiestnikiem. Annibal niemniśj, gdy tej wojny prze- 
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ciw Rzymianom namowami swojemi stał się przyczyną. Bo zniże- 
nia się Scypionowego z wodza niegdyś zwycięzkiego na namiestnic- 
two niepoślednią była pobudką miłość brata i sława własnego rodu ; 
Annibal wstręt nierównie większy dla miłości ojczyzny zwyciężył, 
wolny poddając się monarsze. 

Wspaniałość umysłu i względy dobroczynne wydają się w Scy- 
pionie ; względną i czułą umysłu wielkość pokazał Annibal, wielbiąc 
cnotę w zmaiiym Marcelin. 

Nagrodę zasług mieli niewdzięczność ; tą zrażony Scypion porzu- 
cił Rzym dobrowolnie i zwłok mu nawet swoich powierzyć nie 
chciał ; Annibal choć przymuszony opuścić Kartaginę, służył jednak 
do zgonu niewdzięczno] ojczyźnie. 

Epaminondas. 

Eód, z którego pochodził ten sławny bohater, panował niegdyś 
w Tebach. Gdy te rząd odmieniły i na wzór innych Grecyi osad 
zyskały wolność, następcy dawnych monarchów do takiego przyszli 
ubóztwa, iż ojciec Epaminondy Folimnis, oprócz przykładu nienad- 
werężonej cnoty, innego dziedzictwa synowi nie zostawił. 

Zwyciężony od Illiryjczyków i Olintyanów Amintas, król Mace- 
donii, gdy uciążliwe dla siebie zawarł przymierze, został od nich 
przyniewolonym dać w rękojmią własnego syna Filipa ; tego powie- 
rzyli Tebanom, ci zaś szanując cnotę Polimnisa, jemu dozór nad 
nim polecili. Właśnie wówczas przybył do Teb Łizyasz filozof, 
z Włoch wygnany ; ten gdy był użytym do ćwiczenia w naukach 
Filipa, korzystał z tak pożądanój dla siebie okoliczności chciwy 
wiadomości Epaminondas i wkrótce z zadziwieniem mistrza tako- 
wy uczynił postępek, iż wzbudził w Łizyaszu chęć do uczenia, gdy 
widział w uczniach swoich wielką do pojęcia sposobność. Ta jednak 
była między niemi różnica, iż FUip chciał wszystko ogólnie objąć, 
a Epaminondas nie tak wiele wiedzieć, jak gruntownie to, co wie- 
dział, posiadać pragnął. 

Lubo go jedynie ujmowała miłość nauk, przekonany jednakże, iż 
ku usłudze kraj owśj sposobić się należało, nie zaniedbywał ćwiczeń, 
które wzmacniając siły i nadając krzepkość, potrzebne są istotnie 
w rycerskim kunszcie. Wraz więc z inną młodzieżą uczęszczał tam, 
gdzie do zapasów szermierstwa i pracy zaprawiano ; zkąd zyskał 
sprawność i zdrowie, któreby zbytniśm w nauce zanurzeniem mogło 
ponieść uszczerbek. 

Zachowując się upi-zejmie ze spółrówiennikami naówczas swo- 
jemi, lubo wszystkim był wielce miły, szczególniąjszym sposobem zy- 
skał przyjaźń Pelopidy, na zobopólnym szacunku zasadzoną. Trwała 
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statecznie przez cały ciąg ich życia, tóm rzadszym przykładem, że 
w dalszych czasach wielkiemi dziełmi wsławieni najpierwsze w oj- 
czyźnie swojśj urzędy sprawowali. 

W życiu P.elopidy szeroce opisał Plutarch wielkie jego pray- 
mioty i dzieła. Że zaś w dostatnim domu był urodzony i stosowne 
stanowi swojemu prowadził życie, obchodziło go wielce ubóztwo 
przyjaciela; chcąc więc potrzebom jego dogodzić, ofiai'Ował mu 
wszelką pomoc. Nie przyjął jej Epaminondas, oświadczając się, iż 
chętnie przestawał na tem, co miał ; w odmówieniu jednak dał poznać 
czułą wdzięczność swoje. Nieraz powtórzone były te względne 
spory ; nakoniec wstrzemięźliwość Epaminondy tak igęła Pelopidę, 
iż sam odmienił sposób życia swojego i, co ujął wygodzie i zbytkom, 
poświęcił dobroczynności. 

Odmiana Pelopidy zadziwiła przyzwyczajonych do zbytku 
i wspaniałości Tebanów. Upominania częstokrotne, a najbai*dziej 
przykład dzielniejszy nierównie od wymowy, tak był skutecznym, iż 
nieznacznie dawne przysady ustawały, młodzież porzuciwszy bie- 
siady i uczty, na których czas cały trawiła, garnęła się do towa- 
rzystwa cnotliwych przyjaciół i, przejmując ich sposób myślenia i ży- 
cia, wcale inną, niż była przedtem, Tebom nadawała postać. 

Sławna ścisłem praw Łikurga zachowaniem Sparta już wówczas 
zbyt uniesiona chęcią sławy, wyszła była z zamiaru granic sobie 
przepisanych. Okręty Spartanów okrywały morze, a wojska lądo- 
we pod przywództwem Agezylausza rozpościerały po Azyi ich pa- 
nowanie ; do tego nakoniec przyszło, iż straszni niegdyś Grekom 
Persowie, nie mogąc im dać oddoni, o pokój prosić musieli. Stanął, 
jakowy im przepisano, a tenże duch przemocy, który zgnębił barba- 
rzyńcę, wzbudził nakoniec Spartanów i przeciw greckim narodom, 
z któremi dotąd, zobopólnem przymierzem i rodowitością i^ączeni, 
powszechną składali całość. 

Pierwsi, którzy przeciw nim powstali, byli Aitadyjczycy : nastą- 
piła wojna. Tebanie sprzymierzeni na wezwanie Spartanów słali 
posiłki, a gdy przyszło do wybora, Pelopidas był jeden z pierwszych 
wraz z Epaminondą. Przyszło do bitwy podMantyneą: z wielką 
natarczywością wpadli na prawe skrzydło Lacedemończyków nie- 
przyjaciele i po żwawym odporze złamali szyki. Gdy wraz z inne- 
mi znajdujący się tam Tebanie szli w odwód, Pelopidas sam tylko 
z Epaminondą zostali na placu i, złączywszy puklerze, dopóty opie- 
rali się nieprzyjaciołom, póki im tylko sił stawało. Padł nakoniec 
siedemkroć ranny Pelopidas ; okrył go własną osobą nieodstępny 
towarzysz i byłby pewnie stał się ofiarą przyjaźni, gdyby Agezypol, 
król Sparty, nie przybył ze swojemi i z rąk go nieprzyjacielskich 
wraz z ledwo tchnącym Pelopidą nie wyrwał. Widok tak heroiczne- 
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go dwóch Tebanów odporu wzmógł Spartany, rzucili się więc n& 
zwyciężające już Arkadyjczyki i męztwem rozpaczaem zwrócili ua 
swoje stronę zwycięztwo. 

Po wygranej bitwie nie mogli odmówić Tebanom Lacedemoń- 
<jzykowie sprawiedliwej pochwały, któi-a się im po większśj części 
należała, ale upokarzało ich poniekąd takowe wyznanie. Obawia- 
jąc się więc, aby się z czasem nie stali imże samym trudnemi do 
powodowania, szukaU sposobu, jakby ich dalszemu wzmocnieniu za- 
bieżeć. Nadarzyła się wkrótce sposobna pora ; pod pozorem albo- 
wiem wsparcia Apolliniarów i osady Akanta, skarżących się na 
Tebany, wysłali wojsko ; to gdy się zbliżyło pod Teby, niewiedzący, 
w jakim zamiarze ten ki'ok czynili Lacedemończycy, gdy sposobili 
się obywatele do odporu, Leontydas, jeden z wodzów tebańskich, 
zmówił się z Febidą, przywódcą Spartanów, iż mu twierdzę Tób 
Kadmeą podda i o czasie, kiedy się to stać miało, osti'zeże. Buszył 
więc z pod miasta Febidas, i gdy Tebanie zabezpieczeni spoczywali, 
wśród nocy dał znak Spartanom zdrajca, żeby jak najśpieszniój pod 
twierdzę podstąpili, i że otwartą bramę zastaną. Tak zręcznie 
rzecz zdziałaną została, iż gdy dzień nastał, z niewymownóm zadzi- 
wieniem Kadmeą w rękach Lacedemończyków Tebanie postrzegli. 
Osadził w niśj tysiąc pięćset zbrojnego żołnieraa Febidas i wraz 
z Leotydesem zdrajcą natychmiast do Sparty powrócił. 

Tam gdy się senat zgromadził, a Febidas o wyprawie swojój 
i wzięciu twierdzy tebańskiój dawał sprawę, wieść takowa oburzyła 
prawe Spartany, na których czele był jeden z królów Agezypol ; ale 
mniśj czuły, a jedynie sławą zajęty Agezylausz, z większą nie- 
równie liczbą tego był zdania, iż gdyby przedsięwzięcie Febidy 
szkodliwem uznano, naówczasby godnym był kary : ale gdy z po- 
żytkiem się stało, nie nagany, ale pochwały był godzien. Stanęło 
więc na tćm, iżby szczęściem nadarzoną zdobycz zatrzymać. W tem 
jednak przemogła cnotliwych mniejsza liczba, iż Febidzie władzę 
nad wojskiem odebrawszy, skazano go na grzywny. Wydał się na- 
ówczas już skażony ów umysł wspaniały Spartanów, ani ich oczyścić 
mogła kara przestępcy, gdy przestępstwo uspra\f iedliwili. 

Nagłe opanowanie Kadmei tak przeraziło Tebanów, iż wielu, 
porzuciwszy ojczyznę, udali się do Aten. Na czele ich był Pelopi- 
das, i tyle wymógł na Ateńczykach, iż przyrzekli mu pomoc. Zwie- 
rzył się więc przedsięwzięcia swojego pozostałemu w Tebach Epa- 
minondzie i sposobów, których użyć miał do odzyskania twierdzy 
z rąk nieprzyjacielskich. Wygnańcy z Teb złączyli się z Pelopidą, 
i gdy sprzyjający Spartanom urzędnicy byli na biesiadzie, zeszli ich 
nagle, i winem rozmarzonych wyzuli z życia. Na odgłos i zgiełk 
powszechnej wrzawy przybyły posiłki z Aten ; i gdy znaczna gro- 
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mada prawych obywatelów z niemi się złączyła, a dnieć już poczy- 
nało, stanął Epaminondas na ich czele, upewniwszy obywatelów, iż 
sami tylko' zdrajcy przestępstwo swoje przypłacili życiem ; ukazał 
Pelopidę jako sprawcę tak zbawiennego dzieła. Wyki'zykniony 
natychmiast jednostajnemi głosy wybawicielem ojczyzny, i jemu 
władzę wojskową powierzono. Użył jej na odzyskanie Kadmei ; i luba 
mężny w Spartanach znalazł odpór, że jednak mało ich było, nie- 
równie większa liczba z niemi zamkniętych spr?:ymierzeńców przy- 
musiła ich do wyjścia. 

Odzyskali swobodę Tebanie, ale się w nader niebezpiecznym 
ąjrzeli stanie, mając rzecz z niezmiernie mocniejszemi nieprzyjacioły,. 
piei^wszy raz prawie zaczynając sami przez się tak ważną wyprawę. 
Przywódca Pelopidas, pełen wspaniałego zapału i odwagi nadzwy- 
czajnej, nie miał jeszcze tego doświadczenia, które wiadomość kun- 
sztu wojennego tern dzielniej wspiera, gdy z poprzedzających dzia- 
łań biorąc prawidła, zabezpiecza następne. Czuł on to jiieuwiedzio- 
ny miłością własną, a uznając w przyjacielu swoim i wielką rzeczy 
wiadomość i stałość umysłu i męztwo w ocaleniu własnej jego osoby 
okazane, wszelkiemi sposobami wiódł go do tego, iżby mu i w no- 
wym urzędzie, jeżeli nie towarzyszył, przynajmniej był ku pomocy. 
Miłość nauk jedynie zajmowała Epaminondę ; przezwyciężył jednak 
wstręt dla przyjaciela, a bardziej jeszcze dla ojczyzny, której mógł 
się stać użytecznym. 

Skoro wieść odzyskania Kadmei do Spaity doszła, natychmiast 
wypowiedziano wojnę Tebanom. Zebrano liczne wojsko, na czele 
którego ki'ól Kleombrot gdy stanął, pi»zeszedł cieśniny Cyteronu 
i rozłożył obóz niedaleko Tespii, miasta Beocyanów. Przybyli na- 
tychmiast sprzymierzeńcom na pomoc Tebanie i, chociaż nie mieli 
sił dostatecznych do walczenia wstępnjrm bojem, tyle jednak spra- 
wili, iż Kleombrot nic nie zdziaławszy do Sparty wrócić musiał. 

Obrażeni nieczynnością jego Lacedemończycy wymogli to na 
Agezylauszu, dinigim królu, iż mimo wiek zgrzybiały przyjął rzą- 
dy wojska. Ale i temu doświadczonemu wodzowi umieli się oprzeć 
Tebanie, i lubo nie przyszło do powszechnej między wojskami bitwy, 
w szczególnych jednak utarczkach, wielokrotnie pokonali zaufanego 
w sile i waleczności nieprzyjaciela. W jednej z nich widząc Age- 
zylausz swoich ustępujących z płacu, sam wpadł między walczących, 
i chociaż dał odpór Tebanom, atoli ranny ledwo z pobojowiska wy- 
niesionym został. Naó wczas Antalcydas, spotkawszy krwią zbro- 
czonego, rzekł: \, Odbierasz zapłatę nauki twojej :. zaprą wUeś do 
boju Tebany, i dają tei-az dowody, iż umieli korzystać z tego, czegoś 
ich nauczył". Jakoż Likurg zakazał był zbyt długo lub często wieśd 
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wojnę z jednemi nieprzyjacioły dla tśj przyczyny, iżby sposobu wo- 
jowania Sparty nie przejęli. 

Lubo wspomożeni od Tebańczyków Tespianie, skłonili się jednak 
na stronę Łacedemończyków i niemi ku obronie miasto swoje osa- 
dzili. Zdrada takowa oburzyła Tebany ; szedł więc Epaminondas 
z wojskiem w ich kraj, a gdy się ku miastu zbliżył, zaszli mu drogę 
Spartanie, mając na czele Febidę. Wszczął się zatem bój ; zrazu 
Tebanie wytrzymać natarczywości Spartanów nie mogli ; ale sta- 
nąwszy na ich czele Epaminondas, tak wzmógł przykładem swoim, 
iż rzuciwszy się na nieprzyjacioły, przymusili ich do odwodu, w któ- 
rym gdy przywódca życie utracił, reszta poszła w rozsypkę, i za- 
stawszy bramy Tespii otworem, tam znaleźli schronienie swoje. 

Ażeby zabieżeć szczególnym zawaśnieniom, które częstokroć 
wojen bywały przyczyną, zwołał Agezylatisz do Sparty wszystkie 
GiTecyi narody ; wysłali więc posły swe Tebanie, a między innemi 
Epaminondę. Obrażony swoich klęską Agezylausz, chcąc osłabić 
Tebany zapytał posła, dlaczego miasta niektóre Beocyi mieli w s wo- 
jem dzierżeniu. Dla tejże przyczyny, dla którój wy, rzekł Epami- 
nondas, tyle wam nienależnych w Lakonii. Nie w smak była du- 
mnemu monarsze odpowiedź ; wymógł więc przemocą, iż Tebanów 
z powszechnego przymierza wyłączono, co było ogłoszeniem wojny 
przeciw temu narodowi. 

Dotąd mieli wsparcie Ateńczyków i Beocyanów ; ale skoro ich od 
powszechnśj całości wyłączono, natychmiast Ateńczykowie odwo- 
łali na posiłek dane im wojsko, toż uczynili Beocyanie, i cały ciężar 
ogromnój przemocy został im do zniesienia. ^ Nie zastraszyło umy- 
słów wspaniałych niebezpieczeństwo : zaufani w dobroci sprawy 
swojćj, odwadze nielicznego wprawdzie, ale dobranego żołnierza 
i dzielności wodzów, gotowali się na wojnę. Uprzedził ich Kleom- 
brot, król Sparty, i brzegiem morza idąc, zszedł u portu Tebanów 
okręty, zabrał je, a odesławszy jeńców, stanął pod Leuktrami, mia- 
stem w dzierżeniu Tebanów zostaj ącem. Gdy się tam o zbliżeniu 
Kleombrota dowiedziano, wyszedł przeciw niemu Epaminondas ; 
a że jakoweś złe wróżby z przypadkowego odgłosu mieszać zabobon- 
nych żołnierzy i trwożyć zdawały się, rzekł : najlepsza wróżba, gdy 
się kto bye za swoje ojczyznę. 

Mnogością nieprzyjaciół zatrwożeni współtowarzysze władzy, 
których było pięciu, zwołani na radę, nie mdzili potyczki ; Epami- 
nondas konieczną jśj potrzebę gdy utrzymywał, dwóch na swoje 
stronę przeciągnął; że jednak trzech namówić nie mógł, w równości 
zdań rzecz zawieszona została. Szczęściem przybył Pelopidas, 
siódmy w urzędzie, i za pier wszom rzeczy przełożeniem większość 
przy Epaminondzie utrzymał. Jakoż do tego stopnia przyszły bvłv 
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rzeczy, iż zwycięztwo tylko Tebany ocalić mogło, inaczej zwłoką 
samą zostaliby pokonani i zniszczeni. 

Widząc Epaminondas, iż Spartanie korzystając z nierównie 
przewyższającej liczby, rozciągnęli hnfce swoje, aby zewsząd Teba- 
ny otoczyć, w tern całą nadzieję zwycięztwa zasadził, iżby ich szyk 
przerwać mógł. Zebrał więc w jeden hufiec najwaleczniejszych, 
których miał, wojowników, chcąc nagłem wpadnieniem pomieszać 
przeciwniki. Postrzegł to Kleombrot, i gdy swoich do kupy ściąga, 
nie dał mu czasu z pułlpem wybranej młodzieży Felopidas, i tak 
żwawo nań z jazdą swoją natarł, iż ustępować z placu Spartanie 
musieli. Nadszedł wtem ogi*omny hufiec, Epaminondę mając na 
czele, i co była zaczęła jazda, tak szczęśliwie dokonał, iż mimo naj- 
żwawszy odpór doświadczonych z waleczności Spartanów Kleom- 
brot i najcelniejsi wodzowie polegli na placu. 

Cztery tysiące wojowników ten sam los spotkał, a samych Spar- 
ty obywatelów przeszło tysiąc zginęło. Klęska ta stała się Teba- 
nów ocaleniem, a w tem okazała się szacowna czułość Epaminondy, 
gdy najpomyślniejszem dla siebie zdarzeniem to wówczas uznał, iż 
mając żyjących jeszcze rodziców, zwycięztwem ich swojem pocie- 
szył. Mimo tyla jednakże przyczynami sprawiedliwej radości, żal 
krwi rozlanej, a zatóm cierpiącej ludzkości, hamulcem był zbyt ży- 
wego z początku uczucia prawego męża ; i gdy z pierwszego zapału 
opłonąwszy, smutek i pomieszanie okazywał, o przyczynę spytany 
wyznał : iż zbyt się był uwiódł miłości własnej powabem ; następna zaś 
uwaga, a z niej smutek, ukaraniem była takowej zdrożności. 

Żądali zwyciężeni, iżby im wolno było pogrześć zwłoki na placu 
ległych ; nie odmówił tej ostatniej zmarłym przysługi. Sądząc zaś, 
iż wieść tak wielkiego zwycięztwa nadarzy Tebanom sprzymierzeń- 
ców, słał posłów do greckich narodów. Wypiawiony do Aten źle 
był przyjęty, i nawet mu odpowiedzi nie dano, co pochodziło z za- 
zdrości między sąsiadami zwykłój i z reszty względów dla Spai*ty, 
a ztąd najbardziej, iż obawiali się Ateńczycy^ iżby tak nagły wzi^ost 
dotąd poniżonych Tebanó w nie był uciążliwszym jeszcze dla nich, 
niżeli niegdyś przemoc Lacedemonu. 

Zaczepieni od Lacedemończyków Arkadyanie, lubo pod wodzem 
Łikomedem odnieśli nad niemi zwycięztwo, nie mając jednak sił do- 
statecznych do dalszego odporu, udali się do Tebanów, żądając po- 
mocy. Wsparł ich sprawiedliwe żądanie Epaminondas, i poruczono 
mu władzę nad wojskiem posiłkowem. Nauczony smutnem doświad- 
czeniem, jak nieznośnym jest ciężar wojny w własnym ki'aju, tak 
się z wyprawą pośpieszył, iż nim się zgromadzili nieprzyjaciele, on 
wszedł w ich kraj, i pierwszy to był od początku Sparty przykład, 
iż w granicach swoich ujrzeli nieprzyjaciela. Zwycięztwo pod Łeuk- 


ŻYCIA Z AĆNTOH mirzów. 197 

trami tak wzmogło Tebany, iż którzy ledwo się na sześć tysięcy 
zbrojnego żołnierza zdobyć mogli, we czterdzieści tysięcy do Lako- 
nii weszli. Pomnożyli wprawdzie liczbę sprzypiierzeńcy, a oprócz nich 
mnóztwo ochotnika rachowano. Na czteiy części rozdzielili wojsko 
swoje Epaminondas z Pelopidą, i nie znajdąjąc odpom, wiele osad 
greckich od przymierza ze Spartą odwiedli ; te zaś, które im sprzy- 
jały, żadnego dla siebie nie znalazły względu. 

W tak uciążliwych okolicznościach zostając Spartanie, udali się 
do Ateńczyków, żądając od nich wsparcia. Minęły były owe czasy» 
w których dumni walecznością i mocą wyszli byli z obrębów owej 
pierwszej wstrzemięźliwości swojąj, któi'a ich w własnym kraju za- 
trzymywała. Zwycięztwa Lizandra i Agezylausza zbyt wzniosły 
ich zapał wojenny, i niedosyć mając na sławie nabytćj, chcieli da- 
wać prawa wszystkim Grecyi narodom. Zrazu nie dali się ująć 
Ateńczykowie ; powtórzone jednak upokorzonych prośby zmiękczyły 
ich, i gdy lud na wyprawę posiłkową zezwolił, wyznaczyli jej wo- 
dzem sławnego wojennemi dziełami Ifikrata. Przyjął tóm chętniej 
włożony na siebie ciężar, iż znajdował w Epaminondzie i Pelopidzie 
godnych siebie przeciwników. Dwanaście tysięcy wybranój młodzie- 
ży wiódł z sobą, i wszystko, czego tylko było potrzeba do uskutecznie- 
nia tak ważnego dzieła, napogotowiu miał obficie przygotowane. 

Odgłos tak wielkiego Łącedemonu wsparcia nie zastraszył Epa- 
minondy. A że czas wymierzony rocznśj władzy nad wojskiem już 
był na schyłku, postanowili z Pelopidą i z tej, która im zostawała, 
korzystać pory i z licznśm wojskiem wtargnęli w kraj nieprzyja- 
cielski. Czujny na wszelkie obroty Tebanów Agezylausz zaszedł 
im drogę ; gdy czyniono przygotowanie do potyczki, wyszedł z obo- 
zu Epaminondas ; i tak dobrze ukrył przedsięwzięcie, iż tejże samój 
nocy stanął pod Spartą, która żadnego opatrzenia nie miała. 
W ręku jego było naówczas zburzyć to sławne następców Likurga 
siedlisko ; przemogła jednak nad chęcią zemsty i powabem sławy 
wspaniałość umysłu ; nie chciał korzystać ze słabości nieprzyjaciela 
i podawać Tebanów w nienawiść innych Grecyi narodów, gdyby 
Spartę zburzyli. Dość więc mając na upokorzeniu zbyt niegdyś 
dumnych wojowników, z przyległych okolic wielkie zabrawszy plo- 
ny, wracał nazad do obozu, gdy tymczasem ostrzeżony Agezylausz, 
inną drogą zmierzając ku swojej stolicy, wzmógł już prawie rozpa- 
czających mieszkańców. 

Dowiedziawszy się o przybyciu do Sparty Agezylausza Epami- 
nondas, wiódł taih powtóre wojsko swoje, a że w czasie jesiennym 
rzeka Eui^otas, którą przebywać trzeba było, tak była wezbrała, iż 
zdawało się jej przebycie niepodobne: szukał jednakże sposobów 
przejścia, i chociaż na drugim brzegu stali w szyku Lacedemończy- 
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cy, nie zatrzymało to go w przeprawie ; i tak żwawo na nich natarł, 
iż się ku miastu cofnęli, a on wzgórek opanowawszy, tam obóz swój 
rozłożył. Nie śmieli wyjść z miasta Spartanie, i lubo ich wie- 
lokrotnie, zwłaszcza Agezylausza, do boju wzywał Epaminondas, 
wolał ten zawołany bohater ponieść hańbę lękliwości, niż puszczać 
na los niepewny całość ojczyzny swojej. Odpierał więc mężnie po- 
wtórzone wielokrotnie najścia Tebanów ; i gdy tak z jednej, jak 
i z drugiej strony w onych sporach równa prawie była strata, 
nie mogąc Epaminondas przeprzeć walecznych siedliska własnego 
obrońców, odstąpił od Sparty i, zburzywszy okolice, do kraju swego 
powrócił. 

Jeżeli z upokorzenia Lacedanończyków zbyt wyniołych zwy- 
cięztwami zyskał sławę Epaminondas, zwiększył ją nierównie bar- 
dziój szacownóm jej użyciem. Posiadali od dawnego czasu gwałtem 
wydarte osady Messeńczyków Lacedemończykowie, samej nawet ich 
stolicy ledwo się ukazywały ślady, a uciśnieni mieszkańcy szukali, 
gdzie mogli, schronienia. Zebrał ich względny zwycięzca, w dawnych 
stanowiskach osadrił i do tego przywiódł współziomki swoje, iż wła- 
snym kosztem dźwignęli z ruin Messenę. 

Gdy do Teb powrócił, znalazł lud na siebie obui'zony, do czego 
się najwięcej przyczynił herszt nieprzyjaciół jego MeneUcamas. Ten 
zazdrością przejęty, iż nad siebie Epaminondę z Pelopidą przenie- 
sionych widział, udał przed pospólstwem, jakoby najwyższą władzę 
posiąść zamyślali i dlatego, lubo im prawo dłużej nad rok władzy 
nad wojskiąm zabraniało, własnym domysłem przewlekli tę porę, 
sposobiąc powierzone sobie wojsko do wykonania zamysłów swoich. 
Oburzyła tak bezczelna potwarz popędliwego Felopidę: zamiast 
więc własnego ' usprawiedliwienia szeroce rozwodził współobywate- 
lom hańbę i wstyd, na który zasługiwali, dając się powodować po- 
dłój zazdrości i przesądom ludzi niegodnych piastować urzędy i na 
to tylko jedynie czuwających, aby lekkomyślności swojej i żądzom 
niepohamowanym zadość uczynić mogli. Lubo wielce dla zasług 
swoich i biegłości w kunszcie wojennym poważanym był, śmiałe 
wyrazy obraziły lud; z tego więc powodu, iż wraz z Epaminondą 
bez dołożenia się zwierzchności zatrzymali władzę, powszechny 
powstał okrzyk, iżby suro wie ukarani zostali. 

Zabrał naówczas głos Epaminondas i, gdy wrzawa ustała, tak 
mówić począł: „Łączycie niesprawiedliwie w oskarżeniu ze mną 
Felopidę : nie na to więc głos zabieram, abym się od kary uwolnił, 
ale iżbym oczyścił przyjaciela z niesprawiedliwego zarzutu. Prze- 
szedłem czas władaniu określony i w tem winnym się być uznaję, 
alem go przeszedł dla waszej usługi, i skutek usprawiedliwił działa- 
nie moje. Poddaję się karze, ale nim życie utracę, o to was jedy- 


ŻYCIA ZACKTOH MJgŻÓW. 199 

nie proszę, abyście podali następcom waszym do wiadomości, dla- 
czego ginę. Tracę życie dlatego, żem pierwszy w Lakonią wstę- 
pnym bojem wkroczył i pokonał dumnego nieprzyjaciela. Tracę 
^ycie, żem przemoc Sparty znękał, Arkadyą wzmógł, Messeńczyków, 
^sprzymierzeńców naszych gwałtownie ruszonych, wprowadził w ich 
ojczyste siedliska. Tracę życie dlatego, iż mojemi zwycięztwy 
wzniosłem moc i siłę wasze. Wyryjcie to na moim grobowcu, a ja 
45 ochotą życie położę". Ledwo to wyrzekł, lud rozrzewniony uznał 
niesprawiedliwość już nastąpić mającego wyroku i powtórzonemi 
okrzyki oświadczył wdzięczność walecznym wodzom. 

Aleksander, tyran Fery, tak gwałtownie używał nabytej władzy, 
iż poddani, nie mogąc znieść jego okrucieństwa, słali posłów do Te- 
banów, żebrząc, iżby ich z nieznośnego jarzma uwolnili. Nie zdało 
-się ludowi wojny zaczynać, pókiby wprzód łagodniejszemi sposoby 
nie skłonili tyrana do lepszego obchodzenia się z poddańemi. Gdy 
więc wysłali w poselstwie Pelopidę i ten zbliżał się ku jego stolicy, 
wyszedł zbrojne przeciw niemu Aleksander i, gwałcąc prawa naro- 
dów, pojmał go i w więzieniu osadził. Skoro ta wieść do Teb do- 
szła, wypowiedziano wojnę Aleksandrowi. A że rząd nad wojskiem 
nieprzyjaciołom Epaminondy oddano, lubo ze wzgardą odrzucony, 
stanął w liczbie ochotników i szedł na zemstę krzywdy narodu 
i wyzwolenie przyjaciela swojego. Wydała się zaraz niezdolność 
wodzów w pierwszych krokach. Zwyciężeni od Aleksandra, cofać 
się musieli, i gdy on ich ścigał i w takim rzeczy już były stanie, iż 
^ię ostatnićj klęski obawiać trzeba było ; powstali przeciw niezda- 
tnym wodzom żołnierze i przymusili Epaminondę, żeby na ich czele 
stanął. Usprawiedliwił skutek ich żądanie ; zwrócił cofające się 
pułki i powtórzonem zwycięztwem wymógł na Aleksandrze, iż oddać 
musiał dotąd w więzach trzymanego Pelopidę. 

Powróciwszy do domu, korzystał z pokoju, uskramiając ile mo- 
żności łakomstwo celników, zbytki możnych, zgoła wszystko to czy- 
niąc, co być użytkiem krajowym widział. Przykład jego, gdyż ża- 
dnych korzyści z usług swoich nie pragnąc, trzymał się ściśle 
w obrębach ubóztwa, więcćj jeszcze zdziałał, niżeli powtórzone na- 
mowy; i jeżeli naśladowców zupełnych nie nalazł, przynajmniej 
do tego majętnych przywiódł, iżby bogactw swoich na złe nie 
używali. W tych był właśnie działaniach, gdy przyszła wieść 
o śmierci Pelopidy. Waleczny ten wódz, będąc wyprawionym 
przeciw tyranowi Aleksandrowi, zbyt uwiedziony popędliwym 
sapałem, gdy uciekających przed sobą gonił, oddaliwszy się od 
swoich, obskoczony od nieprzyjaciół, mimo najwaleczniejszy odpór 
iycie utracił. Niezmierny żal uczuł z śmierci przyjaciela i towa- 
rzysza: nie tak go jednak obchodziła własna strata, jak ta^ którą 
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Ttraj ponosił, postradawszy doświadczonego obrońcę : czuł i to, iż cały 
ciężar służenia ojczyźnie na niego się zwalił, a czuł tóm dotkliwiój^ 
że nie widział, kogoby po sobie zostawił następcą. 

Śmiercią Pelopidy ośmieleni nieprzyjaciele Tebanów, powzięli 
nadzieję zemsty tylu klęsk poniesionych ; ua czele ich byli ci, którzy 
najwięcej szkodo wali, Spartanie; szukali więc tylko pory sposobu ój 
do uskutkowania zamysłów swoich. Nadarzyła się wkrótce. Tegea- 
nie i Mantynejczykowie razem obchodzili uroczyste igrzyska na 
cześć Jowisza w Olimpii ; że zaś podczas wojny ostatni z nich 
przywłaszczyli sobie byli skarby w świątnicy Jowisza zachowane, 
obawiali się, aby od Tegeanów do ich przywrócenia przymuszonemi 
nie byli : wypowiedzieli wojnę dawnym sprzymierzeńcom swoim^ 
Udali się ci prosząc o wsparcie do Tebanów. Szukający przyczy- 
ny do zaczepek Lacedemończykowie przyrzekli dać pomoc Manty- 
nejczykom. 

Wszczęła się więc wojna, i wysłany na czele Tebanów Epami- 
nondas, gdy mniemał, iż tylko ze Spartanami walczyć będzie, za- 
stał wraz z niemi na pomoc przybyłych Ateńczyków ; że więc wy- 
sławszy wojska, Sparta opatrzoną nie była, zwrócił tam nagle swo- 
ich ; ale przestrzeżony o tym zamyśle Agezylausz, zebrał, co mógł, 
sposobnego do bitwy ludu i tak opatrzył stolicę, iż przybywszy pod 
nią Epaminondas, większy, niż się spodziewał, znalazł odpór i ze 
stratą swoich dość znaczną odstąpić musiał. Obawiając się, aby 
ten zawód tak u swoich, jako i u sprzymierzonych, nie sprawił 
złych skutków, osądził za rzecz potrzebną wstępnym bojem we- 
sprzćć zawiedzione nadzieje, ufność wojska i sławę ojczyzny. Zbli- 
żył się zatem do obozu nieprzyjacielskiego, i gdy równą w nich zna- 
lazł ochotę ; wszczęła się owa pamiętna bitwa pod Mantyneą, którą 
dokładnie opisał świadomy kunsztu wojennego Polibiusz i którą za 
najdoskonalsze w tśj mierze prawidło kładzie. 

Pierwsze wzruszenia Tebanów tak były rozi'ządzone, iż zdawało 
się, jakoby nie do bitwy, ale do odwodu zmierzały. Oszukani 
Lacedemończykowie mniemali, iż się nieprzyjaciele w obozie zam- 
kną i tam ich czekać będą ; rozpuścili więc szyki swoje; ale skoro 
to postrzegł Epaminondas, nagłym zwrotem stanął w gotowości do 
boju i szedł przeciwko nim. Ezecz ta niespodziewana strwożyła 
niegotowych, iż ledwo wodzowie mogli ich do jakiegokolwiek po- 
rządku przywieść : zamiast więc najścia, jak się z początku spodzie- 
wali, przyszło im dawać odpór. Stanęła na jednem skrzydle jazda 
ateńska, na drugićm Spai1;anów ; przeciw tym puścił Epaminondas 
doświadczone Tessalczyków jezdne hufce, których natarcie tak było 
żwawe, iż Spartanie po słabym odporze, cofać się, dość jednak po- 
rządnie, musieli. Wsparły się natychmiast środkowe wojsk piesze 
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roty, a gdy chęć zemsty, sławy i wodzów z obu stron dzielnych, 
a doświadczonych przywództwo, potykającym się dawały zwycięz- 
twa równą otuchę, z niewypowiedzianą zapalczywością wszczął się 
bój tak okropny i zapamiętały, iż krwią rumieniła się ziemia, okryte 
zwłokami pobojowisko straszliwy czyniło widok. 

Czuły na wszystkie nieprzyjaciół obroty Epaminondas zebrał 
naprędce hufce najwaleczniejsz^ młodzieży i na ich czele z niewy- 
mowną żartkością wpadł wśród Spartanów, dotrzymujących miejsca 
z nieporównaną walecznością. Pierwszy pocisk, który rzucił, raził 
śmiertełnie przywódcę Spartanów; przestraszeni rozpierzchli się 
natychmiast, on je zaś ze swojemi ścigając, gdziekolwiek wpadł, na- 
tychmiest spędzał z placu i mieszał. Gdyby był w tak szczęśliwśj 
porze większą jeszcze liczbę swoich zgromadził, cała potęga przeci- 
wnej strony oprzećby mu się nie była mogła : ale zbytnim uwie- 
dziony zapałem oddalił się od swoich i ujrzał się sam prawie w po- 
śród tych,' którzy pierzchli. Postrzegłszy to oni, zwrócili się na- 
tychmiast, i gdy obskoczony naokoło z niewypowiedzianą śmiało- 
ścią dawał odpór, jeden ze Spartanów, a jak wieść niosła, Gryllus, 
syn znajdującego się wówczas w Sparcie Ksenofonta, zadał mu z boku 
raz śmiertelny ; utkwiło w piersiach zahartowane włóczni żelezce, 
padł na pobojowisku i ledwo z rąk nieprzyjacielskich wyi-wanym 
został. 

Zaniesiony do obozu, gdy nieco przyszedł do siebie, pytał, czyli 
puklerz jego nie dostał się w ręce nieprzyjaciół : gdy mu go okazano, 
oznaczył radość ; zwiększyła się nierównie, gdy mu zupełne nad 
nieprzyjaciółmi opowiedziano zwycięztwp. A że w tłoku tych, 
którzy go naówczas otaczali, usłyszał, jak bolesne to było współoby- 
watelom, iż następców sławy, ile bezżenny, nie zostawił, rzekł : 
„Leuktry z Mantyneą staną mi za potomstwo**. To wyrzekłszy, że- 
lezce z rany wydobyć kazał i życia dokonał. 

Scypion Afrykański młodszy. 

Ojciec jego Paweł Emiliusz był mąż przymiotami i zawołanym 
ti^yumfem zPerseusza, ostatniego króla Macedonii, sławny; ten sam, 
którego życie Plutarch szeroce opisał. Ze dwóch synów, których 
miał z pierwszój żony Papiryi, żaden się ojcowskiem nazwiskiem 
nie zaszczycał. Jeden albowiem do Fabiuszów rodu prawem adopcyi 
albo przybrania za syna powołany, wziął tśjże familii nazwisko ; 
drugi ten, którego się życie opisuje, przybrany do bezdzietnego Scy- 
piona, syna Scypiona Afiykańskiego, wziął na siebie imię Scypio- 
nów, do którego dawne rodu swojego przydając, zwany był: Publms 
Cornelius Scipio Aemtltamis, 
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Wychowanie dzieci swoich uznając Paweł Emiliusz za najuro- 
czystszy obowiązek, i jak ojciec i jak obywatel nie żałował ani wy- 
datków, ani stai*ania, iżby stali się z czasem uź^tecznemi krajowi. 
Utrzymywał więc w domu wielkim kosztem najzawołańszych mi- 
strzów z Grecyi przyzwanych, ażeby w naukach, które wówczas tam 
najbardziej kwitnęły, synowie jego ćwiczeni byli; miał jeszcze oso- 
bnych do kunsztu wojennego, jeżdżenia na koniu, zapastników, 
szermierzów ; ci w godziny wyznaczone przychodzili, a czas tak był 
umiarkowany, iż go tyle tylko dawał ku odpoczynkowi, ile roztro- 
pność w takowych okolicznościach pozwalać radziła. Niedosyć 
jeszcze mając na tem czuły ojciec, sam był przytomny tym ćwicze- 
niom, a będąc nad inne Ezymiany wówczas bieglejszym w naukach, 
nie tylko na synów, ale i na mistrze miał baczność. Usprawiedliwił 
skutek nader pomyślny cnotliwe zabiegi, osobliwie w Scypionie, jako 
się w dalszym opisie życia jego pokaże. 

Pierwsza jego była wyprawa w wojnie przeciw Perseuszowi, 
w której szczęsnem zdarzeniem własnego ojca przywódcą i wodzem 
zyskał. W siedemnastym naówczas był roku, i nie mogąc być 
jeszcze na czele hufców na wzór innćj młodzieży rzymskićj, prostego 
żołnierza odbywał powinność. Nie mieli albowiem tego uprzedze- 
nia Ezymianie, iżby stopnie nizkie upadlały najznamienitszych uro- 
dzeniem i dostatkami obywatelów, i owszem chlubili się z tego, iż 
od nich zaczynając, piastowali potem najcelniejsze w ojczyźnie 
urzędy. 

Miał liczne i do boju wprawione wojsko Perseusz, a osobliwie 
ów sławny hufiec, który jeszcze od czasów Filipa i Aleksandra w ca- 
łości zachowywał sprawiedliwie nabytą sławę swoje, i samymże 
Rzymianom wielokrotnie zwycięzko się oparł. Niesposobność Per- 
seusza i ten uczyniła niezdatnym, tod górą Olimpu rozłożył on 
swój obóz, mniemając, iż miejsca niedostępnego obroną ocaleje ; ale 
przemysł Pawła Emiliusza zwyciężył wszystkie przeszkody. Przy- 
szło do bitwy, wśród której, gdy przestraszony Perseusz, sam pierw- 
szy plac porzucił, poszło wojsko jego w rozsypkę, a nakoniec i ów 
hufiec dotąd niezwyciężony, przełamanym został. Starszy syn Emi- 
liusza Fabiusz najpierwszy przedarł się na Olimp do nieprzyjaciół ; 
zięć młody Katon dał dowody wielkiśj waleczności, i gdy już noc 
zaszła, a wojsko wróciło do obozu, nie dostawało Scypiona, którego 
że ojciec, jak twierdzi Plutarch, dla osobliwych młodzieńca przy- 
miotów szczególniej kochał, z straty jego w nieutulonym zostawał 
żalu. Porzucili natychmiast wieczerzą, do której po tak wielkiej 
pracy późno już w noc zasiedli byli Rzymianie, i rozbiegli się 
po okolicach, powtórzonemi odgłosy wołając, aby się odezwał; dru- 
dzy zaś szukali między poległemi na pobojowisku zwłok jego. Już 
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po większej części wrócili do oboza i ojciec opłakiwał syna, gdy zna- 
gła ze trzema towarzyszami ukazał się wi*acając z pogoni zbroczony 
krwią niepi'zyjaciół i ledwo tchnący z pracy, biegu i zmordowania. 
Pocieszył ten widok całe wojsko, a ojciec dopiero wówczas uczuł 
całkowitą słodycz zwycięztwa swojego. 

Niezmierna po zabranych skarbach Ferseusza znalazła się zdo- 
bycz ; z tśj nic sobie Paweł Emiliusz nie przywłaszczył, oprócz bi- 
blioteki, którą jniędzy syny rozdał. 

W czasie przebywania ojca w Grecyi zyskał szacowną Polibiu- 
sza znajomość ; ten gdy w rok potem do Rzymu przybył i uczęszczał 
do domu Pawła Emiliusza, codziennym prawie synów jego był towa- 
rzyszem. A że postrzegł był Scypion, iż więcej przestawał ze star- 
szym bratem jego Eabiuszem, niż z nim, zdawało mu się, iż niedość 
miał względów dla jego usiłowania; tak więc, jak twierdzi Polibiusz, 
objawił mu czułość swoje: „Jak mniemam, obojętność twoja wzglę- 
dem mnie z tego pochodzi, iż rozumiesz, że się niedość sposobię do 
wiadomości praw naszych i krasomówstwa, które zdaje się powsze- 
chnym teraz młodzieży naszćj celeoi ; ale mojego rodu sława nie tćm 
wzrosła; i, jak mi mówią, kto Scypiona' nazwisko nosi, do dzieł wo- 
jennych najbardziej sposobić się powinien. Przebacz mojej otwarto- 
ści, ale mnie twoja obojętność niezmiernie obchodzi i martwi. "^ Za- 
dziwiony takowćm zagadnieniem Polibiusz upewnił go, iż jeżeli czę- 
ścićj zdawał się przestawać z Fabiuszem, czynił to przez wzgląd na 
starszeństwo, a widząc braci tak zgodnych i złączonyah, nie rozu- 
miał, iżby to go obrażać mogło. Że zaś (dodał) chcesz się bardzićj, 
niźli nauce prawa, wojownictwu oddać i poświęcić, w tój mierze, iż 
ci lepiej nad innych usłużyć mogę, bądź pewien, że starania mojego 
nie oszczędzę. Jakoż odtąd przywiązał się do niego i nieodstępnym 
był towarzyszem. Ile Scypion na takowym domowniku zyskał, ozna- 
czają to następne dzieła jego, zwłaszcza gdy w lat trzy potom był 
wraz nim w owej sławnśj wyprawie, która ostatni upadek Kartagi- 
nie przyniosła. 

Przykład i rady Polibiusza odwiodły młodego Scypiona od zbyt- 
ków i dogodzenia niepohamowanym młodego wieku namiętnościom, 
zwłaszcza przy wielkich dostatkach, które mu przybranie w dom 
Scypionów nadało. Używał więc ich skromnie i gdy po śmierci ojca 
wniosek matki Papiiyi na niego wraz z Fabiuszem spadł, przestając 
na tem, co miał, ustąpił części swojej mniej majętnemu bratu. Po 
śmierci Emilii, małżonki Scypiona pierwszego Afrykańskiego, gdy 
prawem przybrania dziedzictwo pozostałego majątku obejmował, 
dwomjćj córkom, oprócz ich należy tości, więcej jeszcze naddał; 
sprzęty zaś drogie, które się były pozostały, dał żyjącej naówczas 
matce Papiryi. 


204 I6NAGT KRASICKI. 

Znękana di'Ugą punłcką wojną, stratą krajów, okrętów i ryn- 
sztunków wojennych Kartagina, w tym była stanie, iż spodziewać 
się nie można było, żeby kiedykolwiek powstać mogła. Znajdowali 
się jednak wśród Rzymian takowi, a na czele ich Katon, dla różnicy 
od Utyceńskiego Cenzorem zwany, którym trwanie Kartaginy zda- 
wało się być niebezpieczne. , Czyli więc uwiedziony duchem zemsty 
za tyle klęsk poniesionych, czyli ścierpićć nie mogąc, iżby ślad zwy- 
cięzkiej niegdyś Kartaginy zdawał się grozić jeszcze zwycięzcom; 
flekroć głos zabierał w senacie Katon, tern zawsze kończył mówienie 
swoje: delenda est CarthagOy trzeba zburzyć Kartaginę. 

Korzystając z przyjaźni Rzymian Massynissa, król Numidyi, 
wdzierał się w granice Kartaginy pod tym zawsze pozorem, iż bez- 
prawnie kraje niektóre oderwane od jego królestwa Kartagińczyko- 
wie posiadali. . Zdali się oni na pośrednictwo, a bardziej na sąd Rzy- 
mian, którzy wysłali tam kommissarzów, a między niemi Katona. 
Ci widząc, iż się uciśnieni odwoływali do tego, co niegdyś przez 
Scypiona na końcu drugiej wojny punickiej przepisano było, nie dali 
żadnego wyroku, ale powróciwszy do Rzymu opowiedzieli, iż nadspo- 
dziewanie w takowym stanie znaleźli i ki*ąj i stolicę, iż słusznie oba- 
wiać się potrzeba było, iżby pokonawszy Massynissę, nie przyszli do 
dawnych sił i nie użyli ich przeciwko samemu Rzymowi. Wsparł 
całą mocą wymowy swojśj powieść takową Katon, zwykłńm rzecz 
kończąc hasłem, iż konieczna była potrzeba, aby i śladu Kartaginy 
nie zostało. 

Przyszło do wojny, a wysłany właśnie naówczas od LukuUa wo- 
jującego w Hiszpanii Scypion do Massynissy, był przytomny bitwie, 
którą ten ośmiodziesięcioletni starzec zwiódł z Kartagińcami i po 
żwawym odporze zwycięztwo otrzymał. Nie mógł się wydziwić, jak 
sam potśm opowiadał, żartkiśj dzielności tego bohatśra, który mimo 
zgi'zybiałość swoje na koniu bez siodła, jak zwykli byli Niimidowie, 
dowodząc wojsko swoje, pełnił razem powinność żołnierza i wodza. 
Cyceron tę porę przebywania Scypiona u-Massynissy, wybrał za czas 
i miejsce pozostałego dotąd Smc Scł/pio?ia, gdzie nieśmiertelność dusz 
okazując, wieczną nagrodę cnotliwych obwieszcza. 

Bez żadnśj przyczyny ze strony Kartagińczyków, skrzywdzonych 
i zwyciężonych od Massynissy, ale jedynie z zawziętej zemsty Rzy- 
mian, nastąpiła trzecia i ostatnia wojna punicka, gdyż ostatni upa- 
dek tćj rzeczypospolitej przyniosła. Przed wypowiedzeniem jeszcze 
onćj przybyli posłowie zlJtyki, miasta najcelniejszego po Kartaginie, 
poddający się Rzymowi. Gdy więc ci swoją mocą, przymieraem 
Massynissy, odłączeniem się Utyki coraz bardziej zwiększali siły 
swoje, Kartaginie niesłusznie zaczepionej, zdradzonej, sama tylko 
rozpacz została. 
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Wyprawiony z licznem wojskiem konsul Cenzorynus, gdy do por- 
ta Utyld zawinął, słali tam posły Kartagińczycy, zdając los swój 
jedynie na względy Bzymian. Ci gdy trzystn z młodzieży wydać 
sobie w rękojmią kazali, lubo im to czynić z niezmiernym żalem przy- 
szło, wykonali srogość najdotkliwszego wyroku ; ale konsul zagar- 
nąwszy owę młodzież, gdy z tćm się oświadczył, iż nieinaczój ocalo- 
nemi zostaną, aż póki siedliska zadawnionego nie opuszczą ; po zbu- 
rzeniu zaś Kai*taginy, gdzieindziej, byleby o mil osiemdziesiąt od 
morza, Ezym osieść im pozwala; natychmiast wrócili do swoich, 
a śmierć przenosząc nad hańbę, gotowali się do obrony. Lubo ze 
wszech strou/ obarczeni, tyle w wspaniałości umysłu swego sposobów 
ku walecznemu odporowi znaleźli, iż gdy wodzowie mniemali, że za 
pierwszem zbliżeniem się bramy miasta otworem zastaną, z niewy- 
mownem zadziwieniem znaleźli je w takim stanie, iż wszystkich sił 
i przemysłu użjrwać musieli, iżby przedsięwzięcie swoje ziścili. 
Azdrubal pomimo straż rzymską ze dwudziestu tysięcy zbrojnego 
ludu wszedł do Kartaginy, gdzie wszyscy obywatele, gdy się rzucili 
do broni, nie tylko odporem, ale i wycieczkami tak szkodzili Bzy- 
mianom, iż ów dumny Cenzorynus, gdy czas konsulostwa jego wy- 
szedł, nic nie zdziaławszy, do Bzy mu wrócić musiał. Następcy jego 
Pizon konsul i Lucyusz Mancynus na początku wiosny przybywszy 
do Afi^yki, objęli rządy wojska ; ale cały ten rok zszedł prawie bez- 
czynnie ; wszędzie albowiem Bzymianie nie tylko mężny odpór zna- 
leźli, ale pokilkakrotnie zwyciężonęmi zostali. 

Już się kończył czas konsulatu Pizona i młody Scypion pr^był 
z obozu do Bzymu starając się o urząd edyla, który wstęp do innych 
dawał. Skoro się w obecności ludu pokazał, z niezmiernemi okrzyki 
był przyjęty i tak powszechne w nim było współziomków zaufanie, 
iż mimo przepisy prawa, sprzeciwienie starszych, jednostajnemi pra- 
wie głosy konsulem wykrzykniony został. Pierwszy-to był praykład ; 
w wyroku więc wybrania jego dodano, iż to wyłączenie z prawa 
pi'zez wzgląd na imię i przymioty jego lud uczynił. 

Postawiony na najwyższym stopniu, a mając sobie zleconą wojnę 
afrykańską, wojsko w Sycylii zebrał ;- płynął zatóm do Utyki i wła- 
śnie na czas trafił wsparcia i ratowania od zguby Pizonowego na- 
miestnika Manliusza, który zewsząd otoczony od nieprzyjaciół, gdy 
już ostatnićj zguby czekał, przyjściem zesłanej od Scypiona pomocy 
uszedł grożącego niebezpieczeństwa i oczywistej zguby. 

Nim z sobą przybyłych z temi, których zastał w Afryce, żołnie- 
rzami złączył, widząc ich niekarnośH jedynie na gwałty i rabunek 
skłonione umysły, wprowadził w obóz ścisłe wojskov«g^ch przepisów 
zachowanie ; ludzi niepotrzebnych i do zbytków tylko zdatnych wy- 
pędził, jadła zbytek i napojów uskromił; odzieże mnićj przyzwoite 
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zniósł, rynsztanków nie przepycha ale zdatność ustanowił, w czem, iż 
sam dawał z siebie przykład, wkrótce wszystko do należytego po* 
rządku przyprowadził. Podstąpił zatóm pod miasto i część zwan% 
Megarę wstępnym bojem opanował. Widząc jednak, iż inne części 
mocnemi ze wszech stron twierdzami opatrzone były, żeby wyciecz- 
kom nieprzyjaciela przeszkadzał, obóz swój od miasta murem opasał, 
sam zaś częstemi najściami w ustawicznej trzjrmał ich niespokojności. 
Żeby zabronić dowozu żywności, które portem obficie wchodziły, za- 
czął sypać wśród morza groblę. Zrazu to przedsięwzięcie godne 
śmiechu zdawało się oblężeńcom ; ale gdy ta coraz się bardzićj wzno- 
siła i pomykała, natychmiast wyszły z portu drugiego okręty ; i były- 
by pewnie rozrzuciły zaczętą robotę, gdyby jakieś zaślepienie nie 
wstrzymało Kartagińczyków przedsięwzięcia, tak dalece, iż pokaza- 
wszy się tylko, wrócili nazad. Wyszli we dwa dni potćm, ale już 
przygotowane do wodnśj bitwy znaleźli Bzymiany. Jakoż przyszło 
do niej i po całodziennym sporze zawieszone zostało zwycięztwo ; 
gdy się wracali Kai*tagińczykowie, uszkodzonemi zostali od Ezymian ; 
nazajutrz wzniesione przy wejściu miejsce Scypion opanował. Na- 
deszła pora zimowa i z tćj korzystając, okolice Kartaginy zwycięz- 
kim orężem zwiedził, wojsko zebrane niedaleko miasta Neferu poko- 
nał! tę obronną twierdzę po dość żwawym odporze posiadł. 

Wszystkiśj już okolicy papami byli Ezymianie; po wyszłym więc 
konsulacie, mając jeszcze przedłużoną władzę nad wojskiem, przypu- 
ścił szturm do części portowej, a razem i do najmocniejszej twierdzy, 
którą Birsą nazywano. Przez dni sześć wśród domów gorejących 
i zapadlin najżwawsza była bitwa ; Rzymianom sława, Kartagińczy- 
kom miłość ojczyzny i rozpacz dodawały serca i nieporównanej dziel- 
ności. Wzięła górę nakoniec zwycięzców przemoc i to miasto, które 
samo tylko zdołało niegdyś oprzeć się rzymskiej potędze, w upadku 
nawet swoim straszliwe i groźne, dopełniło nakoniec okropności le- 
ssów swoich. 

Czuły w tak srogim widoku Scypion, pięćdziesiąt tysięcy pozo- 
stałym obywateloin żebrzącym miłosierdzia, przenieść się w insze 
osady pozwolił. Prawem wojny przymuszony dał chciwemu żołnier- 
stwu miasto na rabunek, najszacowniejszą zaś zdobycz w obrazach 
i rzeźbie zachował, nie na korzyść własną ; ale to, co niegdyś Kar- 
tagińczycy ze świątnic i gmachów publicznych Sycylii i innych kra- 
jów zabrali, wszystko to dawnym właścicielom oddał, resztę posłał 
do Rzymu. Tam gdy powrócił, z wielką wspaniałością odprawiwszy 
tryumf, chwalebny przydomek Afiykańskiego na wzór przybranego 
dziada, zyskał. 

Wkrótce po zburzeniu Kartaginy nastąpiła wojna z narodami 
hiszpańskiemi i Luzy tanami. Ci wstępnym bojem wojsko rzymskie. 
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na którego czele był Kalpuiniasz Fizon, znieśli, a to zwycięztwo tak 
wzniosło innych narodów umysły, iż wszystkie prawie całój Hiszpa- 
nii osady broń przeciw Rzymianom podniosły. Trwała więc wojna 
przez lat kilka dość niepomyślna ; i gdy mimo radę Mai'cella żąda- 
jącym Hiszpanom przymierze odmówiono, a młodzież rzymska do no- 
wych na takową wyprawę zaciągów iść nie chciała, powstał z miej- 
sca swojego Scypion i oświadczył się, iż gotów iść na usługę kraju 
do Hiszpanii, w jakimkolwiek stopniu umieścić go będzie się wodzom 
zdawało. Zawstydziła takowa odezwa z ust niegdyś konsula pocho- 
dząca krnąbrną młodzież ; im bardziej się więc przedtćm opierali, 
tÓTU ochotniej szli za tak wspaniałym w ofierze swojój przywódcą. 

Lukullus konsul sprawował rządy wojska w Hiszpanii, a pod nim 
Scypion będąc pułku jednego przywódcą, właśnie wtenczas przybył 
do obozu, gdy ten pod mocną twierdzą rozłożony, w ścisłem ją trzy- 
mał oblężeniu. Żwawy był nader odpór oblężonych ; częstemi wy- 
cieczkami tak byli się naprzykrzyli, iż nie dość mając zaufania w wo- 
dzu Rzymianie, tracili chęć do służby i ozięble sprawowali powinność 
swoje. Postrzegli to nieprzyjaciele i do takićj nakoniec śmiałości 
przyszli, iż jeden z nich dorodny i świetnym rynsztunkiem znaczny 
podstąpił pod obóz rzymski, a nati*ząsając się z ich zalęknienia, wy- 
zywał na pojedynek tego, któryby śmiał wyniść przeciw niemu. Nie 
mógł ścierpićć takowój zniewagi trzydziestoletni naówczas Scypion 
i spotkawszy się z owym śmiałkiem, za pierwszem zejściem życie mu 
odebrał. 

Od lat przeszło dwudziestu wojna, którą Rzymianie w Hiszpanii 
prowadzili, tak dalece była niepomyślną, iż wielki sławie ich przy- 
niosła uszczerbek, zwłaszcza iż zwycięzcę tylu ich wojsk, Wiryata, 
któremu się oprzóć nie mogli, przekupując namiestników jego, obel- 
żywym podstępem z życia wyzuli. Znalazł mężny bohater mści^ie- 
16t^ zdradnie przelanśj kr wie swojej w Numantynach, którzy zwy- 
ciężywszy Mancyna konsula, przymusili go, gdy o pokój prosić mu- 
siał, iż taki zyskał, jaki zwycięzcom dać się podobało. Nie znieśli 
poniesionej hańby Rzymianie; zamiast potwierdzenia przymierza,, 
tego, który je zawarł, wydać Numantynom rozkazano, a razem nastę- 
pną wojnę ogłosić. 

Właśnie naówczas przypadał czas wybrania konsulów, a nie mo- 
nąc lepiśj zemsty swojćj nad Numancyą powierzyć, jak temu, który 
giegdyś Kartaginę zgnębił, Scypiona ogłosili konsulem i wodzem 
przyszłej wyprawy. Oycero, prawy i znamienity współziomków swo- 
ich szacownik, takowe o dwoistśm na konsulat wyniesieniu Scypiona 
daje świadectwo. Consulatum petimt nunąuam^ facłus est consul his ; 
j)rtmum anie tempiis^ iterum stbt suo iempore, reipublicae pene ser o, 
»Nigdy się o konsulostwo nie starał, dwa razy był konsulem, pier- 
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wszy raz dla wieku przed czasem, dragi raz w wieku co do siebie 
należytym, ale dla rzeczypospolitej ledwo niepóźuo*. Skoro się 
o wyborze Scypiona i przeznaczeniu na wyprawę hiszpańską dowie- 
dziano, nacisk był wielki tych, którzy mu towarzyszyć chcieli. Ale 
czuły na inne potrzeby senat, zwłaszcza iż w Sycylii wszczęły się 
były właśnie w tym czasie od zbuntowanych niewolników rozruchy, 
wstrzymał takowy zapał i gdy były w Hiszpanii wojska napogoto- 
win, pozwolił mu tylko z miast sprzymierzonych czynić zaciągi. Wy- 
brał więc cztery tysiące ochotnika, a z tych wyboru pułk pięćset, 
których chcąc miść zawsze przy sobie, przyjacielskim mianował. 

Toż samo zdarzyło mu się w Hiszpanii, co niegdyś w Afryce. 
Znalazł wojsko winą poprzedników zbytkiem rozpieszczone, rabun- 
ków chciwe, w służbie oziębłe, władzy sprzeczne, niekarne i prawie 
buntownicze. Tychże sposobów użył do poprawy, które mu się i da- 
wniej nadały ; a gdy ze sławą wodza przyszło zaufanie, bytność 
jego, przykład, więcśj zdziałały, niż powtórzone napomnienia lub 
kary srogość. Nieznacznie więc, a prędźój niżeli się było spodzie- 
wać można, stała się odmiana i wówczas uprzątnąwszy największe 
przeszkody, jął się do uskutecznienia zamysłów swoich, ażeby zgnu- 
śniałych żołnierzy do pracy przyzwyczaił, od której byli odwykli. 
Eazał im tedy doły kopać, szańce koło obozu sypać ; gdy ich gdzie 
wyprawiał, musieli, jak był dawniej zwyczaj, nieść żywność swoje na 
dni kilka, a czasem i kilkanaście. Pod inszym wodzem nie znieśliby 
takowych niewczasów i przykrości ; żaden jednak pod rządem jego 
nie sarknął, a to nie z innój przyczyny nad tę, iż przekonanemi byU 
wewnętrznie, o zamiarze działań jego, które jedynie ściągały się ku 
ich sławie i dobru ojczyzny. Jakoż częstokroć powtarzał, iż suro- 
wość wodza użyteczna była jego wojsku, pobłażanie — nieprzyja- 
ciołom. 

Zbliżył się zatem do Numancyi i gdy czynił przygotowania ku 
przyszłemu oblężeniu, nadeszły mu posiłki z Numidyi, które z rozka- 
zu Micypsy, tamtejszego króla, przywiódł Jugurta, synowiec jego, 
a wnuk Massynissy i onemi pod rządem Scj^piona zawiadował. Oso- 
bliwem zdarzeniem znajdowali się naówczas w jednym obozie i ten, 
który z Rzymianami wiódł potem żwawą wojnę i Maryusz naówczas 
tiybun, który Jugurtę zwyciężył i pojmał. 

Rok cały konsulatu swojego strawił na przygotowaniach ; i lubo 
chciwi boju Numantynowie nieraz podstępowaU pod obóz, wstrzy- 
mywał popędliwość żołnierzy swoich tyleki-oć dawniej zwyciężonych, 
póki się nie zapewnił o ich zupełnej odmianie. Raz tylko przyszło 
mu się potykać, gdy wysłanych po żywność znagła z zasadzek naszli. 
Numantynowie ; przyszedł nieodwłocznie swoim na pomoc, przymusił 
zaczepnikó w do ucieczki ; wstrzymał jednak swoich, dość mając na 
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tóm, iż co im się dawniej . nie zdai'zało, pierzchającego przed sobą 
widzieli nieprzyjaciela. 

Pokonani w bitwie Numantynowie, widząc, iż się coraz zbliża ku 
nim Scypion, wysłali posły żądając przymiei*za ; ale zbyt byli rozdra- 
żnieni dawnemi klęskami Rzymianie, iżby się uwieść mogli politowa- 
niem ; w zemście więc tylko zakładając sławy swojój ocalenie, doko- 
nywali przedsięwziętego dzieła. Żeby więc sposobność dowozów 
o4jął oblężonym, ze wszystkich stron murami swój obóz, a zatćm 
miasto opasi^. Nie dość mając jeszcze na tem, zwrócił od oblężeń- 
ców rzniętemi umyślnie rowami rzeki przez miasto płynącej łożysko, 
przez co tak im żywności brakło, iż wki'ótce, czegoby najżwawsze 
bitwy dokazać nie mogły, głód coraz bardziej dokuczający zdziałał. 
Mimo oczywistej zguby widok trwali oni w odporze niepi*zełamani 
i częstemi wycieczkami napi*zykrzali się Ezymianom. Jeden z nich 
Betogenes tak był szczęśliwym, iż przedaiiszy się przez okopy oblę- 
żeńców, dał znać Arwakom i innym sprzymierzonym osadom o nie*- 
bezpieczeństwie ojczyzny swojej. Ale gdy ci przejęci ti*wogą nie 
dali pomocy, sami sobie zostawieni miasta mieszkańcy, których 
jeszcze był głód i niewczas nie znękał, złożyli broń 1 poddając się 
zwycięzcy, tego tylko żądali, iżby mieli ocalone swoje siedlisko ; ze 
wstrętem odmówić im to musiał. Wróciwszy więc do domów swoich, 
po większej części oĄjęli sobie życie, wprzód jednak miotali w ogień 
bogactwa swoje, aby ztąd korzyści nieprzyjaciel - mieć nie mógł. 
Wszedł w opuszczone miasto Scypion i wskroś okropnym widokiem 
przejęty wyszedł natychmiast i zburayć rozkazał. Wrócił potem do 
Rzymu, gdzie uczczony tryumfem, do dawnego przydomku nowy, od 
zdobytego miasta dodany, zyskał. 

Ostatnia była wyprawa jego pod Numancyą ; ztamtąd gdy wrócił 
do Rzymu, pospolicie na wsi przemieszkiwał, czas trawiąc na czyta- 
niu i rozmowach ludzi uczonych i niewinnych zabawach wiejskiego 
życia. Starowne czułego ojca wychowanie nadało mu było mistrzów 
najcelniejszych. Ztąd lubo po większej części wojną był zatnidnio- 
ny, nie zaniedbywał nauk, w których tyle postępku uczynił, zwła- 
szcza będąc ustawicznie biegłemi we wszelkich rodzajach ludźmi 
otoczonym, iż gdy w tem towarzystwie znajdował się Terencyusz, 
w pisaniu komedyj niepoślednie uczestnictwo Scypionowi przypisy- 
wano. Wyżej się już powiedziało, jak Polibiusz, zyskawszy przyjaźń 
jego, stał się towarzyszem i prawie domownikiem. Zgoła cokolwiek 
miał Rzym uczonych ludzi, wszystkim dom jego był otwarty ; wczem 
równie i względem znakomitych cudzoziemców postępował, w któ- 
rych liczbie lubo przyswojeni, liczyć się jednak mogli tak Polibiusz 
Grek, jako i Terencyusz Afrykanin. 

Sławna jest przyjaźń i dana za przykład od Cycerona, Scypiona 

DcJela I. Kraflickieco. Tom YI. . 1 ^ 
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Z Leliuszem ; równych prawie lat byli, równie uczeni i waleczni ; 
i lubo Leliusz nie piastował pierwszych urzędów, powszechnem mnie- 
maniem godzien był one sprawować. Nierozdzielnemi byli towarzy- 
szami, a Cyceron w księdze swojśj o Przyjaźni takowe o tój, która 
trwała między niemi, z wyznania Leliuszowego, kładzie świadectwo : 
Eąuidem ex omnibus rebus^ quas miki aut fortuna^ aut natura tnbutły 
nihil habeo^ quod cum amicitia Sctpionis possim comparare, In hac mihi 
de Bepub.fuit consensus; inhac rerum privatarum consilium ; in eadem 
reąuies plena oblectationis fuit. Ntcnguam illum ne minima quidem re 
offendi^ quod ąuidem senserim ; nihil audim ex eo ipse^ quod nollem. 
Una domus erat, idem victus isąue communis : neque solum militia^ sed 
ełiam peregrinationes rusticationesque communes, "Nam quid ego de stU" 
diis dicam cognoscendi semper aliquid et discendif in quibu$ remoti ab 
oculis populi^ omne otium tempu8que conłrivimus, „Ze wszystkich rze- 
czy, które mnie przyi'odzenie, lub los szczęsny nadał, żadnej takowźj 
nie znajduję, którąbym mógł porównać z przyjaźnią Scypiona. W tej 
jedno względem spraw publicznych zdanie, w szczególnych zdarze- 
niach wsparcie, spoczynek pełen wdzięku znalazłem. W najmniej- 
szej go rzeczy, ile pamiętać mogę, nie obraziłem ; nic takowego nie 
usłyszałem w jego posiedzeniu, czegobym słyszeć nie pragnął. Jedno 
było nasze pomieszkanie, jedno obejście, równy sposób życia. Nie 
tylko w obozach, ale w podróżach i słodkim życia wiejskiego spo- 
czynku przebywaliśmy razem. Dopieroż w naukach zawsze znala- 
zło się co odkiyć i poznać ; w tej słodkiej zabawie czas próżniactwu 
oddany pospolicie trawiliśmy." Dalej tenże Cyceron przytacza świa- 
dectwo Krassa takowe ; Saepe ex socero meo audivi, cum is diceret^ 
socerum suum Laelium semper fere cum Sdpione solitum rusticari, 
eosqiie i?icredibiliier repuerascere esse solitos cum rus ex urbe, ta?iquam 
e vinculisy evolavissent Non audeo dicere de łalibus viris^ sed tamen ita 
solet ndrrare Scaevóla^ conchas eos et umbilicos ad Cajetam et ad LaureU" 
tum legere consuesse, et ad omnem animi remissionem ludumque descen- 
iere, „Częstokroć (mówił Krassus) od teścia mojego Scewoli sły- 
szałem, co ojcieQ żony jego Leliusz, któiy pospolicie na wsi ze Scy- 
pionem przemieszkiwał, powiadał: iż wówczas wydobywszy się 
z więzów życia miejskiego, w niewinnej uciesze dziecinieli prawie! 
Przechadzając się nad brzegami morskiemi Kajety i Laurentu, zbie- 
rali kamyki i muszle, które ciskając po wodzie igi-ali wzajem". 

"Wysłany w poselstwie wraz z Mummiuszem i Metellem do Egi- 
ptu, gdzie naówczas Ptolemeusz Fiskon panował, miał wraz z towa- 
rzyszami swojemi zlecenie, aby Grecyą, Azyą zwiedzili i wejrzeli 
w to dokładnie, jeżeli się w krajach rzeczypospolitej podległych, 
zdrożności jakowe godne poprawy nie znajdowały; jeżeli od sąsia- 
dów i sprzymierzeńców nie byli obywatele tamtejsi skrzywdzeni. 
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Co gdyby postrzegli, mieli moc bezprawia znosić i karać, sąsiadom 
zaś i przymierzeńeom obwieścić, iżby ściśle zachowywali nrocssyste 
przyrzeczenia swoje. Uczynili zadosyć włożonym na siebie obowiąz- 
kom ; i gdy w Egipcie odprawowali poselstwo, lubo ich z wielkim 
nakładem Ftolomeasz podąjmował, zachowali się z największą skro- 
mnością. Gdy więc pilnie się przypatiywał osobliwościom Aleksan- 
dry! Scypion, sam, jak twierdzi Justyn, godnym był podziwienia wi- 
dokiem. Dum inspioit urbem^ spedaculo Alexandrini8 fuit 

Mianowany cenzorem tak się na tym najdostojniejszym u Rzy- 
mian urzędzie sprawił, iż powszechnie sposób działania jego był 
uwielbiany; trzymał, albowiem miarę między zbytnią surowością 
a niewczesnóm pobłażaniem. Że zaś towarzysz jego Mummiusz, mąż 
cnotliwy, ale zbyt powolny,, częstokroć tak dobrocią przesadzał, iż 
sprzeciwiał się niekiedy ostrym, ale sprawiedliwym Scypiona wyro- 
kom, nie mógł zataić słusznego w tej miei^ze uczucia mówiąc, iż był- 
bym godnym Rzymu sposobem odprawił urząd, gdyby mi nie przy- 
dano takiego kolegi ; albo gdybym go był wcale nie miał. 

Z okoliczności iu*zędowania Cycero w mowie za Kluencyuszem, 
takową o nim zostawił powieść : Gdy, prawi, był popis przed cenzo- 
rem, a z kolei stawił się niejaki Licyniusz Sacerdos, rzekł Scypion : 
„Wiem o tśm, iż Licyniusz popełnił krzywoprzysięztwo ; kto go o to 
zaskarży, będę świadkiem". Gdy się nikt nie odezwał, puścił go 
wolno, mówiąc : „Nie potępiam ciebie, lubo przeświadczony jestem 
o twoim występku, iżby nie mówiono, żem w twojej sprawie był 
oskarżycielem, świadkiem i sędzią''. 

Zwyczaj był, iż gdy się popis obywatelów przed cenzorami skoń- 
czył, następowały modły, w których proszono bogów, iżby moc i pa- 
nowanie ludu rzymskiego i państwa raczyli powiększyć. Gdy przy- 
szło do nich, rzekł Scypion: „Dość mamy mocy, prośmy raczśj bo- 
gów, iżby nas przy tśm, co mamy, zachowali.** Odmieniono natych- 
miast dawniej używane wyi'azy i odtąd je według jego przepisu 
odprawiano. Uczuł baczny naówczas lud rzymski, iż nadto posiadać, 
jest-to zbliżać się do straty tego, co się posiądą. 

Właśnie wówczas, gdy w oblężeniu Numancyą trzymał, przyszła 
była wieść o śmierci gwałtownśj Tyberyusza Gracha trybuna, który 
chcąc się ludowi przypodobać, a bardziej wznieść się nad inne R^y- 
miany, tak na siebie oburzył senat, iż za przywództwem Scypiona 
Nazyki gwałtowną śmiercią życia dokonał. Matka Grachów Kor- 
nelia córką była pierwszego Scypiona, a przysposobiony tego wnuk 
córkę jej w małżeństwo pojął. Zdawało się więc, iż tak ścisłe krwi 
związki przy wiążą go do Grachów ; przeciwnie się jednak nad ich 
nadzieje stało ; nie tylko się rodowitości ująć nie dał, ale i zdaniem 
i czynami sprzeciwiał się niebezpiecznym zamiarom młodego Gracha. 

U* 


212 IGNACnr KBASIOKŁ 

Gdy saś o jego śmierci dowied^iid się, rzeU, przytaczając wiei*8Z 
Hon^ri^ : „Niech zginie tak, jak on, każdy, który go będzie chciał 
naóładować*'. 

Po śmierci Tybefyosza Kajus, brat młodszy, przedsięwziął wstę- 
pować w ślady jego ; i wsparty miłością ludu, diciał jeszcze mieć pa 
sobie Soypiona ; ale gdy nieskuteczne były wszystkie i jego i tydi, 
którzy mu sprzyjali, starania, a Scypion nowemu rozdaniu gruntów, 
jako krzywdzącemu dawnych właścicielów, spi*zeciwiał się ; tak da- 
' lecę obraził pospólstwo, iż Grachus ośmielił się wpowszechnem zgro- 
madzwin z tem się odezwać,^ czyniąc wzmiankę o Scypioiłie, iż po- 
ti'zeba było, aby się tyrana pozbyć. Gdy o . tak śmiałym wyrazie 
dano mu znać, rzekł : mają przyczynę niepi*zy|aciele ojczyzny pra- 
gnąć mojój śmierci, bo wiedzą, iż póki żyć będzie Scypion, Ezym 
zginąć nie może, ani Scypion żyć, gdyby pi-zyjść miało Rzymowi do 
upadku. Czuł i poznawał mąż prawy, w jakiem życie jego było nie- 
bezpieczeństwie. Gdy więc Pulwiusz, jeden z trybunów, jadowicier 
go oczerniał. przed ludem i z okrzykami był słuchanym, nie mógł 
ukryć żelu swego, iż tylu prac i trudów, które dla kraju podjął, nie- 
wdzięczność była nadgrodą. Ostatnie było to jego uskarżenie ; gdy 
albowiem wśród nacisku prawych oby watelów do domu powrócił, 
tejże nocy nie bez podejrzenia gwałtownej śmierci życia dokonał.. 
Wielu pisąrzów, a między niemi Paterkulus twierdzi, iż oczywiste 
były na ciele znaki gwałtowtiości, których w sposobie śmierci jego 
zażyto ; czego i to dość znacznym było dowodem, iż gdy go do stosu, 
(jak był naówczas zwyczaj) niesiono, twarz jego była zasłoniona. Żył 
lat pięćdziesiąt sześć, godzien najdłuższego wieku dla dobra ojczy- 
zny i dobrze myślących obywatelów. 


Poróumanie Epaminoiidy ze Scypionem Afrylcańskim młodszym. 

Największa ta jest Epaminondy ze Scypionem zaleta, iż łączyli 
z obyczajnością i nauką wielkich wojowników przymioty i niepospo- 
litą biegłość w sprawacb publicznych. Im rzadszy przykład, tśm 
większego uwielbienia godzien. 

Wolnych narodów byli obywatelami ; wszystkie ich usiłowania 
do tego zmierzały, iżby w tym stanie uti'zymali ojczyznę, w którym 
ją od przodków swoich powzięli. Stań jednak Teb poziomy i słaby,, 
zwłaszcza gdy zdradą Spartanie posiedli Kadmeą, twierdzę ich sto- 
licy, wielce się różnił od Bzymu wzniesionego i rozpostartego szeroce 
zwycięztwy swemi. W tem więc znakomitszym stał się Epaminon- 
das nad Scypiona, iż ten pomnożył przemoc Ezymu, tamten z niewól 
prawie Teby wydobywszy, wzniósł je nad wszystkie Grecyi narody 
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Spai*tę, z którój jarzma ojczyznę wydobył, nie tylko apokoi'zył, ale 
ledwo do ostatniego npadkn nie przywiódł. 

W dostatnim się domu BmiliiiBzów urodził Seypion i ponmoj^^ł 
dostatki przybraniem od Scypiona ; Epaminondas z ubogich, rodai- 
€ów cnotę tylko po nich odziedziczył. Nie schodziło ma na sposo- 
bach do polepszenia staną, gdy ma majętny przyjaciel Pelopidas 
szczodrobUwe zapomoienie wielokrotnie ofiarować. W dalszym zaś 
-czasie piastowanie najwyższych urzędów dawało sposobność do zbo- 
gacenia ; ztómwszystkióm to, które ma losem przypadło, ubóztwo 
tak ulubił, iż w niem wytrwał do zgonu^ Równe, a ledwo niewięk- 
^e ściąga na siebie pochwały ten, kto w bogactwie zachowuje miarę 
względem siebie, a co oszczędza, obraca na dobroczynność. Takim 
był Scypion, któiy sprzęty kosztowne oddał matce. Dwie siostry 
praybranego oj ca nie tylko w należytości uspokoił, ale nadał jeszcze 
nad to, co im Bią należało. Miarę skromności w całem życiu ściśle 
zachował ; nic nad to, co raz odzierżał, nie pi*zyczynił, nic tego, co 
posiadał, nie utracił. Lubo się już były za czasów jego wkradły 
zbytki do Rzymu, ustrzegł się tej zdi*ożności, a sprzęt jego domowy 
taki po śmierci znaleziono, jakimby się może nie obszedł najpospolit- 
szy z mieszkańców Rzymu. 

Ubóztwo rodziców Epamtnondy nie pozwalało im trzymać znamie- 
nitych mistrzów dla syna. Paweł EmiUusz, ojciec Scypiona, nie ża- 
łował wielkich nakładów na wychowanie dzieci swoich. Ale tśż 
m*odził się Epaminondas wśród Grecyi, gdzie wszystkiego .rodzaju 
nauki i kunszta kwitnęły. Samo posiedzenie uczonych współoby- 
watelów było nauką młodzieży. Do^^omagała mu jeszcze do ćwicze- 
nia się w naukach i kunszcie rycerskim sposobna pora, gdy młodego 
Pilipa, ojca Aleksandra, Amintas w rękojmią Tebanom oddał ; zwie- 
rzyli oni ojcu Epaminondy dozór nad wychowańcem, biorąc na siebie 
opłatę mistrzów, z których naó wczas w towarzystwie Filipa korzystał. 

Celem najpierwszym nauki Epaminondy była ta część filozofii, 
która prawidła obyczajności w sobie zamyka; jakoż tak się był 
w niej zatopił, iż ledwo go namowy Pelopidy do wojownictwa i spraw 
publicznych przywiodły. Scypion mając przed sobą sławne przy- 
kłady Emiliuszów i Scypiona, a widząc, iż kunszt wojenny w naj- 
większym był szacunku, jemu się zupełnie oddał. Nie opuścił jednak 
przez to innych nauk i wydała się w czasie w nich jego wytworność 
i biegłość, gdy cywilne urzędy z powszechnśm uwielbieniem odbywał. 
Jaki zaś i w innych rodzajach uczynił postępek, daje p'ozna6 wieść 
jeszcze za życia jego powszechna w Rzymie, iż się niepoślednie do 
dzieł Tereńcyusza przyłożył. 

W poszanowaniu i miłości ku rodzicom sławny był przykład Scy- 
piona, gdy oddalony z domu ojca, matkę Papiryą własnemi dostat- 
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Irami wspomaga!. Starszego brata Fabiusza nie tylko uprzejmie 
kochał, ale czcił i poważid. Nie nstępuje ma w tój miei'ze szczęśli- 
wszy nad niego Epaminondas, gdy wyznawał, iż największą w szcze- 
gólności ztąd czuł po zwycięztwie pod Łenktrami słodycz, iż niem 
żyjących jaszcze naó wczas ojca i matkę pocieszył. 

Równi byli w dochowaniu przyjaźni : Scypion z Łeliuszem, Epa- 
minondas z Pelopidą, z tą jednakże różnicą, iż się utrzymać między 
ostatniemi mogła, mimo wspólnictWa władzy i równości sławy w dzie- 
łach wojowniczych. Nie wkradła się w te prawe serca zazdrość, ba 
się ich przyjaźń wspierała na cnocie. 

W dziełach wojennych zasłużyli sobie na sławę wiejiką i krajowi 
swemu każdy z nich istotną uczynił przysługę : Scypion burząc Kar* 
taginę i Numancyą, Epaminondas zwyciężając Spartany. Nie przy- 
szło Scypionowi walnych bitew toczyć z nieprzyjaciołami i takie jak 
Epaminondas pod Leuktrami i Mantyneą otrzymywać zwycięztwa, 
Ale ten dwa razy zapuściwszy się, od stolicy Łacedemonów odpar- 
tym został ; Scypion mocą i przemysłem dwa miasta stołeczne zbu* 
rzył. Tem szczęśliwsze było zdarzenie dla wodza Tebanów, iż spra- 
wiedliwą wojną kraj własny z jarzma oswobodził, sprzymierzone 
Grecyi narody od przemocy Sparty uwolnił, Teby na czele Grecyi 
postawił. Scypion był wykonywaczem zjadliwej zemsty i nienasy- 
conej chciwości, już z toru cnoty występującego Rzymu. Dzieła jege 
zwycięzkie zgubę zwyciężonym, małą korzyść zwycięzcom przyniosły 
i owszem podnosząc do zbytniej możności tę rzeczpospolitą, stały się 
z czasem przyczyną upadku wolności rzymskiój. 

^mierć ich równie gwałtowna, sławę Epaminondzie na zwycięz- 
kiem pobojowisku przyniosła 5 Scypion padł ofiarą zdrady tych, kto- 
rymby najbardziej ufać był powinien. Żałowanemi byli sprawiedli- 
wie dla dzieł, przymiotów i cnót swoich. Publiczny obchód sprawili 
Epaminondzie wdzięczni Tebanie ; Rzym już skażony i po śmierci 
obrońcy swojego nie uczcił. 

Taj-tsoDg, cesarz chiński. 

Dziejopiscvvie Chin opisując życia cesarzów swoich, nie tak się 
zastanawiają nad wojnami, które oni wiedli i innemi okazałemi 
zwierzchnie czynami, jako raczśj nad tem, w czem byli istotnie uży- 
tecznemi krajowi swemu. Że zaś dobry przykład najwięcśj działa, 
tych, którzy cnotą zasłużyli na miłość powszechną, przekładają nad 
zwycięzcę i bohatery. Z liczby małej takowych był Taj-tsong, z po- 
kolenia panującego Tang. Ojciec jego Chinya-ty, małego państwa 
w Chinach, jeszcze naówczas podzielonych na różne części, posia- 
dacz, po śmierci gwałtownej cesarza Tang-ty, powstał przeciw jego 
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synowi i zrzuciwszy go z tronu, sam nań wstąpił, a po dziewięciole- 
tniem panowaniu na miejscu swojem osadził dinigiego z synów, któ- 
rego się życie opisuje. 

Lubo w młodym wieku panować zaczął Taj-tsong, nie dał się 
uwieść powabami zwierzchności; nie zasadzał albowiem tak, jak inni 
rządcy czynić po większśj części zwykli, zaszczytu i istoty władzy 
na okazałej powierzchowności i zbytkach, ale przeświadczony o tćm, 
iż państwa każdego bezpieczeństwo na wstrzemięźliwości, rządzie 
i czułym dozorze jest zasadzone, a jeden rządzący, zwłaszcza w mło- 
dym wieku, wszystkiemu wystarczyć nie może, obrał sobie takowy 
sposób życia, który go co do powierzchowności w tem tylko różnił 
od poddanych, iż pierwsze miejsce posiadał ; w innych zaś rzeczach 
tak był skromny, iż odzież jego nie różniła się od innych, a zaś nigdy 
więcej nad ośm potraw na stół jego nie zastawiano. Zgraje nałożnic, 
które w pałacach cesarskich za poprzedników jego chowano, wypę- 
dzić natychmiast rozkazał. Zgromadził najcnotliwszych i najbie- 
glejszych w nauce mężów, których zażywał według ich sposobności, 
jednych do rady, drugich do nauki; wspólne zaś z niemi mając towa- 
rzystwo, w niem się najbardziej kochał, razem albowiem z uczciwą 
roziywką korzyść w ich posiedzeniu znajdował. 

Zamieszania krajowe i wojny ustawiczne, naukom przeciwne, tak 
były wytępiły rzadkie wówczas, bo tylko w rękopismach zawarte 
księgi, iż ledwo gdzie znaleźć się mogły. Z jak największą więc 
usilnością te, które pozostały, zbierać kazał i wystawił bibliotekę, 
w której je złożył. Jego zatem usilnemu staraniu winne dotąd Chiny 
starożytne dzieła ki*aju swojego, a bardziój jeszcze w tem rozkrze- 
wienie nauk, iż w stolicy szkoły publiczne pod biegłemi mistrzami 
otworzył, które do tego stopnia doszły, iż w nich do ośmiu tysięcy 
uczniów rachowano ; między niemi znajdowało się wielu cudzoziem- 
ców^ a nawet dzieci monarchów z Chinami graniczących. 

Ustanowił na wzór pierwszej szkołę rycerską i sam częstokroć 
tam uczęszczał doglądając mistrzów, czyli obowiązki swoje pełnili, 
zachęcając pochwałą i nagrodą uczniów, iżby korzystali z nauki. Co 
gdy mu naganiała rada, jakby przez takowe pospolitowanie się uwła- 
czał powadze swojój i narażał się w niebezpieczeństwo, takową da{ 
odpowiedź : „W pośrodku poddanych moich, jestem jak ojciec wśród 
dzieci; czegóż się ojciec od dzieci obawiać może?"* Ztąd pochodziło, 
iż niczego usilniej nie pragnąc nad dobro poddanych, częstokroć te 
godne pamięci powtarzał słowa : „Całość państwa od ludu zawisła; 
monarcha, który go uciemiężą, podobnym jest do tego, któryby wła- 
sne ciało krajał, iżby żarłoczności swojej dogodził ; napełni on wpra- 
wdzie żołądek, ale tem napełnieniem ciało zginąć musi* Łakomstwo 
gnębi rządzonych, gubi rządzących. Wysila się kraj, aby im dogo- 
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dził, ale wysilenie wiedzie do apadka, a gd; ten nastąpi, jakiż los 
rządcę czeka? Te uwagi (mówił) wstrzymiiją zapalczywość nie- 
nmiarkowaną żądz moich, niebezpieczną w każdym monarsze, gdy 
mniema, iż im bez własnej szkody dogodzić może." 

Zakazał był urzędnikom pod karą śmierci, iżby żaden z nich nie 
ważył się odbierać upominku od tych, kt6rzyby stawali w sądzie ; 
żeby się zaś przeświadczył, czyli wykonywali rozkazy jego, nasadził 
jednego mającego sprawę, iżby sędziego przekupił ; stało się tak ; 
a gdy urzędnika winowajcę na śmierć wskazał, rzekł mu jeden z ra- 
dy: „Twój wyrok jest sprawiedliwy, sędzia godzien kaiy, ale ty, 
któryś go do przestępstwa powiódł, jak się usprawiedliwić możesz ?'' 
Przejęła go ta uwaga, a napomniawszy urzędnika, winę odpuścił. 
Wkrótce potom doniesiono mu, iż jeden z pierwszych namiestników 
przyjął ofiarowaną sobie kosztowną odzież, natychmiast posłał mu 
wiele innych jeszcze kosztowniejszych. A gdy się temu wszyscy 
dziwili, rzekł: „Wstyd, któiy go ogarnie, stenie mu za karę, a ile- 
kroć to, co mu dałem, na siebie włoży, przypomni sobie, w czem wy- 
ki*oczył". 

Ileki*oć zanosiło się na nieurodzaj, czyli to przez suszą, czyli 
przez deszcze ustawiczne, na wzór dawnych cesarzów obwieszczać 
kazał po całym kraju, aby go praestrzegano, czyli nie wyki-oczył 
przeciw obowiązkom swoim, aby się poprawił i karę od ki-ajów od- 
wrócił. Okiyła jedno pole szarańcza ; patrząc na to zapłakał, a bio- 
rąc jedne z nich większą, rzekł : „Niszczycie płód ziemi, odbieracie 
chleb ludowi mojemu, wolałbym, abyście się wnętrznościami mojemi 
pasły"" ; a to mówiąc, żywcem owę szarańczę połknął. 

Czyniąc porównanie monarchy z architektem, zwykł był mawiać, 
iż gdy budowla choć stara, gmntownie postawiona jest, nie zna się 
ten na swojem rzemiośle, który chcąc ją kształcić osłabia ; to samo 
czyni monarcha, gdy raz wprowadzohe, a długo trwałe zwyczaje 
i prawa odmienia ; nowością podobać się może, ale z czasem i siebie 
i państwo zgubi. 

„Poszło to w przysłowie (mówił razu jednego), iż kogo się wszy- 
scy boją, ten się niczego obawiać nie powinien. Nie jestem ja tego 
zdania ; obawiam się pana, co niebem włada i przed którym nic się 
utaić nie może. Obawiam się tych, któremi władam i którzy usta- 
wicznie na mnie patrzą, a ta bójaźń sprawia, iż pilnie czuwam nad 
sobą, iżbym patrzącym na mnie dogodził. "^ 

W siódmym roku panowania odwiedził więzienia i znalazł trzysta 
dziewięćdziesiąt na śmierć skazanych ; że czasy żniwa nastawały, 
kazał wszystkich wypuścić, iżby robili w polu, a zaś po odbytśj ro- 
bocie wi^ócili nazadj Gdy przyszedł czas wyznaczony, stawili się 
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wszyscy, co go tak rozrzewniło, iż ich życiem darował i wolno wy- 
puścić kazał. 

Mimo największą usilnośó swoje obawiał się, iżby w tak obszer- 
nem państwie, jak już za jego czasów były Chiny, nie działy się bez- 
prawia, a namiestnicy na złe nie używali władzy sobie powierzonej, 
l^ybrał trzynastu urzędników najcnotliwszych i najoświeceńszych, 
iżby objeżdżając ki*aj wejrzeli w urzędowania namiestników, a ufając 
ich cnocie, nadał moc nie tylko upomnienia i kary, ale i złożenia 
z ui-zędów, którychby winowajcami znaleźli. I nie zawiódł się na 
ich działaniu. Uczynili albowiem jak najdokładniój zadość włożo- 
nym na siebie obowiązkom, a lud wyzwolony z jarzma szczególnych 
tyi*anów, błogosławił monarchę, iż go z takowćj uciążliwości uwal- 
niając, następnym odjął zaufanie, że ukai*anemi nie będą. 

W dziesiątym roku panowania swojego stracił małżonkę, zwaną 
Tang-sun, najcnotliwszą i najoświeceńszą z niewiast wieku swojego. 
!Na wzór męża zatrudniającego się urządzaniem państwa, wzięła na 
siebie udział pi*zysługi płci swojćj i w tym zamiarze napisała księgę, 
dotąd w Chinach wielce szacowaną, o sprawowaniu się niewiast 
-w domu małżonków swoich, iżby im istotną były pomocą i ulgą. 
Nieutulony w sprawiedliwym żalu po takowej stracie, na wieczną 
pamiątkę na jśj grobie gmach wspaniały według zwyczaju tamtego 
narodu wystawić kazał; któi7 gdy razu jednego pierwszemu z rady 
swojej w di*odze będąc zdaleka ukazywał, ten rzekł : „Jam mniemał, 
iż to ojca twojego nagrobek". Fostrzegł natychmiast roztropne na- 
pomnienie, gdyż ojcu tak wspaniałego nie był postawił i natychmiast 
zmniejszyć kazał małżonki, ojcowski zaś wzniósł i rozprzestrzenił. 

O tśj cnotliwej małżonce wieść jest takowa: iż gdy cesarz sprzy- 
krzył był sobie ustawiczne rady i napomnienia jednego z urzędników 
i zakazał mu nakoniec do siebie przystępu ; cesarzowa, jakby o niczem 
nie wiedziała, przybrała się nazajutrz w nader kosztowne szaty ; 
^ gdy ją o przyczynę takowej okazałości pytał, rzekła : „Słyszałam 
o tem, iż nie masz większego szczęścia dla monarchów, jak wówczas, 
gdy takowego ui'zędnika znajdą, któiy świadomy praw i zwyczajów 
tkraju, a zaufany w nieskazitelności swojej, śmie prawdę panigącemu 
bez żadnego względu powiedzićć. Taki jest twój pierwszy urzędnik 
i jak najui*oczyściój obchodzę ten dzień, w którym się dowiedziałam, 
iż znalazłeś takiego namiestnika." Przyjął wdzięcznie w powinszo- 
waniu ukrytą nieznacznie naukę i natychmiast ów cnotliwy mąż przy- 
wołanym do niego został. 

Napadłszy razu jednego na księgę, którą' o powinnościach płci 
niewieścićj żona napisała, w ręku ją trzymając, rzekł z płaczem : 
„Przepisy tu wyrażone, powinnyby nieustającem być niewiast prawi- 
dłem; taką, jak ta była, znalóźć trudno; lubo w jej sti*acie uznaję 
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i wielbię najwyższe nieba wyroki; myśląc jednak, iż w cnotliwej 
towarzyszce wsparcie i pociechę moje jedyną sti*aciłem, od łez 
wstraymać się nie mogę." 

Zabobonom i gusłom, za czasów jego jeszcze w Chinach dosyć 
zwyczajnym, żadnej wiary nie dawał ; ztąd poszło, iż gdy raz pa- 
trzył na gniazdo bocianów, a te porzuciwszy pracę, bić w skrzydła 
radośnie poczty, przytomni jak najpomyślniejsze ztąd wnosząc wró- 
żby, winszowali mu takowego zdarzenia. Bozśmiał się na to i rzekł : 
^Najlepsza dla monarchy wróżka, gdy się cnotliwemi ludźmi otacza**. 

Wyczytał był w księgach lekai^skich, pisanych przez cesarza 
Hoang-ti, iż uderzenie w plecy zdrowiu ludzkiemu szkodliwe ; zaka- 
zał więc, iżby tego sposobu kary w państwie nie używano i dotąd 
ten zakaz trwa statecznie. 

W roku siedemnastym panowania swojego stracił pierwszego 
z rady. Że* zaś z nienadwerężoną cnotą łączył wiadomość prawa 
i inne nauki, był powszechnie żałowany, sam zaś cesarz postawił ma 
grób wspaniały i nadgrobek napisał. Po skończonych pogrzebu 
obrządkach, gdy się już miał do domu wracać, rzekł do przytomnych : 
„Trzy rodzaje zwierciadeł mamy: jednych używają niewiasty do 
stroju swojego; drugiemi zowie dzieje krajowe, w których przypa- 
trujemy się dziełom przodków naszych, i jak państwa wszczynały się, 
wzmagały, nakoniec skłaniały się do upadku. Trzecim rodzajem 
zwierciadła są ludzie, którzy nas otaczają ; bylebyśmy się albowiem 
nad ich działaniem zastanowili, poznamy, co czynić, a czego się 
strzedz należy. Takie ja miałem w osobie cnotliwego urzędnika,, 
nad którego stratą terabardziej ubolewam, iż poznaję, jak trudno bę- 
dzie podobnego mu dostać. "* 

Pisarze życia jego i tę zachowali powieść : „Pewnego czasu (mó- 
wią oni) rozmawiając poufale z temi, którzy go otaczali, rzekł : „Mo- 
narcha jedno ma serce, a na nie czuwają zewsząd poddani jego. Je- 
dni chcą go podejść próżnej chwały powabem, drudzy ponętą grze- 
czności i rozkoszy pieszczotą; inni czołganiem pochlebstwa. Naj- 
więcej zaś takich się znajdzie, którym fałsz i zdrada dodaje broni; 
przez te wszystkie, które namieniłem, sposoby chcieliby zyskać 
i posiąść stopnie najpierwsze w państwie. Im więc usilniej do celu 
swojego zmierzają, tern baczniej rozdawcy urzędów strzedz się nale- 
ży, iżby złym wyborem nie zgrzeszył. ** 

Czuły o dobro poddanych monarcha, przykładny oraz małżonek 
nie zaniedbywał obowiązków prawego ojca. Nie spuszczał' się na 
mistrze i nauczyciele, lubo ich jak najdoświadczeńszych dobierał, 
a z każdej okoliczności biorąc wstęp i pochop ku zbawiennym prze- 
strogom, gdy razu jednego płynął z niemi po rzece, rzekł : „Widzi- 
cie, dzieci, jak woda nasz czółn unosi, ale go i pogrążyć może. Miej- 
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cież to na pamięci, iż lud jest podobnjnn do wody, a rządca do 
czółna''. 

Na rok przed śmiercią tema z synów, którego po sobie następca 
tronu wyznaczył, zostawił na piśmie przestróg dwanaście następigą- 
cych: 

«,Bądź panem serca twojego i wszystkiemi jego wziiiszeniami 
umiój rozrządzać*. 

.Zasłużonych, zdatnych i cnotliwych na stopniach urzędniczych 
osadzaj'. 

„Zkąd możesz, zgromadzaj uczonych ludzi i niemi się otaczaj **. 

„Pilne miój oko na sprawy namiestników twoich, ażebyś się na^ 
nich nie zawiódł**. 

.Brzydź się potwarzą ; którzy cudzą sławę szarpią, od siebie od- 
dalaj*. 

„Bądź nieprzyjacielem zbytku i niepotrzebnej okazałości*. 

„Żyj, ile się z stanem twoim zgodzić może, jak najoszczędnićj*. 

„Według miary zasług lub bezprawia nagradzaj i karz*. 

„Kunszt rolniczy najpotrzebniejszy, wojenny zdatny, wzmagaj 
i wspieraj ; nauki pomnażaj, uczonych szanuj*. 

„Bierz przykłady z dawnych rządców, jak sam rządzić masz^ 
jam nie godzien tego, abym był naśladowanym*. 

„Staw sobie za cel jak największą doskonałość, inaczćj czyniąc 
nie dojdziesz do niej ; a choćbyś nie doszedł, co rzadko nieudolności 
ludzkiój się zdarza, poczciwy twój zamiar uczyni cię godnym naśla* 
dowania*. 

„A nakoniec mićj na to baczność, iżby cię najwyższćj władzy 
okazałość nie zaślepiła ; naówczas staniesz się dumnym, poddasz się 
rozkoszy i zbytkom, a to czyniąc i siebie i państwo zgubisz*. 

W rok potom zakończył życie, w pięćdziesiątym trzecim roku 
wieku swego, panowania dwudziestym trzecim. 

Tytns. 

Wytrzymawszy Rzym dość długą niewolą, pierwszy raz pod We- 
spazyanem odetchnął ; tego synem był Tytus i, co się prawie niepo- 
dobieństwem zdawało, przeszedł ojca w dobroci. Pisze Swetoniusz,. 
iż jeszcze za czasów jego ukazywano niedaleko miasta By ety w kraju 
niegdy Sabinów dom, w którym się urodził; szczupły, bez żadnych 
zwierzchnich ozdób, oznaczał mierność naówczas majątku ojca jego; 
że go zaś i w najwyższej władzy, ani Wespazyan, ani Tytus nie po- 
większyli, szacowną zostawili pamięć cnotliwej skromności swojćj. 

Praepędziwszy wiek młody w żołnierskićj służbie Wespazyan, 
w domu potem spokojne życie prowadził. Że zaś starszy brat jego 


220 lONAOY KRASICKI. 

• 

Sabinus, udawszy się do Rzymu, dostąpił n&jwy^zych godności, 
wzbudziło to i w Wespazyanie chęć opuszczenia ojcowskiego siedli- 
43ka, a bai*dziój jeszcze namowa matki, która mu nieczulośó jego wy- 
mawiając, stawiała przed oczy wzniesienie starszego brata. Dostą- 
pił więc ui'zędu edyla, dalej pretora za czasów Nerona ; że zaś temu 
dla obyczajów cnotliwych i skromnych nie był miłym, a ztąd nąj- 
bardziśj, iż na wzór innych nie był podłym uwielbiaczem spraw jego ; 
oddalony ode dworu, wrócił się do tej, której jedynie pragnął, spo- 
kojności wiejskiego życia. Fi*zez lat kilka cieszył się nią i gdy 
mniemał, iż był zupełnie zapomnianym, odebrał i*ozkaz stawienia się 
na czele wojska, ku poskromieniu buntu, który właśnie w owym cza- 
sie naród żydowski wszczął był powstając przeciw Rzymianom. 

Powierzone mu zatem były raądy Syryi, gdzie tak się sprawił, iż 
wielokrotnie zwyciężywszy zbuntowanych, zbliżał się ku samej stoli- 
cy, gdy go wiadomość doszła o śmierci gwałtownej Nerona i wynie- 
sieniu dalby. Posłał natychmiast do niego Tytusa, mającego naów- 
czas lat dwadzieścia ośm. A że sława tego młodego Tycerza już się 
była wówczas rozniosła nie tylko z czynów walecznych, ale z przy- 
miotów niepospolitych, dobroci serca i ludzkości ujmującej każdego ; 
mniemali wszyscy, iż go Galba prayzywał i w wieku podeszłym bę- 
dąc, chciał go po sobie wyznaczyć następcą. Mimo pośpiech podróży 
wykonać jej zamiaru Tytusowi nie prayszło; w Koiyncie albowiem 
dowiedział się o jego śmierci, o wzniesieniu Ottona i powstaniu pi*ze- 
ciw niemu Witelliusza. Zatrzymał się więc nieco i po naradzeniu 
się z towai-zyszandi podróży, nie zdało się narażać na oczywiste nie- 
bezpieczeństwo, zwłaszcza iż obiedwie strony obawiając się przemo- 
cy Wespazyana, mającego po sobie azyatyckie wojska, skoroby któ- 
rakolwiek z nich dostać go mogła, trzymałaby u siebie, jak rękojmią. 
Przyczyniła się do powrotu pochlebna nadzieja najwyższej władzy, 
którą tern łatwiej (co się i stało) osiąść mógł Wespazyan, ile że za- 
chodnia część państwa rzymskiego, i-ozdwojona między Ottonem 
a Witelliuszem, słaby tylko mogła dać odpór. 

Powrócił więc do ojca i zastał go sprzeciwiającego się dotąd żą- 
daniom powszechnym, nie żeby odrzucał, co mu los zdarzał,. ale jako 
mąż roztropny, a z laty wielkiego doświadczenia, wolał rzecz zwle- 
kać i zapewnić się wprzód o skutku, niż stać się ofiarą niewczesnej 
porywczości. Rozsiane proroctwa, czyli z umysłu, czyli tśż ze zwy- 
czajnej, jakto bywa w takowych okolicznościach, pospólstwa niespo- 
kojnej ^ciekawości, utwierdziły umysły w zdaniu, iż jak pod Wespa- 
zyanem pomyślnych dla siebie spodziewali się czasów, tak właśnie 
on był, którego nieba do rządów państwa rzymskiego usposobiły 
i wiodły. Sam Tytus radząc się wieszczb w Pafos, pomyślną dla 
ojca zyskał odpowiedź; a jak twierdzi Dyon, nic lepiśj wróżek nie 
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usprawiedliwiło, jak skutek następny, którego i bez wróżek spodzie^ 
wać się można było. / 

Za pierwszą jeszcze wieścią o śmierci Nerona zniósł się był We- 
spazyan zMucyanem, wodzem wojska i rządcą krajów dalszój Syryi 'r 
i za wspólnóm naradzeniem uznali Galbę za następcę po jego śmierci. 
Skoro Tytus powi*ócił, postanowili czekać, jaki będzie skutek wszczę- 
tej między Ottonem, a Witeliuszem wojny ; ale gdy w bitwie pod 
Bedryakiem przemógł Witeliusz, a śmierć Ottona nastąpiła ; lubo 
nie przestawał wstrętu okazywać Wespazyan, dał się jednak ająć 
naleganiom Mucyana i powszechnemu wojsk żądaniu. Z odrazą 
tedy, czyli jej udaniem, najwyższą godność w Aleksandryi przyjął. 

Niedługo tam bawiąc przybył do Antyochii, gdzie między innemi 
rozrządzeniami dokonanie zaczętej w Judei wojny Tytusowi pdecił. 
Odprowadził ten powracającego ojca do Aleksandryi ; i gdy z Rzy- 
mu przyszły wiadomości o złych postępkach Domicyana, który 
wzniesieniem domu ośmielony rozmaite nieprzyzwoitości popełniając, 
już zaczynał okazywać, czem miał być potem ; błagał zagniewanego 
ojca Tytus, lubo sam nie miał przyczyny być dogodnym tak odrodne- 
mu bratu. Wespazyan zaś dowiedziawszy się, iż w jednym dniu 
dwudziestu prowincyj rządców z własnego domysłu oznaczył, skazał 
do niego, iż czeka na to, póki i jemu następcy nie wyznaczy. Jakoż 
od tego czasu tak sobie Domicyana ohydził, iż póki żył, żadnego nie 
tylko dowodu przywiązania, ale nawet względów od niego nie doznał. 
Przeciwnym sposobem Tytusa nie tylko dla cnót i powolności jego 
kochał, ale znając jego zdolność i przymioty, tak dalece poważał, rŁ 
go prawie wspólnikiem władzy swojej uczynił. Znać to było z wy- 
znaczenia konsulatów, której godności siedem razy mianował go 
współtowarzyszem. Tryumf po zburzeniu Jerozolimy wspólnie z nim 
odpi*awił. 

Szeroce przez Józefa opisana jest wojna Rzymian z narodem ży- 
dowskim, wszczęta przez Wespazyana, dokonana wzięciem i zburze- 
niem Jerozolimy przez Tytusa. Udał on się tam po wyjeździe ojco- 
wskim i ponieważ cały już kraj oprócz stołecznego miasta był w ręku 
rzymskich, sposobiąc się ku oblężeniu, wszystkie do tego potrzebne 
przygotowania czynić zaczął. Jakoż nader ciężkie było zdobycie 
obwarowanego ze wszech stron i napełnionego ludem miasta. W sa- 
mych początkach oblężenia, odpór tak był żwawy, iż wielokrotnie 
z znaczną stratą Rzymianie wracać musieli i kto wie, czyliby Tytus 
mimo przemoc swoje odstąpić nie był przymuszony, gdyby mnóztwo 
niezmierne ludu tam zewsząd zgromadzonego nie sprawiło głodu, 
a wewnętrzna niezgoda mieszkańców nie przysporzyła ostatniego 
upadku. 

Gdy już po zdobytych niektórych twierdzach większa nierównie 
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połowa miasta była w ręku zwycięzców, słał Tytus poselstwa do po- 
zostałych w okolicach kościoła i wyższej części miasta obywatelów, 
nakłaniając ich ku dobrowolnemu poddaniu się, zaręczając ocalenie 
reszty, a mianowicie świątnicy, w owym czasie jeszcze wspaniało- 
icią i bogactwy znamienitej. . Ale gdy te względne oświadczenia ze 
wzgardą odrzuconemi zostały, przymuszony do przypuszczenia sztur- 
mu, mimo najżwawszy odpór, z wielką swoich, lecz nierównie więk- 
szą oblężonych stratą, ostatnie te Jerozolimy twierdze mocą posiadł. 
I lubo jak najsurowiej przykazał, iżby kościół był oszczędzony, 
w zgiełku i wrzawie zajadłość żołnierzy wsti*zymana być nie mogła 
i ów gmach wiekami trwały spłonął. Zdobycz zwycięzców była nie- 
zmierna, jeńców zaś tak wielka liczba, iż ich na wzór bydła za bez- 
'Cen przedawano. Oglądając pozostałe twierdz i gmachów wspaniałe 
ostatki, a dziwiąc się wzniosłości i gruntowności murów, rzekł : „Bo- 
żemu jedynie wyrokowi nad tem nieszczęśliwóm miastem winniśmy 
:zwycięztWo ; nie my, ale Bóg, na ten nai^ód zagniewany, wziął mu te 
twierdze, którychby, ani ręka, ani przemysł ludzki zdobyć był nie 
mógł". Józef w opisach tej ostatniej klęski narodu swojego twier- 
dzi, iż tak w wojnie, jak w oblężeniu po ścisłem obrachowaniu pole- 
gło współobywatelów jego milion trzy kroć trzydzieści siedem tysięcy 
czterysta dziewięćdziesiąt. 

Bawił jeszcze czas niejaki po zdobyciu Jerozolimy w krajach 
wschodnich i uczyniwszy takie, jakiego potrzebowały ui'ządzenie, 
^dał się do Egiptu ; ale i tam niedługo bawiąc wrócił się do Rzymu, 
gdzie wraz z ojcem tiyumf odprawił. Jest dotąd onego pamiątka 
w bramie, umyślnie naówczas postawionej, gdzie jeszcze wydają się 
łupy ze świątnicy jerozolimskiej ; stół złoty, na którym chleby sta- 
wiano i lichtarz o siedmiu gałęziach. Wielu z niewolników zyskało 
naówczas za wstawieniem się Tyta wolność ; rozproszonym po całym 
państwie Żydom bezpieczeństwo życia i majątku obwarowano. Żeby 
nie zostało żadnego znaku dawnego przybytku i te reszty, które po- 
zostały, zburzyć i rozebrać nakazano ; kościół nawet, który był prze- 
ciw prawu narodu Oniasz w Aleksandryi wystawił, zniszczony zo- 
stał, iżby miejsca zgromadzenia się ku odprawowaniu obrządków 
i ofiar naród ten nie miał. 

Już się wyżej namieniło, w jakiem poważeniu był u ojca swojego 
Tytus; przypuszczony do najtajemniejszych obrad, najcelniejsze 
urzędy piastował, a nawet prefekta pretoryi, który stopień zrazu 
wojskowy, stał się z czasem pierwszej władzy panującego namiestni- 
kiem. Im zaś większą pociechę i wsparcie miał z niego Wespazyan, 
tćm dotkliwsze umartwienie z młodszego Domicyana. Syn ten wy- 
rodny ustawicznie czuwał na to, iżby posiadł najwyższą władzę 5 ale 
miłość powszechna najlepszą była strażą Wespazyana i Tyta ; a ten 


ŻTGIA ZACNYCH M^ŻÓW. 222 

labo był przekonanym o niegodziwych jego zamysłach, taił je i akry- 
wal, jak mógł, przed ojcem ; najłago^ejszemi zaś sposoby stari^ 
się zmiękczyć nieczały brata omysł. Nadaremne były nskowania 
jego, i owszem im więcej doznawał względów, tem bardziej atwier- 
dzal się w niegodziwych zamysłach swoich. Przyszedł nakoniec 
kres życia Wespazyana ; cnotliwy starzec z powszechnym naroda ca- 
łego żalem wsiedemdziesiątjrm roka wieka swego dokonał, a na jego 
miejsce, mimo najosilniejsze starania młodszego, starszy Tytas zgo- 
dnemi głosy senata i lada władzę najwyższą osiągnął. Chciał Do- 
micyan, nie mogąc jaż brata oddalić, być przynajmniej władzy naj- 
wyższej wspólnikiem, ale i tego dokazać nie zdołał. 

Najwyższej władzy osiągnienie częstokroć bywało przyczyną 
skażenia i najcnetliwszych Indzi. Wolność czynienia i sposobność 
ka dogodzenia wszystkim zamysłom, zbyt niebezpiecznemi pospolicie 
bywają ponętami, którym kto się mężnie, a statecznie oprzeć zdoła, 
tradne nader, ale najchwalebniejsze nad sobą samym otrzymuje zwy- 
cięztwo. Wykonał to Tytas po śmierci ojca, a co najdziwniejsza, iż 
gdy wśród chwalebnych działań jego wkradły się były dość znaczne 
zdrożnośei, tak je wszystkie, osiągłszy jedynowładztwo, amorzył 
i wykorzenił, iż i ślada onych w pi-zeciąga panowania nikt postrzedz 
nie mógł. Sprawiedliwie zatćm powszechnym a trwałym odgłosem 
rozkoszą i ozdobą rodząja ludzkiego mianowanym został i dotąd się 
tem chwalebnem znamieniem szacowna wiekom pamięć jego za- 
szczyca. 

Odziedziczył był z ojca mniej przystojną chciwość zbioiii i po- 
trszechny był odgłos, iż nie tylko zarobków jego bywał aczestni- 
kiem, ale nadarzał częstokroć ka ich pozyskania sposobność. Oba- 
wiano się zatem, iżby się takowa przywara bai^dziej jeszcze po osią- 
gnienia najwyższej władzy nie wydała; ale okazał na pierwszym 
wstępie, jak się z niej wyzał, awalniająe wszystkich obywatelów od 
zwyczajnej opłaty przy zaczęcia każdego panowania. 

Gdy brał arząd najwyższego kapłaństwa, z tem się oświadczył, 
iż chcąc czyste ka bożej ofierze zachować ręce, krwią je żadnego 
obywatela nie zmaże i dochował przyrzeczenia w ciąga panowania 
swojego. Gdy wkrótce potem dowiedział się, iż dwaj znamienici 
obywatele czuwali na jego życie, kazał ich do siebie przywołać i prze- 
łożywszy szkaradność zamysłu, zapewnił o życiu, z tym dodatkiem, 
iż takowe żądanie imże samym byłoby szkodliwe, gdyby go do skut- 
ku przywiedli ; w innych zaś, byleby godziwe były, gotów im dogo- 
dzić. A że jednego z nich matka nie była naówczas przytomna 
w Rzymie, do tego stopnia rozciągnął dobroć swoje, iż bojąc się, aby 
odkiycie zamysłów syna nie przywiodło ją do zbyt dotkliwego uczu- 
cia, jak najśpieszniej słał do nió)\gońca donosząc o tem, co się stało 
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i zapewniając, ii nie tylko życia nie utraci syn jój, ale i żadnej kaiy 
nie odbierze. 

Tyle okazanych względów dla brata za życia ojcowskiego nie 
zyskały ma jego serca ; wzniesienie Tyta poczytując sobie za krzy- 
wdę Domicyan, jeszcze bardziśj go znienawidził i szukał tylko spo- 
sobów, iżby zemście swojój dogodził.. Przyszła ona do tego stopnia, 
iż wzbudzał otwarcie wojsko do buntu ; ażeby się zaś stawił na czele 
rokoszanów, największa była jego usilnośó, iżby się mógł z Bzymu 
oddalić. Wiedział o wszystkich jego zamysłach i spiskach przeciw 
sobie Tytus i choć oczywiste miał dowody zdrady jego, nie mógł 
jednak tego na sobie przewieść, iżby mu jakimkolwiek sposobem od- 
razę jajcową oznaczył. 

Pozór dobrą publicznego i bezpieczeństwa namnożył był wielką 
liczbę szpiegów i oskarżycielów, którzy albo chcąc się podobać mo- 
narsze, albo zemścić nad nieprzyjaciółmi, oczerniali obywatelów do- ' 
niesieniami tąjemnemi i częstokroć bywali przyczyną ich zguby. 
Brzydził się tak podłym ludzi rodzajem Tytus i przystępu im do sie- 
bie zabronił. Tak zaś o tem zwykł był mawiać : albo rzecz dó mnie 
się ściąga, albo do moich poprzedników ; jeżeli do mnie, niczego się 
nie boję, bo staram się czynić zadosyć powinności mojąj. Poprze- 
dnicy zaś, jeżeli są, jak wieść niesie, uczestnikami bóztwa, mają moc 
większą jeszcze, niżeli ja, mścić się krzywdy swojój. Nie dość jeszcze 
na tem mając, iż im przystępu nie dał, kazał dochodzić prawnie 
wszystkich zbrodni, których się dopuścili ; mniój winnych z Ezymu 
wypędzić kazał, tych zaś, którzy na większą karę zasłużyli, wśród 
igrzysk chłostać i albo jak niewolniki przedawać, albo w dzikich wy- 
spach osadzać kazał. 

Chęć dobrze czynienia była niekiedy przyczyną, iż gdy nie mógł 
zadość uczynić żądaniu proszącego, cieszył go obietnicą, w czćm gdy 
go osti*zegaIi namiestnicy, iż więcej obiecywał, niżeli uiścić mógł, 
rzekł: „Może się i to zdarzyć, ale jak ma odejść stroskanym ten, 
kto do mnie przychodzi "". Ztąd poszły owe wiekom pamiętne słowa, 
gdy sobie w późną noc wśród poufałych przy wieczerzy praypomniał, 
iż nikogo od poranku nie uszczęśliwił : „Przyjaciele, dzień straci- 
łem**. 

Największe, które nad sobą zostawszy jedynowładcą otrzymał, 
zwycięztwo to było, gdy z dawności przywiązany do królowej Bere- 
niki słodkie i długo trwające porzucił towarzystwo. Jechała ona 
była umyślnie do Rzymu wkrótce po śmierci Wespazyana ; lecz sko- 
ro się o jej przyjeździe dowiedział, przekonany u siebie, iz takowe 
społeczeństwo nie byłoby się podobało Kzymianom» jak już i dawniej 
byli to oznaczyli, z niezmiernym swoim wspólnie i jej żalem oddalić 
się jej rozkazał. 
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Za życia ojca, że zbyt sobie niekiedy pozwalał w igrzyskach 
i ucztach, obchodziło to Bzymiany, zwłaszcza iż "Wespazyan wielce 
był skromnym, a nawet miarę w wstrzemięźliwości pi*zebierając, zdał 
się to bardziój czynić ze zbytniej oszczędności, niżdi z innego powo- 
da. I w tym odmienił sposób dawny postępowania Ty tas. Nie prze^ 
Btał wprawdzie dawać biesiad ; ale te nie z przesady zbyticów, ale 
z wyboru stołowników miały swoję zaletę. W słodkich, czułych 
i uczonych rozmowach brał spoczynek po dziennćj pracy z przyja- 
ciółmi swemi, miał ich albowiem cbo6 był monarchą, co rzadko się 
zdarza, ale też godzien mieć przyjacioły, b o umiał dobierać podo- 
bnych sobie. 

Odmiana zupełna sposobu działania w Tytusie powszechne spra- 
wiła zadziwienie, czynfla go zaś tem szacowniejszym w oczach pod- 
danych, iż i przedtćm będąc powszechnie kochanym dla łagodności 
swojej i wielkich przymiotów, tómbardzićj jeszcze zasługiwał sobie 
na miłość, im surowiój uskramiał i wykorzeniał przeszłe zdrożności 
swoje. Dał to poznać razu jednego odmawiając uczynić, o co był 
proszony. Gdy albowiem proszący przypomniał mu, iż w temże 
samom żądaniu przyczyniał się za nim do ojca, tak mu na to odpo- 
wiedział : nJaka jest różnica między tym, co żąda, a tjrm, co żądaniu 
zadosyć czyni ; takaż sama znajduje się między tym, co za żądającym 
prosi, a potćm jak sędzia nad prośbą się zastanawia**. 

Użjrwał Rzym pożądanych czasów pod nowóm panowaniem, gdy 
klęska z wybuchnienia straszliwego wezuwiuszowej góry napełniła 
nieszczęściem kraje okoliczne. Góra owa nagle rozgorzała, a pło- 
mienie, na wzór stłumieni płynące, pożarły miasta Herkulanum, Sta- 
bią i Fompejanum. Co ocalało od ognia, przysypane zostało popio- 
łem i ledwo znaki zostały rozkosznych okolic Neapolu. Odkryte 
przypadkiem reszty tych miast zawalonych dają poznać niezmier- 
ność klęski. Ta zwiększyła się stratą zbyt ciekawego Pliniusza, 
gdy się umyślnie wyprawiwszy z portu Mizeny, chciał zblizka przy- 
patrzyć się owym wyrzutom. Do samego Rzymu leciały uniesione 
wiatrami popioły. 

Wszystkich; na które tylko zdobyć się było można, sposobów użył 
nieodwłocznie Tytus na wspomożenie obywatelowi naprawę budyn- 
ków i dróg publicznych. Otworaono powszechne spichlerze ku wy- 
żywieniu pospólstwa i rozdawano z rozkazu jego wszystkim, którzy 
tylko szkodowali, to, czego tylko potrzebować mogli. Nastąpiło 
wkrótce powietrze nagłe, zaraźliwe i w tśj okoliczności nie ubliżył 
starania, sam się narażając na wszystkie niebezpieczeństwa; i tak 
była szczęśliwa usilność jego, iż niedługo zaraza trwała. Jakby się 
wysiliła moc nieszczęścia ; wszczęty pożar i trwający przez trzy dni, 
wielką część Rzymu pochłonął. Natychmiast publicznym wyrokiem 
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-Ogłosił, iż całą szkodę i wszystkie straty na siebie bierze. Nie było^ 
to próżne oświadczenie i pozór zwierzchniój cznłości monarchy. Go- 
obiecał, skntkiem uiścił, i byłby zupełnie wszystkie szkody nagro- 
dził, gdyby śmierć niewczesna wkrótce z dotkliwój czułości nad nę^- 
dzą ludzi nie nastąpiła. 

Chcąc i sobie i swoim osłodzićr tak przykrą porę, sprawił wielce 
wspaniałe igrzyska, i lubo się przymuszał do okazania wesołością 
znać jednak było praemagający żal t wewnętrzną boleść jego; po* 
strzeżono nawet, iż od łez niekiedy wstrzymać się nie mógł. GFdy 
się igi'zyska skończyły, a słabićć począł, nieść się kazał do ojczy- 
stego domu niedaleko Byety : tam, jak wieść niosła, brat własny 
Pomicyan tincizną przyśpieszył zejście jego. Z płaczem powszech- 
nym przyjmował lud rzymski niesione do grobu ojca zwłoki jego,^ 
jakby przeczuwał po tak słodkióm panowaniu, co miał pod następc% 
jeęo ponosić : we czterdziestym pierwszym roku dokonał życia, pa- 
nował lat dwa, miesięcy dwa i dni dwadzieścia. 

Foróumanie TaJ^tsonga z Tytusem, 

Ojcowie tych szacownych monarchów najwyższą jeden w Chi- 
nach, drugi w Ezymie piastowali godność. Taj-tsonga ojciec za 
życia się jeszcze z państwa wyzuł; Tytusa Wespazyan lubo do na- 
stępstwa żyjąc nie powołał, ani do wspólnictwa urzędownie przypu- 
ścił, jednakże na nim zupełnie polegając, istotnie mu władzy swojój 
powierzył. Jak zaś w Chinach od poprzednika Taj-tsonga pano- 
wanie tej familii zaczęło się, toż samo zdarzyło się i Wespazyanowi, 
któiy nie urodzeniem, ale za wolą narodu rządy objął i synom je 
zostawił. 

Szacowne w tćm między niemi podobieństwo, iż dla cnót, wybor- 
nych przymiotów stali się wzorem następców i nieśmiertelną po 
sobie zostawili pamięć. W tóm jeszcze większego uwielbienia go- 
dzien Tytus, iż nastąpiwszy na tron, który cnotliwych niekiedy 
psuje, zdrożności, którym był podległy, wykorzenił; w cnocie zaś 
taki uczynił postępek, iż go sprawiedliwie zwano chlubą i rozkoszą 
rodzaju ludzkiego. 

Dłuższe było panowanie Taj-tsonga : Tytus rozdrażnił tylko rzą- 
dem poddanych swoich. Obadwa jednakże zbyt krótko żyli dla ich 
dobra. 

Podległy był niekiedy Taj-tsong zbyt zwyczajnym jednowładz- 
twa przywarom, zwłaszcza wówczas, gdy cnotliwe nati^ęctwo na- 
miestnika oddaleniem ukarał ; i gdyby nie przemysł rozsądnćj 
małżonki, byłby się pozbawił użytecznój rady. Nie zdarzyło się to- 
Tytusowi, umiejącemu i wybierać i wybranych szacować. 
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Wylani na dobro kraju, sachowali v sposobie życia uczciwą 
skromność, nie całowali zaś wydatków, g^ w nich powszechną 
ti2ytecznoóć widzieli. Mnićj miał do tego przyczyn Tąj-Łsong w po* 
myślnto panowania : Tytos w oatawicznydi klęskach nie oszczędzi 
i skarbu i sprzętów nawet domowych, byleby potrzebom ludu dogo- 
dził. Hal tego dowody : po owem 8ti'a8zliwem Wezuwiosza wybu- 
chnienin, większy jeszcze w polarze Itzyma, gdzie wszystkie starty 
mieszkańców na siebie przyjął, nąjzn^omitszy w. powietrza, wła- 
snśj osoby nie oszczędzając. Zdawało się, iż się skupiły pod jego 
panowaniem najsroższe przygody, iżby się t^m dokładniej wydała 
dobroczymoóć panującego. 

Sławna obadwu łagodność i ludzkość, ale zdaje się, iż pierwszój 
zbytkiem wykroczył Tytus, pobłażając przywarom brata : i jeżeli^ 
jak -wieii niesie, trucizną od niego zadaną dokonał życia ; on, 
a bardziej poddani jego ni^srożśj akaranemi zostali. 

W porze wieka dokonali życia, i równio ich Ind osierocony 
płakai. 

Aleksander Sewens. 

Następstwo jedynowładztwa rzymskiego zrazu w rodzie Ceza- 
rów otrzymane, n& Neronie gdy ostało, szło daląj nie tak za wolą 
luda i senatu, jak za przemocy wojskowej nai-zaceniem. Eai-akalla, 
syn ostatniego i-ządcy Sewera, zabójca brata, gdy zbrodni swoich 
ukaranie w gwałtownśj śmierci znalarf, toż samo wojsko, któremu 
pobłażał, wybraniem (z wieści, iż był jego synem) Heliogabala apo> 
dlilo tron cesarzów ; a gdy i ten po krótkióm panowaniu z życia wy- 
zutym został, brat jego cioteczny i syn przybrany Aleksander 
Seweros, cztemastcletni naówczas, ale już oznaczający w pierwiast- 
kach, iż powziętój o sobie nadziei nie zawiedzie, .lubo od pretorya- 
nów wybrany, z powszechną ludu i senatu nie tylko zgodą, ale i ra- 
dością najwyższą godność osiadł. 

Urodził się w mieście JFeuicyi, Akra zwanem, ojciec jego Gene- 
^usz Marcyanus rodem był z Syryi, matka Mammea, z któriij sio- 
stay Soemii pochodził Heliogabal. Nie szła za przykładem rodu 
swojego caottlwa Mammea i ustrzegła się społeczeństwa, Kara- 
kalli, który tak był zniewolonym wdziękami jój siostry, iż pospoli- 
cie Heliogabal za syna jego uchodził. Jakoż jeżeli podobi<!ństwo 
sposobu myślenia i życia za dowód takowego mniemania brać mo- 
2na, nikomu uależyciój nad niego być synem tak nieprawego ojca 
nie przystało. Twierdzi Euzebiusz, iż Mammea sprowadziwszy do 
siebie Orygenesa, od niego wiadomość chrześcijańskiej religii po- 
wzięła, nie czyni jednak wzmianki, iżby z pogaństwa uawrói "^ 

i 


<; 
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została. Ifiody Aleksyan (taksie albowiem przed przysposobie- 
niem Heliogabala nazywał Seweras), z przyrodzenia powolny i skłon- 
ny do cnoty, z ochotą dał się powodować troskliwej cznłości matki 
swojej. Ta, iżby jak największy w obyczajności i nance brał 
postępek, zkąd tylko mogła, wzywała jak najznamienitszych w ka- 
żdym rodzaju nauki mistrzów, i nie spuszczając się na ich namiestnik 
cze starania, sama przez się dozierała nie tylko ucznia, ale ichże 
samych, iżby czynili zadość obowiązkom swoim. Że zaśr złe towa- 
rzystwo najlepsze skłonności skazić może, nie spuszczała z oczu syna, 
albo takim go powierzała osobom, w których pilnój straży mogła 
mióć zaufanie. 

Wzniesienie na tron Heliogobala, jak niewymowną radością na- 
pełniło żyjącą dotąd matkę i siostrę Mammęi, tak stało się przyczy- 
ną większej jeszcze troskliwości jćj o syna; widząc albowiem nowe- 
go cesarza zatopionego w zbytkach i rozpuście, obawiała się, iżby 
zły przykład i rozwiozło, które go otaczało, towarzystwo, nie spra- 
wco w synu odmiany. W dwójnasób więc powiększyła czujność, 
i tak była szczęśliwą, iż od powszechnego skażenia woluym sam 
prawie jeden z młodzieży został. Od niemowlęctwa swego wezwy- 
czajony do nauk i pracy, żadnego dnia nie opuścił, iżby znaczną 
część jego na czytaniu, pisaniu, uczeniu się, lub ćwiczeniu w rycer- 
skićj sztuce nia strawił. 

Lubo dość wolnych obyczajów Meza, babka Heliogabala, widząc 
jednak, iż rozwiozłość wnuka, a z nią złączone okinicieństwo, coraz 
bardziej odrażała Rzymiany, obawiała się, iżby (co się i ziściło), 
gwałtowną śmiercią zgładzonym nie był, a z nim nie znikło jej i ca- 
łego jój rodu uszczęśliwienie : starała się więc, iżby Aleksyana za 
syna przybrał. Dał się łatwo namówić lekkomyślny Heliogabal, 
i biorąc z takowego kroku pochop do okazania chełpliwości swo- 
jśj, prawem przyswojenia Aleksandra Sewera następcą ogłosił 
z tym dodatkiem, iż to z wyraźnćj bóztwa sobie obwieszczonej woli 
czyni, które mu razem przykazało, iżby syn jego odtąd porzuca- 
jąc dawne imię, nazywał się Aleksander Sewerus i Marek Aui^e- 
liusz, 

Miłe było Mammei takowe syna wzniesienie, ale powiększyła 
się troskliwość, gdy Heliogabal z tćm się oświadczył, iż jako ojciec 
syna swojego w ćwiczenie swoje odtąd weźmie; sprzeciwić się ta- 
kowemu żądaniu rzecz była niepodobna. Lubo więc zaufana w cno- 
tliwej chęci s;^na, obawiała się jednak dość zwykłej w takowym 
wieku, zwłaszcza przy złem towarzystwie, odmiany. Żądanie jednak 
Heliogabala, tak jak wszystkie inne jego gwałtowne zachcenia, nie- 
długo trwało ; jak zrazu wielkie przywiązanie do przybranego syna 
okazywał, tak to nagle przemieniło się w taką nienawiść, iż gdy 
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-wraz z nim urząd konsula objąć miał, ledwo go do tego przywieść 
było można, żeby się w senacie stawił. G-dy przyszło w Kapito** 
linm wspólne czynić ofiary, odszedł z gniewem i na innego, któiyby 
go zastąpił, zdał ten obrządek. Coraz bardzićj wzrastała i pomna** 
żała się ta nienawiść: do tego nakoniec stopnia przyszła, iż go 
chciał z życia wyzuć. Jakoż gdy trucizny do tego użyć przedsię- 
wziął, zabiegała ile możności matka, iżby się na biesiadach nie 
znajdował, ujmowała wszelkiemi sposobami dworzany i żołnierzy 
na stronę syna, w czćm dzielnie wspartą była od własnej matki, 
która świadoma w tój mierze największem była jej wsparciem. 
Widząc Heliogabal, iż wszystkie tajemne jego usiłowania próżne 
były, udać się chciał do sposobów gwałtownych ; ale gdy ostrzeżone 
o tćm pretoryanów hufce wręcz się sprzeciwiły rozkazom, a wszczęty 
bunt przybywszy do ich obozu, chciał uśmierzyć, powstały przeciw 
niemu i w owym tumulcie życie wraz z matką utracił, a natychmiast 
Aleksander Sewerus, jako już uznany następcą, najwyższą godność 
odziedziczył. 

Pierwszy-to był przykład w tak młodym wieku powierzonśj naj- 
wyższój władzy ; zadziwiła więc na samym wstępie skromność pa- 
nującego. Gdy albowiem senat żądał, iżby do innych przybrał 
tytuł Antonina, takową dał odpowiedź : ^iż lubo z wdzięcznością 
przyjmuje pochlebne dla siebie żądanie, nie czuje jednak w sobie 
tyle sił i zdolności, ażeby ciężarowi, który takowe nazwisko wiedzie, 
podołał". 

Lubo nad lata jego przymioty się okazywały, czuł jednak, czego 
mu nie dostawało, a przezornój matki pierwszem było staraniem, 
iżby mu z jak najświadomszych rządu a cnotliwych obywatelów 
złożyłaradę. Z szesnastu wybranych z senatu składała się, i nic 
się bez ich dołożenia nie działo. Najpierwsze ich było staranie ile 
możności naprawiać to, co się pod rządami Earakalli i Heliogabala 
stać mogło ze szkodą i niesławą imienia rzymskiego. Oddalono od 
urzędów tych, których nie zasługi, ale podłość, przekupstwo, lub 
dworskie podstępy na te stopnie wyniosły, a natychmiast osadzono 
na ich miejsca zdatnych wiadomością, zaleconych cnotą obywate- 
lów. Znalazł się między niemi w niełasce i zapomnieniu zostający, 
sławny dotąd wiadomością prawa Ulpian, który zaraz najznako- 
mitszym naówczas urzędem prefekta pretoryi był zaszczycony. Pia- 
stował godnie takową dostojność i największy miał wpływ w spra- 
wy publiczne ; ze swojej zaś strony młody monarcha, szacując i zda- 
tność i cnoty jego, sprzyjał mu statecznie : i choć do lat dojrzalszych 
przyszedł, tem chętniej na jego radzie przestawał, iż się na niej ni- 
gdy nie zawiódł. 

Pierwsze lata panowania Aleksandra niewiele zdarzeń oso-r 
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żywności, wiele nowych spichlerzy powystawiał i zbożem od siebią 
zaknplonóm napełnił. Skoro się dowiedział o jakiej w pi-owincyach 
Idęsce, czyli to przez trzęsienie ziemi, nlewy, lub nieurodzaj przy- 
padłe, iiatychmiast obfite słał wspomożenie, podatki uszkodzonym 
według miary ich szkody zmniejszał, lub całkowicie od nich uwal- 
niał. Znaczną kwotę pieniędzy na to umyślnie odłożył, żeby ubogim 
obywatelom z nich z jak najmniejszym procentem użyczano : to więc^^ 
co w dobrze dotąd urządzonych państwach pospolicie dziać się zwy* 
Wo, jego cnotli\^m było wynalazkiem. 

Najbieglejszych mając mistrzów w każdym rodzaju nauk, znacz* 
ny w nich uczynił postępek, ten zaś coraz się zwiększał czytaniem 
ksiąg i rozmową z uczonemi ludźmi, w których się towarzystwie rad 
znajdował. Nie doszły potomnych czasów pisma jego, wiele ich 
jednak po sobie zostawił, między innemi najznamienitszych monar- 
chów dzieje wierszem pisane. W krasomówstwie równie był biegłym, 
c0 się wydawało w mowach, gdy zasiadał w senacie, lub miał je do 
zgromadzonego ludu. 

Przy tych wszystkich wielkich przymiotach nie obeszło się i bez 
zdix>żności, a w liczbie tych było nad zamiar wielkie powodowanie 
się za wolą matki. Chciwy rządu umysł niewieści i w tój się, lubo 
z innych miar wielce szanownej, kobiecie, wydawał, zwłaszcza iż jój 
chciwość bywała tćm większego zgorszenia materyą, im bardziej 
syn jej na zdzierstwa się srożył. Czyli więc jśj dogadzając, czyli, 
iż sam to od niej przejął, przesadzał niekiedy w oszczędności, czego 
i to było dowodem, iż nie sprawiwszy purpurowej dla siebie odzie- 
ży, którą najwyżsi ui*zędnicy przywdziewać zwykli byli, pożyczał, 
gdy ją nosić potrzeba było, jednej z tych, które w senacie pospolicie 
dla uboższych zachowywano. 

Herodyan w historyi swojej twierdzi, iż Mammea nie mogąc 
tego znieść, aby małżonka syna równe jej odbierała uszanowanie, 
gwałtem ją z domu oddaliła, mimo prośby, łzy i i*ozpacz Aleksan- 
dra : posłała ją potom na wygnanie do Afryki, a zaś ojca jej za to, 
iż takowej zniewagi znieść nie mogąc, żal swój powszechnie 
obwieszczał, wyzuła z życia. Ale Deuscyp, w czasiech właśnie 
owych żyjący, inaczśj rzecz obwieszcza, twierdząc, iż Marcyan, 
teść Aleksandi'a, wszedł był w spisek przeciw niemu, który gdy 
się odkrył, śmiercią ukaranym został, córka zaś wskazana na wy- 
gnanie. ' 

Strażnicy cesarzów pretoryanie narzucając gwałtem Rzymowi 
rządców, do takiej przyszli nakoniec zuchwałości, iż i Aleksander 
obawiając się podobnego poprzednikom losu, musiał im ile możności 
dogadzać i częstemi a hojnemi daiy okupować bezpieczeństwo 
5W0Je. Nie podobał się im przywykłym do zbytków i rozwiozłości 
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sposób Życia przez siebie okrzyknionego rządcy ; a że wstrzemięźli^ 
wośó i kaiiiość, którą wprowadzać chciał, radom Ulpiana przełożo- 
nego swego pi^zypisywali, powstali przeciw niemu, i lubo go kilka- 
krotnie z rąk ich prawie Aleksander wydarł, w szóstym roku pano- 
wania jego naszli schronionego i w oczach jego życie mu wydarli. 
Zostawał jeszcze Dyon, sławny dotąd pismami swemi, a im niezno- 
śny przeto, iż na wzór TTlpiana sprzeciwiał się ich zuchwałym po- 
stępkom ; chcieli więc wymódz, aby im był wydany. Lecz nauczony 
świeżym przykładem Sewer sprzeciwił się stalćj niż przedtem ich 
żądaniu i nie tylko przy życiu zachował, lecz godnością konsula^ 
uczcił. Ale i ta stałość niedługo trwała ; skoro albowiem przybywszy 
do Rzymu Dyon rząd objął, przyzwał go natychmiast do siebie i ra- 
dził, aby zabiegając buntom, z Rzymu się oddalił i przez cały cza^ 
urzędowania w nim nie postał. Dorozumiał się, z jakiego źródła- 
takowe obwieszczenie pochodziło. Nie dowierzając więc słabemu 
w przygodzie wsparciu, wrócił się do Bitynii, ojczyzny swojej, i tain 
resztę wieku przepędzi}. 

Że w zbytku i rozwiozłości zatopione miasto dawało pochop da 
niekarności żołnierzom, niektórych w więzieniu osadzić kazał; 
powstał natychmiast cały pułk przeciw takowej karze, i gdy się do- 
pominając ich uwolnienia, do niego zgi*omadził ; kazał przywieśd 
w okowach winowajców, do żołnierzy zaś tak mówił : „Koledzy^ 
których nie inaczej tak nazywam, tylko w tóm zaufaniu, iż potępia- 
cie bezprawia winowajców, macie o tem wiedzieć i wiecie pewDle^ 
iż karność i posłuszeństwo nadało Rzymianom niezwyciężoność : be!& 
tych zasad państwo byłoby pewnie zginęło. Nie ścierpię, iżby się 
odnowiły czasy bezprawia poprzedników moich. Żołnierz rzymski 
w rozkoszach jak Grek gnuśnieje, a ja to mam cierpieć?* Gdy 
to mówił, powstał wrzask buntowniczy. Nie wzruszył go, i tak da- 
lój rzecz prowadził : „Krzyki te zachowajcie do bitwy, a w milcze- 
niu słuchajcie wodza waszego. Jeżeli wrzasku nie stłumicie, prze- 
staniecie być żołnierzami, i bez was się obejdę". Na te słowa^ 
burzliwsze jeszcze gdy powstały okrzyki : „Darmo się wysilacie 
na wrzaski, zawołał, me boję się przegróżek waszych, choćbyście 
mi nakoniec wydarli życie, nie zginie lud i senat, którym zemstę 
moje powierzam. Złóżcie broń, ustąpcie, już nie jesteście żołnie- 
rzami*. 

Gdy to wyrzekł, ustało szemranie, złożyli broń i poszli do do- 
mów swoich ; przez dni trzydzieści potem zachowywali się z najwię- 
kszą skromnością, prosząc pokornie, iżby do dawnego stanu przy- 
wróconemi b^li. Nie dał się zrazu użyć, nakoniec zmiękczony ich 
żalem i pokorą dał się ubłagać, proporce im oddano, wprzód jednak 
przywódcę buntu śmiercią ukarani zostali. Żeby jednak ta stałość^ 
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któr^' Ożywać zaczynał, nie odraziła od niego wojskowych ; wysln- 
żonym na gi-anicach państwa, zwłaszcza w pobliżu Partów, wygodne 
i dostatnie wyznaczy! siedliska, aby tam będ^c, używali nagrody 
prac ewoich i byli niekiedy pomocą przeciw niepi-zyjacielowi. 

Wyprawa jego przeciw Pei'Som z tój nastąpiła przyczyny. Arta- 
kserkses, prosty żołniei-z ni-odzony w Fersyi, poddanej naówczas 
Fartom, powstał przeciw Aiiubanowi, ostatniemn tego naroda mo- 
narsze, a za pomocą współziomków swoicli odebrawszy zwyciężo- 
nemu koronę i życie, zaczął nowe panowanie Persów, w rokn 226 
po Cbiystusie, w piątym, Inb szóstym panowania Aleksandra Se- 
wera. Państwo zaś Partów albo Arsacydów upadło, które trwało 
lat 476. 

Skoro tylko Ail-akserkses czyli Artaksar spokojnym się zdoby- 
tego państwa dzierżycielem obaczył, wkroczył w granice rzymskie 
i miasto Ati'a obiegł, ale znalazłszy mężny odpór, gdy odstąpić ma- 
:«ał, wrócił wojsko do Medyi i z Pai'ty Wojując pokona! pozostalycli 
synów Artabana. Powróciwszy z tej wyprawy objawił zamysły 
swoje przeciw Rzymianom, chcąc, jak twierdził, to, co mieli dawni 
Pei-sowie w dzieleniu swojśm, odzyskać. Gdy się więc na wojnę 
gotował, a te wieści do Rzymu doszły, słał posły do niego Aleksan- 
der, pi-zekładając mn niepewność Zuai^eń wojennych, moc rzymska 
A zatem niebezpieczeństwo, na które się narażał. Kie wzruszyi^ 
Co takowe przełożenia, i wkroczywszy do Mezopotamii, sti-aże tun 
i-zymskie do cofnienia przymusił i wielką zdobycz zyskał. Słaby 
odpór przypisywano nieukontentowaniu wojska; znaleźli się nawet 
takowi, któi-zy żołd u nieprzyjaciół przyjęli. 

.Lubo pokoju żądał Aleksander, widząc jednak konieczną potm- 
bę, czynił przygotowania, nie tylko do odpom, ale i do wniicia, % 
wzór tego, którego imię nosił, zwyeięzkim orężem w ki-aj zaczepni* 
kaw. Że zaś legionom azyatyckim, osti'zeżony ze świeżego pi'zy- 
kłaiiu, nie dowierzał, wydał rozkaz niektói^m europejskim do msze- 
nia i część gwardyi pretorjanów z sobą zabrał. Gily czas wyi^'-*.' 
w pole następował, zachęcał zgromadzone W'"' i ■' ■ u.nśl.i"' 
sławnych poprzedników ; a wiedząc dobi;" 
i zysku ponęta do ujęcia sei*c i nmysliw 
■wizną obdarzył. Mimo jednak ijet" 
popełnione bezprawia i gwf^wn ■ 
niu osadzić kazał. 

Gdy już wszystS 
jąc ku gra nicogi 
się w J' 
rem I 
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musiał. Szedł dalśj w głąb' kraju nieprzyjacielskiego zwycięzca, 
ale gdy go z żywności ogołoconym zastał, a w tymże czasie na* 
deszła z Bzymu wiadomość o powstaniu narodów, nad Benem 
i Dunajem siedliska mających, opatrzywszy granice, wrócił do An- 
tyochii, a ztamtąd tąż samą drogą, którą był przyszedł, do Bzymn 
pośpieszył. 

Z niewymowną radością przyjmowali go na czele wojska zwy» 
ciężkiego obywatele; on zaś odnawiając dawny jeszcze od pierwiast- 
ków Bzymu zachowany zwyczaj, gdy wszedł do senatu, takową 
czynów swoich dał sprawę : „Zwyciężyliśmy Persów. Nie będę si^ 
rozszerzał nad szczególnemi okolicznościami zwycięztwa naszego, 
dosyć wam powiedzieć, iż mieli słoniów siedemset ; z tych dwieście 
na placu padło, trzysta zabraliśmy, ośmnaście z sobą przyprowadza* 
my. Z tysiąca zbrojnych wozów zabraliśmy dwieście, tych nie da- 
jemy wam na widowisko, gdyż podobne łatwo spoi*ządzić można, 
a więc moglibyście powątpiewać o tej zdobyczy. Sto dwadzieścia 
tysięcy Persów jezdnych, jak zwyczaj tego narodu, wyprowadził 
w pole Artakserkses, z tych oprócz wielkiej liczby jeńców, któ- 
rycheśmy sprzedali, dziesięć tysięcy na placu legło. Odzyskaliśmy 
Mezopotamią ; zbiegł dumny Artakserkses, który nie bez przyczyny 
dla rozległości państw swoich tytuł wielkiego króla, jak owi dawni, 
nosi : a kraj ów, który się niegdyś rzymskiemi łupami chlubił, wła- 
sne swoje w ręku naszych zostawić musiał. Te są wiernie w krótko- 
ści słów wam obwieszczone dzieła nasze. Nie trzeba okazałych 
wyrazów, gdzie rzecz sama się obwieszcza. Macie w oczach zboga- 
conych zdobyczą żołnierzy ; zwycięztwo osłodziło ich prace, stało się 
nagrodą niebezpieczeństwa. Do was teraz należy w uroczystych 
obrządkach oznaczyć bogom ofiary, abyśmy okazali winną wdzięcz- 
ność za ich tak wielkie dla nas dobrodziejstwa". Powstały natych- 
miast wesołe okrzyki, i powszechnemi głosy przydoipek Perskiego 
i Partyckiego był mu nadany. Odprawił potom tryumf: wóz cztery 
słonie ciągnęły, gdy zaś pieszo szedł z Kapitolium, gdzie zwykłe 
bogom dał ofiary, na rękach prawie ludu do domu zaniesiony został: 
taki zaś był nacisk, iż dość krótką przeprawę ledwo we cztery go- 
dziny mógł odbyć. 

Niedługo bawił w Bzymie po odprawionym tryumfie,' coraz albo- 
wiem częstsze dochodziły wieści o powstaniu hołdowniczych naro- 
dów, i już nie przestając na przegróżkach, skutkiem okazywały nie- 
nawiść przeciw Rzymianom. Narody niemieckie jarzma niecierpli- 
we, wstrzemięźliwością hartowne, do bojów zwykłe, nigdzie stałego 
nie mające siedliska, zwycięzcom innych krajów najdzielniej się 
zawsze opierały, i lubo prawideł kunsztu rycerskiego mniej wiado- 
me, zastępowały go walecznością swoją. Dumne, od czasów jeszcze 
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Aogasta, Warrona klęską, lubo niekiedy pi*zez następców jego po- 
konane bywały » powstawały jednak za pierwszą zdarzoną okoliczno- 
ścią przeciw zwycięzcom swoim, i w nienstannój trzymały ich nie- 
spokojności. Gdy więc znaczną część wojska strzegącego granic 
Aleksander na wyprawę przeciw Persom ściągnął, za wspólną nmo- 
wą powstali Germanowie przeciw Rzymianom i przyczyną byli 
zwrotu ze zwycięzkiśj wyprawy. 

Taż sama przezoiiiośó, którój wybierając się praeciw Persom 
użył Aleksander, okazała się w nowój wyprawie. Jak Persów cała 
moc na jeździe zasadzona była, Niemcy jój po większój części nie 
znali. Że więc najcięższe było na nich jazdy natarcie, oprócz tój, 
którą Rzymianie mieli, Maurytanów biegłych w tym sposobie wojo- 
wania sprowadził, Osroenów także a nawet w niewolą wziętych, lub 
zbiegłych Persów. 

Na wieść zbliżania się Rzymian ku Renowi, opuścili Niemcy 
graniczne swoje osady. Zbudował więc ku przeprawie most na tej 
rzece, a trzymając się dawnego sposobu w postępowaniu swojóm, 
słał do nich posły, którzyby przełożywszy gwałtowność ich postęp- 
ku, wiedli ich ku złożeniu broni. Gdy to się działo, nieprzyzwycza- 
jone do karności zasiedziałe w tamtejszych stronach wojsko, okazy- 
wać zaczęło niechęć ku , Aleksandrowi, ściśle wymagającemu, iżby 
pełnili obowiązki swoje. Przywódcą buntu był Maksymin z Tra- 
ków narodu. Ten z młodych lat do pasienia bydła oddany, gdy 
z laty do takiego wzrostu przyszedł, iż mu równego nie było, 
i w sile innych przewyższał : do wojska przybrany, takie dawał do- 
wody waleczności, iż strasznym się stawał nieprzyjaciołom, w przy- 
tomności zaś Sewera w igrzyskach, gdy szesnastu zapastników po- 
nękał, wielkie względy u niego pozyskał, równie mu je okazywał 
Karakalla, i na wyższe stopnie wyniósł. Aleksander poruczył mu 
świeżego zaciągu legią : tej żołnierzy sobie ujął, a zaufany w ich 
wsparciu mając po sobie i inne pułki w stanowiskach pogranicznych 
osadzone, powziął śmiałe przedsięwzięcie właśnie wówczas, gdy 
Aleksander w tamte kraje przybył, wyzuć go z życia i władzę naj- 
wyższą osięgnąć. 

Pochop zniechęcenia żołnierzy ztąd wziął, iż gdy według zwy- 
czaju przed zaczęciem wojny między żołnierzy pieniądze rozdawano, 
Aleksander czyli dla niedostatku skarbu, czyli przez niewczesną 
oszczędność tego zwyczaju nie dopełnił. Zrazu skargi tylko i szem- 
rania oznaczały skrzywdzonych (jak twierdzili) umartwienie. Żar- 
liwy na pozór Maksymin zdawał się być onym przeciwny ; przez 
nasadzonych jednak umyślnie na to poufalszych stronników i przy- 
jaciół swoich do tego rzeczy przywiódł, iż będąc pewnym ufności 
całego wojska, gdy Aleksander z małym pocztem pod Moguncyą 
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^ obozie przebywał, zeszli spoczywającego w namiocie oprawcy 
Maksymina i życie mu odjęli, a z nim przytomnój matce jega. 
Popełnione było to zabójstwo dziewiętnastego marca. Żył Aleksan- 
der lat dwadzieścia sześć i kilka miesięcy, panował lat czternaście. 

Teodozynsz. 

Ojczyzną Teodozynsza była Hiszpania. Ojciec jego, toż same 
to i on noszący nazwisko, cnotą i walecznością znakomity, najwyż- 
sze tak cywilne, jako i wojskowe nrzędy piastował z użytkiem pań- 
stwa i z chwałą swoją. Szacowany wielce od Walentyniana cesa- 
rza, Afrykę zbuntowaną uśmierzył, powstające przeciw Bzymianom 
narody pokonał, sti*aszny nieprzyjaciołom, swoim miły dla roztro- 
pnych rządów, czułości rzadkiój, cnoty przykładnej. Śmierć Walen- 
tyniana oburzyła przeciw niemu zazdrosnych ; do tego przywiedli 
Graoyana następcę, iż nie dawszy mu czasu do usprawiedliwienia,, 
jakoby spiski przeciw sobie czyniącego, na śmierć skazał. 

Przestraszony takowym wyrokiem młody Teodozynsz, który się 
już był zwycięztwem nad Sarmatami wsławił, chcąc życie ocalić^ 
schi*onił się w ojczyźnie swojej, i tam gdy przez dwa lata spokojne 
życie prowadził, nad spodziewanie wszelkie tenże sam Gracyan^ 
który był śmierci ojca przyczyną, objąwszy wschodnie p*aństwo po 
śmierci Walensa stiyja, do siebie go powołał listem pełnym najczul- 
szych wyrazów, szacunku i poważenia. Lubo mógł się podejścia 
obawiać, przeniósł nad całość własną winne panującemu posłuszeń- 
stwo i, z największym pośpiechem podróż odprawigąc, przybył do 
Konstantynopola, gdzie się naówczas Gracy an znajdował. Przy- 
jęty mile, niedługo tam . się zabawił, z rozkazu albowiem cesarza 
objął rządy nad wojskiem, które przeciw Gotom i Sarmatom wypra- 
wione, nad brzegami Dunaju rozłożone było. Skoro tam przybyła 
szedł przeciw nieprzyjaciołom i, zastawszy je na bój przygotowane^ 
stoczył z niemi bitwę z taką zapalczywością, iż za pierwszem natar- 
ciem złamał ich szyki. Poszli zatóm w rozsypkę, część w Dunaja 
pogrążoną została : ledwo któiy ocalony powrócił do swojego siedli- 
ska. Odniósłszy tak wielkie zwycięztwo, gdy stawił się przed Gra- 
cy anem i był pierwszym dzieła swojego opawiadaczem, ledwie go^ 
o prawdzie powieści swoich przekonał; a zazdrośni dopiero wówczas 
wierzyć zaczęli, gdy łupy i więźnie przed niemi stawiono. 

Będąc u dworu wśród nienawistnej zgrai, gdy w ustawicznej 
zostawał bojaźni jakiego podstępu ; zwołał cesarz wojsko i w prsgr-^ 
tomności najcelniejszych, tak cywilnych, jako i wojennych urzędni- 
ków, z niewypowiedzianśm wszystkich zadziwieniem, Teodozynsza 
wspólnikiem swoim mianował. Eówne było i Teodozyusza za- 
dziwienie; w tym jednak wyborze upatrywali prawi obywat^le^ 


ŻTOU ZACJNTCH MĘŻÓW. 23 ^ 

Z niewymowną pociechą nagrodę cnoty, otuchę państwa ; i (jeżeli 
ich był obraził)nieshiszny wyrok na ojca nigdy być lepiej nagi'0- 
dzonym nie mógł, jak takióm ze wszech miar godnego syna wznie- 
sieniem. Okrył się nięśmieii;elną sławą Gracyan, godnego nad 
wszelkie inne względy przenosząc. Nastąpił wkrótce po owóm wy- 
braniu państw podział. Wschodnie z Egiptem, w władzy niegdyi 
Walensa zostające, dostały się Teodozyuszowi, nadto jeszcze częsd 
Htiryi, Pannonia w części północnój, Dacya, Mezya, Dardania^ 
Macedonia, Tessałia, Epir, Achają, to jest Grecya dawna z Pelo- 
ponezem, Eretą i innemi Archipelagu wyspami; resztę państw 
Oracyan swojóm i młodego Walentyniana brata imieniem zatraymał. 

Wyjechał wkrótce Gracyan z Syrmium, gdzie ów podział nastą- 
pił : Teodozyusz zaś udał się do Tessaloniki. Gdy tam ile niedaleko* 
granicy obmyśliwał, jakimby sposobem zabiedź częstym najściom 
Gotów, Sarmatów i innych narodów, zdarzyło się, iź posądzone 
o spisek przeciw niemu niektóre osoby, zapozwane były przed jego 
namiestnM. Przyszło do sądu, a gdy im w postępowaniu roztropne 
umiarkowanie zalecał : „Nasze pierwsze staranie (rzekł jeden z sę- 
dziów) to być powinno, iżbyśmy przemyślali o twojóm ubezpiecze- 
niu*'. wBaczćj zastanawiajcie się nad tem (odpowiedział Teodo- 
zyusz), iżbym na sprawiedliwe dla siebie względy zasłużył : nie 
to jest istotą, iżby długo żył rządca, ale iżby żył tak, jak mu 
przystoi". 

Sprawdził skutkiem zaraz w pierwszych początkach rządu to,. 
z czóm się oświadczył. Z powagą łączył dobroć, i utrzymując po- 
-wiei^zchowną okazałość, tak umiał zachować miarę, iż choć nikomu 
przystępu do siebie nie bronił, przystępujący czuli, jakie mu się od 
nich uszanowanie należało. W wyborze na urzędy nie był skwapli- 
"wym i pilnie wprzód roztrząsał, do czego kto zdatnym był, nim go 
na stopnie urzędownicze wyniósł. Szczęśliwćm zdarzeniem zastał 
ludzi cnotliwych i światłych, tych więc zatrzymał; których zaś- 
mniój zdatnemi być uznał, odmienił. Wstrzemięźliwość utrzymała 
zdrowie jego. Stół jego był taki zawsze, jakowy mićć przystoi 
wielkiemu monarsze. Lubo miał braci i siostry, a ci potomstwo^ 
nie uwiodła go. miłość ki^wi własnej, iżby ich na pierwszych dostoj- 
nościach osadził ; miał jednak na nich wzgląd przyzwoity. Oso- 
bliwszym zaś sposobem czcił i szanował sti^ja swego Eucharyusza,- 
którego konsulem mianował. Ale tóż ten zacny mąż ze wszech 
miai' względów i wywyższenia był godzien. 

Świeża porażka od Gotów Walensa napełniła była strachem 
Ezymiany, wzmogli się wzniesieniem Teodozyusza ; ten zaś chcąc 
i kraj ocalić i zemścić się poniesionój zniewagi, wpadłszy w fcfaj 
ich, Goty, Hunny i Alany w kilkakz'otnych potyczkach zwyciężył 
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i do tego przywiódł, iż prosili o pokój. Nie wprzód jednak dał się 
nakłonić na ich pokorne żądania, aż mn w zakład wierności nąjcel- 
niejsze z pośród siebie wodze i namiestniki wydali. 

Chcąc zabieżeć wielu zdrożnościom, które się były w czasie wo- 
jen zewnętrznych i domowych wkradły, wydał prawo zakazcyące 
rządcom prowincyj, sędziom, zgoła wszystkim urzędnikom, iżby ża- 
den z nich w czasie urzędowania swojego żadnych podarunków, 
zapisów, zrzeczeń, zamian czynić nie śmiał, nie tylko zaś oni, ale 
żony i dzieci, krewni, a nawet domownicy. Podszczuwaczów 
i oskarżycielów niegodziwe postępki chcąc uśmierzyć, nakazał, aby 
gdy oskarżony w więzieniu zostawać będzie, i oskarżyciel równie 
i7olności nie miał, ąż do czasu wyroku nastąpić mającego, a wów- 
czas gdy się niewinność oskarżonego okaże, ten, co oskai^i^ł, karę, 
której na niego żądał, ponosił. 

Nakazał, iżby żadnych nowych publicznych gmachów tam nie 
rstawiano, gdzie stare upadają, dopiero gdy te do pierwszego stanu, 
przyprowadzone będą, nowe stawiać dozwolił. Jakoż sam nie pier- 
wej się takich robót imał, póki wprzód dawnych nie ubezpieczył, nie 
wsparł i nie ozdobił,, tym sposobem zabiegł ruinie szacownych gma- 
chów. Sam zaś osobliwie w Konstantynopolu nowe ku ozdobie 
i użytkowi wystawił. 

Nie mniej pamiętny wyrok jego z przyczyny słów i złorzeczeń, 
któreby się do osoby jego ściągały; niegdyś one bywały występkiem, 
obrażonego majestatu i najsroższe ściągały na siebie kaiy. Wstrzy- 
mał niepohamowaną w tej mierze porywczość sędziów, i nakazując 
prawne dochodzenie, temi słowy rzecz obwieścił : „Jeżeli z lekko- 
myślności pochodzą, godne są wzgardy : jeżeli z głupstwa, polito- 
wania : jeżeli ten ich zamiar, iżby nam szkodziły, odpuszczać błąd 
powinniśmy*. 

Sprawujący rządy państw zachodnich Gracyan powstaniem 
i zdradą Maksyma, przełożonogo nad wojskiem w Brytanii, z trona 
i życia wyzutym został. Nadto był słabym w sile pozostały w dzie- 
ciństwie Walentynian, drugi brat i następca jego, iżby się wstę- 
pnym bojem mógł oprzeć. Stanęło więc między niemi przymiei'ze 
ugodne,' w którem odstępując Gallii, Hiszpanii i Biytanii posiada- 
czowi tych krain Walentynian, przy reszcie braterskiego państwa 
został. Zbyt był oddalonym i zatrudnionym wojną Teodozyusz, iżby 
szedł przeciw Maksymowi, przestał więc na umówionój ugodzie, 
a raczej uległ okolicznościom, nimby się pora spi*awiedliwej zemsty 
zdarzyła. 

Z Flakcylli, małżonki swojej, którą z niewypowiedzianym żalem 
dla jej cnót i przymiotów utracił, w roku 385, dwóch synów spło- 
dził, Arkadyusza i Honoryusza. Ci skoro z niemowlęctwa wyszli. 


nigwi^kss^o dokładał starania, aby stali się godnemi następstwa^ 
osobliwie stai*szy, któremn zwyczaj zadawniony stał drogę do tronn. 
Łabo więc kwitnął naówczas sławny nauką i krasomówstwem Temi- 
:styas, pi*zeniósł nad niego Arseninsza, mnićj wprawdzie, niżeli 
pierwszy, wsławionego, zaleconego jednak przykładnością obycza- 
jów. Nie zawiódł się w wyborze swoim, a cnotliwy mistrz uspra- 
wiedliwił wybranie : a jak był wielce pobożnego życia, skoro zamie- 
rzonego celu w ćwiczeniu synów Teodozyusza doszedł i ujrzał z po- 
declią skutki prac swoich; porzucił dwór i pochlebne dalszego wzro- 
stu nadziąje, poszedł na puszczą i resztę wieku w bogomyślności 
przepędził. 

Naród Grutongów z Ostrogotów pochodzący, od Hunnów znęka- 
ny, nie mogąc się w piei*wiastkowych siedliskach osiedzieć, przykła- 
dem innych zachęcony, wki'Oczył w Tracyą i ten kraj ogniem i mie- 
czem pustoszył. O-rozili oni dalszym prowincyom , gdy za- 
szedł im di*ogę Promotus, rządca kraju : od tego z piTiegróżkami wy- 
magali, aby im pozwolił dalszego przejścia. Nie miał on sił dosta- 
tecznych, udał się więc do przemysłu. Wybrawszy zaufanych żoł- 
merzy, zmówił się z niemi, ażeby niby zbiegi przeszli do obozu nie- 
przyjacielskiego, obiecując, iż za powrotem więcej jeszcze z wojska 
rzymskiego do siebie prayciągną i namówią, aby powstawszy prze- 
ciw wodzowi i namiestnikom, w więzach ich do Grutongów pray- 
wiedli. Stanęła ugoda za znaczną kwotą pieniężną takowa, iżby 
skoro dane znaki postrzegą, przeprawiaU się jako najśpieszniój 
przez rzekę, która obozy dzieliła, a Grutongowie, złączywszy się 
z rokoszanami, wpadli na obóz. Gdy czas umówiony przyszedł, przy- 
gotował w jak największej cichości lud swój Promotus i czekał na 
Grutongi. Oi zaufani w zmowę, pewni zdobyczy, puścili się ku prze- 
prawie na małych czółnach, z których gdy bez porządku wysiadali, 
wpadłszy na nich utajone Bzymianów hufce, nie mających sposobu 
4o ucieczki i oraz przestraszonych zewsząd opasawszy, taką w nich 
zdziałali klęskę, iż większa część na placu legła, resztę Dunaj po- 
chłonął. 

Śpieszył tym czasem uwiadomiony od Promota na pomoc swoim 
Teodozyusz, i gdy już zwyciężone nieprzyjacioły zastał, na to łożył 
xałą usilność, iżby los nieszczęśliwy pokonanych, ile możności, osło- 
dził. Przywołanych więc do siebie, którzy się ze starszyzny pozo- 
stali, łaskawie przyjął i ciesząc się okazał chęć dobrze czynienia, 
byleby się w obi^ębach skromności na dalsze czasy zachowali. Uwol- 
nił zabrane więźnie, zdobycz oddał i niedosyć jeszcze na tśm 
mając, dostarczyć żywności jak najobficiej rozkazał i rozmaitemi 
daiy obdarzył. Ujęci i zadziwieni tak wspaniałem, a niespodziewa- 
aićm postępowaniem, oddali się z czułością w poddaństwo dobroczyń-- 
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cy W?MM 5 tpg fs^tuypli; do bojij do wcft§*ftiBr*yM W3R* W/?8tc 
biob ę^ópsa.ażał, i piejźuł tkliwie^ jak dsielmąissa. jest ąlo^fcz ^ffn^l^n 

w iekszj jeszcze teko:^^^ Tfirssgiędności dął. do wód mias^ Aatyą? 
cUi J^ ..przyczyny ^ M^^ M tąiiit^j^^. 

powstoł M wgMai^ zapalę pppędliwo^ci swoj^, glmtązywązy 

Teiodozyii?xą, iBlakcylli, sjdlów i ojca jęgó posągi, wtóc?y} ję z oj^elr 
gą p6 fdićaph. Wielkość zU-odni pr^mziła viiipwfOcpw; j^kby ^ 
snu 9C]dce&i, poznali błąd syf6i i przerażeni w bojąźni ppipekiF^ 
srQgi(A ifsij ' na które sprawiedliwie z^^służylL Stawionych u 8ą44 
niektórych dowódców ukarano śmiercią, a gdy wyprawiono do cesąr 
rza ^pńc0 z T^ia^pniośpii o bpi^pie i oczekiwano rozkazów jęgo^* 
przecie ten csśasu trzymał lud w przeraż^ju i trwodze. Włą^n^ 
wtenczas kwitn^ sławny krasomówstwem i nauką Jaa św* Cbi^r 
zpstom ; pozostałe kazania, które iniał do lu^du z tej okolicznpś^cą,. 
przykładem są i wzorem kaznodziejów ; wybpr za$ myśli i wyrazów 
takowy, iż się równa z najcelniejszemi krasomówcamii któremi sj^ 
w dawniejszych czasach Gx'ecy szczycili. 

Troskliwy o dobro ludu Plawian, patryarcha ąntypcheński, mą^ 
przymiotów 1'zadkich i cnoty niepospolitej, mimo wiek zgrzybiałyj!^ 
jechał sam do Konstantynopola i tak był szczęśliwym w błagianij^ 
skorego do gniewu Teodozyusza, iż przezwyciężył żal swój i obrażą- 
nie. Wyrok już dany przeciw Antyocheńczykom pdwoŁsił i, łask^ 
im swoje przywracając, odwiedzić ich sam przyobiecał. Nie przy- 
szło mu jednak zaraz dopełnić tej obietnicy. Maksym ąlbowieoą^ 
który po zgładzeniu ze świata Gracyana, rządy Galłii, Hiszpanii 
i Brytanii był objął, chcąc jeszcze Walentyniana młodego z Włoc^ 
które mu się były zostały, wyzuć, wtargnął w Liguiyą i gdy $^ 
zbliżał ku Medyolanowi, gdzie naówczas znajdował się Waleuty- 
n^an, pi-zyimusił go, ile nie mającego sił zdatnych ku odporowi, udać 
się do Tessaloniki. Ztąd wyprawił Walentynian posły do Teodo- 
zyusza żądając pomocy i wsparcia. Nie odmówił jej, i natychmiast 
tam przybywszy, gdy się o przyszłćj wyprawie wspólnie naradzali, 
rzeczą potrzebną osądził zatrzymać się do wiosny, a w przeciągu 
tym rozkazał przyzwoite czynić ku dalsz^* wojnie przygotowania. 

Tymczasem Maksym opanowawszy Medyolan, tak resztę kraju 
niespodziewanem przyjściem swój em przeraził, iż wszystkie miast 
bramy znalazł dla siebie otworem. Nie zatrzymując się więc po 
drodze^ gdy mniemał, iż się Akwileja opierać będ^ae, i tę ochoczą,^ 
albo przynajmniej udawającą ochotę dla siebie zastaf. Osiadł więd 
tam i przez namiestniki dalszą wojnę prowadzić zamyślając, gdy 
i Rzym za naleganiem bałwochwalców jemu się poddał, i Aftyka za^ 
jego przykładem poszła 5 nie dobywając oręża ly rżał się być całej 
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niegdyś dzieliacy państw Wałe&tynianowyeh posiadacziBm. Zośta^ 
-wal Teodozyosz do pokonania : mieniąc więe^ ii mu równie z -nim 
szczęście posłuży, oczekiwał chełpliwie, lycihfo mu go wraz zWa- 
lentyiuanem w więzach przywiodą. Gdy śię jednak dowiedział, ife 
się nań przygotował, przełożył nad wojskiem brata sWojego Har- 
cellina, a z nim Andragata najznamienitszego z wodzów, któi^zy mu 
w t^ wyprawie towarzyszyli. 

Mimo największe staranie nie mógł zebrać tyle wojska Teodo- 
zyusz, iżby zrównał mocy Maksyma ; ten dwa osobne stawS, a każde 
z nich przewyższało w liczbie te, które wspołem z Walentyniańem 
ku tąj wyprawie ściągną ; ale dzielność i przemysł wodza, a nade* 
ws^rstko sprawiedliwość słusznej zemsty nad zaczepnikiem, dobrą 
dawały otuchę. Piei*wszy ki*ok błędny Maksyma zwiększył ją: 
mniemając, iż Walentynian puści się do Włoch moi*zem, pi^zeciw 
ni^au okręty zgromadził i dał w rząd Andragatowi, któremu był 
zlecS pilnować przeprawy Alp. Ogołocone z takowego wodza woj- 
sko nie wstrzymało Teodozyusza i ustąpić musiało, a ten gdy wszedł 
w równiny Pannonii, pierwsze wojsko wstępnym bojem pokonrf, 
wielka część uciekających w rzece Sawie pogrążona została. Trze- 
ciego dnia zaszedł mu drogę Marcellin, ale po żwawym odporze 
zwyciężonym został ; a Teodozyusz zwycięzca, gdy z jak najwięk- 
szym pośpiechem zbliżał się ku AkwUei, Maksym lubo jeszcze miał 
wojska dostatkiem, nie śmiejąc stanąć na czele jego, zamkął się 
w mieśde. Tam gdy stanął przedniej straży Teodozyusza wódz 
Arbogast, natychmiast lud mu bramy miasta otworzył i z wesolemi 
oki^ykami wiódł do Maksyma. Ten bynajmniej nie spodziewając 
się takowego najścia, właśnie wówczas pieniądze reszcie pozostałej 
żdbuerzy przy sobie rozdawał ; rozpierzchli się widząc zbliżającego 
się Arbogasta, który bezbronnego Maksyma pojmał i wieść rozka- 
zał do obozu, gdzie się Teodozyusz znajdował. 

Stawionemu przed sobą wymawiał zabójstwo Gracy ana, powsta- 
nie przeciw "Walentynianowi, wojnę domową, któx'ćj stał się przy- 
czyną. Wywiedli go zatćm z okopów żołnierze, i śmiercią ukarany 
został. Przez lat pięć posiadał on gwałtownie przywłaszczoną 
najwyższą godność. Andragat, najznakomitszy z jego wodzów, do- 
wiedziawszy się o śmierci Maksyma, dobrowolną śmiercią, sko- 
czywszy w morze, życia dokonał. Nie uwiódł się szczęściem zwy- 
cięztwa Teodozyusz, ani z niego korzystać chciał. Wszystko, co 
tylko posiadał Maksym, Walentynianowi oddał, sobie tylko pochle- 
bniejszą jeszcze nad sławę sposobność dobrze czynienia zostawując. 
Jakoż pozostałćj matce i dzieciom Maksyma dostateczne do utrzy- 
mania się przyzwoitego dochody wyznaczył, wszystkim, którzy byli 
za nim poszli, nie tylko kai*ę darował, ale ich przy własnościach 
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ojtrzymał; ze wszystkich, które poprzedziły, wojen domowych ta 
jedna żadnój okropnej pamiątki i śladn prawie nie zostawiła. 

Łat trzy ciągle przepędził w krajach włoskich wojąjąc przeciw 
Maksymowiy po śmierci zaś jego sposobiąc młodego Walentyniana 
do rządów, zwłaszcza iż dotąd młodość jego, a bardziój jeszcze 
matki jego Jnstytiy przemysł i zabiegi przyczyną były niewiadomo- 
ści, w której zostawał. Odwiedził w tym czasie Bzym, gdzie gdy 
Symmach na czele senatu zostający za bałwochwalstwem i*zecz miał 
i usilnie o to nalegał, iżby posąg zwycięztwa, czczony niegdyś, 
w miejscu obrad przywrócony został ; nie dał się nakłonić wymowie 
poważnego starca i zbyt upomemu w żądaniu ustąpić kazał ; byłby 
go i wygnaniem za zbytnie w tej mleiTie i śmiałe natręctwo ukarał, 
ale gdy z gniąwu opłonął, wyi*ok natychmiast odwołał. 

Przytomność jego w Rzymie wiele użytku i ozdoby miastu temu 
przyniosła; oddając albowiem należyty kunsztom szacunek, lubo 
dawnych bożyszcz przybytki zamknąć kazał, niektóre zaś starością 
zwątlone poobalano; te jednak gmachy, które ku powszechnemu 
obywatelów użyciu i wygodzie stawiane były, upadające dźwignął, 
innym przydał ozdoby. Na wzór dawnych zwycięzców odprawił 
tryumf z pokonanego Maksyma i zwyciężonych narodów : a że wła- 
śnie wówczas Sapor, król Persów, słał do niego posły stwierdzając 
przymierze, z wielką je wspaniałością przyjął, hojnie podejmował, 
1 z kosztownemi dary odesłał. 

Powi*óciwszy z Rzymu, gdy mieszkał w Medyolanie, doszła go 
'>viadomość o buncie wszczętym w Tessalonice. To miasto, dość cze- 
rtem przebywaniem panujących zaszczycone, wzniosło się z czasem 
aiad inne i było okazałością budowli, handlem, a zatćm bogactwy 
znamienite ; ludności zaś jego ledwo które, oprócz Rzymu i Kon- 
stantynopola, dochodziło. Z przyczyny osadzonego w więzieiu wo- 
dnicy, któiy w igrzyskach zręcznością powożenia lud wielce bawił, 
"W czasie, gdy odprawiać się miały, nalegano na Boteryka, przełożo- 
nego nad wojskiem, iżby był uwolnionym. Gdy tego odmówił, tak 
to przytomnych igrzyskom obraziło, iż powstawszy gwałtownie 
z miejsc swoich, rzucili się na straże i namiestniki, i sam Boteryk 
w owym tumulcie zginął. Obruszyło niezmiernie gwałtowne bez- 
prawie skłonnego do gniewu Teodozyusza, zwłaszcza iż już pokil- 
kakrotnie za jego rządów stawały się takowe przypadki. W pier- 
wszym więc zapale porywczości rozkazał, iżby natychmiast miasto 
zburzyć. Uwiadomiony o tem biskup naówczas medyolański św. 
Ambroży szedł na pałac i tyle wymógł powtórzonemi uwagami 
i prośbami, iż dał się uhamować nieco w gniewie Teodozyusz. Ale 
skoro ten wyszedł, przytomna rada, na czele której był Rufin, 
w wielkiem zostający poważeniu, człowiek dumny a gwałtowny, tak 


ŻTOIA Z AC5 YCH UCŻÓ W. 245 

dzielnie nmiał już nieco uśmieiTioną zapalczywość pomnożyć i wzbu^ 
rzyć, iż potwierdził, co był przedtóm rozkazał, i natychmiast wysła- 
no gońce do namiestników, iżby wolą cesarza do skntku przywiedU. 

Fi*zyzwano więc lud na nowe igrzyska, a gdy zewsząd licznie 
zgromadzony na miejscach do tego przeznaczonych zasiadł, wypadli 
ze wszystkich stron na nich utajeni żołnierze i w wszczętym zgieł- 
ku bez żadnćj różnicy i płci i wieku zabijano bezbronnych. Siedem 
tysięcy naówczas obywatelów życie utraciło. Wstrzymało się, 
czyli samo przez się, czyli z rozkazu namiestników od bui*zenia i za- 
palenia roąjuszone zabójstwy żołnierstwo, a miasto owo niegdyś 
okazałe i zanurzone w zbytkach, w powszechnej żałobie, niepewne, 
co się dalej z nim stać miało, w drżeniu i trwodze dalszego losu 
czekało. Wieść tak okropnego morderstwa przeraziła wszystkich ; 
skoro doszła Ambrożego ś-go, niezmiernym przejęty żalom, list 
żarliwości pełen pisał do Teodozyusza ; a gdy ten wkrótce potem do 
kościoła przychodził, stanął we drzwiach Ambroży i tak do niego 
mówił. 

„Zatrzymaj się, cesarzu, nie czujesz ciężaru przestępstwa two- 
jego. Już cię teraz zapalczywość twoja nie zaślepia, ale przemoc 
i dostojność nie dają ci poznać, czem jesteś w istocie. Wnidź 
w siebie i zważ, iż prochem jesteś i lada dzień w proch się obrócić 
możesz. Blask purpury niech wzroku twego nie zaciemnia tak da- 
lece, iżbyś nie poznał, jaka jest niedołężność twoja. Panem jesteś 
wielowładnym, ale śmiertelny i słaby ; ludźmi rządzisz, aleś sam 
człowiek, a i ty i oni jednemu panu służą ; ten jest stwórcą świata, 
król poddanych i królów. Chcesz wniść do domu jego ? masz-że 
śmiałość rzucić nań okiem, ty, z którego rąk jeszcze się krew nie- 
winna kurzy? masz-li być uczestnikiem najświętszych tajemnic, 
i zbliżyć do ich przyjęcia usta, które wyrok zabójczy dały? Odstąp. 
Nie przydawaj do zabójstw świętokradztwa. Udaj się do pokuty, 
boś zgrzeszył, znajdziesz w nićj lekarstwo na twoje rany, sroższe 
od tych, któreś Tessalończykom zadał." 

Przerażony Teodozyusz rzekł : I Dawid zgrzeszył. „Naśladowa- 
łeś go w grzechu, naśladuj w pokucie* odpowiedział Ambroży. 
Wrócił się zatejn do domu swojego przejęty żalem Teodozyusz^ 
i zamknięty przez długi czas, gdy żądał przypuszczenia do spo- 
łeczności wiernych i pokuty, tę mu wyznaczył, iżby zabiegając po- 
dobnym z popędliwej prędkości zbrodniom, sam na siebie i namiest- 
ników ustanowił prawo zabraniające pełnienia wyroków śmierci, 
aż we trzydzieści dni po ich ogłoszeniu. Zabójstwa w Tessalonice 
ćmią sławę Teodozyusza; ale żal i powolność jego stają pi^zykłademi 
dla monarchów, dając im poznać, iż jeżeli są błędom tak, jak i pod- 
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^Mi ich podkgłemi, wstydzić się ich wyznania nie powiiK&l, ani 
iniód aa złe, i owszem szacować tych, któi*zy ich upominigą* 

Opnszcziyąc Medyolan i zachodnie kraje, asostowił przy Waleń- 
tynianio Arbogasta, jednego z najznamienitszych wodzów swoich. 
Ten korzystając z młodości i niedoświadczenia rządcy,, do tego sto- 
'p nia zuchwałości przyszedł, iż gdy mu odjąć urząd i władzę chdai 
Walentynian, nie tylko się gwałtownie oparł, ale wsparty wojskiem 
tiad którćm władał, osiągnął władzę panowania i samo tylko czcze 
nazwisko jemu zostawił. Osadzony prawie w niewoli, gdy szukał 
sposobów oswobodzenia się Walentynian, z rozkazu Arbogasta za- 
bity został. Zabójca, cudzoziemiec i bałwochwalca, nie śmiał wstą- 
pić na tron, ale postawił na swojóm miejscu poufałego sobie Euge- 
niusza i pod jego imieniem rządy najwyższe objął. Że jednak 
^^i^zewidywał sprzeciwienie się Teodozyusza, a zatśm zbyt niebez- 
pieczną dla siebie wojnę, słał posły imieniem Eugeniusza donosząc 
o jego wyniesieniu. Gotował się właśnie na wyprawę przeciw za- 
bójcom Teodozyusz, żeby jednak ukrył przedsięwzięcie, przyjął po- 
selstwo i, dawszy obojętną odpowiedź, odprawił je bez zwłoki. 

Uspokoiwszy pograniczne zamieszania z najazdów sąsiedzkich 
narodów pochodzące, lubo przygotowania wojenne wyciągały niema- 
łych wydatków, dał wówczas dowód pamiętnćj miłości ku poddanjrm, 
gdy ustanowione przez Konstantyna uboższym obywatelom Kon- 
stantynopola rozdawanie żywności, zmniejszone przez połowę od na- 
etępców, nie tylko całkowicie przywrócił, ale znacznie powiększył 
a tej przyczyny, iż ludność miasta nierównie większą była, niż 
przedtem. Przemieszkiwanie albowiem cesarzów, mnożąc liczbę 
mieszkańców, rozszerzało miasto. Miał staranie o zwiei^zchniej jego 
ozdobie, nowy rynek założył i wokoło wspaniałemi go przysionki 
otoczył; dawała się widzieć wpośród niego wystawiona od Ai'ka- 
dyusza kolumna, na wzór tych, które w Rzymie Trajanowi i Aure- 
liuszowi stawiane były, a posąg Teodozyusza był na jćj szczycie; na 
dwóch obeliskach przy niej stały posągi Arkadyusza i Honoryusza 
synów jego. 

Nim się wyprawił do Włoch, drugiego syna Honoryusza, tak jak 
niegdyś Ai-kadyusza, do społeczeństwa władzy przypuścił zwykłym 
w takowych okolicznościach zwyczajem i obi'ządkiem, gadając mu 
tytuł Augusta. Co gdy czynił, tak mówił do niego : „Synu mój, 
gdybyś miał Persami władać, dośćby było dla ciebie być ze krwi 
Artakserksesa. Stopień, na który wstępujesz, nie urodzenia, lecz 
cnoty potrzebuje. Żeby dobrze drugiemi władać, trzeba umieć sobą 
rządzić, a co inni dla ciebie czynić powinni, ty dla całego świata. 
Każdy na ciebie patrayć będzie ; nie zrażaj żadnego twoim wido- 
kiem. Chcesz być bezpiecznym, niech cię miłość poddanych strzeże^ 
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^liattift, gdy niś- ezożemi słowy, m tetotą, Śólbirzó- ti^yhiiśiilSś^/b^ift 
"W ko^banm tiprzefiziil^. Na ^ratri[6 sżcźęślłwóśfi państwa żi^isłA^ 
Ide rządca pówinieta być tyMm prawem; z pi^Łładu twfego ńfecll 
Hię go Hcżń|. Bzymiatiami i^ządzió bi^dżiósz^ dumna ich pdmerzóho-* 
irnośfi nfe żabtriaszy; ale łagodne względy zniewolą. Masz tyeU, 
którzy cię poprzedziH, naukę, a zatóm wybór, jak zyskać śła^rę, albo 
i^tóć się Wzgardą następnych wieków**. 

Dowiedziawśiśy się, iż Eugeniusz na czele licznego wbji^ka, 
Wsparty posiłkami rozmaitych narodów, które mii przesłał Arbogiast, 
Wki^oczył do WłocTi i Medyolan ópainował, przyśpieszał przygato- 
^Bhit, swoje Teódoźyusz i, zasięgając pomocy od ^prayńiierzońyćh 
liaf odów, takową w nich łatwość znalazł, it znacznie wojisko jego 
i^większyli ; znajdowali się nawet między niómi Indyańie, samych 
zaś Gotów dwadzieścia tysięcy przybyło. 

OhMiB,ż liczne były wojska TeodoĄruśża, przewyższały je te, 
Ictóre wiódł pi'zeciw niemu Eugeniusz, a óo jó najbai*dzićj zasilało 
i ózynilo' ciężkiemi do pokonania, była przytomność Ąrbogasta, 
wsławióhego dziełami zwyciężkiemi pod Teodozyusżem. Znajdowali 
»ię w wojsku Teodozyuszówem Stylikon już wszczynający wojenne 
dziitfania z dzielnością, która gó potćm' strasznym nieprzyjaciołom 
pańi^twa uczyniła, i ów Alaryk zbyt sławny klęskami państwa, któ- 
remu' wówczas służył. 

Przejścia gór bronił Ela wian, i lubo dał mężny odpór, pokonany 
życiem zdradę przypłaca, a Teodozyusz przebywszy cieśniny, gdy 
się zbliżył pod obóz Eugeniusza, wszczął się natychmiast bój srogi. 
Przyzwyczajone do zwycięztw Teodozyuszowe wojska znalazły na 
czele przeciwnych tego, pod którym zwyciężały, Arbogasta; poznały 
dzielność jego W odporze, a gdy Goty posiłkujące rozpłerzchnęły się, 
ledWo się pułki rzymskie utrzymać na placu mogły. iSfoc zaszła, 
bój przestał, i piei^wszy raz ujrzał się być Teodozyusz w niepewności 
zwycięztwa. 

Nazajutrz lubo większa była strata z jego strony dnia przeszłe- 
go, zwłaszcza iż go sprzymierzeńcy Gotowie odbiegli, wzmogłszy 
lud swój wesołą postacią i dawnych dzieł przypomnieniem, wywiódł 
Wojsko w pole i uprzedził wyjście z obozu przeciwnśj strony. Wi- 
dząc zbliżających się ku sobie znękanych, jak mniemał, przeciwni- 
ków Eugeniusz, pełen zaufania, rozkazał swoim, iżby skrępowanego 
"W więzach Teodozyusza przedeń jak najrychlej przywiedli. Lecz 
Atbogast świadom lepiej niż ten zuchwalec, z kim było do czynie- 
nia, wywiódł w pole wojsko i wszystko sposobił do nowej bitwy, 
zaibfany najbardziej w zasadzkach, które z tyłu wpaść miały na 
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Teodozyusza, tycb zaś przywódcą był Arbecyos. Ale ten wprawnj 
-w rzemiosło pod tym, na którego życie miał następować, wśród naj- 
większego zapała z nim się złączył ; a wsparci tak niespodziewanynr 
pólkiem Teodozyuszowi żołnierze, zwłaszcza gdy sam osobiście 
stanąwszy na ich czele, wpadł na nieprzyjaciół, tak się wzmogli, i2 
przeparli liczne, które przeciw nim stawiono, hafce mimo największą: 
nsilnośó mężnego Arbogasta. Szli zatóm za nciekającemi w obóz. 
Eugeniusza, w którego namiot gdy wpadli, a on mniemając, iż swoi,, 
pytał ich, czy przywiedli Teodozyusza ? Ciebie do niego wiedziem^ 
odpowiedzieli, i natychmiast skrępowanego przed nim stawili. Wy- 
rokiem zwycięzcy z życia wyzuty został; a zwyciężeni łącząc się 
ze zwycięzcami wesołemi okrzyki wielbili powszechnego wybawi- 
ciela. Nie złączył się z niemi Arbogast, przebiwszy się albowiem 
przez szyki zwycięzkie, z małym pocztem nąjpoufalszych żołnierzy 
i domowników, między gói*ami schronienia szukał, nakoniec pełen 
rozpaczy sam sobie śmierć przyśpieszył. 

Po zgładzeniu ze świata Eugeniusza i Arbogasta i uśmierzonćm 
zupełnie zamieszaniu, obojga państw posiadacz Teodozyusz, gdy się 
czuł znacznie osłabionym, sprowadził do Medyolanu młodszego swo- 
jego syna Honoryusza i, zgromadziwszy lud i wojsko, uroczyście go 
cesai*zem zachodnim, następcą po sobie ogłosił. Oddał go zaś 
w straż i opiekę Stylikonowi, któremu był dawniej Serenę, synowicę 
s^oję, poślubił. Wkrótce potem, gdy się coraz wzmagała choroba, 
z niezmiernym poddanych żalem w Medyolanie życia dokonał, w sa- 
mej porze wieku, nie dopełniwszy pięćdziesiątego roku ; panował lat 
szesnaście, monarcha ze wszech miar godzien nieśmiertelnej sławy. 

Forównanie Aleksandra Sewera z Teodozytiszem. 

Między nąjznakomitszemi monarchami niepoślednie trzymają 
miejsce ci, których się tu kładzie porównanie, z rodu cudzoziemcy, 
lubo do Rzymian przyswojeni : Aleksander w Syryi, Teodozyusz 
w Hiszpanii się urodził. Jak ojciec Aleksandra konsulatem, Teodo- 
zyuszów równie najpierwszemi dostojeństwy był zaszczycony; ta je- 
dnak była między niemi różnica, iż Genezyusz z samego tylko urzę- 
dowania wiadomy, ojciec zaś Teodozyusza, toż samo co i on mający 
nazwisko, dziedzictwem podał synowi sławę, na którą choć przez 
wielkie czyny zarobił, nietylko wdzięczności nie zyskał, ale przez 
podstęp nieprzyjaciół życie utracił. Przestraszony ojcowskim lo- 
sem, pierwiastki życia swojego w ukryciu i trwodze Teodozyusz 
przepędzać musiał. W niemowlęctwie prawie zostający Aleksan- 
der ledwo śmierci niebezpieczeństwa uszedł, zwłaszcza gdy był 
przybranym za syna i następcę od Heliogabala. 
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Szczęśliwem zdarzeniem Teodozyusz, ja& dziełmi wojennemi 
sławny, w nąjzdatniejszój wieka poi*ze nczestniotwo naprzód, dał^ 
następstwo tronu i^skał ; trzynastoletni Aleksander objął najwyższa 
władzę, i labo troskliwóm matki staraniem cnotliwych miał radni^ 
ków, nie mógł jednak, mimo największą w dalszych leciech asilnośó^ 
zyskać a swoich powagi i zaufania, bez czego rządca obejść si^ 
nie może. 

I w tćm jeszcze los apośledził Aleksandra, iż trafił na burzliwe 
i ciężkie czasy, ulegać więc okolicznościom musiał, widząc z& 
wszech stron przeszkody do uskutecznienia prawych zamysłów 
swoich. Rozpieszczeni pobłażaniem Karakalli, zuchwali podłością 
Heliogabala pretoryanie, wzniósłszy go na tron, wielokrotnie dali 
mu poznać przemoc swoje, i gdy ich łagodnemi sposoby chciał przy- 
wieść do upamiętania i karności, w oczach jego wydarli życie Ulpi* 
anowi ; znalazłszy nakoniec godnego siebie przywódcę Maksymina^^ 
monarsze samemu życie odebrali. Lubo pod słabym rządem Gra- 
cyana rzymskie państwo nachylało się do upadku, jednakże usta- 
wicznemi wojnami do karności przywykłe wojsko, większy wzgląd 
okazjrwało na wodze, a tćmbardziej ku rządcom państwa. Straszne 
dumnym cesarzom pretoryanów pułki) powściągnione od Konstanty- 
na, nazwisko tylko dawne zatrzymały, zwłaszcza iż w wyborze 
i liczbie były uszczuplone. Tron dziedzicznemi spadki idący nie 
n^eżał tak, jak przedtem, do ich wyboru, a zatem gdy nań wstąpi! 
dawniśj powołany od Gracyana Teodozyusz, przydał do sławy już 
nabytćj z wiekiem dojrzałym umysłu stałość, żadnego odporu, anł 
nawet przykrości nie doznał. 

Na tej stałości, którą w całem życiu okazował Teodozyusz, bra- 
kło Aleksandrowi, a zatem ośmielone słabym odporem żołnierstwe 
nabierało zuchwałości. Dla wieku niemowlęcego prawie nie 
mógł sławą już nabytą umysłów zniewolić, roztropnćj zaś wprawdzie, 
ale bojaźliwej matki troskliwe starania oznaczały niedołężność ko- 
biecego rządu, do którego Rzymianie nie przywykli wstrętu swojego 
przezwyciężyć nie mogli. Przy końcu panowania okazywał Ale- 
ksander niekiedy stałość, czego dowodem ów bunt w Antyochii 
karą winowajców uśmierzony, ale już złemu wkorzenionemu żabie- 
żeć nie było można. Na czas ów postępek surowy dobrę przyniósł 
skutki, nie przezwyciężył jednak raz powziętego mniemania. 

Prawa, które ustanowili, uwieczniają ich pamięć ; równie sta- 
rowni i czuli, ile okoliczności znieść mogły, zapobiegały złym skut- 
kom powszechnego skażenia i naprawiali, co zły rząd ich poprzedni- 
ków zepsował. Przekupstwo i ki^adzież równo ich obchodziły ; jakoż. 
z innych miar łaskawi i łagodni, w tej największą surowość okazali* 
Tak zaś ustawy i działania w czasie pokoju Teodozyusza z Aleksan- 
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4lrem równają^ iż się zdaje, ise go wńi^ szosegałni^jfo^m i^^osóbem 
isa cel nańladowania swc^dgo. 

W dzłdaok fyoeFddeh równać z Teodoeiyaszem Aleksandra &i^ 
można. Jedne tylko wyprawę jKrzeciw Persom w czasie panow^^iia 
swojego uczyni, w drngiej przeciw narodom niemieckim roa^cżętój 
^ycie atracM ; i lubo, jak sam obwieścił senatowi, ni^rzyjadoły zwy- 
"Ciężył, nie użył zwycięztwa swojego. 

Łagodności ciągłej Aleksai^a sprzeciwia się^ gwałtowny postę- 
pek w Tiessaloniee Teodo^nsza.; ale jeżeli wada przyiHidzema była 
j€go przyczyną, wspaniidośó wyznania winj' i powolność w jój zagła- 
dzeniu tóm większego uwielbienia są godne^ imrzadsz^ w pan^ją- 
^ych. 

Równy prawie był przeciąg ich panowania ; gwałtowna śmierć 
^ kwiecie młodości zabrała Aleksandra, Teodozyusz, pracą zwątłony, 
w samej porze męzkiego wieku życia dokonał. 

Konsftantyn. 

Naród Dardanów w lUiryi osiadły, zjednoczony z Bzjrmianiimi, 
wydał z siebie wielu znamienitych mężów, między któremi znajdował 
«ię Konstancyusz Chlorus, ojciec Konstantyna Wielkiego, wspania- 
łością umysłu, dobrocią serca, wielkiemi przymioty tak dalece zna* 
iuienity, iż sprawując najdostojniejsze urzędy, powołanym nakonieć 
iKostał do rządów państwa, gdy go Maksymian Herkul, cesarz 
wspólnie z Dyoklecyaneńa rządzący, następcą swoim mianował, 
w Medyolanie roku od założenia Rzymu 1043, po nai*odzeniu zaś 
Chrystusa 292. Przy temże mianowaniu ułożony był podział pań- 
stwa i dostała się mu w dziei*żenie Grałlia, Hiszpania i Brytania. Że 
i:aś mianujący cesarze chcieli powinowactwa związki tern mocniej 
przywiązać do siebie i następców i towarzyszów ; Konstancyusz po- 
jął w małżeństwo Teodorę, córkę z pierwszego małżeństwa Entropii, 
żony Maksymiana, oddalając od siebie Helenę, matkę Konstantyna, 
którego się życie opisuje. 

Okoliczności bardziój, niżeli szczególne do osób przywiązanie, 
przywiodły były Dyoklecyana i Maksymiana do udzielenia najwyż- 
^zój władzy Galeryuszowi i Konstancyuszowi. Nie dowierzając więc 
przybranemu, Maksymian syna jego Konstantyna, niby to z uprzej- 
mości, w istocie jak rękojmią przy sobie zatrzymał, ustąpił go jednak 
Dyoklecyanowi, którego odtąd wypraw wojennych był nieustannym 
towarzyszem. Niekiedy jednak wezwany od Maksymiana, zwła- 
szcza podczas wojny z Persami i nad Dunajem, przy nim się znajdo- 
wał. Miejscem urodzenia jego mianują Nissę, miasto w Mezyi, 
gdzie rodu jego pierwiastkowe było siedlisko. 
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Po dwadziestyin roku panowania Dyokleoyana OtUerfWź żWjr*- 
^ztwy i szczęśliwóm powodaeniam dumny, prżyki^źyó sobie zaczai 
podległość, w którój dotąd zdawał się byó trzymanym ód dawnych 
cesai*zów ; tyle więc namową, podstępy, a nakoniec i odg;i*ażani6m 
wiymóg^, iŁ sią Dyokłeeyan zrzekł wtadzy liajwyższój i toż samo 
Maksymuin uozynić musiał. 

Zostawał naówczas przy Galeiyuszu Konstantyn i tak dziełmi, 
jako i iMrzymtol^ zyskał powszechną wziętość tak dalece, iż wszyst- 
kich było jednostajne mniemanie, zwłaszcza iż byt synem i^ządzące- 
go, Gałeryusz zaś potomka płci męzkiój nie miał, że na niego padnie 
wybór następstwa. Nie uważając na takie względy Oaleryusz, 
a gardząc Konstancyuszem, sam następcą mianował Sewera i Dacę 
albo Dazę siostrzeńca swego, którego wówczas Maksyminem pi*ze- 
zwal. 

Zdziwiło niezmiernie wszystkich takowe wybijanie, bolało zaś 
wielce Konstancyusza, gdy widziid:, jaka śię ki*zywda synowi jego 
stała; ulegać jednak musiał przemożności Galeryusza, który tym 
nowym wyborem czcze następcom dawszy nazwisko, wszystkie inne 
udziały państwa na siebie wziął ; Konstancyusza przy dawnym tylko 
Gallii, Hiszpanii i Brytanii podzielę zostawił. Skrzywdzony Kon- 
stantyn nie śmiał okazać zmartwienia swojego przed Galeryuszem. 
Ten zaś czigąc powszechną z wyboru odrazę, używał ostrożności 
względem uk]*zywdzonego, obawiał się albowiem słasznój jego zem- 
sty ; miał więc ustawiczną na niego baczność i otoczył zaufanemi 
sobie towarzyszami i posługaczami, iżby o każdym ki*oku jego mógł 
być uwiadomionym. Bojąc się narazić ludowi i wojskn, nie śmiał 
mu życia odbierać ; ilekroć jednak osobliwie w wojnach nadarzały 
się takowe okoliczności, w którychby mógł Je utracić, narażał go na 
nie, niby czcząc waleczność, w istocie jednak, aby się pozbył stra- 
sznego z czasem następcom i sobie przeciwnika. 

Nie mogąc temi sposoby dogodzić żądania swemu, przyniewolił 
go potykać się ze lwem rozjadłym, którego ku igrzyskom chowano; 
nieustraszony umysł Konstantyna, dzielność i raźność zdarzyły mu 
i w tej mierze zwycięztwo. Gdy wkrótce potśm ciężką chorobą zło- 
żony Konstancyusz usilnie domagał się syna ; nie mogąc go dłużej 
trzymać, puścił od siebie, lecz wprędce rozmyśliwszy się, posłał za 
nim pogoń ; tśj przemysłem uszedł Konstantyn i nad spodziewanie 
przybył do ojca. Zastał go śmiertelną złożonego chorobą w Bryta- 
nii, w mieście Eboraku (Jork), gdzie dwudziestego piątego lipca roku 
trzechsetnego szóstego życia* dokonał, mianując go swoim następcą. 
Liczył wówczas ti^zydziesty piąty rok wieku swego, gdy rządy pań- 
stwa po ojcu objął, wprzód zyskawszy według zwyczaju owych cza- 
sów zezwolenie wojska, które gdy go cesarzem ogłosić chciało, bojąc 
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się narazić Gałeryuszowi, wstręt udawał, lecz po niejakim sporze, 
niby nakoniec pi^zymuszony, uczynił powszechnój woli zadosyć, bio- 
rąc nawet nazwisko Augusta, które tylko Galeryuszowi z Konstan* 
cyuszem wspólne było. 

Skoro wieść o śmierci Konstancyusza i wzniesieniu Konstantyna- 
doszła do wiadomości Galeryusza, wielce go takowa śmiałość i zu* 
chwały krok (jak mienił) obraził. Ulegając jednak okolicznościom, 
potwierdził wybranie wojska, ale nadawszy tytuł Augusta Sewerowi, 
Konstantyna przy znamieniu cesarza tylko zostawił. 

Widząc omylono nadzieje swoje Maksencyusz syn Maksymiana, 
któi7 niegdyś dzierżane przez ojca państwa chciał osiąść, powstał 
przeciw Sewerowi i, w Bzymie podniósłszy rokosz, tamże Augustem 
ogłoszony został. Dowiedziawszy się o tóm Galeryusź, wskazał do 
Sewera, iżby bunt wszczęty uskromił. Szedł więc przeciw Maksen- 
cyuszowi ; ale zbuntowane wojsko przymusiło go do iicieczki i schro- 
nił się w Rawennie ; tam oblężony od Maksencyusza, gdy mu się 
poddał, mimo uroczyste przyrzeczenie zabity został. 

W spokojnóm dzierżeniu, po śmierci ojca, państw jego i władzy 
zostając Konstantyn i chcąc od najazdów pobliższych narodów ubez- 
pieczyć granice, a razem ułatwić sobie wstęp do nich, gdyby był za- 
czepionym, pod Kolonią most z kamieni stawiać zaczął i z obój ej go 
strony mocnemi twierdzami opatrzył ; dzieło to przeważne, aż w lat 
dziesięć do skutku doszło i, jak wieść niesie, trwało do roku dziewięć- 
setnego pięćdziesiątego piątego. Przestraszeni takiemi opatrzenia- 
mi granic Frankowie i inne pobliższe narody, żądali przymierza i na 
usilne prośby otrzymali je, dawszy wprzód wybrane zpośród siebie 
w zakład i rękojmią niektóre osoby ; Konstantyn zaś na pamiątkę 
wieczną tej okoliczności igrzyska uroczyste, ciągle trwać mające, 
postanowił. 

Przy niewolony wraz z Dyoklecyanem do złożenia najwyższej 
władzy Maksymian, nie mógł przestać tak, jak współtowarzysz nie- 
gdyś jego, na spokojności prywatnego życia. Zazdroszcząc więc 
synowi nabytego stopnia, gdy go wyzuć z niego i nie mógł i nie śmiał, 
chciał przynajmnićj po części być uczestnikiem. Nim jednak da 
uskutecznienia zamysłów swoich przystąpił, odwiedzał mieszkające- 
go wSalonice Dyoklecyana, namawiając go do wspólnictwa w przed- 
sięwzięciu. Ale ten czyli zbyt trwożny, czyli baczniejszy od nama- 
wiacza, zamiast odpowiedzi na zapytanie, z tćm się odezwał, iż nad 
wszystkie okazałe nadzieje smak rosnących wogi^odzie swoim jarzyn 
i owoców przenosi. Wzgardził zdatną dla siebie nauką dumny sta- 
rzec i przywdziawszy na siebie purpurę udał się do Konstantyna, 
własną mu córkę ofianijąc w małżeństwo. Po odprawionych uroczy- 
stych obrządkach, dowiedziawszy się o złem sprawowaniu syna swo- 
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jego w Bzymie, przybył tam i jaż był nakłonił niektóiych obyiirate- 
lów do powstania przeciw niemn ; ale Maksencyosz udawszy się do 
żołnierzy, ojca do ucieczki przymusił. JJAbI się ten do Konstantyna 
i gdy zamyśliwał o zgubie jego i córkę do tak szkaradnego bezpra- 
wia nakłanii^, życiem zdradę swoje przypłacił. 

Wyzwolony z bojaźni ojca Maksencyusz, lubo jako odrodny rad 
bjł zejściu jego, wziął jednak ztąd pochop do zaczepki i gotował się 
przeciw Konstantynowi na wojnę. Kie dał się ten upi*zedzić, a roz- 
rządziwszy podległemi sobie ki*ąjami tak dzielnie i skwapUwie w za* 
<ciągach i pi*zygotowaniu się na wojenną wyprawę poczynał, iż w krót- 
kim czasie zebrał znaczne wojsko. Nie chcąc jednak dać poznaó 
Maksencyuszowi, iż przeciw niemu zgotowane było, udał się nad 
Ben, jakby wszczynał nową wyprawę przeciw pogranicznym naro- 
dom. Przybywszy do li-ewiru, lubo go wzywali Bzymianie, aby ich 
z jarzma uwolnił, nie chciał zaczynać wojny domowej, któraby więk- 
szą szkodę całkowitości państwa przyniosła, już wielorako zagrożo- 
nego. Z tego powodu słał posły do Maksencyusza, żądając z nim 
ustnej rozmowy, ale gdy ci odrzuceni ze wzgardą zostali, a posągi 
Konstantyna w ich oczach zburzone były, dowiedziawszy się o tóm, 
postanowił orężem dochodzić krzywdy Bzymian i zelżenia swego. 

Po śmierci Galeiyusza, który był następcą swoim Licyniusza 
oznaczył i rządy mu Tracyi, lUii^yi i Grecyi oddał, Maksymin się 
państwy jego z Licyniuszem podzielił. Konstantyn zaś obawiając 
się, aby się przeciw niemu z Maksencyuszem nie złączył, wszedł 
z nim w przymierze i siostrę mu swoje Konstancyą w małżeństwo 
dać przyobiecał. 

Nigdy jeszcze wschodnie rzymskie krainy tak wielkich do wojny 
przygotowań nie widziały, jakie były wówczas ; sto siedemdziesiąt 
pięć tysięcy piechotnego żołnierza, ośmnaście tysięcy jazdy liczył 
w wojsku swojem Maksencyusz. Byli to po większąj części ojca 
jego żołnierae do boju pod tak walecznym wodzem wprawieni i za- 
ufani w dawnych zwycięztwach swoich. Ośmdziesiąt tysięcy Bzym 
z Włochami dostarczył, czterdzieści tysięcy z Kartaginy przybyło, 
reśżta składała się z Sycylijczyków i Maurów. Konstantyn miał 
dziewięćdziesiąt tysięcy pieszych, ośmnaście tysięcy jazdy; znticzną 
jednak część wojska na straż granic zostawić musiał; miał także 
uzbrojone okręty, które z portów Gallii, mianowicie marsylijskiego 
wyprawił. 

Właśnie wówczas, gdy czynił przygotowania do przyszłej wypra- 
wy, przekonany o fałszu bałwochwalstwa, w którem dotąd zostawał, 
oświadczył nakoniec chęć dotąd nieobjawioną przyjęcia chrześcijań- 
skiej religii, zwłaszcza iż podług powieści czasu onego pisarzów, te 
jzbawienne wewnętrzne chęci i wzruszenia jego snem czyli widokiem 


nadzwyczajnym stwierdzone zostały. Eązał więc natychmiast znak 
kn^y^ą ówi^b^o kosztownie przygotowany połoiyó na proporcn» który 
pi*zed nim niesiono z napisem: t^ ^^ znaku ztpycięit/az ; zwano 6w- 
proporzec Labarum^ nosił go praed cesarzem J6den z celniejszych na- 
miestników i byli umyślnie na to wyznaczemJ!K)inierze, iżby gd w bi« * 
twie otaczali i strzegli. Zdarzeiiie to nadzwyczigne zdaje się przy- 
świadczać dotąd trwający napis na bramie tryumfalnej Konstantyna : 
^enat i lud i^zymski tę bramę poświęca Konstantynowi, który z na- 
tchnienia Bożego dzieło uwolnienia Bzymu przedsięwziął^. 

Na początka roku trzechsetnego dwunastego przeszedł; gary Al- 
pejskie i stanął pod miastem Suzą, obronnóm wielce i ztąd je pospo-* 
licie kluczem Włoch z t^' sti*ony nazywano. Miasto było ludne 
i licznóm żołniei*zem osadzone. Gdy więc mieszkańców ku poddania 
się wsuwał Konstantyn, a nie dali się uiyć namowom jego, szturm 
przypuścić kazał z taką mocą i żwawością, i& mimo waleczny odpór,, 
wdai^li się na mury oblężeńcy i otworzywszy bramy zbrojnie całe 
wojsko wśród miasta weszło. Pewnój się już zguby spodziewali 
mieszkańcy. Lubo obrażony, zahamował jednak porywczość swoich 
Konstantyn, ognie wszczęte ugasić kazał i od łupieztwa domy pozo- 
stałe ochronił. Szedł potom ku Tmynowi, już i naówczas znamieni- 
temu miastu, a gdy się ku niemu zbliżał, zaszło mu drogę wojsko 
Maksencyuszowe, rynsztunkami świetne, dobranym wyborem ludu 
znamienite, osobliwie hufce jazdy zbrojami najeżone i lśniące. Oba- 
wiając się, aby pierwszy ich wstęp gwałtowny szyków jego nie poła- 
mał, gdy na nie wpaść mieli, rozstąpić się pułkom swoim rozkazał 
i dać przechód dlatego, iż wiedział, jako się im nazad cofać ciężko 
było, a zaś z tyłu łacnie rażonemi być mogli. 

Stało się tak, jak przewidział; gdy owa ciężka jazda wśród się 
wojska przeciwnego znalazła, obskoczona zewsząd, wszystka prawie 
na placu poległa, reszta piechoty poszła w rozsypkę, udając się ku 
Turynowi ; ale gdy bramy zawarte znalazła, a pogoń nadeszła, ró- 
wnie jak i jazda do szczętu zniesioną została. Tak sławne zwycięz- 
two zamknięte zwyciężonym bramy Turynu zwycięzcy otworzyło. 
Wszystkie okoliczne lu^ainy poddały się, a Konstantyn zbliżając się 
do Medyolanu, zastał lud przeciw sobie wyszły i z wielką czcią 
i uwielbieniem wszedł do tego najcelniejszego owych stron miasta. 
Niedługo tam zabawiwszy, udał się do Werony, w okolicy którśj na 
czele liczniejszych jeszcze wojsk znajdowali się najznamienitsi wo- 
dzowie Maksencyusza, mianowicie naczelnik pretoryanów Burycyusz 
Pompejanus. Nie śmiał on iść wstępnym bojem, zamknął się więc 
wmieście i tam wszystko przygotowywał do najmocniejszego odporu. 
Jakoż oprócz znacznśj liczby mieszkańców położenie samo przystęp 
czyniło wielce trudny, a do tego mury i okopy tak były dobinze obwa- 
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było pr^bywać.niekę szeroką i b^ystrą, która dodawała sposobu ebl^' 
żąńGom ka przewożeąiu żywności. 

M|mo przeszkody przeprawił się przez rzekę Konstantyn i ob6f& 
pod miastem rozłoży}, a gdy oblężeni ocalili wycieczkę, z tak% kię- . 
sk% odparci zost^, iż pn^maszpnym był Rnrycynsz kiyjomo miasta 
opuścić, chcąc przynajmniej dać odpór odsieczą. Jakoż zebrał doe^ 
znaczne wcysko i podępknął się pod obóz w nadziei, iż oblężeni po^^ 
siłkować go będą* a tak Konstantyn z obu stron otoczonym zostanie^ 
Dorozumiał się tego podstępu wódz niemniój cznły^ jak odważny ) 
zostawiwszy więc część swoicb w obozie, wyszedł z drugą przedw 
nieprzyjaciołomi poraził ich, a gdy Burycyusz życie ntraoi, ledwa 
się niektórzy ucieczką ratowali. Poddała się natychmiast Werona^ 
i równie jak i Turyn ocaloną została ; Akwileja i Modena otworzyły 
bramy, i już spokojny dzierżyciel tych krajów szedł prosto ku Bzy-^ 
mówi, w którym zawarł się Maksencyusz. Nie doznawszy żaduego> 
odporu Konstantyn, obóz nad Tybrem przy moście, zwanym Milyins,, 
rozłożył. 

W nieczynnej gnuśności strachem przerażony zostawał wśród 
Bzymu Maksencyusz, równie się obawiając i zwycięzkiego przeciwni- 
ka i mieszkańców, którym jarzm.o jego nieznośne było, w wojsko, 
jednak swojem zaufany, odważył się nakoniec wyniść w pole : 
z drugiój strony Tybru nie naprzeciw obozu Konstantyna stanął, ale 
bliżej ku Rzymowi. Że zaś tam mostu nie było, z łodzi naprędce 
zbudować go kazał i, przezeń przeszedłszy, czekał na nieprzyjacioły. 
Stan^ przeciw niemu chciwy bitwy Konstantyn, i gdy przyszło 
do walki, która losem Bzymu władać miała, z taką się żwawością^ 
stawili za Maksencyuszem pretoryanie, iż by^by złamane szyki nąj- 
bitniejszych Konstantyna wojowników, gdyby sam na czele ich stąp- 
nąwszy, nie pełnił razem wodza i żołnierza obowiązków. Bzucił się 
on z niepohamowanym zapałem wśród pretoryańskich hufców, czem 
wzmożeni i żołnierze i namiestnicy jego przeparli je nakoniec i przy-^ 
musili do ustąpienia ; a gdy je coraz bardziej naglili, zmieszam tłu- 
mąnąi cisnęli się na most ; ten załamał się pod ciężarem i których 
oręż nie dosięgnął, pochłonęły wody. W liczbie owej znalazł się 
sąm Maksencyusz, zwłoki jego nazajutrz zpaleziono, uciętą głowę na 
proporzec zatknąć i nieść za sobą zwycięzca rozkazał. Wjazd jego 
do Bzymu nie był na wzór owych, gdzie króle znękane i więźnie 
w kajdanach tłumami pędzono. Oprócz głowy ?nienawidzonego ty- 
rana żaden inny widok oczu nie obrażał; lud zaś cały uwielbiał 
wesołen4 okrzykami wybawiciela swojego. Zwyczaj był, iż zwy- 
cięascy udawali się do świątyni Jowisza w Kapitolium i tam urocssyste 
oddawali ofiary ; nie chciał skazić świętokradzkiemi obrządkami wni- 
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śda swego Konstantyn i prosto do mieszkania cesarzów zajechał. 
Przez dni siedem trwały święte w Bzymie obchody i igrzyska ; gdy 
się zaś te zakończyły, kazał swój posąg znamieniem krzyża przy- 
<ozdobić z takowym napisem : «Pi'zez ten zbawienny znak, oznacza- 
jący i nadawający moc i waleczność, wybawiłem miasto wasze z jarz- 
ma tyranów, przywróciłem senatowi i Indowi rzymskiemu dawny 
zaszczyt i znamienitośó''. 

Czuły i wdzięczny lad rzymski przedsięwziął naówczas wystawić 
ku czci Konstantyna bramę tryumfalną, która dopiero w lat trzy, to 
jest w roku ti*zechsetnym szesnastym zupełnie była dokończona. 
Daje się ona dotąd widzieć niedaleko miejsca igrzysk zwanego Ko- 
lizeum, albo Colosseum ; że zaś już wówczas tak nauki, jako i kun- 
:szta wielce były podupadły, nie mogąc dobrać takich, jakowych 
dzieło potrzebowało, snycerzów, użyli Rzymianie niektórych rzeźb 
2 rynku Trajanowego ; te z innemi, w owymże czasie na cześć Kon- 
:8tantyna sprawionemi, razem połączone dają poznać różnicę czasów, 
w których urządzone zostały. Jak zaś starano się uwiecznić wyba- 
wiciela, tak równie i senat i lud chcąc zagubić pamięć tyrana, wszyst- 
kie jego posągi i napisy z miejsc wyi*uszyć i zgruchotać rozkazał. 

Wpośród tych pierwiastkowych czynności nie zapomniał Kon- 
stantyn o ui*ządzeniu świeżo nabytego państwa i o własnóm bezpie- 
czeństwie. Sławne owe strażników cesarskich pod nazwiskiem pre- 
toryanów hufce do tego były przyszły stopnia zuchwałości i mocy, 
iż zrzucały cesarzów, odbierały im życie i narzucały państwu tych 
tylko monarchów, którzy albo im opłacali się sowicie, albo zpośród 
nichże samych wybrani, zostawiali je w tymże stanie bezkarności 
i zuchwalstwa, do którego byli przywykli. Zniósł te hufce Kon- 
stantyn i ażeby nawet znaku ich pamięci nie było, siedlisko ich wbliz- 
kości Rzymu zostające obalić i z ziemią zrównać rozkazał. Żeby 
jednak ten postępek śmiały i surowy nie wzniecał odrazy, sowicie 
go nagrodził dobroczynnością i względy ; umieszczonemi zostali w licz- 
bie obdarzonych i nieprzyjaciele, których przy majątkach, a nie- 
któiych i przy urzędach dawniej posiadanych zachował. 

Lubo przez dwa tylko miesiące bawił w Bzymie, chcąc jednak 
pamięć trwałą bytności swojej zostawić, rozkazał wznieść rozmaite 
gmachy ku ozdobie i wygodzie miasta, niektóre podupadłe dźwignął, 
zwiększył i przyozdobił. Łaźnie publiczne kosztem jego stanęły 
i trwały aż do czasów Pawła V-tego papieża, który do reszty znieść 
i rozebrać je kazał. Dowiedziawszy się o niektórych miastach, które 
i dla wojen domowych i przez niedozór rządców już prawie do osta- 
tniego przychodziły upadku, słał tam namiestniki swoje, którzyby 
obaczywszy każdego z nich poti-zebę, opatrzyli je ze skarbu publi- 
cznego. Skutkiem takowej bacznej szczodi'obliwości było powstanie 
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*wiela miasta między iimemi Modeay i Akwilel, w Afiycę zaś Ojrty^ 
która K'ainid7i niegdyś stolicą była. 

Nie zapomniał o najistotniejszym prawego chrześcijanina obo- 
wiązku w pomnożeniu czci bożój ; co żeby tern skuteczniej udziałał^ 
w Bzyioie przy* pałacu laterańskim wspaniały kościół wystamł. 
Grób świętych apostołów Piotra i Pawła na Watykanie taldmże na 
cześć bożą gmachem przyozdobił. Oprócz tych stanęły jego nakła- 
dem w samym Bzymie kościoły świętych Pawła, MarceUina, święte* 
go Krzyża i świętąj Agnieszki, z tych dotąd niektóre jeszcze pier- 
wiastkową postać swoje okazują. W pobliższych także Rzymu 
miastach, Ostyi, Albanii, Eapui i Neapolu kościoły zbudowano. 

Wyprawa przeciw Frankom, którzy wtargnęli byli w Gallią^ 
sprowadziła w tamtejsze kraje Konstantyna. Zebrawszy wojsko, 
stanął na brzegach Benu ; a gdy im umyślnie , przejścia dozwoliła 
wpadły na nich niespodzianie skrycie rozstawione zasadzki z taką 
natarczywością, iż ledwo reszta niedobitków ocalić się mogła* 
Wszedł zatem w ich kraj i nie znalazłszy odporu, gdy do Trewini 
powrócił, z niewypowiedzianą radością tamtejszych obywatelów był 
przyjęty. Besztę roku trzysta trzynastego przepędził w tśm mie- 
ście, niektóre tam ustanowił prawa, najwięcój się zaś ściągały prze- 
ciw podejściom szpiegów i oskaróycielów, którzy, za przeszłych raą- 
dów zbyt rozplenieni, nieznośni byli obywatelom. W odbieraniu 
podatków umiarkowanie przepisał; urzędników celnych ki'adzież& 
i podstępy surowemi karami od zdzierstwa wsti'zymał. Sprawiedli- 
wości urządzenie tak obostrzył, iżby bez zwłoki i względów każdemu 
oddawana była. 

Gdy się uszczęśliwieniem poddanych zatrudniał, Maksymin, który 
miał w dzierżeniu wschodnie kraje, zamyśliwał wyzuć z władzy Li- 
cyniusza, wspólnika swego. Korzystając więc z oddalenia Konstan- 
tynowego, zebrał wielkie wojsko, stanął nad brzegiem Bosforu i prze- 
prawiwszy się przezeń, opanował Bizancyum i rorfożył obóz pod He- 
rakleą. Dowiedziawszy się o takowem najściu Łicyniusz, z małą 
kwotą zbrojnego żołnierza szedł na odsiecz ; a gdy z zebranych po 
drodze liczbę wojska powiększył, lubo nie miał więcej nad trzydzie- 
ści tysięcy, Maksymin zaś liczył siedemdziesiąt tysięcy, zwiódł z nim 
bitwę tak szczęśliwie, iż ledwo z pobojowiska Maksymin uszedł. 
Schronił się więc do Taksu, tam oblężony nie mając nadziei wyzwo- 
lenia, sam sobie trucizną życie odjął. 

Posiadłszy wschodnie kraje Łicyniusz, zaniechał względów, które 
miał przedtem dla Konstantyna, i do tego nakoniec przyszło, iż posą- 
gi jego obalić rozkazał. Wszczęła się więc między niemi wojna ; 
w tej pokonany, o pokój prosił, przez który część krain swoich, O-re- 
cyą, Macedonią, Dardanią, połowę Mezyi i całą Illii-yą utracił. 

Pslet» L KiMickiego. Tea YI. 1 ^ 
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Osiadł zatóm w krainach wschodnich i nąjszczęśliwiój przemieszki- 
wąjąc w Nikómedyi lub Antyochii, czas na biesiadach i lubieżnośd 
trawił, lud podatkami nciemiężał i bez względu na powtórzone 
ostrzeżenia i Konstantyna i własnej małżonki, tak .się sprawiał, iż 
stał się poddanym nieznośnym, a kraj bez rządu i sprawiedliwości 
w najgorszym zostawał stanie. 

Przez lat kilka trwające między Konstantynem a Łicyniuszem 
niesnaski, a raczój w obudwu chęć ogóln^o panowania, sprawiły 
nakoniec przewidziany skutek domow^ wojny. Napogotowiu zna- 
lazły się do zerwania przymierza przyczyny ; a ze wszech miar mo- 
cniejszy nie tylko w siły, ale w miłość ludu (co najdzielniejszą mo- 
narchów bronią) Konstantyn, przygotował się wcześnie do wojny, 
iliemniój i Licyniusz sposobił się do niój, a że sprzyjał bałwochwal- 
stwu, ci, którym zmiana Konstantyna zdawała się świętoki'adztwem, 
szli z ochotą do wojska jego. Egipt ośmdziesiąt zbrojnych okrętów 
przystawił, tyleż Penicyanie, Jonia i Dorya sześćdziesiąt, trzydzieści 
Oypr, dwadzieścia Karya, Libia z Bitynią pięćdziesiąt. Wojska 
lądowego miał sto pięćdziesiąt tysięcy pieszych, jazdy piętnaście ty- 
sięcy. iJie wyrównywał mu w liczbie Konstantyn, zwłaszcza na 
morzu, ale dzielność żołnierzy i sława wodza zastępowała, na czem 
mu brakło. 

Przeprawiwszy się przez cieśninę morską Licyniusz, rozłożył się 
pod Adryanopolem. Konstantyn stanął nad brzegiem rzeki Hebru, 
która wówczas oba wojska przedzielała. Przemysłem, nad spodzie^ 
wanie Licyniusza, przebył ją Konstantyn, w innśj stronie zabierając 
się niby do zbudowania mostu. Gdy się więc zbliżył pod sam obóz 
nieprzyjacielski, Licyniusz wojsko swoje wyprowadził w pole. W ro- 
ku trzysta dwudziestym trzecim, dnia trzeciego lipca nastąpiła owa 
pamiętna walka, w której mimo przewyższającą liczbę i odpór mężny, 
Konstantyn zwycięzcą został. Dzień ten przysparzając upadek Li- 
cyniusza, wstępem był do zjednoczenia wszystkich państw rzymskich 
pod jedne władzę. 

W tymże czasie gdy wojsko lądowe zwyciężone zostało, Kryspus, 
syn Konstantyna, siły morskie nieprzyjaciela znękał pod Gallipolem ; 
wódz wyprawy Abantes ledwo ze czterema okrętami powrócił. Li- 
cyniusz widząc się być bez żadnej nadziei obrony i wsparcia, zam- 
knął się w Chalcedonie ; nie do wiei*zając jednakże tamtejszym oby- 
watelom, zebrał nowe wojsko i szedł przeciw Konstantynowi. Ale 
powtórnie zwyciężony pod Chryzopolem, gdy i Bizancyum utracił, 
ustąpił państwa, aby przy życiu mógł być ocalonym ; wkrótce je atoli 
z rozkazu Konstantyna postradał. 

Widząc się być całego rzymskiego państwa jedynowładcą Kon- 
stantyn, dał wyrok znoszący resztę bałwochwalstwa, zachęcający 
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«aś wszystkich do przyjęcia chrześciuańskiej religii. A te wówczacr 
kacerstwo Aryusza rozszerzyło się było i coraz bardziój rozmnatało, 
uisi się do głowy kościoła Sylwestra papieża. Ten na powszechny 
zbór do Nicei pos^ swoje wysłał, aby imieniem jego na czele innych 
zgromadzonych biskupów zasiadali. Zebrało się ich trzysta ośm* 
nastn, a gdy czas naznaczony do otworzenia zboru przyszedł i ojco- 
wie miejsca swoje zasiedli, wszedł otoczony ui^zędnikami swemi Kon* 
śtantyn i pozdrowiwszy zgromadzonych, tak mówić począł : 

„Spełniły się żądania moje, niczego więcój nie pragnąłem nad to» 
abyście się zgromadzili. Teraz, Bogu dzięki, korzystam ze skutków 
pragnienia. Za łaską Boga zgnębieni są ci, którzy śmieli się tar- 
gać na święte wyi*oki jego, ale wewnęti'zne w kościele świętym za- 
mieszania i niezgody napełniają boleścią serce moje, gdy widzę, jakie 
ztąd skutki wyniknąć mogą. Zwyciężywszy pi*zeciwniki, mniema- 
łem, iż w uspokojeniu wynurzać przed dawcą wszech rzeczy wraz 
z wami będę mógł uczucia wdzięczności mojój ; ale mnie wasze zatar- 
gi czule obchodzą i radbym jak nąjprędzój zabieżóć złemu. Od was 
to zawisło, któiych tu zgi*omadzonych z pociechą widzę. Namiestni- 
łd Boga pokoju, wzbudźcie wśród was ducha miłości i zgody, do któ- 
rego innych zachęcać i wieść powinniście. Najmilszą to będzie Bogu» 
któremu służycie, ofiarą; uczuciem najsłodszem mojóm, któiy wraz 
z wami jemu służę. "^ Stanęło zatem jednostajnemi głosy wyznanie 
wiaiy, którego dotąd Kościół boży w obraądkach swoich używa ; 
Aryuszowe zaś błędy potępiono. 

Dotąd sława Konstantyna żadnego nie odniosła była uszczerbku^ 
albo raczej mniej się okazywało w nim takowych zdrożności, które - 
miby skaził ciąg panowania swojego. Śmierć Łicyniusza, mimo 
przyrzeczenie życia, lubo usprawiedliwiona wielokrotnie od pochle- 
bnych jemu pisarzów, zostawiła jednak słuszne powątpiewanie, iżby 
konieczne takową sui'owość przyczyny wymusiły. Następna Kryspa, 
wielkiej nadziei młodzieńca, z podstępu Faustyny macochy pocho- 
dząca, żadnego usprawiedliwienia znaleźć nie może. Z pierwszej 
małżonki Konstantyna Minerwiny był on spłodzony, a pi*zymioty 
jego wychowaniem czułem, nauką sławnego Laktancyusza wydo- 
skonalone, obiecywały państwu szczęśliwe po ojcu znamienitym na- 
stępstwo. Zażyty od niego niekiedy do społeczeństwa władzy, dał 
dowody zdatności swojej ; przełożony nad wojskiem przeciw rozmai- 
tym nai'odom wielokrotne otrzymał zwycięztwa. W ostatniej prze- 
ciw Licyniuszowi wojnie, na morzu Abanta, zarządzającego flotą 
nieprzyjacielską, zniósł i przymusił do ucieczki. 

Nienawiść, zwykła macochom przeciw dzieciom pierwszego łoża, 
•przyczyną była śmierci znamienitego wielkich nadziei młodzieńca. 
Oskarżony, jakoby chciał popełnić kazirodztwo, bez poprzedzaj ącega 
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xozł];2^^e9ia, do miasta Foli w Istryi odesłany zastał i tam za roz^ 
ifiBi&ak ojjcą, żyda mó; gwałtownie odjęto. Poznał poniewczasie szkari 
radnoać postępku swojega. Konstantyn^ a żalem i zgryzotą prssejęty,^ 
mspając nieggdziwy podątęp Faustyny, gdy się właśnie w6wczaa> 
Q j^ bezwstydnóm zaclfowaniu dowiedziała, w łaźni ją udnsić kazała 
j^więks^ło. to nowe, lubo na godn^' kai7 osobie popdnionei, okru-^^ 
cie^stwo. wszozętą już z przyczyny zabójstwa Kiyspa powszechna 
odrazę. 

2tie ęomogły łzy nieszczęśliwego ojca, ani posąg wystawiony 
Kryapowi z tym napisem: ^Tu mój syn niewumy i nieszczęśliwy'^.. 
Ńie dosytS mig'ąc na śmierci małżonki, rozciągnął ją na wszysikichj 
bezbożnego dzieła uczestników ; sam zemstą swoją najsrożej ukara-^. 
ny, gdyż odtąd utracił wewnętrzną spokojność, najszacowniejsząi^ 
cnoty nagrodę. Bzym był tych okropnych scen świadkiem ; gdy mu. 
więc ciąg tamtejszego mieszkania ustawicznie stawiał przed oczami, 
to, co. w nim zdziałaj, postanowił odmienić siedlisko swoje i to było> 
przyczy;Qą założenia nowej stolicy, którą od imienia swego Konstan- 
tynopolem nazwał. 

Położenie miąjsca najszczęśliwsze w pośrodku państw naówczaą 
rzymskich czyniło Konstantynopol ze wszech miar zdatnym do mie« 
śzkania cesarzów. Oprócz wdzięków jedynego prawie w świecie^ 
miejsca, blizkość morza, brzegi Azyi widoczne, a zatem łatwy dowó^ 
żywności i towarów, dawał, sposobność licznej osiadłości do handiiir 
i życia wygodnego. We środku krain podległych mieszkający rząd* 
ca miał sposobność dozoru każdej w szczególności rzeczy i dowie- 
dzenia się prędszego o wszystkiem, co się w nich dziać mogło. Tą 
wszystkie pobudki, a do tego chęć uwiecznienia pamięci swojej, przy- 
zwyczajenie się do mieszkania w pobliźszych miejscu temu krainach,, 
a które były niegdyś rodu jego gniazdem i siedliskiem, gdzie się sam 
urodził ; powietrza łagodność, ziemi żyzność, usprawiedliwiają wy- 
branie Konstantyna ; ale z innych miar nie było dogodne państwu^ 
zwłaszcza iż zamiar założyciela zmierzał ku upadkowi Rzymu i zą 
szkodą państwa został uskutecznionym. 

Namyśliwał się dość długo i zastanawiał się nad tern Konstan- 
, tyn, gdzie miał przyszłą stolicę swoje założyć; przeniósł nakoniec nad 
wszystkie inne osady miasto Bizancyum, niegdyś obszerne i ludne, 
w ostatnich jednak czasach przez częste wojny i oblężenia zanie- 
dbane i spustoszałe. Różne są pisarzów świadectwa i zdania, kiedy 
to dzieło zaczął, najwięcej jednak z nich na to się zgadzają, iż po- 
rzuciwszy Rzym w roku trzysta dwudziestym szóstym, budowlą za- 
czął. Była wieść, jakoby Juliusz Cezar chciał Troję wznowić, od 
którój Rzymianie zaszczycali swoje pierwiastki. Konstantyn zraza 
iniał ten zamysł, gdy jednak obadwa miejsca oglądał, przeniósł Bi- 


iancyum j^ko nierównie zdatniejsze. . W. trójnasób powi^ż]^ dar 
>ne miasto, a to tylko z niego zostawił, co mogło słażyó dó ozdoby 
nowego. Wszystkę zaś motność swł>ję obrócił na to, iiby godne sr^ 
'stało równać z Bzymem. Nie dokóns^ zapełnię zamysłu, ale s^^ 
Jego i następca Konstancyosz wedłng zamiaru ojcowskiego zakończył 
'dzieło ; pod Teodozyuszami zaś, Herakliuszem i Leonem w ozdoby 
się wzmogło i powiększone zostało. 

Według opisu za czasów Justyniana uczynionego długość mia- 
sta rozciągała się w prostćj linii do czternastii t^dięcy kroków, sże* 
l-okość nie miała więcej nad sześć tysięcy sto pięćdziesiąt. Na wzór 
-IŚ^zymu na siedmiu pagórkach leżał Konstantynopol, miał swoje Kbl^ 
pitolium, akwedukty, łaźnie, przysionki ku zgromadzeniu ludu, gma*- 
"cłiy dla obrad senatu, dwa okazałe cesarzów pałace. W pośrodku 
lynku tak, jak w Rzymie, stała kolumna, od której liczyły się wy- 
miary dróg, na mile podzielone. Zgoła cokolwiek przemysł złączony 
-z możnością zdziałać może, wszystko tam dopełnione było. Jednak* 
że, iż już kunszta, a zatem i gust, tak rzeźby, jak i ai^^hitektury zna- 
cznie się był skaził i spowszechniał ; znać było w tćm wszystkićm, 
co urządzone wówczas, a bainlziej jeszcze potom zostało, jak nowa 
stolica, mimo największą usilność zakładacza, nie wyi-ównywała da- 
wnej, a tembardziej nie dochodziła zamiaru, iżby ją przewyższyła. 

Zatrudniony budowlą nowo założonego miasta, lubo tam ciągle 
przemieszkiwał, jednakże czuły a staro wny o dobro kraju, gdy się 
dowiedział, iż Sarmaci, sprzymierzeńcy jego, byli od Gotów uciśnieni 
i ci im ostateczną grozili zgubą ; szedł natychmiast z wojskiem swo- 
jem w tamte strony i stanąwszy w Marcyanopolu, wysłał na miejscu 
swojem Konstantyna, syna swojego ; ten przebywszy Dunaj, nieprzy- 
jacioły pokonał, wydawszy bitwę dnia dwudziestego kwietnia. Sta- 
nęło zatem przymierze na usilne prośby O-otów i musieli dać wr^ękoj- 
mią wierności syna króla swego Argaiyka. Pod pozorem podaranku 
płacili poprzednicy Konstantyna owśj dziczy znaczną kwotę pienię- 
żną, w istocie zelży wy haracz ; ten wówczas był zniesiony i póki żył 
Konstantyn, żadnej odtąd zaczepki od nich nie doznał. 

Cieszyło się państwo rzymskie szczęśliwym pokojem, rządca sła- 
wą, iż go zjednał ; że zaś między innemi zdrożnościami i ta w nim 
była niepospolita, iż łatwo dał się podejść lada powieści tych, którzy 
go otaczali, ztąd poszło, iż zjednawszy dla siebie niepospolite wzglę- 
dy Euzebiusz, biskup Cezarei, utrzymujący błędy Aryusza, skłonił 
go nieznacznie do sprzyjania tym kacerzom, udając jakby niesłusznie 
prześladowanemi byli. Uwierzył chytremu usprawiedliwieniu, a że 
na czele obrońców zboru niceńskiego zostawał Atanazyusz, patryar- 
cha aleksandiyjski, mąż nauką, cnotą i stałością umysłu znamienity, 
powziął ku niemu takową niechęć, iż gdy go jawnie prześladować 
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nie mógł, w kałdej okoliczności dawał mn poznać nieprzyjaźń swoje. 
Przyzwał nakoniec do siebie Arynsza, który dotąd na wygnańin zo- 
4|tawały a gdy kacerze sekty jego zgromadzili się w Tyrze i tam we- 
zwali Atanazyusza, iżby się z zarzutów usprawiedliwił, stanął na 
czas i lubo okazał niewinność swoje, jednak z urzędu złożonym zo- 
stał. Odwołał się do Konstantyna i stawił w Konstantynopolu, ale^ 
i tam lekkowiemość górę wzięła ; udano, jakoby Atanazy chciał do- 
wozowi żywności z Egiptu praeszkodzić i z tĄj jedynie powieści ska- 
kany został ta wygnanie. 

Oszukany w mni^naniu, starowny jednak o chwałę bożą Kon- 
stantyn, nie zapomniał w mieście swojego założenia o świątnicach,. 
gdzieby się chnseśc^jańskie obrządki jak najuroczyścićj odprawiały. 
Był dawniej w Bizancyum przybytek' pokoju, obrócił go na kościoła 
przekształcił i przyozdobił. Wiele innych wspaniałych z jego szczo- 
drobliwości stanęło, między innemi najokazalszy świętych Aposto- 
łów, gdzie w przysionku grób dla siebie obrał. W samym domu,, 
gdzie mieszkał, były ku nabożeństwu sporządzone gmachy ; tam się 
często znajdował i niekiedy sam mówił do przytomnych wzbudzając 
ich do cnoty, utwierdzając w religii, wielbiąc opatrzność i dobroć. 
Stworzyciela. Hubo te jego mowy, jako się z jednej pozostałój 
okazuje, nie nadto były wytworne, w owym jednak wieku, gdzie się 
nauki już ku skażeniu nakłaniały, okazigą niepospolitą w mówiącym 
wiadomość rzeczy i stylu układnośó. 

Dumny zwycięztwy poprzedników swoich król Persów Sapor 
słał poselstwo do Konstantyna, aby odstąpił krajów, które niegdyś 
do Persów należały ; odpowiedziawszy na to, iż sam mu je odda, 
2araz ściągać wojska począł. Ruszył zatóm z Konstantynopola i gdy 
iwięta Wielkanocne odprawiał w Nikomedyi, złożony chorobą do 
jzamku Helenopola, w blizkości którego były źródła wody ciepłśj, 
nieść się rozkazał ; tam chrzest święty przyjąwszy, życia dokonał. 
Żył lat sześćdziesiąt cztery, panował trzydzieści jeden. Przed śmier- 
cią państwa swoje między trzech synów, Konstantyna, Konstansa 
i Konstancyusza podzielił. 

Karol Wielki. 

Płodny w ludzi znamienitych był ród Karola Wielkiego. Dziad 
jego Karol pod nazwiskiem Magistri Palatii rząd udzielny we Pran- 
cyi sprawując, Saracenów był zwycięzcą; ojciec Pipinus zrazu urząd 
ojcowski posiadał, nakoniec królestwo sobie przywłaszczył i umiera- 
jąc, spadkiem dziedzicznym podał je plemieniu swojemu. Dwóch 
synów zostawił Karlomana i Karola, którego się życie opisuje. Ci 
j)o śmierci ojcowskiej państw pozostałych między sobą podział uczy- 
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nili ; a gdy wkrótce potem Earloman życia dokonał, chociaż dwa sy- 
nów małoletnich zostawił, za zgodą powszechną starszyzny i ludu, 
Karolowi własność dzielnicy Karlomana przysądzoną została. Zwo- 
łał natychmiast ąjazd powszechny w mieście Wormacyi i tam wojnę 
przeciw Saksonom gdy uchwalono, wkroczył w ich kraje i porazi- 
wszy wojsko, opanował sławną twierdzę Eresburg, gdzie najcelniej- 
szego bożyszcza Irminsnl, albo Ermensol była bałwochwalnia ; tę 
zburzył i wielkie bogactwa w niój znajdiyące się zabf^ał. Byłby 
wszystkie przyległe narody, które powszechnie Saksonami zwano, 
opanował ; ale gdy go wieść doszła o rozruchach Łongobardów, prze- 
stał na przjrmierzu ze zwyciężonemi i do Włoch się udał. 

Stefan czwarty siedział naówczas na stolicy świętego Piotra. 
Dezyderyusz był królem Lombardów albo Łongobardów. Ten lubo 
upokorzony przez Pipina, zamyśliwał jednakże coraz bardziej wzma- 
cniać siły swoje i rozszerzać granice państwa. Że zaś. posiadanie 
Bzymu najistotniejszym do wykonania zamysłów swoich mniemał 
być sposobem, chciał przemysłem zyskać, coby gwałtownością nader 
ciężko uiścić przyszło. Oświadczył więc papieżowi, iż z powodu 
uczczenia grobu świętego Piotra i dla zniesienia się z nim w ważnych 
okolicznościach, pragnął przybyć do Bzymu. Uwiadomiony Stefan, 
iż znaczne wojsko miał napogotowiu, czynił przygotowania do obro- 
ny. Widząc odkryte zamysły swoje Dezyderyusz, coraz większe do 
wojny czynił przysposobienie. Następca więc Stefana Adryan 
czwarty słał posły do Karola polecając mu w opiekę te, które zyskała 
stolica apostolska od ojca jego nadane sobie własności, tudzież 
Bzym, którego okolice zajęli Longobardowie i bronili mieszkańcom 
wszelkiego dowozu. Posłowie papiezcy, nie mając wolnego przej- 
ścia, morzem się puścili i zawinąwszy do portu Marsylii, ztamtąd 
dalszą podróż przez Francyą odprawując, przybyli do miasta Thion- 
ville, gdzie naówczas Karol przemieszkiwał. Przyjął ich ze wszelką 
czcią i wszelką. pomoc przyobiecał. 

Grdy się to działo, Dezyderyusz, który trzymał u siebie wdowę 
Kaiiomana i dwóch jego synów, oświadczywszy wprzód, iż niespra- 
wiedliwie przez stryja z państw ojczystych wyzutyjch przywrócić da 
swej własności postanowił, wymagał na Adiyanie, iżby ich korono- 
wał. Czego gdyby uczynić nie miał, groził wstępnym bojem i za- 
braniem tego wszystkiego, co było w dzierżeniu kościelnemu Nie 
mający dostatecznych sił do odporu Adryan, tern usilniej dopraszał 
się tej, której żądał, pomocy od Karola. Ten widząc, na co się zano- 
siło i że zwłoka mogłaby za sobą przynieść najnieszczęśliwsze dla 
Bzymu skutki, przygotował liczne wojsko. Nim jednak do Włoch 
wlo^oczył, słał posły, aby wejrzawszy w rzecz (Ue że Dezyderyusz 
wszystkę winę na Adryana składał), przywiedli, jeżeliby to być mo- 
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gło» strony do ugody, a tak oszczędzili krajowi klęsk i szkód, którb 
' Wojua za sobą wiediie. 

Przybyli do Rzymu dla rozpoznania krzywd i uciążliwoici, które 
ponosili tamtejsi obywatele i cały kraj okoliczny, a za powrotem 
przełożyli je Dezydeiyuszowi. On jednak nic się iqą.ć ich przełoże- 
niom nie dał, ale łącząc z odmówieniem przegródki, oświadczył, iż 
jeżeU ma przyjść do wojny, ani się zastraszy, ani odstąpi od tego, co 
raz przedsięwziął. v Lubo obrażony dumną odpowiedzią, słał powtór- 
nie do Dezyderyusza posły Karol, przekładając mu niesprawiedli- 
wość działań jego i obowiązek swój, iż nadania Kościołowi ojcowskie 
utraymywał i Rzymiany miał w swojej pieczy. Ale gdy i ten krok 
zmiękczyć króla Longobardów i przywieść do kroków łagodniejszych 
nie zdołał, ruszył ze stanowisk napogotowiu będące wojska swoje 
i zbliżył się ku Alpom. 

Przeczuwał Dezyderyusz to, co się nieomylnie stać miało, i tak 
cieśniny i przejścia gór wzmocnił i osadził, iż Karol widząc wielką 
ciężkość, a prawie niepodobieństwo przejścia, trzecie jeszcze wysłał 
poselstwo, ponawiając toż samo, co w poprzedzających przekładał; 
Ale krok ten mocniój jeszcze utwierdził w uporze ^óla Longobar- 
dów, mniemał albowiem, iż z bojaźni rozpoczęcia wojny pochodził. 
Mimo więc wstręt Karola, a tóm większy starszyzny, szło wojsko 
niechętnie ku Alpom i byłoby zatrzymane i pewnie odparte, gdyby 
tójże nocy jakiś nagły postrach nie padł na Longobardów, tak zaś 
był gwałtowny, iż wielu z nich porzucili stanowiska. Nie mogąc ich 
wstrzymać, Dezyderyusz wraz z synem Adalgizyuszem opuścić góry 
2 jak największym pośpiechem musieli i sam zamknął się w Pawii 
stolicy państwa, syn zaś jego w Weronie, gdzie znajdowała się wdo- 
wa Karlomana z dziećmi swojemi. 

Z niewypowiedzianem zadziwieniem zastali Francuzi nazajutrz 
wolne przejścia, o których zdobyciu zwątpili byli zupełnie. Upewni- 
wszy się dostatecznie o ucieczce Longobardów, gdyż zrazu mniemali, 
iż w takowśm cofnieniu mógł być jakowy podstęp ; wyprawili w po- 
goń za uciekającemi przednie straże, sami zaś bez najmniejszej prze* 
szkody, owe miejsca okropne i przepaściste przebywszy, nie znajdu- 
jąc i w płaszczyźnie odporu, rozłożyli się obozem pod Pawią. 

Lubo to miasto obszeme i ludne było, miało jednak żywność do- 
stateczną i liczne wojsko ku obronie ; przytomność monarchy doda- 
wała serca poddanym, zwłaszcza gdy szło o całość kraju, sławę na- 
rodu i własne życie. Znaleźli oblęźeńcy mężny odpór, częste zaś 
wycieczki nie dawały im czasu do odpoczynku. 

Widząc takową zwłokę Karol i że miasta gwałtownym szturmem 
dostać rzecz była prawie niepodobna, zostawił większą część wojska 
pod nićm ku oblężeniu, sam zaś z resztą udał się do okolic ; w krót- 
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kim czasie wiele miast opanowawszy, stanął nakoniec pod Werón^ 
i zamkniętemu tam synowi Dezyderyusza obwieścić kazał, iżby mu 
wdowę Earlomana i z dziećmi wydał, jeżeliby ona na to zezwoliła. 
2(ie sprzeciwił się jój żądaniu Adalgizyusz ; sama więc dobrowolnie 
z dziećmi przybyła do obozu Ęarolowego. Wrócił zatem pod Pawią, 
a na WieUcanoc udał się do Rzymu, gdzie z radosnemi okrzykami 
przjrjęty, dar ojca swego Pipina potwierdził i powiększył ; a będąc 
w kościele świętego Piotra, na grobie jego pieczęcią własną umoco- 
wany ów swój zapis i stwierdzenie dawniejszego położył. Kraje 
i miasta celniejszetegb daru były: Egzarchat, Rawenna, Sabina, Ter- 
racyna, Syenna, Spolet, Benewent, Marchia, Bononia, Ferrara i nie- 
które dzierżawy w Neapolitańskióm państwie, Istryi i Korsyce. 

Coraz bardzie* ścieśnione było oblężeniem miasto Pawia, stołe- 
czne Łongobardów. Gdy więc żywności nie dostarczało i nadziei 
wsparcia nie było, poddał się zwycięzcy Dezyderyusz i przy życiu 
zachowany, resztę wieku, jak twierdzą niektórzy, w Leodyum prze- 
pędził. Syn zaś jego Adalgizyusz, nie czekając na zwycięzców przyj- 
ście, Weronę opuściwszy, uiai się do Konstantynopola, gdzie wzglę- 
dnie przyjęty i tytułem patrycyusza zaszczycony, już więcej do Włoch 
nie powrócił. Posiadacz królestwa Łongobardów Karol, rozrządzi- 
wszy zawojowanemi krajami, do państwa swojego powrócił. Działo 
się to w roku siedemset siedemdziesiątym czwartym. 

Niedługi był spoczynek Karola ; nieprzy wyldi do jarzma Sakso- 
nowie powstali przeciw zwycięzcy swojemu i zebrawszy liczne woj- 
ska, zamek Eresburg, najcelniejsze niegdyś narodu swego stanowi- 
sko, nagle zeszli i twierdzę, tamże świeżo postawioną, zburzyli. 
Skoro się o tern powstaniu dowiedział Karol, zebrał, co mógł naprędce, 
zbrojnego ludu i tak niespodzianie zszedł Saksony, iż rozproszywszy 
łupieżców, zdobycz, którą byli zagarnęli, odebrał, Eresburg odzyskał. 
A że miejsca tego położenie nader było zdatne do obrony lurajów 
zdobytych, twierdzę nierównie większą i mocniejszą, niż była da- 
wniej, tamże założył. Przeprawił się potom przez Een i Wezerę 
i wojsko nieprzyjacielskie pokonał. Już się dalej zapuszczał, gdy 
zaszli mu drogę wyprawieni od Saksonów posłowie, żądając przeba- 
czenia winy i pokoju. Lubo był przedsięwziął, wszystkie ich kraje 
do państw swoich przyłączyć, że jednak w tymże samym czasie do- 
szła go wiadomość o nowych w krainach włoskich rozruchach, przy- 
zwolił na przymierze ; nie ufając jednak dawniegszemu wiarołomców 
przyrzeczeniu, najcelniejszych między niemi wziął do siebie w rę- 
kojmią. 

Adalgizyusz, syn Dezydeiyusza, otrzymawszy schronienie w Kon- 
stantynopolu, tyle pozyskał względów, iż mu powrót do państwa 
przyobiecano. Weszli w spółkę spisku książęta, albo raczej rzadcv 
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n^yznaczeni od Karola i papieża Spoleta i Benewentn. O czem 
wszystkióm gdy się dowiedział Adryan, dał znać Karolowi, przekła- 
dając i swoje własne niebezpieczeństwo i pewQ% stratę królestwa 
Lombardyi, jeżeliby na ratunek i kościelnjch własności i państw 
swoich nie przybył. Nie dowierzając takowemu doniesieniu, wysłał 
przed sobą dwóch posłów, aby się wprzód z rządcami Spoletii i Be- 
newentu znieśli, a dopiero potem udali się do Adryana. Lubo go 
takowa nieufność wielce obraziła, nie przestał żądać pomocy i tak 
dowodnie wszystkie spisku okoliczności Karolowi przełożyła iż po 
odebraniu tistu nieodwłocznie z wojskiem zebranćm wszedł w Łom- 
bardyą. Wspołecznika buntu, rządcę Fryulu, dostawszy, śmiercią 
ukarał ; czem tak inni przestraszonemi zostali, iż wyznawszy winę, 
przyi*zekli nienainiszoną napotem wiemość, a Karol zmiękczony 
upokorzeniem przy urzędach ich zachował. 

Powróciwszy z Włoch i uśmierzywszy niektóre buntownicze 
w Niemczech narody, opanował miasto Paderbomę, dokąd zwołał 
celniejszych Saksonii obywatelów. Wszyscy się na rozkaz jego sta- 
wili, oprócz najwaleczniejszego Witykinda. Tchnący duchem wol- 
ności umysł tego wspaniałego bohatera nie mógł znieść jai*zma, 
które na naród kładziono, wolał więc opuścić ojczyznę, udać się do 
Danii, niżeli być uczestnikiem i świadkiem ohydy. Inni wodzowie 
wykonali na owym zjeździe przysięgę wierności, z tym nałożonym 
od zwycięzcy dokłaaem, iż ędyby przeciw niemu powstać mieli, 
naówczas w wieczną odlać się powinni niewolą. Bardzo wielu • 
z nich przyjęli chrześcijańską wiarę; ale to nawrócenie było skut- 
kiem bojaźni, i niedługo trwało ; za pierwszą sposobną porą wracali 
się do bałwochwalstwa. 

Właśnie w czasie owego zjazdu przybył do Paderbomy emir 
Ibinalarabi, rządca znacznego kraju w Hiszpanii Saracenów ; ten 
powstawszy przeciw monarsze swojemu Abderamowi, obiecywał 
hołd i poddaństwo, byleby pomoc zyskał. Miła była ofiara chciwe- 
mu zwycięztw monarsze ; gdy więc z Niemiec powrócił, zaczął czy- 
nić przygotowania do wojny przeciw Saracenom i, liczne zgi'oma- 
dziwszy wojsko, wtargnął do Hiszpanii, której oni większą część 
naówczas posiadali. 

Na dwie części rozdzielił wojsko : zaciągi Austrazyi, Burgundyi, 
Lombardyi, Bawaryi udały się ku Narbonie, sam drugą część przez 
Gaskonią ku Nawarze prowadził. Skoro legł obozem pod Pampe- 
luną, natychmiast po krótkim, lecz żwawym odporze, to miasto otwo- 
rzyło bramy. Szedł dalćj ku Saragossie, tam się złączył z wojskiem 
zbuntowanem Saracenów, i zdobywszy miasto, przywódcy ich Ibina- 
larabiemu, który sam przedtem był rządcą, znowu je oddał. Prze- 
straszeni najściem Francuzów obywatele żadnego prawie nie czynili 
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odporu, i nie śmiejąa wyniść w pole, dali sposobność zwycięzkiemu 
orężowi Karola rozpostrzeć się w swoim krajn i opanować go aż Ao 
rzeki Ebm. Nie dowierzając jednak wzywającym go dalój zbunto- 
wanym emirom, Karol zdobywszy Barcellonę i opatrzywszy zbroj- 
nym ludem celniejsze miasta, gdy wracał do kraju, a cieśniny gór 
I^enejskich przebywać mu przyszło, mieszkańcy tamtejsi nagl& 
z zasadzek na odwód wojska napadli. Wszczęła się sroga bitwa,, 
w któi*ćj wiele z najcelniejszych lycerzów francuzkich legło, a mię- 
dzy innemi ów Roland, albo Orland, dawnemi romansami i rytmem 
Aryosta sławny. 

Wróciwszy ze schronienia swojego Witykind zebrał znaczne 
wojsko, i gdy wkroczyć w zdobyte przez Karola kraje zamyślała 
zwyciężony nad rzeką Oderą, ledwo ucieczką ocalał. Złożył na-r 
tychmiast ąjazd walny w mieście Hezystat, albo Heusztat Karol ; 
na nim wiele użytecznych praw ustanowiono ; gdy zaś wiosenna ^^^ 
ra nastawała, udał się do Włoch z małżonką swoją Hildegą|rd% 
1 ti*zema synami, a gdy przybył do Ezymu, najstarszego z ni^ Pi- 
pina królem Łombardyi, młodszego Akwitanii ogłosił. 

Nie mogli się przyzwyczaić do nowych rządów Saksofiowie; 
lubo tylekroć pokonany Witykind, wzbudzał jednakże ziomjków do 
zrzucenia dotąd niecierpianego jarzma. Szedł przeciw nim KaroU 
i oprzeć się nie mogli ćwiczeńszym w boju wojownikom. Uwiódł się 
zbyt srogą zemstą naówczas zwycięzca, dawszy albowiem rozkaz 
zwyciężonym, iżby się przed nim stawili, a wymagając o4 nich, iżby 
mu wydali Witykindia, gdy odpowiedzieli, iż uszedł do Danii, czte- 
17 tysiące pięćset bezbronnych i żebrzących miłosierdscin w pień wy- 
ciąć kazał. Nieludzkość takowa oburzyła cały naród ; ale wszystkie 
usiłowania były nadaremne. We trzech bitwach pokonani, gdy 
o pokój prosili, nagradzając już po czasie niepomiarkowaną srogość 
swoje, uczynił zadosyć ich żądaniu, a wezwany naówczas od niego 
sam Witykind przybył. Uczcił męztwo bohatera i przywiódł go 
do przyjęcia wiary chrześcijańskiej. Równie darował winę zbunto- 
wanemu Tassylonowi, książęciu Bawaryi ; ale gdy ten powróciwszy 
do swego kraju, wszedł przeciw Karolowi w przymierze z Grekami 
i z Argizem, książęciem Benewentu, i z pomocą Greków wszczął 
wojnę, Karol pokonał naprzód Argiza, potem Tassylona, i pojmane- 
go z państw dziedzicznych wyzuł i z synem w klasztorze osadził, 
gdzie życia dokonali. 

Dotąd ustawicznemi wojnami zatrudniony, gdy nieco spoczynku 
zyskał, obrócił go na oświecenie narodu swojego, który jeszcze- da- 
wnśj dzikości niektóre oznaki zachowywał. Że mu się zaś zdawało, 
iż najlepszą w tej mierze od duchowieństwa pomoc mićć będzie, 
zgromadziwszy biskupów, wiódł ich do tego, iżby cześć boża 
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V obrządkach uroczystycłL, jak naj dokładniej zachowana i nrządzo^ 
tia hyła. Napatrzywszy się w Rzymie powadze i uczciwości zacho- 
tiranej w odprawianiu obraądków religii, wprowadził to samo dó 
swoich krajów ; mając przysłanych od papieża zdatnych mistrzów 
i księgi służące do śpiewania. 

Czując to, iż dobre wychowanie młodzieży wpływa w życia ca- 
'hgo sprawy, a kraj nie tylko walecznych, ale i świattych obywate*- 
Iow potrzebuje, sprowadził z Ezymu mistrzów w nauce biegłych 
i osadził ich w szkołach przez siebie astańowionych, aby uczyli 
młodzież sobie oddaną grammatyki, arytmetyki; a w którychby 
uznali i zdatnośó i chęć do dalszych nauk, używali ich według ich 
sposobności. Na zjeździe w Akwisgranie ustanowił, iżby po 
wszystkich klasztorach zaprowadzone były szkoły, równie jak i przy 
kościołach katedi-alnych. Nie tylko go do takowych ustaw wiodła 
potrzeba kraju, ale i miłość nauki; nad zwyczaj albowiem owych 
wieków, co mu zbyć mogło czasu od pracy, łożył na czytanie ksiąg^ 
i rozmowę z aczonemi ludźmi. Tych zewsząd zgromadzał i pray 
sobie bardzo wiela miał, między innemi Alkuina z Anglii sprowa- 
dzonego. Za radą jego powstało uczone na dworze Karola towa- 
rzystwo. Najznamienitsi nauką i przymioty przybierali sobie sto- 
sowne do rodzaju nauki, lub chęci własnej nazwisko ; Alkuin na 
<jześć Horacyusza wziął jego znamię, Angilbert Homera, Adalhart, 
opat Korbinii Augustyna, Rykulf Dameta, Karol Dawida imię sobie 
przyswoił. Schodzili się w oznaczone czasy i zgromadzeni razem, 
albo czytali dzieła własne, lub cudze obwi.eszczali i tłómaczyli, albo 
też tem się zatrudniali, co ku użytkowi i rozpostarciu wiadomości 
służyć mogło. 

Wpośród zwycięztw i jak najszczęśliwszego ze wszech miar 
powodzenia doznał najczulszej monarsze i ojcu dolegliwości w po- 
wstaniu przeciw sobie własnego syna. Pipin, najstai'szy z dzieci 
jego zHimiltrudy urodzony, widząc, iż dwóch młodszych braci 
z Hildegardy spłodzonych ki'ólestwa dzierżyli, Karol trzeci księstwa 
sobie wyznaczone posiadał, on zaś żadnego dotąd wydziału nie miał ; 
nie mogąc znieść prześladowania, jak twierdził, Fastrady trzeciej 
żony Karola, a macochy swojej, dobrawszy spisku pomocników, 
o najwyższśj dostojności zamyślał. Jakoż gdy się wi*az z ojcem 
w Ratysbonie znajdował, chciał gwałtownym sposobem odebrawszy 
mu rządy, sam najwyższą władzę posieść. Gdy się o tóm pod noc 
w kościele z towarzyszami naradzał, szczęściem kapłan tam będący 
wysłuchał owę zmowę i postrzeżony od spiskowych przysiądz im. 
musiał, iż tego, co słyszał, nie objawi. Skoro wyszli z kościoła, jak 
najśpieszniśj dał znać o wszystkiem Karolowi ; natychmiast wzięty 
pod straż Pipin, lubo w radzie na śmierć był osądzony, nie mógł na 
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sobie tego ojciec przewieść, iżby ma życie ocjjął; wyzuwszy go m-^ 
tem z następstwa, w klasztorze Prumskim osadził. 

Przedsięwziął niedługo potćm rzecz godną uwiecznienia sławy 
awojój, chcąc złączyć Ben z Dunajem, a tóm samom Ocean z Czar-r 
nśm morzem. Miał mióć ów kanał ti*zysta stóp szerokością głębó* 
kość zaś takową, iżby znieść mógł spore statki. Ale, że grunta^ 
którędy miał iść po większej części znalazł miękkie i błotniste,, 
a sposoby czynienia spławów osuszających, jakich teraz używają^ 
nie były wiadome, d^eła roa^oczętego do skutku przywieść nie 
mógł. 

Śmierć Adryana pierwszego papieża, którego wielce poważał 
i kochał, bardzo go zasmuciła. Chcąc więc potomności zostawić do* 
wód żalu i przjrwiązania swojego, sam mu pisał nagrobek, który wy- 
ryty na marmurze dotąd trwa na Watykanie, jest zaś takowy : 

Post pairem lacrimans Carolu^ hceo carmina scripei^ 
Tu mibt dukis amory te modo plangOy pater : 

Nomina jungo simul tttultSy clarissime^ nosłra: 
AdriarmSy Carołus^ rex ego^ titgue pater, 

.Sam te wiersze pisałem płacząc po tobie, najukochańszy ojcze 
i przyjacielu ; niech nasze imiona razem złączone będą, Adryan, Ka- 
rol, ja król, ty ojciec." 

Nie wiei*szy wytworność, którój tamte czasy nie miały, ale pisa- 
nie ich oznacza czułość króla i sposobność do rymotwórstwa. 

Pomimo tylu klęsk, które Saksonowie ponieśli, zawsze trwała 
w tym nai*odzie pamięć dawnćj swobody, a zatóm ochota do jej od- 
zyskania. Chcąc się więc w zdobytych krainach zapewnić, kazał 
brać do wojska tamtejszych obywatelów, a gdy je pod pułki ścią- 
gnął, oddalił z kraju i w dalekich stronach ku straży twierdz i gra- 
nic od Włoch i Hiszpanii poosadzał ; tym sposobem ujął im możności 
licznego, jak przedtem wyprowadzali w pole, wojsk zgromadzenia, 
a pogi^aniczne własne kraje od napaści zabezpieczył. 

Zostawał jeszcze wielokrotnie pokonany, zawsze jednak niespo- 
kojny naród Hunnów i Awarów, w północnój części Pannonii mający 
swoje siedliska. Zdał więc rząd wojska, które tam słał, Henrykowi, 
książęciu Fryulu : ten stołeczne ich miasto zwane Bynga opanował ; 
a gdy mu przybył na pomoc Pipin, król Lombardyi, w bitwie zaś sto- 
czonej, sam wódz nai*odu tego poległ ; poddali się zwyciężeni i od- 
tąd zachowali się spokojnie. 

Sławna i wielkiemi przymioty i bezbożnością swoją Ii*ena, cesa- 
rzowa wschodnia, zgładziwszy ze świata Konstantyna, własnego 
syna, wstąpiła na tron i tak umiała łagodnym rządem pokryć bez-f 
prawie swuje i ująć poddanych, iż spokojnie używała najwyższą^ 
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"celadzy. Że jednak Earol coraz bardziej rozszerzał w krainaoli 
ipfrłoskich granice, już tam pierwej zdobytych na Lombardach, 
i zbliżał się do tych, które Grecy posiadali ; słała do niego posły 
żądając zawrzóć przymierze, oflarojąc wszelkie usługi i posiłki, któ- 
re tylko były w jśj mocy naprzeciw wspólnym nieprzyjaciołom. 
Mieli, jak twierdzą niektórzy pisarze, i to tajemne zalecenie posło- 
i^ie, iżby, gdyby o powtóraeniu małżeństwa zamyślał, oświadczyli 
Ireny gotowość do przyjęcia ręki jego. 

To, jak jest podobieństwo, tajemne zlecenie wielce przyjemne 
było odbierającemu : nie wdzięki osoby już podeszłej, ani poprze- 
'dzające czyny zalecały ją, ale nadzieja złączenia państw zobopóJnych 
zbyt pochlebiała miłości własnój Karola, iżby z ochotą, mimo wstręt 
od osoby, na jej żądania nie przystał. Jakoż wki*ótce potem wy- 
prawił do Konstantynopola posłów. Gi przyjęci byli i podejmowani 
z wielką okazałością; gdy jednak przyszło do wykonania obietnic, 
zwlekła odpowiedź Irena, albo raczój otaczający ją byli przyczyną 
tej zwłoki, obawiając się rządów cudzoziemskich. Pozór-to był tylko, 
którego używali do ukrycia spisku przeciw Irenie, bo ją niedługo, 
ogłosiwszy cesarzem Kicefora, złożyli z tronu ; a mimo dane jój 
przyrzeczenie, wiarołomny następca na wygnanie do wyspy Meteli- 
na posłał, gdzie wki*ótce życia dokonała. Powracający nazad po- 
słowie wysłanych od Nicefora mieli w towarzystwie ; tych Karol 
z jak największą okazałością przyjął i, upewniwszy o trwałem za- 
chowaniu dawniejszego przymierza, obdarzonych kosztownemi poda- 
runkami odesłał. 

Niemniej miłe było drugie poselstwo Karolowi ; Aaron al-Baszyd, 
kalif mieszkający w Bagdadzie, monarcha przymioty, dziełami, 
nauką i szacunkiem uczonych znamienity, stał posły żądając wza- 
jemnego złączenia i przyjaźni. Podarunki, które oddali, nader były 
kosztowne, a między innemi zegar bijący, pierwszy dopiero w tako- 
wym kształcie widziany w zachodnich ki^ajach ; przydał i to na do- 
^ód szacunku swojego Aai^on, iż miejsca święte w Jerozolimie i oko- 
licach w dzierżenie Karola oddaje, sam sobie namiestniczą tylko 
władzę zostawując. Nie dał się Karol przewyższyć w obfitości da- 
rów: wdzięczny uprzejmości kalifa, nawzajem słał posły swe do 
Bagdadu. 

Po śmierci Adryana papieża wstąpił na jego miejsce Leon trze- 
ci i zaraz po wyniesieniu swojem pisał polecając siebie i własności 
kościelne dobroczynnym względom i opiece Karola ; gdy zaś wkrót- 
ce potśm synowcowie Adiyana gwałtownie napadłszy na Leona, 
iSkaleczonego osadzili pod strażą ; skoro się o tóm dowiedział, udał 
:się natychmiast do Rzymu i, wyzwoliwszy Leona, zgromadził ducho- 
wieństwo i celniejszych obywatelów na roztrząśnienie i osądzenie 
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takowego bezprawia. Że nieprzyjaciele Leona ^arencili ma wiele 
przestępstw popełnionych, oczyścił się z nich ifrdczystą przysięgą. 
Łabo zatóm synowcoie Adryana na śmierć skaeanemi zostali ; wsta- 
wił się za niemi Leon, i w zamianę kary ttś wygnanie ich posłano. 
Następowały święta Bożego Naro&enia. Pierwszego dnia, gdy do 
kościoła świętego Piotra przyszedł, ffowstał z miąjsca swojego 
Leon U niosąc w ręka koronę cesandcą, włożył ma ją na głowę, lad 
zaś powszechnemi odgłosami zawoM: ^Mech żyje Karol Aagastas, 
ręką Bożą uwieńczony ; życie i awycięztwo wielkiema i pokojodawcy 
cesarzowi Rzymskiemu*'. Przyniesiono zatóm zwylde cesarzom 
odzienia, i naprzód od papieża, dalój od zgromadzonych zwykły 
nkłon odebrał, a tadc, jak był przybrany, wśród radosnych okrzyków 
wi*ócił do mieszkania' swojego. Działo aię to w roku 800, i odtąd 
lata cesarstwa swojego liczyć zaczął. 

Mając lat sześćdziesiąt cztery, lubo na siłach i umyśle nieosła- 
l>iony, owszem nad wiek swój mocny i czerstwy, postanowił ostatnią 
iB^olą swoj^ obwieścić i w tym zamiarze zwołał zjazd powszechny, 
sie wyłączając z nakazania i tych krajów, które w rząd synów swoich 
oddal. Gdy się według rozkazu jego do miasta Thionyille ąjechali 
obywatele, i traćj synowie : Karol, Pipin i Ludwik ; takowe państw 
po śmierci swojej obwieścił rozrządzenie : Ludwikowi^najmłodszemu 
wyznaczył Akwitania, Gaskonią, Sabaudyą, krainy hiszpańskie, 
ozęś południową Francyi z nadbrzeżem Śródziemnego morza, aż do 
gór Pirenejskich ; Pipinowi włoskie krainy, Niemce od Benu aż 
do Dunaju, ze strony zaś Włoch do Alp ; Karolowi Francyą półno- 
cną i zachodnią, Neustryą, Austrazyą, w Niemczech Saksonią, Tu- 
ryngią, Bawaiyą, Fi7zyą. Z tego podziału okazuje się, jaka była 
rozciągłość krain monarsze temu podległych i hołdujących, i że 
w trójnasób państwo na siebie po ojcu spadłe powiększył. Trzeba 
było takiej dzielności i mocy umysłu, jaką on miał, iżby rządom 
tylu różniących się językiem i obyczajami narodów wystarczyć. 
Okazało się niedługo w własnym jego rodzie, jak takowe przykłady 
&ą rzadkie. 

Lubo tytuł cesarski państw Karola nie powiększał, że jednak 
nowe do ich posiadania zdał się nadawać prawa i wskrzeszał dawne 
cesarzów zachodnich panowanie; wielce to obchodziło Greków; 
obawiali się albowiem, iżby nie chciał odzyskać, co dotąd i w krajach 
włoskich i nad morzem Adryatyckiem mieli w dzierżeniu, a przed- 
tśm do wydziału zachodniego należało. Zbyt słabi, iżby wstępnym 
bojem działać mogli, pobudzali przyległe narody do wojny przeciw 
nowemu cesarzowi. Ale gdy Welataby i Hunny zwyciężył, Wene- 
cyauów uspokoił, krnąbne i buntownicze rządców niektói7ch wło- 
.skich przedsięwzięcia i podstępy uśmierzył i pod przywództwem 
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syna swojego Pipina, któremu z tytułem króla rządy Włoch powie- 
rzył, gamychSe Greków wielokrotnie pokonaf ; lubo się dotąd wzbi^a- 
niiJi dać mu tytuł winny ; Nicefor jednak, następca Ireny, przezwy- 
ciężył wstręt dotąd trwający i, wysławszy swe posły, Karola tytu- 
łem cesarza uczcił. Lubo w odzieży i sposobie życia wstrzemięźliwy, 
brzydził się zbytkami, atoli chcąc dać poznać lubiącym powierzcho- 
wność Grekom wspaniałość swoje ; tak ich przyjął w Akwisgranie^ 
iż wydziwić się nie mogli bogactwu, liczności dworu, świetności 
odzieży i rynsztukom żołnierzy : dopieroż gdy go samego przybrane- 
go w najkosztowniejsze szaty ujrzeli, wzrostem i urodą przewyższa- 
jącego wszystkich, przyznali naówcząs, iż jak był godzien być tóm, 
czem był, równie umiał okazać powagę stanu swojego. 

Mając synów dorosłych, wojny, które wszczynali niespokojni są- 
siedzi, przez nich wiódł, i tak pomyślnie, iż byłby używał nakoniec 
tśj, której jeszcze był nie doznał, spokojności, gdyby Duńczyki 
i Normanny ustawicznemi najazdami nie wdzierały się za gi^anice 
północnych państw jego. Że zaś mieli liczne oki-ęty, częstokroć 
niespodziewanie pustoszyli nadmorskie osady. Chcąc więc takowym 
najściom zabieżóć, po wszystkich portach państw swoich wielkim 
nakładem zbudowane napogotowiu miał okręty, i skoro się tylko 
ich zbójeckie na morzu okazały, ścigał je i od własnych brzegów 
odpędzał. Przez niejaki czas w mieście jednćm portowóm mieszka- 
jąc, gdy z okien mieszkania swojego postrzegł na morau krążące 
niedaleko portu okręty, a dowiedział się, iż były zbójeckie Norman- 
nów, westchnął i łzy mu stanęły w oczach. Nie śmiano go się py- 
tać o przyczynę tak niezwykłego wziniszenia, sam ją po niejakim 
czasie obwieścił, mówiąc: , Jeżeli oni za życia mojego już taksą 
śmieli, cóż będzie za moich następców!"* Sprawdził skutek jego 
przepowiednie, gdy ci zbójcy ledwo potem do ostatniego upadku 
królestwa nie przywiedli. 

Śmierć Pipina, a w rok potem Karola, synów, niezmiernym na- 
bawiła go żalem, zwłaszcza iż oprócz przyrodzonego rodziców do 
dzieci praywiązania, tracił godnych siebie namiestników za życia, 
następców po śmierci. Zostawił Pipin jednego syna Beniai-da, temu 
państwa włoskiego część powierzył. Wezwawszy zaś ostatniego 
z synów, który pozostał, Ludwika, wyznaczył powszechny zjazd 
w Akwisgranie ; tam gdy się wszyscy zgi*omadzili, obwieścił wolą 
swoje, iż syna do wspólnictwa z sobą najwyższej władzy przy- 
puszcza, i odziany w królewskie szaty, mając na głowie koronę ce- 
sarską, szedł do kościoła wspierając się na nim. Gdy stanęli przed 
ołtarzem, a zapytany Ludwik, czyli przyjmuje cesarkićj godności 
udział, rzekł, iż przestaje na woli ojca; tak mówił do niego : 

„Stopień, na któiy z urządzenia bożego wstępujesz, synu, każe 
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ci tóm usilniej obawiać się Boga, kochać go i jego święte przykaza- 
nia pełnić. Stając się cesarzem, stajesz się strażnikiem i obrońcą 
Kościoła bożego, sędzią i ojcem poddanych twoich. Utrzymuj rząd 
i sprawiedliwość, a gdy postrzeżesz bezprawia, błędy niewiadomości 
oświecaj, a karz bez względu, gdzie kary potrzebę uznasz. Wybie- 
raj namiestników cnotliwych i światłych, ażebyś za siebie i za nich 
nie był przed Bogiem w odpowiedzi". To gdy rzekł, kazał mu 
wziąć sporządzoną dla niego i na ołtarzu postawioną koronę, 
a przytomni w powszechnym okrzyku przybranemu cesarzowi zwy- 
kłe przy takowych obrządkach powtarzali życzenia. Powróciła za- 
tem w świetnym orszaku zgromadzona na tę uroczystość starszyzna, 
pi-zez dni kilka trwały z wielką okazałością igrzyska i biesiady. 

Wkrótce wyjechał do państw sobie w rząd oddanych Ludwik ; 
Karol zaś laty i pracą przyciśniony po większej części w Akwisgra- 
sde przemieszkiwał. Że zaś dla coraz więcćj pomnażającej się sła- 
bości na czele wojsk stawać nie mógł, przez namiestników one spra- 
wował. 

Przyszedł nakoniec ostatni kres dni jego ; nagłą chorobą złożo- 
ny, mając lat siedemdziesiąt dwa, życia dokonał w Akwisgranie, 
tamże pochowany w zbudowanym od siebie kościele, który był 
zamkową kaplicą i dotąd to nazwisko nosii Zwłoki jego w szaty 
cesarskie przyodziane, z koroną na głowie, z berłem w ręku, na zło- 
tem krześle osadzone w kilka wieków znaleziono. Zdjęte więc te, 
które były jeszcze pozostały, odzieże, jakoto obuwia, rękawice, wi*az 
z mieczem, berłem i koroną, służą następcom w obrządku koronacyi. 
Śmierć jego ^przypadła ostatnich dni stycznia w roku osiemsetnym 
czternastym. Czterdzieści siedem lat rządził państwem ojczystem ; 
czternaście dostojność cesarską posiadał. 

Porównanie Konstantyna z Karolem Wielkim, 

Prawem następstwa Konstantyn po ojcu Konstancyuszu Chlorze, 
Karol po Pipinie, objęli najwyższą władzę; ale ci, po których ją 
objęli, nie ui*odzeniu, lecz przymiotom i czynom dzielnym winni byli 
stopień wywyższenia swojego. W równym prawie wieku objęli 
rządy i zaczęli je od wojownictwa : Konstantyn z Maksencyuszem, 
po którym Rzym zyskał, Karol z Dezyderyuszem, któremu i wolność 
i zadziedziczałe w jego rodzie ki*ólestwo Łombardyi odebrał. 
I w tem ich zdarzenie podobnemi uczyniło, iż teściom swoim, Kon- 
stantyn Maksyminowi życie, Karol Dezyderyuszowi rozwiódłszy się 
z córką jego, panowanie odjął. 

Konstantyn wiarę chi-ześcijańską przyjąwszy, ustawy jej i ob- 
rządki rozszei*zał i wzmagał. Sylwestra papieża czcił. Kościół w po- 

Dslela LT^Krideklesfo. Tom YI. ' 1 ^ 
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wszechności rzymski szczególnemi przywilejami wzmógł, dostatka- 
mi ubogacił. SzczodrobłiWszym jeszcze w tój mierze był Karol, 
gdy wstępując w ślady ojca swego, daiy jego nie tylko stwierdziła 
ale i powiększył. 

Do dzieł wojennych z pierwszych lat życia swojego sposobione* 
mi byli : Konstantyn pinzy Dyoklecyanie, Karol pod ojcem najzna- 
mienitszym wojownikiem. Dawali dowody w przeciągu panowania 
waleczności osobistej i sposobności do rządów wojska, wielokrotnie 
zwyciężając postronne narody. Eiirola jednak wyprawy przewyż- 
szają Konstantynowe, gdy ustawiczne wojny prowadząc, państwo 
swoje w trójnasób powiększył i sam przez się był sprawcą przemocy 
swojej. Życie wstrzemięźliwe, ustawiczna praca, pilność nie znają- 
ca spoczynku pi*zy wiodły go do piei^wsżeństwa, nie tylko panowania^ 
ale i sławy ; a co go najbardziój zaleca, iż strasznym będąc nieprzy- 
jaciołom, wraz z uszanowaniem miłość u swoich zyskał. Nie można 
tśj pochwały przywłaszczyć Konstantynowi, walecznemu wprawdzie 
i czynnemu w pierwiastkach swoich, ale nie dotrzymującemu do 
końca, co był z zaletą i sławą swoją zaczął. 

S^zególne domowe zdarzenia uczyniły dość znaczne itdąAzy 
niemi podobieństwo : zbyt wielkie pobłażanie Fastradzie przyczyną 
było powstania Pipina przeciw ojcu ; i jeżeli nie odcięcia mu życia, 
to niewoli i postradania następstwa. Faustyna przyczyną stała się 
śmierci Kiyspa ; błąd jednak swój Konstantyn, skażając na śmierć 
syna i żonę, okracieństwem swojem powiększył. 

Konstantyn drugą stolicę miasto od imienia swojego założył. 
Karol równie w zbudowanym od siebie Akwisgranie najczęśdej 
przemieszkiwał i tam życia dokonał. Cel Karola w obraniu mie- 
szkania był zdatny ; nie oddalając się albowiem od świeżo podbitych 
narodów, miał sposobność mieć oko na dawne poddane swoje. Taż 
sama skromność, która jego dziełom towarzyszyła, wydała się w bu- 
dowli Akwisgranu. Nienawiść przeciw Ezymianom pobudką była 
Konstantynowi do założenia nowćj, do imienia własnego mianowa- 
nej stolicy ; lepićj jeszcze miejsce od Karola Konstantyn wybrał, ale 
go w skromności nie naśladował, chcąc bowiem swoje dzieło wznieść 
nad Bzym dawny, i zamysłu nieuskutecznił i wydatkami biezmier- 
nemi poddanych uciemiężył. 

Większą miał sposobność do nauk Konstantyn, niżeli Karol ; 
jednakże od jego czasów upadek nie tylko nauk, ale i kunsztów nąj- 
bardziśj dał się uczuć. Lubo i w nowo założonem mieście i szkoły 
1 publiczne księgarnie założył, budowaniem zaś nie tylko Konstan- 
tynopola, ale i miast innych ustawicznie się zatrudniał. Kunszt 
budowli, rzeźby i malowania tamtych wieków początki skażenia 
oznacza. W wojisnnym narodzie, wśród dzikośd urodzony i wycho- 
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wśny Karol, sam z siebie zyskał wiadomość rzeczy, lubo mienią, 
znaczną jednak i osojbliwą w zaczynającym. Zgromadzał do siebie 
uczonych, szkoły wznawiał i, jak się z pozostałego dotąd akwis- 
grańskiego kościoła okaząje, kunszt w nim architektury przechodzi 
następne budowle. 

Zbłądzili równie w podzielę państw swoich; lubo dział Karola 
dla śmierci zeszłych synów skutku nie wziął, ziścił się pod Ludwi- 
kiem na wnukach, a równie jak w następcach Konstantyna, tak 
i Karola był przyczyną upadku państw, które po sobie zostawili. 

Teodory k. 

Naród Gotów, z krajów piMnocnych Europy wyszły, na dwoje się 
rozdzielił. Gi, którzy pod przewodnictwem Alaryka Hiszpanią po- 
siedli, pod nazwiskiem Wizygotów długo trwające tam panowanie 
założyli. Druga część Ostrogotów, z początku Hunnom będąc po- 
dległą, częstoki^ć przeciw nim powstawała, ale bezskutecznie, a£ 
nakofniec Teodomir zrzucił z siebie jarzmo i znaczną część Panno- 
nii posiadł ; synem jego był Teodoryk, którego się życie opisuje. 
Mając lat osiem, gdy przymierze z Ostrogotami Leon, cesarz grec- 
ki zawierał, za usUnem jego naleganiem, dany był w rękojmią i za- 
wieziony do Konstantynopola. Tam wielce się upodobawszy cesa- 
rzowi, brał przyzwoite stanowi swojemu ćwiczenia ; że zaś jeszcze 
naród jego zachowywał ostatki dzikości swojój i oprócz wojennego 
kimsztu żadnćj inszćj nauki nie znał, nader szczęśliwa ta była pora 
dla młodego Teodoryka, iż mógł od najdoskonalszych mistrzów po- 
wziąć istotną wiadomość i*zeczy i być usposobionym do godnego 
piastowania przyszłej dostojności swojój. Przez lat dziesięć bawił 
na dworze cesarskim i był podejmowanym dostatnie. Żądając na- 
koniec wsparcia od Ostrogotów Leon, a chcąc ująć sobie Teodomira, 
odeislłał z wielkiemi darami syna, osiemnasty naówczas rok wieku 
swego liczącego. Chcąc dać dowód wdzięczności swojćj cesarzowi, 
czekał sposobnój poiy, i zdarzyła się w tymże włalinie czasie. G-dy 
się albowiem dowiedział, iż Babaj, wódz Sarmatów, poraził GreU 
i miasto Sygidun w Mezyi leżące gwałtownie posiadł ; bez wiedzy 
ojca sześć tysięcy zbrojnych naprędce zebrał, przebył Dunaj, spot- 
kał się z Sarmatami i, otrzymawszy znaczne zwycięztwo i miasto 
Sygidun odzyskawszy, dał dopiero ojcu znać i o wyprawie swojćj 
i o pomyślnym jej skutku. 

Łatwo ten przebaczył młodego rycerza popędliwości, i lubo rzec2 
stała się mimo jego wiedzy, że jednak syna i sławę i cnotę wznosi- 
ła, ze słodkićm takowe doniesienie przyjął uczuciem. Sam ze- 
brawszy znaczne wojsko, przeprawił się przez rzekę Sawę, którli^ 

18« 


276 IGNAOT KRASICKI. 

była granic% Sarmatów, i zdobywszy miasta Naissę i Ulpianum, 
wki*oczył w Tessalią, gdzie z pomocą syna, którego tój wojny chciał 
mieć towarzyszem, miasta Herakleę i Łaryssę posiadł, i wielką tam 
zdobycz znalazł. Szedł zatóm do Tessaloniki, stołecznego IlliiTi 
miasta, i byłby go opanował, gdyby Greki żądając pokoju, nie oku- 
pili się pod tytułem daru bardzo znaczną summa pieniężną. Stanę- 
ło więc na tóm, iż ki*ól Gotów część Tracyi otrzymał, a za to dzier- 
żenie w każdej państwa Greków potrzebie posiłek i wsparcie 
przyrzekł. Wkrótce potśm dokonał życia z dzielnicy Amalów naro- 
du swojego pierwszy monarcha Teodomir, a na tron ojcowski wstą- 
pił Teodoryk, mający naówczas lat dwadzieścia dwa. Początki 
panowania jego były spokojne, zwłaszcza iż wiemy w dotrzymaniu 
zawartego przymierza z Grekami, nie miał takowych sąsiadów, 
którzyby go zaczepić śmieli. 

Wódz drugiśj dzielnicy Gotów także Teodoryk powstał był w te 
czasy przeciw Grekom i, nie znalazłszy gi*anic opati*zonych, pusto- 
szył ich kraje i coraz zbliżał się do stolicy. Słał więc posły swoje 
do Teodoiyka Amala Zenon cesarz domagając się przyrzeczonych 
od ojca jego posiłków. Z tćm gdy przybył, a posti'zegł, iż zwy- 
cząjnemi podstępy wraz z tym, przeciw któremu go wezwali, zni- 
szczyć go chcieli, złączył się z rodakami swojemi, i wspólnie pi^zy- 
musili Greków do zadosyć uczynienia ich żądaniom. Niedosyć 
jeszcze na tóm mając, przebywszy wstępnym bojem Macedonią, zbli- 
żył się do Tessaloniki ; ta gdy się sowicie okupiła, opanował Dyrra- 
chium, miasto portowe, handlowne i ludne nad morzem Adryatyc- 
kióm. Byłby i dalój rozciągnął granice państwa swojego, ale 
walecznego znalazł przeciwnika w osobie Sabiniana, wodza Greków ; 
ten póki żył, nie pozwalał mu dalćj wkraczać w kraj, który miał so- 
bie ku straży powierzony. 

Dotąd naród Ostrogotów pod dwoma rządcami zostawał, i lubo 
nierównie większa część była pod władzą Teodoryka z rodu Ama- 
lów, reszta jednak miała na czele także Teodoryka zyzowatym zwa- 
nego. Ten według okoliczności, raz przyjazny, drugi raz niechętny 
Amalowi, gdy w roku 481 życia dokonał, od tej pory Teodoryk 
Amal nad powszechnością całego nai*odu Gotów północnych pano- 
wać zaczął. Pierwszśm jego w tym stanie dziełem była nowa prze- 
ciw Grekom wyprawa, ta się zakończyła zyskowną ugodą, gdy 
wzamian za Dyn-achium, część Dacyi i Mezyą otrzymaj i odtąd 
w mieście jśj stołecznśm mieszkanie sobie obrał. Przyjął był na 
siebie obowiązek zasłaniać Greki od sąsiedzkiej napaści, przez co 
i sam własność swoje świeżo nabytą oszczędzał. Gdy się więc do 
granic zbliżali Bulgai*owie, nie dopuścił im dalszego pi^ejścia^ a po- 
konawszy w bitwie, do zwrotu przymusił. Wydała sie wówczas 
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jego waleczność, gdy wodza ich Łiberta w szczególnym sporze 
szkodliwie ranił, czem sti'woźone barbarzyńców gminy, z placu bitwy 
Mt^P^J%c, ledwo przywódcę swego unios^. 

Przjn^ykle do bojów narody Gotów, za złe miały rządcy swemu, 
iż zawarłszy z Grekami pokój, ti*zymał je w bezczynności, do którój 
przyzwycząjonemi nie były. Gdy więc to nieukontentowanie coraz 
się zwiększało, a z zażalenia przychodziło już do pogróżek, przymu* 
szony był do zerwania pi-zymierza. Zebrawszy więc liczne wojsko, 
a pustosząc okolice, zbliżył się, nie znalazłszy żadnego odporu, do 
samego Konstantynopola. Przestraszony Zenon słał posły wzywa- 
jąc go do siebie. Gdy się stawił, wymógł na cesarzu odstąpienie 
prawa, które mógł mieć do włoskich krain, już nie w dzierżeniu jego 
zostających : Teodoryk ze swojej strony przyrzekł, gdy je odzyska, 
hołdownictwo, a nadto w każdćj potrzebie posiłek i wsparcie. Prze- 
stał na tem z ochotą Zenon, zwłaszcza iż rzecz nie swoje dawał, 
a zsyłając do ^5Vloch Goty, pozbywał się zbyt niebezpiecznych są- 
siadów. 

Część ta rozdwojonego od Konstantyna państwa, której Bzym 
był stolicą, gdy poszła w łup barbarzyńcom, ostatni z nich Odoacer, 
wódz naówczas Herulów, onę posiadał, męztwem równie, jak cnotą 
i przymiotami znakomity. Skoro z Konstantynopola powrócił Teo- 
doryk, przygotowania czynić zaczął ku tej wyprawie, w której gdy 
zysk i sławę upatrywał, równie go do niej wiodła i zemsta narodu 
własnego, ile że pierwój pod Alarykiem już był kraje owe posiadał. 
Bok c^y zszedł na przygotowaniu, dopióro w następnym, gdy się 
już ku zimie zabierało, nie wojsko, ale cały naród Ostrogotów ru- 
szył się ze stanowisk swoich.' Nie mógł tyle okrętów zebrać Teo- 
doryk, iżby były dostateczne ku przewiezieniu morzem tak wielkiej 
gromady. Szedł więc przez kraje nadbrzeżne i, chociaż te dość 
były żyzne, nie mógł jednak dostarczyć tyle żywności, ile było po- 
trzeba. Atoli lubo głód dokuczał, a ztąd i zaraźliwe choroby, szli 
jednak zagrzani przykładem wodza, równie wytrzymiyącego niedo- 
statek, pracę i osłabienie. 

Nad brzegami jednćj rzeki znaleźli z drugiój strony broniące jćj 
przebycia liczne wojsko ; byli to Gepidowie, któiych wiódł do boju 
ich król Trazyla, następca Alaryka. Chęć sławy, zdobycz Włoch, 
rozpacz nakoniec tak dzielnie wzmogła Goty, iż mimo warowne 
z drugiej strony brzegi za przywódcą swoim rzucili się w rzekę 
szeroką, bagnistą i ti*udną ze wszech miar do przebybia. Pierwszy 
przepłynął Teodoiyk i z temi, których miał w towai-zystwie, tak 
żwawo wpadł na Gepidy, iż nie mogąc wstrzymać dzielnego zapędu, 
mieszać się i ustępować zaczęli. Przybywające coraz świeże Gotów 
gromady wzmogły pierwszych natarczywość ; a gdy król GepidÓw 
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m^tide stawąjąc, poległ na pobojowisku, naówczas ostatki ich w^cg- 
9ka poszły w rozsypkę ; noc zaszła ocaliła ich życie. Obfity w iy- 
wność obóz zwyciężonych zasilił zwycięzcę i w dalszem ciągnienia 
stał się dostatecznym ku wyżywieniu całego wojska. Nie zastana- 
wiając się więc na placu bitwy Teodoryk, gdy się coraz bai*dziej ku 
Włochom zbliżały zaszedł mu di*ogę Baza, król Bułgarów ; ale g4y 
przyszło do bitwy, nie zdołał dać odpoini i równie jak Trazyla ży- 
cie utracił. 

Nie mając już więcej przeszkody do uiszczenia zamysłu swego, 
stanął na granicach włoskich w miesiącu mai*cu. Zatrzymawszy 
się nieco, a przemyśliwając, jak dalśj postępować miał, dowiedział 
się, iż Odoacer, zebrawszy wojsko i wzmocniwszy je różnych spi-zy- 
mierzonych narodów posiłkami, czekał na niego nad braegiem rzeki 
Sonzo, niedaleko Akwilei. Rzeka była głęboka, most na niój z obu 
stron oszańcowany, wojsko pi*zejśc]a broniące pod mężnym i biegłym 
wodzem liczne, rządne i doświadczone. Rozłożył obóz swój nieda- 
leko nieprzyjaciela z drugiej strony Teodoryk ; a w tern niemały 
błąd popełniwszy Odoacer, iż zaraz na znużone Goty nie natarł, gdy 
dał im czas przez dni kilka do odpoczynku, w bitwie, którą z nim 
zwiedli, t)okonanym został, i nie dowierzając szańcom, któremi sta- 
nowiska swoje opasał, schronił się z resztą swoich do Werony. Tam 
gdy się nowemi posiłkami zmocnił, zaszedł drogę zwycięzcy, tak zaś 
ukrył cięgnienie swoje, iż wśród nocnego spoczynku wpadł w obóz 
Gotów, i byłby ich pewnie poraził, gdyby już uciekających swoich 
Teodoryk nie zwrócił. Z obu stron najżwawszy był bój i przez 
długi czas zwycięztwo niepewne. Przemogli nakoniec Gotowie, 
a waleczny Odoacer ledwo ucieczką ratował życie. Zamknął się 
zat^m w Rawennie, stolicy swojej ; Teodoryk zaś zwrócił się do Me- 
dyolanu ; ten gdy posiadł, a potom Pawią, tam zimę przepędził, czy- 
niąc dalsze przygotowania ku dokonaniu zamysłów swoich. 

Jakoż na początku wiosny, gdy wojska swoje ściągu^ pod Ra- 
wennę i, opasawszy ją dokoła, odjął sposób do wyżywienia miesz- 
kańcom ; przymuszony głodem Odoacer wszedł z nim w ugodę, przez 
którą do wspólnictwa władzy przypuszczając, wpuścił go do swo- 
jśj stolicy. Że najwyższa władza podziału nie cierpi, Teodoiyk 
z nszczerbkiem niemałym sławy swojój dowiódł. Wkrótce albowiemi 
wśród biesiady własną ręką cios śmiertelny Odoaki*owi zadał i odtąd 
nie czekając na potwierdzenie Zenona, greckiego cesai*za^ krókisf 
włoskim pisać się pocz^. Chcąc usprawiedliwić zabójstwo^ nie- 
którzy dziejopisowie zwalają winę na zabitego, jakoby na jkycie 
zwycięzcy czuwał; mniój jednak pobłażający obwiniają zabójcę, któ- 
ry choćby i miał niejaką do podejrzenia przyczynę, inszą drogą do- 
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ehodzió tego i karać obwinion^o był powinien, a nie upodobać się 
zdradzieckićm wMd uczty własną ręką zabójstwem. 

Spokojny posiadacz Bawenny i jćj pi^zyległych krajów, które da- 
1^' Łombardyą od Łongobardów nazwano, Balmacyą, Norykę i Re- 
cyą do nich przyłączył ; za sprawą Kassyodora te części, które teraz 
królestwo Neapolitańskie składają, wi*az z Sycylią jemu się poddi^y. 
Bs^m zwierzchność jego nad sobą uznał. Opati*zył zatóm dla 
swoich siedliska, dwie części ziemi zostawując dawnym obywatelom, 
trzecią na ten udział wyznaczył. Besztę Herulów i Turcylingów 
w kraju, «gdzie teraz Piemont, osadził. Zmieszał się zatem z mową 
przychodniów dawny język łaciński, ji to było początkiem włoskiego, 
którego dotąd te kraje używają. 

!Nim do opisu szczególnych działań nowego panowania przystą- 
pię, że rozmaite o tym znamienitym monarsze i współczesnych i na- 
stępnych pisarzów były świadectwa, nad tern zastanowić się najbar- 
dziej należy, które w liście swoim do Agrykoli Sydoniusz ApoUinaris, 
bawiący się wówczas na jego dwoi*ze, potomności zostawił : 3óg 
i przyrodzenie (pisze) obdarzyły go nader szczodrze. Obyczaje jego 
t^ są czyste i nienaganne, iż sama zazdrość, która się pospolicie na 
^ZĄdzącjck wysila, nic mu zarzucić nie może. Wzi^ost jego jest 
miernie wzniosły ; włosy kędzierzowate, a te spuszczają się nieco na 
czoło, ale je w tył zaczesuje. Brew wzniosła uwieńcza żywe 
i wdzięczne razem oczy, a rzęsa powiek spadzista mile je osłania. 
Uszy zakrywają spadziste po stronach włosy, sposobem G-otów tre- 
fione. I7os w pięknym kształcie zgarbiony nieznacznie, usta małe, 
żywe, zęby śnieżne ; brodę nosi, tę codzień balwierz podstrzyga, 
^łeć ma białą, rumieniec żywy, całe zaś ułożenie ciida i postać 
oznacza moc, sprawność i powagę"*. 

„Sposób życia jego jest takowy. Przed wschodem słońca idzie 
do kościoła, gdzie znaczny czas na modlitwach trawL Besztę po- 
ranku sprawy rządowe zabierają. Otaczają gmach na to sporzą- 
dzony żołnierze. Krzesło, na którem zasiada, od tłoku poręczami 
jest oddzielone. Wyznaczeni uiTjędnicy wprowadzają naprzód cu- 
dzoziemskie posły, słucha ich pilnie. Jeżeli rzecz wielkiąj wagi, 
nie daje zaraz odpowiedzi; w potocznych czyni ją zwięźle. Zaczy- 
iiWł się zatóm sądy, w wysłuchaniu stron nader cierpliwy,, z wyro- 
kiem się nie śpieszy, a gdy go daje, bezwzględność z roztropnością 
oznacza. Żeby po pracy odetchnąć, odwiedza skai'bce i składy wo- 
jenne, Jub stada, albo też wyjeżdża na polowanie, niekiedy z ptaki, 
i wówczas łuk i sajdak na. sobie zawiesza; tak zaś jest zręczny 
w puszczania strzały, iż nieraz piei^wszy ostrzega, gdzie zwierza 
ugodzić ma, i tam ugadza, gdzie ostrzegł''. 

„Stół jego skromny ; żadnej od innych różnicy nie ma, a w dni 
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uroczyste bardziej się okazałość naczynia stołowego, niżeli zbytek 
jadła i napoju okazuje. Dostatek wielkiego monarchy śklni się od 
srebra i złota i drogich sprzętów, zawsze mu jednak wsti^zemię- 
żliwość towarzyszy. Razem złączone naówczas wydają się Greków 
przemysł, Gallów obfitość, zręczność włoska, zgoła to wszystko, ca 
i szczególne względy okazige i okazałość tronu obwieszcza. Po 
uczcie następuje spoczynek, rzadko się jednak po niej snem zasila ; 
czasem do gry zasiada ; naówczas gdy przyniosą kości, bada się ich 
żartigąc, jak mu posłużą. Jeżeli wygra, okazi^je obojętność; jeżeli 
los przeciwny padnie, śmieje się, jeżeli zawieszony, udaje naówczaa 
niecierpliwość i chwianie się między bojaźnią a nadzieją. Bawi ga 
grających niespokojność, a czasem wygrana tak go rozwesela, it 
wielu korzystając z takowćj pory, biorą względnej dobroczynności 
jego dość znaczne dowody. W rozrywkach znać, iż stara się wstręt 
podległości oddalić ; pospolicie ten, którego zwyciężył, na stracie 
zyskuje. Nie można go jednak podejść umyślną pi-zegraną, naów- 
czas albowiem dwojakoby ten, który przegrał, stracił. Po rozrywce 
następuje praca, i sprawy rządowe rozpoczynają się i trwiają io 
wieczora. Eozchodzą się naówczas ui*zędniki ; miema, ale z wybra- 
nych stołowników wieczerza, uciechą dowcipno żartobliwej rozmowy 
dzień kończy, i każdy nią zasilony do spoczynku się zabiera*. 

Prokopiusz, zjadliwy bardziej, niż rzetelny pisarz, któiy tylu 
innych, a między innemi Justyniana cesarza sławę oczernił, przypi- 
suje Teodoiykowi tak grabą niewiadomość, iż twierdzi, jakoby wła- 
snego nazwiska wypisać nie umiał, a zatćm, iż miał tabliczkę z wy- 
drążonemi literami, w które wkładając pióro listy podpisywał. Jeden 
on tylko śmiał tę fałszywą powieść utworzyć. Inni a z tych wiary 
godniejsi, bo współcześni i rzetelni dziejopisowie, wszyscy się na to 
zgadzają, iż nie tylko pisał i czytaniem się zabawiał; ale nawet 
w naukach był biegłym. Jakoż lubo wpośród zdziczałego narodu 
urodzony, w Konstantynopolu dziesięć lat młodości przepędziła 
i przyzwoite stanowi swojemu, za staraniem Zenona cesarza, pod 
najznakomitszemi naówczas mistrzami, wziął nietylko w lycerskim 
kunszcie, ale i naukach ćwiczenie. Kochał się w towarzystwie 
uczonych ludzi, poważał ich i na najwyższzch stopniach osadzała 
czego dowodem Symmach, Boecyusz, konsulatem zaszczyceni, i Kas- 
syodor, którego statecznie przy boku swoim mając, do najważniej- 
szych spraw rządowych używał. Są dotąd listy jego, imieniem 
Teodoryka pisane, i ukazigą równie rządcy roztropność i piszącego 
naukę. Górce jedynćj Amalasuncie takie dał wychowanie, it 
wszystkie płci swojśj osoby w nauce przechodziła. Teodat, syno- 
wiec jego, wielki uczynił postępek w filozofii, sam zaś pisząc do We- 
nancyusza, któremu rządy dwora swojego powierzał, gdy go chwali 
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Z wiadomości nabytych, tern list kończy : ^ Nauki dodają zacności 
wysokiemu urodzeniu, ich zalecenie czyni godnym najwyższych 
stopniów." 

Lubo z dawniejszych przykładów pochodzące przeświadczenie 
czyniło dawnym mieszkańcom dość sprawiedliwą do zwycięzkiego 
narodu odrazę ; zmniejszył ją i zniósł, zwłaszcza gdy na wzór jego 
postępowania łagodny i słodki, tak się zmieniła dawna Ostrogotów 
nieużytość, iż przymusili nakoniec zwyciężonych postępkami swoje- 
mi do szacunku i przywiązania. Ustały gwałtowności, zabory i mor- 
derstwa, tylekroć dawniój w nieszczęśliwym kraju doznane. Bząd 
i sprawiedliwość bezwzględna zniosła różnicę, którą pospolicie czyni 
przemoc między sobą i cierpiącemi ; słodycz pokoju dała się przy- 
jemnie uczuć, i dopiśro wówczas Rzym pod swojemi tylekroć nie- 
szczęśliwy, pod cudzym rządem odetchnął. 

Takie były pierwiastki panowania tego monarchy ; co raz u sie- 
bie postanowił, w długim lat przeciągu dotrzymał i ziścił. Senat 
rzymski, niegdyś z cesarzami dzielący najwyższą władzę, poniżony 
naówczas i próżnym tylko pozorem ozdobiony, względnśjn Teodory- 
ka baczeniem odzyskał powagę ; następnie zaś coraz ją zwiększał 
rozsądnym wyborem panigącego; ten nie narzucał, jak poprzednicy 
jego podłych dworzan, zbrodni swoich zwykłe narzędzia, ale umiesz- 
czał w nim znamienitych cnotą i praymiotami obywatelów. Czyli 
kto z Gotów, czyli z Rzymian pochodził, równie sprawiedliwą na- 
grodę odbierał. Obwieścił to w wyroku do ludu i senatu. ^Bi^zy- 
dzimy się (mówił) uciśnieniem sprawiedliwości. Nie przemocy 
pierwszeństwo należy. Nie dla innej przyczyny stanowimy sądo- 
wnicze urzędy, tylko dla tej jedynie, iżby gwałtownościom zabieżeć^ 
Jesteście pod jednym rządem : Gotowie powinni kochać Rzymiany, 
jako bracią i sąsiady, a Rzymianie Gotów, jak swoje obrońcę*. 

Zbyteczność podatków, które zastał, zmniejszył znacznie, stosu- 
jąc się zawsze do potrzeb ścisłych kraju i możności płacących. Do- 
wiedziawszy się zaś, iż senatorowie od nich się uwalniali, a ztąd 
cały ciężar ubożsi znosić musieli, osobnym wyrokiem, gromiąc chci- 
wość majętnych, przymusił ich do opłaty, jaką każdy z nich według 
dostatku swego dawać był powinien. Takowem rozłożeniem, lubo 
nierównie mnićj każdy, niżeli przedtem, dawał do skarbu publiczne- 
go, większy był przychód, ponieważ co się lyęło ubogim, przyczyniło 
się ze składki bogatych. 

Zwi*ócił zatem całą usilność do udziału sprawiedliwości, co jest 
najznamienitszym obowiązkiem każdego rządcy. Wyrok, który 
w tśj mierze ogłosił, od tych się słów zaczyna : „Nie ten jest nasz 
zamiai% iżbyśmy czyniąc coraz nowe zabory, rozszerzali granice pań- 
stwa, ale iżby to, które posiadamy, szczęśliwem było. Zaszczyt nasz 
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niech ztąd będzie, gdy nowo przybrani pod rządem własnego prawa 
zostaną. Jakiżby był pożytek zawojowania i cóżby zyskali, choć 
z jarzma wydobyci; gdyby równych tym, od których je nwolniliśmy, 
znaleźli w nas barbarzyńców, któnsyby je na swój kształt przeisto- 
czyć chcieli ? Gdzie sprawiedliwość rządzi, tam zamieszania nie 
masz, a każdy to, ca mn należy, odbiera. Obrońcą wolpości jestępi, 
wkładać jarzma na niewolniki nie chcę. Niech inni palą, pustoszą, 
niszczą ; nasza myśl, nasz zamiar tak się obchodzić ze zwyciężone- 
mi, iżby żałowali nakoniec tego, iż dawnićj od nas zwyciężonemi nie 
byU." 

Też same więc ustawy rzymskie, których dawniej używano* ild 
stosować się mogły do czasu, uczynił wszystkiego m'zędowania pra- 
widłem. Nie przymuszał swoich do odmiany dawnej odzieży, sam 
jednak rzymską przywdział i odtąd językiem łacińskim wszystkie 
ustawy swoje obwieszczał. Że jednak Gotowie po wrększój części 
nie rozumieli krajowej niowy, ustanowił dla nich osobne urzędniki, 
przed któremi między sobą rozprawiaćby się mogli. Gdy zaś była 
sprawa między Rzymianinem a Gotem, naó wczas z obudwu iiarodpw 
wzięci sędziowie zasiadali ; tych wybierał nie tylko w prawie świa- 
iłomych, ale mających po sobie rękojmią nienagannego życia. Ile- 
kroć zaś zawiedli nadzieje jego, kai*ał ich i z ui^zędu składał, czego 
nieraz i pierwsi doznali. 

Zwłoki w oddawaniu sprawiedliwości, pospolicie z lenistwa, czę- 
ścią z zysku pochodzącej, nie cierpiał. Choćby albowiem (mówił) 
sprawiedliwy wyrok sądu nastąpił, wydatkami prawnemi, opuszcze- 
niem innych działań, a co najnieznośniejsza, ustawiczną między i^^ 
dzieją a bojaźnią niepewnością udręczony ten, co wygi*ał, szkocifye 
czasem więcej, niż zyska. Jakoż gdy razu jednio był w Bzymie, 
a przyszła do niego wdowa ze skargą, iż od trzech lat sprawiedliwo- 
ici doczekać się nie mogła, przywołanym sędziom rozkazał, at^ na- 
tychmiast sprawę jąj osądzili. Stało się tak i gdy wyrokiem pocie- 
szona sierota przyszła nazajutrz do niego z podziękowaniem, rzekł* 
«Przez lat trzy nie uczyniliście tego, coście teraz w jednym dniu 
sprawili"" ; i natychmiast bez żadnój zwłoki, głowy im poucinać ka- 
^. Przykład okazany na kilku, naprawił wszystkich i odtąd nikt 
się na zwłokę nie skai^żył. 

Na początku roku pięćsetnego odwiedził Ezym ; gdy się zbliżał, 
wysypał się przeciw niemu lud, mając na czele senat i Symmacha 
papieża. U grobu świętego Piotra i Pawła pierwsze było jego za- 
stanowienie. Tam gdy się nieco pomodlił, udał się do senatu, gdzie 
witającemu go imieniem Rzymian Boecyuszowi dając odpowiedź, 
upewnił zgromadzonych, iż ich przy dawnej powadze utrzymać miJtym 
będzie dla niego obowiązkiem. Ukazał się zatem Indowi licznie 
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aigromadbBonemu aa płaca, oiedaleko miąjsca, gdzie ignysfca odi^a- 
-wowaao ; tam głos zabrawszy, oie tylko obiecał zachować wszystkie 
dawaych cesarzów ustawy, ale obietoicę swoje aa marmurze wyrytą 
tamże postawić ku wieczaej pamiątce rozkazał. 

Dał potem wspaoiałą ucztę, aa której się pierwsi z obywatelów 
zoajdowąli. Nazajutrz hojaie lud cały podejmował i swoim aakła* 
dem z wielką okazałością dał igrzyska. Że jedaak zaał to dobrze, iż 
prawdziwa szczodi*obliwośó aie aa przem^i^ącem zbytku okazaoiu 
zastaaawia się, wyzaaczył coroczay zboża oiiędzy pospólstwo szafii- 
Aek ; przy kościele zaś świętego Piotra szpital założoay coroczoie 
ośmoastu tysięcy korcy zboża uadaoiem uposażył. Z zadziwięoiem 
przypatrywał się dawaego Bzymu trwającym jeszcze budowlom; 
<)hcąc więc zabieżeó zoiszczeuiu, odłożył ze skarbu zaaczay przychód 
aa ich utrzymywaoie i, żeby coroczoie dochodził, pod surowemi kara* 
mi przykazał. 

Ghodae są zastauowieuia wyrazy jego ustawy : „Wiaoiśmy staro- 
żytaości te szacowne dzieła, utrzymywać je i odmładzać obowiązkiem 
jest wdzięczności naszej''. Ścieki podziemne, które czyściły Rzym, 
dzieło Tarkwiniusza już zawalone i niezdatne, wielkim nakładem do 
pierwszego stanu przywrócił ; i że dotąd w ti*wałości swojej zosta- 
jące dziwią przychodnie, jego czułej przezorności przypisać należy. 
Kie tylko zaś Bzym, ale i inne celniejsze miasta doznały skutków 
względnych dobroczynności i czułości jego. Między innemi Weroi^a 
i Pawia, któi*e wspaniałemi budynkami przyozdobił, upadające dźwi- 
gnął, wód ścieki, gdzie ich nie było w miastach, zaprowad;&ił. Że 
zaś wiedział, iż lud do igrzysk przyzwyczajony ubolewał na to, iż 
w wielu miejscach dla upadłych amfiteatrów sposobaość mu do ich 
użycia była odjęta ; w wielu bardzo miejscach dawne naprawić roz- 
kazał. Niespokojnemi otoczony sąsiadami, przejścia granic wzmo- 
cnił, twierdzami ubezpieczył, a te zbrojaym ludem osadził. Bez ob- 
ciążeuia poddaaych dostarczał tak wielkim wydatkom, bo jak umiąt 
tam być oszczędnym, gdzie należy, hojnym był i wspaniałym, gdy 
widział, iż tego dla dobra kraju potrzeba. 

Lubo go reszty wspaniałości Bzymu wielce zadziwiały i tam 
przez sześć miesięcy bawił V obrał jedaak mieszkanie w Baweaaie 
z tój przyczyay, iż miał przy porcie aapogotowiu morską siłę ; poło- 
żeaie zaś miasta zbliżało go do graaic, które lubo twierdzami ubez- 
pieczył, jedaakże z własuego doświadczenia uznawał, jako i te nie- 
kiedy najazdów sąsiedzkich nie zatrzymywały. Przykład aastęp- 
6QW Teodozyusza, tam osiadłych, utwierdził jego mniemanie. Że 
jedaak położenie miasta zapadłe i błotniste, szkodliwe było mie- 
szkańcom, wielkiemi nakłady przekopy i ścieki czynić rozkazał, 
aby przez to zmiejszyła się wilgotność i czystsze było powietrze. 
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Mimo jednak starania jego siedlisko to nie ntracflo szkodliwości 
swojój i nakoniec zostawszy opnszczone, dotąd małą liczbę mieszkań- 
ców w sobie mieści. 

Nie mając płci męzkiśj potomstwa, Amalasuntę córkę wydał za 
Encharyka, ze krwie Bałtów pochodzącego, którego z Hiszpanii spro- 
wadził ; z tój spłodzony Atalaryk pod opieką matki po śmierci Te- 
odoryka panował. Jak Amalasnnta, nadzwyczajnemi zaszczycona 
przymiotami, ozdobą była płci niewieściej, tak Eacharyk usprawie- 
dliwił swój wybór. Waleczność, szczodrobliwość, wiadomość rzeczy, 
a co najszacowniejsza, zwłaszcza w osobach do rządn przeznaczo- 
nych, dobroć serca złączona z roztropnością njęły mn wszystkich 
i byłby zapewne do ostatniego stopnia szczęśliwości doprowadził 
swój naród, gdyby śmierć niewczesna powszechnej nadziei nie za- 
wiodła. 

Pospolite-to bywa monai*chów w działania prawidło, korzystać 
z cudzej niezgody i kłócić sąsiady, aby siebie ocalić. Nadto był 
wspaniały umysł Teodoryka, iżby się do takowych podstępów zniżał. 
Owszem gdy się dowiedział o wszczętój niezgodzie, a zatóm z obu 
stron ku wojnie przygotowaniu, Elodoweusza, króla Franków, z Ala- 
rykiem, słał zaraz do nich posły i że obadwąj ci monarchowie w młod- 
szym byli wieku, po ojcowsku ich upominał, iżby się od kroków gwał- 
townych wstrzymali. Ody się nie dał nakłonić Elodoweusz, a w bi- 
twie Alaiyk życie utracił, naówczas posłał przeciw zwycięzcy wojsko 
swoje pod wodzem Ibo ; ten miasto Arelateńskie z oblężenia uwol- 
nił, syna Klodoweuszowego w bitwie zwyciężył i kraj między Alpa- 
mi i Eodanem opanował, miasta i twierdze zbrojnym ludem osadził 
i odtąd ciągle te okolice pod władzą Teodoryka i następców jego 
zostawały. Dalój jeszcze postępując Ibo, opanował Narbonę, Tolosę 
i aż do gór Pirenejskich granice państwa rozciągnął. 

Inne jeszcze wojny, zawsze jednak wprzód zaczepiony, prowadzić 
musiał, a naówczas wybranym i doświadczonym wodzom wojska 
swoje poruczając, nie opuszczał włoskiej ki*ainy i pospolicie w Ka- 
wennie przesiadywał. Wprawieni od niego wodzowie wypełniali 
dokładnie to, co im zalecał ; tćm zaś bezpieczniój na nich spuścić się 
mógł, iż wszyscy byli jego wychowańcami i pod tak zawołanym mi- 
strzem biorąc ćwiczenie, nigdy nadziei jego nie zawiedli* Niepospo- 
lity-to jest w monarchach pi*zymiot chcieć i umićć dobierać zdatnych 
do namiestnictwa swojego urzędników. Ten, który sam cały ciężar 
władzy do siebie chce ściągnąć, albo jest lekkomyślnym, albo zu- 
chwałym. Jeżeli albowiem nie zna obowiązków swoich, tem samom 
władzy nie godzien; jeżeli znając rozumie, iż im bez pomocy cudzćj 
wydoła, miłość go własna zaślepia i naraża na największe niebezpie- 
czeństwo. 
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Lubo rządkiem zdarzeniem wszystkie prawego króla przymioty 
Teodoryk posiadał, czuł to jednak, iż zwłaszcza w, rozległem pań- 
stwie bez pomocników rządzący obejść się nie może ; miał ich więc 
do każdego rodzaju spraw publicznych i, jak się wyżej namieniło', 
niektórych poznawszy zdatność, sam wdrażał i sposobił do usług pu- 
blicznych, o drugich już nabytój sposobności gdy się dowiedział, 
wzywał do swego boku. Z tój liczby był Łiberyusz najwierniejszy 
Odoakrowi ; zamknąwszy się albowiem w Cezenie, lubo całe państwo 
Teodoryk posiadł, bronił dopóty, póki się o śmierci monarchy swo- 
jego nie dowiedział. Zdziwiony tak rzadką cnotą zwycięzca, dał 
mu najpierwszy ui'ząd prefekta pretoryi i z głównego nieprayjaciela, 
najwierniejszego władzy swojej namiestnika zyskał. Umiał wyśle- 
dzić w zakącie domowym spoczywającego Kassyodora i używał go 
do pisania listów i układania wyroków swoich. 

Zbyt rzadkićm, ile monarcha, cieszył się szczęściem, Artemidora 
wiernego zyskawszy przyjaciela. Ten ki*wią złączony z Zenonem 
cesarzem, lubo mógł najpochlebniejsze stawiać sobie nadzieje wynie- 
sienia, do zostającego naówczas w opiece cesarskiój młodego Teodo- 
ryka takie powziął przywiązanie, iż gdy go do własnego kraju wypu- 
szczono, poi-zuciwszy ojczyznę, był mu podróży towarzyszem i odtąd 
nigdy go nie odstąpił. Wdzięczny i wzajem czuły Teodoryk wwiel- 
kiem go miał poważeniu; a że ich wzajemnego przywiązania wspólny 
szacunek był zasadą, żadnej to w długim czasów przeciągu nie do- 
znało odmiany. Znużony pracą Teodoryk słodził troski i szukał 
spoczynku w towarzystwie Artemidora, jemu najskrytsze myśli po- 
wierzał ; a gdy wsparcia i rady żądał, odbierał i pełnił ; bo wiedział, 
iż nie z chęci zysku, ani z pochlebstwa, lecz z przywiązania ku oso- 
bie jego pochodziły. 

Źe Justyn cesarz aryanów pi*ześladował, a Gotów naród trwsl 
w aryaniżmie, ostrzegł go Teodoryk, iżby gwałtownych sposobów 
poprzestał, własny swój przykład stawiając przed oczy. Nie dał się 
ożyć Justyn, czóm go tak dalece oburzył, iż przy końcu panowania 
swojego sam stał się nieprzebłaganym prawowiernych prześladowcą. 
Padł pierwszą ofiarą nieprzełamanćj stateczności swojój Boecyusz. 
Za poduszczeniem albowiem zazdrosnych dworzan, jakoby pod pozo- 
rem żarliwości znosił się z Grekami pi*zeciw monarsze swojemu, osa- 
dzony w więzieniu został. Tam przed śmiercią dzieło de Consoh- 
Uone Phtlosophiae^ pełne czułych uwag i pobożnych wyrazów, napisał. 
Symmach, teść jego, wkrótce po nim losu podobnego doznał. Wysła- 
ny do Konstantynopola Jan papież, aby Justyna ubłagał, gdy bez- 
skutecznie powi'ócił, w więzieniu życie zakończył. Nakoniec i sam 
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Teodoryk, ubolewając po niewcsasie nad stratą tyła znamienitych 
mf żdw, zgryzotą i żalem strawiony, życia dokonał. 

Żył lat siedemdziesiąt cztery, panował ti*zydzieści cztery. 

Saladyn. 

Ojciec Saladyna, albo jak właściwe jego było nazwisko Salah* 
Addyna, nazywał się Ajnb i był z rodu Kardów, obywatel miasta 
Dawiny. Wyszedłszy z ojczyzny swojśj, przyjął żołd wojenny 
w Bagdadzie i po stopniach idąc, został namiestnikiem rządcy tamtej- 
szego miasta. Uznając ten w nim niepospolite przymioty, w nagrodę 
znacznych zasłng powierzył ma straży miasta i twierdzy Tetoytu ; 
że zaś tam wybr^ namiestnikiem brata, a ten zabił sekretarza rząd- * 
cy Bagdadn, razem przeto i z nim, nie tylko miasto, którem zawia- 
dował, ale i kraj opuścić musiał. Stało się to w roku pięćset trzy- 
dziestym dimgim Hegiry, a jak niektórzy arabscy pisarze twierdzą, 
tejże nocy, gdy miał iść na wygnanie, urodził mt^ się syn, którego 
się źyde opisuje. 

Obszerne Arabii, Iraku, Mezopotamii i Syryi krainy, lubo pod 
najwyższą władzą kalifów, mieszkającyoh w Bagdadzie zostawały, 
nie mieli oni po większej części innych z nich korzyści nad lekką 
daninę, tytuł zwierzchności i przywilćj, iż pod ich imieniem wycho- 
dziły ustawy namiestników. Ci przywłaszczyli sobie zwłaszcza 
w odległych stronach wszystkie najwyższćj władzy przywileje i czę- 
stokroć wiodąc z sobą wojnę, zwycięzca coraz bardziej rozszerziJ 
granice państwa, niby hołdowniczego. Oddalony z Iraku ojciec Sa« 
ladyna, od kilku z tych namiestników zażytym będąc, zyskał nako* 
nieć od jednego z nich rządy miasta Balbek. Syn owego namiestni-- 
ka Nuradyn, zawdzięczając Ajubowi przywiązanie i wierność ojca 
okazaną, nie tylko w urzędzie go potwierdził, ale najwyższym woj* 
ska swojego wodzem ogłosił. Wszedł potćm do Egiptu i lubo tam- 
tejszemu Kalifowi powierzchowność władzy zostawiono, Nuradyn 
w istocie był kraju panem, a Saladyn w radzie namiestniczćj. Pa' 
śmierci wezyra, lubo Saladyn najmłodszym był w radzie kalifa, ten 
go jednak następcą zeszłego wezyra ogłosił ; Nuradyn zaś istotniej- 
sze co do władzy namiestnictwo jemu oddał. 

Aded mniemaną Udzieldość Egiptu pod nazwiskiem kalifa posia- 
dał; ale równie jak ci, po których następował, nikczemny, bo cał)| 
władzę mieli w ręku otaczający urzędnicy, a pospolicie na czele ich 
bywał ten, którego na stopniu wezyrostwa osadzono. Zazdrośni 
spt)dziewali się obalić Saladyna, ale się na swojój nadziei zawiedli ; 
na to albowiem w pierwiastkach skarbu publicznego użył, iżby jak 
najwięcój stronników sobie zyskał. W tych zaufany, przełożonego 
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nad czamemi rzezańcami, któiy był stratnikiem zamku i osoby ka- 
lifa, z urzędu złożyć zamyślał ; ale gdy ten przyjaciołami swojemi 
i strażą zamkową zmocniony gotował się do odporu, przyszło do bi- 
twy. Zwyciężywszy przeciwnika Saladyn, zamek opanował i mając 
w ręku swoich kalifa, mniej czułego na gwałty, które się w oczach 
jego działy, inną mu straż sobie zniewoloną przydał i odtąd pod 
imieniem Nuradyna Egiptem rządzić począł. W tak wzniosłym 
będąc stanie, nie tylko uwieść się nie dał (zwłaszcza w młodym 
wieku zostając) słodyczom rozkoszy i zbytkom, ale te, w których zo- 
stawał, nałogi pijaństwa i lubieżności porzucił. I lubo mógł odzier- 
±iA jedynowładztwo, wiemy dobroczyńcy swojemu Nuradynowi, nie 
przestał być jego tak, jak i przedtóm, namiestnikiem ; i oświadczy- 
wszy na wszelkie jego rozkazy posłuszeństwo, tego tylko w nagi'odę 
usług swoich żądał, iżby żyjącego jeszcze wówczas ojca mieć przy 
sobie pozwolił. Uskutecznione były prośby jego ; i gdy z Damaszku 
z całym rodem przybył, z niew3nnowną go radością przyjął ; chciał 
mu nawet miejsca swojego ustąpić, ale rozrzewniony takowym po- 
stępkiem stai*zec, błogosławiąc cnofliwemu synowi, uczynić zadość 
żądaniu jego nie chciał. 

W roku pięćset sześćdziesiątym piątym Hegiry, wojska chrze- 
śc^ańskie ku odzyskaniu miejsc świętych, które ^zyżownikami zwa- 
no, wyprawione, obiegły Damiettę. Przygotował się był na takowe 
najście Saladyn i wczetoie miasto owo w żywność i rynsztunki opa- 
trzył. Nie mając na tćm dosyć, gdy się dowiedział o zbliżaniu krzy- 
żowników, szedł oblężonym na pomoc i przymusił oblężeńców do 
zwrotu. Pierwsza ta przeciw chrześcijanom wyprawa wzniosła 
obywatelów nie tylko Egiptu, ale i kiTijów okolicznych, które odtąd 
większy, niżeli przedtćm, zaczęły dawać odpór wojskom krucyaty ; 
w ręku chrześcijan będące twierdze odzyskać usiłowali, a nie śmie- 
jąc jeszcze iść wstępnym bojem, pustoszyli okolice. 

W następnym roku mszcząc się za najście wojsk chrześcijańskich 
Saladyn, wkroczył do Sjrryi i spustoszywszy kraj, miasto Ela, nad 
mofzem Czerwonćm leżące, posiadł i znaczną zdobycz w tćj wypra- 
wie zyskawszy, użył jćj za powrotem do kraju na zbudowanie szkół 
publicznych, które znacznym dochodem opatrzył. Że kalif w zamku 
przemieszkiwał, wystawił dla siebie dom osobny, nader wspaniały. 
Ody takowemi budowlami zabawiał się, odebrał list z rozkazem od 
Nuradyna, aby odtąd Adeda kalifem nie uznawano w Egipcie, ale 
tego, który w Bagdadzie miał swoje stolicę i nazywał się Mostady 
Beamryllah. Wkrótce potom Aded życia dokonał, nie wiedząc na- 
wet o swojćm złożeniu, i na nim ustało następstwo kalifów Egiptu, 
niegdyś udzielnych, nakoniec czcze tylko zachowi\jących nazwisko. 

Odzierżał natychminst zamek Kairu Saladyn i znalazł w nim 
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wielkie skarby, bibliotekę liczną, sprzęty niezmiernego szacunku. 
W zbiorze drogich kamieni znajdował się rubin w wielkości i blasku 
nie mający sobie równego. Statecznie trwały w wierności ku Nura- 
dynowi Saladyn, lubo przez śmierć kalifa był prawie panem i jedy- 
nowładcą Egiptu, znaczną jednak część gotowych pieniędzy, któi^ 
znalazł, jemu przesłał, resztę między żołnierzy rozdał, nic dla siebie 
nie zaichowując. Czem tak ujął dawniej już życzliwe sobie wojsko, 
iż mimo częste w owe czasy przykłady gwałtów, niesworności a na- 
wet i buntowniczego przeciw władzy powstawania, nic podobnego 
w całym czasie rządów swoich nie doznał. Wyprawił się zatem, 
tak jak roku przeszłego, do Syryi i obiegł niedalekie granic egip- 
skich miasto Szawbek, ale usłyszawszy o zbliżaniu się Nuradyna, 
natychmiast do Egiptu powrócił. Krok takowy obraził już zazdro- 
ścią uprzedzonego przeciw Saladynowi Nuradyna i odtąd powątpie- 
wać o jego wierności i przywiązaniu do siebie począł. 

Nagły zwrot do Egiptu przypisują niektórzy tamtych czasów 
dziejopisowie bojaźni Saladyna, iżby go dawniej żołd prowadzący 
u Nui*adyna żołnierze nie odstąpili ; i to może było przyczyną, iż po- 
wątpiewając o jego ku sobie przywiązaniu, a widząc, że był na czele 
licznego wojska, mniemał, iż chce osiąść kraje, któremi dotąd, lubo 
pod jego imieniem, jedynowładnie jednak prawie rozrządzał, Cóż- 
kolwiekbądź, odtąd coraz się bardziej okazywać począł wzajemny 
wsti'ęt między niemi, czemu osobliwie ze sti*ony Nui*adyna tóm łatwiej 
wiei*zyć można, iż najwyższa władza rozdwojenia nie cierpi, a zbyt 
wzniesieni, łatwo się i do najśmielszych kroków udać mogą, byleby 
znieść z siebie naj uciążliwsze jarzmo podległości. Wszczęła się za- 
tóm i po całym Egipcie rozniosła pogłoska, iż wstępnym bojem wkro- 
czy Nui'adyn i wojnę przeciw Saladynowi rozpocznie. Coraz się 
mocniej i w samym Kairze ta wieść rozszei*zała. 

Zgi*omadził więc Saladyn celniejsze urzędniki, między któremi 
znajdował się i Ajub, ojciec jego. (Jdy o pogłosce uwiadomił przy- 
tomnych, ozwał się jeden z nich Takioddyn, iż moc mocą odepi*zóć 
należy. Nie jest to moje zdanie — rzekł na to Ajub — jeżeU nas 
Nuradyn obdai*zy swojóm nawiedzeniem, uczczę go, jakem powinien 
z największą pokorą. Zwi^acając zaś mowę do Saladyna, tak mówił: 
«Ty zaś, synu, pisz do niego, iż jeżeliby chciał tu przysłać najosta- 
tniejszego z niewolników swoich, iżby ci życie odebrał, temu się nie 
sprzeciwisz"*. Po zakończonej radzie zostali sami: „Nie bój się, 
synu — rzekł naówczas Ajub — jeżeli Nuradyn w Egipt wki'oczy, 
ja sam na czele wojska stanę mu na przeprawie ; ale to, co teraz mó- 
wię, niech tylko będzie między nami. Bo choćby jednej trzciny ca- 
ki*owej od ciebie żądał, a tyś mu jej odmówił, nie powinienbyś wsze- 
lako powstawać pi*zeciw niemu. Zaniechawszy albowiem wtenczas 
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te, z któremi ustawicznie walczy chrześcijany, całą moc swoje obró- 
ciłby na ciebie ; a że los wojny niepewny, kto wie, jakieby zatem 
skntki nastąpić mogły. Korząc zaś się ustawicznie i uznając go za 
pana, zwłoką się ocalić za bożą pomocą możesz. ** Stało się tak; 
ubłagany Nuradyn pokorą Saladyna zaniechał wyprawy do Egiptu 
i z chrzęść^' anami wojnę rozpoczął. Niedługo jednak trwała dla 
zaszłej śmierci tego znamienitego bohatera, który w Damaszku, sto- 
licy swojej, życia dokonał, zostawiyąc dziedzicem rozległych państw 
swoich dwunastoletniego syna Al-Saleh Izmaela. 

Nie dowierzając przebłaganiu Nuradyna Saladyn, obawiał się 
zawsze wki*oczenia jego, a pamiętając na przestrogę ojca, iż wojny 
los niepewny, na to myśl obrócÓ, iżby w czasie przygody obmyślił 
sobie schi'onienie. Że zaś kraj Nubii najdogodniejszym ku temu na- 
miarowi osądził, posławszy na czele wojska brata swojego, znaczną 
część kraju tego zdobył, kilka miast ludnych i mocnych opanował. 
Byłby się jeszcze dalśj - rozszerzył, ale gdy właśnie w tym czasie 
odebrał wiadomość o śmierci Nuradyna, pewny już, iż się w Egipcie 
utrzyma, zwrócił nazad wojsko swoje. Wysłać go jednak natych- • 
miast musiał przeciw rządcy Azwanu, któiy zebrawszy znaczną licz- 
bę hołdujących Egiptowi Murzynów, pod pozorem przywi-ócenia na 
tron syna ostatniego 'kalifa wkroczył w Egipt. Zaszedł mu drogę 
brat Saladyna Al-Malek i na głowę poraził, sam herszt na placu po- 
legł, reszta ucieczką ocalała. Gdy się to działo w południowej czę- 
ści Egiptu, niespodzianie przybyła z sześćset okrętów złożona flota 
krucyaty, mająca do trzydziestu tysięcy zebranych wojowników ; ale 
gdy się sam w osobie swojej Saladyn zbliżał na odsiecz, nie czekając 
na jego przybycie, udali się na mo]*ze. 

Pozostały syn i następca po Nuradynie, gdy dla młodego wieku 
sam rządzić nie mógł, a pierwszy namiestnik jego Sadodyn powie- 
rzonej sobie władzy na złe używał, inni urzędnicy obawiając się 
gwałtowności jego, wysłali posły do Saladyna obiecując wprowadzić 
go do Damaszku i poddać się rządom jego. Powabne było takowe 
wezwanie ; natychmiast więc udał się tam z małym wprawdzie pocz- 
tem, ale dobranych ludzi. Gdy przybył, zastał otwarte bramy; 
z niezmierną obywatelów radością wprowadzony, udał się do domu, 
w którym niegdyś ojciec jego przemieszkiwał. Zamkowe albowiem 
straże przyjąć go nie chciały ; przekupiwszy jednak przełożonego nad 
niemi, zamek i skarby Nuradyna w nim złożone posiadł. 

Niedługo zabawiwszy w Damaszku, szedł do Emessy i obiegłszy 
to miasto, znalazł waleczny odpór mieszkańców. Zaczóm upewnił 
tamtejszego rządcę, iż nie myśli tego miasta na siebie zdobywać, ale 
jako namiestnik syna Nuradynowego mieć w swojej pieczy. Po ta- 
kowćm przyrzeczeniu rządca wykonał mu przysięgę wierności i na- 
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tychmiast udał się do Alepu, gdzie syn Noi^adyńa wówczas mieszka?. 
Ale skoro tam przybył, osadził go w więzieniu Sadodyn jako wiaro- 
łomcę i zdi*ajcę monarchy swojego. Dowiedziawszy się o tern brat 
jego, który miał sobie poniczoną twierdzę Hamah, poddał się Sala- 
dynowi ; ten szedł natychmiast do Alepu; nie przypuszczony za pod- 
uszczeniem Sadodyna ledwo w obozie swoim zabity nie został, ale 
się spisek odkrył i przekupieni na zabójstwo przyzwoitą karę ode- 
brali. Musid: nakoniec odstąpić, zwłaszcza iż właśnie w tym cza- 
sie wojsko chrześcijańskie podstąpiło pod Emessę, gdzie szedł jak 
najśpieszniej na odsiecz swoim, ale już wojska chrześcijan nie zastał. 

Coraz większe zmocnienie się Saladyna powodem było Al-Sale- 
howi do żądania pomocy od sąsiadów ; jakoż zyskał jej przyrzecze- 
nie od Saifodyna, sułtana Mosulu ; czem gdy znacznie powiększył 
wojsko swoje, wyszedł z Alepu naprzeciw Saladynowi. Ten niedo- 
wierzając mocy swojśj, ofiarował ustąpić Emessy i Hamah, byle się 
przy Damaszku utrzymał ; ale gdy mu to odmówiono, przyszło do 
bitwy, w którśj Al-Saleh z Saifodynem na głowę porażony ledwo 
się z resztą swoich schronił do Alepu. Ścigał go Saladyn i gdy 
wkoło miasto opasał, stanęło przymierze, mocą' którego jedyno władz- 
two Syryi przyznane było Saladynowi, Al-Saleh przy Alepie i jego 
okolicach został. Odtąd pieniądze pod imieniem Saladyna w pań- 
stwach jego bić zaczęto i w obrządkach uroczystych jego imię, jak 
udzielnego monarchy, było wzmiankowane. 

W roku pięćset siedemdziesiątym pierwszym Hegiry, który przy- 
pada w sposobie rachunku chronologii naszej na tysiąc sto siedem- 
dziesiąty i piąty, chcąc coraz bardziej rozszerzyć granice państwa 
swojego, a wiedząc, iż się zmawiali na niego zazdrośni sąsiedzi, 
uprzedził już przygotowanego na siebie Saifodyna, sułtana Mosulu, 
i w bitwie go pokonał. Znalazł w obozie jego wielką zdobycz, tą 
wzmożony znaczną część między żołnierzy swoich rozdał. Saifodyn 
schronił się w stolicy swojej ; na pomocnika jego Kothodyna zwy- 
cięzki oręż zwrócił, miasto stołeczne posiadł i wziąwszy go w nie- 
wolą, wkrótce z więzów uwolnił. Obiegł potem miasto Azas i wów- 
czas ledwo powtóre życia nie utracił, gdy nasadzony nań zbójca, 
upatrzy wszy sposobną do wykonania zamysłu swego porę, natarł 
nań niespodzianie i nożem w głowę ranił. Porwał go natychmiast 
oburącz Saladyn i dopóty trzymał, póki straż nie nadbiegła ; z rąk 
jej odebrał zabójca karę zdrady swojej. Gdy potrzykroć Saladyn 
tego zamachu doznał, własnem niebezpieczeństwem ostrzeżony, pilną 
odtąd miał baczność na przychodnie, straże pomnożył i mniój już, 
niż przedtem, narażał się na podobne przypadki. 

Mimo ugodne przymierze z Al-Salehem, iż się przy dzierżeniu 
spokojnóm AJepu i jego okolic zostanie, szedł tam z wojskiem i obóz 
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«wój pod miastem i-ozłożył. Sprzyjający monarsze swojemu obywa- 
tele wszystkie usiłowania jego czynili nadaremne ; że jednak mnie- 
mał, iż ich ogłodzi, nie zrażał go odpór oblężonych i trwał statecznie 
w przedsięwzięcia. "W czasie właśnie owym przyprowadzono mu 
małoletnią jeszcze córkę Nuradyna; tę skoro zoczył, wdzięk niewin- 
nego wieku tak go zniewolił, iż wziąwszy dziecinę na łono, rozrze- 
-^iraiony może i pamięcią ojca, któremu tyle był winien, całował ją 
i pieścił ; i gdy spytał, czegoby chciała, namówiona piei'wśj od swo- 
icŁ, rzekła: „Miasta Azas". Natychmiast lud swój z niego wypro- 
wadził, dziecię do brata z wielkiemi dary odesłał i dawszy rozkaz 
do zwrotu, miasto od oblężenia uwolnił. 

Szedł zatćm pi*zeciw Izmaelanom, chcąc ten naród ukai*ać za na* 
jazdy i gwałty, które wielokrotnie wpadając w kraj jego czynili. 
Ale rządca ich Szahabodyn przebłagał sprawiedliwą zapalczywość ; 
napomniawszy więc i jego i starszyznę, iżby się napotśm nie ważyli 
popełniać takowych gwałtowności, za które na sprawiedliwą zasłu- 
żyli karę, powrócił do Damaszku. Tam osadziwszy z namiestniczą 
władzą brata swojego, po kilkoletniej niebytności wrócił się do Egip- 
tu i w Kairze, dawnej stolicy, osiadł. Czynny i w spoczynku, zaczął 
naówczas owe sławne mui7 i twierdze, któremi go ze wszech stron 
opasał i wzmocnił, łącząc z miastem przedmieścia i zamek dawniój 
odległy. Na przedmieściu zwanem Mezra nowe założył szkoły; 
w samem zaś mieście dostatki wielkiemi opatrzony szpital dla cho- 
rych i ułomnych wystawił. A że emir Mekki odbierał dość znaczną 
opłatę od pielgrzymów, przychodzących z Egiptu, wszedł z nim w ugo- 
dę i ze skarbu publicznego obmyślił dla niego dochód coroczny, uwal- 
niając na dalsze czasy od opłaty poddanych swoich. 

Zabawiwszy przez czas niejaki w Kairze, gdy pora wojenna na- 
stawała, opuścił Egipt i na czele licznego wojska wkroczył do Sy- 
lyi. Gdy się ku Palestynie zbliżał, zastąpiły mu drogę wojska 
chrześcijańskie pod Askalonem, gdzie w bitwie porażony, z takim 
pośpiechem zwrócić się musiał, iż własny obóz opuścił, w którym 
zwycięzcy znaczną zdobycz znaleźli. Szczęśliwsza była następna 
wyprawa ; wszedłszy albowiem do Syryi, opanował twierdzę Alajran, 
niegdyś zwaną Paneadą, która od pierwszśj krucyaty dotąd w ręku 
chrześcijan zostawała. Dowiedziawszy się, iż sułtan Mosulu wzy- 
wał przeciw niemu pomocy chrześcijan, zaczął czynić przygotowania 
ku ukaraniu przestępcy przymierza, które byli z sobą zawarli, 
Ostrzegł on o tćm brata swego, rządcę Alepu po Al-Salehu Amado- 
dyna i gdy razem z nim sposobił się ku wojnie, Saladyn chcąc obu- 
dwu uprzedzić, zbliżył się ku granicom i obóz pod Alepem rozłożył; 
ale taki znalazł odpór, iż z wielką swoich stratą odstąpić musiał. 
Szedł zatem do Mosulu i niektóre miasta przyległe opanował, stolicy 
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jednak zdobyć nie mogąc, osadziwszy ludem swoim wzięte miasta, 
z wielką zdobyczą do Damaszka powrócił. 

W roku tysiąc sto osiemdziesiątym trzecim, Hegiry pięćset siedem- 
dziesiątym dziewiątym, wszedł w Mezopotamią ; Amidę, miasto obron- 
ne i ludne, opanował. Że zaś następca Al-Saleha w Alepie Amado- 
dyn, chciał ubiedz Azas twierdzę, a powstawszy przeciw Saladyno- 
wi, dał pochop chrześcijanom do wkroczenia w państwa jego, tak go 
ten podstępny krok obraził, iż szedł z licznem wojskiem do Alepu, 
chcąc zdobyciem stolicy zemścić się nad gwałcicielem przymierza. 
Skoro się o tem dowiedział Amadodyn, czynił z wielką usilnością 
przygotowania do odporu ; ale gdy zewsząd Saladyn miasto okrążył 
i coraz żwawsze przypuszczał szturmy, widząc, iż się mocy jego 
oprzóć nie mógł, wszedł w ugodę, w którćj oddając mu miasto sto- 
łeczne krajów, które dotąd posiadał, wziął w zamian inne w Mezo- 
potamii i tam się przeniósł. Saladyn wszedł do Alepu po dlugićm 
oczekiwaniu na tak pożądaną zdobycz i zostawiwszy na miejscu swo- 
jem namiestnika, powrócił do Damaszku. Po krótkim odpoczynku 
nową ix)zpoczął wojnę przeciw chrześcijanom. Ci uwiadomieni o jego 
ku granicom swoim zbliżeniu, lubo zebrali w Galilei znaczne wojsko, 
że nie wyrównywało nieprzyjacielskiemu, mimo usiłowanie Salady- 
nowe, iżby przyszło do bitwy, ustrzegli się jój i schronili w miejsca 
takowe, że ich bez nai^ażenia się na pewną stratę ścigać nie mógł; 
musiał więc wrócić do Damaszku. Że zaś pierwszem i najusilniej- 
szem żądaniem jego było rozprzestrzenić się w Syryi, a zwyczajna 
wojownikom niesytość, im więcej zyskał, tem mocniej zapalała chci- 
wość jego ; zebrawszy wojska swoje, skoro tylko nastała wiosenna 
pora, wszedł w Palestynę i zdobywszy miasto Napluzę, niegdyś zwa- 
ne Sychem, kraj okoliczny aż do rzeki Jordanu na rabunek poddał 
i spustoszył. 

Karak, miasto wielce obronne w ręku chrześcijan zostające, naj- 
mocniejszą było ich granic zasłoną ; pokilkakrotnie chcąc je zdobyć 
Saladyn, a przez to otworzyć sobie drogę ku dalszemu postępowaniu, 
takowy odpór za każdą rażą znalazł, iż od oblężenia odstąpić i na- 
zad bezskutecznie wracać się musiał. Tylekroć zawiedzione nadzieje 
zbyt wielkim były sławy jego uszczerbkiem, iżby o uskutecznieniu 
kiedyżkolwiek przedsięwzięcia swojego nie myślał. Najzdatniejszą 
do tego zdarzyły mu porę wewnętrzne niezgody chrześcijan, którzy 
pod różnemi wodzami dość szczupły kraj Palestyny tak między sie- 
bie rozebrali, iż ten, który się tytułem króla Jeix>zolimy zaszczycał, 
oprócz samego miasta i kilku twierdz okolicznych, bardzo mały miał 
kraju udział. Zakony rycerskie świętego Jana Teu tonów i Templa- 
ryuszów, na straż kraju zdobytego i obronę pielgi*zymów ustanowio- 
ne, zamiast pełnienia obowiązków, uwiedzione zazdrością, jeden 
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Z drugim w ustawicznym były rozróżnieniu, a bardziej o własne do- 
bro, niż kraju obronę czułe, niedostatecznym były onego wsparciem. 
Król zaś bez mocy i powagi, oprócz pierwszeństwa, żadnego innego 
udziału najwyższej władzy nie miał. 

W takim były rzeczy stanie, gdy na czele licznego wojska wki*o- 
czył Saladyn do Palestyny ; zastał już zebrane wojsko chrześcyań- 
sUe niedaleko jeziora Tyberyady i natychmiast wiódł swoicb do 
bitwy. Ale gdy zamknięci w obozie swoim, naprzeciw niemu nie 
wyssdi, zwi'ócił się pod Tybeiyadę, która wówczas należała do hi*abi 
Trypolu i lubo samo miasto zdobył, zamku, w którym się byli zawarli 
oblężeni, dostać nie mógł. Zeszły się nakoniec wojska i wszczęła 
się bitwa z wielką z obu stron zapalczywością ; podwaki*oć ją noc 
przerywała i skoro dnieć poczynało, wracali się do wzajemnego spot- 
kania ; nakoniec dnia trzeciego przyparci do Jordanu chi*ześciiiauie 
i wkoło otoczeni ustąpić musieli przemocy. Wielka ich liczba na 
pobojowisku poległa, ledwo który ucieczką ocalał ; a w liczbie wzię- 
tych w niewolą był sam król Jerozolimy GwilŁelm z Luzynianu. 

Saladyn zaprowadzić go natychmiast kazał do wspaniałego na- 
miotu ; gdzie gdy nieco spocząwszy przed nim stawił się, posadził go 
około siebie po prawśj ręce, z drugićj zaś strony równie w niewolą 
wziętego Alborna, czyli Arnolda, rządcę Karaku. Pił zatćm do Lu- 
zyniana, podał mu swoje czaszę z tninkiem w śniegu ochłodzonym; 
z której gdy król się napił, a pragnienie nasyciwszy, czaszę Aniol- 
dowi podawał; powstał z miejsca gniewem zapalony zwycięzca 
i rzekł do ki'óla : „Niech ten człowiek nieprawy trunku dla ciąbie 
danego nie kosztuje, ponieważ wedle chwalebnego zwyczaju u. nas 
Arabów toby mu^ycie ocaliło". "Wyrzucać zatćm począł Arnoldowi 
jego okrucieństwo nad jeńcami ; zamiar zuchwały, iżby Mekkę i Me- 
dynę posiadł ; złamanie przymierza ; i w takowym zapale, gdy mu 
ku ocaleniu życia przyjąć wiarę swoje nakazał, a on ten nakaz ze 
wzgardą odrzucił, dobywszy pałasza, własną ręką głowę mu uciął. 
Przeraził takowy widok Luzyniana i równego się losu dla siebie spo- 
dziewał, ale go zabezpieczył w tćj mierze Saladyn, oświadczając się, 
iż dalekim jest od okrucieństwa ku równym sobie, ale zgwałcone od 
Ai*nolda prawa ludzkości, słuszną i ze wszech miar należytą na niego 
ściągnęły karę. 

Po tak wielkiśj porażce o tem tylko myśleli zwyciężeni, jakby 
życie ocalić; opuszczali więc przed przybyciem jeszcze Saladyna 
siedliska swoje^ Tybeiyadę więc, Akrę albo Ptolomaidę, Jaffę albo 
Joppe, Cezareę, Nazaret, Seforę, Sydon i Berytę opanował. Szedł 
potćm do Jerozolimy, gdzie się była wielka część zbiegłych zamknę- 
ła ; ale i ci, skoro się zbliżył, weszli z nim w ugodę, przez którą zy- 
skali za pewną opłatę wyjście, Łuzynian wolność. Zostawał jeszcze 
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Tyi' do zdobycia, miasto portem zawołanym i mocnemi twierdzami 
znamleuite. Od morza je więc okrętami, sam zaś od lądu na czele 
wojska swojego dobywał; ale gdy nadeszła chrześcijan flota i zni- 
szczyła jego okręty, nia nie sprawiwszy, odstąpić musiał. 

Na odgłos zwycięztw Saladynowych zebrało się znaczne wojsko 
krucyaty i morzem przybyło do Tyru ; zmocnieni niespodziewanemi 
posiłkami chrześcijanie, wyszli w pole i blizkie Trypolu miasto Akkę, 
w któiym dziesięć tysięcy zbrojnego ludu było, obiegli. Szedł swoim 
na odsiecz, skoro się o tćm dowiedział ; przyszło do bitwy, przez dwa 
dni walczyły z sobą wojska, nakoniec z znaczną stratą swoich z placu 
ustąpić musiał ; jednakże choć wówczas nadzieję wsparcia utracili 
oblężeni, trwali statecznie i mężnie w odporze swoim. 

Po mniej szczęśliwej wyprawie gotował się na nową, gdy ode- 
brał wiadomość od syna swojego z Alepu, iż przybyła noWa z Europy 
krucyata, z przeszło dwustu tysięcy zbrojnych złożona, pod przy- 
wództwem Fryderyka Barbarossy cesarza, zbliżała się do Konstan- 
tynopola, zmierzając ku Syryi. Słał natychmiast do kalifa mieszka- 
jącego w Bagdadzie, do jedynowładców Syryi, Mezopotamii, Iraku 
i innych krajów posły, żądając pomocy, zwłaszcza iż szło o powsze- 
chne wszystkich ocalenie przeciw tak wielkiej chrześcijan wyprawie. 
Sam zaś hołdownikom swoim nakazał, iżby jak najśpieszniój z ludem 
swoim przybywali do jego obozu. 

W niepewności losów wojennych obawiał się, iżby to, które ze- 
brał, wojsko mogło się oprzeć nierównie większej liczbie, ale śmierć 
niespodziewana Fryderyka cesarza uśmierzyła troskliwość jego. 
Zmieszane albowiem stratą wodza krucyaty wojska, bez rządu i kar- 
ności zostając, wiele klęsk doznały ; głodiBm i niewczasy znużone, 
ledwo ^e czwartej części doszły zamiaru swojego i złączyły się z te- 
mi, które trzymały Akkę w oblężeniu ; i gdyby świeża flota z Europy 
do TyiTi nie nadeszła, cała ta wyprawa byłaby nieskuteczną. Mimo 
powiększenie sił i coraz żwawsze szturmy zdobyć nie mogli chrze- 
ścijanie tśj twierdzy, pod którą już przez dwa przeszło lata obozem 
leżeli. Ale gdy Kychard, król angielski, tam z licznem i rządnem 
wojskiem przybył, a Filip August, ki'ól francuzki, z nim się złączył, 
poddali się nakoniec mężni Akki obrońcy, z wolnością przejścia do 
obozu Saladynowego. 

Wzięcie najmocniejszej twierdzy tak zastraszyło Saracenów, iż 
gdy Rychard w dalszy kraj wkroczył, poddawały mu się obronne 
miasta, a między innemi Askalon i Cezarea. Złączone wojska Fran- 
cuzów i Angielczyków pod przywództwem własnych królów zmie- 
rzały ku Jaffle. Zaszedł im drogę^ Saladyn, ale zwyciężony w bitwie, 
ledwo ucieczką życie ocaliwszy, schronił się do Jerozolimy miasta 
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i byłoby pewnie wróciło do rąk clu'ześcyan, gdyby nie przeszkodziła 
wszczęta między wodzami niezgoda. 

Margi^abia Montferatu, obawiając się, iżby Tyi'u nie stracił, do 
którego prawa nie miał, wszedł w umowę z Saladynem, iż krucyaty 
odstąpi, Akkę przywróci, byleby się przy tern, co dzierżał, za pomocą 
jego utrzymał. Ta nieprawa zmowa byłaby się uiściła, gdyby 
w tymże czasie z życia wyzutym nie został. Lubo więc z jego 
śmiercią spełzły Saracenów nadzieje, zwłoka jednakże tyle złego 
wojskom krucyaty przyniosła, iż odtąd szły rzeczy opieszale i zgasł 
ów pierwszy zapał, po którym się najpomyślniejszych skutków spo- 
dziewać można było. Stanęło zatem przymierze, a raczój zawiesze- 
nie broni, na lat trzy. Jerozolima w ręku Saracenów została i cały 
zysk tak wielkiej wyprawy był ten, że wolne przejście pielgrzymów 
warowano. 

Powróciwszy do stolicy swojej Saladyn, zwyciężony wprawdzie, 
ale szczęśliwszy nad zwycięzców, resztę życia dość spokojnie prze- 
pędzając, zdobyte miasto zapomógł i do pierwszego stanu przypro- 
wadził. Nauk miłośnik wszędzie szkoły stanowił, mistrze biegłe 
hojnie podejmował i z niemałym kosztem z najdalszych miejsc ku 
ćwiczeniu młodzieży sprowadzał. Wiele szpitalów tam, gdzie ich 
nie było, założył, gdzie niedostateczne miały dochody, nadał je sowi- 
cie. W tych godnych monarchy działaniach, śmierć go zaszła w Da- 
maszku siódmego stycznia w roku tysiącznym setnym dziewięćdzie- 
siątym trzecim, Hegiiy pięćsetnym osiemdziesiątym dziewiątym. 
Miał lat pięćdziesiąt siedem, panował w Egipcie dwadzieścia cztery, 
w Syryi dziewiętnaście. 

Powszechne dziej opisów arabskich świadectwo stawia go między 
najznakomitszemi monarchami. Jakoż co do dzielności, dał jej naj- 
większe dowody; w innych zdś właściwych rządcom przymiotach 
tak dalece współczesnych i następnych przeszedł, iż go dotąd za przy- 
kład kładą. Obyczajności był nienagannćj, żarliwy, ale aż do zacie- 
kłości w wierze swojej. Skromny w sposobie życia, zdzierstwem się 
brzydzący i hojny, rozfefzewiający nauki, a co największa w rząd- 
cach, miłośnik sprawiedliwości ; ale z drugiej strony, z ambicyi, chci- 
wości i okrucieństwa w czasie wojny usprawiedliwić go nie można. 

Porównanie Teodoryka z Saladynem. 

Grreków duma, a zatćm zbyt wielkie o sobie rozumienie zadawało 
wszystkim, oprócz nich, dzikość ; że zaś ta i do Ezymian rozciągała 
się, dał poznać Pin-us, gdy postrzegłszy szyk i zwrotność ich wojska, 
rzekł: „Tych dzikich ludzi nie dzikie postępowanie". Lubo pod 
następcami Konstantyna cień tylko dawnśj Greko* wytwornoścl 
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ukazywał się, a w grubśj niewiadomości zostaw&li w czasach krucyat 
Eui'opejczykowie ; jednakże dawne przesądy utraymały swoje wzię- 
tośóijak wódz Ostrogotów, równie przywódca Saracenów, mniśj 
sprawiedliwem znamieniem dzikości, upośledzonemi zostali. Pier* 
w&ze więc ztąd w porównania między niemi podobieństwo, choćbym 
i było w istocie, nie tylko że nie podli, ale owszem największym jest 
zaszczytem. Gdy albowiem sami sobie winni wielkośd swoje, prae- 
chodzą tych, którym przj^kład i wychowanie dawało sposobność do 
jśj dojścia. 

Z rodu Amalów znamienitego u Gotów Teodoryk pochodził i na- 
stępstwem po ojcu osiadł połowy narodu, nie tak jedynowładztwo^ 
jak dostojeństwo najwyższe. Nie zaszczycał się takową rodowito- 
ścią Saladyn, lubo ojciec jego Ajub, mąż nie tylko w sprawach rycer- 
skich, ale i w radzie biegły, posiadał wysokie urzędy i u Naradyna, 
prawego szacownika cnoty i zasług, zyskał niepospolitą wziętość. 
Lubo naród Ostrogotów do wojny tylko przyzwyczajony, innego po- 
lom nie znał, szczęśliwem zdarzeniem Teodoryk, dany w rękojmią 
Leonowi cesarzowi, zyskał ćwiczenie u Greków. Ci lubo w owych 
czasach równać się z dawnemi nie mogli, jednakże w powszechnój 
niewiadomości zachowywali jakieżkolwiek reszty dawnśj wziętości 
i sławy przodków swoich. Lubo Arabów i Saracenów kładła w licz- 
bie barbarzyńców dziksza poniekąd Europa, nie dawali się jednakże 
oni w nauce i kunsztach wyprzedzać od tych, którzy niemi gardzili* 
Bagdad, Kair i Damaszek siedliskami były kunsztów i nauki; 
w ostatnim z tych miast wychowany Saladyn, kochał się w ludziach 
uczonych, bo się znał na ich wartości ; i co twierdzili o Teodoryku 
niektórzy pisarze, jakoby pisać nie umiał, żaden tego nie śmiał po* 
wiedzieć o Saladynie. 

Lennikiem był Greków Teodoryk, namiestnikiem i wychowańcem 
Nuradyna Saladyn. W niewdzięczności podobni, powstali przeciw 
tym, którym podlegać należało, a łącząc z podstępem chytrość, nie- 
znacznie doszli zamierzonego celu : Saladyn czcze tylko okazując 
posłuszeństwo, Teodoryk hołdowniczym sposobem nabywając prawa 
do Włoch, a stawszy się tamtejszych ki*ajów dzierżycielem, nie czy- 
niąc zadosyć przyrzeczeniu swojemu. 

W rycerskich dziełach zdaje się przenosić niepokonany Teodoryk 
wielokrotnie zwyciężonego Saladyna ; mniej jednak miał zwrotności» 
z której ten i zwyciężony korzystać umiał, zwłaszcza wówczas, gdy 
wchodząc w ugodę z margrabią Montferatu, rozdwoił siły chrze- 
ścflańskie ; a gdy te zwłoką coraz bardzićj zmniejszać się poczęły, 
przywiódł Rycharda, zwycięzcę swojego, do zawarcia przymierza, 
w którem zamiast straty w dzierżeniu się zdobytego ki^aju utwier- 
dził. 
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Miłość poddanych nie na oświadczeniach zasadzali, ale dobro- 
czynnemi względami dawali onśj dowody. Nie powiększył tych^ 
które zastał, podatków Teodoiyk ; częstokroć brać nie chciał dawa- 
nych Saladyn. Nie tylko zaś nmierając, wszystko, có się do skarbu 
należało, darował (wówczas albowiem datek rzeczy, których użyć 
nie możemy, zmniejsza się i cenę traci), ale za życia tak miał być 
dobroczynnym, iż według świadectwa współczesnych pisarzów nic 
się prawie z pieniędzy po jego śmierci nie zostało. Możeby się zda- 
wała szkodliwą krajowi takowa rządcy rozrzutność; ale kto nią 
serca poddanych zniewoli, niedostatku bać się nie powinien. 

Eozpostarcie nauk i w nich wydoskonalenie zati*udniało ich 
wspólnie ; ztąd za ich czasów znacznie się wzmogły, zwłaszcza gdy 
ludzie uczeni byli w poważeniu. 

Bozsądek wielki pokazali w wybieraniu namiestników, tak cywil- 
nych, jak wojskowych. W tćm szczęśliwszy Saladyn, iż ich po więk- 
szo] części w rodzie swoim zntllazł ; ale przechodzi go Teodoryk 
lepszym jeszcze wyborem ; ustąpić jednak pierwszeństwa Saladynowi 
powinien, gdy ten nie tylko za życia, ale i po śmierci hojnie usługi, 
sobie i krajowi czynione, nagi'odził. Teodoryk śmiercią Symmacha 
i Boecyusza przy końcu życia sławę czterdziestoletniego panowania 
skaził. 

Upodlili zwycięzki oręż zabójstwem. Teodoryk Odoakra, Sala- 
dyn Arnolda ; ale ten lubo nieprzyzwoicie, bo własną ręką, zdrajcę 
ukarał ; Teodoi7k z zabójstwem złączył zdradę, wśród uczty, zabi- 
wszy tego, któremu odbierając panowanie, życie zabezpieczył. 

Bzadkim zwłaszcza w wojownikach tamtejszych czasów przykła- 
dem, gwałtownśj śmierci uszli. Saladyn powszechnie od swoich ża- ' 
łowany. Teodoi7k po nadwerężonej sławie, strawiony zgiyzotą, tćj 
ostatnićj pociechy przy zgonie nie doznał. 

Piolomensz Filadelf, krtfl Egipio. 

Po śmierci Aleksandra zawojowane państwa, po wielu zamiesza- 
niach poszły na podział celnieiszych wodzów jego. Z tych Ptolo- 
meuszowi dostał się Egipt, gdzie ten zacny mąż przez lat czterdzieści 
paniyąc, zostawił po sobie następcą syna, którego się życie opisuje. 
Że zaś obadwa jedno nosili nazwisko, dla różnicy ojciec Soterem 
nazwany, synowi dano przydomek Filadelfa. 

Pierwszy Egiptu posiadacz po Aleksandrze, wszystkich innych 
wodzów tego bohatera przeszedł nie tylko w rycerskiem rzemiośle, 
ale i w miłości nauk, w których że i sam był biegłym, zostawił w ro- 
zmaitych pismach dowody, a między innemi było życie Aleksandra, 
które, jak wiele innych dzieł starożytnych, do wiadomości wieków 
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późniejszych uie doszło. Lubo z tych miar wielce szanowną pamięć 
po sobie zostawił, najbardziej go jednak zaszczyca miłość ku podda- 
nym i staranie usilne o dobro kraju. Jakoż w najpomyślniejszym 
stanie zostawił miasto stołeczne Aleksandiyą ; składem handlu, sta- 
równym przemysłem wzniosłe, wszystkie inne w ozdobie, ludności 
i bogactwach przechodziło, a Egipt do dawnej pory praywi-ócony, 
jemu jedynie odrodzenie swoje był winien. Doszedłszy lat ośmiu- 
dziesiąt, Filadelfowi za życia jeszcze swojego państwa ustąpił i we 
dwa lata potem z powszechnym żalem życie zakończył. 

Nie mogły być szczęśliwsze pierwiastki rządu nad te, od których 
zaczął następca tak starownego poprzednika ; to więc na pierwszym 
wstępie wziął za prawidło działania swojego, iżby utrzymywał tenże 
sam obyczaj w rządzeniu, któiy zastał, a zaś doprowadzał do skutku 
wszystkie zamiary i przedsięwzięcia, których ojciec jego zupełnie 
dokonać nie mógł. Ile możności więc utrzymywał pokój z sąsiadami 
i jeżeli kiedy zaczepiony uzbrajać się na odpór musiał, czynił to ze 
wstrętem, a zawsze z największśm pragnieniem, iżby jak najrychlej 
pożądanej spokojności dostąpił. Przerwał ją był Magas, brat jego 
przyrodni, rządca naówczas Cyrenaiki i Libii, prayległych Egiptowi 
krajów, pod władzą Ptolemeusza zostających. Pierwszy jego był 
zamysł posiąść te kraje, mając przyrzeczone wsparcie od Antyocha, 
króla Syryi, którego był siostrę pojął w małżeństwo. Wkroczył 
więc do Egiptu ; ale gdy przestrzeżony o takowym spisku Ptoleme- 
usz, nie dopuścił Antyocha i ten wkrótce życia dokonał ; naówczas 
zawiedziony w nadziejach swoich Magas, przebłagał brata i utrzy- 
mał się przy swojem namiestnictwie. 

Antyoch przydomku Theus, król Syryi, wypowiedział był wojnę 
Ptolemeuszowi ; lubo nader wielkie wojska zebrał, taki znalazł od- 
pór, iż widząc nadaremne usiłowania swoje, jak wprzód zaczepił, tak 
piei^wszy krok uczynił do zawarcia przymierza. Chętnie na nie ze- 
zwolił Ptolomeusz i odtąd pożądanym cieszył się pokojem. Nie uży- 
wał tak szczęśliwej pory na strawienie czasu w bezczynnej gnuśno- 
ści, ale przekonany o tem, jak wiele rozmnożenie nauk, wydoskona- 
lenie kunsztów i handel tak wewnętrzny, jako i postronny, każdemu 
państwu korzyści przynosi ; całą usilność swoje obrócił na to, iżby 
chwalebne w tej mierze zamysły swoje do skutku przyprowadził. 

Z pozostałych po Aleksandrze wodzów, a z czasem następców 
jego, Ptolomeusz Soter, jak się już rzekło, nie tylko walecznością, 
ale i nauką był znamienitym. Skoro się więc na stopniu swoim za- 
bezpieczył, pierwszym był zakładaczem biblioteki aleksandryjskiej, 
a przy nićj ustanowił zgromadzenie uczonych mężów, które od muz, 
Muzeon nazwał. Pierwszy-to był przykład w tym rodzaju ; przez 
długi czas potom zaniedbany, wznowiony późniśj przez Karola Wiel- 
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kiego, teraz wielokrotnie powtarzany ustanowieniem akademij w ka- 
żdem prawie dobrze rządzonóm państwie. Że zaś naówczas trudne 
było ksiąg dostawanie dla rzadkości pisarzów, byli umyślnie utrzy- 
mywani przy bibliotece pisarczykowie, ażeby wszystkie przychodzące 
z Grecyi i innych krajów rękopisma jak najdokładniej przepisywali 
i składali kopie w bibliotece. Oddawano zatem oryginały, gdy po- 
siadacze odstąpić ich nie chcieli, a zbiór uczony tak się pomnażał, iż 
przy końcu panowania Filadelfa do stu tysięcy dochodził. Z czasem 
gdy się coraz bardziej zwiększała biblioteka i pierwszy gmach objąć 
jej nie mógł ; przy świątnicy Serapisa, w drugim umyślnie na to spo- 
rządzonym, sktadano świeżo przybyłe księgi, które nakoniec do licz- 
by trzechset tysięcy doszły. Gmach ten zwany Serapion ocalał 
w pogorzelisku za czasów Juliusza Cezara, ale pierwszy niedaleko 
zamku królewskiego ze wszystkiemi w nim zawartemi księgami zgo- 
rzał, których że do czterechset tysięcy liczono, obiedwie biblioteki 
siedemset tysięcy ksiąg w sobie zawierały. 

Dom schadzek towarzystwa uczonych nader był wspaniały. Ota- 
czały go przysionki, kolumnami wsparte i tam się zgromadzali, nie 
tylko mieszkańcy Aleksandryi, ale i cudzoziemcy, ażeby z rozmów 
i nauk znamienitych owych mężów korzystać mogli. Pierwszy na 
czele ich był za czasów jeszcze starszego Ptolemeusza Demetryusz 
zFalery; za jego po większój części radą i staraniem wybór ten 
i skład rękopism był uczyniony. Nie długo jednak pod panowaniem 
Filadelfa urząd swój sprawował. Sprzeciwiając się ojcu, iżby pań- 
stwa synowi nie ustępował, ściągnął na siebie zemstę syna i tój stał 
się ofiarą; z urzędu, a jak twierdzą niektórzy dziejopisowie, i zżycia 
potem wyzuty. Nastąpili po nim najzawołańsi w owych czasach pi- 
sarze i których dotąd zachowane dzieła usprawiedliwiają wybór 
prawego nauk szacownika. Między innemi był z tój liczby Kalli- 
mach himnami, Teokryt sielankami swojemi sławny; ten wielokro- 
tnemi pochwałami Ptolomeusza dzieła swoje zagęścił. 

Wiadome były okolicznym narodom, najbardziój zaś Egipcyanom, 
ile pogranicznym, księgi zakonu narodu Izraelskiego, które Starym 
Testamentem nazywamy. Szacunek tych dzieł prawodawczych, hi- 
storycznych, obyczajnych i rymotwórskich wzbudził ciekawość Fila- 
delfa, iżby na język grecki przetłómaczone w jego się bibliotece 
znajdowały. Udał się więc do starszyzny narodu, na czele którćj 
był wielki kapłan Eleazar. 

Gdy przybyli do Jerozolimy posłowie i opowiedzieli przyczynę 
posłania swojego, natychmiast dał Eleazar dla króla księgę Mojże- 
szowego zakonu, złotemi literami pisaną i z każdego pokolenia wy- 
brano sześciu starszych, w języku greckim biegłych, aby z hebraj- 
skiego języka księgi owe na gi-ecki przełożyli. Przyjął tych mężów 
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ze czcią Ptolemeusz i osadził ku przyszłśj robocie w gmachu umyśl- 
nie dla nich przygotowanym na wyspie Faros, aby oddaleni od zgieł- 
ku miasta nie mieli przeszkody. Uczynili zadosyć w krótkim czasie 
żądaniu króla, a ten pierwszy wykład, czyli od dni, w których był 
zdziałany, czyli też dla liczby przekładających, dotąd się dziełem 
siedemdziesiąt tlómaczów nazywa. Wdzięczen był za taką uczyn- 
ność Ptolemeusz i nie tylko tłómaczów obficie udarował, ale wszyst- 
kich niewolników tego narodu w Egipcie, których do kilkudziesiąt 
tysięcy wraz z ich dziećmi rachowano, oswobodził, odkupijyąc ich po 
większej części od panów, w których usługach zostawali. Do czte- 
rechset talentów srebra to wykupienie kosztowało ; co oznacza i hoj- 
ność dawcy i bogactwa, które posiadał. 

Używał sławnego w owe czasy mędrca Ai-ata do wyszukiwania 
w Grecyi najrzadszych rękopism i żadnego wydatku nie oszczędzał, 
byleby doszedł zamiaru. A gdy po kilkoletniśj pracy tenże do oj- 
czyzny swojej Sycyonu powracał, dwadzieścia talentów srebra, oprócz 
należytości sobie winnej w podarunku dostał. Berozus, sławny dzie- 
jopis, Ptolemeuszowi dzieło swoje przypisał na dowód wdzięczności 
za dobrodziejstwa sobie świadczone. Zgoła, gdzie tylko mógł wziąć 
powieść o znakomitych w nauce mężach, sprowadzał ich do siebie 
i hojnie podejmował, których zaś mieć nie mógł, wspomagał i bogacił 
darami swojemi. 

Nie mniój jak nauki, handel zatrudniał Piladelfa ; jeżeli ten przy- 
zwoity jest innym ki-ajom, naj osobliwiej Egiptowi. Kraj ów ze dwóch 
stron otoczony morzem, jedyną wprawdzie, ale najdogodniejszą miał 
rzekę, a od niej rzniętemi na wszystkie strony kanałami ze wszelką 
łatwością mógł spławiać najobfitsze ziemi swojśj płody. Ludność 
niezmierna Egiptu, pi*zemysł mieszkańców i zagnieżdżone od najda- 
wniejszych czasów rękodzieła dodawały innym narodom wszystkiego, 
co nie tylko ku potrzebie, ale i zbytkom służyć mogło. Stolica państw 
pierwszego Ptolemeusza i następców jego, Aleksandiya, miała port 
warowny i dostatni ; że jednak mniej był bezpiecznym dla zbytniój 
otwartości swojój, a burze morskie tam się zakradając, szkodzić 
okrętom mogły, zamknął go, zosta wując tylko wygodny przechód ; 
a to uczynił groblą gruntowną, którą wyspę Paros z przyległym lą- 
dem połączył. Dzieło to, dotąd jeszcze po tylu odmianach rządu 
trwające, zadziwia niezmiernością swoją i dotąd port ten, lubo w ręku 
dziczy zaniedbany, w tym przynajmniej, wktóiym go widzieć można, 
uti'zymuje się stanie. 

W pierwiastkach narodów moc, która zwyczajnie zwierzchność 
stanowiła, zdawała się być najistotniejszem tak rządców, jako i rzą- 
dzonych prawidłem. Nie zastanawiając się nad wewnętrznćm kraju 
rozrządzeniem i poddanych szczególną korzyścią, na to się wysilał^. 


ŻTGIA ZACNYCH If^ÓW. 301 

itby równe mającym uprzedzenie sąsiadom mogły dać odpór, a zna- 
lazłszy mniój zdolnych do obrony, podciągały ich pod swoje ja::zmo. 
Doświadczenie zniosło ten przesąd, a przykład Fenicyanów, szczę- 
śliwych i możnych handlu nad inne narody pierwszeństwem, dał 
poznać rządcom Egiptu, jak naśladując sąsiady, z nierównie większą 
nad nich sposobnością, poddanych, a zatem i siebie uszczęśliwić mo- 
gli. Co więc ojciec przezorny z wielką korzyścią wzmagając Ale- 
ksandryi kupiectwo rozpoczął, syn, wsparty ojcowskiemi zbioiy^ do 
skutku przyprowadzić przedsięwziął. Złączywszy więc wyspę Fa- 
ros z lądem, na niej założył owę wieżę ku oświeceniu przybywają- 
cych. Dla jój wspaniałości i wzniesienia między cudy świata umie- 
szczona, a która dla użytku przyjeżdżających słuszniej jeszcze na- 
zwiska tego była godną. Unosimy się nad tem, co oczom pochlebia, 
ale gdy myśl zwrotna w tem, nad czem unosiliśmy się, nic więcej nie 
postrzega nad sprawcy wyniosłość, ustawać zadziwienie powinno, 
a wzgarda i politowanie następować po nierozmyślnóm pierwszóm 
wzmszeniUt 

Wyspa Faros, złączona z miastem Aleksandryą groblą przecią- 
głą, cała przez się była skalistą i niegdyś wielce niebezpieczną pi^zy- 
bywąjącym do portu okrętom ; na tym więc stałym gruncie zbudo- 
wał Filadelf wieżą, albo, jak twierdzi Strabon, ośm wież, jedne na 
drugiój osadzonych. Co miało być, według tegoż pisarza powieści, 
naśladowaniem owej sławnój w Babilonie, którą na przybytek Bela 
obrócono. Na samym wzniosłego gmachu wierzchołku była latarnia, 
dla oświecenia przybywających okrętów i oznaczenia w nocy, którę- 
dy do portu zmierzać miały. Na wzór księżyca przyświecała, jak 
twierdzi Stacyus : Lumina nootwagae tollet Pharos aemula Lunae, 

W roku sześćsetnym piątym trwał jeszcze ten gmach. Owocze- 
śni pisarze mówią o nim z wielkióm podziwieniem i twierdzą, że ró- 
wnego w świecie nie było. Z kamieni ciosanych niezmiernój wiel- 
kości ta wieża zbudowana była, te zaś spojone ołowiem. Wysokość 
jej kładą na trzysta miar postaci człowieczój, coby przeszło ośmset 
łokci czyniło. Spód jój był wielce dostatni, miał wiele mieszkania; 
szerokość zaś jego równała się połowie wysokości gmachu. Każde 
piętro przy zaczęciu miało naokoło ganki, z których przyjeżdżają- 
cych widzieć, a zatóm ostrzegać, jak mają płynąć, można było. Pli- 
niusz wydatek na nią czyniony do ośmiuset talentów wznosi. So- 
strates rodem z Enidu był jej budownikiem i lubo imię Ptolomeusza 
na szczycie położyć musiał; żeby jednak pamięć jego została, na 
gipsie osadziwszy napis, drugi dał spodem na marmurze i sam swoje 
imię wyi^ł. Gdy więc z czasem pierwsza warstwa, odpadła, okazała 
się druga, dowód zdradnego przemysłu i próżnój wyniosłości. Opadł 
gips, a z nim imię FiladeUa, zachowała go jednak potomność wdzię- 
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czna, a marmur choć został, igął sławy Sostratowi, chociaż był sła-* 
wnego dzieła wykonywaczem. Nazwisko, z wyspy wzięte, wszyst- 
kim potom portowym latarniom służyło i dotąd służy. Genueńska 
między inszemi wspaniałością i wzniesieniem najznakomitsza. 

Dotąd sami prawie Tyiyjczykowie posiadali handel wschodnich 
krajów, posyłając w tamte strony towarami Europy ładowane okrę- 
ty, a w zamianę biorąc, co owe krainy najdroższego mióć mogły. 
Jest wzmianka w księgach Pisma bożego, jako Salomon ich przy- 
kładem zachęcony, słał floty do Oflr, zkąd z niezmieiiią korzyścią 
powracając, stużyły do ukształcenia kościoła i gmachów, które wy- 
stawiał. Nie masz następnej wzmianki o handlu narodu izraelskie- 
go. Tyryjozykowie statecznie w nim trwali ; powracały ich okręty 
naładowane wsohodniemi towarami morzem do Elat, ztamtąd je zie- 
mia przewożono do portu Rynokolury, ztąd znowu morzem przyby- 
wały do Tyru. Pierwszy z tych portów był nad morzem Czerwo- 
nym, drugi zaś nad Śródziemnóm, niedaleko ujścia Nilu do morza. 
Żeby ten zyskowny handel przenieść do Egiptu i nie samych tylko 
Tyryjczyków w jego użyciu utrzymywać, zbudował na samom pogra- 
niczu Etyopii miasto od imienia matki swojćj zwane Berenice z por- 
tem, do którego prayby wali Arabowie, Persy, Etyopy i dalsi Indyi 
mieszkańcy ; ztamtąd na wielbłądach ziemią sprowadzano towary do 
miasta Koptos. Ztąd Nilem spływające do Aleksandryi dodawały 
obficie i taniśj towarów, których przedtóm u samych tylko Tyryjczy- 
ków dostać było można. 

Że zaś sprowadzenie wielbłądami dla piasków i stepu dzikiego 
zbyt było kosztowne i przykre, kazał kopać wielkim nakładem rów 
spławny od morza Czerwonego do Nilu, na brzegach zaś jego wiele 
domów wystawił dla wygody podróżnych. Tym sposobem nie tylko 
otworzył z morza Czerwonego Egiptem przez Nil przeprawę, ale, jak 
wieść dawna niosła, odnowił to, co w starożytności już było uskute- 
cznione, ale dogodził kupcom, którzy się przez owe nieludne i ze 
wszech miar przykre miejsca przeprawiać z kosztem niezmiernym 
i niebezpieczeństwem musieli. Takie dzieła godne są monarchów, 
milsze nierównie czułym czytelnikom nad powieść zwycięztw, które 
za sobą klęski tylko rodzaju ludzkiego wiodą. 

Nie mając jeszcze dosyć na tem, co już był uczynił, a chcąc cały 
handel wschodni i zachodni do siebie s^agarnąć, liczne floty urządził 
i jedne na morzu Czerwonćm, drugą na Śródziemnem utrzymywał. 
Ostatnia z nich złożona była z wielkości niezwyczajnej dotąd okrę- 
tów ; dwa były mające rzędów wioseł trzydzieści dwa, jeden dwa- 
dzieścia, cztery po czternaście, dwa po dwanaście, trzydzieści o dzie- 
więciu, trzydzieści siedem o siedmiu, pięć o sześciu, siedemnaście 
miało rzędów pięć, wszystkich ogólnie było sto dwadzieścia. Prze- 
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szło zaś dwieście takich, które miały trzy albo czteiy rzędy. Bówne 
prawie na morzu Czerwonem mając siły, nie tylko nad innych roz- 
postarł moc swoje, ale zabezpieczył poddanych, iż im nikt krzywdy 
czynić nie śmiał. Czuły na dobro kraju ojciec jego, zaczął był 
w pierwiastkach panowania wszystkie takowe przysposobienia ; zo- 
stawił synowi sławę przyprowadzić je do skutku i wznieść do osta- 
tniego prawie wydoskonalenia. Jak wielkie korzyści Egipt z tak 
rządnych ułożeń i zabiegów odbierał, daje to poznać moc i bogactwa 
kraju. Jakie zaś w szczególności monarchów były dostatki, daje 
wiedzieć Ateneusz, opisując igrzyska, które Filopator, wstąpiwszy 
na tron za życia jeszcze ojca swojego, w Aleksandry i wyprawiał. 

Między innemi okazałościami były ui*oczyste na cześć bogów ob- 
chody ; szczególny na cześć Bacha tak opisuje : Szły naprzód (mó- 
wi on) Sylenów udające osoby, mające purpurowe przepasania i bo- 
gate odzieże, za niemi dwudziestu czterech Satyrów, każdy z nich 
niósł na głowie złocistą lampę. Poprzedzały zwycięzkie postaci, 
mające skrzydła złote, w rękach wyzłacane naczynia, w których się 
paliły kadzidła. Niesiono potem ołtarz złocisty ku ofiarom, otaczały 
go zewsząd bluszczowe liście; za nim niesiono dragi większy w dwój- 
nasób okryty bluszczowym ze złota wieńcem. Szło zatćm parami 
sto dwadzieścia młodzieńców w purpurowej odzieży, każdy z nich 
niósł czaszę ^łotą pełną mirry i kadzidła. Czterdziestu Satyrów 
mieli na głowach złote wieńce. Poprzedzali oni dwóch Sylenów, 
jeden z nich trzymał w ręku złoty kaduceusz Merkuryusza, di'ttgi 
róg Amaltei ; cztery części roku przybrane kosztownie następowa- 
ły, każda z nich okazywała dary swoje. Za niemi Satyry ze złotemi 
wieńcami ; po nich ofiarnik Bacha postępował, za nim muzykanci, 
tancerniey i aktorowie. Trzynożne z kruszcu wytwornój roboty nie- 
siono stoliki, nagi*odę zwycięzcom w igrzyskach. 

Szedł zatem wóz, od stu dwudziestu sowito przybranych ludzi 
ciągniony, na nim Bachus trzymający w ręce złotą czaszę. Stało 
pełne wina ze złota ulane wiadro, z którego czerpał ; obok trójnożny 
ołtarz, zkąd się ku czci jego wznosiły dymy najkosztowniejszego ka- 
dzidła, w cieniu bluszczu i winnych latorośli spoczywał. Okrążały 
wokoło Bachantki, z roztarganemi włosami i wesołemi wrzaski ogła-^ 
szały przyjście bóztwa igrzysk, sprawcy radości. Podobny pier- 
wszemu wóz, Nissę, Bacha niegdyś piastunkę i karmicielkę, unosił. 
Ukazała się w dalszem ciągnieniu na wozie od trzechset ludzi prowa- 
dzonym kadź niezwykłśj ogromności. Sześćdziesiąt Satyrów tłoczyli 
w niój wino, a to rozlicznemi ścieki lało się dla ludu. Od sześciuset 
ludzi ciągnięta za owym tłocznikiem była beczka, lampartowemi skó- 
rami okryta, trzy tysiące wiader wina zawierała i z niój wino pry- 
skało na wszystkie strony. Żeby jednak bardziój jeszcze dogodzić 
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pragnących wygodzie, stu dwudziestu Satyrów w rpztruchany toczyli 
z owej beczki wino i użyczali go każdemu. Ukazała się dalej kadź 
lana ze srebra o sześciuset wiadrach, rzeźbą zwierząt i innych lato- 
rośli ozdobiona, za nią dwie czasze ośmnaście stóp szerokie, dziewięć 
mające wysokości. Innych kadzi pomniejszych szesnaście ; sto trzy- 
dziesto-łokciowy stół pełen czasz i puharów; innych trójnożnych 
cztery, a na nim konwie, baryły, flasze i tace, wszystko ze srebra, 
robotą, kształtem i wagą okazałe. 

Po srebrnych sprzętach szły złote; cztery naprzód naczynia 
z rzeźbą bluszczowych wieńców, dwie stągwie o czterech wiadrach, 
dwie inne o pięciu. Tłocznik gron pełny, dwadzieścia dwa cebrayki 
do chłodzenia wina, cztery trój nożne stoły i skrzynia stóp piętnaście 
mająca długości, pełna wewnątrz stołowego naczynia, jak inne, ró- 
wnie złota, rzeźbą i blaskiem kamieni śklniąca, dwadzieścia pięć mis 
ogroinnych, dziesięć konwi i stół dostatni zastawiony naczyniem 
złotem. 

Następowało tysiąc sześćset młodych pacholąt ; przybrane były 
w świetne białe szaty ; jedne w wieńcach z bluszczu, drugie ż lato- 
rośli. Dwieście pięćdziesiąt niosło złote naczynia, czterystu sre- 
brne, trzystu czasze. Byli inni, którzy z kuszów, puharów i rozti^u- 
chanów użyczali trunków każdemu, który pić pragnął. 

Misternie zrobiona jaskinia od pięciuset ludzi dągniona była ; 
z pieczar jśj wytiyskały źródła, a z nich strumyki mleka i wina. 
Wylatywały niekiedy gołębie i synogarlice, umyślnie mające obwią- 
zane wstążkami nogi, iżby je brać było snadno. 

Wóz następujący oznaczał zwycięzką Bacha wyprawę do Indyi ; 
na stopniu bogato okrytym siedział, mając na głpwie wieniec z blu- 
szczu i gron winnych ; pięćset młodych dziewcząt otoczon był orsza- 
kiem, a te śklniły od złota i miały na głowie wieńce ; stu dwudziestu 
Satyrów szły za niemi zbrojne, za temi na osłach Bachanty, Syleny, 
wyki'zykujące ochoczo hasło zwycięzcy. 

Dwadzieścia cztery wozów ciągnęły słonie, dwanaście lwy, sześć 
oi7gi, rodzaj kozłów dzikich, piętnaście bawoły i żubry, tyleż lam- 
party i tygiysy, ośm strusie, siedem jelenie. Na nich siedziała obo- 
jśj płci dobrana młodzież, wielbłądy ojuczone niosły najwybomiejsze 
kadzidła ku ofiarom na cześć bożyszcza. 

Szły po nich w właściwych odzieżach najodleglejszych krain 
mieszkance. Etyopy niosły heban i zęby słoniowe. Indy złoto i ka- 
dzidła, Hirkany i Baktry kamienie drogie. 

Następowało myślistwo : dwa tysiące czteiysta psów, gończych, 
legawych, chartów, brytanów prowadzili myśliwcy, drudzy nieśli na 
drzewach zawieszoną zwierzynę ; nakoniec w klatkach zamknięte 
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ukazało się ptastwo wszystkich rodzajów, które z najodleglejszych 
ki-ajów zniesione było. 

Niesiono posągi bożków ze złota lane, za niemi Aleksandra i Pto- 
lemeusza Sotera, najpierwszego z Greków króla Egiptu, i stał posąg 
Cnoty, który mu kładł na głowę ze złota ulany wieniec, rószczkę oli- 
wną z owocem udający. Następowały trzy trony ze złota lane : Ale- 
ksandra, Ptolemeusza Sotera i Piladelfa. Na wozie od sześciuset 
ludzi ciągnionym sześćset muzykantów, ogromnem i wdzięcznem pie- 
niem śpiewali na cześć bóztwa złożone pieśni, głosili pamiętne boha- 
terów dzieła. 

Pędzono zatem niezmierną liczbę rozmaitego bydła i zwierząt, 
bogom na ofiary. 

Jeżeli wierzyć pisarzowi z greckiego narodu, dość wprawionemu 
i¥ przesadzenia, można, choćby nieco i zmniejszyć przyszło niezmier- 
ne złota i srebra zbioi7, przechodziłyby jednakże dostatki, nie tylko 
współczesnych, ale i następnych monarchów, prócz jednak rzymskich, 
którzy tenże sam obfity Egipt posiadali. 

Starowny o zachowanie pokoju Ptolemeusz poniewolnie, jak się 
już wyżój raekło, wszczynał wojny, zabiegał zaś wszełkiemi sposoba- 
mi nastąpić mającym. Że zaś włstśnie w tym czasie Ezymianie z Pir- 
Tusem wojnę wiedli i lubo dwakroć pokonani, przymusili go do wyj- 
ścia z kraju, słał do nich posły z oświadczeniem szacunku i żądaniem 
przymierza. Miłe było względne uprzedzenie Rzymianom, przyjęli 
więc wdzięcznie poselstwo i natychmiast wyprawili do Ptolemeusza 
dwóch Pabiuszów, Numeryusza z bratem i Ogulniusza. Przybyłych 
do Aleksandryi przyjął i podejmował ze zwykłą okazałością Ptole- 
meusz i gdy ich raz na ucztę do siebie zaprosił, każdemu z nich wie- 
niec złoty ofiarował. Przyjęli je z wdzięcznością, aby odmówieniem 
nie zmartwili dającego ; ale nazajutrz każdy z nich danym $obie 
uwieńczył posągi króla na lynkach porozstawiane. O-dy przyszło do 
pożegnania, dał wielce kosztowne dary, przyjęli je, a powróciwszy do 
Ezymu, oddali do skarbu publicznego. Nie dał się przezwyciężyć 
ich skromnością czule wspaniały lud rzymski i uwielbiwszy cnotę, 
każdemu szacunek tego, co w skarbie złożył, jak dar wdzięcznej 
ojczyzny, oddać rozkazał. 

Chwalebne były Piladelfa zamysły, wielkie przymioty i godne 
naśladowania monarchów czyny, w rządzie państwa, w rozkrzewieniu 
nauk, sprowadzeniu uczonych ludzi, któremi się, sam będąc w nau- 
kach biegłym, ustawicznie otaczał. Ćmi jednak sławę jego wki'ótce 
po wstąpieniu na tron śmierć Demetryusza z Falery, którego był 
ojciec jego nad biblioteką aleksandryjską, już od niego wszczętą, 
przełożył. "Wielki ten mąż za to, iż odradzał pierwszemu z Ptolo- 
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meussów z krzywdą starszego, młodszego syna Filadelfa następc% 
po sobie naznaczać, śmiercią przypłacił cnotliwą radę swoje. 

Nie uchodzi nagany sprawiedliwej dla zbytku swojego ; owe ob- 
chody i uroczystości, dziwi]gące dotąd powieścią swoją, oznaczają 
wprawdzie szczęśliwość i bogactwa kraju, ale razem zbytnią okaza- 
łością mniej użyteczne tak niezmiernych zbiorów użycie. 

Po śmierci żony swojej Araynoe, którą niezmiernie kochał, nieu- 
tulony w żalach wkrótce sam życia dokonał w roku siedemdziesiątym 
ti*zeoim życia, a trzydziestym ósmym panowania. 

• 

Wawrzyniec Medyceusz. 

Dom Medyceuszów, który potśm rządy własnej ojczyzny objął, 
tśm się od innych jedynowładczych różni, iż jak one gwałtom, chy- 
trości i przemocy, tak on cnocie i zasługom dostojeństwo swoje był 
winien. Stało się w nich wdzięczności współobywatelów dowodem, 
co w drugich — nieprawym zyskiem. Jakoż raz odzierżane panowanie, 
dopóki ich stawało, ciągle posiadali i tak słodką po sobie zostawili 
pamięć, iż ciąg ich rządowniczej władzy najpożądańszą dla siebie 
chwilą wdzięczna Hetrurya uznaje. 

Pospolicie się zdarzać zwykło, iż ci, którzy pierwsi z rodu swo- 
jego wznoszą się nad innych, znajdują pogotowiu genealogistów, a ci 
ich kiedy tego potrzeba, jak Horacyusz Mecenasa, królewskim rodem 
szlachcą. Niewiadomo, czyli szukali tego zaszczytu Medyceuszowie, 
znaleźli go jednak i pewnie nad swoje spodziewanie. Nie zasadza- 
jąc się więc na owych podło-czczych wywodach, to pewna, iż od 
trzynastego wieku kwitnęli we Plorencyi. Twierdzą niektórzy, bio- 
rąc pochop z nazwiska, iż byli lekarzami, drudzy ich aptekarzami 
być mienią, dla herbu sześciu kul okrągłych, a według ichże tłóma- 
Gzenia pigułek, oznaczających pierwiastkowe rzemiosło. Na końcu 
czternastego wieku kwitnął Jan Medyceusz, ten handlem, przemy- 
słem i pilną pracą tak się zbogacił, iż stał się z czasem najmajętniej- 
szym z obywatelów Fiorencyi. Jeżeli możność wzniosła go, bardziej 
jeszcze rzadkie przymioty, a nade wszystko przykładna w całym ży* 
cia przeciągu cnota jego. Nią zyskał powszechną miłość, szacunek 
i zaufanie ; lubo więc się o żadne urzędy nie ubiegał, piastował naj<- 
wyższe i na każdym powiększał wziętość swoje, tfmierając dwom 
synom, których po sobie zostawił, przykazał, iżby miłość ojczyzny 
nad wszystkie inne względy przenosząc, nie używali na złe zbiorów, 
które im zostawiał. Były one niezmierne, a zatem słuszna bojaźń 
ojca, aby pozostałych dzieci zbytek dobrego mienia, w porze zbyt 
rześkiej młodego wieku, nie skaził. Rzadkim przykładem szło w śla- 
dy prawego ojca poczciwe plemię. 
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Starszy z synów jego Kosmus, godnie piastigąc dziedzictwo 
przodków, usilnem staraniem zwiększył dostatki, przez cnoty zaś 
swoje zyskał powszecłiną miłość. Handel ich, który się dawniej do 
włoskich tylko, albo pogi*anicznych krajów rozciągał, on nierównie 
dalej rozpostarł, przez co stał się nie tylko najbogatszym w ojczy- 
źnie, ale równego odtąd i w okolicach znalóźć nie było można. Na 
wzór ojca nie starając się o nrzędy, posiadał najpiei*wsze ; jednakże 
zazdrość niekiedy przeciw niemu powstawała i razu jednego tak zbu- 
i^zyła współobywatele, iż na wygnanie skazany, kraj opuścić musiał. 
Przywołany jednakże wkrótce, odtąd najpomyślniejszych doznawał 
losów. 

Sposobność, którą przez nabycie niezmiernych bogactw zyskał, 
do dobrze czynienia, dawała mu czuć obficie najpożądańszą słodycz, 
gdy się mógł przysłużyć ojczyźnie i w szczególności obywatelom. 
Bozciągał dobroczynność i do cudzoziemców, zwłaszcza tych, którzy 
za czasów jego w naukach największy czynili postępek. Z rodaków 
wybrał Poggiusza, Auryspę, Gwaryniego z Werony, Franciszka Fi- 
lelfa ; ci wzbudzeni przez niego zbierali zewsząd rękopisma, gdzie je 
tylko wynaleźć mogli ; on zaś hojnie na skupowanie onych pieniędzy 
użyczał. Biblioteka florencka dotąd w rękopisma najobfitsza jemu 
winna początki swoje, najliczniejszą była w owe czasy, zwłaszcza iż 
jeszcze kunszt drukarski nie był wynalezionym. Następcy jego, ró- 
wnie nauk szacownicy, a wielu z nich sami uczeni, zwiększyli ją, 
osobliwie Wawrzyniec, którego się życie opisuje. Kosmus jakby prze- 
czuwał godnego siebie następcę, zgromadzał nie tylko handlu zysko- 
wne, ale szacowniejsze jeszcze nauk i sławy skarby. Uczuł też naj- 
słodszą prac swoich i zasług nagrodę, gdy go wyrok ludu ojcem 
ojczyzny ogłosił i po śmierci na grobowym kamieniu ten zacny przy- 
domek wyryć kazał. 

We dwudziestym pierwszym roku życia stracił Wawrzyniec Me- 
dyceusz ojca swojego Piotra. Ten byłby dosiągł sławy rodzica swo- 
jego, ale ustawiczna słabość zdrowia nie dała mu sposobności do 
usług krajowych. Poznawszy jednak zdolność Wawrzyńca, od lat 
siedemnastu, używał go do interesów domowych i nie zawiódł się na 
powzięta o nim nadziei. Mimo albowiem wiek młody wszystko, cq 
mu było powierzono, wykonywał dokładnie i tak umiał wspierać 
ojca, iż mimo ustawiczną jego niedoł^żność domowe sprawy żadnego 
nie doznały uszczerbku. Dwóch ich było braci, młodszy od niego 
Julian wspólnie z nim brał wychowanie. A że dom Medyceuszów 
uczonych stał się ucieczkąj prawie siedliskiem, cokolwiek naówczas 
było najbieglejszych mistrzów, wszyscy się z ochotą przykładali do 
ćwiczenia ich w naukach i znajomości kunsztów. Nie były starania 
takowe bezskuteczne ; więcej jednak z nich korzystał Wawrzyniec, 
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tnrodzoną do nauk mający sktonność, a zatem i sposobność. Ta 
z dzieciństwa wydała się w nim ; składał z wielką łatwością rytmy 
i zadziwiały wszystkich, zwłaszcza złożone w młodym wieku autora, 
wydatnością i wdziękiem swoim. Były wówczas w wielkióm używa- 
niu igrzyska szermierskie i najzacniejsza młodzież w nich się ćwi- 
cząc, w wielkie uroczystości, liro na oznaczenie radości publicznej, 
zwykła je była odprawiać. Nie dali się w nich przewyższać Medy- 
ceuszowie innej młodzieży i nieraz otrzymawszy zwycięztwo, byli 
celem pochwał rymotwórskich. "Wiele się znajduje w tej mierze 
ułożonych rytmów w dziełach Ludwika Pulci i młodego Policyana 
i sam Wawrzyniec niekiedy igrzyska one opisywał. Umysł jego 
dobroczynny zyskał mu wówczas przydomek Wspaniałego (Magnifi^ 
cus) i odtąd pospolicie tak jest mianowanym. 

Nie posiadali władzy najwyższej we Florencyi Medyceuszowie, 
jednakże zbiory i wziętość wzniosły ich nad innych ; ztąd zazdrość 
znamienitszych obywatelów, a między niemi Pazyuszów, albo Paz- 
zów, którzy dawniejsi w zaszczycie znieść nie mogli, iż się nowo 
wszczęta wziętość z ich krzywdą rozpościerała i coraz większej na- 
bierała przewagi. Liczni byli nie tylko sami, ale i w pokrewień- 
stwie ; a zatem mieli po sobie wielu obywatelów. O-dy się zaś udali 
do sąsiedzkich jedynowładców, na których czele był papież Sykstus 
czwarty, niesprzyjający Medyceuszom, zmówili się na śmierć obudwu 
braci ; i ażeby ich tern niespodziewaniśj podejść, obrali czas uroczy- 
stości, która się w kościele jednym florenckim w przytomności naj- 
celniej szych obywatelów odprawiać miała. Za danem hasłem wśród 
mszy Julian zabitym został. Wawi^zyniec ranny schronił się do za- 
J^ystyi, gdzie za przybyciem swoich był obroniony. 

Lud szkaradnością zabójstwa obruszony, zwłaszcza iż w miejscu 
chwale bożej poświęconem stało się, powstał przeciw zbójcom ; arcy- 
biskupa, jak był ubranym, przy mszy zamordował; wywarł potem 
zemstę na innych, a Pazzowie z niektóremi stronnikami swojemi 
ledwo życie unieśli. Sprzyjał podejściu owemu Ferdynand, ki-ól ne- 
^politański ; widząc więc bezskuteczność zamiarów swoich, zebrał 
smaczne wojsko i zbliżał się ku granicom Florenczyków. Gotowali 
się ci na odpór ; chcąc jednakżie oszczędzić wylania krwi pozostały 
Wawrzyniec, wyki^adł się skiycie i nie zwierzywszy się nikomu za- 
mysłu swojego, przebrał się sam prawie do Neapolu, oddając się 
w moc Ferdynanda, byleby go od zemsty nad ludem Florencyi od- 
wiódł. Zdziwił krok heroiczny czułego monarchę, przyjął go z naj- 
większem uczczeniem, podejmował przez czas bytności wspaniale 
i nie tylko odstąpił przedsięwzięcia, ale nawet zawarł ścisłe z Flo- 
renczykami przymierze. 
. Za powi-otem do ojczyzny przyjęty był od ziomków, któiych wła- 
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snego życia ofiarą stał się wybawicidem, z niewymowną radością 
i odtąd wziętość jego nie tylko żadnego nie odebrała uszczerbku, ale 
powiększała się ustawicznie. Sława dzieł jego, nauki i przymiotów 
stała się z czasem powszechną. Dawali mu dowody nieustanne sza- 
cunku swojego cesarz Fryde^^k trzeci, Jan dragi, kred Portugalii, 
sławny król węgierski Matyasz Korwin, nawet ów zasklepiony w so- 
bie tyi^an Ludwik jedenasty, król francuzki ; najpochlebniejsze zaś, 
ile mnićj spodziewane, odebrał poselstwo od cesarza tureckiego, któ- 
ry go wielkiemi dary obesłał. 

Sprawy publiczne nie przeszkadzały mu do utrzymania zadziedzi- 
czałego w rodzie handlu. Jemu był winien dom Medyceuszów po- 
czątki wielkości swojój i przezeń starowne potomki utrzymywały 
powagę swoje, ki*aju zaszczyt, wzrost nauk i sposobność dobrze czy- 
nienia. Nie dość mając na kupiectwie, część znaczną zbiorów swo- 
ich rolnictwu poświęcił, wiele dóbr i grantów zakupując ; a zaś wy- 
datkiem należytym przyprowadzając je do najlepszego stanu, tym 
sposobem więcćj zyskał jeszcze, niż na handlownym przemyśle, naby- 
wając dóbr stałych, niepodpadających takowym praypadkom, jalde 
są w żegludze, lub zmianie szacunku towaiw. Kopalnie, mianowi- 
cie hałunu, nie tylko po kraju Florencyi, ale i w innych włoskich po- 
nabywał ; w wielu zaś miejscach, gdzie jeszcze nie były, otworzył, 
przez co prawie tylko w rękach jego był ten ziemny produkt, wielce 
potrzebny. Największą jednak miał korzyść z otwartych banków 
w każdym prawie Europy handlownśm mieście. Zbioiy, z któiych 
się składały, były, za słusznym procentem, nie tylko szczególnym 
obywatelom, ale i monarchom ku wygodzie ; nie używano zaś ich bez 
należytej rękojmi, któraby je zabezpieczała. 

Dziedziczne w domu Medyceuszów do nauk przywiązanie w nim 
się najbardziej wydało. Mimo wielość spraw krajowych, gospodar- 
stwo ziemne, rolnictwo, kruszców kopalnie i handel, na wszystkie 
prawie części świata rozpostarty; znajdował czasu dość wiele, który 
najulubieńszój zabawie : czytaniu książek, pisaniu i rozmowie uczo- 
nych poświęcał. Rymotwórstwo od niemowlęctwa bawiło go ; w dal- 
szej wieku porze z glębszemi je naukami dzielił. E[rasomówstwo, 
istotne w wolnóm rządzie, wielokrotnie było mu użyteczne, w prze- 
kładaniu i wyluszczaniu ludowi i rządowniczej władzy ichże własnych 
korzyści. Filozofia zaś wzmacniała umysł jego i wznosiła myśl ku 
dokładniejszemu rzeczy pojęciu i przeniknieniu. Między wielorakie- 
mi rodzajami onej najbardziej się przywiązał do szkoły Platona 
i ażeby pamięć tego wielkiego mędrca i chwałę uwieńczył, zebrał 
z najuczeńszych mężów wspólnictwo, jego się zdań trzymające, uła- 
twiające, coby Vf pismach ti'udnego znaleźli do zrozumienia, udziela- 
jące innym światła, według zdań nauczyciela, pod którego hasłem^ 
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pewnemi czasy miewali schadzki. Na cześć tego naczelnika filozo- 
fów greckich wznowił obchód ui^oczysty w domu swoim Caregginm, 
niedaleko Florencji. Te były początki dotąd kwitnącej akademii 
florenckiej, która nstanowicielem swoim Wawrzyńca Medyceusza 
uznaje, a zgromadzenia członkami Marsyla Ficyna i inny eh wówczas 
u niego zgromadzających się uczonych ludzi. 

Wiek Medyceuszów stał się epoką odnowienia nauk. Dziad 
Wawrzyńca Kosmus wszczął chwalebne dzieło, najwięcój się zaś 
Wawi'zyniec do wykonania onego przyczynił. Zmłodu, jak się wy- 
raziło, wrodzoną miał sposobność do lymotwórstwa i wówczas wier- 
sze, które pisał, już były tak dowcipne i składne, iż zadziwiały czy- 
tających tem bardzićj, iż wiek pisarza prawie niemowlęcy nadzwy- 
czajność osobliwą zdawał się oznaczać. Pi^zeszedł był ów sławny 
wiek zawołanych rymotwórców włoskich, których siedliskiem była 
Florencya. Dantes Altgtert/, Petrarcha i Bókacyusz godnych siebie 
nie zostawili naśladowców. W domu dopiero Medyceuszów ożył 
duch wieszczy, a Wawrzyniec może być położonym nie tylko jak 
wskrzesiciel nauk i dobroczyńca uczonych, ale jako sam zostający 
z osoby swojej na czele, zwłaszcza lymotwórców ; jakoż go dotąd 
literatura, po wzmiankowanych rymotwórcach kładzie. Dopiero jego 
przykład pobudził następnych, między któremi liczą się Pulcyuszo- 
wie (Pulci) ti*zćj bracia : Bernard, Łi^asz i Ludwik ; z tych ostatni 
pisał rytmem poema bohaterskie Morgante, naj pierwsze z tego ro- 
dzaju w języku włoskim. 

Są dotąd pozostałe niektóre rytmy Wawrzyńca i usprawiedli- 
wiają oddany im szacunek ; za życia albowiem wzniesionych sto- 
pniem, lub bogactwy autorów, zwłaszcza rymotwórców, pochlebstwo 
dziełom ich daje zaletę; ta z śmiercią i chwalonych i chwalców ustaje, 
a rzecz zostawiona potomności, czem jest, tem się odbywa. Na 
wzór Petrarchy pisał krótkie rytmy, zalecone zwięzłością ułożenia 
i składu, zwane pospolicie sonetami ; tegoż rymotwórcę naśladował 
w pieśniach i lubo mu nie zrównał, znacznie się do niego zbliżył. 
Przejął od Bokacyusza sposób ośmiowierszowych rytmów, z tej przy- 
czyny zwanych oktawami. Po większej części są one miłosne i tchną 
ową delikatnością i gustem, którym niegdyś bawili Rzymian Katul- 
lus, Owidyusz, Propercyusz i Tybullus. Znajdują się w nich sielanki 
w prostocie swojej wytworne, allegorye dowcipne, powieści sposobem 
obwieszczenia, nowości wdziękiem i osobliwością znamienite. Mło* 
dości jego były także płodem taneczne pieśni na czas mięsopustny 
(Canti Carnavaleschi) ; tchną one i żywością właściwą sobie i wyra- 
zami wesołemi, zbyt jednak wolnemi, iżby się z pi*zystojnem rozwe- 
seleniem zgodzić mogły. Stosował się w nich do powszechnego 
wówczas zwyczaju, gdy młodzież obojćj płci obchodziła z muzyką 
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obywatelów domy ł po placach publicznych wyprawiała skoczne tań- 
ce i rozmaite ku powszechnemu rozweseleniu igrzyska. 

Nie na samych uciesznych i żartobliwych rytmach przestawał ; 
jak wyźój wspomniane dzieła młodości jego po większej części były 
płodem, tak w dalszym wieku starał się ile możności z wdziękiem 
łączyć użytek. Takie są jego rytmy obyczajno, gdzie maksymy ulu- 
bionej Platona nauki obwieszcza. Satyry przeciw pijakom (Beoni), 
jest ich dziewięć i, jak wieść wówczas powzięta niosła, dyktował je 
w podróżach z wioski swojej Cai*eggium (Careggio) jadąc do Floren- 
cyi i miały być ciągle przez niego w pojeździe tak złożone, jakby 
dawniej napisane powtarzał, lub czytał z karty. Że zaś, co się po- 
spolicie zbyt łatwo sklejonym wierszom nadarza, lytmy te nie są 
pospolite, czcze w myślach i z samego tylko brzmienia mające zaletę, 
ale przy zwięzłości i żywości wyrazów pełne zdań szacownych i nie- 
pospolitych myśli ; tem większy, nie tylko łatwości, ale dowcipowi 
i nauce autora jednają szacunek; ten ztąd zaś jeszcze się bardziej 
pomnaża, iż rodzaju pism takowych on stawszy się wskrzesicielem, 
wzbudził innych do naśladowania i miał niepospolitych następców 
w Bermrn, Nellinij Beniwoglio i Aryoście, 

Dzieła teatralne zupełnie wówczas były zaniedbane, a natomiast 
mieszając z nabożeństwem mniej właściwe obrządkom religii widowi- 
ska, bawili lud prosty, równie prości kuglarze wyprawieniem tajemnic^ 
albo z życia świętych powziętemi dyalogami. Wawrayniec i tego 
rodzaju pisma nie zaniedbał, nie tak podobno dla powszechnego zwy- 
czaju, którego, ile oświeceńszy od innych, zdrożność uznawał, ale 
raczój, iżby poprawił i w inszy tor wdrożył takowe dzieła. Wydał 
więc dyalog o świętym Janie i Pawle męczennikach, stosując go ile 
możności do. prawideł dramatycznych. Ezecz w istocie swojej mniej 
ważna, sprawiła jednak dobry skutek, okazując poprzedzających 
zdrożność, a wzbudzając następnych do wydoskonalenia tego rodzaju. 
Jakoż ten, który po ojcu chęć wzmagania nauk odziedziczył, Leon 
dziesiąty papież, stopniem i możnością wsparty, i w tej mierze wzniósł, 
co ojciec był rozpoczął. Pierwsza za jego czasów, na wzór dawnych 
sztuk teatralnych, wyszła na widok tragedya Sofonizhy^ dzieło Trys- 
syna ; wkrótce po niem nastąpiła Kassandra Bibienny ; Aryost zaś 
wziąwszy wzór z Terencyusza, pierwszemi w własnym języku komę- 
dyami teatra włoskie zaszczycił. 

Znajdiyą się także między dziełami Wawrzyńca pieśni pobożne 
i hymny, pisane przyzwoitym sposobem udziałowi swojemu; mimo 
powagę właściwą wdzięczna je harmonia kształci. 

Będąc sam z siebie na czele uczonych, sprzyjał im wielce, zbierał 
zewsząd i hojnie podejmował, iżby nieroztargnieni opatrywaniem 
potrzeb swoich, jedynie się poświęcali użyteczności powszechnej. 
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Miał korzyść z takowej stara&uości, gdy Florencya stała się siedli- 
skiem najbiegłejszych w nauce i kunsztach mężów. Wzywał niektó- 
rych do zbierania rękopismów, aby niemi bibliotekę zaczętą od dziada 
pomnożył. Że zaś w dalekich krainach szukać ich potrzeba było, 
łożył koszt na podróże wysłanych, byleby z plonem pożądanym po- 
wrócili. Najznamienitsi z takowych badaczów byli : Hieronim Donch 
titSj Ermólaus Barbarus^ Paweł Cortesiy Jan LaskarySy Aiigelus Poli" 
tianus i Picus z Mirandoli; im winne czasy nasze odkiycie wielu pi- 
sarzów starożytności, które z zakątów bibliotek powydobywali. Nie 
dosyć jeszcze mając na tern, co w sąsiedzkich krainach zyskał, słaL 
do Azyi biegłych w języku arabskim, ażeby rękopismów szukali; 
i wiele ich ztamtąd otrzymał. 

Jego stano wicielem uznaje akademia pizańska, druga po florenc- 
kiej, starożytnościom poświęcona; tamże skład szacowny posągów 
dawnych założył; w własnym ogrodzie ustanowił i opatrywał szkołę 
kunsztów, która między wielu innemi sławnego Michała Buonarottl 
wydała. 

Gdy po wzięciu Konstantynopola żyjący naówczas w Grecy i 
mędrcy, w przyległych krajach szukali przytulenia; o których tylko- 
mógł powziąć wiadomość, sprowadzał ich do Plorencyi ; i żeby gre- 
czyzny, a przeto dzieł starożytnych pamięć z czasem nie zaginęła, 
ustanowił tego języka szkołę i w nićj ku nauce najbiegłejszych mi- 
strzów osadził. 

W posiedzeniu uprzejmy i słodki, z przyrodzenia wesoły, przejeż- 
dżał się częstokroć po rozmaitych włościach swoich, gdzie miał domy 
wspaniałe, ogrody kształtne co dó oka, użyteczne zaś obfitością 
i wyborem owoców i jarzyn. Tam w towarzystwie przyjaciół, prze- 
platając naukę z rozrywką, wesołych chwil używał. Że zaś niekiedy 
w użyciu onych skłonny do lubieżności wykraczał, to może skróciło 
wiek jego ; we czterdziestym piątym albowiem roku życia dokonał. 

Stan, w którym się znajdował ten zacny mąż, nadto wzniesiony 
i możny na obywatela w rzeczypospolitej, niedość mocny i dzielny 
na jedynowładcę, ostatniego potrzebował wysilenia roztropności, iżby 
zostawał trwałym, a stając się użytecznym powszechności, nie zrazU 
współrównych. Uczuł niebezpieczeństwo jego w ki^ótkim czasie po 
śmierci ojca i ledwo tak, jak brat, życiem zbytniego wzniesienia nie 
przypłacił. Że jednak potćm żadnego niesmaku i sprzeciwienia się 
nie doznał, więcej sobie, niżeli szczęsnemu losowi był winien. Nie 
naśladował go syn starszy Piotr i na wzór stryja stał się zazdrości 
współobywatelów ofiarą. Drugi z synów był ów sławny Leon dzie- 
siąty papież, któremu równie, jak i ojcu jego, nauki i kunszta wydo- 
bycie, wzniesienie i rozpostarcie swoje winny. 
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JPorćwnanie Ptolomeusza FUadelfa z Wawrzyńcem Medyceuszem, 

Ptolomeusz spadkiem dziedzicznym po ojcu najwyższą władzę 
w Egipcie posiadł ; Medyceusz w rodzie swoim znalazł równie zadzie* 
dziczała, chociaż w wolnym rządzie, przemożność. Lubo więc nie 
szczycił się tytułem króla, jak Ptolomeusz, miał tem istotniejsze wła* 
dzy użycie, że ją po większej części zdatnością swoją zyskał. 

Mieli równie szczęście znaleźć : Ptolemeusz w Soterze ojcu swo- 
im, Wawrzyniec wdziadu, godne naśladowania przykłady; szli więo 
ubitym torem i co zaczętego zastali, starając się jak najusilniój doko- 
nać i siebie i ojczyznę swoje uszczęśliwili, a ztąd wzrosła razem z ich 
sławą kraju pomyślność. 

Czuły o dobro poddanych Ptolomeusz całą usilność swoje obrócił 
na to, iżby Egipt do jak najlepszego stanu przyprowadził. Co uiścił, 
wzmagając osobliwie handel, któiy stał się źródłem bogactw, tak 
rządzonych, jako i rządzącego. W co wdrożył poddane swoje Pila- 
delfns, okazał szczególnie Medyceusz ; nie tylko bowiem utrzymywał 
handel w rodzie swoim rozpoczęty, ale go przemysłem swoim tak 
wzmógł, iż równał się bogactwy z największemi monarchami. Wtćm 
zaś przeszedł Ptolomeusza, iż gdy tamten zbyteczną okazałością tra- 
cił, on skromnśm użyciem zwiększał. Daleki od skrzętnćj chciwo- 
ści, nie oszczędzał wydatków, ale wówczas gdy mógł niemi uczynić 
przysługę ojczyźnie, albo zapomódz takowych, którzy godnemi byli 
względów i dobroczynności jego. 

Ten, któiy się najbardziej wewnętrznćj każdego kraju szczęśli- 
wości sprzeciwia, duch wojowniczy, nie miał u nich miejsca; przeno- 
sząc bowiem nad czczość okrutnie nabytej sławy, słodkie pokoju 
owoce, przez cały ciąg rządów swoich ustrzegli od klęsk wojny kra- 
je, któremi zarządzali. Przymuszony buntem Magasa Ptolomeusz, 
musiał dać odpór i dał go dzielnie ; Medyceusz widząc, iż się na 
wojnę Plorenczykom zanosiło, sam się podał w ręce Ferdynanda, 
króla neapolitańskiego, i heroiczną osoby własnej ofiarą współoby- 
watelów ocalił. 

Pełen uprzejmości, tchnący dobrocią przez cały ciąg życia swo- 
jego Medyceusz przewyższa Ptolomeusza, który pierwiastki pano- 
wania swojego śmiercią gwałtowną Demetryusza z Falery skaził, 
mszcząc się, że odradzał ojcu młodszego syna z krzywdą starszego 
wywyższenie, Srożej, bo zabiciem brata i niebezpieczeństwem wła- 
snego życia obrażony Medyceusz, lubo przedniej szych zabójców uka- 
ranie widział, do niego się nie przyłożył ; sam lud albowiem zemstę 
nad niemi wykonał. "W dalszym jednak czasie, lubo wielu miał za- 
zdrosnych, a zatem nieprzyjaciół, wolał ich dobrocią zmiękczyć i zy- 
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skać, niżeli dać im czuć nienawiść swoje. Co łatwo mógł uczynić^ 
gdy miał do tego wszelką sposobność. 

Niepospolity ich zaszczyt jest ten, iż byli szacownikami uczonych 
i za ich pilnśm staraniem wieki, w których żyli, stały się potomnym 
epoką oświecenia. Ftolomeuszów biblioteka niezmiernych nakładów 
dzieło stała się najszacowniejszym starożytności składem i zapewne 
wiel6by dzieł znamienitych zaginęło, gdyby ich ten zbiór nie zacho- 
wał. Kownie jak Ptolomeuszowie wzbudzili Medyc^uszowie i wskrze- 
sili, po okropnej czasów poprzedzających dzikości, nauki i kunszta. 
Biblioteka florencka, ich nakładem i staraniem zebrana, lubo w licz- 
bie równać się z aleksandryjską nie może, wielce stała się szacowną, 
zachowując ostatki starożytności. 

Zgromadzenia uczone równie im swoje ustanowienia są winne. 
Pierwszy ich wzór stał się na Ptolomeuszach, Wierny onych w tśj 
mierze naśladowca Medyceusz w własnym domu akademią platoni- 
czną, kilka zaś innych we Florencyi założył. 

Podpadli naganie: jeden zbytku, drugi niewstrzemięźliwości ; 
bardziej się jednak monarcha z użycia niepomiarkowanego dostat- 
ków, niżeli obywatel z innych miar skromny i światły ze spraw nie- 
przystojnych usprawiedliwić może. 

Alfred, kroi angielski. 

Po śmierci brata swego Etereda wstąpił na tron Alfred w roku 
osiemsetnym siedemdziesiątym drugim, wówczas, gdy Duńczykowie 
wiedli wojnę z Anglią i wielką jej część już byli posiedli. Dawając 
odpór ich napaści Etered życiem przypłacił. Gdy więc rządy pań- 
stwa objął Alfred, znalazł je w złym bardzo stanie i z licznych ki-ain, 
które przodkowie jego posiadali, same tylko okolice West-seksu 
w swojem dzierżeniu widział. 

Nie przestawali Duńczykowie najazdów swoich i gdy ich prze- 
mocy oprzeć się nie mógł, musiał z żoną na wyspę jedne pustą ustą- 
pić; gdzie skryty przez czas niejaki, żył z polowania i ryb połowu. 
Po oddaleniu się Duńczyków z West-seksu przybył on tam i zebra- 
wszy wojsko ścigał ich ; nastąpiła wkrótce żwawa bitwa, z wielkiem 
z obu stron krwi rozlaniem ; w tem jednak większą ponieśli Duńczy- 
kowie szkodę, gdy w niej stracili Hubbę, walecznego wodza swojego, 
i postradali główną chorągiew, w której dzierżeniu osobliwe mieli 
zaufanie, jakby zawsze pewną zwycięztwa była rękojmią. 

Wyzwolony od napaści postronnych zaczął kosztować słodyczy 
pokoju, gdy nowa klęska na nieszczęśliwy kraj jego przyszła. Rol- 
lon, sławny dzielnością wódz Normanów, z licznemi oki^ęty przyby- 
wszy, wysadził na brzeg angielski żołnierzy swoich i groził krajowi 
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ostatnim upadkiem. Wstrzymał zapędy jego Alfred z tym ludem, 
któiy mógł naprędce zebrać, i pi-zymusil do zwrotu. Gdy na drugi 
rok znowu się z okrętami swojemi ów EoUon zbliżał, zastał przygo- 
towaną na brzegu angielskim flotę, którą był Alfred przeciw niemu 
wysłał i jak był w pierwszśj, tak w tej na morzu wyprawie szczęśli- 
wy, iż zwyciężeni Normanowie wi'ócić do swego kraju musieli. 

Pokonany najezdca, widząc nieskuteczne względem Anglii zamy- 
sły swoje, udał się do Francyi i zdobywszy nadbrzeżne ku północy 
kraje, tam osiadł, nadając zdobytemu państwu dotąd trwające Nor- 
mandjri nazwisko ztąd, iż przybyłemi z północy osadzoną była. 

Nowe najazdy Duńczyków przymusiły nakoniec Alfi^eda, iż 
z przychylnemi sobie schronił się między bagna do prowincyi Som- 
merset ; tam znalazłszy ustroń nakształt wyspy, na niej osiadł i przez 
kilka czasów przemieszkiwał, a odtąd miejsce wyspą szlachetnych 
tamtejsi mieszkańcy zowią. 

Chcąc wiedzióć, co zamyślali dalój Duńczykowie, przebrał się 
w prostą odzież, a że był w muzyce biegły, wziął z sobą arfę i we- 
dług zwyczaju owych czasów szedł do ich obozu, chcąc się niby 
z kunsztem swoim przód niemi popisować. Ujęci wdziękiem grania 
tak wybornego mistraa wiedli go natychmiast do wodza, któiy ró- 
wnie jak i oni, wielbiąc talent jego, słuchał go przez czas niejaki ; 
wypuszczając zaś od siebie, obficie udarował. Zażył tej pory Alfi^ed 
do rozpatrzenia się w obozie nieprzyjacielskim i widział, iż zaufani 
w moc nie mieli się na ostrożności w mniemaniu, iż się nikt powstać 
przeciw nim nie odważy. Powróciwszy tedy do swoich, rozesłał ich 
po kraju i zebrawszy za ich pomocą znaczne wojsko, postanowił na- 
gle wpaść na obóz, o którym wiedział, iż wcale strzeżonym nie był. 
Uiścił skutek przewidzenie. Za pierwszóm natarciem przestraszone 
Duńczyki poszły w rozsypkę, niewolników wiele zabrano ; ci, którzy 
się stawili do szyków, na placu legli. 

Niespodziewane małej liczby Angielczyków nad mnogich Duń- 
czyków wojskiem zwycięztwo tśm szczęśliwsze było dla Alfreda, iż 
właśnie w tymże czasie zebrani przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi 
obywatele innych krain, znaczną w nich sprawili klęskę i dwaj wo- 
dzowie duńscy Haldan i Ingar czyli Hingar stracili życie, w prowin- 
cyi Dewon od tamecznych mieszkańców porażeni. 

Złączył się z niemi potom AUred i odtąd już mu się oprzeć nie- 
przyjaciel nie mógł. Jeden z osiadłych już w kraju Duńczyków 
Gormond, który znaczne posiadał dzierżawy, poddał mu się dobro- 
wolnie i porzuciwszy bałwochwalstwo, przyjął wiarę chrześcijańską. 
Nadał mu Alfred z tytułem króla Nortumbryą, a ta wspaniałość 
i dobroczynność tak innych ujęła, iż wki^itce trzydziestu znamienit- 
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czych wodzów tego narodu przysięgli mu wierność i wszyscy równie 
doznali jego względów i szczodrobliwości. 

Lubo już większą część Anglii posiadał, jeszcze Londyn w ręku 
Duńczyków zostawał, a przy nim okoliczne kraje; szedł więc sam 
z wojskiem swojem i poraziwszy w bitwie nieprzyjaciół, do tego ich 
przywiódł, iż opuścić stołeczne miasto musieli. Gdy jedną bramą 
z niego ustępowali, on przy radosnych odgłosach ludu, pierwszy raz 
monarchę swego oglądającego, wszedlf do Londynu, któiy przez lat 
trzydzieści pięć w cudzem dzierżeniu zostawał. 

Przez lat siedem z pożądanej spokojności korzystając, czas ten 
łożył na uszczęśliwienie poddanych i wzmożenie państwa ; gdy Ha- 
styngs, wódz duński, napadłszy na Anglią, wielkie w kraju szkody 
uczynił i osiadł w części jednej nadmorskiej, którą zwano Mercyą; 
tam wzmocniwszy się zbudowaniem zamków obronnych, gi^oził oko- 
licom. Nie były dostateczne siły Alfreda, iżby przeszkodzić mógł 
tym zamysłom. Zebrał jednak co mógł wojska i tak mu się nadała 
wyprawa przeciw Hastyngsowi, iż zdobywszy obronny zamek, który 
był świeżo zbudował, wziął w niewolą żonę jego i dzieci. Nastąpiło 
zatem przymierze, gdzie upokorzony Duńczyk, obiecawszy spokojne 
obchodzenie się w kraju sobie pozwolonym, żonę i dzieci bez okupu 
odzyskał. 

Nową wkrótce napaśćucierpiały nadbrzeżne ki*aje Anglii. Z Nor- 
wegii nadeszli morzem zbójcy, wpadli w siedliska Gallów, a ztamtąd 
przedarłszy się, burząc i niszcząc, przez hrabstwo Esseks, gromadne 
ich wojsko rozłożyło się pod miastem Excester. Przybył natych- 
miast swoim na pomoc Alfred i poraziwszy na głowę nieprzyjacioły,. 
przymusił ich z niezmierną klęską do ucieczki. 

Przyzwyczajeni do rozbojów Nor węglanie zbliżali się niekiedy 
ku brzegom Anglii w dalszych czasach panowania Alfreda, ale takie 
wszędzie obwarowanie znajdowali, iż wszystkie ich odtąd zamysły 
były nadaremne. 

Przyszła nakoniec pora długo żądanej od Alfreda i poddanych 
jego spokojności. I jak jej ten znamienity monarcha używał, dzieje 
ow^czesne podały następnym wiekom ku wiadomości. Znając na- 
przód szacunek czasu i chcąc przeto mićć z niego (zwłaszcza zostając 
na stopniu najwyższym) użytek, na trzy części dzielił dni życia swo- 
jego; osiem godzin chwale Bożej i miłosiernym uczynkom poświęcał, 
osiem godzin, oddawał królestwa obowiązkom, trzecie osiem godzin 
na spoczynek, nauki i zabawy obracał. 

Jeszcze za czasów jego zegarów nie znano; chcąc więc udział 
czasu dla rozmaitych działań od siebie wyznaczony, jak najściślej 
zachować, kazał lać dla siebie takowe świece, które się przez cztery 
godziny paliły. Każda zaś miała zwierzchnie oznaczone podziały^ 
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przez które mógł wiedzieć o rozmierze drobniejszym czasu ; i tym 
sposobem oznaczał rozmaite, jak przypadały, działania swoje. 

Ustawiczne wojny i domowe zamieszania prayniosły były krajo- . 
wi nędzę i nierząd ; czuły na dobro i uszczęśliwienie poddanych, wy- 
lał się zupełnie na to, iżby temu wszystkiemu zabieżał. A że spra- 
wiedliwości ścisłe urządzenie pierwszym jest pomyślności krajowej 
zakładem, dawnych praw i zwyczajów zbiór sam ułożył i do wiado- 
mości powszechnej podał. Sam się na wstępie z tem oświadcza, iż 
żadnej pracy i kosztu nie żałował, aby tak pożyteczne dzieło było 
uskutecznione. Te prawa dotąd trwające, oznaczają umysł prawo- 
dawcy. Zaczynają się od bożych przykazań i tych stałych prawi- 
deł, które przyrodzenie nadaje ; idą zatem dawne zwyczaje narodu, 
które następnie ciąąiem wieków podawane starożytnością upowa- 
żnione zostały ; dalej wyroki przodków, zgodą i zezwoleniem podda- 
nych zmocnione. Przydał i swoje własne urządzenia takowe, które 
objaśniały, co być mogło w dawnych zawiłego, zapobiegały nierzą- 
dom z nieszczęśliwych okoliczności wynikłym, stosowały się nakoniec 
do stanu i czasów, w któi7ch je podawał. 

Słodkie były monai'chy czułego raądy, lecz w udzielę sprawiedli- 
wości był nieużytym i nawet surowym. Pilną miał baczność iia 
swoich namiestników ; szczodrobliwy w nagrodzie względem tych, 
którzy zadosyć czynili obowiązkom, przestępnych bez żadnego wzglę- 
du karał. Starożytne dzieje królestwa angielskiego opowiadają, że 
w jednym roku czterdziestu czterech sędziów przekonanych, iż źle 
się sprawowali, obwiesić kazał. 

Jemu winna Anglia roztropne ustanowienie w sprawach krymi- 
nalnych. Przykazał albowiem (co dotąd się ściśle utrzymuje), aby 
każdy powołany do sądu przez dwunastu równych sobie assessorów 
sądzonym był, a dopiero sędzia prawem ustanowiony z ich zdania 
ułożony wyrok prawny ogłaszał. Zabiegł przeto bezprawiom, które 
przemożność mocnych względem słabych uczynićby mogła i nadając 
pochlebną miłości własnej każdemu stanowi władzę, zagrodził drogę 
pospolitemu uciśnieniu i bezprawiom, które się w innych narodach 
zdarzać dotąd zwykły. 

Ażeby ile możności kraj uwolnić z tułaczów i próżniaków, którzy 
korzystając z pracy innych, sami się do niczego nie przykładają 
i zamiast pomocy, są ciężarem ; podzielił królestwo na shiry, albo 
powiaty ; każdy z nich miał swoje części, kilkaset familij zamyka- 
jące w sobie ; sto familij na dziesięć się części dzieliły. Gdy w ca- 
łćm królestwie takowy podział stanął, przykazano każdemu w szcze- 
gólności obywatelowi, aby urzędownie zeznał, do którego powiatu, 
jego wydziału i familii w dziesięciokrotnćm rozporządzeniu należy. ' 
Oiy którzy się gdziekolwiekbądź nie wpisali, uznani byli za tułaczów. 
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a zatem z ź;adnego przywileju prawa korzystać nie mogli. Wszyscy 
inni obywatele takowy zabierali obowiązek, iż w szczególności ojciec 
był w odpowiedzi za dzieci ; dziesięć pokoleń za ojców, sto pokoleń 
za dziesięć, a powiat cały za sto pokoleń, które się w jego obrębie 
znajdowały. 

Nie było jeszcze naówczas mocy wojennej stałej, ale, jak niósł 
dawny zwyczaj, na obronę kraju zwoływano obywatelów, a ci z orę- 
żem, na który zdobyć się mogli, stawali na rozkaz zwierzchności. 
Zgromadzenia takowe, lubo liczne, mniej zdolne były do boju lub 
odporu, osobliwie przeciw Duńczykom i Normanom, narodoin do boju 
przywykłym, które ustawicznie prawie wojowały z Anglią, osobliwie 
zaś Duńczykowie wdrożeni w napaść i łotrostwo. Żeby więc i kraj 
ubezpieczyć przeciw przyszłym najazdom i mieć gotowego a zdatnego 
żołnierza ku obronie, ustanowił w każdym powiecie stałe żołnierstwo 
z samychże obywatelów złożone, które w naznaczonych czasach 
zgromadzało się dla czynienia musztry i ćwiczenia się w należytych 
rzemiosła tego działaniach. Miał mieć broń każdy w domu napo- 
gotowiu i być w poti*zebie posłusznym na zawołanie. Że zaś morzem 
przybywali nieprzyjaciele, zbudował wiele okrętów; te opatrzone 
w sprawnych żołnierzy i majtków stały w portach i niekiedy krążyły 
koło brzegów, zawsze przygotowane na odpór, gdyby się morzem 
nieprzyjaciel przybliżał. 

Urządziwszy to, co ku wewnętrznemu porządkpwi i zewnętrznej 
obronie należało, do handlu, którym kwitną i wzmagają się państwa, 
usilność swoje obrócił. Zbudował bardzo wiele okrętów do przewo- 
żenia towarów i te więcej potrzebującym darmo dawane były, mniej 
potrzebującym za mały okup, dostatnim za należyty. OszczędzaU 
przeto wydatku na własne, a pewni, iż przewóz towarów znajdą, tem 
chętniej imali się zarobnych działań i zbogacali się znacznie, czyli 
wywożąc własne krajowe towary, czyli cudze w zamian za swoje do 
kraju wnosząc. 

Opatrzne to nadal Alfreda duchem prawie wieszczym przewidzenie 
wzmogło handel Anglii i dotąd w nim kwitnie nad wszystkie inne narody. 

Przeświadczony o tem, iż nauki dzielnie oświeceniem umysłów 
ku uszczęśliwieniu ludzldemu służą, niemi przedsięwziął ułagodzić 
w wojnie dotąd zanurzoną dzikość nieużytą poddanych swoich. Nie 
znalazł w kraju wojowniczym takowych mężów, którzyby mu w tśj 
mierze dopomogli, a choć się też niektórzy i znaleźli, zwłaszcza w du- 
chowieństwie, nie mieli takowego oświecenia, któreby mogło dostar- 
czyć zamysłom jego. Wezwał więc z innych krain mężów nauką 
znamienitych i, sprowadziwszy ich, dostatecznie opatrzył. Ustano- 
wił zatem w Oksfordzie nieznane Anglii publiczne szkoły, nad któ- 
remi sprowadzone wprzód mistrze przełożył. Pierwsza z tych szkól 
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była teologii, druga grammatyki i krasomówstwa, trzecia logiki, 
arytmetyki, muzyki, czwarta jeometryi i astronomii. Szczęśliwy był 
szczep zasadzenia jego i akademia oksfordzka, która go swoim sta- 
nowicielem uznaje, uti'zymuj ostatecznie od tylu wieków sławę swoje. 

I o tem przeświadczony, iż rządca choćby największe przymioty 
posiadał, bez pomocy obejść się nie może ; tak wszystkie działania 
swoje ułożył, iż nie inaczśj sprawy publiczne do wiadomości powsze- 
chnej w wyrokach od niego danych przychodziły, póki pierwśj przez 
trojakie obrady umyślnie wysadzonych na to urzędników nie były 
roztrząśnione. Pierwsze zgi*omadzenie składało się z najpoufalszych 
jego przyjaciół i domowników, na drugiem zasiadali biskupi, rządcy 
powiatów, sędziowie i przedniejsi z obywatelów szlacheckiego stanu. 
Trzecie najliczniejsze złożone było z posłów całego narodu. I toć-to 
jest zgromadzenie pierwszy raz od niego wszczęte, które nazwisko 
parlamentu w Anglii nosi, a ze dwóch się izb teraz, wyższej i niższej, 
składa. 

Baz w rok to zgromadzenie zasiadało w Londynie za czasów Al- 
fi-eda ; żeby więc i wygodę zasiadającym obmyślił i zaszczyt krajowi 
ozdobą stołecznego miasta nadarzył, miasto niegdyś drewniane mu- 
rowanemi budynkami przyozdobił i zakazał, aby odtąd nowych z drze- 
wa nie budowano ; przez co zabiegł częstym pożarom miasta i przy- 
prowadził je za życia jeszcze swego do takiego stanu, iż między naj- 
znakomitszemi umieszczone zostało. 

Jak czas, tak i dochody swoje na trzy części podzielił. Dla sie- 
bie to tylko obracał, co mu z dzierżaw stołowych przychodziło. Po- 
datki zaś wszystkie krajowe szły na powszechne potrzeby ; trzecia 
część poświęcona była chwale Bożej, utrzymaniu szkół, zapłacie mi- 
strzów, opatrzeniu szpitalów. W tymże udzielę było wychowanie 
ubogiej młodzieży, którą kosztem publicznym w szkołach utrzymywał. 

Nie tylko zaś wydatkami, budowlą, sprowadzeniem mistrzów, 
nauki wzmagał i rozkrzewiał, ale sam w nich będąc biegłym, przy- 
kładał się do ich rozpostarcia. 

Ezadkim naówczas, a osobliwie u monarchów przykładem, mło- 
dość swoje obrócił był na powzięcie wiadomości potrzebnych, nie 
tylko swojemu stanowi, ale i tych, które w owych czasach samemu 
duchowieństwu były właściwe. Przełożył więc na język ojczysty 
wiele ksiąg, a między innemi nauki świętego Grzegorza. Tę uży- 
teczną księgę posyłając biskupowi londyńskiemu, w przedmowie, 
którą do niego pisał, tak mówi : „Obracam mowę do ciebie i wzbu- 
dzam, abyś jak dostatków dla ubogich nie żałujesz, tak i nauki, którą 
masz, potrzebnym oświecenia użyczał. Zastanów się nad tem, jakićj 
godni będziemy kary, jeżeli wiadomości, które od Boga mamy, innych 
^^społecznikami nie uczynimy ! Zaszczycamy się szacownem i wspa- 
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niałem chrześcijan nazwiskiem, a mało się takich znajdaje, którzybj 
pełnili obowiązki chrześcyaństwa. Nim wojny u nas i czasy domo- 
wego zamieszania nastały, mieliśmy, osobliwie przy kościołach, ksiąg 
podostatkiem ; ale nie nmiało po większej części duchowieństwo 
z nich korzystać, bo nie znajdował się takowy, któryby je rozumiał. 
Przodkowie nasi zaniedbali je na własny język przełożyć, bo się nie 
spodziewali, iżby ich następcy do takiego stopnia niewiadomości 
przyjść kiedy mogli. Od Humbm do Tamizy, zgoła tak, jak się kró- 
lestwo nasze rozciąga, żaden ksiądz tego, co odmawia, doskonale 
nie rozumie. Zdawało mi się więc rzeczą potrzebną przełożyć na 
język ojczysty niektóre najpotrzebniejsze księgi, aby młodzież an- 
gielska mogła miść korzyść z tego, co w języku łacińskim jest napi- 
sano. Po jednym egzemplarzu nauk pasterskich świętego Grzego- 
rza dałem do każdego kościoła katedralnego. Nakazuję więc i na 
miłość bożą zaklinam, aby ich ztamtąd nie ]*uszano ; nie wiemy bo- 
wiem, czy będą napotem przy nich tak uczeni biskupi, jak są teraz,* 

Z wyrazów takowych poznać można, w jakiej niewiadomości 
i prawie dzikości królestwo swoje ten przezacny monarcha zastał ; 
jak był rzadki w jego osobie, rządcy czułego, wojownika, pisarza 
znamienitego przykład ; jak starownym był, aby użyteczne dzieła 
i nadal w składach, gdzie je umieszczał, trwały. 

Oprócz nauk pasterskich, o których wzmiankę uczyniliśmy, prze- 
tłómaczył na angielski język historyą angielską Bedy, przełożył 
Boecyusza i pisma Orozyusza. Własnym także językiem dwoistym, 
tak dawnym angielskim, jak saskim, zostały się po nim niektóre 
dzieła. 

Dwadzieścia i osiem lat panował, żył pięćdziesiąt dwa ; w dosyć 
krótkim jednak czasie tyle zdziałał, jak gdyby był najpóźniejszej 
starości doszedł, a ztąd sprawiedliwie tytuł wielkiego, tak u swoich, 
jak i u postronnych zyskał. 

Kazimierz Wielki. 

Eoku tysiącznego trzechsetnego dziesiątego, w miasteczku woje- 
wództwa kujawskiego, Kowalu, urodził się Kazimierz Wielki, z ojca 
Władysława, króla polskiego, zwanego Łokietkiem, i matki Jadwigi. 

Za życia jeszcze ojca pojął (jak to między królami bywa) prze- 
znaczoną sobie ze względów raczej politycznych, niż- dogodnego wy- 
boru, małżonkę Annę, córkę książęcia litewskiego G-edymina. Przy- 
mierze z tym bitnym, a państwom ojca uciążliwym sąsiadem, było 
takowego spowinowacenia przyczyną, a posagieiti oblubienicy — za- 
brani w niewolą Polacy, których Gedymin krajowi oddał. . ^ 

Dwudziesty trzeci rok wieku swego liczył, gdy osiadł państwo 
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po ojcu. Ten, jak dawne dzieje wzmiankują, umierając prosił Pola- 
ków, aby syna jego za pana wybrali. Miał albowiem własne nie- 
które kraje ; ale zwierzchność królewska u Polaków, do którój pań- 
stwo osobliwie krakowskie przywiązane było w owe czasy, szła pra* 
wem wyboru i nieinaczej j4 trzykroć odrzucony sam Władysław 
posiadł. 

Szacowną jeszcze okoliczność zachowają dzieje narodu w pier- 
wiastkach panowania Kazimierza, iż mu zaraz na wstępie przydano 
mistrza ; nie zdało się albowiem, iżby młodzieniec w dwudziestym 
trzecim roku mógł tak ważnemu ciężarowi podołać. Że wybór Jaśka 
z Melsztyna po bacznćj rozwadze na ten stopień nastąpił, dają przy- 
czynę: „był albowiem miłośnik wielki rzeczypospolitej*. 

Zwycięzca Krzyżaków Władysław umierając zlecił synowi, iżby 
Tse zwycięztw jego podobnemi czyny korzyść dogodną i ki-ajowi i sła- 
wie swojej odebrał. Czynił ku takowej wyprawie należyte przygo- 
towania; ale gdy się wdali w pośrednictwo zjednania i król czeski 
i król węgierski ; już zamyślający o ulepszeniu wewnętrznem kraju 
swego dał się łatwo użyć ku zgodzie i zyskał ją dobro wolnem od 
Krzyżaków ustąpieniem ziemi kujawskiej i dobrzyńskiej. 

Śmiercią Bolesława, książęcia mazowieckiego, który dziedzicznem 
prawem ruskie kraje dzierźał, a nie zostawiwszy potomka życia do- 
konał, też same puństwa na Kazimierza, jako najbliższego z powi- 
nowatych, spadły. Ale że obywatele, którzy dla odmiany obrządków 
i przeszłemu panu trucizną życie byli odebrali, zbraniali się przyjąć 
następcę jego ; przymuszony był Kazimierz mocą prawa swego poszu- 
kiwać i należące mu się państwo osiąść. 

Wyprawił się więc roku tysiącznego trzechsetnego czterdziestego 
z wojskiem na Ruś i podstąpił pod Lwów, stołeczne miasto. Gdy 
widzieli obywatele, iż trudno się było przemożnej sile oprzeć, poddali 
mu się natychmiast ; co też innyc& krain mieszkańcy za ich przykła- 
dem uczynili. Znaczne skarby, tak w pieniądzach, jak sprzętach 
znalazł na zamku lwowskim i dotąd jeszcze w krakowskim kościele 
krzyż wielki złoty, od niego tam złożony, a ze skarbca książąt ru- 
skich wzięty, pokazują. 

Przez niejaki czas bawił w nowo nabytych krainach, a słodząc 
początki rządów swoich, na pierwszym zaraz wstępie ziemianów tam- 
tejszych do uczestnictwa innych obywatelów królestwa polskiego 
przypuścił, kraj zaś podzielił na województwa i powiaty. 

Udał się zatem do zmocnienia twierdz, zakładania miast, ozdoby 
budynków. Jakoż po spaleniu dawnego we Lwowie zamku, który 
był z drzewa, murowany i wielce obronny założył, toż miasto murem 
wkoło opasał. Kościół katedralny tamże wymurował, arcybiskupa 
ustanowił i dochodami przyzwoitemi dla niego i duchowieństwa opa- 
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ti'zył. Miasta Sanok, Krasno założył, nadał i mnrem wokoło opasał ; 
w innych zaś miastach ruskich, jako to w Przemyślu, Trębowli, Lu- 
baczowie, Haliczu, Tustani, zamki dostatnie i obronne postawił. 
Tym sposobem w. kraje niegdyś opustoszałe i dzikie porządek, go- 
spodarstwo, obyczajność wprowadził, miasta zaś mocnemi twierdzami 
i obmui*owaniem wzmacniał, a przez to stałe siedlisko obywatelom 
i krajowi bezpieczeństwo opatrywał, zwłaszcza od Litwy, której 
książęta znaczną część krajów ruskich byli sobie przywłaszczyli. 

Należące dawnićj do Polski miasto Wschowę Szlązacy ubiegli 
byli na przodkach Kazimierzowskich. Lubo na wojnę skorym nie 
był, gdy mu jednak własności jego oddać wzbraniali się, uczynił 
przeciw nim wyprawę i nie tylko Wschowę, miasto obronne, ale 
i inne zdobył. Ody jednak tamtejsi książęta żądali pokoju ; co mu 
się należało, to sobie zatrzymał, wszystkie zaś inne zamki i włości 
dawnym właścicielom oddał. 

W następujących czasach uczynił wyprawę przeciw książętom 
litewskim, chcąc kraje odzyskać, które od księztwa ruskiego prze- 
mocą wzięli. W dzierżeniu dwóch litewskich książąt Lubarta i Kiej- 
stuta były wołyńskie, bełzkie, brzeskie i chełmskie krainy ; i lubo 
gotowali się niesłuszni przywłaszczyciele na odpór, nie wydołali 
dzielności wojsk Kazimierzowskich. Miasta Łuck, Włodzimierz, 
Chełm, Bełz, Brześć poddały się i osadził je ludem swoim, rządców 
ustanowił, twierdze zmocnił ; i jak był dawniej z częścią, którą miał 
w dziei*żeniu, uczynił, tak nowo zdobyte krainy na tenże sposób roz- 
rządził i do powszechności państw swoich pi*zystosował. 

Jeszcze raz w lat kilka potom musiał do tych zawojowanych kra- 
jów, które po części Litwa była opanowała, wrócić. Bełzkie księz- 
two posiadał naó wczas Jerzy książę, potomek Kiejstutów ; ten wi- 
dząc niewielkie siły swoje ku odporowi, zaszedł mu di^ogę, prosząc 
o litość ; dał się użyć pokornym prośbom i, zostawiwjszy sobie naj- 
wyższą zwierzchność, osadził go w Bełzie i Chełmie z władzą na- 
miestniczą. Na Łucku, Włodzimierzu i Oleśku, Aleksandra z tejże 
familii i z równemi obowiązkami ustanowił, a w Włodzimierzu za- 
mek dawny, który był z drzewa, zrzuciwszy, nowy dostatni, obronny 
i okazały wymurował. 

Bozprzestrzeniwszy tym sposobem granice królestwa, jako pan 
baczny a czuły na dobro i uszczęśliwienie poddanych swoich, widząc^ 
iż dotąd ustanowionego dla wszystkich w powszechności prawa nie 
było, a przeto nierząd panował ; umyślił nadać krajowi prawodaw- 
stwo i przepisać takowe ustawy, któreby utrzymywały w rządzie 
powszechną całość, ubezpieczały w szczególności każdego obywatela. 

Dotąd w Polsce stare podania, wyroki monarchów lub z niemi 
zgromadzonych znaczniejszych obywatelów ułożenia, jedynemi były 
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prawidłami, któremi się kraj cały, czyli to \y szczególnych, czyli 
w powszechnych potrzebach rządził. Że ztąd wielkie działy się nie- 
przyzwoitości, a zwierzchność onym zabieżóć nie mogła, w zbyt wiel- 
kiem krajów rozszerzenia ; potrzeba było wyraźnych, a wszystkim 
ogólnych i wiedzianych od każdego przepisów, którychby się trzy- 
mając, działania swoje wedłng nich nrządzió mogli. 

Chcąc więc dogodzić powszechnemu żądania, zwołał stany do 
Wiślicy w roka tysiącznym trzechsetnym czterdziestym siódmym ; 
a przełożywszy zamysł swój, aby prawodawstwo stałe ustanowione 
było, zażył do pracy takowój ludzi nauką i wiadomością dawnych 
krajowych zwyczajów znamienitych i ułożył za ich pomocą pierwszy 
zbiór pod ty tułem Statutu, któiy prawodawstwa polskiego jest zasadą. 

Wziętość, którą dziełami zyskał, wcieliła do powszechności* ki*ó- 
lestwa polskiego księztwo mazowieckie. Gdy bowiem część jego 
jedne, ziemię płocką, przez spadek na siebie dziedzicznym prawem 
objął, a inne miał w dzierżeniu, pozostały jeszcze z linii książąt ma- 
zowieckich Semowit przyznał Koronie polskićj po zeszłój dzielnicy 
swojćj następstwo i wziąwszy od króla namiestniczą władzę nad 
Płockiem, hołd należny monarsze swojemu oddał w Kaliszu w roku 
tysiącznym trzechsetnym pięćdziesiątym piątym, przysięgając na 
wierność jemu i następcom jego; obiecigąc za' wezwaniem na wypra- 
wy wojenne umówione posiłki i obowiązując się w żadne z postron- 
nemi nie wchodzić przymierze bez dozwolenia najwyższej zwierz- 
chności. 

Przezorność Kazimierza ziściła się potom, gdy po śmierci osta^ 
tnich panów dziedzicznych, księztwo mazowieckie za Zygmunta pier- 
wszego do Polski przyłączone zostało. 

Już był prawo powszechne w Wiślicy (jako się wzmiankowało) 
ogłosił. Że zaś miasta niemieckiem się dotąd rządzące, do Magde- 
burga, zkąd te prawa przyjęły, zwykły się były odwoływać w spra- 
wach swoich, co z wielką mieszczan było uciążliwością ; postanowił 
więc sąd główny w Krakowie dla tych, którzyby się wyżej od magi- 
stratów udawali, aby tam pod wiedzą wielkorządcy, wójta i siedmiu 
ławników odwołujących się sprawy sądzone były, od nich zaś do sie- 
bie tylko i następców swoich odwołania pozwolił. 

Chcąc i w świeżo nabytych ziemiach równie jak i w tych, które 
dawniej posiadał, mnićj znane przedtćm porządnego gospodarstwa 
działania wzmódz i powiększyć ; z niemieckich krajów własnym ko- 
sztem rolników do Polski i na Buś sprowadził, grunta, im nadał, do- 
my powystawiał, w bydło i narzędzia opatrzył. Ci jęli się wniesio- 
nym już u siebie sposobem do uprawy roli, wydobywania nowych 
gruntów, kopania rowów ; widząc to krajowcy, sposobili się do ró- 
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wnych wynalazków. Wzmagała ich w pracy dobroć i czujność mo- 
narchy ; mieli łatwy do niego przystęp, zapraątał się ich dobrem ; 
sam staro wny gospodarz umiał w dzierżawach swoich wieść rząd; 
i ztąd tćż za czasów jego tńk Polska zakwitnęła, iż w ludności, ozdo- 
bie miast i zamków, w zabudowaniu wsi przechodziła sąsiedzkie 
państwa. Nieuchybny rozrządzenia dobrego skutek — dobre mienie — 
w ki'aju niegdyś winą i nierządem mieszkańców ubogim taką uczy- 
nił obfitość, iż za czasów Kazimierza Polskę za przykład kładziono, 
a sprawca takowej szczęśliwości Kazimierz był najdostatniejszym 
z królów. 

Umiał użyć dostatków, które własną pracą i przemysłem i sam 
zebrał i państwu swemu nadarzył; ale godne było wspaniałego jego 
umysłu to użycie ku uszczęśliwieniu i ozdobie kraju zbiorów swoich. 
Co więc dzieje krajowe o budowlach jego wspominają, co dotąd 
jeszcze widzieć się daje ; powiedzieć należy, że nie tak przygód nie- 
szczęsnych zdarzeniem, jak winą następców to prawie wszystko 
upadło. 

Przy Krakowie, stolicy swojej, wystawił miasto, które mu za 
przedmieście służy i któremu nadał nazwisko swoje Kazimierz. Mia- 
sto to ozdobne, obszerne, w udziałach swoich dobrze urządzone, mu- 
rem wokoło opasał. W niem wspaniały kościół Bożego Ciała wy- 
stawił, przyozdobił i szczodrze nadał ; tamże wystawił kościoły 
świętej Katarzyny i świętśj Małgorzaty. 

Miasta, które wzmógł, ozdobił, rozprzestrzenił i murami wokoło 
dla ich obrony opasał, są następujące : Skawina, Olkusz, Będzyn, 
Lelów, Sandomierz, Wiślica, Opoczno, Szydłów, Eadom, Wąwolnica, 
Lublin, Stawiszyn, Kalisz, Pyzdry, Wieluń, Łęczyca, Płock, Konin, 
Piotrków, Inowłódz, Lwów, Sanok, Krosno, Czczew, Brzeźnica. 

Zamki wszystkie pobudował dostatnie, obronne i z mui*u tak 
gruntownego, iż mimu tyle wieków opuszczenie jeszcze się ich ostat- 
ki widzieć (^ają, a te były : w Poznaniu, Kaliszu, Sieradzu, Sando- 
mierzu, Lublinie, Lwowie, Lanckoronie, Lelowie, Będzynie, Ostrze- 
szowie, Krzepicach, przy któiym miasto osadził. Podobnież zamki 
za niego powstały, staraniem i nakładem jego zbudowane : na Czor- 
sztynie, w Zawichoście, Solcu, Korczynie, Koninie, Nakle, Między- 
rzecu, Kraświcy, Złotoryi, Przedeczu, Bydgoszczy, Proszowie, Ra- 
wie, Wyszogrodzie. 

Krakowski zamek, jak dawnych owych czasów niewykształcone- 
mi kunszty i rękodziełami wzniosły, wogromności swojej nie okazały, 
rozszerzył, wygodniejszym, wspanialszym, zgoła godnym mieszkania 
swojego uczynił. Pałac z ogrodem i zwierzyńcem, dla letniego mie- 
szkania królów, pod Krakowem w Łobzowie kształtnie i wspaniale 
wybudował. 
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W samym Krakowie wpośród rynku dzieło jego się wznosi, zwa- 
ne Sukiennice, dla wygody kupców, którzyby tam w bezpiecznym 
składzie towary swoje zachowywać i ku przedaży ze swoją i kupują- 
cych wygodą wykładać mogli. 

Kościoły wymurował i należytemi dochodami opatrzył we Lwo- 
wie, jak się wyżej już namieniło, katedralny, gdzie arcybiskupa osa- 
dził. Katedralny krakowski zewnątrz i wewnątrz pi*zyozdobił i bla- 
chą okryć kazał, kolegiaty w Sandomierzu i Wiślicy założył i wspa- 
niałemi gmachami ozdobił; a jak pisarz dziejów polskich Bielski 
dodaje, szacowny w prostocie swojej wyraz jego położyć tu nie zawa- 
dzi : „Owo cokolwiek Polska dziś ma murowanego, większa połowica 
z jego jest pracy*'. Pisał zaś to przed dwoma wieki, przez które 
można pwiedzićć, iż mało się co zmurowało, a wiele rozwaliło. 

Nie znała jeszcze Polska do czasów Kazimierza w szczupłym 
handlu swoim własnej monety; cudzemi więc czyniły się opłaty, 
albo zamianą. Jemu otworzenie mennicy winna i pierwsze srebrne 
grosze on kuć z wyi*azem herbu polskiego na jednej stronie, na di*u- 
giej z wybitą własną postacią na tronie kazał z takowym napisem : 
Moneta Regis Casimiri secundi. 

Przykład jego uczy, jak przemysł i rząd dobry prayczyniając do- 
chodów, może zmniejszyć ciężaiy opłacających. Gdy albowiem za 
staraniem swojóm ujrzał, iż miał tyle, że i swojćj i publicznej potrze- 
bie mógł dogodzić i odłożyć jeszcze na nieprzewidziane wydatki, co 
nadto zbywało ; zmniejszył nałożone przez poprzedników swoich na 
lud ciężary, a między innemi ten, któiy zwano poradlnem; była zaś 
to opłata po dwanaście groszy z każdego łanu. 

Chcąc zabieżćć częstym o należytości kościelne kłótniom, które 
z przyczyny nadania dziesięcin pochodziły ; złożył roku tysiącznego 
trzechsetnego sześćdziesiątego pierwszego sejm w Krakowie, na któ- 
rym za pośrednictwem nieuprzedzonego za swoją stroną Jarosława 
Bogoryi, arcybiskupa gnieźnieńskiego, stanęło żądane w tój mierze 
rozrządzenie, tak duchownemu, jak świeckiemu stanowi dogodne 
i które tak w oddawaniu, jak w wymaganiu stało się nadal prawi- 
dłem. W księgi praw umieszczono takową ugodę, aby pówszechnćj 
wiadomości doszła i została wieczyście umocowaną. 

W roku następnym tysiącznym trzechsetnym sześćdziesiątym 
drugim wielki był nieui*odzaj, a zatćm głód ; a natychmiast kroniki 
dodają: „Jednak król Kazimierz, jako był opatrzony, miał pełne 
stodoły i spichlerze zboża w każdem imieniu, których natenczas m- 
szył i za małe pieniądze ludziom potrosze wszystkim udzielał, przez 
zły czas chcący je przechować, a którzy pieniędzy nie mieli, tedy 
w nowy zasiew oddać mieli, albo odrobić musieli. Jakoż natenczas 
robili mu ze sti^awy zamki, mury, groble, przekopy ; i ów przekop 
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około Kazimierza robiono wtenczas, w któiy część Wisły wpuszczo- 
no, aby nim sól, drzewo i inne rzeczy pławiono.* 

Tak się była po wszystkich krainach rozeszła sława Kazimierza, 
iż do niego ki*ólowie udawali się po radę, przestawali na jego zdaniu, 
czynili sporów swoich jednaczem. Najbardziej się to wydało w roku 
tysiącznym trzechsetnym sześćdziesiątym trzecim. Wszczęły się 
były poróżnienia między Karolem czwartym cesarzem i Ludwikiem, 
węgierskim królem, a . to z przyczyny ki*zy wd przez tegoż cesarza 
Bogusławowi, książęciu pomorskiemu, uczynionych, za którym się tćż 
ujął Waldemar, król duński. Sprzymierzenie tych monarchów prze- 
ciw cesarzowi i gwałtowne ku wojnie przygotowania mogły być 
przyczyną wojny, a zatem klęsk zobopólnych, a co najbardziej doty- 
kało czułe serce Kazimierza, nieszczęścia ludu. Powagą więc cnoty 
swojój uśmierzył te zapały; za jego staraniem i pośrednictwem sta- 
nęła ugoda, a jej skutek — małżeństwo owdowiałego wówczas cesarza 
z Elżbietą, córką książęcia pomorskiego, a wnuczką Kazimierza. 

• Miejscem ugody i wesela był dom Kazimierza ; rzadkim, a ledwo 
nie jedynym w dziejach przykładem, gdy przyjeżdżał na wesele do 
Krakowa cesarz, zajechał mu drogę Kazimierz, w towarzystwie Łu-^ 
dwika węgierskiego, Waldemai'a duńskiego, Piotra cypryjskiego^ 
królów, z polskiemi i szlązkiemi książęty ; i tych wszystkich tak po/^ 
dejmował i umieścił, jak każdemu na stan jego w największej wspa- 
niałości przystawało. Na cokolwiek w wieku tamtejszym kunszt 
w okazałości, dostatku i guście zdobyć się mógł, w domu rządaiia^ 
wspaniałego znaleźli. 

Osobliwą i godną uwagi w tej mierze okoliczność dawne kroniki 
polskie do wiadomości podają, która oznacza stan i dostatki obywa- 
telów pod rządami gospodarnego króla. Wierzynek, miess&czanin 
ki'akowski, zaprosił wszystkich przybyłych gości do swego domu, wy- 
powiedziawszy to wprzód i oti'zymawszy pozwolenie od zaproszo- 
nych, aby mu wolno było według woli swojśj sadzać gości do stołu. 
Posadził więc na pierwszćm miejscu Kazimierza, mówiąc, iż dlatego 
pierwsze u mnie powinien mieć miejsce, bo jest pan mój; usadowk 
potem cesarza, po nim króla węgierskiego Ludwika^ już wyznaczo^ 
nego następcą polskiego tronu ; po nim króla cypri^jskiego, po tym 
następował król duński, a dopiero niemieckie, polnie i szlązkia ksią- 
żęta. Wyznaczył był Kazimierz sto tysięcy caerwonych złotych, co 
wówczas niezmierną summę czyniło, wnuc?;ce swojej, a małżonce 
cesarza; równy tej kwocie dar od Wierzy nka po owśj uczcie otray- 
mał. Oesarz zaś, wszyscy królowie i książęta, każdy według swoje- 
go stanu obficie obdarowanemi od nieg;o zostali. 

Wiedząc dobrze Kazimierz, jci wielką korzyść każdemu pań- 
stwu nauki przynoszą, umyślił sprowadzić mistrzów najznamienit- 
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tszych) którzyby otworzywszy szkoły, udzielali wiadomości nźyte- 
<^zIlych krajowej młodzieży. Udał się więc w tej mierze do papieża 
Urbana, ażeby żądaną „uniyersitatem'' z obrządkami, jakich używano 
w podobnych okolicznościach, ustanowił. Rozpoczął gmach wielce 
wspaniały dla szkół i mistrzów mieszkania na Kazimierzu, ale go do 
końca, dla zaszłej śmierci, doprowadzić nie mógł. 

Óhęó wydoskonalenia poddany cli i ozdoby krajowej tak wielka 
w nim była, iż umyślnie udał się był do Pi*us, aby widział zamek 
malborski, który zbudowany był wówczas od mistrzów krzyżackich, 
a przytem inne budowle, które byli w świeżo nabytem państwie po- 
czynili. Co tu dodaje pisarz dziejów polskich, własnemiż jego wy- 
razami obwieścić przystoi : «bo on, że sam był dobry budo widk, rad 
to widział, gdy kto co zbudował"*. 

W roku tysiącznym trzechsetnym siedemdziesiątym, jadąc w je- 
siennój chwili na Ruś, gdy w okolicach Przedborza jelenia gonił, 
a koń w pędzie padł pod nim, stłukł sobie goleń i na powozie go do 
Przedborza zawieziono. Jeszcze zupełnie ze szwanku nie był wyle- 
czonym, gdy zapadł na gorączkę w Sandomierzu, dokąd się był udał. 
A gdy coraz gorzej się miał, do Krakowa się ztamtąd wieźć kazał, 
gdzie z niewymowną boleścią poddanych swoich życia dokonał. Żył 
lat sześćdziesiąt, panował trzydzieści siedem. 

Zyskał ten przezacny monarcha pamięć i wdzięczność u swoich, 
wiekami nie zmniejszoną, a za życia jeszcze dla siebie szacowny 
przydomek, iż go dla jego nieporównanej przychylności ku pospól- 
stwu, królem chłopskim nazywano. O nim jest podanie, iż gdy je- 
dnego razu kmiecie ziemiańscy, skarżyli się na panów swoich o zby- 
tnie czynsze i robocizny, powiedział im tak : „Miej chłopie w kalecie 
ogniwo, a na polu krzemień znajdziesz ; łacno sobie z nim sprawie- 
dliwość uczynisz, jeżeli masz krzywdę". 

Te wielkie jego przymioty ćmiły niektóre praywary, a między 
innemi lubieżuość. Ta go przywiodła razu jednego do oki*utnego 
postępku, gdy Baryczkę kapłana utopić kazał. Opłonął wprawdzie 
z niewczesnej popędliwości i bolał na to, co uczynił, ale mu to nie- 
mały uszczerbek w sławie przyniosło. 

Potomstwa płci męzkiej nie zostawił, a na tron polski, za życia 
wyznaczony od niego siostrzeniec Ludwik, ki*ól węgierski, wstąpił. 

dorównanie Alfreda z Kazimierzem Wielkim, 

"Najlepszych monarchów pospolicie krótkie bywają historye ; gdy 
je bowiem wojen działania, aż do* sprzykrzenia w pisarzach powtó- 
rzone, nie napełniają ; gdy je intiyg przewrotnych wieści nie gęszczą : 
szczęśliwa pokoju, a zatśm handlu, nauk, budowli pora nie użycza 
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bujnemu pióru, nad czemby się szeroce rozpostrzeć mogło. Ciągłft 
szczęśliwość spokojna jest ; i*zadko więc nadzwyczajność, a zatem to,, 
co dziwi, lub bawi, praeplata. 

W dziejach krajowych, tak angielskich, jak polskich, Alfred 
i Kazimiei*z niewiele miejsca zabierają, tak jak w i*zymskich Anto- 
nin, pod którym Rzym był najszczęśliwszym. 

Moźnaby więc i ztąd czynić między niemi podobieństwo ; nad 
tern się jednak bardziej zastanowić należy, które przymioty ich 
i działania między niemi uczyniły. 

W młodym wieku obadwa rządy państw swoich objęli. W szczę- 
śliwszój jednak porze Kazimierz, a zatem mniój uczuł przeszkód 
w pierwiastkach panowania nad Alfreda ; tego dwoista z kraju dla 
przemocy Duńczyków ucieczka, przemysłem i odwagą powrót, a za 
nim nad nieprzyjaciołami zwycięztwo, tak dalece sławę wznosi, iż^ 
rzadki znaleźć się może podobny przykład, któryby mu w tej mierze 
nadarzył towarzysza. 

Nie braknie z drugiej strony Kazimierzowi na równie szczęśli- 
wych wyprawach wojennych. Pokonana Ruś przyniosła królestwu 
polskiemu wcielone do jego całości nąjobfitsze krainy. Utrzymani 
W zuchwałych zapędach Krzyżacy, poskromieni dzielnością i prze- 
mysłem niespokojni hołdownicy, wznieśli wielkość panowania jego. 
I wtenczas dopiero Polska lyrzała się być w stanie możności przy- 
zwoitym, gdy nad nią Kazimierz Wielki panował. 

Ozdobił Alfred i wzniósł budynkami miasto swoje stołeczne Lon- 
dyn. Oprócz ledwo niepodwojenia Krakowa, gdyby jeszcze znaki 
budowań Kazimierza w Polsce nie zostawały, ledwoby ku wierceniu 
to było, co z dawnych dziejów o jego Imdowlach wiemy. Te zaś 
wszystkie stosowane były, nie tylko ku ozdobie, ale ku wzmożeniu 
i obronie kraju i tak działane, iż zapomagały lud, który do ich sta- 
wiania był używany, a zwłaszcza w czasie głodu, gdzie umyślnie roz- 
poczętemi, użytecznemi jednak krajowi budynkami, lud do tej pracy 
użyty żywił. 

Prawodawcami swemi, jak Anglia Alfreda, tak Kazimierza Pol- 
ska uznaje ; i w tej mierze równość się im i sławy i wdzięczności 
u swoich należy. Większą jednak przysługę krajowi swojemu, zdaje 
się, uczynił Kazimierz, obmyślając obszemiśj prawodawstwo w zbio- 
rze praw dostatecznym, któiy zasadą dalszych z czasem przydatków 
został ; Alfreda zaś niektóre tylko ustawy, stosowane do okoliczności 
jego panowania, w tem zdatność zyskały, iż dały pochop do urządze- 
nia następnego w Anglii prawodawstwa. 

Nie wspominają dzieje angielskie, jak się Alfred do rolnictwa, 
kunsztów, osad, zkądinąd sprowadzonych przyłożył, w czem Polska 
miłośnika chłopów krói\^ swojego wielbi. Znajduje się jednak w opi- 
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sie życia Alfreda, iż okręty budował, któreby służyły kupcom do 
sprowadzenia i wywozu towarów ; równie więc byli czułemi o dobro 
poddanych ; i jeżeli Alfred nie przyszedł do takiej możności i dostat- 
ków, jak Kazimierz, nie tak to może zaniedbaniu jego, jak okoliczno- 
ściom, w których zostawał, przypisać należy. 

Oksfordzka Uniyersitas Alfreda, krakowska Kazimierza stano- 
wicielami swojemi uznają. W tern tylko przypadek zdaje się nie- 
jaką przewagę dawać Kazimierzowi, iż był początkowym zasadcą ; 
gdy Alfred, już dawnićj kwitnące w kraju swoim nauki, wskrzeszał* 

Jeżeli w szczególne osób ich przymioty i działania wchodząc po* 
równanie czynić się ma, nie zastanawiają się ki*oniki polskie nad 
wiadomościami uczonemi Kazimierza. Alfred nie tylko przywódcą, 
ale sam z siebie był mistrzem i nauczycielem. Co się zaś tyczy 
obyczajów, niekiedy porywczy, podległy zaś ciągle lubieżności Kazi- 
mierz z bogobojnym i przykładnym Alfredem równać się nie może. 


KAZANIA C). 


Przeaowa pasterza do paraflantfw w dzień objęcia possessyl plebanii 

swojćj. 

Łatwa rzecz jest opowiedzieć wam, chrześcijanie i dziatki moje 
w Chrystusie : jestem posłem Jezusa Chrystusa do was ; nie jeden 
przede mną z tóm się oświadczył, a przecież został odrzuconym ; i że- 
by do was kto z tóm przychodził, nie przestalibyście na samem jego 
słowie. Dlaczegóż mnie przyjmujecie bez wstrętu żadnego jako 
pasterza i posła od Boga, mającego moc i prawo władać wami i pro- 
wadzić na drogę zbawienia ? 

Wiecie, dlaczego to czynicie, jednak nie bez pożytku to waszego 
będzie, gdy wam porządnie przyczyny wasze w tej mierze rozpowiem 
i o szczęśliwości stanu waszego uczynię wzmiankę. Jeżeli bowiem 
upewnieni o tem jesteście, iż macie u siebie posłańca bozkiego dla 
was umyślnie zesłanego, pewni jesteście uczestnictwa dóbr niebie- 
skich; a jako pewność stanu takowego jest jedną z największych 
pociech, które w utrapieniach mieć możecie, taż sama pewność naj- 
większym skarbem jest, któiy dziatkom waszym zostawić macie. 


(*) Kazania te z dwu rąkopismów własnorącznych Krasickiego wydrukowano 
po raz pierwszy w roku 1819 w drukarni ks. Missyonarzów z przedmową zaleca- 
jącą tym, którzy sią do urządu kaznodziejskiego sposobią, aieby utwory te pilnie 
studyowali i z nich sią uczyli sposobu przemawiania do luda. Z przedmowy tćj 
dowiadujemy sią jeszcze, źe Przemowa pasterza do parafianów oznaczona jest rokiem 
1764 d^ia 4 junii (czerwca); kazania zaś dalsze nie są datowane. Z niektórych 
obok położonych ułomków domyśla sią nieznany z nazwiska wydawca, ie kazania 
pisał Krasicki ku końcowi życia i że je w wielu miejscach poprawiał, cisęgo nic wl^ 
dać w Przemowie. 
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Potrzebna wam rzecz jest przysłuchiwać się czasem, jakie są 
pożytki w Kościele świętym katolickim, w którym z miłosierdzia 
bozkiego zrodzeni i wychowani jesteście. CSzęsto albowiem ludzie, 
przeciwni dobru i pokojowi waszemu, chcą was trwożyć i mieszać. 
Czóm się zaszczycać możecie (mówią oni), coby was od innych chrze- 
ścijan różnić mogło ? możecież pewność jaką pokazać przyszłego po 
śmierci życia? Pasterze wasi plebani (mówią nieprzyjaciele) czę- 
stokroć są nieumiejętni, niedbali ; a wy bez nauki, bez wiadomości 
rzeczy, które do zbawienia należą, albo tóż lubo zadosyć czynią po- 
winnościom swoim, ludzie są jednak jako i wy; zkądże to biorą, cze- 
go was uczą ? Wy na słowo ich wiei*zycie : a oni nie mogąż tak po- 
błądzić jako i drudzy ?' Ożylibyście katolikami czy Turczynami byli, 
zawzdy wam jednakowa niepewność zostanie. 

Nie dawajcie wiaiy takowym słowom. Wiara wasza niepewno - 
ściom podległą nie jest. Nadzieje wasze nie na czczych obietnicach 
ludzkich uginintowane są. Pasterz, który wam zbawienie opowiada 
i nadgrody wieczne pobożności, nie bez gruntownych dowodów przed 
wami staje. Nie na właściwój jemu doskonałości i rozumie pewność 
tego, co wam głosi, zasadza się ; ani też jego niedoskonałość i pro- 
stota w niepewność was wdawać ma. Poselstwo jego was zbawia ; 
pewni zaś jesteście i być macie, że od samego Pana Boga pochodzi. 
Poselstwa tego znaki — w tem wszystkiem, co go tylko otacza ; zgoła 
w tóm wszystkiem, co tu macie przed oczyma. 

Pasterz wasz z tego jest poselstwa, które Chrystus Jezus do na- 
rodu ludzkiego uczynił. Przez tego Pasterza uczestnictwo macie, 
w powszechnóm przymierzu między Bogiem a ludźmi. Przezeń łą- 
czycie się' w wierze i miłości z temi, którzy go do waszej parafii ze- 
słali ; przez niego łączycie się prawdziwie z samym Panem Bogiem, 
od którego wziął władzę swoją i to przymierze, które wam przynosi. 
Wielu rozumióć może, że te rzeczy zbyt ciężkie i zmysłom nie podle- 
głe; macie je z tem wszystkiem w rękach i że tak rzekę, przed oczy- 
ma waszemi. 

Prawda jest, iż to, o czem się wam powiada, nie pokazuje się 
wam oczywiście i nie widzicie, jakbyście może pragnęli. Pan Bóg 
oporządził dobra różnego rodzaju. Stworzył zboże, złoto, kamienie 
drogie ; nie postanowił jednak nikogo takiego na ziemi, żeby to zbo- 
że, złoto, kamienie drogie rozdawał tym, którzyby je brać chcieli. 
Praca się tylko rzeczy te pozyskać mogą, a częstokroć chciwość je 
wydziera. Nie chce Bóg, żebyśmy do przem^ającśj znikomości serca 
przywiązywali ; a przestrzega, że nam doskonalsze i trwalsze dobra 
w podziale zachował. Tych dóbr obwieszczenie publiczne, nabycie 
bezpieczne zostawił. Poselstwem po całym świecie ro^ęs{ąn^m 
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wszystkim ofiarowaae są, bez różności słabych od mocnych, boga- 
tych od Ubogich. 

Ale będziecie powtarzać podobno : znaki poselstwa tego nie są 
widome, oczywiste, poznać je ciężko. Owszem, nic widomszego, 
nic zmyślniejszego i łatwiejszego ; widzieć je i ncznć możecie z sa-- 
mego doświadczenia w różnych życia okolicznościach. 

Dajmy to, iżby tu do was kupiec jaki bogaty przysłał czeladnika 
swojego, zakupując zboża, które w gumnach macie. Czeladnik ten 
naddaje wam nad targ zwyczajny i godzi się z wielkim waszym za- 
robkiem. Jeżeliby nie wyliczył zaraz za zboże wszystkich pienię- 
dzy, chcielibyście poręki za nim. Gdybyście się jednak dowiedzieli 
zupełnie, iż ten kupiec w dobytku, gospodai*stwie i gotowiźnie zamo- 
żny, przestalibyście na targu z nim, mimo innych kupców, którzyby 
i poręki za sobą nie mieli i świadectwa o dobrem mieniu, ani nawet 
piiBniędzy dostawili, nakoniec mniej dawali, niźli tamten (o którym 
mówiliśmy) kupiec. 

Widzicie z takiego przykładu, jak dobrze możecie się ubezpie- 
czyć z temiy którzy od was odległemi będąc i niewidomi, jednak 
z wami w handel wchodzić chcą. 

Trafia się, iż panów swoich częstokroć nie znacie, ztemwszyst- 
kiśm przywiązani jesteście do nich, prosicie za nich Pana Boga, cie- 
szycie się z ich dobrego powodzenia, płacicie im ternie czynsze 
i daniny, posłuśznemi jesteście ich rozkazom, szanujecie kommissa- 
rzów, podstarościch, których wam za przełożonych dają. Wiecie 
dobrze ztemwszystkiem, że nie osoby kommissarzów, podstarościch, 
ale wolu pańska w osobach ich wymaga posłuszeństwa i uszanowa- 
nia. Macie czasem kontrakty, kwity, przywileje, ręką pańską pod- 
pisane, wyrażające ich wolą. Papier daje się widzieć, lubo wola 
pańska pod oko nie podpada, a tym sposobem rzeczy, które się wi- 
dzą, zamykają w sobie rzeczy, których widzióć nie można. 

Idźmy dalej. Zaciągacie czasem obowiązki z ludźmi umarłemi 
od wielu lat, których widzieć nie można i znać nie podobna ; nazwi- 
ska ich jednakowo wiecie i rozkazów słuchacie. Przykazał powin- 
ność jaką od lat stu dziedzic, waszego pana dziad, pradziad, całemu 
poddaństwu ; rozkazali waszym ojcom, dziadowie wasi, wam rodzice \ 
czynicie zadosyć rozkazom umarłych, tak jak gdyby wam żywi przy- 
kazywali. 

Nie uskarżacie się na ten obyczaj w powinnościach waszych i go- 
spodarstwie ; i owszem tym sposobem rzeczy wasze dobrze i porzą- 
dnie idą ; Pan Bóg posłuszeństwu waszemu błogosławi. 

Takowy jest tiyb poczynania bozkiego w sprawie zbawienia, 
ażeby to zbawienie tem sposobniejsze do pojęcia i uczucia waszego, 
tern łatwiejsze do pozyskania i osiągnienia uczynił. Owszem ten 
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tiyb i sposób zbawienia, nad wasze w rządzeniu się powszechniejszy, 
oczywistszy, właściwszy i pewniejszy jest. 

Praywńeje wasze, kontrakty, swobody, libertacye, woda, ogień^ 
ladzie nieprzyjaźni i tysiące niespodziewanych przypadków zniszczyć 
mogą. 

Baz utopione, spalone, już się .nie znajdą i nie ocaleją. Fałsz 
onym zadany być może, są mu albowiem podległe. 

W sprawie zbawienia wszystkie bezpieczeństwa znajdziecie, któ- 
rych tylko w interesach własnych ludzie zobopólnie użyć i wyszukać 
mogą; niepewności zaś i niebezpieczeństwa, które w handlach i spół- 
kowaniu ludzkiem znajdują się, w sposobach pozyskania nieba nie 
mają miejsca. Jeżeli macie czego się obawiać, was się samych oba- 
wiajcie ; niebezpieczeństwo utraty nieba, w krnąbrności, w niepo- 
słuszeństwie, w woli waszćj skażonej znajdziecie. Nie zbywa wam 
ani na posłańcach bozkich, ani na dokumentach zbawienia i na nich 
zawieść się nie podobna. 

Dokumenta dziedzictwa nieba, które dla was wyznaczone, po 
całym świecie rozniesione są ; tak zaś dowodne i mnogie, iż ani za- 
ginąć, ani pójść w zapomnienie mogą. Wszędzie jedne ewangelią 
głoszą, wszędzie jednakowe wyznania wiary, jednakie modlitwy, sa- 
kramenta, uroczystości, nadzieje. Te są dokumenta wasze. Kościół 
powszechny ma na nie oko i w swojej czułej trzyma straży. 

Punkta przymierza naszego z Bogiem i inne do tego należące 
dowody poiTiczone są kapłanom równie czułym w strzeżeniu, jako 
dzielnym w obwieszczaniu onych, choćby nic nie mówili, powinność 
ich sama obwieszcza to, co pod strażą trzymają. Urząd kapłański 
na sprawowaniu tajemnic i opowiadaniu prawd wiecznych zawisł. 
Miejsca, do któiych lud zgromadzają, modlitwy, które z wami czynią, 
obrządM, które sprawują, prawdy przed nikim zataić nie mogą. 

Starsi z pomiędzy nich wybrani, biskupi, na prace młodszych mają 
baczność, ci zaś luba mniejsze do zabiegów mają pole, sprawnością 
swoją, najdrobniejszym jednak obowiązkom zadosyć czynią. 

Szczególniejsze rzeczy onym powierzone są: oświecają oni umy- 
sły, miękczą i ku dobremu nakłaniają serca, chociażby najodleglej- 
szych i najbardziej od świata zatajonych grzeszników. Pożądane 
wiadomości, reguły życia, drogi zbawienia opowiadają w pierwiast- 
kach życia, w przeciągu życia i pr^y śmierci. W cóżby się obróciły 
umysły dzieci waszych, bez starania kapłanów ? Byłyby nieużyte, 
krnąbrne, uporczywe. Miło wam widziść je łagodne i pobożne? 
Bez nauki i oświecenia nie mogłyby się nawet zwać rozumnem stwo- 
rzeniem. 

Doznajecie własnem^ doświadczeniem, jaka się powolność, łago- 
dność, posłuszeństwo krzewi w sercach dziatek, czeladzi waszej, za 
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poznaniem przykazań bozkich, tajemnic wiaiy i nauką pobożności 
chrześcijańskiej. Czasem z nich samych naukę i oświecenie biei*ze- 
cie. Zabawiając was w domu powtarzaniem katechizmu, czytaniem 
ksiąg świętych, śpiewaniem pieśni nabożnych stają się namiestnika- 
mi naszemi. Uczą was tym sposobem ; a to, co sami od pasterzów 
powzięli, staje się im wędzidłem wstrzym^jącśm oczy, zmysły 
i wszystkie przeciwne zakonowi bożemu pragnienia ; nieustanną zaś 
do dobrego pobudką. 

Pomocy te duchowne nie są przemijające; ztómwszystkiśm 
jeszcze Kościół boży na tóm nie przestaje. Uroczystości Pańskie są 
powtarzanemi co rok, co tydzień naukami, tak dalece, iż z tych sa- 
mych miar zapomnienie i oziębłość ustawać w was powinna. Każda 
uroczystość równie bogatych jak i ubogich zwołige. Ci, którzy na 
nabożeństwo przyjść nie chcą, znak dany dzwonieniem słyszą, wie- 
dzą, co się przezeń znaczy; i jeżeli serca zepsute ludzi bezbożnych 
pobożne zgromadzenia wasze odrażają i od nich są znienawidziane, 
dlatego chyba sprawują odrazę, że są szkołą cnoty i pobożności. 

Niedosyć jest jeszcze na tem, com wam powiedział. Pasterze 
dobi*ze czynią towarzystwu i słodzą je przez opowiadanie dobrych 
obyczajów i pobudzanie was do nadziei prawdziwój chrześcijańskiej. 
Wielkie prawda dobrodziejstwo, więcój się wam jednak należy. 
Ti*zeba, aby byli do was posłańcami przymiei*za świętego i bozkiego. 
Trzeba, żebyście o ich poselstwie istotnie upewnieni i ubezpieczeni 
byli. Pierwsze wprawdzie onego kroki wspaniałe są ; ale fundament 
jestże pewny? Możeż dowodnie pokazać wam pasterz wasz, iż po- 
selstwo jego poruczone mu jest od zgi*omadzenia dawnego i pier- 
wszego poselstwa Boga do ludzi, przez wybranych uczniów swoich. 

Gdy z tych wszystkich miar upewnieni będziecie, przyjmując pa- 
sterza waszego; jedno będzie,^ jak żebyście przyjmowali tych, od 
których poselstwo jego pochodzi; jedno będzie, jakbyście głos Apo- 
stołów świętych do was mówiących słyszeli i samego Chiystusa Pa- 
na. Nie będziecie za złą mieli różnicę, co do przymiotów pasterza 
waszego od innych mędrszych i doskonalszych. Jeżeli tak wasz 
jako i drudzy równe we wszystkiem sprawują dzieło; stan wasz 
jednaki, z najludniejszemi i najwyboiniejsoemi innemi parafiami. 

Zbawienie nie zawisło właściwie od złych lub dobiych przymio- 
tów pasterza ; istność, rzetelność posłania jego zbawia. Obaczcie 
najprzód, zkąd do was przychodzi i jakiego zgromadzenia jest cząst- 
ką ; da się potem widzióć, jeżeli ci, którzy go posłali, są z tego zba- 
wiennego i jedynego poselstwa. 

Dotąd, chrześcijanie, te tylko miałem względem was obowiązki, 
które wszystkich po całym świecie chrześcijan serca i umysły łączą. 
W dniu dzisiejszym osoby, których urząd i zacność szanujecie, podają 
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wam do wiadomości i stawiają mnie przed wami nowego pasterza, 
według należytości praw obejmującego władzę i rządy owczarni 
Chrystusowój i tutejszego kościoła. Wszystkie, które w dniu dzi- 
siejszym z tej przyczyny widzicie, obrządki nie do tego się ściągają, 
abym objął intratę, z którśj się żywić mam. 

Przyjęcie moje i possessya do was zmierza. Obrządek publiczny 
installowania nowego pasterza łączy dzieło jego z dziełmi tych, któ- 
rzy przed nim tą owczarnią i kościołem zawiadowali ; ustanawia go 
w przyszłem sprawowaniu powinności pasterskich. Brałem w rękę 
naczynia święte, pismo i księgi kościelne i przeto pod^'ąłem się w pa- 
rafii waszój obchodzić według obrządków od dawności używanych, 
których duchowieństwo całe zażywa według przepisu tej wiary, któ- 
rej wyznanie powszechne i nieśmiertelne. 

Wy z wasz^ strony, przyjmując mnie, wznawiacie związki wasze 
z biskupem, od którego mnie macie. Łącząc się z nim, łączycie się 
z calem duchowieństwem królestwa; przez duchowieństwo całego 
narodu łączycie się ze wszystkiemi katoUckiemi kościołami ; z temi 
zaś katolickiemi narodami, duchowieństwy, kościołami jednoczycie 
się z najpierwszym świata pasterzem, z tym, w któiym jedność po- 
wszecdna zostaje i którego stolica z pierwszeństwem następowanie 
nieprzerwane namiestnictwa apostolskiego trzyma. Jesteście zatćm 
w jedności i wiem, że ją przyjmigecie i znacie. 

Gdyby stanęło czterech kommissarzów do sądzenia was i rządze- 
nia całem zupełnie gospodarstwem, chcąc sobie rozumnie począć, 
pragnęlibyście widzieć rozkaz pański na piśmie poddający was jedne- 
mu z nich, lub przynajmniój chcielibyście o takim rozkazie być upe- 
wnieni ; dopiero za pokazaniem onego, lub dostateczną wiadomością, 
poddalibyście się pod rząd tego, któryby go pokazał, lub o nim was 
dowodnie upewnił i uwiadomił. Niechby drudzy trzej mówili : nie 
macie pana, albo tóż, iż ten, którego dotąd mieliście, prawo swoje do 
was stracił, poddajcie się zatóm dobrowolnie, żebym wami zawiado- 
wał : — mowa taka u głupich tylko i nierozumnych miałaby wzgląd ; 
na prostych słowach ubezpieczać się nie można. 
, Łatwe z tego bierzcie porównanie do odszczepieńców, którzy sami 
od siebie chcąc sprawować poselstwo, żadnój na to nie mają władzy 
i zlecenia, ani zaś jej sobie dać, ani od drugich ludzi brać jej nie mo- 
gą. Idzie zatem, iż jeżeli w rzeczach świeckich nic się czynić porzą- 
dnie nie może, bez nadanój wprzód od prawdziwej zwierzchności 
władzy ; tembardziej słowo bozkie, sakramenta święte, przymierze 
z Bogiem od tych tylko przyjęte być ma, którzy dostatecznie pokazać 
mogą dowody i znaki bozkiego poselstwa jedynego ; mówię jedyne- 
go ; jakżeby albowiem czteiy poselstwa być mogły tam, gdzie dwóch 
różniących się wynaleźć nie podobna ? 
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Wyznajecie sami ustnie jedność namiestnictwa i poselstwa boz- 
kiego, gdy mówicie w codziennem wyznaniu: „Wierzę w jeden Ko- 
ściół święty, powszechny; świętych obcowanie; ciała zmartwych- 
wstanie" etc. 

Wyznajecie to obyczajami waszemij wystrzegając się w społe- 
czności w nabożeństwie z odszczepieńcami, którzy nie są w jednym 
prawdziwym katolickim Kościele z wami, to jest : w zgromadzeniu 
wiernych pod jednym widocznym na ziemi rządcą, Ojcem świętym, 
Namiestnikiem Chiystusa Fana ; i dlatego nie wchodzicie z herety- 
kami do ich zborów, z Żydami do bóżnic; i takiego, któryby wszedł 
tam z niemi na wspólne nabożeństwo, nie mielibyście za katolika, ale 
za heretyka i Żyda. Byłby zdaniem waszem osądzony na gałąź od- 
<^iętą od drzewa, która z pnia i korzeni ożywiającego nie biorąc soku, 
więdnąć, usychać i niszczeć musi. 

Kościół prawdziwy a wasz jednoż są ; na cały świat rozciągnio- 
ny, jedno wszędzie ma duchowieństwo; do jednego celu zmierza; 
pod jedną władzą zostaje i głową, do którój wszystkie inne zmierzają 
członki ; a to jest znakiem jedności nieprzerwanej odległością, róż- 
nością języków, odmianą praw, a co większa nieprzerwanej i naj- 
dalszym czasów przeciągiem; ponieważ początek swój od samych 
apostołów bierze ; przez nich do Chiystusa dochodzi ; przez Tego, 
do samego Boga zasięga. 

Wszystko was pobudza do mocnego wierzeuia, iż pasterze kato- 
liccy, którzy nie ustawali nigdy w pracach około domu bożego, są 
następcami apostołów ; iż Chrystus Jezus, który apostołów zalecał, 
jest panem, dziedzicem wszystkiego, a my powołani do współdzie- 
dzictwa z nim. 

Nie rozumiejcie, ażebym tu was do jakowych pracowitych myśli 
zawodził, do ciężkiego wywiadywania się i niepodobnych pojętności 
waszej dyskursów. Ci, którzy sądów świadomi i wszyscy mający 
u zwierzchności sądowej sprawę jaką, pojmą: iż władza trybunałów, 
dekretów walor, przywilejów, tranzakcyi i kontraktów pewność są 
oczywiste. Jeżeli czasem fałszywi i złośliwi ludzie chcieli świat 
oszukać, czyniąc się sędźmi lub panami rzeczy nie swoich, nie ina- 
czej w tych, które zmyślali dekretach i kontraktach, postąpić sobie 
mogli, tylko naśladując zwyczajny tryb i powierzchowność sędziów 
i panów, fałszigąc ich pieczęci i podpisy i nakłaniając się do zwycza- 
jów sądu i postępowania onych. Me takowe wynalazki z czasem 
odkiywają się ; ponieważ imiona fałszzwych sędziów w liczbę pra- 
wdziwych i urzędownych nie weszły ; od takowych, za prawdziwych 
i należytych uznanemi nie byli ; powagi nadanej sobie nie mieli ; 
przywilejów urzędowi właściwych nie używali. Toż o nieprawycŁ 
dziedzicach mówić można. 
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Dla zabieżenia podobnym nierządom, omyłkom, oszakaniom po- 
wierzchowności są wynalezione. To, co się nie widzi, widocznem się 
wam stało, ażebyście na oko wziąć mogli w sądach zwierzchnich 
wolą rządców zgromadzenia i Boga samego ; a tym sposobem ubez- 
pieczeni być mogli co do dóbr doczesnych w życiu, co do wiecznych 
po śmierci. 

Łatwa rzecz poznać tego, któiy się od powierzchowności obrząd- 
ków prawnych i świętych oddala. Fałszujący akta magistratu za 
fałszerza i winowajcę od wszystkich uznany będzie. Ktoby sprze- 
ciwiał się zwierzchności, uszedłby za buntownika. Można te poró- 
wnać z namiestnictwem powszechnćm kościelnóm. Nic się w uiem 
nie znajduje, coby lada czyjój poprawie podpadać mogło ; i cała po- 
wierzchowność jego bardziej was sama przez się dotykać, obchodzić 
i pobudzać do wewnętrznój spokojności, dobrych obyczajów powinna ; 
niżeli świeckie wielorakie dla tego końca uczynione postanowienia. 

Powiedzcie mi, proszę, jakim sposobem narody, różnemi mówiące 
językami, przeciwnych obyczajów, insze jedni od drugich mające in- 
teresa i zabiegi, tysiącznych mil odlegli przedziałem, zmówić się mo- 
gli na jedne sakramenta i wspólne w jednostajności rządy? Musieli 
dawniej jakowiś ludzie naukę takową przynieść i skłonić wszystkich 
do swojego zdania. Zawsze w świeżej była i jest pamięci po ko- 
ściołach, które ąjednoczyli, praca ich namiestnictwa. Odebrali na- 
zwisko apostołów, to jest posłańców. Wszyscy ich prace i zabiegi 
wielbią ; ui^oczystości obchodzą ; pisma się ich trzymają ; i co tydzień 
czytają i słuchają w swoich zgromadzeniach. 

Nim wam pokażę, jako ci ludzie od samego Boga wzięli władzę, 
na zaszczepienie i ustanowienie tego rozszerzonego prawowiernych 
po świecie zgromadzenia ; nie od rzeczy będzie utwierdzić was w zda- 
niu o pierwiastkach wszystkich kościołów ; nie tylko zaś to czynić 
będę przypominając wam, coście w tej mierze słyszeć mogK, ale to 
wszystko, co się wam widzieć zdarzyło. 

Zacznijcie brać porównanie tego kościoła z inszemi w okolicy. 
Przypomnijcie sobie, coście tam widzieli kiedy osobliwszego, a co tu 
widzicie. 

Najpierwsza rzecz, która się zewnątrz kościoła wydaje jest wie- 
ża, kopuła, na niej krzyż. Krzyż ten, który na najwyższem miejscu 
osadzony jest, jest ki*ótkiem wiary naszej zebraniem; jest wyzna- 
niem publicznem, iż zbawienia naszego nie zkądinąd, tylko przez 
pośrednictwo Chrystusa Pana i ofiarę jego spodziewamy się. 

Znak, który się z kopuły przedzwanianiem daje, jest razem i na 
zgi*omadzenie nas, dzieci i czeladzi, ażebyśmy wspólnie powszechne- 
go Ojca chwalili i na wyznanie nieustającej potrzeby, ażeby nam na 
łasce bożój nie schodziło. Te powierzchowne dowody i znaki, któ- 
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remi Kościół święty katolicki wiarę swoje obwieszcza, są równie 
wewnątrz i zewnątrz i gdziekolwiek Kościół święty ma wolność iść 
za swojemi obrządkami, równą wszędzie znajdziecie j'ednostajność. 
Nawiedźcie inne tej dyecezyi kościoły, jedne postać znajdziecie, lubo 
gdzieindziej wspanialsze, niż tn, ukształcenia. 

W staroświeckich osobliwie kościołach^ widzieć się dają od wie- 
ków powystawiane nadgrobki dziedziców, dobrodziejów, pasterzów 
miejsca tamtego, bisknpów, z infułą, pastorałem, co znak jest nawet 
w ubiorze jednostajności dawniejszych czasów z naszemi. Niektóre 
z dawnych kościołów blizko tysiąca lat dochodzą ; przez podobień- 
stwo zaś onych między sobą, choć w najdalszej staroświeczczyźnie^ 
znać, iż były stawiane na wzór dawniejszych, wyniesionych przy sa- 
mych wiary pierwiastkach. 

W tćm wszystkiem, z czego się składają bozkie przybytki, jednej 
wiary znajdziecie piętna. Naczynia same, które do świętych taje- 
mnic służą, wyrażają obowiązki religii ; przy wodzą na pamięć życie 
Chrystusa Pana, śmierć, zmartwychwstanie, pośrednictwo. 

Wychodząc z kościołów, gdzie pl^zed oczyma całą religią macie, 
ostatnią znajdujecie naukę w miejscach pogrzebienia ciał krewnych 
waszych; wchodzicie na cmentarz: oto tu (mówicie) ojcowie nasi 
posnęli ; ciała ich są martwe, ale dusze żyjące, oczektgą w Bogu dnia 
wielkiego, w którym się z ciałem uwielbionem i skazie już niepodle- 
głem złączą. Tym sposobem zwyczaje Kościoła świętego są dla 
was niejako księgą otwartą, której wyobrażenia widoczne, słowa od 
wszystkich pojęte i zrozumiane być mogą. 

Jednoż podobieństwo było i trwa w trzech stanach duchowień- 
stwa. Nigdy w Kościele bożym wzmianki nawet o tem nie było, 
ażeby stan biskupi znieść, kapłański albo kleiyków odmienić ; nie 
podpada odmianie, cokolwiek z daru i natchnienia bozkiego od siedm- 
nastu set lat ustanowiono jest. Szacunek, w którym zawsze u świec- 
kich duchowieństwo było, pobudził monarchów, panów, do naznacze- 
nia onym wiecznych jałmużn, ażeby z nich kapłani mieli wyżywienie, 
świątnice Pańskie wsparcie i naprawę. Wszystko dotąd w jednej 
porze zostaje i znajduje się ; i cokolwiek w Kościele świętym katolic- 
kim widzićć się daje, w tćm wszystkiem jednakowy początek i roz- 
krzewienie, wiara i duch boży. 

To było opowiadano ojcom ojców waszych, co wam dziś mówię, 
i ja nic wam nowego nad powtórzenie dawnych nauk i praw przy- 
wieść nie mogę. 

Z tego wszystkiego dorozumieć się wam należy, iż nie na czcze 
słowo człowieka którego jesteście chrześciyanami. Powszechna 
kościelnej powierzchowności jednostajność i was oprócz mnie udosko- 
nalać i uczyć powinna i mnie samemu powinność moje przepisuje. 
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Przepowiedzeniem prawd wiecznych, tajemnic przekładaniem mogę 
was do dobrego pobudzić ; ale odmienić lub ująć co z tego, co Kościół 
święty samą powierzchownością i obrządkami nas uczy, nie moja 
możność. 

Gdybym śmiał mówić, iż ciał zmartwychwstanie, ani do pojęcia, 
ani do wierzenia sposobne ; gdybym wam świąt Wielkanocnych nie 
zapowiedział ; obruszylibyście się przeciw mnie, mówiąc, iż się sam 
sobie sprzeciwiam, ponieważ podjjąłem się w tój parafii utrzymywać 
dawne obyczaje Kościoła świętego, a tóm samom obchodzić z wami 
najpierwszą uroczystość chwalebnego Zmartwychwstania Pańskiego. 

Gdybym śmiał w katechizmach uwalniać was od słodkiój powin- 
ności kochania Pana Boga ; najpierwsze przykazanie, które umiecie, 
zawiązałoby mi usta. 

Dziecię jedno, głos podniósłszy, przywiodłoby mnie do wstydli- 
wego milczenia, powtarzając co Bóg kazał : „Jam jest Fan Bóg twój, 
którym cię wywiódł z ziemi egipskićj z domu niewoli. Nie będziesz 
brał bogów cudzych przede mną. Będziesz kochał Pana Boga twego 
z całego serca twego, z całych sił twoich, z całej duszy twojój.** 

Będę was uczył, ale wszystko mnie uczyć będzie. Słowa moje 
pi'zede nmą wymierzone były i następcy moi też same dzieciom wa- 
szym głosić b^dą. 

Com w księgach kościelnych wyczytał, w każdej części Kościoła 
widzę ; zkąd kościelna zwierzchność czerpać mi każe zbawienne dla 
was oświecenia i święte do dobrego pobudki. 

W miastach wielkich możecie piękniejsze słyszóć kazanie ; nic 
jednak i tam nie znajdziecie doskonalszego nad ewangelią i obrządki, 
które do cnót i kochania Boga wiodą , to zaś wszystko w pośrodku 
was macie. 

Zastanówmy się trochę nad opowiadaniem ewangelii, której wia- 
domość was z najuczeńszemi chrześcijanami równa ; i która gdzie 
tylko obwieszczona jest, wszędzie za sobą niesie dowód, że od samego 
Boga pochodzi. 

Po nawróceniu narodów apostołowie święci zostawili następców, 
ażeby ci uti^zymywali w sercach nowonawróconych opowiedzianą 
wiarę i nauki. Odtąd te były przerwane i słowo bozkie, które Ko- 
ściół boży ufundowało, dotąd go kształci, wzmacnia i przyozdabia. 
Ale chociaż te nauki powtarzały się, wszędzie pierwsi chrześcijanie 
zbierali pilnie pisma święte ewangelistów i apostołów. Jeszcze do- 
tąd trwają kościoły, które najpierwój pisma apostołów zgromadziły. 
Dawały znać innym z przyświadczeniem, iż w potrzebach swoich 
duchownych takie od uczniów Pańskich wzięły na piśmie nauki 
i oświecenia. Działo się to w pierwiastkach Kościoła za życia apo- 
stołów ; zaczćm omyłki w tem żadnśj być nie mogło. Czytać listy 
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te, jest to słuchać głosu samych świętych apostołów ; i dla tśj przy- 
czyny, kościoły wszystkie listy te publicznie czytać kazały. Ztąd 
poszedł obrządek śpiewania lub czytania lekcyi i ewangelii podczas 
mszy świętej w obecności ludu. I ztąd nie godzi się kaznodziejom 
tylko z Pisma czerpać nauki i kazań swoich brać materyą. 

UwłóczyU bóztwu Chrystusa Pana niektórzy przewrotni w umy- 
śle, skażonego serca ludzie ; Kościół święty pierwszy raz z całego 
świata w osobach biskupów pod zwierzchnością Ojca świętego zgro- 
madził się ; tam na fundamencie Pisma świętego i nauk powszech- 
nych, tudzież apostolskiego podania ułożył wyznanie wiary takie, 
jakie we mszy świętój podczas świąt śpiewane, w dni powszednie 
czytane od kapłanów słyszycie. 

W tem wyznaniu, bóztwo Ojca, Syna, Ducha świętego wyrażone 
i inne wiary jtajemnice. Mówiłem wyżej, iż oprócz Pisma bożego 
zażywali ojcowie święci w wyznaniu wiaiy — tradycyi, to jest : poda- 
nia apostolskiego ; zwyczaj albowiem Kościoła świętego jest i był 
zawzdy udawać się do nauk powszechnych, które po kościołach 
świata kwitnęły i które opowiedziane, nie pisane będąc od aposto- 
łów, zbawiennością swoją przez powieść jednych od drugich zasią- 
gnioną, powszechnością nawet swoją dały dowód, że są apostolskiemi 
i za takie od Kościoła przyjęte były i są. Zgadzając się we wszyst- 
kiem z Pismem świętom, niezbitej nabywają mocy i są współfunda- 
mentem Kościoła bożego. 

Jakich zaś Kościół święty zażywał sposobów, aby Pismo święte 
zachował w całości, nie od rzeczy wam będzie opowiedzieć. Dla 
zachowania skarbu tego i większego pasterzów rozpatrzenia się, 
zgromadzenia chrześcijańskie zawdy zaczynały się od czytania Pi- 
sma świętego. Dowody tego są po całym świecie. Żadnego kato- 
lickiego między parafialnemi osobliwie nie zobaczycie kościoła, w któ- 
rymby nie było ambony na opowiadanie słowa bożego. W najda- 
wniejszych kościołach ambon kilka wystawiano ; w jednych listy 
apostołów, w drugich ewangelie głoszono publicznie ; co było jedno 
z nąjpierwszych powinności kapłanów i pasterzów. 

Ta część uroczystości chrześcijańskich zdawała się niemniej po- 
trzebna, jak uczęszczanie do sakramentów ; ponieważ w opowieda- 
niu słowa bożego, znajduje się nasienie i szczep wiary świętej. 
I ztąd poszedł zwyczaj uroczystości i obrządków, z któremi się słowo 
boże ogłasza. 

Dyakon z miejsca swego wychodzi i położy wszy księgę ewangelii 
na ołtai*zu, zkad jako z rąk bozkich ją bierze, klęka przed kapłanem 
mszą świętą mającym i prosi go o rozkaz lub poselstwo, aby mógł 
w tym charakterze głosić słowo boże ludowi zgromadzonemu. Proś- 
ba ta wielkie i pożyteczne w sobie nauki zawiera. Wspaniały 
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zaiste obrządek, w którym się tak dobrze cząjność pasterzów w stra- 
ży praw i tajemnic wiary pokazaje ! Kajdan pozwalając dyakonowi 
głosić słowo boże, przypomina mn intencyą w tej mierze i wolą Ko- 
śdirfa bożego, jak się ma sprawić w tym poselstwie, jakby mu mó* 
wił : .KościM święty poselstwa takowego pewnym tylko i wybranym 
ladziom powierza, służ mn godnie a wiernie. Idź : a otwierając usta 
twoje w głoszeniu wiernym i niewiernym słów przymierza bożego, 
niech się serce twoje duchem prawym napełnia ; niech opowiadanie 
twoje radość świętą i zbawienną chęć cnoty w słuchaczadi wzbudza 
i rozkrzewia.*" Idzie zatem dyakon z respektem niosąc księgę świę- 
tą, otoczony duchowieństwem wśród pełnych uszanowania słucha- 
czów. Dźwięk muzyki w celniejszych kościołach przed otworzeniem 
ewangelii słyszóć się daje. I jako przymiei^za monarchów wspania- 
łemi szczycą się okazałościami ; tak te szacowniejsze i wspanialsze 
między Bogiem a ludem przymierze chciał kościć^ świętym i powa- 
żnym przyozdobić obrządkiem. 

Jak tylko dyakon księgę ewangelii otwierać zaczyna, wszyscy 
powstają i w głębokiem milczeniu czekają chciwie słów pokoju i zba- 
wienia. Po prześpiewaniu ewangelii kapłan odprawqjący święte 
mszy tajemnice i inni z uczciwością całują te księgi, jak gdyby ka- 
żdy mówił : wierzę w to sercem całem, com usłyszał. Do czegóż, 
proszę, zmierzają tak pełne czci i uszanowania obrządki? Kościół 
święty zagradzając ustnym, wrzaskliwym wyrażeniom, serca w ci- 
chości powierzchownościami do nabożeństwa wzbudza i ten jego cel 
w postanowieniu onych. Chce jednak, żeby wszystko było w klu- 
bie, porządku i przystojności. Mało mówić się zdaje, ale wiele co 
dzień podaje do wiadomości. Prawdy wielkie stawia przed oczy 
powierzchownościami swojemi, które jak oczywiście tak niemniój 
łatwo do wiary zmierzają i prowadzą. 

Przestaje względem dziatek swoich na takowych powierzcho- 
wnościach Kościół święty, gdy je jako obrazy prawdziwe kładzie we- 
wnętrznego umysłu i duszy wzruszenia. Któż się nie domyśli, iż 
uniżenie przed krzyżem znaczy ufiiość nasze w^ofierze ukrzyżowa- 
nego za grzechy ludzkie Zbawiciela ? Mamyż inne nad tę intencyę, 
kiedy mszeniem ręki postać na siebie krzyża świętego kładziemy I 
częstokroć mówi się milcząc: i tak jak usty, ukłon czapką lub ręką. 
waży. 

Nie ganiono Izi'aelitom, iż arkę przymierza złotemi blachami 
okryli. Nie przypisowano im ztąd żadnój zabobonnośd lab gusłów, 
iż w modlitwach swoich ku tój się stronie obracali, gdzie była arka. 
.Znak ten powierzchowny przypominał im powinność ich, stawiać 
w umyśle arkę i księgi praw bozkicb, które w niej złożone były. 
Równym sposobem same pi^ez się obrządki nasze świątobliwości nas 
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nie nabawiają, ale są przestrogami i wyi^ażeniem razporąz wewnętrz- 
nych sentymentów, które nas udoskonalają, Cześć katolików nie 
ściąga się do złota lub klejnotów, które krzyż Pański, księgi ewan- 
gelii przykrywają; każdemn wiadomo jest, iż co się w księgach znaj- 
di\je bozkich, szacowniejsze jest nad wszystkie skarby świata tego. 

Przyti^afia się czasem, iż sama kościoła katolickiego powierzcho- 
wność wprzód was pryncypalnych prawd wiary uczy, niżeli je z ust 
pasterzów waszych usłyszycie. To, co księgi mówią, obrządki sto- 
krotnie powtarzają ; których gdyby się ktokolwiek tknąć i odmienić 
ważył, usłyszałby zaraz głos wiary, nowej odmianie, starożytne nau- 
ki zastawiający. 

Nie tylko zaś obrządki Kościoła uczą was ; zgromadzają nadto 
zewsząd dowody wzmacniające wiarę wasze i o jąj prawdzie dające 
świadectwo. Księgi epistoł albo listów, księgi dziejów apostolskich, 
ewangelii, zawsze z jak największą pilnością pisane były i przy ko- 
ściołach zachowane. 

Znajdują się w miejscach niektóiych te księgi od lat przeszło 
tysiąca pisane ; i ztómwszystkiem gdziekolwiek znajdują się, jakim- 
kolwiek tłómaczone językiem, zawżdy i we wszystkiem z innemi zga- 
dzają się. U odszczepieńców nawet są w ręku starożytne ksiąg 
świętych egzemplarze, u odszczepieńców, powtarzam, którzy dla do- 
godzenia woli i żądzy swojej z dawności lat oderwali się od powsze- 
chnego Kościoła; śmieli się od tej, która była zaszczytem ich ojców, 
odstrychnąć jedności i w której uczniowie Jezusa Chrystusa ze 
wszystkich pasterzów złożone zgromadzenie jednostajne uczynili 
i ze wszystkich owieczek jedne owczarnię uformowali. 

Te owieczki z pasterzmi pomnażać i krzewić się będą do skończe- 
nia świata. Wy pewni jesteście być z tśj zbawiennój powszechnej 
wiernych owczarni. Macie dowody tego w nieprzerwanem paste- 
rzów waszych następstwie, jedne opowiadających prawo, jednakowe 
udzielających sakramenta i jednakie sprawiających obrządki. Wasz 
w szczególności pasterz służbę wam swoje ofiaruje i poświęca, 
a w rzeczy samój w ustach jego, apostołów macie nauki i słowa. 
Czy zaś te apostolskie samego Chrystusa są ? a przeto Boga, który 
go zesłał? zostaje mi to do pokazania. Dowody macie przed wami; 
dajcie tylko baczenie. Trzechsetne pierwszych chrześc^'an prześla- 
dowanie stało się zgodnem i przedziwnćm świadectwem cudów Chry- 
stusa Fana, dzieł i prac apostołów i dalszych onych następców. Bóg 
dawał świadectwo Synowi swemu przez tyle cudów, które świat wi- 
dział, przez tyle dzieł, przypadków przepowiedzianych oczywiście, 
wypełnionych rzetelnie. Ludzie to wszystko stwierdzali, tracąc 
nawet dla tego przeświadczenia wolność, dobre mienie i życie. Czy- 
liż czasu przeciąg takowe świadectwa osłabić mógł ? I wiara wasza 
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Świadectwem samego Boga wsparta, możeż podlegać jakowej niepe- 
wności I 

Nie, chrześcijanie wiei*ni; zaiste, ani świadectwo bpzkie, ani 
przeświadczenie pierwszych wieków i w nich tylu męczenników ofia- 
ry, bezskntecznemi dla was nie s%. Trwają chwalebne świadectwa 
i Kościół je boży dla was strzeże. 

Gdybyście żyli w pierwiastkach Kościoła świętego, moglibyście 
byli być sami pi-zez się świadkami, Inb słuchaczami powieści świad- 
ków, o dziełach męczenników, któreby was nawrócić Inb w wierze 
utwierdzić mogły. Ale ciężkie tamtemi czasy prześladowania, życie 
pierwszych chi^ześcyan zatajone i ukryte, wieleby wam rzeczy dociec 
nie dozwoliło. Możebyście nawet nie chcieli wiedziść o tych rze- 
czach, bojąc się, ażebyście chrześc^auami nie zostali i z niemi prze- 
śladowani nie byli ; dziś zaś w tóm spokojnóm Kościoła odetchnienin, 
mężne wyznanie męczenników, śmierć chwalebna Chrystusowych 
świadków całemu rodzajowi ludzkiemu podana jest. Dla dochowa- 
nia świadectw ewangelii to czyniono, co nie stało się dla zachowa- 
nia pamięci żadnego najsławniejszego człowieka, lub największego 
historyi świeckiój dzieła. 

Chrześcijanie widząc męczeństwa apostołów i innych różnej płci, 
wieku i rodzaju męczenników, zbierali z uczciwością krew i zwłoki 
ciał świętych, a na miejscu ich złożenia stawiali ołtarze Panu Bogu. 
Tam przynajmniej raz w rok odprawiali święte tajemnice, zgi*oma- 
dzali się czasem po nocach na te miejsca, wielbiąc śmierć Zbawiciela 
i mężnych świadków nauki jego. Chwalili Boga z dziękczynieniem 
za dzielność, którój użyczał słowu swojemu i przyświadczali poto- 
mnym wiekom takowemi uroczystościami statek i zupełną wiarę 
pierwszych chrześcijan. 

Nie męczennikom stawiali przybytki, jako sami wiedzióć powin- 
niście, ale grób wyznawcy Chiystusowego zdał im się być najprzy- 
jemniejszym Bogu ołtarzem ; dla nich zaś najwłaściwszą pobudką 
do utrzymania się stałego w wierze świętój. Zgromadzać się nie 
omieszkiwali corocznie do tych miejsc w dzień zejścia w Bogu świę- 
tych męczenników, których ciała odpoczywały. Kiedy mieli sposo- 
bność, stawiali w tych miejcach kaplice, do odprawiania wygodniej- 
szego i przystojnego tajemnic świętych. 

Chustki kx'wią świętych męczenników zbroczone, kostki prześla- 
dowcom oĄjęte stawały się słodką i pełną pociechy współbraci nie- 
gdyś pamiątką. W pieczarach czasem podziemnych rozszerzano 
męczenników groby, dla odprawowania na nich tajemnic świętych. 
Wszystkie zaś te miejsca po całym świecie sławne odebrały nazwi- 
sko Pamiątki Męczenników (Memoriac Martyrum). 

Biskupi naówczas naznaczali nabożeństwa ii grobu teco lub inne- 
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go męczennika świętego. Chrześcijanie natychmiast wielką tam 
część nocy trawili na nabożeństwie, wspólnie świętemi kaimiąc się 
przykładami i kryjąc od prześladowania. Pamiątki takowe męczen- 
ników i czucia nocne u grobów świętych mnożyły się z prześlado- 
waniem i były na każdśm miejscu świadectwem prawd bozkich i do- 
wodem ewangelii. Krew męczenników świętych, jako po całym 
świecie płynęła, tak po całym świecie była nasieniem i szczepem 
nowych i coraz się krzewiących chrześcyan. Wiara święta tym spo- 
sobem w uczniach swoich wzrost i pomnożenie brała. 

W Rzymie zgi^omadzano się do grobów i pamiątek apostołów 
Piotra i Pawła, Klemensa^ Wawrzyńca; W Antyochii, do pamiątki 
Ignacego biskupa ; W Smyrnie — Polikarpa ; w Kartaginie — Oypryana. 
Nic się bardziej po świecie całym nie rozniosło nadle męczenników 
i świętych wyznawców pamiątki ; i cokolwiek się w Kościele bożym 
dzieje, po większej części wszystko jest skutkiem i wznowieniem 
tego świętego obyczaju. 

Ołtarze nasze mają postać grobu ; antepedyum jest nakształt za- 
słon, które w dawniejszych czasach przed grobami świętych były \ 
i w dzień je tylko uroczysty otwierano, ażeby chrześcijanie zapati-y- 
wać się mogli na trumnę, w którćj zwłoki świętego złożone zostawały. 

Ztąd poszedł zwyczaj i obrządek Kościoła bożego, aby dla wzbu- 
dzenia chrześcijan do cnoty i męztwa w wierze kłaść w każdy oł- 
tarz relikwie świętych pańskich. W dalszym pierwiastków Kościoła 
bożego czasie chowano blizko ołtai'zów wielkiej świątobliwości ludzi, 
aby ich zwłoki mieniym ale dzielnym odgłosem wielbiąc Zbawiciela,, 
którego się ciąłem na ołtai*zowym stole karmili, wzbudzali u&ośd 
chrześcijan w tego Boga, w którym posnęli i odpoczywają i który 
uwielbione ich ciała wskrzesić ma. 

Widzimy na ołtarzach świece, w 'kościołach lampy, na znak 
świateł, których używać musieli pierwsi chrześcijanie w ciemnych 
pieczarach i po nocach, oświecając pamiątki męczenników i tym wy- 
godniej, ile nie w ciemności obchodząc swoje nabożeństwa. 

W trybunałach i sądach, tak naszych państw, jako i zagrani- 
cznych jest zwyczaj, iż się zachowują stare i już pospolicie nieuży- 
wane terminy, wyrażenia, obrządki, suknie nawet ; dlatego, aby po- 
kazać trwałą jednostajność, w najmniejszym nawet punkcie ustano- 
wionej władzy. 

Wchodząc do świątnic bozkich, kto uważa obrządki kościelne^ 
i naczynia, gdy się na tę starożytność zapatrujemy pierwiastków 
jeszcze chrześcijańskich, mającą znaki, zdać się nam powinno; gdy 
na nas i obyczaje nasze rzucimy okiem, iż do inszego weszliśmy 
świata. Widzimy odzieże tych świętych, którzy w ołtarzach spo- 
czywają ; ich modlitwy i słowa obijają się o uszy nasze ; naczynia^ 
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których do świętych tajemnic używali, przed oczyma naszemi są ; 
instmmenta nawet ich katowni częstokroć widoczne mamy ; wszyst* 
ko albowiem razem z ich dziełem, ciała nawet, śmęłe zwłoki nas do- 
czekały, ażeby wieczną do miłości bozkiej, chowania przykazań jego^ 
nam były pobudką. Nic z jednostąjności nie wypadło i z karbów 
świętego porządku ; prawdę ewangeliczną, którą życiem, całem ogła- 
szali święci, po śmierci objawiają i do końca świd.ta obwieszczać będą. 

Słuchajcie dalej pilnie co znaczą i co w sobie zawierają obrządki 
święte, na które dotąd podobno żadnego względu nie mieliście ; zoba- 
czycie w nich jako Kościół święty niejako urodził się, lub przynaj- 
mniej pielęgnowany był w cmentarzach i pamiątkach męczenników 
świętych ; a co zmyślnie w obrządkach kościelnych widzieć wam się 
zdarzy, dowodem jest prawdy i pamiątką. 

Przez uczęszczanie tych świętych pamiątek Kościół święty do 
trybu i porządku, w którym go widzim, najwięcej przyszedł. W tych 
miejscach znajdował skarby swoje, łącząc się w duchu z wodzem 
wiernych zmarłych i żyjących. Umacniał wiarę dzieci swoich zapa- 
trywaniem na przykłady, niezwyciężonych w wierze chrześcijan czy- 
niące. Ofiarował synom swoim znaki wyznania męczenników, pomoc 
dzielną obcowania świętych, którym śmierć ani miłości ubliżyła, ani 
przeszkodziła pomocnych za nami modlitw. Podał wiekom poto- 
mnym Kościół boży z ciałami i uroczystościami świadectwo świętych 
swoich, krwie rozlaniem stwierdzone. Tym sposobem wielkie owo, 
które dał Synowi bożemu Duch święty, świadectwo doszło do nas 
podaniem ludzi ; te zaś tak mężne i powszechne Kościół święty do 
naszych czasów dochował przez same nawet powierzchowność obrząd- 
ków swoich. 

W dziejach świeckich najsławniejsi mocarze tak są względem 
was, jakby ich nigdy nie było. Gdybym wam mówił o księgach 
Platona, Arystotelesa, Konfucyusza i o zwycięztwach Annibala, Ta- 
merlaua, nie wiecie nawet, co zacz ludzie byli ; dopieroż o ich dzie- 
łach w szczególności. Obchodzicie zaś z zupełną wiadomością uro- 
czyście urodzenie świętego Jana Chrzciciela, Szczepana, Wawrzyńca 
męczeństwa. Wielbicie świętych apostołów i tych wszystkich, któ- 
rzy w najokrutniej szych męczarniach wyznawali święte Kościoła bo- 
żego prawdy i nauki. Na tóm zawisła mądrość wasza i ta wam tylko 
jedynie potrzebna jest, ponieważ zbawienie wasze ubezpiecza. 

Im się wam dalćj wyjechać zdarzy, tem więcój zastaniecie dowo- 
dów pierwiastkowego chrześcijan kaznodziejstwa i nauki. 

Dawni chrześcijanie, ponieważ u pamiątek, to jest : grobów mę- 
czeńskich obchodzili uroczystości swoje, parafie pobliższe za wyzna- 
czeniem miejsca od biskupa, schodziły się tam porządnie. Z tego 
wyznaczenia miejsc u różnych grobów poszło mianowanie kościołów 
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imieniem świętych, lubo Panu Bogu tylko poświęcone są ; schodzenie 
się zaś parafii różnych na jedno miejsce, początkiem było processyj, 
których zwyczaj Kościół pi*zy obnoszenia najświętszego sakramentu 
osobliwiej zatrzymał. Żeby się zaś zebrane parafie między sobą 
mogły rozeznawać, dla wspólnego porządku wniesiono zwyczaj cho- 
rągwi kościelnych, które odmienne każda parafia przed sobą nosiła. 

Śpiewanie i powtarzanie słów Kyne elejson wprowadzone było, 
ażeby podczas podróży do pamiątek męczenników, częstokroć od 
miast odległych, pai*afie dla zbudowania własnego śpiewały. Zwy- 
czaj używania słów tych, ze wschodnich krajów zasiągniony jest; 
kościół je boży, jak były w greckim języku, zostawił; znaczy się zaś 
Kyrie elejson^ Boże zmiłuj się ; Chryste elejson^ Chryste zmiłuj się. 

Wie dobrze Kościół święty, jaki się na was pożytek zlewa z zro- 
zumienia modlitw i obrządków jego ; i ztąd tak słowa, zdania i pra- 
wa ewangelii, jako i wszystkiego tego, co w obrządkach i uroczysto- 
ściach swoich zażywa, tłómaczenie, odkrycie jasne pasterzom zleca 
i przykazuje w koncyliach, to jest: zborach powszechnych, na któ- 
rych pod namiestnictwem Ojca świętego całego świata katoliccy 
biskupi i doktorowie zasiadają i z instynktu Duchem bożym tchną- 
cego prawa stanowią, wyznanie wiary czynią i o jćj całości radzą. 
Pobudza was i prosi Kościół boży, abyście się w mądrości chrze- 
ścijańskiej pomnażali i do tego wam pomoc swoje ofiaruje; nie od- 
mienia jednak mowy, nauki i obyczajów za piei^wszym odgłosem 
którego żarliwego niby, a bardziej nieswornego ucznia swego, cho- 
ciażby ki'ok taki uczynił pod pokrywką waszego dobra. Mógłby 
być ten pozór np. taki : iż inszym sposobem rzeczy prowadząc, łatwiej 
moglibyście być oświeceni ; ale i temu niedostatkowi mniemanemu 
Kościół święty zabieżeć umiał. Urząd pasterzów waszych, jednym 
z wami mówiących językiem, ażeby wam tłómaczyli pismo i modli- 
twy, których nie rozumiecie, na objaśnienie was i zupełne nauczenie, 
postanowiony jest. 

Wasze dobro największe na tem zawisło, abyście pewnemi byli, 
iż wasz Kościół, to jest zgromadzenie wiernych, pod Najwyższym 
Pasterzem, święty i apostolski jest. Dobro wasze, które ma za cel 
Kościół święty, na tóm się zasadza, abyście pojąć mogli, iż wiara 
wasza nie od człowieka jakiego pochodzi, ale przez nią od Boga daną, 
macie część w przymierzu dawno obiecanem, dopełnionem zaś przez 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa. To wszystko Kościół święty 
z zupełną pewnością do wiadomości podaje i uiszcza przez stateczność 
i jednostąjność obi'ządków i zwyczajów swoich. 

Dochowując wam tym sposobem pierwszych chrześcijan słowa, 
powierzchowność, pamiątki, ui'oczystości, modlitwy i obyczaje, do* 
chowiye starożytność wiary, straży i dowodów. 
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Nie dość na tern było, ażeby dowody wiary świętej w księgach 
tylko znajdowały się, w których nczeni sami źnalóźć je mogą. Trze- 
ba było pospolitszych i do nieumiejętności prostych ludzi stosi\j%cych 
się. Tak je zaś Kościół święty w wszystkiej swojej powierzchowno- 
ści, mimo czasu i okoliczności zachować potrafił ; iż nie tylko pro- 
stych konwinkować, ale i mądrych oświecić mogą. Taki jest poży- 
tek stateczności Kościoła w najmniejszych nawet zwyczajach swoich. 
Kiedy się zdało, iż w niektórych okolicznościach z nie tak natężoną 
czułością sobie postępował; nie było to bez wielkich przyczyn; 1 ta 
powolność i mniemane pobłażanie roztropnością mierzone było. Je- 
żeli powierzchowność obrządków Kościoła świętego nie odmienia się, 
dojść łatwo można, iż tembardziej wiara, która tą powierzchowno- 
ścią wyrażona jest, odmiany nie zna. 

Pożytki tak widoczne równie w powszechnym Kościele, jak w wa- 
szój parafii, powinny być najdroższym skarbem waszym i przyczyną 
najżywszej względem Boga wdzięczności. Powierzchowność was 
nie zbawia, ale przyświadcza pewność sposobów, która macie do zba- 
wienia. Pasterz pi^zysłany, aby was drogą dobrą prowadził, nie 
swojem chrzci imieniem, ani rozgrzesza. Święci męczennicy, którzy 
w ołtarzach spoczywają nie za was poumierali. Jezus Chiystus je- 
dynym ludzkiego narodu jest Zbawicielem ; i jeżeli nie w miłości 
Jego poumieracie, na nic się nie zdadzą pożylŁi, które w powierz- 
chowności obrządków Kościoła macie. Związki jednak tćj jedności, 
które was ze wszystkiemi wiernemi łączą, same przez się wielkiej są 
wagi i znakami zostają prawdziwego i rzetelnego Kościoła. 

Zgromadzenia, które więzy tak święte potargały, straciły przy- 
wilój podniesienia głosu uczącego. Byłaby wielka nieroztropność 
słuchać głosu pasterzów takowych, którym od nikogo poruczeni nie 
bylibyście ; jest zaś zdrowej rady i roztropności obyczaj iść za gło- 
sem tych, którzy przychodzą do was z należytemi i uroczystemi do- 
wodami poselstwa swego. 

Będziecież teraz, bracia moi i dziatki w Chrystusie, uskarżać się 
i sarkać na to, iżeście opuszczonemi dotąd byli, bez żadnćj wiadomo- 
ści i upewnienia w tern, co się zbawienia waszego tyczy ? Wiecie, 
czego wam potrzeba, lub przynajmniej bez trudności wiedzióć może- 
cie. Ze wszystkich się wam stron wiadomość rzeczy bozkich nastrę- 
cza. We wszystkiem co was otacza znajdziecie z prawdą pewność, 
a pewność istotniejszą nad te, które w postanowieniach ludzkich 
i przymierzach doczesnych znaleźć się mogą. 

Że jesteście oddaleni od świata, publik i zgiełku, nie idzie zatem, 
iżeście godni wzgardy lub wzgardzeni. Na mało się przyda powa- 
żanie ludzkie; Bóg was kocha; czegóż wam niedostajel Pewni 
dziedzictwa niebieskiego, odrzucenia od powszechnego bozkiego 


348 IGNAGT KBASIGEUr. 

Z ludźmi przymierza nie boicie się. Jesteście współobywatelami 
świętych, trzodą dobrego pasterza, dziećmi domu bożego. Jesteście 
cząstką zbawiennego gmachu, nie na słabych ludzkiego rozumu sta- 
wianego podwalinach, ale na gruntownym apostołów, proroków fun- 
damencie, ponieważ jesteście w jedności z pasterzmi waszemi, na- 
stępcami apostołów i wraz z niemi cząstką i domem bożym ; pewni 
przeto być macie, iż jesteście wsparci na gruntownśj opoce, którą 
jest Pan i Zbawiciel nasz Chrystus Jezus. Amen. 

Kazanie na Diedzielę, ktdrą siedmdziesiątnieą zowią. 

„Podobne jest królestwo niebieskie gospodarzowi, który wyszedł 
bardzo rano najmować robotniki do winnice swojej". TJśw. Mał.wr. 20. 

Używał Chrystus Pan sposobu przypowieści, aby zmyślnemi wy- 
obrażeniami dał dzielniej uczuć to, co chciał wpoić w umysły uczniów 
i słuchaczów swoich. Dzisiejsza o gospodarzu i rolnikach do tego 
zmierza, ażebyśmy hamowali zuchwałość nasze, z jednej strony zbyt 
ceniącą nasze zasługi, z drugiej, chcącą wybadać, dlaczego Pan Bóg, 
albo równie innym jako i nam, albo więcój niżeli nam świadczy. Na 
to wszystko dosyć-by wam powiedzióć, że Bóg jest Panem i Stwórcą, 
Jego rzecz działać, a nasza milczóć. Źe jednak dla pożytku wspól- 
nego mówić mi do was należy, na fundamencie wyrazów dzisiejszej 
ewangelii mówić będę do was o tśm, jak prawemu chrześcijaninowi 
o sobie, jak o drugich trzymać należy. Ad majorem Det Głonam, 

Człowiek, gospodarz wzmiankowany wdzisiejszćj ewangelii, jest 
Pan Bóg, robotniki — my ludzie ; grosz na dzień — dary Jego^ 
winnica — świat. Każdy stan, do którego powołani od Pana Boga 
jesteśmy, użycza nam sposobów, ażebyśmy zarabiali w winnicy nam 
powierzono j. Talenta dane z natury, talenta wzmożone aplikacyą, 
są to instinimenta rolnicze, winniczne, nam użyczone do tego, ażeby- 
śmy wedle przemożności naszój w winnicy pracować mogń ; łaski 
boże nadprzyrodzone wzmagają siły, ażebyśmy coraz lepiśj i użyte- 
czniej pracowali i w pracy nie słabieli ; grosz nadgi^ody i tu przez 
łaski i potom przez chwałę wiekuistą otrzymali. 

Zawołał ewangeliczny gospodarz robotników do winnicy i zmó- 
wił się z niemi, conveniione autem facła cum operartis ex denario dńirno^ 
misit €08 in mneam suam. Mógł Pan Bóg, ile Stwórca, ile Pan, roz- 
kazać pracę, nie wyznaczając za to nadgrody. Posłuszeństwo, ile 
Panu, wdzięczność, ile Stwórcy, jeszczeby się tą małą przysługą na- 
szą nie wypłaciła. A ta nawet przysługa do czego zmierza, jeżeli 
nie do własnego naszego dobra? Mógł więc przykazać, surowie 
przynaglić, a łaskawie wezwał ; mógł do pracy bez kosztu przynie- 
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wolióy przecież wolność obrania zostawił ; a z temi, którzy dobro- 
wolnie do pracy poszjiiy wszedł w zmowę i grosz dzienny przyobiecał. 

Zawołani robotnicy o ti^eciej/ o szóstój, o dziewiątój, o jedena- 
sto) godzinie, robili do zmierzcba ; i dopióro gdy icb trwałych w pra- ' 
cy gospodarz zobaczył, rzekł sprawcy swojemu : zawołaj i oddaj iu\ 
zapłatę. Słodki jest grosz zarobiony, tym osobliwie, którzy wiernie, 
trwale i dłngo pracowali; ale niewysławiona dobroć gospodarza, 
który mogąc mniej robiącym i\jąć zapłaty, przecież kontentował się 
ich dobrą wolą i tak zapłacił temu, co przyszedł o trzeciój, jak temu, 
co o jedenastej. Ale cóż był za skutek tej szczodrobliwości? Taki, 
jakiego się zwyczajnie od ludzi spodziewać należy, niewdzięczność. 

Widząc ci, co robili od trzeciej, że tym, co robUi od szóstój, równie 
przecie z niemi płacą ; widząc ci, co od szóstej, że i tym, co od dzie- 
wiątćj robili, równa nadgroda; widząc dziewiątnicy, że i najpóźniej- 
szym jednaki podział, zaczęli mruczeć a wziąwszy, szemrali. 

O co były te szemrania ? zkąd zaś poszły ? to nam wiedzióć na- 
leży. Zaprzątnieni ci robotnicy zbyt dobrą o- sobie, a tóm samem 
i pracy swojój opinią, gniewaii się o to, iż w równi z drugiemi, mnićj 
praciyącemi, pomieszczeni zostali. Szemrali więc na gospodarza, 
jako gdyby albo nie wzięli, albo przynajmniój nie tyle, ile im się na- 
leżało. 

Kto się sam ceni, drożój się kładzie, niż wart. Miłość własna 
powiększa w oczach naszych to, co mićć możemy dobrego w sobie ; 
to, co mamy de, tai, aJbo tak wycieńcza, iż rzadki jest taki, któryby 
się, jeżeli nie doskonałym, przynajmniej blizkim doskonałości nie 
osądził. 

Zgromił gospodarz buntowne robotniki ; ale i w tern zgromieiiiu 
dał naukę, jak to i karać łaskawie można. Mógł dotkliwemi słowy 
zmartwić; mógł zapłaty, jeżeli nie odmówić, przynajmnićj odwlec 
grosz za robotę ; dał go. Mógł nie wchodzić w niejalde z krnąbrne- 
mi posługaczami usprawieWwienie ; przecież, ażeby i sprawiedliwość 
postępku swojego ukazał i szemrzących z błędu wyprowadził, rzekł 
z nich jednemu : „Przyjacielu I nie czynię ci krzywdy, azaś się ze 
mną za gi*osz nie zmówił? weźmij co twego, a idź**. 

Do nas to powiedziano, chrześcijanie I równie krnąbiiiych^ równie 
złych robotników. Powołani do pańskiój winnicy, bez żadnych po- 
przedzających zasług, bez żadnćj zalety, do pracy leniwi, a do grosza 
skrzętni ; darmo prawie bierzemy zapłatę, a dostawszy grosza, mm- 
czymy. Do nas więc powiedziano „weźmij co twego, a idź". Idź, 
nie żebyś grosz przemarnował, ale żebyś się do dalszój roboty zachę- 
cił ; idź, żebyś tóm lepiej odpocząwszy pracował ; idź, żebyś i z ro- 
boty i z grosza zarobionego zyskał; idź a milcz; albo jeżeli usta 
otworzysz, otwieraj je na uwielbienie dawcy, który złą robotę, do- 
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brze płaci. Otwieraj usta na wyznanie takie, jakowe uczniom- swo- 
im wybranym, wiernej czeladce, a przecież tak im kazał cierpióć 
Mistrz, Pan i Gospodarz Niebieski ; gdy uczynicie wszystko, co wam 
rozkazano, mówcie: „słudzy nieużyteczni jesteśmy, cośmy byli win- 
ni uczynić, tośmy uczynili*. Euk. r. 17 %o, 10. 

Zwyczajny to jest tiyb postępowania naszego, iż zapatrujemy się 
na siebie z pobłażeniem, a na tych, którzy nas otaczają, zbyt surowie. 
Ztąd jako mówi Zbawiciel, w cudzych oczach sposti^zegamy proszki, 
a w swojem nie widzimy belki. Tacy byli wzmiankowani w dzi- 
siejszej ewangelii robotnicy. Za ich pracę niedość było grosza, a za 
cudze gi*osz był nadto. 

Gdyby oni byli wprzód uważyli, iż tak jak im i drugim grosz był 
obiecany ; gdyby byli uważyli, iż wolno było gospodarzowi czynić 
takie kontrakty, jakie mu się podobały : gdyby byli zastanowili się 
nad tśm, iż grosz dany tym, co przyszli o jedenastśj, nie był wzięty 
z należytości tych, którzy przyszli o szóstśj ; gdyby nakoniec i na to 
wzgląd mieli, że każdemu z własnego majątku szafowanie takie, jakie 
mu się przypodoba, jest wolne : byliby się zapewne wstrzymali od 
szemrania i owszem kontenci względem siebie z rzetelności gospoda- 
rza, wielbiliby względem drugich jego hojność. Ale przeszkodziło 
im do tego złe i niesprawiedliwe na drugich zapatrywanie się. Ztąd 
też usłyszeli w osobie jednego zśród siebie : «czyli oko twoje złośli- 
we jest dlatego, iżem ja jest dobry?* an omlus łuus nequum est^ 
quia ego honus. 

Psuje dobroć Pana złe sługi; lecz nie dobroć Pańska, ale złość 
sług zepsuciu winna. Że skażone naczynie, dobry likwor w truciznę 
albo w gorycz obraca, nie z likworu wina, ale z naczynia, które go 
skaziło. Trafia się w ziemskich panach dobroć niepomiarkowana, 
źle rozrządzona, zbyt pobłażająca; taka nie jest cnotą, ale słabością. 
Ale Bóg, Istność doskonała, przywarom ludzkim nie podlega. Nasza 
więc złość z samój nawet dobroci bożej staje się gorszą. Zapatry- 
wali się oni ranni szemracze na późniejszych współpracowników 
okiem złośliwem, okiem uprzedzonóm. To im nie dało postrzedz nic 
innego nad zdrożność i w tym, co grosz dawał i w tych, co grosz 
brali. Gdyby te oczy nie były zai*ażone jadem ambicyi, zazdrości, 
zysku ; byłyby spostrzegły w współpracownikach ludzi, którzy na 
rynku stali, nic nie robiąc, dlatego, iż nie znaleźli takiego, któryby 
ich do roboty powołał, byliby uważali ludzi lubo próżnujących przed 
robotą, jednak za pierwszem wezwaniem ochoczych do pracy, byliby 
uważali współbraci równie, a może i bardziśj potrzebnych ; byliby 
m.oże i to uważali, że choć robili krócej, na ochocie im jednak da 
pracy nie zbywało ; możeby im oko nieuprzedzone i to jeszcze po- 
dało do widoku, iż późniejsi lepiej od nich pracowali. Ale te uwagi^ 
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nie dałyby były im szemrać, a oni chcieli szemrać ; a co najgorsza, 
po wziątkn. Et acciptentes murmurabant 

Kto na siebie prawie pogląd a, ten na drngich bez uprzedzenia 
patrzy. Zapatrując się na siebie porządnie, zobaczymy, jak jesteśmy 
naczynia skażone, słabe, nikczemne ; zobaczymy, jak na złe zażywa- 
my to, co nam na dobre dano ; jak dzieło zbawienia zaniedbywamy ; 
albo jeżeli zdajemy się nićm zaprzątać, sprawujemy niedbale, ozięble, 
niestatecznie, sprawigemy go potocznie, jak żeby nie było najpożą- 
dańszym i jedynym końcem działania naszego. Podnosimy głos 
wprawdzie niekiedy, ale ten głos mrukliwy, szemrzący, buntowniczy 
zamiast tego, coby miał wielbić Boga, bluźni jego Opatrzność. Et 
acciptentes murmurabant. 

Złe patrzenie na współpracujących sprawiło bunt dzisiejszych 
robotników. Złe patrzenie na blisiniego przyczyną jest narzekań 
naszych. Co dla nas, choćby najobficiej, to mało ; co dla innych, 
choćby najszczuplej, to nadto. 

Poznajmy nasze wartość, chrześcijanie, a poznamy zapewne na- 
tenczas, iż więcćj mamy, niżeśmy godni ; przestawajmy z ochotą na 
tem, co mamy; nie targujmy się o zapłatę, a pełen łask i dobroczyn- 
ności, więcej nam da, niżeśmy się spodziewali ; więcej, niżeśmy go* 
dni. Amen. 

Kazanie na niedzielę, którą zowią sześćdziesiątnieą. 

^Wyszedł ten, który sieje, siać nasienie swoje**. TJŁukJw.wr. 8. 

Sam Chrystus Pan wytłómaczył uczniom swoim, co znaczy dzi- 
siejsze podobieństwo o człowieku siejącym. 

Wiemy więc, iż nasienie jest słowo boże ; siejący, ten kto go 
opowiada; ziemia, na którą ziarno pada, my ludzie. Dzido, acz 
niegodny, bozkićj tej siejby względem was sprawigąc, rzucam ziarno 
słowa bożego na rolę serc waszych ; wy się osądźcie, kto podle dro- 
gi, kto opoką, kto cierniem zarósł, a jeżeli jest z was który dobrą 
rolą, nie wynoś się. Bogu dziękuj i jego słowa świętego słuchaj. N. 
B. Ch. 

A gdy siał, jedno upadło podle drogi i podeptane jest, a ptacy 
powietrzni pozobali je, to są słowa Chrystusowe w ewangelii dzi- 
siejszej ; tłómaczenie zaś, iż ci, którzy wpodle drogi, ci są, którzy 
słuchają, potśm przychodzi dyabeł i wybiera słowo z serca ich. 

Dwie są okoliczności w tem podobieństwie : raz, iż rola była koło 
drogi ; drugi raz, iż ziarno na nią padłe pozobali ptacy. Rola koło 
drogi wielorakim podpada przygodom i niebezpieczeństwom ; nasie- 
nie tam padające niewszystko się przyjmige, gdyż niektóre ziarnka 
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i drogi zarwać mogą ; a choćby i zeszły, łatwo przychodzień cokol- 
wiek zboczywszy zdepcze go i zepsiye. O-nint na drodze samśj ude- 
ptany do przyjęcia nasienia sposobny wcale nie jest. 

Kołodi*ożni co do grunta serca swojego, ci są, którzy lubo się 
zdają ścieżek światowych cokolwiek uchylać i zbaczać, przecież 
w bai*dzo blizkiem sąsiedztwie z niemi zostają. Jeżeli są na samej 
ścieżce, słowo boże pada na grunt ich serca nieskutecznie ; bo to 
ziarnko na wierzchu leżące, nieokryte, lada przychodzień zdepcze, 
lada ptak skoro spostrzeże, poźrze i na swoje strawę obróci. Przez 
ptaki powietrzne, przez przychodnie, znaczyć się ma, jak Zbawiciel 
sam nas ostrzegł, dyabeł,, dusz naszych nieprzyjaciel. Ten takich, 
co to przy ścieżkach leżą, to jest podających się dobrowolnie w oka- 
zyą grzechu, nieostrożnych od złego towarzystwa, nieczułych na 
swoje bezpieczeństwo, chwiejących się między Bogiem a światem, 
usidla i gubi. Gdy nie może odwieść od słuchania słowa bożego, 
stara się przynajmniój czynić go nieużytecznćm ; i aby tego dokazał, 
nastręcza naówczas okoUczności z pierwszego wejrzenia niewinne, 
towarzystwa niby obojętne, a w nich i przy nich, powzięte z słowa 
bożego nauki zapominają się, rezolucye stygną i tak to ziarnko, co 
koło drogi padło, ku drodze się przymyka. Dmie nieznacznym wie- 
trzykiem passyj nie dobrze przytłumionych, aż to ziarno coraz się 
pomału przymykając, coraz się zbliżając, wpada na ścieżkę i tam 
ginie. 

Ziarno, które pada na opokę, jest to słowo boże, wyrzeczone do 
ludzi uprzedzonych, którzy, jako Zbawiciel mówi, z początku z rado- 
ścią słowa bożego słuchają, ale że słowo boże na opoczystym gi^uncie 
wkorzenić się nie może, lubo się zda z początku, że się przyjęło, ni- 
knie z czasem i pełznie, a pożytku żadnego nie przynosi. Serca te 
opoczy&te zrazu niby ochocze, dalój krnąbrne i nieczułe. Są to lu- 
dzie uprzedzeni, ludzie dufający zbytnie rozumowi własnemu ; ludzie, 
którzy dopóty słowu bożemu wierzą, dopóki prawdy wieczne nie 
sprzeciwiają się ich myślom dumnym, ich żądzom nieprawym. 

Chcieliby oni na swój kształt przeformować prawodawstwo boz- 
kie ; chcieliby i świata użyć i z nieba korzystać ; przyjmują z ocho- 
tą zapo wiedanie słowa bożego, ale gdy w niem słyszą, to co się z ich 
sposobem myślenia nie zgadza, to co ich namiętności określa ; naten- 
czas stając się podobnemi do owego ewangelicznego n^odzieńca, któ- 
remu gdy rzekł Chrystus : jeżeli chcesz być doskonałym, idź a prze- 
daj, co masz i daj ubogim; natychmiast usłyszawszy to słowo, odszedł 
smutnym dlatego (mówi ewangelia), bo miał wiele włości. Uschło 
ziarno na opoce, bo nie miało wilgotności (mówi ewangelia) ; wilgoć 
przyprawą jest gruntu i bez niej ziarno przyjąć się nie może. Wzglę- 
dem ziarna bożego słowa, padającego na serca nasze, cóż jest uprą- 
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wą, jeżeli nie powolność, jeżeli nie szczera ochota to czynić, co Pan 
Bóg każe ? Słuchać napomnienia pierwszy jest krok zbawiennćj 
powolności ; ale niedość słuchać, trzeba, ażeby rzecz słyszana utkwiła 
w myśli ; ti*zeba, żeby ztamtąd przeszła do serca, a dopićro z wilgo- 
tnój uprawy ziarno się wzmoże i stanie się kłosem plennym. 

Są tacy słuchacze, chrześcijanie, którzy idą na kazanie dla zwy* 
czajn tylko ; ci słysząc nie słyszą. Są, którzy dlatego na kazanie 
chodzą, żeby uszU za przykładnych ; ci w tóm życiu odebrali nad- 
grodę, w przyszłem z hipokrytami pomieszani zostaną. Są, którzy 
nie dla kazania, ale dla kaznodziei słowa bożego słuchają; nie uwa- 
żają oni na to, co im się mówi, ale jakim kształtem, jakióm ułożeniem; 
tacy zbierają łupiny, a rzucają owoc. Jaka więc w przyjściu na ka- 
zanie intencya, taki z kazania pożytek. Pada ziarno na opokę 
i usycha. 

Nie dziwujmyż się, chraeśc^anie, że słowo boże, słowo to, które 
w szacunku do kruszcu siedmkroć czyszczonego, w dzielności do 
miecza przenikającego aż do rozdzielenia dusze przyrównane, że to 
słowo boże względem nas słuchających dzielności nie ma. Nie ziar- 
no temu winno, bo to z istoty wyborne ; nie i^ka siejącego, bo choć- 
by niedołężne wybiera Pan Bóg, żeby dumne ukrócił ; a choć na sto- 
licy Mojżesza siedli Faryzeuszowie, nie to, co złego czynią, ale to, co 
dobrego nauczają, czynić rozkazano. Mat r. 23, 

Nie czas, bo każdy Panu służy, ale my, co słuchamy ; rola serca 
naszego skalista, opoczysta, kamienista, wszystkiemu winna ; przyj- 
muje ona wprawdzie ziarno, bó słowa bożego słucha ; ale słuchając 
potocznie, słuchając a nie czyniąc, nie daje się ziarnu rozkrzewió 
i żniwa pożądanego nie doczeka. 

Drugie też padło między ciernie, a wspołem wzrósłszy, ciernie 
zadusiło je. Co ta część podobieństwa znaczy, wytłómaczył Zbawi- 
ciel, mówiąc: ,,a które (nasienie) padło między ciernie, ci są, którzy 
słuchali, a odszedłszy, od starania i od bogactw, od rozkoszjr żywota 
bywają zaduszeni i nie praynoszą owocu". Bogactwa tiumiące sło- 
wo boże i nie dające zeszłemu nasieniu dalszego wzrostu są to bo- 
gactwa te, do których się zbytnie przywięzujemy. 

Dobre mienie z istoty swojej obojętne jest; nasze użycie czyni 
go złem lub dobrom. 

Dobrom, gdy obracamy go na wspomożenie bliźniego naszego 
i, jak mówi Zbawiciel, czynimy sobie przyjacioły z mammony nie- 



Pan, że snadniój wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż im wniść 
do królestwa niebieskiego. Tak im powiedziano : „Synu, wspomny, 

Dsie}* I. Krasickiego. Tom TI. ^^ 
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żeś odebrał dobra za żywota twego* Łuk. w roz. 16. Tacy nakoniec 
w dzień ów straszny sądu ostatecznego usłyszą z ust Syna Bożego : 
„Łaknąłem, a nie daliście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić; 
byłem gościem, a nie przyjęliście mnie ; nagim, a nie przyodzialiście 
mnie ; niemocnym i w ciemnicy, a nie nawiedziliście mnie. Idźcie 
przeklęci w ogień wieczny, który zgotowany jest dyabłu i aniołom 
jego.** Mai. 25. 

Ostatni rodzaj słuchaczów prawych, powolnych, słuchających pil- 
nie i pełniących wiernie to, co usłyszeli, przyrównany jest do dobrej 
roli; a które (nasienie) mówi Chrystus „na ziemię dobrą upadło, ci 
są, któray dobrem a uprzejmśm sercem usłyszawszy słowo, zatrzy- 
iBiyą go i owoc przynoszą w cierpliwości**. Trzy punkta istotnie 
potrzebne zawierają w sobie te słowa Chrystusowe. 

„Dobrzy słuchacze słowa bożego, mówi Pan, ci są, którzy do- 
brem a uprzejmem sercem usłyszawszy słowo*. Pierwszy ten punkt 
zawiera w sobie naukę, jak się do słuchania słowa bożego przygoto- 
wać należy. Nie inaczej tylko dobrem a uprzejmem sercem. Tać 
to jest najwłaściwsza, najprzyzwoitsza uprawa roli do przyjęcia tego 
świętego ziarna. Serce dobre i uprzejme, przeświadczone grunto- 
wnie o szacunku słowa bożego, wchodzi w kościół jego święty z pra- 
gnieniem, jak do źródła, z którego czerpać zbawienny posiłek pra- 
gnie ; wchodzi do kościoła z wdzięcznością, że widzi pozwolony sobie 
szafunek łask bozkich ; wchodzi do kościoła z respektem, jako do 
miejsca osobliwiej chwale jego świętój poświęconego; wchodzi do 
kościoła bożego z ufnością, jako dziecię do domu ojcowskiego, ale ta 
ufność nie na jego mniemanych zasługach, których nie widzi, nie na 
synostwie, którego się czuje być niegodnym, ale wsparta na łasce, 
dobroci i miłosierdziu tego, który się Ojcem nazwać rozkazał. 

Z takową dyspozycyą wchodzący do kościoła prawy chrześcija- 
nin w osobie kapłana widzi namiestnika bozkiego ; w słowach, które 
z ust jego wychodzą, wyroki pańskie. Jak więc na kamiennych nie- 
gdyś tablicach palcem swoim lył Bóg przykazania, tak się na sercu 
jego wdrażają prawdy święte, prawidła życia. Do takich słucha- 
czów mówił Paweł święty : „Jesteście listem Chrystusowym od nas 
sprawionym i napisanym, nie czernidłem, ale duchem Boga żywego ; 
nie na tablicach kamiennych, ale na tablicach serca, cielesnych**. 
Cm^intk. II rozdz. 3, 

Sługa wiedzący a nie czyniący będzie wielce karan ; słowa są 
boże. Niedość, chrześcijanie, uprzejmem sercem słowa bożego słu- 
chać, niedość pilnie to, co się usłyszało, w pamięci zachować; trzeba 
jeszcze to, co się usłyszało i w pamięć wpoiło, do skutku przywieść; 
i to jest ti*zeci i ostatni punkt przepisany od Zbawiciela tym, którzy 
pożytecznie słowa bożego słuchać chcą i owoc przynoszą. 
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Owoc przynosić powinno zasiane ziarno, inaczej na cóżby. się 
^dało i rolą uprawiać i ziarno siać ? 

Zawołał na Piotra i Jędrzeja ryby łowiącyełi Zbawiciel : „Idźcie 
iza mną**. I zaraz do(Jaje ewangelia: „porzuciwszy sieci, poszli za 
nim**. Wezwał na cle siedzącego Mateusza. Nie przytraymały go 
bogactwa, z celnika stał się apostołem. Niech ulnarli umarłycłi 
grzebią, usłyszał ten, który się słowu bożemu oparł i zwłóczył na- 
wrócenie pretekstem uczciwym miłości rodzicielskićj. Oparł się 
nieco słowu bożemu drugi pod pretekstem rozprawienia domowycli 
interessów. Natychmiast i jemu i nam powiedziano: „Żaden, który 
rękę przyłożył do pługa, a ogląda się nazad, nie jest sposobny do 
królestwa bożego". Jeźli go więc pragniecie osiągnąć, bądźcie po- 
słuszni słowu bożemu; słuchajcie pokornie; zatrzymigcie pilnie; 
pełnijcie go wiernie, a natenczas my słabi i niedołężni słowa tego 
świętego opowiedacze, widząc was jak kłosy plenne na roli, jak gro- 
na dojrzałe w winnicy, w rozrzewnieniu serca naszego mówić bę- 
dziera: „Ani ten, co szczepi, jest czćm, ani ten, co polewa, ale Bóg, 
któiy pomnożenie daje*. Amen. 

Kazanie na niedzielę przedposlną albo plęćdzieslątiiicę. 

„I stało się, gdy się przybliżał ku Jeruzalem, ślepy niektóry sie- 
dział wedle drogi, żebrząc*. TJ św, Łuk, wroz, 8, 

Kalectwo ciała tak jest zmyślności dolegliwe, iż ci, którzy w tym 
stanie zostają, starają się wszelkich używać, choćby najprzykrzej- 
szych, sposobów, ażeby tylko z niego wyjść mogli. Dolegliwsze 
w istocie od cielesnego powinno być kalectwo duszy ; gorszych albo- 
wiem skutków od zmyślnego przyczyną bywa. Jako więc w choro- 
bach ciała do tych, którzy ciało leczyć umieją, śpieszymy, w chorobach 
moralnych do lekarza dusznego udawać się powinniśmy. Tak uczy- 
nił dzisiejszy ślepy i przejrzał ; tak my czyńmy, a oczy nam się otwo- 
rzą. Na większą cześć i chwałę bożą. 

„I stało się gdy się przybliżał Jezus ku Jeruzalem, ślepy niektó- 
ry siedział wedle drogi, żebrząc **. Kto uzdrowienia szczerze pragnie, 
żadnych sposobów nie opuszcza, przez króreby zdrowie uzyskał. 
"Wiedział ów ślepy, iż przysłany na świat Zbawiciel dzielność bóz- 
twa swego na uszczęśliwienie tych, do których go posłano, obracał; 
wiedział, że obchodził krainy dobrze czyniąc ; wiedział, że się ku Je- 
ruzalem zbliżał ; wiedział, że tą a nie inną drogą miał iść, przeto 
siedział wedle drogi, żebrząc. 

Dzieło zbawieiiia naszego, rzecz jedynie potrzebna, zatrudniać 
nas jedynie powinna. Reszta są to przydatki niegodne usilności 

23* 
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naszej ; są to rzeczy potoczne, przemyąjące, czcze ; są to rzeczy czę-- 
stokroć lubo z siebie nieszkodliwe, szkodliwe z skutków, które za- 
sobą prowadzą, gdy nieznacznie odrywają umysł od służby bożej. 
Są nakoniec rzeczy zdrożne, przez które przenosimy marność nad. 
prawe bogactwo ; moment słodkiego uczucia nad wieczność szczęśli- 
wą. Jedno jest poti^zebne i kto tę rzecz jedyną, to jest zbawienie^ 
nad wszystko przeniósł, „obrał lepszą cząstkę, która mu odjęta nie 
będzie**. G-dy więc ślepotą przez słabość nasze zarażeni jesteśmy,. 
trzeba się starać koniecznie o przejrzenie, inaczej, jak potrafimy po- 
strzedz, żeby szukać, szukać, żeby znaleźć ? 

Pielgrzymowanie jest życie człowieka. Meta prawdziwa piel- 
grzymowania tego jedna, a dróg wiele. Na jednej z nich tylko Zba- 
wiciela znaleźć można ; trzeba więc wywiadywać się pilnie, która to 
ta droga jest, co do Jeruzalem, nie już ziemskiego, ale niebieskiego 
prowadzi. Jeżeli się o to namiętności naszych pytać będziem, po- 
każą obszerne, kwieciste ; jeżeli ludzi światowych, pokażą te, które- 
mi chodzą, szerokie drogi. „Ciasna droga jest, która prowadzi do 
życia** mówi pismo boże ; nie rozum więc nasz na pozorach tylko 
zasadzający się, nie ludzie rozkoszą złudzeni, ale sama wieczna pra- 
wda w wyi*okach swoich świętych ma nas w tćj mierze nauczać. Jćj 
się badać z pokorą, jój słuchać z powolnością należy. 

„A usłyszawszy rzeszą przechodzącą, pytał, coby-to było? Jak 
był pilny szukać tej drogi, przez którą miał Zbawiciel przechodzić, 
tak równie już na nićj będąc, troskliwy, kiedy nadejdzie. Ztąd, ż& 
widzióć nie mógł, nadstawiał ucha, żeby przynajmniej słuchem zmiar- 
kował, kiedy ta pożądana dla niego pora nastąpi. Usłyszawszy rze- 
szą przechodzącą, natychmiast pytał coby-to było ? a w tśm pytaniu 
uczy nas rozti'opności, żeby lada podobieństwu nie Wierzyć, żeby się 
na domysł nie spuszczać, żeby się na swojem zdaniu nie zasadzać; 
ale gdyśmy sami ślepi, znać nasze niedołężność i do tych się udawać 
po pomoc i po radę, którzy albo dobrze widzą, albo przynajmniej 
choć słaby mają wzrok, przecież lepiśj od nas rzeczy postrzedz i ro- 
zeznać mogą. Na dobrych tłómaczów i nauczycielów trafił ów ślepy, 
bo trafił na tych, którzy szli za Chiystusem ; więc powiedzieli mu, iż 
Jezus Nazarański mimo idzie. Przymiot to jest prawych uczniów 
Zbawiciela dać prawdziwe świadectwo. Ci, którzy drogami boczne- 
mi idą i jedności się kościelnćj nie trzymają, łudzą pytających ; a sa- 
mi ślepi, żeby kalectwo swoje zakryli, powiadają, że tam jest Chiy- 
stus, gdzie Chrystusa nie masz. Iści się tóż na nich to, co Zbawiciel 
powiedział: „gdy ślepy ślepego wiedzie, oba w dół wpadną*. 

I zawołał, mówiąc : „Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną**. 
Umie korzystać z dobrej poiy, zbawienny przemysł tych, którzy 
j9zczerze z kalectwa dusznego wyniść pragną. Dość że usłyszał, it 
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Pan idzie, woła o ratunek ; nie zraża go własna podłość^ bo woła 
o ratnnek do tego, który sam siebie wyniszczył, biorąc postać służe- 
bnika, na podobieństwo człowieka uczyniony ; woła o ratnnek bez 
wzglądu na swoje natręctwo, bo wie, że królestwo niebieskie gwi^t 
cierpi; et vwłentt rapiunt illud; woła o ratunek, nie zrażony fuka- 
niem tycli, co wprzód szli, ażeby milczał ; bo wie, że do tego się 
udaje, który nie dał odpychać dzieci do niego się garnące; i strofo- 
wał tych, którzy im pi^zystępu bronili. 

Nieustraszona ani przeszkodami, ani zwłóczeniem, ani długióm 
oczekiwaniem w dobrem trwałość, choć zdaje się niekiedy być w skut- 
ku zawiedziona, przecież nadziei nie traci, krzepi się i wzmaga, 
a zaufana w niezawodności tego, który kołatającym do drzwi otwo- 
i^zyć przyobiecał ; choć się kołataniem znuży, dobywa przecież osta- 
tnich sił i kołatać nie przestaje, pewna, że się kiedykolwiek drzwi 
otworzą. Tak czynił dzisiejszy żebrak. Im bardziój mu broniono 
przystępu, tśm więcój wołał : . „Synu Dawidów zmiłuj się nade mną*. 

Co za przyczynę mieć mogli ci, co szli przed Jezusem, fukać na 
owego ślepego, Ewangelia nie wspomina. Na domysł więc ją kłaść 
nie i*zecz. G^dyby jednak i kłaść się godziło, ten domysł zbudowaniu 
naszemu służyćby natenczas powinien. 

Usprawiedliwiać raczój niż potępiać należałoby tych, którzy byli 
w towarzystwie Jezusowóm i których postępek, choć się z pozoru 
zdaje mnićj baczny, kto wie czyli go nie usprawiedliwiła inteńcya, 
a o tój Bogu, nie ludziom sądzić należy. 

Skutek trwałości w dobrem dziele zawzdy pożądany. „Stanął 
Jezus i rozkazał go do siebie przywieść, a gdy się zbliżył, pytał go 
mówiąc: co chcesz^ abym ci uczynił?" Cobyście rozumieli o tym 
ślepym, chrześcijanie, żeby on zamiast proszenia o przywrócenie 
wzroku, prosił ZbiEtwiciela o dobre mienie, o ui*zędy, o sławę, 
o zemstę z nieprzyjaciół, albo o inne podobne rzeczy? Nie inaczój- 
byście osądzili i sprawiedliwie, tylko tak, iż ten człowiek równie 
szwankował na umyśle, jak i na oczach. „Tyś jest ten człowiek**, 
śmiele przecież do każdego z was z Natanem prorokiem zawołać 
można. „Naprzykrzacie się Bogu o fi*aszki, a duszne potrzeby odło- 
giem leżą**. Bluźnicie opatrzność jego prośbami niewczesnemi, go- 
dni tćj, którą synowie Zebedeusza niegdyś usłyszeli, odpowiedzi : 
^Nie wiecie o co prosicie**. O jak rzadki, któremuby to, co Salomo- 
nowi usłyszćć przyszło : „że nie żądałeś o to, abyś był długo żyw, 
ani żebyś był bogaty, ani żebyś dostał dusz nieprzyjaciół twoich, ale 
żeś prosił o mądrość, otożem ci uczynił według żądania twego ; ale 
i te rzeczy, o któreś mnie nie prosił, dałem ci.** Reg, 3. „Szukajcie 
wprzód królestwa bożego, a reszta wam przydana będzie**, słowa są 
Zbawiciela. Na nich zasadzeni, o to prośmy Boga w modlitwack 
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codziennych, o co się nam prosić rozkazał, a treść żądań naszycb 
w tych słowach zamknął : „Stań się wola twoja jako w niebie tak 
i na ziemi''. 

9 A Jezus mu rzekł: , przejrzyj; wiara twoja ciebie uzdrowiła; 
i natychmiast prz-ejrzał". Nie zawiódł się na nadziei swojej zaufany 
w dobroci Zbawiciela ów ślepy ; za dzielnćm wszechmocności bożej, 
słowem, przejrzał ; a lekarz niebieski, aby w tern dziele cudownem 
swojóm i chorego na zmysłach uzdrowił i nam chorym na umyśle dał 
zbawienną naukę, rzekł już widzącemu : „wiara twoja cię uzdi*owi- 
ła*" ; zaufanie mocne w dzielności lekarza służy zawzdy ku uzdro- 
wieniu chorego. To zaufanie lubo się czasem względem lekarzów 
ciał naszych myli i nadaje im doskonałość, której nie mają ; przecież 
chorym jest pożyteczne. Nie myli się na lekarzu dusznym ten, co 
w nim zaufa. Na to go Ojciec przedwieczny zesłał, żeby słabości 
nasze leczył, ciężaiy nasze dźwigał, bóle nasze hamował. Wiara 
weń uzdrawia nas, bo nam jedna jego względy i stawia w stanie 
sposobnym do przyjęcia tego lekarstwa, które z istoty dzielne, przy- 
łożeniem się naszem przez mocną wiarę dzielność swoje wywiera 
i okazuje. Przystępującemu do Boga trzeba wierzyć, mówi apostoł; 
wzruszenie to wewnętrzne, niedołężność nasze przymila niejako 
w oczach bozkich i czyni nas sposobnemi do korzystania z jego świę- 
tej obecności. 

I szedł za nim wielbiąc Buga. Jeżeli się dostatecznie za dobro- 
dziejstwo nie wypłaca, przecież daje uczuć dobrze czyniącemu, iż 
temu, którego obo wiązał, jeżeli n& sposobach odwdzięczenia schodzi, 
na ochocie przynajmniej nie zbywa. Cóż jest człowiek, wołał Da- 
wid, że go nie przepomnisz, albo syn człowieczy, że go nawiedzasz, 
małoś go mniejszym stworzył nad anioły; chwałąś go uwieńczył 
i postanowiłeś nad sprawami rąk twoich. Cóż jest człowiek, mówmy 
i my, żeby za tyle się dobrodziejstw natury i łaski, nie tylko swojśm, 
ale wszystkich współstworzeń swoich usiłowaniem wypłacił. Nik- 
czemne są, błahe są, podłe są całopalenia. Na serce nie na ofiary 
Bóg patrzy, chrześcijanie. 

Idźmy za nim, wielbiąc go jak ów ślepy uzdrowiony. Dajmy 
chwałę Bogu, tak jak lud widzący dziwne sprawy boże uczynił; 
a tak jeżeli już uleczeni, oświadczymy wdzięczność, jeżeli jeszcze 
ślepi, zyskamy łaskawa względy, że się i nam oczy otworzą. Amen. 

Kazanie na niedzielę pierwszą postu. 

„Tedy Jezus był zawiedzion na puszczą od ducha, abybyłkuszon 
od dyabłjBi ; a gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, potćm 
łaknął". 
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Na pamiątkę tego postu Zbawiciela na paszczy postanowiony 
jest post czterdziestodniowy, któryśmy w imię boże zaczęli, cbi^ze- 
ścijanie ! Dzieło to zbawienne, ażeby zmyślność ciał naszych słabiąc, 
ducha zasiliło, powinno być odprawione tak, jak się należy ; jak go 
zaś odprawiać należy, bierzmy naukę z wyrazów dzisiejszej Ewan- 
gelii. Na większą cześć i chwałę bożą. 

Syn Boży nie podpadający gi'zechowej skazie, kiedy pokutny 
obrządek wykonywa, dlatego to czyni, żeby dał przykład, jak się 
nam w podobnych okolicznościach zachowywać należy. Duch, który 
go na puszczą zawiódł, był duch jego boży, jako mówi Grzegorz 
święty : któiy go tam przyprowadził, gdzie go do pokuszenia niepra- 
wy miał znaleźć. 

W tych pierwiastkowych słowach dzisiejszćj ewangelii kilkora- 
kie dla nas poszczących, jeżeli prawie pościć chcemy, zawierają się 
nauki. Najprzód do postu prowadzić ma duch boży, nie duch ślepe- 
go naśladowania, nie duch zwyczaju, nie duch ambicyi, nie duch hi- 
pokryzyi. 

Pościć dlatego, że drudzy poszczą, dlatego tylko, że nam post 
zapowiedziany ; jest to czynić dzieło duchowne sposobem zmyślnym, 
bydlęcym, człowieka chrześcijanina niegodnym. Pościć dlatego, 
ażeby powiedzićć po faryzajsku: nie jestem jak drudzy; jest to 
z dzieła zbawienia czynić dzieło zguby, a z lekarstwa — truciznę. 
Martwić nakoniec przez postną wstrzemięźliwość jedne namiętność, 
a drugim pobłażać; jest to hipokryzya i ludziom gdy się objawi nie- 
miła i Bogu, przed którym się zataić nie można, obrzydła. 

Pościć mającego Zbawiciela zaprowadził duch boży na puszczą ; 
nie na tćm istota prawego postu zawisła, chrześcijanie ! żeby się od 
jadła zakazanego wstrzymać ; nie na tem, żeby i w tych, które po- 
zwolone, miarę mniej niż nasycającą zachować; są to obrządki 
zwierzchnie potrzebne, ale mnićj istotne. Trzeba, żeby poszczącego 
duch boży, który do postu przywiódł, zaprowadził na puszczą, aby 
w niój pościł. Nie trzeba nam brać co do litery tego wyrazu. Mo- 
żna być i wśród ludzi pustelnikiem, gdy kio umysłem z Bogiem złą- 
czony, strzeże się złego towarzystwa ; a gdy się go ustrzedz nie mo- 
że, tak w niem żyje, jakby go pa'zy sobie nie miał. Oprócz złego 
z ludźmi towarzystwa jest jeszcze inne niebezpieczniejsze, bo we- 
wnątrz nas, towarzystwo namiętności i złych nałogów. I tu jeżeli 
prawie pościć chcemy, trzeba, żeby nas duch boży wpośród nas sa- 
mych zaprowadził na puszczą. Zaprowadzi zaś, gdy, jak mówi Pa- 
weł święty, zarzekając się pragnień świeckich i pożądliwości, trze- 
źwię, pobożnie będziem żyli, oczekiwając błogosławionśj nadziei 
i przyjścia chwały Wielkiego Boga i Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa. 


' 
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W porządku namiętności naszych i nałogów są złe, szkodliwe, 
nieprawe, dusze zabijające ; są mniój zdrożne, które ją kaleczą, są 
i obojętne. Pierwsze wykorzeniać, drugich się mamy strzedz, trze- 
cich zaniedbjTwać nie mamy. 

W kaźdój chwili trzeba nam czuć i być wstrzemięźliwemi ; w teg 
jednak najbardziej, w którój, jak mówi Leo święty papież, gdy się 
nieznacznie przez poprzedzające życia i starań rozmaitych obroty 
i najświętobliwsze serca pyłem niejakićj ś wiato wości piTsykurzą; ten 
czas czterdziestodniowy bozkićm zi*ządzeniem na to postanowiony 
jest, aby nie tylko złe, ale i dobre uczynki nasze czyściła święta 
wstrzemięźliwość. 

„A gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, potem łaknął''. 
Czterdziestodniowa liczba dni postu w starym jeszcze zakonie przez 
Mojżesza i Eliasza zachowana była; poświęcił ją Zbawiciel przykła- 
dem swoim, ażebyśmy przez nią niejaką dziesięcinę wstrzemięźliwo- 
ści z dni naszych rocznych Bogu przez wstrzemięźliwość wypłacili. 
Ta zaś postu wstrzemięźliwość jakowa ma być, uczmy się z postu 
Zbawicielowego. Nie jeść przez dni czterdzieści ten tylko mógł, 
który miał moc rozkazywać naturze ; ale gdy nie jedząc łaknął : dał 
nam uczuć, jaki by ć ma zwierzchni skutek poszczenia naszego. Łuboć 
każdego czasu miarę w pokarmie zachowjrwać praystojność i rozum 
każe, umartwienie uszczuplać jeszcze powinno miarę zwyczajnej 
wstrzemięźliwości. Ta nie radzi wstrzemięźliwemu nasycać się; 
tamta każe, aby poszczący łaknął. Ujęcie strawy ti*zeba, żeby było 
dolegliwe i przykre, na tóm albowiem umartwienie jest zasadzone. 
Trzeba, żeby zmyślność była ukrócona ; zmyślność ta, która zbyte- 
cznym i pieszczonym bytem wzmaga namiętności i nieposłuszne du- 
chowi czyni. Łaknął na puszczy Zbawiciel, łaknąć i nam w tym 
zbawiennym czasie potrzeba. Łaknąć odjęciem, nie tylko ujęciem 
passyj, ale i tego wszystkiego, co z krzywdą ducha ciało tuczy. Sprze- 
ciwiają się przykładowi łaknącego Zbawiciela poszczący chrześcija- 
nie, którzy to z samego postu wstęp biorą nowy do nasycenia żarło- 
czności swojćj ; ci, którzy wymyślnem jadłem obficie nadgradzają to, 
czego im używać post broni ; ci, którzy biorąc post co do liteiy, 
mniemają, iż byle zakazanych potraw nie jedli, temi, które mają po- 
zwolono, bez zachowania miaiy sprawiedliwej tuczyć się mogą do 
sytości, a czasem i do zbytku. Jeżeli post jest pokutą, nie powinien 
pobłażać zmyślności naszej ; cóż dopiero gdy ją wzmaga i zamiast 
umartwienia staje się pi*zyczyną czulszego jeszcze dogodizenia! Te- 
mi to sposoby dzieło usprawiedliwienia czyni dziełem zguby dusz 
naszych nieprzyjaciel, wtenczas najprzemyślniejszy w kuszeniu, gdy 
nas widzi w sposobności największój zadosyć czynienia rozkazom 
bożym. „Przystąpił do łaknącego Chiystusa dyabeł i rzekł : jeśliś 
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Syn Boży, i*zecz, aby ten kamień stał się chlebem". Jak zwyciężył 
2%awiciel szatańskie nagabania, słyszeliśmy w ewangelii dzisiejszój. 
Zwyciężył nie tylko dzielnością bóztwa swojego, ale i takiemi sposo- 
by, których zażył umyślnie do tego, aby nam pokazał, jak w podo- 
bnych okolicznościach postąpić sobie mamy. 

Na puszczy umartwienia postowego, gdy w tych przez Kościół 
boży przepisanych czasach zostiyemy, przystępi\}e do nas kusiciel 
i rozmaite na siebie przybiera postaci. Baz w anioła światła przei- 
stoczony radzi to czynić, co si^ nasze przewyższa ; radzi poprawić 
prawo i naddaó do obowiązku, a to dlatego, aby nas wdał w niepo- 
dobieństwo wykonania i ambicyą. Pi*zeistacza się w przewodnika, 
gdy chcąc rozprzesti7:enić drogi zbawienia, zbija płonne niby skru- 
puł; a pod tym pretekstem w rzeczywistą zdrożność wprowadza. 
Przeistacza się w nauczyciela i poddaje pod sąd płochego rozumu, co 
nie dysputy, ale posłuszeństwa wymaga ; osłabia albo niszczy przy- 
kazy postu ; osłabia i zasługę. Przeistacza się w pi*zyjaciela, gdy 
pod pretekstem szacunku i przywiązania, użalony nad delikatnością 
temperamentu naszego, nie każe go do końca niszczyć i wątlić zara- 
żnćm i niezdi*owóm postowóm jadUtem. Przeistacza się w krytyka, 
albo raczój w żartobliwego mędrca ; i tym tonem, jak to mówią »wiel- 
kiego świata*", obmiei*za posłuszeństwo zwierzchności kościelnój ; mie- 
niąc takową powolność pi^zymiotem umysłów słabych, dusz podłych, 
gminnych, tuzinowych. Najstraszniejszy w tćj postaci kusiciel jest, 
chrześcijanie, po miastach i dworach osobliwie. Nie argumentige on 
natenczas, ale szydzi; za racy ą daje żart ; za rozmowę — śmiech; 
a tak choć podłą bronią, zwycięża; czego nie zdoła konwikcya, wstyd 
nieprawy dokazuje. Nie wstydził się ani prawa, ani prawodawcy 
Paweł święty apostoł, chociaż, jak sam mówi, krzyż w pierwiastkach 
ewangelii zdał się być Żydom zgorszeniem, narodom — głupstwem. 
Krzyż umartwienia, pokuty, w jakimże u was szacunku, chrześcija- 
nie I osądźcie się sami, osądźcie I Jeżeli nie z słów, ze sposobu po- 
stępowania waszego osądzić można, iż równie o nim z pogany trzy- 
macie. Ton modnej mądrości — nie tylko przestępywać obowiązki, 
ale i chełpić się z przestępstwa. O nich ta powiedział psalmista : 
„cieszą się, gdy źle czynią*. 

„I przystąpiwszy kusiciel, rzekł mu: jeśliś jest Syn Boży, rzecz, 
aby ten kamień stał się chlebem; a on odpowiadając, rzekł: napi- 
sano jest, nie na samym tylko chlebie żyje człowiek, ale wszelkióm 
słowem, które pochodzi z ust bożych*. Jakićj broni zażył Zbawiciel 
do zwyciężenia kusiciela, obwieszcza dzisiejsza ewangelia. Oto użył 
słowa bożego w Piśmie jego świętem, nam na naukę, pomoc i oświe- 
cenie zostawionego : „Napisano jest.* W te my święte ślady wstę- 
pując, gdy do nas kusiciel w czasie postu tego świętego przystąpi, 
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bierzmy w rękę tę broń niezawodną, a nieprzyjaciel ze wstydem -odej- 
dzie. Gdy więc ku ambicyi wiedzie, mówmy mu wręcz : napisano 
jest : błgosławieni pokornego serca. Gdy drogi zbawienia rozprze- 
strzenia w oczach naszych, mówmy mu : napisano : ciasna ścieżka, 
która do nieba prowadzi. Gdy wiarę osłabia i pod moc rozumu pod- 
dawać chce, mówmy mu: napisano: poddawać macie rozum pod usłu- 
gę wiary. Gdy postu obowiązek przeciwny zdrowiu czyni i kładzie, 
mówmy mu, napisano jest: jako we dnie uczciwie chodźmy, nie 
w biesiadach i pijaństwach, nie w cielesnościach i rozpustach, ale się 
obleczcie w Pana Jezusa Chrystusa. (Do Bzt/m, 13). Gdy zły przy- 
kład, a czasem i przełożonych podtyka, mówmy mu : napisano jest : 
Na stolicy Mojżeszowej usiedli doktorowie i faryzeuszowie ; wszyst- 
ko tedy, cokolwiek wam rozkażą, zachowywajcie i czyńcie, ale we- 
dle uczynków ich nie czyńcie. (U Mat. św, 23,) Gdy mówi, że post 
nie jest rzecz essencyonalna, mówmy mu : choćby i małą rzeczą był ; 
napisano jest: kto małemi rzeczami gardzi, nieznacznie upadnie. 
Gdy nakoniec szydzeniem i śmiechem do nagannego wstydu przy- 
wodzić nas chce, mówmy : napisano jest: Niech z was żaden nie cier- 
pi jako mężobójca, albo złodziój, albo złomówca, albo jako cudzego 
pragnący; lecz jeśli jako chrześcijanin, niech się tego nie wstydzi 
i owszem niech chwali Boga dla imienia tego. 

Tym sposobem, gdy się mężnie potykać będziem bronią słowa 
bożego z nieprzyjacielem dusz naszych, zwyciężym go ; a natych- 
miast opuści nas dyabeł, a aniołowie pi^zystąpią. Przystąpili oni do 
Zbawiciela na służenie jemu, jako Panu i Bogu ; przystąpią do nas 
jako ci, którym Bóg zlecił, żeby nas strzegli we wszystkich drogach 
naszych ; przystąpią, żeby nas w dobrom przedsięwzięciu cieszyli, 
wspierali ; tą słodyczą, która po każdem dobrem dziele wewnątrz 
nas zostawuje ślady słodkie i jest poprzednikiem tśj, której się 
w chwale wiekuistśj spodziewać mamy. Amen. 

Kazanie ks. Ignacego Krasickiego, nadwczas opata komendataryjoego 
Hąchockiego, kapelana prymasa Łobleńskiego Władysława, w czasie 
koronacyi króla Stanisława Augusta w kościele św. Jana w Warszawie 

dnia 25 Listopada 1764 roku. 

Tiilit ergo Samuel cornu olei et unxit David in media frairum ejits. 
»Wziął Samuel naczynie oleju i namaścił Dawida w pośrodku 
braci jego." Z ks. Król r. 16 w. 13. 

Najjaśniejszy Panie! 

W tym czasie, kiedy Najwyższy kapłan i rządca dotąd ludu tego 
'. K. M. na dostojność królewską namaszcza, to, co niegdyś o Sa- 
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muelii i Dawidzie powiedziano, ja właściwem dzisiejszego obrządku 
opisaniem nazwać mogę : Tulit ergo Samuel cornu olei et unxit David 
in medio fratrum ejus. Ten to wprawdzie Samuel, Najjaśniejszy pa- 
nie, któiy pi*zed Bogiem, W. E. M. i całym narodem o swoim rzą- 
dzie w czasie bezkrólewia to, co tamten o sęstwie w Izraelu bezpie- 
cznie powiedzióć może: Loąuimini de me coram Domino et coram 
Christo eJus, si quemquam calumniatus sum, si opressi aligtiem, si de 
MOfiu ciijusąue munits accepi? (Powiedźcie o mnie przed Bogiem 
i przed Pomazańcem jego, jeślim kogo spotwarzył, jeślim kogo uci^ 
snął, albo jeślim wziął dai* z czyjśj ręki?) Ten, mówię, W. K. M. 
wiekiem, przymiotami, doskonałością prawdziwego Dawida króle^ 
stwu temu na rządcę i pana poświęca wpośród tych, któiych nie- 
gdyś; Najjaśniejszy panie, byłeś bratem, teraz ojcem zostajesz. 

Grłos najwyższych kapłanów, naj pierwszych mężów narodu i wszyst- 
kich państwa stanów, głos ten dzielny i prawodawczy wielbi Opa- 
trzność Najwyższego, której dobroci i miłosierdzia był instrumentem, 
gdy Ciebie okrzykiem swoim wyniósł. Kościół święty w obrządkach 
swoich pełność błogosławieństw na ciebie prawowiernego Kościoła 
zlewa ; słowo boże wyższe nad wszystkie względy, pochwał się swo- 
ich nie wzbrania: jeżeli albowiem gromiące prawdy wysokim u świata 
przepowiada, wielbić cnotę każdego czasu każe. 

Tak słodką powinność kiedy mi dnia dzisiejszego pełnić przy- 
chodzi, do dziękczynienia naprzód Panu Bogu zachęcać was powinie- 
nem. Wyznawajmy przed Bogiem i przed wszystkiemi narody, 
chwalmy imię jego ; albowiem uczynił z nami miłosierdzie swoje. 
Nie dał upaść ludowi swemu i staliśmy się pocieszeni. W tej rado- 
ści abym was utwierdził i razem właściwe obrządkowi dzisiejszemu 
prawdy opowiedział, pozwólcież, niech warii z tej czci i okazałości, 
którą Kościół boży królowi od was wybranemu wyrządza, wywiodę 
do jakiej wszyscy względem niego obowiązani jesteście. Ad M. D. G-. 

Uszanowanie, jako jest wyznaniem podległości lub zadziwienia, 
tak równie zwierzchności jako i doskonałościom należy. Stopnie 
przelożeństwa wymiarem uszanowania są : ztąd to, które się monar- 
chom czyni, jako z przyczyn wielu pochodzi, tak w rodzaju swoim 
nader doskonałe być powinno. 

Choćbyśmy wielorakich świadectw Pisma świętego nie mieli, 
powszechne narodów zdanie nazywa królów namiestnikami bozkiemi 
i obrazami jego na ziemi. Im większa godność reprezentowanego,, 
tśm znakomitsza powaga reprezentującego być musi. Rządzić, od- 
dawać sprawiedliwość, nagradzać, karcić, czynić szczęśliwych : boz- 
kie własności królom powierzone są. Jeżeli zatem prawa nasze posły 
monarchów czcić każą dlatego, że ich imieniem rzeczy sprawują ; 
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osoby moQai*sze, z których ta cześć spływa, większych nierównie 
względów godne są. • 

Gdybyśmy się zastanawiali lia istności rzeczy, nie byłoby tako- 
wój między ludźmi różnicy, któraby jednych zniżeniem wynosiła dru- 
gich. Stwórcy dzieła, jednego rodzaju stworzenia, jednych rodziców 
dzieci, jednój ziemi dziedzice, ile prerogatyw tyle tytułów do niepo- 
dległości mieć zdajemy się. Wzgląd szczęścia naszego kazał nam 
poi*ządku szukać : ten bez udzielenia władzy być nie mógł. Władza 
wyciągała posłuszeństwa, za posłuszeństwem szło poddanie się zwierz- 
chności, która aby tóm dzielniój ujmowała serca poddanych, okaza* 
łości powierzchowne, pobudki do uszanowania wynalezione są. 
I wprawdzie tak natura porządku z zwierzchnością, zwierzchność 
z czcią i uszanowaniem po wszystkie wieki złączone były, iż, czyli 
w czasach patryarchów krew własną rządzących, czyli prawodawców 
ustanawiających pierwsze obywatelskie towarzystwa, zwycięzców 
mocą wznoszących monarchie, sędziów i przełożonych, królów dzie- 
dzicznych lub obranych, ani przeciwnego przykładu, ani wzmianki 
do tego podobnój znalćżć można, i owszem z doskonalącym się coi-az 
rządem uszanowanie rządzących mocy i powiększenia nabierało. 

Niechaj kto chce te sprawiedliwe i powinno sposoby czczenia 
podłą i niegodną myślącego stworzenia sprawą nazywa; widok 
szczęścia naszego nigdy nam tak świątobliwego obyczaju zmniejszyć, 
dopiei*o znieść nie pozwoli. Religii obowiązki, oddać cesai*zowi co 
cesarza ; szanować tych, których się należy, każdej władzy ludzkićj 
dla Boga poddawać się każące, do tego zmierzają. Stan opłakany 
nierządu, usprawiedliwiający gwałty, zatwardzający serca, kaziący 
obyczajność, dostateczną będzie ludziom odrazą od takowćj zwierzę- 
cej swobody. 

W podległości z istoty swojej niemiłej to się dziać zwykło, iż im 
znamienitsza osoba rozkazuje, tćm znośniejsze jest posłuszeństwo. 
Cel narodów w nadawaniu rządcom powagi był, aby ulżyć ciężai'U 
poddaństwa, który choćby najlekszy, dość, że obowiązki przepisiye, 
w oczach miłości własnej jarzmem jest. Ztąd poszły znaki ozdobne, 
tytuły wspaniałe, obrządki pełne czci i okazałości uniżenia się do 
samej adoracyi, jako z starych dziąjów i z Pisma bożego zasięgnąć 
możem. To wszystko za nagrodę pieczołowitości królom powinnej 
gdybyśmy wziąć chcieli ; urząd ten pełen prac i trudów, ten urząd, 
któiy jednego w odpowiedzi wszystkim stawia i ofiarą publiczną być 
każe, godzienby był tój od nas nagrody, jeśli się tylko nagrodą na- 
zwać może. 

Charakter osobliwy, któiy przez obrządek namaszczenia za we- 
zwaniem imienia bozkiego zlewa się na osobę monarchów, pobudką 
nam do ich uszanowania być powinien. Przezeń dzielność nowa^ 
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znamienite dary, dncb boży w sercu i umyśle pomazańców bożych 
osiada. Diredua esł spiritus Domini a die Ula in Datnd; mocje Naj^ 
wyższego uzbraja i otacza : egressus esł Deus anie łe, eo quod uncłus sis. 
Stają się nakoniec i*zeczą świętą i osobliwym sposobem własnością 
bożą, tak dalece, iż ilekroć Pismo ki*ólów wspomina, po większej czę- 
ści że są bozkiemi, dodaje. Uncłus Domini Girisłus ejus. 

Nie bez przyczyny zatem w ich poświęceniu obrządków Kościół 
boży zażywa. Wszystkie przez moc niewidomą działają i są piętna- 
mi tego, co gdy zmysłom w istocie poddawać nie może, powierzcho- 
wnością oczom okazane jest. 

Nie potrzeba mi się rozwodzić z tłómaczeniem zakrytych w obrząd- 
ku dzisiejszym tajemnic; do wyboru słuchaczów mówię; dość mi 
jeszcze wspomnieć ostatnią niemniej dzielną przyczynę do tak spra- 
wiedliwego ze wszech miar monarchy uszanowania. 

Być obieranym od wszystkich, wybranym z wielu na taki stopień^ 
który im wyższy, tóm chciwiej pożądany ; im dzielniejszy, tóm obfi- 
ciój dogadza ; im okazalszy, tóm obficiój zdobi ; to wszystko w obra- 
nej osobie doskonałość i nader wyborne przymioty znaczy. Ten jest 
los cnoty, Najjaśniejszy panie, iż choć nieszczęśliwa i uciemiężona 
zazdrością, szanowana zawzdy być musi ; dziś kiedy na tronie spo' 
częła, szczęśliwym związkiem łącząc doskonałość z przełożeństwem, 
gdy winnego ci poszanowania przymnaża, na pociechę wszystkim do- 
brym, te bozkie słowa stosować każe : Dilexisłijusłiłiam eł odisłi ini' 
guiłałem, propłerea unxił łe Domifius łuus. „Kochałeś sprawiedliwość, 
nienawidziłeś nieprawość i dlatego namaścił cię Pan i Bóg twój^. 

Nie żebym powątpiewał o wierności i uszanowaniu narodu pol- 
skiego, sławnego zawzdy kochaniem panów swoich, ale, żebym tem 
mocniej w tak chwalebnśj cnocie potwierdził, po tem wszystkiśm, 
com namienił, pozwólcie niech mi się was słowy Piotra świętego 
upomnieć godzi: Regem honorificałe\ króla szanujcie. Nie na po- 
wierzchownem ułożeniu, pochlebstwie i ślepej wszystkiego approba- 
cyi, podłych dusz wynalazkach, uszanowanie monarchów zawisło. 
Bada, prawdą i obroną króla szanować należy ; szanować w nim 
Boga i jego w Bogu, szanować sercem wiernem, umysłem niewzru- 
szonym, kochaniem synowskiem, jednością myśli i woli. Te są pra- 
wdziwego uszanowania przymioty a powinności wasze, wiarą, pra- 
wem, zwyczajem po wszystkie wieki stwierdzone i przykazane. 

Najjaśniejszy panie ! winszować waszej ki-ólewskićj mości wy wyż- 
szenia, możności, dostatków, mocy, powagi, nie jest to znać wspa- 
niały umysł i prawe serce twoje. Do monarchy mędrca, do męża 
wedle serca bożego imieniem Kościoła i ojczyzny, z miejsca prawdzie 
poświęconego gdy mówię, tego ci winszować powinienem : żeś się stał 
namiestnikiem bozkim i będziesz na wzór opatrzności jego wszystkich 
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uszczęśliwiał; żeś się stał ojcem powszechnym i prawem miłości rzą- 
dzić nas będziesz ; żeś się stał opiekunem poddanych, a mocny nad 
słabym przewodzić ustanie ; żeś się stał dłużnikiem ludu twego i ka* 
rą nieprawości, nagrodą cnoty^ wypłacisz się ; żeś się nakoniec stał 
wszystko wszystkim i rzeczą samą królować będziesz. 

Takich monarchów w pełności miłosierdzia twojego ku Bogu uży- 
czasz narodom. Boże I Ubłogosławieni darem twoim, prosimy cię, 
dopełniaj dzieła twego. Dodawaj mu ducha rady, męztwa, dzielno- 
ści, sprawiedliwości, aby lud twój spokojnie i szczęśliwie według 
praw twoich rządzić mógł. Oddal od nas to wszystko, cokolwiek 
prawe posłuszeństwo niszczyć i kazić może; niesworność, pychę, zysk 
własny, zazdrość podłą, nienawiść wzajemną. Niech my pod cieniem 
opieki jego, on na łonie nas wiernych poddanych swoich, szczęśliwy 
i długoletni spoczywa poty, póki go po ostateczną do twoich przybyt- 
ków nie wezwiesz nagrodę. Amen. 


LISTY O OGRODACH. 


List pierwszy. 

Zatrodnieni mile ogrodnictwem i z niejal^im sporem, kto kogo 
w tej mierze przewyższy, słuszna jest rzecz, iżbyśmy się i listownie 
w oddalenia zastanawiali nad tóm, co nas użytecznie zapi^ząta i czule 
bawi. 

Nieraz w podróżach z zadziwieniem postrzegałem, iż ledwo gdzie 
ogrody porządne przyszło mi widzieć, zwłaszcza dawniejszemi czasy, 
a jeżeli gdzie jaki się znalazł, znać było, iż wcale był zaniedbanym 
i ledwo się okazywały znaki pierwszego założenia. W czasie letnim 
ledwo gdzie mogłem owoców dostać, a kiedy się zdarzyły, najgor- 
szego były rodzaju ; toż samo o jarzynach mówić można, sałaty na- 
wet ledwie gdzie znalóźć było można. Gdy za powi^otem to, co mi 
się zdarzyło, opowiadałem, znalazłem słuchaczów nie tak zdziwio- 
nych, jakbym ^się mógł był spodziewać; jak więc ja byłem za ogro- 
dami, tak prawie wszyscy, a mianowicie starzy powstawali przeciw 
nim, a niektórzy oznaczali zupełną obojętność. 

Panom-to tylko wielkim mićć ogrody można, nie szlachcie ; naj- 
częstszy w takowych rozmowach był i jest pospolicie wyraz, dość 
śmieszny a nieprzyzwoity ; jakby pan nie był szlachcicem. Ale tę 
pominąwszy zdrożność mówienia, jeżeli panom mióć ogrody można, 
czemu nie uboższym? Takby więc raczćj mówić należało: bogatszy 
niech ma ogród większy, ozdobniej szy, wspanialszy, na którego i za- 
sadzenie i utrzymywanie zdobyć się może ; uboższy w szczuplejszym 
rozmiarze, ale porządny, wygodny, zyskowny. Każdy według stanu 
i możności swojćj działać powinien ; choć więc mniój majętny może 
się ogrodem zatrudniać i bawić, zwłaszcza gdy z kształtem znajdzie 
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Użytek. Ostatni ten wyraz daje wstęp do odpowiedzi na drugi wy- 
raz, iż próżny wydatek na ogrody, gdy z nich albo mały, albo żadne- 
go pożytku nie mają. 

Nie przeszkadza zabawa użytkowi, kiedy się rzeczy opatrznie 
czynią ; z ogrodu owocowego i jarzyn, zwłaszcza w miastach albo 
ich okolicach, większe, niżeli pospolicie mniemamy, wzrastają korzy- 
ści. Zbytek mieszkańców miast drogo opłaca wyborne jarzyny 
i owoce, a cóż dopióro gdy wcześniój nad poi*ę zwyczajną wschod!zą ? 
Talórz strączków grochu w marcu sowicie koszt opału w szklarni 
płaci, zastępige i nadgradza. Na wsiach^ zwłaszcza w Podgórzu^ 
sady tyle czasem czynią pożytku, jak gdzieindziój folwarki, a tóm 
zyskowniejszy handel, im mniój pracy i kosztu wyciąga. 

Trzeci zarzut, iż ogród nadto zabierając pracy i czasu, gospodar- 
stwu rolnemu przeszkadza. Słaby on jest, zwłaszcza iż ogród przez 
swoje użyteczność jest częścią gospodarstwa. Słabych-to umysłów 
i złączonego z niemi zwyczajnie lenistwa odezwa, iż czasu nie masz ; 
jest czas na wszystko i bylebyśmy go umieli rozmierzyć, każdemu 
działaniu wystarczy. Niech tylko rzecz, którą działać mamy, dobrze 
się a gruntownie w myśli naszej umieści i rozpostrze, a następnie 
czynności jedne po drugich idą ; ogrodnictwo roli nie przeszkodzi. 
Ganią więc przesądem się rządzący to, o czćm nie wiedzą, a choćby 
im oczywistość przed oczy stawiono, albo nie zrozumieją z proatoty^ 
albo choćby zrozumieli, czynić nie będą z upoim. 

Takim zda się, iż nader dobrze się udało, 

Gdy powiedzą : niech będzie, jak pi^zedtem bywało, 

A mniemając, iż na to nie masz odpowiedzi. 

Co rzekł jeden, toż mówią i drudzy sąsiedzi; 

I tak głupstwo odgłosem mnożnym spoważnione. 

Im się bardziój rozszerza, tern więcój wielbione. 

Uważałem to i nieraz, iż sposób na wsi życia sąsiadów, moich 
wielce był nudny i choć niby -to zatrudnieni gospodai*stwem, po więk- 
szój części nic nie robią ; i jeżeli jeden drugiego odwiedzi, ziewając 
chodzą z kąta w kąt i zrzędzą ; wszystko się im naówczas źle wy- 
daje ; a zatem dlatego, iż pan ziewa, słudzy za to odpowiadać muszą. 

Ogi'odu miła praca zaprawą niewinną 
Staje się użyteczną, staję dobroczynną; 
A gdy czucia zbyt tkliwe łagodzi, rozpędza, 
I tego, który cierpi, i drugich oszczędza. 
Mścimy się nad innemi, iż się nudzim sami ; 
Nie zna troski, kto prace dzieli zabawami. 
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Znajdzie ogrodów sprawca, co njąi, co sadzić ; 
A choćby go zty skutek mógł niekiedy zdradzić. 
Jak się zwykłe przygody nadarzają z wiekiem, 
Lepiej zrzędzić nad gmszką, niźli nad człowiekiem. 

List drugi. 

Historya ogrodów tak dawna, jak świat. Ojca i matki rodzaju 
ludzkiego pierwsze siedlisko było w ogrodzie. lUy, jak go Pismo 
święte oki*eśla, zawierał w sobie to wszystko, cokolwiek mieć ogro- 
dowi należy. Jakoż go rozkoszy siedliskiem Sprawca Najwyższy 
mianował. W opisie raju następigące są wyi*azy ; Płantaverat autem 
Dominus Deus paradisum voluptatis a princtpio^ producDttgue Domtnus 
Deus de kumo omne lignum pulchrum visu et ad vescendum suavey et 
Jłuvtus egrediebałur de loco voluptaUs ad irrigandum paradisum, „Za- 
sadził zaś Pan Bóg raj rozkoszy z początku i wywiódł z ziemie 
wszystko drzewo piękne i do jadła smaczne i i*zeka wychodziła z miej- 
sca rozkoszy do oblewania i'aju". Trzy istotne ogrodu przymioty 
ten wyraz w sobie zawiera : wdzięk zwierzchny, użytek i dogodne 
położenie. Były w nim drzewa, ale piękne z wejrzenia ; były owo- 
ce, ale smaczne do jadła ; a rzeka wychodząca, czyniąc miłe położę-* 
nie, łączyła wdzięk z użytkiem. 

Ale się ogrodnikom pierwszym nie nadało. 
Mając dosyć, więcej się mieć jeszcze zachciało ; 
Jejmość, jakto zwyczajnie, podmówiła męża, 
I choć winę składali na zdradnego węża, 
Zkąd ich raz wypędzono, już się nie wrócili, 
I to tylko w dziedzictwie dzieciom zostawili : 
Iż dotąd ciągłem pasmem i starzy i młodzi, 
Tego pragną najżywiej, co się im nie godzi. 

Najdawniejszą wieść ogrodów mamy z Herodota, Strabona 
o owych wzniosłych i wiszącemi zwanych w Babilonie. Kurcyusz 
w życiu Aleksandra pisze ; Saxo ptlae^ ąuae iotum onus susitnent, instruc^ 
łae słini. Super pilas lapide guadrało solum straium est^ patiens terrae 
quam alłam iiijiciunt, et humoris^ quo rigant terras ; adeoąue validaa ar- 
hores susłinet moles^ ut stipites earum odo cubitorum spatium crassitu- 
dine aeguent in ąuinąuaginta pedum altititdinem emtneant et frugiferae 
sint, ut si terra sua alerentttr. Ęt, cum vetustas non opera solum ynanu 
facta^ sed etiam ipsam naturam paulatim exedendo perimat ; haec moles^ 
ąuae toł arhorum radicibus premitur, tantigue nemoris pondere onerata 
est^ tnmolata durai ; gutppe viginti lati parietes sustinent undecim pedum 
intertallo distantes^ ut procul visentibus silvae montibus siiis imminere 
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videantur. Syriae regem Babylone regnantem hoc opus e$se molittim, 
memoriae prodttum est^ amore oonjugis vicium^ quae desiderio nemorum 
silvarumque in campestribus locis vtrum compulity amaeniiatem nałurae 
genere hujus operis tmitart, 

„Nad zamkiem sławne powieściami zmierząjącemi do cudów, są 
ogi^ody powietrzne, albo wiszące, wznoszące się nad gmachy i oka- 
zujące na dal rozkoszne rozłożystemi drzewy zasadzone gaje; na ko- 
lumnacłi z ciosu wznosi się niezmiernością dziwiące dzieło ; tam do- 
statecznie narzucona i wilgocią dostarczającą wzmożona ziemia takie 
drzewa wydaje i ożywia, iż do ośmiu łokci drżeń szerokości docho- 
dzi, wysokość zaś do pięćdziesiąt stóp, mają kwiaty i owoce, jakby 
na właściwym sobie gruncie rosły. I gdy wiek nie tylko dzieła kun- 
sztu, ale i przyrodzenia nadweręża i trawi; to jedno mimo przeciąg 
wieków nieskażone trwa dotąd i w całości się utrzymuje. Jest 
wieść, iż jeden z dawnych królów assyryjskich, na żądanie małżonki 
swojej, to kunsztem wyobrażenie natury niezmiernemi nakłady utwo- 
rzył." 

Oóżkolwiekbądź, choćbyśmy i zniżyli nieco te powietrzne ogrody, 
musiały być jednakże i wspaniałe i kosztowne, ile będąc dziełem 
najmożniejszych w owe czasy monarchów. Następcy ich, po Astya- 
gu i Cyrusie, którzy panowali w Babilonie, przebywali w in- 
nych miastach, najczęścićj jednak w Suzie albo Suzach, a więc ów 
sławny Babilon coraz niszczał i upadał; nie był jednak w najgor- 
szym jeszcze stanie, gdy go posiadał Aleksander, który powracając 
z wyprawy indyjskiej, tam mieszkał i życia dokonał (jako twierdzi 
Plutarch) w gmachu ogrodowym. 

Asswerus, a według domysłów późniejszych pisarzów, Daryusz 
Hystaspes, ki-ól perski, o którym Pismo święte wspomina, iż na 
miejsce Wasty, Esterę pojął, sprawił był o wę zawołaną ucztę w przy- 
sionkach ogrodowych, ażeby okazał bogactwa państwa swojego. Po 
wyszłych stu ośmdziesiąt dniach zwołał lud, któiy był w Suzie, mó- 
wi Pismo, i kazał przez dni siedem sprawiać ucztę w przy sionkach 
ogi'odu i gaju, który królewskim kształtem i ręką zasadzony był. 
Jeśli więc przysionki dostateczne były do umieszczenia tak wielkiej 
mnogości, wnieść łatwo ztąd można, jaka była ogrodów wielkość 
i wspaniałość. 

W księdze, którą Ksenofont pisał o wyprawie i powi'ocie Greków 
z Persyi, gdzie się sam znajdował i był powracających wodzem po 
zabiciu Cyrusa młodszego, wyraża :. iż gdy wojsko Greków, które 
przeciw bratu Artakserksesowi wezwał, przybyło do Sardów, gdzie 
Cyi*us mieszkał, zaprowadził raz wodzów do publicznego ogrodu, 
gdzie drzewa i kwiaty miłe czyniły widowisko. Jako się zaś w ogro- 
dach kochali Persowie, daje się to poznać z powieści Cyra, któiy 
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twierdził, iż po większój części owe drzewa i rośliny sam ręką swoją 
nasadził. 

Jabłka złote hespeiyjskich ogrodów należą do bajek, albo tóż tak 
wyraz brać należy, jak Homer w Odyssei o Alcynousa ogrodzie 
twierdzi. Szacowne jest wielce to świadectwo, gdyż dosięga najodle- 
glejszej starożytności: „Za miejskiemi mai*ami, mówi on, jest ogród 
czworostajny, który naokoło płot żywy z roślin otacza. Tam są 
wzniosłe drzewa zawsze zielone : gruszki, granaty, jabłka, pomarań- 
cze o złotym owocu, słodkie figi, zielonkowate oliwki ; owocu ich 
zima nie skwarzy, lato nie wysusza. Zefir, który w tem rozkosznem 
miejscu przez cały rok wieje, jednym do wschodzenia pomaga, dnigie 
ku dojrzałości sposobi; wschodzą gniszki po gruszkach, po jabłkach 
jabłka, woniejące Winogrady jedne po drugich następują, figi po fi- 
gach. Płodne wina latorośle zasadzone były w tym o^'odzie, jednych 
grona schną na słońcu, gdy drugie winobrańcy zbierają ; gdy tłoczą 
jedne, inne wschodzą, dojrzewają i czernią się. Na końcu są grzędy 
ustawnie zieleniejące się; dwa źródła z boków wytiyskują, z jedne- 
go stinimyk ogród przebiega, drugi idzie ku mieszkaniu i służy do 
użycia." 

Plutarch w życiu Oymona, chcąc dać poznać wspaniały sposób 
myślenia jego i razem ludzkość i w tem je oznacza : iż kazał ogro- 
dzenia sadów i ogrodów swoich umyślnie na to rozebrać i znieść, iżby 
współobywatele owoców i jarzyn tśm snadniój z nich używali. 

Sławne w Atenach Akadema ogrody, iż były siedliskiem szkoły 
Platona, tam bowiem przechodząc się, dawał naukę ; nie spodziewał 
się właściciel, iż nazwisko swoje wszystkim następnym uczonych 
zgi'omadzeniom nada. 

List trzeci. 

Bzy mianie, lubo w pierwiastkach swoich zdawali się jedynie kun- 
sztem wojennym zatrudniać, przecież czas spoczynku poświęcali rol- 
niczśj i ogrodniczej zabawie i pracy. Piekącego w żarzystym popiele 
rzepę Kuiyusza zastali posłowie Samnitów; Scypion afrykański 
w folwarku swoim Linterny zatrudniał się ogrodem ; Katon, Warro, 
Kolumella zostawili w tej mierze z własnego doświadczenia obszerne 
przepisy. Wówczas dopiśro, gdy się Rzym w najwyższym stopniu 
przemocy i sławy znalazł, zbytek, zwyczajnie możności towarzyszą- 
cy, tak dalece się i w ogrodnictwie rozpostarł, iż ledwo podobne do 
wierzenia są w tej mierze współczesnych wyrazy i świadectwa, mię- 
dzy innemi Horacyusza. Ten narzeka, iż niedość jeszcze mając 
w nadbrzeżnych gmachach przemożni obywatele, gdzie budowlą 
i ogrodami żyzne niegdyś przodków swoich role, winnice i lasy oli- 
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wne, zastąpili i znieśli ; zapuszczali się w morze i wśród wód na palach 
i niezmiernych podmurowaniach stawiali gmachy, rozszerzali ogrody 
swoje. 

Jam pauca aratro jugera regtae 
Móles rcłinquent: tindigue latius 
Exłenia yisentur Lucrino 
Stagna lacu ; platantisąue caelebs 
Emncet ulmos : tum triolaria et 
Myrttis, et omnts copta nariuniy 
Spargent ólwetis odorem^ 
Fertilibiis domino priori; 
Tum spissa ramis laurea fervfdos 
Excludet ictus, — 

Kończy sprawiedliwem świeżych skażonych czasów z dawniejsze- 
mi cnotliwemi porównaniem : 

Non ita Romuli 
Praescriptum^ et intonsi Catonis 
Auspiciis^ vełerumque norma ("*). 

Sławne były za czasów Cycerona, tak w okolicach, jako i w sa- 
mym Rzymie oby watelów możnych ogrody i pałace. Cyceron w swo- 
im tuskulańskim po większej części letni czas trawił, a jako z listów 
jego do Attyka poznać można, coraz gmachy onego powiększał, 
przysionki kolumnami zdobił, posągi najkosztowniejsze z Grecyi spro- 
wadzał i tam mieszkającego Attyka jako najasilniój i często prosił, 
iżby mu cokolwiek rzadkiego i kunsztownego wynaleźć może, bez 
względu na wydatek, przesyłał. Lubo częstokroć powstaje na zbyt- 
ki swoich czasów, a sam się, aż do znudzenia, według zwyczaju swo- 
jego chwali ze wstrzemięźliwej mierności ; miał jednak oprócz tusku- 
lańskiego domy i ogrody w Pompei, w Fonniach, w Arpinum, przy 
Bajach, w Asturze i kilka jeszcze innych, o których czyni wzmiankę. 
Zięć jego Crassipes w samym Rzymie posiadał jeden z najpiękniej- 
szych ogrodów ; Salustyusza zaś takie były, iż następnie stawszy się 
panujących własnością, częstokroć w przyległych gmachach bywały 
ich mieszkaniem. Łukulla przepych, jako w każdej rzeczy, tak oso- 
bliwiój wydawał się w ogrodach i gmachach im przyległych ; te do- 
tąd w niezmiernych ruin obszerności i śmiałej budowli dziwią patrzą- 
cych. 


(*) Tłómaczenie tych wićrszy znajduje sią w dziele : Pieśai Horacy usza na 
jązyk polski przełożone. 
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Ogrody i mieszkania Hadiyana cesarza wysileniem były tego, co 
tylko zbytek mógł zdziałać ; dotąd obszerność ruin przeszło milę 
kraju zabiera. Cesarz ten zwiedziwszy wszystkie kittje, wówczas 
pod władzą rzymską zostające, powziął myśl wszystko to, co w któ- 
rymkolwiek najwyborniejszego znalazł, wjednóm miejscu osadzić 
i umieścić, to j^aś obrał przy mieście Tibur, teraz zowiącćm się Ti- 
Toli. Nosiła każda część mnogich gmachów nazwisko miejsca, któ- 
rego była naśladigącóm wyobrażeniem, tak dalece, iż Grecya, Azya, 
Egipt dziełem kunsztu razem połączonemi zostały. Niedość jeszcze 
mając na tem, iż gmachy podobne tym, Jctóre był widział, zbudował ; 
osadził w nich cuda kunsztów, tak malarstwa, jako i rzeźby, z któ- 
rych, albo jego poprzednicy ogołocili kraje, albo on sam w czasie od- 
wiedzin swoich zabrał. 

Gmachy z kamienia, cegły lub marmuru zrządzone, aczkolwiek 
czas pożera, z ostatków pozostałych, iż były, a niekiedy jakie być 
mogły, domyślić się można. Ogi'ody z istoty swojej dzieła ziemne 
tego przywileju nie mają; jakie jednak bywały, okazują nam dzieła 
kunsztów, a między innemi mozaiki dawnej dotąd trwały obraz, zna- 
leziony w ruinach kościoła Fortuny w Palestynie. Tam z krokody- 
lów pływających widoku oznaczony Egipt i w nim ogród, gdzie wi- 
dzieć się dają dość kształtnie wyobrażone drzewa, altany z przysion- 
kami wspartemi na kolumnach, z krat zasadzone chłodniki winnego 
drzewa, klatki obwiedzione kratą, a w nich rozmaitego ptastwa 
mnogość. 

W niedawno odkrytych miast Herkulanum, Pompeja i Stabiów 
ostatkach, wiele malowań nieuszkodzonych znalazło się; tam nie 
tylko chłodniki i altany, ale wody, na wzór fontan wytryskujące, 
dają się widzićć. 

Niedaleko miejsca igrzysk od Wespazyana ł Ty ta w Rzymie 
zbudowanego, była ku powszechnśj wygodzie fontanna na wzór słu- 
pa ; z wierzchołku wóda wytryskiwała i sączyła się i ztąd poszło na- 
zwisko potniejącego zastanowienia : meta sudans. 

List czwarty. 

Złe się czasem poznaje wówczas, gdy się ziszcza. 
Toż się i mnie nadaje, pisząc o ogrodzie: 
Zapomniałem o Florze, a tego bożyszcza 
Dzielność pielęgnująca w upale i chłodzie, 
BjTzepi kwiaty, uwdzięcza, żywi i oczyszcza. 
W tak więc srodze dotkliwej zostając przygodzie. 
Gdy nie śmiem jej pochwały po niewczasie głosić, 
To mi tylko zostaje, aby ją przeprosić. 
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Ta, która się z kwiatkami ustawicznie pieści, 
Zbyt jest cznłą, ażeby być nieprzebłaganą. 
Nie zakrada się w bóztwo ten podział niewieści ; 
I jeżeli go damnój Junonie nadano, 
Szło o piękność, a według niejakich powieści, 
Podstai'załe jej wdzięki potrosze wyśmiano. 
Cóżkolwiekbądź, przemowę (może nudną) skracam, 
I od czego zacząłem, do tego powracam. 

Dotąd się mówiło w powszechności o rzymskich zwłaszcza ogro- 
dach, jakie ich były początki; jakie odmiany, jaki wzrost, do jakiego 
na końcu stopnia wspaniałości i zbytku doszły. Mieściły się w tym 
zamiarze i domy ; zewnętrzny ich układ najlepiej obwieszcza Pli- 
niusz młodszy, któiy żył za czasów Trajana. 

List Pliniusza młodszego do Galla, 

„Dziwisz się, przyjacielu, wielkiemu przywiązaniu, które do moje- 
go Łaurentum posti*zegasz we mnie ; lecz pewien jestem, iż podzi- 
wienie ustanie, skoro się dowiesz o wdziękach tćj wsi, o wygodach, 
jakie nadarza, i o jej pięknem nadbrzeżnem położeniu. Odległość 
jćj od Rzymu na dwie mile. Po odbytych więc powinnych zati-u- 
dnieniach wolniejszego, a do spoczynku wybranego dnia, powracam 
do nićj z radością i mieszkam z upodobaniem. Nie jedna tam pro- 
wadzi droga ; ostyeńskim także gościńcem puścić się można, z tą 
tylko różnicą, że nieco di*ogi szczególną dróżką ujechać ti*zeba, nim 
się na wielki gościniec dostać można. 

W wielokrotnych odmianach jest czem w tej podróży zabawić 
X oko. Do domu pierwszy wstęp czyni plac przedwrotni, skromny 
wprawdzie w rozmiarze, ale ochędożny ; następuje podwórze, nieco 
zaokrąglone. Przed domem je&ft nakształt przysionku niewielka wy- 
stawa, prze wyborne od słoty schronienie, zewsząd dla widoku mająca 
okna. Wesoła zatem w czworogran sień następuje, z niój wprost 
wniście do izby stołowćj, dosyć ozdobnej, mającej widok na morskie 
brzegi; przeto ileki'OĆ wiatrem zachodnio-południowym rozhukane 
pieni się w bałwanach morze, łamiącemi się ich ostatki jej ścian do- 
sięga i zlekka je opłókuje. Przezroczysta jest ta izba na wszystkie 
strony, w- każdej albowiem ścianie są drzwi lub okna.. Morze się 
przez okna ti-ojako wydaje, obracająQ się zaś ku drzwioi3ą',''4ttóremi 
się weszło, widok przez sień i przysionki na lasy, wzgórki i pola. 

Poniżej stołowćj izby są dwie inne na lewej stronie ; obszerniej- 
sza pierwsza, druga mniejsza, ma okna na wschód i zachód słońca , 
dalej narożnik, któiy ciepło promieni słonecznych z dwóch stron od- 
bierając, zwiększa. Zimowem ten jest siedliskiem ; żaden albowiem 
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W nim wiatr nie dokucza. Przylega do tego narożnika pokoik, tak 
zdziałany, iż w żadnój porze dnia nie jest bez słońca ; tam zbiór 
książek nie tylko czytania, ale powtarzania w czytaniu godnych. 
Wpodle tego szacownego składu sypialna izba, którą w czasie zimo- 
wym sporządzonemi na sprowadzanie ciepła wśród ścian rurami 
ogień mierny rozgrzewa. Beszta zabudowania w lewom skrzydle 
zawiera mieszkanie dla czeladzi. 

Strona prawa budynku składa się naprzód z gmachu najporzą- 
dniej przybranego, za nim izba jadalna, dalej są mieszkania dla gości 
uczciwe i poraądne. Nie zbywa na domowój łaźni ; gmach jeden 
z wannami, g^ie sprowadzane, a ocieplone wody, zdrowiu razem 
i wygodzie służą ; za nią gmach ku ochłodzeniu następuje, po nim do 
namaszczenia i spoczynku. Przyległą tym gmachom jest sadzawka 
ku pływaniu, kto i tego sposobu kąpieli zażyć pragnie. 

Niedaleko gmachu łazien jest inny wzniesiony na kształt wieży, 
w każdym piękne są dwa pokoje; im wyżej się te mieszkania wzno- 
szą, tóm milszy z nich na morze, ogi*ody, łąki, pola i gaje, widok. 
Jest i drugi podobny temu równe mający przedziały, w nim spichlerz, 
spiżarnia ; a na samym dole sala dostatnia, w której, ile nadbrzeżnój, 
szum wód morskich daje się słyszóć; widok na ogród i części jego 
zasadzone w tśj stronie bukszpanem, rozmarynem i innemi rośUnami, 
które w zaciszu drzew miłą zieloność utrzymując, krzewią się i wzra- 
stają. Następuje zatem winnica, tak miękką zarastająca trawką, iż 
i bosemi nogami wygodnie i bezpiecznie przechadzać się po niej mo- 
żna. Sam ogi'6d po większćj części morwami i figowemi drzewy 
zasadzony, bo tym drzewom najlepiej ziemia moja służy, innym nie 
sprzyja. Wśród tych zasadzeń owocowych jest dom, z jednej strony 
ku morzu wieczernik, z drugiej dwie izby ; ciągnie się od domu długa 
galerya z obu stron mająca okna, z jednej widok na morze, z drugićj 
na ogród. Okna w dni słotne zamknięte, w pogodne z tej strony, 
gdzie nie masz wiatru, otwierają się. Wyjście z tej galeryi na ob- 
szerną fijołkami i innem kwieciem usłaną łąkę. Gmachy okoliczne 
nie pozwalają promieniom słonecznym zbyt się tam rozpościerać; 
świeżość więc i cień zdarzają chłód i utrzymują zieloność trawy. 

Na czele obszernego chłodnika naprzeciw galei^i altana, pie- 
szczoty moje, a pieszczoty tern ulubieńsze dla mnie, iż to moje dzieło. 
Z pierwszej sali są drzwi do pomniejszćj kształtnie przedzielonśj ; bo 
gdy się szklane drzwi zamkną, zmniejsza się i mały pokój czyni, za 
spuszczeniem firanek, które za ścianą i di*zwiami przezroczystemi 
szkłem są ukryte ; przeciwnym sposobem, gdy się szklane zapory 
kunsztownie skryją, salka w zwykłej się swojej obszemości ukazuje. 
W tym pokoju jest łóżko i dwa wygodne ki'zesła ; od łóżka z jednśj 
strony widok na morze, od boku na wieś, od głowy na lasy, na każdą 
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zaś z tych stron widok daje osobne okno. Miejsce to jest do spo- 
czynku i sna przewyborne ; gdyż będąc na ustronia, nic śpiącego 
przebudzić nie może. Tak głuchego zacisza przyczyną są pobłiższe 
umyślnie na to wpodłuż czynione przysionki, w któiych się wszystek 
szelest opiera i gubi. Za sypialną izbą jest mały gabinecik na połu- 
dnie, z niego szczupłóm, umyślnie na to sporządzonem okienkiem, 
albo zasłonionóm, tyle wstrzymać, albo odsłonionem, tyle można wpu- 
ścić ciepła, ile potrzeba doradzi ; są jeszcze dwa pokoiki, w których 
uboczne słońce pomierne a ciągłe sprawuje ciepło. 

Ile razy do tego domku się schronię, zdaje się mi, żem już zŁau- 
rentu wyjechał, a ta mniemana osobność bawi mnie, zwłaszcza 
w święta Satm'nowe. Bo gdy w te dni wolności poświęcone, po ca- 
łym domu wesołe wrzaski i moich i gościnnych się rozlegają, ja na 
ustroniu siedząc, ani ludziom moim w rozrywkach nie uczynię prze- 
szkody, ani jej od nich w moich pracach doznaję. Tym jednakże 
wszystkim użytkom i wdziękom nie dostaje wód wytiyski^jących ; 
wszakże ten niedostatek nadgradząją źródła, których jest dosyć, 
a woda czysta. 

Cóż teraz sądzisz? azaż nie mam sprawiedliwych powodów do 
zamieszkania, owszem do zakochania się w mojej wiosce? Jeżeli 
nie jesteś nadto wielkim miasta miłośnikiem, racz przybyć do mnie, 
a wówczas te wszystkie, jakiem' ci opisał, Łaurentu zalety, społe- 
czność twoja milszemi dla mnie jeszcze uczyni. "" 

List piąty. 

Panowanie Kommoda, odrodnego syna Marka Aui*eliusza, zakoń- 
czyło szczęście, a tak dalece zwątliło przemożność Rzymu, iż odtąd 
szły pasmem nieszczęśliwe przygody, które go nakoniec do upadku 
przywiodły. Wspaniałość więc gmachów, wdzięk i wytworność 
ogrodów coraz bardziej ustawały dla zamieszań ustawicznych i wo- 
jen, a zatem niemożności i ubóztwa oby watelów. W całym tym prze- 
ciągu aż do Konstantyna jeden się tylko szczególniejszy przykład 
nadarza w Dyoklecyanie. Ten złożywszy z siebie zbyt przykry 
naówczas ciężar panowania, osiadł w ojczyźnie swojej Dalmacyi 
i w mieście Salonie, które teraz nazywa się Spalatro, zbudował dla 
siebie mieszkanie, jak się dotąd jeszcze wydaje, dostateczne i okaza- 
łe ; otaczały zaś ów pałac ogrody, któremi się rad zatrudniał. Tam 
gdy wspólnik niegdyś jego w najwyższej władzy Maksymin, żałujący 
kroku, który za namową jego uczynił, słał posły, aby się wraz z nim 
do ti*onu wrócił ; zaprowadził ich do ogi*odu i ukazując bujne owo- 
cem drzewa, wzrosłe dobrą uprawą jarzyny, rzekł : iż nierównie mil- 
sza rąk własnych praca w cichości nad wszystkie burzliwej zwierz- 
chności powaby. 
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Przenosząc Konstantyn do miasta od siebie założonego siedlisko 
swoje, a chcąc dawnemn Bzymowi nowym zrównać, zapewne nie za- 
pomniał o gmachacłi wspaniałych i ogrodach, ile że miejsca położenie 
nierównie zdatniejsze było, brzegami Propontydy nwdzięczone i ma- 
jące na wszystkie strony cieszące oczy widoki. Jakoż dzieje grec- 
kiego państwa częste czynią wzmianki okolic, wspaniale ozdobnych 
Konstantynopola ; między któremi pierwsze ti*zymały miejsce pałace 
i ogrody cesarzów, ten zwłaszcza, który był w przedmieściu Blakerny. 

Szacowne w zakącie Gallii Sydoniusz ApoUinaris, za czasów 
Teodoryka króla żyjący, domu swojego i okolic ogrodowych uczynił 
na wzór Pliniusza opisanie ; że zaś się to działo w lat trzysta po 
pier wszem, takowe następstwo oznacza różnicę onych wieków w spo- 
sobie tak budowli, jak ogrodnictwa. 

Lisi Sydoniusza Apolltnara do Bomicyusza. 

„Wymawiasz mi to, iż na wsi siedzę ; mnieby się to względem cie- 
bie czynić należało, iż gdy się wiosna kończy, a lato zaczyna, ty 
w mieście siedzisz. Upał słońca gór naszych śnieżnych uzielenił 
wiei'zchołki, a pola wilgocią niezasilone padają się od suszy, pył 
przejeżdżającym dokucza i ledwo dla kurzawy nie tylko okolice, ale 
i droga przejeżdżającym daje się widzióć. Gdy więc my mimo naj- 
łeksze odzieże, ledwo upał znieść możemy, Domjcyusz ozdobnym 
przyodziany płaszczem w Kamerynie na krzesłach rozkosznie się 
sadowi, rozpiera i ziewając niekiedy, udziela zgromadzonym uczniom, 
z strachu i gorąca wybladłym, rozmaitych wiadomości. Porzuć mia- 
sto, a do nas przyjeżdżaj. Żebyś zaś wiedział, jakie jest to miejsce, 
dokąd cię wabię, mniemam, iż nie będziesz miał za złe, gdy ci je 
opiszę. Nazywa się Ayitacum; wnioskiem jest małżonki mojej i naj- 
milej mi w niem przebywać. 

Ku zachodowi mam widok na górę wzniosłą, ta inne nieco od sie- 
bie oddalone wysokością przechodzi. Dom ma wąjścia na południe 
i północ, łaźnie są od zachodu, przytykają do skały, na której szczy- 
cie rozmaite wyniosłością i rozłożystością znamienite i spoważniałe 
di*zewa piękny czynią widok. Gmach łazien jest czworograniasty, 
drugi przy nim składem jest wonnych maści, a między niemi w okrę- 
gu umyślnie na to sporządzonym, naczynie na wrzącą wodę, która 
do łazien idzie, a zawarta w ołowianych rurach wewnątrz ściany 
rozgrzewa. Gmach do kąpania jest jasny, z niego się wchodzi do 
mniej rozgrzanego, iżby powoli studzić się i stygnąć; sklepienie 
kształtne dodaje mu ozdoby. Ta jednak najwięcej z śnieżnej murów 
i kamieni białości pochodzi. Nie jest albowiem to miejsce, jak zwy- 
kły bywać inne, pełne malowideł nieuczciwych, które jeżeli oko ba- 
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wią, posypiają nieuczciwością swoją tego, któiy je zdziałać ku pogor* 
szeniu rozkazał. 

Za domem jest sadzawka, tam troistemi spadki z pod łazien woda 
wytryska. Sprowadzone od skał wody, z sześciu kunsztownie udzia- 
łanycli paszcz smoczych wodę pomiędzy kolumny, wkoło sadzawkę 
otaczające, leją. Szelest ^wód tak Jest donośny, iż blizko stojący 
ledwo się słyszeć wzajemnie mogą. 

Przy sionki domu kolumnami wsparte dają widok na przyległe 
jezioro; z drugiej strony jest wchód do cienistego chłodnika, służy 
on w czasie upałów i miłą świeżością wzmacnia w tćj porze osłabione 
siły, prowadzi do gmachu jesiennego, tam spory komin, zwłaszcza ku 
wieczorowi, bynajmnićj nie zawadza ; następuje izba stołowa, z niej 
widok na jezioro, którego blizkość użycza chłodu. Wschody wygo- 
dne prowadzą na szczyt gmachu, gdzie z galeryi dość wzniosłśj, wy- 
dają się wszystkie nadal okolice ; osobliwie wówczas ten widok wiel- 
ce jest przyjemny, gdy i7bacy rozpuściwszy na jeziorze sieci, w lek- 
kie czółna składają połów, a niektórzy z nich czatigący u brzegu, 
chwytają wędkami zdradnym połowem ujęte ryby. Z izby stołowej 
jest wniście do spoczynkowej. 

Z przysionków aż do samego jeziora świeżą zawsze trawką okry- 
ta łąka, cieszy oko żywą zielonością swoją i spadzistością nieznaczną 
ku brzegom onego wiedzie ; z boku jest gaj, ten się od dwóch lip 
rozłożystych zaczyna, pod któiych cieniem niekiedy z przyjacielem 
moim Ekdycyuszem gramy w ballona, gdy mnie odwiedzać raczy. 

Kończą widok jeziora lasy; cień drzew nadbrzeżnych, zwłaszcza 
podczas zachodu, wdzięczy go i przymila, z drugich stron jeziora 
wznoszą się wzgórki ; gdzieniegdzie zaś po nad brzegami są łoziny 
i krzaczki, u których rybacy łodzie wiążą, gdy się do domów wracać 
mają. Na środku jeziora jest wyspa, w niej ze stosu kamieni już 
waląca się teraz, niegdyś ogromna i wysoka piramida ; ta za dawnych 
czasów, jak wieść niesie, bywała ubiegającym się w zawody na czół- 
nach metą i teraz jeszcze do roziywki służy, gdy nieostrożnćm czę- 
stokroć o brzegi uderzeniem, nurząc się z wywróconej łodzi w wodzie 
zapastnicy są patrzącym śmiechu przyczyną. 

Mniemam, iż wybaczysz przedłużonemu nad zamiar listu opisowi, 
zwłaszcza gdy się domyślić raczysz, iż jedynie do tego zmierza, iżby- 
śmy z przybycia twego jak najprędzćj korzystali.** 

List szósty. 

Kunszta zaniedbane i prawie zgasłe w siedliskach swoich pier- 
wiastkowych odżywiły się i wzrosły wśród dzikich niegdyś narodów. 
Następcy Mahometa kalifowie miejsca mieszkań swoich : Bagdad, 
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Kall* i Damaszek wspaniałemi gmachy wznieśli nad wszystkie inne 
Azyi miasta; i tylko Rzym w starożytnościach przenosił je, Kon- 
stantynopol w wielkości i ludności równał się, położeniem zaś wszyst- 
kie inne pi^zewyższał. 

Hartin-al-Baszyd kalif, ujęty wielkiemi przymiotami Karola 
Wielkiego, słał do niego posły ; a między innemi podarunkami wiele 
roślin owocowych, nasion i kwiatów, lub nieznajomych dotąd w Eu- 
ropie, lub po przyniesieniu zaniedbanych. To się więc wówczas zda- 
rzyło, co niegdyś za LukuUa, gdy po zwyciężonym Mitrydacie pier- 
wszy drzewa wiśniowe z Pontu do Włoch przyniósł i tego szacowne- 
go plonu ojczyźnie swojśj użyczył. 

Z upadkiem władzy kalifów, ich wspaniałość znikła, a zatem 
i śladu onych wspaniałych budowli i rozlicznych ogrodów nie zostało. 
Zati'zymała jednakże niektóre Hiszpania pod władzą namiestników 
kalifa, dalej samowładnych monarchów Maurów zostająca. W mie- 
ście Kordubie, stołecznem królestwa tego nazwiska, dotąd całkowi- 
cie trwa pałac królów zwany Al-hambra, przy nim ogrody; archi- 
tektura gmachów w rodzaju swoim, bardziej osobliwa, niż ozdobna, 
ma jednakże powab zadziwiającej wspaniałości. Wytryskujące 
z fóntan wody oznaczają już wówczas używany ten rodzaj ozdób 
w ogrodach. 

Chciał i umiał korzystać tak z darów kalifa, jako i sposobności 
krajowej Karol Wielki; i lubo opisów szczególnych mieszkań i ogro- 
dów jego nie mamy, w urządzeniach jednak, które zostawił i które 
od rozdziałów, na jakie były podzielone, kapitularzami Karolowemi 
dotąd zowią, jest jedno właściwe, ogrodom, gdzie wypisuje i oznacza, 
jakie jarzyny, kwiaty i drzewa w nich zawierać się, pielęgnować 
i rozmnażać mają. Wchodzi w każdego rodzaju wyszczególnienie, 
tekst prawa jest takowy. „Chcemy, aby w ogrodach wszyscy te 
zioła i rośliny mieli". Przystępuje zatem do każdych z osobna i wy- 
mienia po łacinie jarzyny rozmaite i rośliny. Oprócz tego wyrażone 
są w prawach kapitularnych Karola Wielkiego jabłka, śliwy, jarzę- 
bina, gruszki, kasztany, brzoskwinie, pigwy, orzechy, migdały, mor- 
wy, laur, bobek, oi*zechy rozmaitych rodzajów, wiśnie. 

List skMmy. 

Kiedy z upadkiem państw europejskich, nauką i kunsztami sła- 
wnych, zbytek, nie mając podsycenia, ustać musiał, a zatćm budowle 
wspaniałe i gustowne śmiałej, ale zdrożnej architekturze ustąpić 
miejsca musiały ; naówczas sztuki gdzieindziej z pośród zaroślin dzi- 
kości wydobywać się poczęły i wzrost niejaki wzięły u Arabów. 
Kalifowie następcy Mahometa, jak się wyżej wspomniało, byli spra- 
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wcami tego dzieła, ale i to z czasem równego losa, jako i pierwiast- 
kowe, doznało. 

Po wyszłych sześciu wiekach zwróciły się znowu do dawnych 
siedlisk nauki i kunszta, tę zaś szczęśliwą porę winniśmy Medyceu- 
szom ; a między niemi najszczególniśj Wawrzyńcowi, którego wspa- 
niałym zwano, i odtąd to nazwisko zachowuje. On najdzielniej nau- 
ki i kunszta wzniósł, budowlom zaś i ogrodom dał ozdobę i kształt 
takowy, na jaki się tylko ów wiek zdobyć inógł. Pałac jego we 
Florencyi przechodził kształtem i wspaniałością wszystkie inne, nie 
tylko miasta owego, ale i krajów okolicznych. Ogi'ód jemu przyle- 
gły zadziwiał przychodnie i jako niegdyś Plato w Akadema, tak on 
w swoim towarzystwo najznakomitszych mędrców i co do kunsztu 
misti'zów, ustanowił i zgromadził. W tej szkole pierwsze początki 
malarstwa, snycerstwa i sztuki budowniczój wziął sławny Michael 
Angelus Bonarotti, godzien położonym być na czele najznakomitszych 
mistrzów. 

Oprócz wspaniałego mieszkania we Florencyi założył inne w oko- 
licach Wawrzyniec, między niemi pierwsze trzymały miejsca Fiesole, 
Poggio Cajano, Carregium, gdzie życia dokonał roku 1492 mając lat 
wieku swojego czterdzieści cztery. Najczęściój w czasie letnim mie- 
szkał w Poggio Cajano, miejscu miłem dla położenia i wielce ozdo- 
bnóm. Angelus Politianus zastanawia się z upodobaniem nad wyspą 
tam będącą, zwaną Ambra, gdzie najmilsze było przebywanie i spo- 
czynek upodobany Wawrzyńca; jakoż sam go kształtnemi rytmy 
opisał. Jest także od Aleksandra Bracci, sławnego wówczas rymo- 
twórcy, opis gmachów i ogrodów w .Carregium, gdzie wyszczególnia 
draewa, rośliny i kwiaty tam znajdujące się ; co przyrównywając 
z wyszczególuionemi od Karola Wielkiego w ustawach kapitular- 
nych, okazuje, jak wiele innych nowych do czasów Medyceuszów» 
a nierównie więcej jeszcze, za staraniem Wawrzyńca, przybyło. 

Est etiam platanus vasUs ita consita ramiSy 

Blius tli late protegat umbra solumy 
Anłe Mithridatis, quem nondum Roma trmmphtim 

Yideraty hoc surgił hebanus alba loco, 
Heic piper et machir, cariopht/lon, assaron, ochify 

Mellifluens nardum^ balsama^ mj/rrha, lothon, 
Intuhus est etiamy terebtfithuSy cassia^ cedroiiy 

Heic et odoratus 7iobilis est calamus, 
Thus qiioque fert sacrum superis hic terra Sabaeum, 

Fert cytisum clarum laudibus Antiochi, 
Sunt et ąitae Romae dederat sua poma Lucullus; 

CerasOy mora riibenSy acida sorba^juglans. 
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Z tych roślin i di^zew, w ogrodzie Wawrzyńca znajdiyących się, 
zwłaszcza hebanowego drzewa, balsamu, myrry, lotu, kassyi, assaro- 
nu, machir sabejskiego i nardu, okazige się, iż gdy ich powietrze 
włoskie, choć ciepłe, w ginincie swoim zachować nie może, kunszt 
w szklarniach umyślnie na to sporządzonych, przechowywał; ten 
więc wynalazek od lat czterechset już był znany i stwierdzony do- 
świadczeniem. Pierwszy więc to był przykład i wzór ogrodu bota- 
nicznego. Padewski, którego starożytność inne pi*zenosi, dopióro 
w lat czterdzieści po śmierci Wawi*zyńca Medyceusza, to jest w roku 
1533 był założony, po nim zaś rzymski nastąpił. Tam przy możno- 
ści kardynałów, tych zwłaszcza, którzy się pokrewieństwem papie- 
żów zaszczycali, wzniosły się ogrody i co do użytku i co do wspaniar 
łości. Sposobność sprowadzenia wód rozmnożyła fontanny i spadki, 
a zdobiąc je dziełmi najprzedniejszych starożytności snycerzów, 
uczyniła wzorem innych. 

Francya za czasów Franciszka I-go, pierwszy ogród podobny 
włoskim ujrzała w Fontainebleau, zwyczajnćm naó wczas letnićm mie- 
szkaniu królów. Najbardziej się jednak tam ogrody wydoskonaliły 
i rozmnożyły za czasów Ludwika XIV. Wersalski dotąd w zbytku 
wspaniałym równego nie miał. 

List dsmy. 

Pierwsi Sarmaci bitni, a głodni, 
Ojcowie nasi nie byli modni. 
Tułacze zrazu i bez siedliska, 
Tem się żywili, co mieli zblizka. 
A gdy im zdatnej strawy nie stało. 
Tak się tułali, jak się tułało. 

Nie myśleli oni o zbytkach, a zwłaszcza mieszkalnych i ogrodo- 
wych, które pospolicie po innych następują. Tak jak każdego naro- 
du i nasze pierwiastki bajeczne. Lech, o którym powiadają, iż 
w Gnieźnie orła na gnieździe, a co większa białego znalazł ; chyba 
to dziwo na sośnie ujrzał ; a tego rodzaju drzewa, w tamtejszych 
okolicach pospolitego, w ogrodach nie umieszczają. Kruszwicki za- 
mek, gdzie Popiele mieszkali, był na wyspie dość szczupłej, miejsca 
więc na ogród nie było, a choćby tam mógł być zasadzonym : 

Rodzaj myszy tam mnogi, zjadły nieskończenie. 
Byłby wygryzł drzew, jarzyn i kwiatów korzenie ; 
A z niemi do tucznego gdy jadła przywyka. 
Zjadłszy pana, tern łatwiej zjadłby ogrodnika. 
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Choć więc może który z następców Piasta na ogi'ód się zdobył, 
żadnój o tern wzmianki w dziejach naszych nie znajdajemy aż do 
czasów Kazimiei*za Wielkiego, to jest do rokn 1333, w którym ten 
znakomity monarcha panować zaczął. Że jediiak i przed nim ogro- 
dy już w Polsce być musiały, mianowicie owocowe i jarzynne, ztąd 
wnieść można, iż od roku 1000 Bolesław Chrobry, a dalćj następcy 
jego ustanowiwszy po przyjęciu wiary kościoły, naprzód katedralne 
i parafie, mnichów do Polski wprowadzać zaczęli. Ci zwyczajem 
swoim, mimo nadania im uczynione, do ręcznćj pracy pray wykli, zie- 
mie i puszcze odłogiem leżące zdatnemi ku rolnictwu uczyniwszy, 
nie zapomnieli o sadach i ogrodach, zwłaszcza ci, którzy z włoskich 
krajów prayszli, i tam używali owoców i jarzyn i-ozmaitych, do któ- 
rych byU przywykli, nie tylko z dawnego używania, ale i z powinno- 
ści w czasie postów kościelnych i własnych każdego zakonu. 

Pierwsza w szczególności wzmianka ogrodu i zwierzyńca w Biel- 
skim pod Kazimierzem; ten według jego powieści pod zamkiem 
krakowskim zbudował zwierzyniec, co oznacza, iż zasadzony wprzód 
murem obwiódł i w nim mieszkania dla wygody i rozrywki swojej 
założył. 

Łobzów, o pół mili od Krakowa, pałac i ogród, równie był Kazi- 
mierza Wielkiego dziełem ; tam on częstokroć przemieszkiwał i, jak 
wieść niesie, Esterę pochować w ogrodzie pod wzniosłą mogiłą kazał. 
Pozostałe ruiny oznaczają, iż dawnych gmachów śladu nie zostało ; 
architektura gustowna okazuje stopień doskonałości, do jakiego była 
przyszła przy końcu XV wieku ; herby Sforziów, rodowite Bony kró- 
lowej, na odrzwiach i oknach ryte, są dowodami, iż za czasów Zy- 
gmunta I-go gmachy stawiane były, albo przynajmniej odnowione. 
Okazują się także gdzieniegdzie herby Batorych, co oznacza, iż go 
Stefan król przyczynił, albo w niektóiych częściach wydoskonalił. 

Kraj nasz, wewnętrzną książąt udzielnych własnych między sobą 
niezgodą, najściami Litwy, Tatarów, Pomorczyków, Rusi, Krzyża- 
ków, wielokrotnie niszczony, nie miał zdatnej pory do ogrodnictwa. 
Celniejsi obywatele stawiali zamki dość obszerne i okazałe, ale te na 
wzór twierdz urządzone były, ażeby się w przygodzie schi^onić przed 
nieprzyjacielem i dawać mu odpór; obierali więc stawiający zamki 
miejsca górzyste, jak jeszcze niektóre trwają ; niektóre zaś podupa- 
dłe około Krakowa, w Wiśniczu, Tenczynie, Pińczowie, Melsztynie, 
Pieskowej skale ; od granic wołoskich i tureckich, w Buczaczu, Pod- 
hajcach, Jazłowcu. Mało one miejsca zabiei*ały na wierzchołkach 
po większej części gór skalistych ; nie było więc sposobności i dla 
gruntu i dla szczupłości zakładać około nich ogrody.. Gdy jednak 
po zawojowaniu Rusi, złączeniu się z Litwą i pokonaniu Krzyżaków 
zmniejszały niebezpieczeństwa ; naówczas zaczęły w płaszczyznach 
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ukazywać się kształtne domy, a w blizkości zamków obronnych ogro- 
dy, co się wydaje najlepiśj w his tory i Karola Gustawa przez Sa- 
muela Puffendorfa pisanej. Znajdi\ją się albowiem tam wyobrażone 
ryte na blasze zamki : w Łowiczu, Pińczowie, Iłży, Wiśniczu i Iwa- 
niskach. W łowickim, za rzeką Bzurą, wyobrażony ogród Piyma- 
«6w; w Wiśniczu na spadku góiy, zwierzyniec; dalśj zaś przy mie- 
ście z osobnym mieszkalnym domem ogród w kwadraty, drzew ulica- 
mi przedzielany. Największy zaś z ogrodów przyległy zamkowi 
S' Iwaniskach, albo Krzysztoporze ; ten zbudował Krzysztof Osso- 
ński, wojewoda sandomirski, i ledwo w ułomkach resztę wspaniałości 
swojej okazuje. 

Jazdów albo, jak pospolicie nazywanym bywa. Ujazdów, że był 
własnością królów i niekiedy mieszkaniem, oznacza dzieło Jana Ko- 
chanowskiego teatralne: „Odprawa posłów greckich", tamże na 
teatrze w obecności króla Stefana wyprawione. Miejsce to potem 
w rozmaitem było dzierżeniu. Stanisław Lubomirski, marszałek 
wielki koronny, odnowił go i przyozdobił ; Stanisław August król do 
tej pory, w której przychodnie zadziwia, przywiódł. 

Za panowania Zygmunta III-go gmachy wspaniałe i gustowne 
wznosić się poczęły. Warszawę, gdzie często mieszkał, przyozdobił ; 
pałac z ogrodem na przedmieściu założył, który syn jego Władysław 
IV rozszerzył. Kazimierz, następca Władysława pałac z pięknym 
widokiem nad Wisłą wystawił i ogród obszerny zasadził. Te wszyst- 
kie, a mianowicie Adama Kazanowskiego, marszałka nadwornego 
koronnego, wierszem niezgrabnym wprawdzie, ale wyszczególniają- 
cym rzecz każdą, dokładnie opisał Jarzewicz. 

Gust Jana III w ogrodach oznaczają pozostałe w Żółkwi, Jawo- 
rowie, Ea-echowie i wielu miejscach przyległych, najcelniejszy wWil- 
lanowie, gdzie życia dokonał. Gmach ten z nazwiska swojego ozna- 
cza, iż na wzór włoskich zbudo any ; dotąd między naj ozdobniej sze- 
mi się liczy. 

Ogrodów kunsztowych wprowadzenie Bonie Sforcyi, małżonce 
Zygmunta I-go, przypisać należy. Ta z kraju swojego i wiadomość 
i gust kunsztów przyniosła ; jakoż następnie ogrody ku ozdobie spo- 
rządzone, włoskiemi nazwano; jarzyny najosobliwsze, po większój 
części dotąd pierwiastkowo włoskie nazwiska tak, jak przyszły do 
nas z swojego kraju, noszą. 

List dziewiąty. 

Ogrody chińskie, tak jak i państwo, mało przedtem znane były ; 
najwięcej w tej mierze przyłożyli się do poznania kraju tego missyo- 
narze Jezuici, umieszczeni w stolicy przy dworze cesarskim, jako 
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nadworni astronomowie. Między innemi wiadomościami nie zanie- 
dbali i ogrodów tamtejszych ; obszerne ich są opisania. Najstoso- 
wniejsze w tej mierze jest dzieło, które przetłómaczyli rymotwórcy 
tamtejszego See-makouang, któiy swój własny ogród tak opisał: 

,,Niech inni stawiają pałace, aby w nich zasklepiali troski, oka- 
zywali wyniosłość swoje ; jam sobie na osobności obrał miejsce, abym 
odetchnął z przyjaciółmi ; dwadzieścia moł*g6w ziemi dostarczają 
żądaniu mojemu. W środku jest gmach dość obszerny, w nim pięć 
tysięcy ksiąg złożyłem, abym mógł czei^ać z mądrości radę i prze- 
stawać niekiedy z starożytnością. Od południa wśród kręto płyną- 
cój rzeki, na wyspie wznosi się gmach drugi ; strumyk ze wzgórków 
przyległych, spadający na wzór stopy tygrysa, ma pięć przedziałów 
i bujają po nim łabędzie. 

„Na brzegach pierwszego upływu, który spadki mnogiemi mru- 
czy, jest skała, na którój szczycie chłodnik, aby z niego cieszyć się 
wdzięcznym owym widokiem, gdy jutrzenka rumianym blaskiem 
orzeźwiająca porę w następnem słońca wejściu zapowiada. 

„Drugi spływ dzieli się na dwie części i pomimo krzewiste różami 
sadzone uliczki płynie ; te galeryą otaczają i czynią wysepkę, której 
brzegi rozmaitych farb piaski i muszle zdobią. Część jedna wyspy 
ma gaik z di*zew, w każdym czasie utrzymigących zieloność swoje ; 
tam w cichym zakącie jest z słomy i trzciny rybackie mieszkanie. 

„Inne części stnimyka, jakby szły na wyścigi, czasem się odda- 
lają od siebie, niekiedy prawie łączą ; ożywiają zaś swojemi biegi 
kwiecistą murawę, łączą się nakoniec w zaciśnieniu brzegów skali- 
stych i tam się wsparłszy w biegu, spadają z szumem. 

„Na północ od pierwszego gmachu, rozmaite są altany, jedne na 
wzgórkach, dingie na dolinie i miły sprawują widok. 

„Od wschodu łąkę, rozmaitym osadzoną kwiatem, kończy i zasła- 
nia od wiatrów północnych lasek starożytnych cedrów; ustawiczną' 
wiosną to się miejsce zaszczyca, zefir go przyjemny ożywia i chłodzi. 

„Z drugiej strony jest gaik gi-anatów, pomarańczy, cytryn, miły 
owocem, wdzięczny kwiatem. Wśród łąki jest mały wzgórek, nie- 
znacznie się krętą ścieżką nań wchodzi do chłodnika, z którego się 
cała okolica najlepiej wydaje. Od zachodu ulica jest zasadzona 
schylonemi na dół wierzb wzniosłych gałęźmi, wiedzie do spadku 
strumienia ze skał ; pieczara w nich zrazu wazka i ciasna, dalej się 
znacznie, jako gmach ogromny rozszerza i wznosi, z boku ma oświe- 
cenie ; w niej w największy upał chłód przyjemny orzeźwia szukają- 
cych schronienia i odpoczynku ; strumyk spadający mitem mrucze- 
niem bawi i wpada w pi'zyległe jezioro, które skały osłaniają i czynią 
miejscem najsposobniejszem do kąpieli. 

„O jak miła jest ta osobność! Wysepki małe jakby wzrastały 
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wśród w6d, pełne są drzewa i ti*zcin wzniosłych, ptastwa mn6ztwo 
w klatkach umieszczone, z miłą rozmaitością wydawa odgłosy, te zaś 
po skałach odb^'ające się echo powtarza. Z żalem się to miejsce 
rozkoszne porzuca, a gdy ńdeUka, nieznaczna ha szczyt najwznioślej- 
szej Aolj doprowadzi, z altanki tam wystawiono zadziwiający pa^- 
trzących odkrywa się widok. Wspaniały bie^ raeki Kiaag rozmai- 
temi kręty wsie nadbraeine ożywia i kształci ; niezliczonemi.czółny 
okryta rzeka daje poznać mnóztwo nadbrzeżnych mieszkańców, pola 
żyznym plonem obyte, płodność ziemi i dogodną uprawę. 

Znudzony pracą, gdy się od ksiąg odrywam, wsiadam w czółno 
i korĘrstam z wdzięków ogrodu mojego. Niekiedy mnie rybołóstwo 
zatrudnia, a myśl w zdradnym na wędzie osadzonym powabie znaj- 
duje to, co i nas łudzi. 

Uzbrojony łukiem, czatąję na króliki ; ostrożniejsze od czatują- 
cego znają niebezpieczeństwo i kryją się przed zabójcą. 

Zbieram woniejące kwiaty dla miłego zap/tchu, lekarskie zioła 
i rośliny dla ich zbawiennego użytku ; osłabione upałem gdy skra- 
plam, czigę i-ozkosz dobroczynności. Zasilają mnie z zasadzonych 
i pielęgnowanych ręką moją drzewek owoce, miłe, iż skutkiem są 
własn^' pracy. 

Zastaje mnie częstokroć zachód słońca, gdy się przypatruję gnia- 
zdeczkom ptasząt i czułości onych w pielęgnowaniu płodu. Wscho- 
dzi księżyc i noc przy srebrzystym jego promieni rozpostartych bla- 
^u ponurą wprawdzie, ale wdzięczną i tkliwą widokom nadaje po- 
stać, tlruczenie spadków wody, szelest liści, z któremi wiatr igra, 
zatapia w myślach i czułe przysparza wzruszenia. Iskrzące się wy- 
pogodzonego nieba gwiazdy późno mnie w noc zatrzymigą i ledwie 
się oderwać mogąc od takich widoków, wracam do domu. Zastaję 
w nim nieprzykrzące się przyjaciół towarzystwo. Nim sen siły 
wzmoże, przy skromnćj wieczerzy, z niemi używam darów słodkiego 
posiedzenia i wówczas gdy nędzna, bo czcza dworaków zgraja, uży- 
wa przemyślnój w zbytkach rozkoszy, potwarzą się czerni i kształ- 
tem wzajemnie oszukiwa ; my wzywamy wsparcia mądrości i ku niej 
nasze zwi*acamy oczy. Daje się ona postrzegać, ale, niestety ! jak 
w demnćj mgle skryta, rozpęta ją cierpliwe, a stałe usiłowanie ; 
a wówczas najposępnięjsza z pierwszego wejrzenia osobność stawa 
się niewyczerpanój rozkoszy źródłem. Ojciec, małżonek, obywatel, 
czaję wielkość obowiązków moich. Odrywam się od ciebie, rozko- 
szne ustronie ; miłość ojczyzny, krwi związek, przyjaźni ponęta do 
miasta wabi ; zachowaj wdzięki twoje naówczas, gdy znużony dwor^ 
szczyzną na spoczynek i ochłodę do ciebie powrócę **. 
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Ust dziesiąty. 

W porównaniu z grecką i rzymską architektnrą, w rozmiarach 
dokładną, w ozdobach ski'omnąy była dzika jej następczyna, Gotów 
i Lombardów tworzydło, z pierwszego wejrzenia śmiałością dziwią- 
ce, ale w ozdobach przesadzone niezgrabnie. Toż się wydarzyło 
pierwiastkowym ogrodom względem późniejszych. Kunszt, zabie- 
rając miejsce przyrodzenia, przyćmił i jeżeli nie zupełnie starł, skaził 
jego wdzięki. 

Największą przyczyną skażenia gustu w ogrodach była źle tłó- 
maczona wspaniałość. Nie zasadzali jój założyciele tak, jak się na- 
leżało, w ukształceniu przyrodzenia ; ale mniemając to być rzeczą 
zwyczajną, chcieli bardziej zadziwiać, niż nadawać rzeczom wdzięki. 
Ztąd największą, bo przyrodzoną okrasę każdego drzewa przeista- 
czali w kunsztowne a dziwaczne widoki. Bukszpan sztucznie zasa- 
dzony z pomocą piasku, cegły, węgli i tłuczonych skorapek, wyda- 
wał na wzór adamaszku kwiaty i floresy. Niekiedy ziemne bywały 
wśród ogrodu zegarów naśladowania. 

A czas z kosą na łące, wśród kompasu z gliny. 
Nie wiedział, czy siec trawę, czy znaczyć godziny. 

< 

Do tego nawet stopnia doskonałości przychodziły kwatery, iż się 
w domu bez Paprockiego, Okolskiego i Niesieckiego, obejść było 
można. 

Widział z okna jegomość klejnot rodowity. 
Koroną uwieńczony, laurami okryty ; 
Na tarczy, którą ledwo mógł znieść olbrzym srogi. 
Właściwy domu zaszczyt — dwa ogromne rogi. 

Na wstępie straż ; posągi z deszczek jaskrawo, a więc dokładnie, 
sztucznie, dowcipnie, a wspaniale malowane wydawały się : 

Stał i w prawą i w lewą rycerz wąsem hardy. 
Bo sążniste ti^zymając w rękach halabardy. 
Każdy z nich na przychodnie, gdy oczy wytrzószcza, 
Zastępowały miejsce ogrodów bożyszcza. 

Niedość było kunsztownćj sztuce, hoUenderskich zwłaszcza i nie- 
mieckich ogrodników, czynić z di^zew słupy, obeliski i piramidy, 
ledwo pojętem wysileniem przeistaczali je w posągi. , 
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Grał na cytrze Apollo z jodły złotowłosy, 
Ceres z szyszek borowych piastowała kłosy. 
Błyszczał Neptun trójzębny od bzowego Instm, 
Jowisz w zapale rzncał pioruny z liguatru, 
Mars z figi, rozjuszony zabój czóm rzemiosłem, 
Bachus na tyce chmielu z Sylenem i osłem, 
Wenus wdzięczna jałowcem z uśmiechu i gestu, 
O-racye porzeczkowe, Eupido z agrestu. 

Zgoła, cokolwiek w historyi, mitologii, architekturze, malowidle, 
heraldyce znaleźć się tylko mogło, wszystko to ogołocone z ozdób 
przyrodzonych drzewa znosić musiały, a ten był najlepszy w kun- 
szcie swoim ogrodnik, który je najwymyślniój strzydz, krzywić, zni- 
żać, rozciągać, strugać, rozpościerać, naciągać umiał. 

Dość kształtnych na pierwsze wejrzenie postrzyżyn nie uszli naj- 
znamienitsi z początku Włoch i Francyi ogrodnicy ; następcy złe 
zwiększyli, źle i co do gustu i co do szkody, gdyż takowym musem 
niszczały drzewa. 

Przysposobili ogrodnicy stolarzów do społeczeństwa czynności 
i ztąd poszły owe kraciane ozdoby : 

A gardząc przyrodzenia okazałym płodem, 
Bez drzew, roślin i kwiatu ogród był ogrodem. 

Na wzór egipskiego i owego w Krecie, miały i mają jeszcze 
gdzieniegdzie ogi*ody labirynta, w nich : 

Coś niby błędny szuka, a gdy nie znajduje. 
Zziajany, próżną pracę że podjął, żałige. 

Bywały i zdradzieckie samołówki na mostach, jako tego spróbo- 
wał nuncyusz w Jaworowie; co opisując Załuski, zdaje mu się nie- 
grzeczność przypisywać, iż się gniewał o to, że z mostu zleciał 
i w wodzie się zanurzył. 

Angielczykom należy się chwała z zagubionych przysad w ogro- 
dnictwie ; piei*wsi oni w Europie oswobodzili z kunsztu przyrodze- 
nie; ich ogrody są wykształceniem tego, co wdzięczne położenie 
użycza. Starowni o drzew piękność, z największą usilnością pielę- 
gnują je bez żadnego silenia. Zieloność, gęstość i równość mu\*awy, 
zastępuje u nich śmiechu niegdyś godne przyozdobienia skorup, 
cegły, węgli i piasku. Nowość ta zrazu miała przeciwników, a po- 
tem naśladowców aż nadto. Nie może się zupełnie nazwać nowo- 
ścią, gdyż wzór wzięli z Chin Angielczycy. Jakoż ten kształt zasa- 
dzania ogrodów, angielsko-chińskim pospolicie nazywają. 

25* 
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Bzadko naśladowanie lijfwa doln-e i jeżeli i&n^elczjcsr poprawili 
niektóre Chińczyków wady, >pewiękfifisój coę śei :g>dsaeind2iśj zasadzone 
teraźnicjjsze ogi^ody, albo niedostąlkiMi, ałłK) przesadzmiem grzeszą. 

Dwadzieścia morgów zawierał wrobię ów •ogród <Aański, który 
zasadzca jego opiaał; omiemaneaiasze, podobnie do dekosacyj stoło- 
wych, częstokroć dia szcznpłośei swojej, łedwo się ogrodami nazy- 
wać mogą. Są w chińskieh wielori^e odmiany i powiększej części 
ten jest ich cel, iżby wszystkie postaci przyrodzenia zgromadzić mo- 
gły. Jeżeli ten zamiar ozdoby zagęstwia, lubo w wielkiój miejsca 
obszemości; cóż dopiero w teraźniejszych modnych angielszczyznach, 
gdzie w szczupłym wydziale umieścić wszystko pragniemy ? 

Więc nowem wysileniem i kształtu i gustu 
Koło chaty ciosowej, piramida z chróstu ; 
Wyspy kilkołokciowe zakręty przeplata 
Ooś naksztalt rzeczki, którą stróż codzień zamiata. 
Ta mając w spadkach gruzem najeżone łoże, 
Chciałaby mruczóć, ale bez wody nie może. 

I ja też pisać, luboby może jeszcze było o czóm ; ztemwsżyślidem 
wolę, iż się uskai^żysz na lenistwo, niżbyś się miał nudzić zbyt roz- 
wlekłóm opisaniem.' 


If^^ 
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KORRESPONDENCYA (*) 


CJDo matki) 17 S 7^ grudzień. 

Feldmarszałek Aprasyn ma odebraną komendę, która dana jest 
jenerałowi Fermerowi (Aprasyna obwiniano o niedbałość). Wiado*- 
mości z Petersburga otrzymano zapewniające o czynnóm utrzymania 
aliansn z królem polskim pi*zeciw Prussom. 

CDo brata z Rzymu) 1760^ maj. 

Niech mi jejmość będzie zdrowa a skrzętna i gospodarna, to j% 
moją gospodynią za czasem mogę zrobić i tak idąc po stopniach mo* 
że i wąchockiego piwa zakosztuje. Kucharza dobrego przyjąć, żeby 
jśjmość smacznie jadła, wygody jej wszystkie były. Kawę dobr% 
kaza<i gotować, bo to damy lubią. O kawiarce tóż pomyślćć, żeby 
była nie koczkodan. Kareta niech lekko nosi dla wygody przyszłych 
synowców i synowie. Zabawki dla jejmości wymyślać, żeby nie 
tęskniła. W czasie prezentować Imci, żeby się z swojerai popozna- 
wała i z niemi cieszyła. Ja tu: pokupigę dla Imci fraszek białogłow- 
skich, kwiatów, bukietów. Niech napisze, czego chce i wiele. Jeśli 
macie skrzypka w domu, tem lepićj kiedy państwo nie stare^ na 
końcu tśż o mnie pamiętać i mnie kochać. . 


(*) Chcąc podać ogółowi nąj zupełniej szą o ile możności spuścizną literacką 
po Krasickim, zamierzyUśmy przyłączyć dochowane dotądlisty. Nie udało się nam 
jednak otrzymać korrespondencyi z rodziną* użytój przez Kraszewskiego do napi- 
sania piąknego studyum o ks. biskupie warmińskim. Musieliśmy wiąc skorzystać 
tylko z tego, co Kraszewski zamieścił; z tego powodu podajemy i jego streszcze- 
nia tam mianowicie, gdzie one są konieczne do zrozumienia ciągu korrespondencyi. 
Dla objaśnienia stosunków umieszczamy i listy osób obcych, tyczące sią Krasić* 
Jliego. 
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Najpewniejszego chwytać się ti^zeba, tak jednak, żeby tóż nie 
zakopywać się zupełnie. Nadto byłoby dla nas, gdybyśmy obydwa 
exponować się na dworszczyznę mieli. A tak dobry będzie podział, 
gdy W. pan za ekonomikę pieniędzy przysposobisz, ja — szarletań- 
stwem damskiem o promocyi myślćć będę, i choć się jedna z dwóch 
dróg uda, może dom uszczęśliwić. Jedną zaś idąc, może nic nie 
zyskawszy, wielebyśmy stracili. 

(Do Fr. Sal. Potockiego z Rzymu) 21 Junii 1760» 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju ! 
Uszczęśliwiony rozkazami JWWMpana dobrodzieja, które z po- 
czty odebrałem, ażebym list jego, z wyrażoną mnie samego reko- 
mendacyą kard. Imci Yalenti oddał i ciało ś. od niego odebrał, tak 
wprędce, jakbym pragnął, ochocie mojej zadosyć uczynić nie mogłem, 
ponieważ wspomniony kariiynał nominowany od ojca ś. na biskup- 
stwo w Rimini tam na objęcie onego pojechał i tu w tych czasach 
nie powróci. List jednak do kardynała do Rimini piszę inkludąjąc 
list samego JWWMpana dobrodzieja; wresponsiezaś jego tem pręd- 
szej się rezolucyi spodziewam, ile rozumiem, iż ta ś. relikwia w Rzy- 
mie od niego zostawiona jest i za rozkazem jego nieodwłocznie od- 
dana mi będzie. Jaki respons odbiorę, donieść JWWMpanu dobro- 
dziejowi nie omieszkam ; w przesłaniu relikwij tych starać się będę 
o okazyą pewną i bezpieczną. Ihmć XX. Pijarzy w pi*zeszłym mie- 
siącu po skończonćj swojej kapitule do Polski wyjechali, spuszczać 
się zaś na zakonników, ztąd powi*acających, rzecz czasem zawodna ; 
ile że rzeczy przez nich przesyłane częstokroć niebezpieczeństwa 
zatracenia, lub złej konserwacyi podlegają, czego mnie tu już nie- 
jedno za mojej bytności doświadczenie nauczyło. Ile jednak tylko 
ze mnie być może, starać się będę w tój okoliczności, ażeby tak 
w przesłaniu bezpiecznem, jako i nieodwłocznem stało się zadosy<S 
woli JWWMpana dobrodzieja ; za zbyt się szczęśliwego uznając, 
jeżeli ta pożądana z mojój strony przysługa, pozyska mi łaskawą 
dobroczynnej protekcyi jego, którą się zaszczycam, kontynuacyą; jej 
gdy się na całe życie polecam, z głębokim zostaję respektem (*). 

(Bo brata z Rzymu) 17 6 0^ lipiec -7- sierpień, 

Przykrzył się już pobyt w Rzymie i w lipcu (6) nalegał na brata 
o przysłanie pieniędzy, by mógł wyjechać. „Nie tak, żeby mi się tu 
znudzić miało, jako pragnąc patrios salułare paenates*^. 


C) List ten zawdziączamy aczynności pana W. Pobóg Gtórskiego, którema 
ta najserdeczniejszą oświadczamy wdziączność. 
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W tym tonie ciągną się i dalej listy rzymskie, wesołe zawsze, 
iHioi pod nią tęsknota za domem zawsze się czuć daje mocno. O za- 
jęciach swoich w Rzymie, o kraju, ludziach, stosunkach w nich cicho. 
Człowiek ten wesół, serdeczny, otwarty na pozór, z wydaniem naj- 
skrytszych swych mjśli jest wielce oględnym. O pracach swych, 
o zajęciach, o tem, jak czas spędzał, nie mówi wcale. 

Widać tylko, że na dni kilka (11 lipca) wyjeżdżał gdzieś z Bzy- 
mu, nie pisze dokąd. 

W tómże piśmie cieszy się z wesela brata i dziękuje mu za opi- 
sanie jego : „Proszę kontynuować te miłe do mnie odezwy, ile mi tu 
są z nieskończoną satysfakcyą, jako oddalonemu. 

Wyrazić' W. panu trudno, co to jest oddalenie od kraju swojego 
i mimo wszelkie tych krajów pieszczoty, których u nas nie masz, 
milszy polski niedostatek^ nii włoska obfitość.*^ 

Do bratowój przypisek. -Niech szczęśliwie płodzi, a ja będę 
chrzcił i tak oboje będziemy do usług W. pana**. 

Kończy się list zaleceniem, aby go przypomniano w Eiystyno- 
polu, gdyż wówćzasjeszcze wiele rachowano na stosunki zPotockiemi. 

Biskup żądał powrotu spiesznego. „Biskup każe mi jak najprę- 
dzej rozłączać się z tym najprzewielebniejszym Rzymem. Nie wiem, 
jeśK który rozkaz w świecie lepićj prayjęty był i punktualniśj wy- 
pełniony będzie.* 

Biskup Załuski polecał wyjechać w październiku, Krasicki rad- 
by był wyruszyć we wrześniu, a około Bożego Narodzenia być już 
w domu. Ale szło o pieniądze, o pieniądze, których przesyłka 
z kraju, przy ówczesnych stosunkach, niełatwą była. 

« Ale że i w filozofii, pisze, po kwestyi : Cur^ ąuomodo^ guando, 
przykładają, gutbus auxiliis^ piszę do W. pana dóbr., prosząc o spo- 
sób mszenia się z miejsca*". Długu nie chciał robić, a subsydya nie 
przychodziły. Nowy list wyprawił przez ks. Orłowskiego pijara, 
tymczasem dla familii odpusty wyrabiał w Rzymie (dla stryjenki 
Teressy z Drohojowskich, żony Jaśka na Koszarach i Boratynie 
Krasickiej). Z domowych wiadomości cieszył się znów powtórnem 
zamęźciem siostry Brygity, która wyszła za Antoniego Moi*skiego, 
kasztelana lwowskiego. 

Napróżno wołając o wyzwolenie, w sierpniu jeszcze (16), gdyż 
koniecznie chciał zdążyć na Trzy Ki*óle na kapitułę do Przemyśla, 
siedział przykuty ruszyć nie mogąc. 

„Rok w Rzymie żyć samą industiyą, na mnie dosyć"" dodaje, na- 
gląc, aby pieniądze przez Teppera wysłano. Był już zmuszony z po- 
wodu wąchockiej ekspedycyi dwieście czerwonych złotych zaciągnąć. 
Męczyło go to widocznie. 
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(Bo Fr. Sal. Potockiego z Rzymu) 6 Septembra, 1760 r. 

Jaśnie Wielmożny Mci Dobrodzieja I 
Dnia onegdajszego dopiero odebrał^n z rąk agenta kaardjnała 
Yaleati dało ś., destynowane dla JWWMpana dobrodzieja i list 
od tegoż kardynała^ który z tą ś. i*elikwią oddany być ma w tydk 
czasach trwającego tu jeszcze gorąca, ponieważ n&ogo znalóźó 
jeszcze nie mogę, przez któregobym pewnie to ciało i. przesłać 
mógł, spodziewam się, iż sam będę miał szczęście być oddawcą tych 
relflcwij JWWMpanu dobrodziejowi, ile dla niesłożącego mi tu 
wcale powietrza od starszych moich dyspensowany, pozwalających 
mi skrócić czas zamierzonej w Bzymie rezydencyi. Boznmiem, iż 
ku końcowi oktobra ztąd wyjadę, a piTieto w decembrze powierzony 
depozyt do rąk JW WMpann dobrodziejowi oddam ; zaszczycając się 
z tćj miary, iż choć mała, z obowiązanego serca jednak pochodząca 
przysługa moja, zjedna mi tćm łaskawszy wzgląd dobroczynni jego 
protekcyi, im z większym na całe życie zostaję respektem. 

(Do tegoi z Rzymu) 18 Oktobra^ 1760 r. 

Jaśnie Wielmożny Mci Dobrodzieja I 

Interess JWWMpana dobrodzieja, który mnie wedłag powinnych 
obowiązków bardziej, niż mój własny premere powinien, całą sposo- 
bnością moją przedsięwziąłem i jaki skatek odebrał, mam honor 
JWWMpana dobiiodziejowi wyrazić. 

Kongregacya propagandy była, z której X. Cassini rektorem 
missyi wyznaczony jest, i patent na ten zarząd inkludaję. Facolta- 
tes ma dane takie, jakie się wszystkim missyonarskim rektorom 
i innym operaryaszom dają i te facultates amplissimae są. Congre- 
gatio list przyłączyła mi do ks. biskapa łąckiego loci ordinariam 
pro informatione de statu hujas missionis, po odebranym responsie 
zaraz expedyowana institatio będzie, praemo^ jak się w liście wy- 
raża, loci ordinarii consensu. Claasulae de Armenis et Rathenis są 
wedłag zwyczajnego styla Cariae Bomanae i amplitadini missionis 
et facoltatam ejas nie przeszkodzi. Jednem słowem spodziewam się, 
iż się stało zadosyć woli i dyspozycyi JWWMpana dobrodzieja^ 
a wiecznie obowiązany slaga ma dalcem consolationem, że znalazł 
moment, w którym nie był inatilis et neqaam. 

Dobrodziejstwo JWWMpana dobrodzieja nie padło, przyrzekam, 
na złą rolę, niechby korrespondowały yotom moim sakcessa, złożył- 
bym a nóg dobroczynnych niejeden snopek dozgonnój skatecznie 
wdzięczności. 

Łaskawe JWWMpana dobrodzieja epigramma : hałasują na pra- 
łata, że ekspensuje do kata etc. dało mi w żarcie zbawienne napor 
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mnienie, nie zabieram śmiałości w usprawiedliwienia postępków mo- 
id^ powrót mój pokaże, cssy jestem ro2pi*o8zydel, a tern samom nie- 
godny hojnych dobrodziejstw JWWMpana dobrodzieja. 

Wyjazd się mój zbliża, a zatem czas pożądany, w którym, jak 
tylko dopadnę nóg jego, bez słów i wymowy usprawiedliwię się 
i pozyskam kontynnacyą łaskawój protekcyi jego, w nadziei której 
biedę moje cieszę, cieszyłem i cieszyć będę, a wesoło nogi jego cału- 
jąc, wesdój jeszcze oświadczam wieczną wdzięczność, z którą do 
zgonu zostaję (^). 

1760, październik. 

W październiku wyi7wał się już koniecznie do Polski, domaga- 
jąc się sukursu na podróż i na gościńce/ Nie wiadomo kto, może paui 
starosta Eiślacki zażądał dziwacznój rzeczy, aby z Włoch psy przy- 
wiózł, na co odpowiada : ^Piesków ztąd wywozić trudno, gdyż mało 
pięknych a drogie bardzo i w podróży nieskończona z nich niewygo- 
da. Zaczem tego rodzaju gościńców, lub nic lub mało wywiozę, 
bez tego sam niebardzo jestem myśliwy ."^ 

Trochę nim jednak był przyszły biskup i,, choć sam za strzelbę 
nie bierał, czasu polowania chętnie się mu w lesie przysłuchiwał 
i przypatrywał. 

W tym czasie odbył wycieczkę do Neapolu, o którój tyle tylko 
wzmiankuje, że mu się tam dosyć dobrze zabawić przyszło. 

(Do matki z Warszawy) 7 października 1762. 

nSejm niezmiernie liczny, dla partykularnych domów zawziętości 
rozszedł się, i dziś były marszałek starój laski posłów pożegnał. Co 
najgorsza, do niesłychanego przyszło przypadku, iż w izbie posel- 
skiej do szabel się porwano."" Tegoż samego dnia pisze do brata : 
«Bądź zdrów, wyrywa mi się pi6x'o, gala ui'odzin królewskich i opera. 
Sejm zerwany i nieszczęśliwe intrygi". 

(Bo Fr. Sal, Potockiego z Krasiczyna) 5 Januarii 1763 r. 

Jaśnie Wielmożny Mci Dobrodzieju ! 
Dnia dzisiejszego przybywszy tu na uściskanie stóp JO. Imci 
Pani Krakowskiej dobrodziejki przy odchodzącej ztąd poczcie czynię 
powinny ki'ok w złożeniu u nóg dobroczynnych JWWMpana dobro- 
dzieja powinnćj submissyi. A jako przez te JO. Imci dobrodziejce usługi 
spodziewam się zastąpić miejsce tych, które przez niebytność moje 


f ) Dwa powyższe listy drukujemy podług autentyków znajdujących się 
w zbiorach p. Mieleszki-Maliszkiewicza, któremu za chątne ich udzielenie oświad- 
czamy tu najserdeczniejszą wdziączność. 
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W Warszawie JWWMpanu czynić nie mam sposobności, tak mam 
nadzieję, iż zasługując sobie tym sposobem na łaskawy wzgląd jego, 
coraz sposobniejszym stawać się będę do korzystania z dobroczynnej 
jego protekcyi. Jej gdy mnie na całe życie polecam, z głębokim zo- 
staję respektem (*). 

Z Krasiczyna 8 Junii 1763, 

Wakujące po śmierci Imci X. Mostowskiego scholasterya gnie- 
źnieńska i probostwo piotrkowskie tak są właściwe przez się i ścią- 
gające się razem do funkcyi prezydenta trybunału koronnego, iż 
wiedząc wolą JWWMpana dobrodzieja, ażebym był na tym stopniu, 
przez to samo usprawiedliwiam śmiałość żądania mojego, gdy się 
w tej mierze do jego dobroczynnej udaję protekcyi. Na tej jako zu- 
pełnie polegam, tak oddając wszystkie kroki moje pod jego wolą 
i dyspozycyą, z głębokim zostaję respektem (**). 

(Do brata z Błonia) 13 października 1763, 

Za wszystkie nowiny ta stanie, która jest najnieszczęśliwsza 
dla naszej ojczyzny — ki'61 umarł . piątego dnia Oktobra w Dreźnie 
o drugiej z południa. Apopleksyą tknięty godziny nie doczekał, mi- 
mo wszelkie, które tylko lekarze wymyślić mogli, sposoby. Ti7bunał 
na tern się rozszedł, że nic tam po ramieniu, gdzie głowy nie masz. 
Nowina zaś w wigilią reassumpcyi przyszła. Nie masz się jeszcze 
czego bać w tych czasach, ile że zwyczajnie aż w czasie sejmików 
konwokacyi rozinichy się wszczynać zwykły. Dziś na noc staniemy 
w Warszawie, gdzie jest książę prymas i rady zgromadzających się 
senatorów zaczną. 

(Bo Fr, Sal. Potockiego) Warszawa 15 lO-bris 1763 r. 

Jaśnie Wielmożny Mci Dobrodzieju ! 

Książę Imci prymas dostatecznie w ostatnim liście moim wyraził 
nowin małość, i tylko ze wszystkich stron przygotowania się, ażeby 
przyszłe jak najciekawsze i wlelkićj wagi były. Ja zaś supplikuję 
JWWMpana dobrodzieja, ażeby to przypisanie jego JWWMpana 
copiatim go przysłał, gdyż go sam także dla siebie mieć chcę, i jam 
mu kopią przystawić obiecał. 

Nuncyusz dotąd incognito jest dla niedojścia jeszcze ekwipażów 
swoich, lubo z Drezna na dni dwadzieścia przed wyjazdem jego wy- 
szłych. 


(*) I ten list ze zbiorów p. Mieieszki Maliszkiewicza. 
(**) List ten ze zbiorów pana Górskiego. 
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Nnncyatura tutejsza zaczyna być w obrotach przez niejaką par- 
cyalność ks. teraźniejszego audytora dla książęcia bisk. krak. która 
do tego stopnia przyszła, iż process książęcia bisk. z księciem łow- 
czym koron, approbowaną i o ewokacyą do sądów świeckich eks- 
kommunika na książęcia łowczego wypadła, który vice-yersa pro- 
cess do Rzymu zaprowadza zadając ksiąźęciu yiolationem depositi 
po ś. p. W-dzinie inflanckiej, (gdyż dwakroć sto tysięcy u Franci- 
szkanów krak. będące zabrał). I pro debitis paenis tak go zapozywa. 

Kandydatów na tron coraz tu przybywa : książę dziedziczny de 
Brunswick ma zastąpić książęcia d'Hessen-Cassel, żarliwego i pier- 
wszego między temi książęty katolika. 

Odgłos tu jest także, iż hrabia d' Aranda znowu z poselstwem 
exti*aordynaryjnem przyjeżdża lub zalecając elektora saskiego, lub 
promowując Don Philippa ile wdowca mogącego wziąć in sociam 
yitae którą z pozostałych ki-ólewien. 

P. Monet, o którym w przeszłym liście namieniłem, przyjeżdża 
tu z nowym i jeszcze w Warszawie nieprakty kowanym tytułem 
Consul de France, ten albowiem charakter służy tylko do miast 
handlowych i gdzie porty morskie są, i jedyna ich powinność doglą- 
dać interessów handlowych państwa swojego. Przyjazd jego daje 
do myślenia wiele przyczyn i zamyka w sobie niby Jakowąś taje- 
mnicę, ile że ten był zażywany dans le Bureau des affaires etran- 
geres w Paryżu pod książęciem de Praslin jako seki'etarzem stanu 
pour les aifaires etrang^res. 

Dnia dzisiejszego był u mnie towarzysz z pułku hułanów JWW. 
Mpana dobrodzieja donoszący mi, iż ki-esy rozstawione będą i hułani 
staną na miejscach swojej destynacyi za trzy dni, zaczem, jeżeli się 
ti'afi okoliczność przesłania umyślnego, ich w tej mierze zażywać 
będę. 

Wojewoda mazowiecki trochę zdrowszym zdaje się być, stał się 
jednak strasznie przykrym i ustawicznie nudzi sobą, co za zły znak 
wszyscy sądzą. 

O Jmci panu marszałku nadwornym wiem z pewnego miejsca, iż 
tandem po długich irrezolucyach postanowił u siebie wraz z Imci 
panem podskarbim zacząć się krzątać koło publicznych interesów 
i podobno będzie na sejmikach wielkopolskich, zamiast bawienia się 
na Rusi, tego jeszcze doskonale wiedzieć nie mogłem, będę jednak 
starał się dociec, jeśli zapewne ta droga u niego jest determinowana. 

Rozumiem, że już doszły JWWMpana dobrodzieja tak listy, jako 
i uniwersały ante-konwokacyjne książęcia Imci prymasa, w tych 
dość dostatecznie wytknięte są i potrzeby ojczyzny i sposoby do jśj 
ratunku. 

P. Pękalski jeszcze, widzę, niewygotował potrzebnej dla Imci 
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pani kasztelanowej bełzkiej genealogii, jak ją tylko do mnie przy- 
niesie, zaraz ją in*az z listem do JP. Sternberg odeślę. 

Imci pan generał ai*tyleryi i starosta Smptrycki dnia wczoraj- 
szego w wieczór jeden do Erystyanopola, dmgi do Drezna wyjecbaU. 

List ciekawy do króla Stanisława z responsem posyłam, a cału- 
jąc stopy. JWWMpana z głębokim zostaję respektem. 


Książe kanclerz dał zdanie swoje, ażeby pan starosta już do 
Drezna nie jeździł, gdy ten umarł, do którego był adressowany, 
i już się tego był chwycił książę prymas, ztemwszystkióm ii est de 
rhonneur de Mr. Starostę, aby uczynił zadość kommissowi swojemu, 
zaczem do niego staffetę. poślę ; niech wreszcie pierwej na scgmiki 
wybierze się, potom do Drezna zaś wyjeżdża, ile że nic nagłego nie- 
masz, a lepiejby było, żeby sejmików nie opuścił; 

Jest tu odgłos, iż wyjdzie poparcie w Saksonii na P. hetmana 
W. E., w tej nadziei, iż nim przyjdzie do lat elektor, hetman uitirze^ 
a tymczasem on preparera les yoyes pour TElecteur (*). 

(Z Warszawy 7 grudnia 1763 r.) 

Najjaśniejszy miłościwy królu I Panie I a panie miłościwy ? 

W. pan masz mi wdzięczność, ja zaś Wmci i to dwie wdzię-t 
czności. 

. Że konfederacya pańska beczkom sługi zaszkodzi; bardzo go to 
obchodzi. 

Dziatki Boga prosić będą, ale im trzeba króla trzeźwego. 

Najjaśniejsza pani kiedy się rozpruszy? Delphinem czy In- 
fantką? 

Że chorowali, to źle ; że zdrowi, to dobrze. Milsze dobro, gdy po 
złom. 

Król pracowity ma być ? a rozkosznie, słudze czas-by wytchnąć, 
a w pracy. (Tu odcięto dwa wiersze.) . 

Umarł referendarz, bo człowiek. Dał administracyą podskarbi, 
bo mógł — kasztelanowi przemyskiemu, bo chciał. 

Panu do sługi pisać, nie dąsa... a poczta jest do Warszawy. 

Monarchowie im bardziej łaskawi, tśm dwu letniej znają się na 
sobie. 

Poddani ośmielając się otwierać monarchom oczy, bardzićj są 
obywatelami ojczyzny niż poddanemi królów. 


(*) I ten list takie ze zbiorów p. Mieleszki-Mąliszkiewicza. 
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■ 

Odrzuciwszy na bok charakter, starszeństwo, i to co myślę, ścielę 
mnie pod stopy pańskie, to jest adomję fortunę. 

Z Warszaioy 23 Januarii 1764:, 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju I 

Jak tylko pan Benoit imieniem dwora swego uczynił deklaracyą, 
zaraz od książęcia Imci piymasa otrzymałem list do JWWMpana 
dobrodzieja z inkludowaniem tego skryptu, gdzie podobno przyłącza 
respons na list, który dnia wczorajszego przez umyślnych odebrał. 

Zgoda Prassaków dotąd jeszcze trwa ; co się stało, jeszcze donieść 
nie można, gdyż dopiero są in preliminariis, Imó pan miecznik Le- 
szczyński powracający ztąd zupełne od nichże samych tego interessu 
przywiezie opisanie. 

To pewna, że z wielką stałością i sercem nieustraszonem przy 
swobodach swoich obstawają ; dnia wczorajszego podano im punkta 
do zgody, między innemi ten, żeby, jeżeli pan wojewoda będzie indy- 
genat wywodził i drudzy to czynili, także jeżeliby nie miał admanum 
prób, żeby mu to (salva pactione, że wywiedzie się) nie przeszka- 
dzało do zadość uczjrnienia urzędu swego powinnościom. 

Nuncyusz wiadomość miał o ojcu Św., że zapadł był dość niebez- 
piecznie, ale ta nowina jubileusza r^tq; chyba zamieszania nie nabawi. 

iiUbo poprzedzające i dla prędkiój ekspedycyi krótkie, niemniej 
jednak prawdziwe i szczere patrona św. powinszowanie składam 
u stóp dobroczynnych JWWMpana dobrodzieja, życząc zdrowia prze- 
zwyciężającego zabawy, a zabaw uszczęśliwiających osobę JWWM. 
pana dobrodzieja i całą ojczyznę. Prosić o to Pana Boga nie zanie- 
dbywam, zostaję z głębokim respektem (*). 

(Do brata z Warsiąwy)^ 1764 r. 

Przyrodzenie zdarzyło cię człowiekiem, hazard Ki*asickim, szczę- 
ście Polakiem, łaska bożka katolikiem. Piastig zatem, ale ostrożnie 
te przymioty, ażebyś w współko waniu pamiętał, żeś człowiek, w przy- 
stojnpści podściwego życia pokazał się Krasickim, w miłości ojczy- 
zny Polakiem, w całćm życiu skutkiem nie powierzchownością kato- 
likiem prawowiernym. Jeżeli pójdzie temi drogami, współbliźnich 
wesprze, dom swój przyozdobi, ojczyznę zachowa i siebie uszczęśliwi. 
Amożeż być co pożądańszego ? Mówmy wszyscy: daj to Boże, 
Amen. Bodajeśmy to w dobrą godzinę wjrmówili, a to dziecię rosło 
nam na pociechę. 


(*) Ze zbiorów paaa Górskiego. 
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(Z Warszawy) 18 Febrmrii 17 6 Ł 

Perillustrissime Beyerendissime Domine Frater ex Gorde Aman- 
tissime. 

Już zaczynam nie wierzyć sześcioletnemu wybieranio się 
WWMpana dobrodzieja do matki naszej ; jeśli zaś nastąpi, im bar- 
dziej powątpiewałem, tóm znamieniciśj ukontentowany będę luba 
nie moją (bo sam z Warszawy ruszyć się nie mogę), to przynajmniej 
którą matka nasza uczuje konsolacyą. 

Interess offlcii WWMpana dobrodzieja tak Imć X. nuncyuszowi 
jako i audytorowi nuncyatuiy zaleciłem, resztę actiritas godnego 
judicis surrogati WWMpana dobrodzieja suppleyit, i rozumiem, że 
cum satisfactione WWMpana dobrodzieja powraca. 

Że mi się zaś zdarzyło mówić o tych zakłóceniach, które się były 
z Imć X. bisk. łuckim wszczęły, i o których tu z nim seryo trakto- 
wałem, wziąłem do siebie lapidem offenśionis, list Imć X. bisk. 
w którym nieco się być obrażonym, kochany bracie, sądziłeś ; tak 
zaś go zażyć będę się starał, żeby i WWMpana dobrodzieja condi- 
gna satisfactio i Imć X. biskupowi upragnione tak godnego substi- 
tuta serce po wrócone było. Żebym zaś w to indirecte nie involvo- 
wał Imć X. surrogata, powiem, że ten list od samegoż WWMpana 
w responsie na mój z pisany odebrałem. 

Z Imć X. Szyjko wskim także tf^aw, którego polecam łasce jego, 
a ręczę za niego, iż jako mi być powinien i jest wdzięczen, takby się 
nie śmiał targnąć na krew moje. 

Zakłócenia moje ustawiczne przeszkadzają mi tak często, jakbym 
chciał, naszego pana Jana nawiedzić, mam jednak ex relatis, że się 
dobrze uczy i statkuje ; ale trzeba go wcześnie opatrywać, bo i teraz 
pensya nie zapłacona, i koło niego odarto. Lepiej zdałoby mi się 
razem na rok opatrzyć go, a tak-by mu na niczćm nie schodziło. 
Dziecię zaś dobrze urodzone jak przystojności tak i wygody potrze- 
buje, inaczej prezencyą traci, gdy współkolegów, a czasem i chud- 
szych w lepszym pierzu od siebie widzi. Pamiętajże o tem, mości 
kochany bracie. Bo jeżeli pan Jan przez respekt nic nie powie, 
ksiądz Ignacy za niego domówić się musi. 

Bardzo supplikigę donosić mi czasem o nowinach tamtejszych, 
osobliwie sejmiku bracław«kiego particularia, które albo niedostate- 
cznie albo partialiter udzielone nam bywają. 

Dzieci kochane ściskam serdecznie, a wraz z niemi kochanego 
brata serdecznie, serdecznie i jeszcze serdecznie ucałowawszy, z ser- 
decznym affektem i uszanowaniem piszę się WWMpana dobrodzieja 
z serca kochającym bratem (*). 


(*) I ten list ze zbiorów pana Górskiego. 


KOBBESPOND£NCTA. 399 

Maj — wrzeń&h 1766, 

W maju pisze do matki, donosząc, że : ^^okoliczności festynu 
Irólewskiego (św. Stanisława) były przyczyną wielkiego zjazdu, tak 
dalece, że w sam dzień, czterdziestu kilku senatorów przytomnych 
rachowaliśmy, którzy order ś w. Stanisława odebrali.*' 

Posłał przytem na pamiątkę pierwszy odbity talar królewski. 

Byłto ostatni list do matki, która pierwszych dni czerwca (7) 
życie skończyła. Dowiedziawszy się o tćm, pisze kanonik do brata : 
«Po takióm życiu, jakie wiodła, bardziej się podobno do niój niż za 
nią modlić należy *'. 

Interessa własne, brata, rodziny zaprzątały go wielce, po śmierci 
matki więcej niż przedtóm, lecz zjechać na miejsce dla urządzenia 
ich nie mógł, tak przy królu był zajęty. 

Brat Antoni wybierał się posłować na sejm przyszły z sanockie- 
go (co się później zmieniło, bo był wybranym z przemyskiego). 

Dnia 3 września słał mu kanonik już jako posłowi rady i powin- 
szowania. Radził się go też pan Antoni o jezuitę Francuza, którego 
chciał wziąć do dzieci, na co odpowiada : „Byleby tylko skrupułami 
żonie Wpana i może jemu głowy nie zawi'ócił, nieźle-by było trzy- 
mać w domu dla edukacyi dzieci i ćwiczenia się w języku francuzkim.^ 

Październik — grudzień 1766, 

W październiku 1766 r., w chwili gdy się sejm miał rozpocząć, 
który króla zajmował mocno, pisał do przyjaciółki swej, sławnej pani 
Oeoffrin (d. 5 paźdz.) „Jutro się sejm zaczyna, piszę do was list ten 
z pożegnaniem. Przez tych sześć tygodni niepodobieństwem mi bę- 
dzie do niój pisywać. Minet (Krasicki) od czasu do czasu pisać bę- 
dzie." 

Na co (22 t. m.) odpowiada pani Geofl&'in : „W. król. mość nie 
zapomni rozkazać Minetowi, aby do mnie czasem pisywał"*. W gi*u- 
dniu król powtarza (d. 10) i zapewnia: „Minet z mojego rozkazu pi- 
sać będzie do was w czasie sejmu**. 

Na nieszczęście korrespondencya ta w papierach po pani Geof- 
Mn zaginęła. 

Właśnie w tym czasie Krasicki ważną ^^iadomość odebrał z War- 
mii i (d. 10 grudnia) pisze do brata: „Odebrałem dnia onegdajszego 
przez umyślną sztafetę wiadomość z Warmii, że książę biskup coraz 
słabszy, krótkiego życia czyni nadzieję. Muszę się zatćm zawczasu 
przysposabiać na wszelkie przypad^ki, do czego pieniędzy potrzeba.* 

(Do brata z Warszawy) 29 marca 1767 . 

„Jakom zaś dawniej prosił, tak i teraz powtarzam, abyś Wpan 
tylko chciał zjechać sam bez wszelkiej zgrai. Gdyby był pan Ro- 
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ściszewski chciał przyjechać, prz^*^bym go z radością, ale wreszcie 
najlepiej sam Wpan przyjeżdżaj, wziąwszy z sobą Boznańskiego 
tylko. Wjazd mój cokolwiek się przewlecze, albowiem na galę kró- 
lewską tu się zostać mnszę, po którój jednak nie bawiąc wyjeżdżam/ 

Z tegoż lista dowiadujemy się, że ELrasicki stał przy królu na 
zamkn, gdyż po pożarze przypadkowym, który się obszedł bez szko- 
dy dla niego, oprócz drobnych rzeczy przy przenoszenia, Krasicki 
się wyniósł. 

„Ze zaś skrzydło całe spaliło się, przeniosłem się do mego pała- 
ca, dla tćj przyczyny, żebym drugim pogorzelcom moim apartamen- 
tem łagodził*'. Do tegoż lista przyłączał dla brata deklai'acyą 
dworni rosyjskiego, świeżo podaną, jako i list Panina do Repnina 
«z których skryptów, dodaje, uznać Wpan potrafisz, jakich rzeczy 
pretendują*". 

CDo brała z Warszawy) Ł kwietnia 1767, 

„Ztąd (z Warszawy) mszam się zapewne 9 maja, nazajutrz po 
święcie królewskićm. Że zaś Senatus Consilium na dzień 25 mie- 
siąca maja jest naznaczone, więc tylko tydzień zabawiwszy w Heils* 
bergu, znowu do Warszawy.* 

Z listów króla i pani Geoffrin 1767 — 1773. 

W pięć dni po złożeniu senatorskićj przysięgi, pisze król (d. 7 
stycznia): „Minet jest biskupem i pełnym senatorem (en plein) ; sta- 
ry jego (p(^rzednik) umarł w sam czas, gdy bulle na koa^jutoryą 
z Bzymn nadeszły. Jest dziś człowiekiem bogatym, a szczęścia 
jego pabliczność aplaadąje. Wiecie, że twarz ma piękną, twarz ta 
radość wyraża, a ja go uczyniłem szczęśliwym. Sądźcie, czy mi na 
niego spoglądać miło.** 

W miesiąc potom (d. 7 lut.) odpisnje pani G-eofErin: „Wierzę 
bardzo, że Minet szczęśliwy być musi i pięloiiejgzy niż kiedy. Bóg 
stwarzając ludzi wielu uczynił nieszczęśliwych, a wy, króla mój, da- 
jąc mitrę Minetowi, zrobiłeś go szczęśliwszym, niż sam jesteś.* 

Na co ki*ól, zaraz po objeździe Krasickiego, odpowiada (d. 13 
maja): „Minet wczoraj pojechał jak szczar odbywać rekoU^cye 
w sórze swoim. Bardzo się lękam, ażeby ten Mhiet tak miły, tak 
dowcipny, tak pilny, a który mi winien tyle, nie stał się próżniakiem 
(faineant) niedbąjącym o nic i o nikogo tylko o swe własne pr^e- 
mności i lenistwo swoje. Przykro mi, że mam pewne poszlaki, które 
zdają się to zwiastować. *" 

Temi mniemanemi poszlakami były wstręty Elrasickiego do spi*aw 
pablicznych, w których on stale wytrwał do k(^ca, cziyąc, że na 
innem polu skutecznićj czynnym być może. 
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Pani G-eoffi-in, prawie zawsze myśl każdą króla potwierdzająca 
pobłażliwie, odpisąje na to w czerwcu (d. 7): „W. król. mość piszesz, 
mi o Minecie w sposób, któremn się wcale nie dziwię. Ja go w cią- 
gtt ośmiu dni widziałam już takim, jakim go W. kr. mość dziś pozna- 
jesz. Gdyby moje portrety więcej znalazły szczęścia u W. kr. mości, 
byłabym odmalowała jego wizerunek taki, jakim go dziś W. król. 
mość widzisz. Powiedziałam kiedyś o kobiecie bardzo miłój, wielce 
dowcipnej, mąjącój w towarzystwie wiele wdzięku, ale niedbającćj 
wcale o nic i o nikogo, że była dochodem doży wotnim (rentę yiagóre)^ 
który żyde czyni wygodniej szem, ale kapitał od niego stracony. 
Powiedziałam to jej w oczy, rozśmiała się z tego, znaj dając poró- 
wnanie bardzo ładnóm. Obojętność jój aż tak daleko sięga, chociaż 
Mineta mam tóż za dochód dożywotni, nie sądzę jednak, aby kiedy- 
kolwiek uchybił W. król. mości. Na pracę jego nie sądzę, by wiele 
nożna rachować. Towarzystwo jego będzie W. kr. mości zawsze 
])ardzo przyjemnem, i wiem nawet, że myślą jest jego mieć bardzo 
dobry dom otwarty, któiym W. ki*ól. mość rozporządzać będziesz. "^ 

List ten z wielu względów ciekawy, dowiadigemy się z niego, 
że pani Geoffnn przez ośm dni Krasickiego widywała (gdzie ? w po- 
wrocie z Włoch?); potwierdza on, iż biskup chciał służyć królowi 
swoim wpływem na społeczeństwo, swym domem, ale się od polityki 
usuwał. 

W lipcu (12) pani Geoffrin donosi królowi: ^odebrałam list od 
Mineta, z którego jestem bardzo kontenta. Minet ostrożny, słowa 
nie mówi w nim o sprawach teraźniejszych." 

Widzieliśmy to już z listów do brata, że. biskup wogóle o rze- 
czach drażliwych rozpisywać się nie lubił. 

Pomiędzy królem a biskupem były nieporozumienia jakieś, wy- 
magania z jednej strony, opór z drugiój. W si€ii*pniu pisał król (26) 
do przyjaciółki swej : „Przypadek mi nastręczył zręczność powie- 
dzieć kazanie (ale nie ostre) Minetowi. Zrobiło ono pewne wraże- 
nie, bo się przekonał zarazem, że głos publiczny był przeciw memu 9* 

Czem mógł biskup zawinić ? nie omylimy się, sądząc z później- 
szego jego postępowania, iż szło o pewnego rodzaju indyferentyzm 
polityczny. Poniatowski żądał go widziść czynniejszym w ówcze- 
snych intrygach, a Krasicki się wzdragał, być bardzo może i dlate- 
go, że go dawne stosunki z króla przeciwnikami łączyły, które pewne 
obowiązki wkładały. Dosyć tu wspomnieć Krystynopol i wojewodę 
kijowskiego. 

Pani Geoffrin odpisuje królowi na to kazanie (14 września): 
-Bardzo jestem rada, że W. król. mość miałeś maleńką rozprawę 
z Minetom. Ma on wiele dowcipu i dowcip nader miły; kocha W. 
kr. mość i wić, co jej jest winien, ale czasem nie czige tego dosyć 

DąM* I. KrMieki«ffo. Tom YI. 26 
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mocno. Czynności naszych pobudką nie jest to, co wiemy, ale to, co 
czujem. Wadą Mineta jest, że nadto w sobie żyje (personel) ale 
powtarzam to, kocha głęboko W. król. mość. Wyrazy W. kr. mości 
łagodne, ale nieco osolone, rozbndzą w nim uczada i dadzą mn po- 
znać jego winy." 

O tem wsżystkiem listy bisknpa milczą, stają się rzadsze, nie 
tykają prawie spraw publicznych. W października ki-ótko donosi : 
J(D. 8) sejm labo miał być zalimitowany wkrótce, podobno jednak 
dłużej, niż spodziewamy się, przewleczony będzie. '^ 

W sercu króla żal ciągle się zwiększał. W r. 1771 (15 wrze- 
śnia) pisze pani Geoffrin : „W. kr. mość, której trudno jest w zło 
uwierzyć, powątpiewasz o tóm, jakie mu wyi*ządził biskup warmiński. 
(Już go nie nazywają Minetem.) Zaklinam W. król. mość, abyś mi 
raczył po wiedzićć o co chodzi. Interessa jego trudno będzie napra- 
wić, ten, co się o to pokusi, bardzo być zi*ęcznym powinien, a biskup 
musi się stać bardzo powolnym, aby dojść do tego."* 

Widać, że na zaklęcie swej przyjaciółki, król musiał odpowie- 
dzieć, wyjawiając, co miał przeciwko Krasickiemu, gdyż pani Geoffiin 
odpowiada z oburzeniem : ^Niewdzięczność biskupa warmińskiego 
jest równie straszliwa (efEroyable) jak Ogińskiego (hetmana). Gzóm- 
że to był wprzód ksiądz Krasicki? W. kr. mość pozwolisz mi sobie 
powiedzieć, że niewdzięczność jest pi*zywarą bardzo w Polsce pospo- 
Utą, a wogóle w całej ludzkości. A co ją u was czyni powszech- 
niejszą, to, że W. ki\ mość nie możesz raz wyświadczonych dobro- 
dziejstw cofnąć, ani niewdzięcznych ukarać.** 

„Gdy mowa o biskupie (pisze pani Geoffrin 24 lutego 1778), pro- 
szę W. kr. mości pozwolić mi zapytać, co tam słychać o biskupie 
warmińskim. Jestto prototyp wszyst^ch niewdzięczników, jacy kie- 
dykolwiek byli i będą na świecie. Wieleż to W. kr. mość nie- 
wdzięczników narobił.* 

(Do X. Bo^ctszewtkiego z HetUberga) 10 Junii 1772. . 

Z niewypowiedzianćm ukontentowaniem wycz3i;3rwam w miłej 
mi WMWMpana odezwie prawdziwie braterskie, szczerego do krwi 
swojej przywiązania pełne, sentymenta jego. W takich WMWMpana 
znałem, w takich go i zawsze znać spodziewałem się. Cokolwiek 
się stać mogło, na okoliczności lub złe tłómaczenia złożyć nam nale- 
ży. Nie wątpię, że WMWMpan o wzajemnych moich dla niego ży- 
czliwościach upewnionym być zechcesz ; możesz bezpiecznie wierzyć, 
iż czekam tylko okoliczności do okazania mu rzetelnego affektu mego 
sposobnych ; w któiych myślach jestem i być nieodmiennie pragnę 
z zuanem mu dobi*ze przywiązaniem i szacunkiem Illustrissimae et 
Beyerendissimae Dominationis Yestrae szczerze kochającym bratem. 
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Mam wiadomość, iż in Julio masz być księże bracie w Warszawie, 
nawiedź-że przecie plebana warmińskiego (*). 

(Do brata z Heilsberga) 18 marca 1773. 

W pierwszych chwilach zmiany położenia, dostania się pod rządy 
nowe, Krasicki był trochę niespokojnym o przyszłość. Widać to 
z lista do brata, w r. 1773 (z Heilsberga 18 marca). 

„Przyjazd królewski w te kraje, pisze, będzie sytnacyą nasze 
decydował, i, nadzieja w Bogn, że nie będzie ona ti^ zła, jakeśmy 
się z początku obawiali/ 

Z Nozdrzca 17 Augusta 1774. 

Monseignenr I 
Szczera była moja intencya słnżyć w domn JOWMpana dobro- 
dzieja, ale gdy okoliczności przynaglające mój wyjazd nie pozwalają 
mitój pożądanej satysfakcyi, snpplikiiję przyjąć za skatek chęć 
moje prawdziwą i być apewnionym, iż na zawsze zostawać będę 
JOWPDobr. szczei*ze życzliwym i najniższym sługą. 

W kwietniu roku przyszłego spodziewam się mióć sposobność 
służenia przez jaki czas JOWMpanu dobrodziejowi w Dukli. 

CDo X. Rościszewskiego z Smolan) 29 Septemhrts 1777, 

Starający się o dożywotnią przyjaźń córki WMWMpana, a sio- 
strzenicy mojój Imć pan Szymanowski, kasztelanie rawski, lubo mo- 
cne mióć pewnie będzie za sobą udawania się, któremi łaskawie jego 
pozyskać potrafi względy, rozumiem jednak, że i życzenia moje jako 
wuja panny, nadewszystko uszczęśliwienie jćj upatrującego, mile 
przyjęte od WMpana będą. Te gdy nie z jakiejkolwiek cbęci dogo- 
dzenia pragnieniom wspomnionego wyżćj kawalera, lecz bardziój 
z dostatecznej znajomości godnej jego familii, z jak najlepszego świa- 
dectwa znanych w nim przymiotów, z pewności o przyszłej jego 
przez kredyt swoich i aplikacyą własną promocyi, a co nadto wszyst- 
ko jest, z nadziei jak najspokojniejszego poczciwemu charakterowi 
zawsze pi*zyzwoitego w stanie, do którego się zabiera, pożycia, po- 
chodzą ; cieszyć się szczerze będę, jeżeli pomyślnój w upragnieniu 
swojćm dostąpi rezolucyi. 

Polecam go łasce WMpana, samego siebie statecznej przypomi- 
nam przyjaźni, oraz wyznawam się być z nieodmiennem przywiąza- 
niem i szacunkiem. 


(*) Ze zbiorów pana Górskiego. Znajdujemy tu adres następny: lUastrissi- 
mo et Reverendissimo Domino Fratri Optimo Domino Bościszcwski Episcopatus 
IpjoYiensiB Administratori Generali GanceUario Luceorzensi. 
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A mój kochany księże bracie, jażeś tśż o mnie zupełnie zapo- 
mniał. Oddzieleni jesteśmy prawda niezmiernym przeciągiem kraju, 
godziłoby się jednak Ukraińczykowi nawiedzić Niemce. Jeszcze 
biorę pióro, żebym się z Wpanem wadził. I z tamtych ki*ajów ja 
miewam odezwy, a od niego żadnój ; znam ja dawne lenistwo, sie 
godzi się go przezwyciężyć i przynajmniej choć raz w rok po cyce* 
ronowskn powiedzióć : si yales, ego yaleo. Obiecywali dawniej by- 
tność Wpana w Warszawie, zdałaby mi się potrzebna, a pi*zy tej 
porze mógłbym się cieszyć nadzieją, że i mnie tóż raczysz odwiedzić 
w Warszawie. Amen (*). 

CDo brała) 2 stycznia 1779. 

Moja, widzę, satyra, comWpannposłi^, zginęła, ale się urodziło 
po niej trzy i przyjdą do liczby może równej płodności pewnej damy, 
(bratowej Antoniowój). A poczemu tam wino węgierskie stołowe, 
wytrawne, smaczue? A poczemu maślacz dobi^ do konserwacyi? 
A poczemu wino już wystałe, coby środek trzymało między stołowśm 
a maślaczem ? 

Czermec — grudzień 1780. 

Mogąc rachować na bardzo dobre u dworu pi*zjjęcie, Krasicki, 
w czerwcu (1780), jak się zdaje, wybrał się w odwiedziny do stolicy. 
Nie zawiodły go nadzieje, gdyż d. 3 lipca pisze do brata : „Ja ztąd 
za niedziel dwie wybieram się, cornbU des honłós — doroznmiewaj się 
Wpan reszly**. 

W 'późniejszym liście już z Heilsberga (23 lipca) „pisanj^n piTy 
slupie galeiyi, bo tak gorąco, że w izbie wysiedzieć nie można, do- 
daje: „Wyjechałem z Warszawy d. 17 p. Podróż miałem dosyć 
mUą, ile że mnie w Górze przyjmował książę synowiec królewski 
(ks. Stanisław Poniatowski, podskarbi W- X. L.) a w Waliszewie 
książę biskup płocki. Przyjechawszy onegdąj, jesi^cze się rozpa- 
trzeć nie mogę i w zwyczajnem jestem zbałamuceniu, co się zapewne 
i Wpanu trafiło, gdyś z Ukrainy do Dubiecka przyjechał.* Zajmo- 
wało mocno biskupa przerabianie i urządzanie się na zamku, które 
powtarzało się pono co roku. 

We wrześniu znowu (2) długi list wysyła do brata Antoniego : 

nJeden respons na ti^zy moje listy odebrałem, a było go półtorćj 
ćwiartki, a miało być secundum concordałum^ rachując każdy list pół- 
arkusza, arkusz jeden cały i pół. Więc kwita za owe wymówki, 
gdym z Łazienek lacomce pisał. 


(*) List^en ze zbiorów pana Górskiego. 
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Ja ta solennitates czynić nie mogę, siedzący jako jaki pustelnik 
za światem, między moi'zem na piasku. 

Nie wiem, czy jaż doszła Wpana moja Wojna Chocimskay jeżeli 
nie, każ ją od GrrOlla sprowadzić, ale rozumiem, że i we Lwowie tćj 
księgi dostanie, ponieważ i tam ma Gr5ll swoje księgarnią, wyszła 
także odpowiedź na Wojnę Mnichów. Niechże się nie gniewają, 
albo też niech się i gniewają, jeżeli im się tak podoba, a do tego 
i zdrowo. Insze pisma kawałkowe wyjdą potem z druku razem, ale 
jeszcze trzeba będzie trochę poczekać, aż się tego dobra liczba na- 
zbiera. Posłałem był w liście wiersze do Mniszcha sekretarza lit. 
a nie wyrażasz Wpan, czyś je odebrał. 

Król przysłał mi na wiązanie mój medal wybity, możesz go 
Wpan kazać z Warszawy sprowadzić. Złoty koniecznie do kolekcyi 
jejmościnej, ale jak tu do mnie przyjedzie, jak będzie Kalnassy (se* 
ki'etarz księcia) jechał z ks. Karolem (bratem biskupa) pi'zywiezie 
ich Wpanu kilka, kazawszy je w ciennicy wybić. 

Byłem p^zez dni dwanaście w Królewcu u księcia pruskiego 
przejeżdżającego tamtędy do Petersburga. Bardzo mile, grzecznie 
i poufale przyjął mnie i ze mną się bawił przez ten cały czas, a co 
największa, byliśmy razem na polowaniu w puszczy nad Hafem i zar 
biUśmy łosiów wielkich trzynastu, małych dwa. 

Dnia 7 Septembra ma stanąć w Petersburgu tenże książę pruski, 
jak zaś długo zabawi, zawisło od okoliczności. Bozumiem jednak, 
że nie prędzśj jak w pół Noyembra wracać będzie." 

Ciągle troskliwy o rodzinę biskup, nie tylko braci do siebie przy- 
garniał, wziął synowca Jana, którego wychowaniem się zajmował. 
Pisze o nim w tym roku (2 wrześ.) : 

„Pan Jan bardzo się dobrze aplikuje i z jego sposobu myślenia 
będziesz Wpan kontent. Już czas wydobyć go od Pyarów, a ja 
resztę na siebie biorę. Zrobimy z niego Chodkiewicza i będą po 
tem o nim wiersze pisać, jak Turków pobije. Wszak prawdą?* 

Biskup chciał Jana umieścić albo w jakim regimencie, albo 
w akademii wojskowśj w Berlinie, bo miał powołanie do tego stanu. 
Pisze o nim jeszcze tegoż roku (5 listopada) : „Podobne moim masz 
myśli o panu Janie, i mnie się zdaje, że to będzie człowiek podści- 
wy, stały i niezlęknionego serca, że się więc z edukacyą żołnierską 
odzywa, nasza rzecz do tego się przyłożyć, ale bytność jego w Du- 
biecku przeszkadza nieco tym projektom, bom ja myślał, że mi go 
Kalnassy z Warszawy przywiezie.** 

We wrześniu zabawiano się po trosze polowaniem, a książę miał 
jechać do Berlina. 24 wrześ. donosi bratu: „Ja, przy bardzo pię- 
knych czasach często się i z mojemi sąsiadami i sam u siebie polowa- 
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niem bawię. Ale to są miniaturki względem Wpaaowych jeleniów, 
niedźwiedzio Wy rynocerosów i jednorożców. 

Podróż do Berlina, jeszcze nie zupełnie determinowana, a choć- 
bym i jechał, nie więcój nad niedziel kilka zabawię* ale wprzód 
o wszystkiem dostatecznie Wpana uwiadomię*'^ 

Dnia 5 listopada, powiada : „Co tóż Wpaństwo będziecie sądzić 
o Heilsbergn, kiedy od W. księcia moskiewskiego odbieram rekwi- 
zycyą, żebym mu plantę domu i ogrodów moich przysłał. Proszę 
to powiedzieć pann wojewodzie bełzkiemu i panu chorążemu nadwor- 
nemu, dwom najgłówniejszym w tamtych stronach rywalom moim. 
Notabene w ogrodnictwie, bo co do pieniędzy, ja znam, jaki się re- 
spekt ode mnie JWMpanom dóbr. należy. 

Powróciłem dnia onegdajszego z Królewca i widziałem księcia 
pruskiego powracającego z Petersburga, na nogę trochę jeszcze na- 
rzeka, a w Petersburgu przez dni dziesięć kawęczał. Jest to skutek 
szwanku z konia, który go uderzył. Przyjęty był mile i traktowa- 
ny. Wziął ordery św. Andrzeja i Aleksandra Newskiego, bogato 
dyamentami obsadzone i przy jednym pugilaresik maleńki szacowany 
trzydzieści tysięcy rublów, szubę marmurków niezwyczajnej piękno- 
ści i kożuch soboli. Dwa dni bawił w Królewcu, trzeciego wyjechał 
rano do Szlobittow do grafa Dohna, gdzie nocował. Dnia jutrzej- 
szego ma stanąć wPotsdamie, bo taka była królewska determinacy a. "^ 

Z familii (choć dalszój) przybyć miał młody Fredro, którym bi- 
skup chciał się opiekować. O nim pisze (14 listop.): „Jeżeli ma 
więcój jak dwanaście lat, trzeba go po francuzku przebrać, gdyż 
Wpan wiesz, że tu ani krawców ani szewców polskich nie mamy. 
Była jeszcze ostatnia relikwia ów Gawłowski kulawy w Heilsbergu 
po nieboszczyku biskupie Szembekn, ale dla starości już robić nie 
może." 

Podróż do Berlina, z obowiązku, ciągle była w programie i po- 
byt tam do marca. Nie był jednak książę pewnym wyjazdu i w ra- 
zie pozostania w Heilsbergu, zapraszał brata z rodziną do siebie : 
„Wieści straszące o nowych jakichś podziałach i tu się pospolicie 
dają słyszćć, ale gdy z źródła rzeczy dochodzić się chce, nie można 
wynaleźć ani z jakich przyczyn miałoby się to stać, albo przynaj- 
mniój, jakieby do tego były podobieństwa ; może co wśród gabinetów 
wi*e, ale takowe negocyacye po większej części nie dochodzą do pu- 
blicznój wiadomości. Prawda że i w 72 nie wierzyliśmy a przecież 
się stało. Jednakże większe łiyły aparencye, niż są teraz. Cokol- 
wiekbądź trzeba się na wszystko zawczasu gotować i ztwierdzać. 
Wiek ten jest pełen epochów i niespodziewanych i nieprzewidzia- 
nych. My już nie mamy się czego obawiać, bo co się miało z nami 
stać, stało."" 
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W tym samym liście tak poważnym stoi przypisek : „Posłałem 
jójmości przeszłój poczty nasienie poziomek. Jazem je w garczkach 
niektóre posiał i potem co miesiąc aż do marca po trochu siać będę.'' 

Wyjazd do Berlina został nakoniec postanowiony na dzień. 15 
•grudnia. Donosząc o tem d. 6 t. m. mówi : « Jak tam długo zaba- 
wię, dostatecznie determinować nie mogę, mam jednak nadzieję, że 
w marcu powrócę i będę święta odprawiał, w Heilsbergu.'' 

Nowiny polityczne były pokojowe, w Berlinie obiecywał sobie 
iksiążę nowe zdobycze dla ogrodu, nasion, kwiatów i drzewek. Nie- 
zmiernie go one zajmowały, gdyż nie było listu, bez wspomnienia ćo 
^ę posiało, sprowadziło, co kwitło i zbierało. 

. Drugiem lubownictwem biskupa były zbiory jego rycin, a szcze- 
gólniój portretów familijnych i ludzi w kraju wsławionych. Już na 
wyjezdnem do Berlina przypominał bratu (15 grud.) z Erauenburgą, 
^by mu kazał zrysowaó w Dubiecku portrety ojca i matki, Stanisła- 
wa Siecińskiego bisk. przemyskiego, ^ Jelba suffr. kijowskiego. Jelca 
jenerała, jego brata, nieboszczki wojewodzinój mścisławskiej. Ant. 
Cetnera star. korytnickiego, ojca wojewody (malowany przez Mar- 
teau). Z kościoła parafiaŁaego w Krakowcu okrągły portret Cetnera 
kasztel, bracł. od karmelitów w Przemyślu z zakrystyi Marcina 
Elrasickiego, wojewody podolskiego i żony jego Barbary, z Jarosła- 
wia od Św. Jana księżnej Ostrogskiój babki Kostajny (sic) wojewo- 
dzinój sandomirskiej i inne Ostrogskich, Chodkiewiczów, Kostków, 
2 koi7tarzów klasztornych. 

Oprócz tego prosił, aby mu poszukiwano po domach wizerunków 
ludzi znacznych i rysowano je, lub przemalowywano do kolekcyi 
aktora z wielu różnych miejsc przysyłanemi portretami coraz się po- 
większała i czyniła szacowną**. 

W przypisku do listu : „U nas tu wieść coraz mocniej gi*ucha 
o śmierci cesarzowej, u Wpanów nową postać rzeczy zapewne utwo- 
rzy, daj tylko Boże, ażeby wszystko było na lepsze i kraju i obywa- 
telów, a najbardziej, żebyśmy się cieszyli pokojem"*. 

Kanonik Kalnassy, sekretarz księcia, właśnie był powrócił 
X Warszawy i, między innemi, dary przywiózł od księcia Stanisława 
Poniatowskiego « cybuch nad cybuchami, baszo wski"*. 

(Do trata z Berlina) 2 stycznia 1781, 

Powinszowanie Nowego Eoku opóźniło się z przyczyny mojśj 
podróży, którąm bez przykrości odprawił. Wiślany jednak przewóz 
był trochę niebezpieczny, ile że o kilkaset kroków ode mnie zała- 
mali się żydzi na lodzie z towarami. Ja to widząc, pomyślałem so- 
bie, jak to czasem i dobrze nie być nadto obciążonym, i zacząłem 
tómbardziej czcić Dyogenesa. 
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Podróż moja do Berlina trwała ze wszystkiśm dni dziewięć^ 
alem się zatrzymał dzień jeden w Kwidzynie, to jest Marien-Wer- 
der, a półtora dnia w Chełmnie n grafa Hohenthala, koa^jntora cheł* 
mińskiego* Drogę obrałem sobie na Marien-Werder, Ginidziądz,^ 
Ohełmno i Enstryn, dla tego że jest krótsza, ośmią milami od gdań^ 
skiśj, którąśmy razem niegdyś z Wpanem odprawiali. Wziąłem za 
towarzysza podróży ks. Marcina (który notabene bez miłosierdzia 
ostrygi połyka). Drugi kompan podróży ks. Pnget, kustosz wiślicki, 
syn stai'osty Duninowskiego, który jest przy mnie z zalecenia króla 
polskiego. 

Przyjęty byłem od króla (Fi7deryka II) z większą jeszcze 
łaskawością i dystynkcyą niż innych czasów. Bawię się dobrze, jak 
s^wyczaj w miastach wielkich i tego mi tylko nie dostaje, żebyście 
byU ze mną. 

Odgłos powietrza w Polsce uczynił tii wielką sensacyą i dlatego 
kordon już jest na granicach od Polski założony, pod komendą jene- 
rała ułanów Usedom, mającego swój garnizon w Bydgoszczy, nieda- 
leko granicy. 

Cudzoziemców tego roku na karnawał nie liczymy wielu, oprócz: 
niektórych z Szlązka, którzy się za cudzoziemców nie zwykli liczyć. 
Graf Łehndoi^f znajomy Wpana mój sąsiad nie znajduje się, a przeto 
ubył mi jeden dom, gdziem się był zwykł poufale zabawiać. 

Dalój dnia 7 stycznia : ^Karnawał tutejszy lubo wspaniały, nie 
jest jednak tak ludny jak przedtem, a to z przyczyny niebytności 
brata królewskiego, księcia Heniyka i synowca, księcia pruskiego, 
który dla febry tercyanny w Potsdamie został. 

„Moje przyjęcie i codzienne uczęszczanie u króla nadzwyczaj, 
mogę mówić, z strony monarchy łaskawe. Staram się o ile możno- 
ści, bawiąc goj oświadczyć mu moje wdzięczność. Jeżeli zaś w wa- 
szym kraju macie jakowe pogłoski o jego słabości, powićdz że Wpaa 
każdemu, a jeśliby chciał i był niedowiarkiem przeczytaj, żem go 
zastał czerstwiejszego i zdrowszego, niż był przed pięcia laty, tak 
zaś wesołego i raźnego, jakby mi^ lat ośmnaście. Piszę Wpana 
ten list jadłszy z nim obiad. Siedzieliśmy czteiy godziny u .stołu. 
Tak się dziadunio rozkomosił i mnie tak rozchichotał, żeśmy się 
śmieli jak dzieci, a naopowiadaliśmy sobie bajek z półtorej kopy, 
a między innemi był i Dubieck i Nienadowa i Nozdrzec. A ci, co 
stali za di*zwiami, rozumieli może, że szło o aeguilibrium całój Euro- 
py, co i on sam powtarzał i śmiał się uł octoj a ja, per conseątiens^ 
tyle drugie. Ale gdybyś Wpan był ze mną, jakżebyśmy się bawili, 
jakżebyśmy osti^gi jedU. Martineau już ma brzuch tak odęty ostry- 
gami, że go z sobą do karety brać ledwo mogę. 

, Jadę do króla znowu na wieczerzę." 
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W lutym znowu : (d. 3) „Pokoju ja koniecznie chcę i wszyscy 
go pragnąć powinni. Chwała zaś Panu Bogu nie ma aparencyi, że- 
by się (przynajmniój w tych czasach) miał przerwać. Dosyć tego 
głupstwa po innych częściach świata. Daj Boże, żeby jeszcze Fran- 
cuzi i Angielczycy chcieli się uspokoić, a my mówmy Amen I 

«Ejó1, zabawiwszy tu czas zwyczajny, powrócił do Potsdamu 
i tam sobie spokojnie odpoczywa, zupełnie zdrów. Książę pruski po 
kilkodniowój febrze przyszedł także do zdrowia, nie mógł jednak 
być z królem w Berlinie, dla swojój słabości. Księcia Heni7ka 
także nie było na karnawał, siedzi sobie spokojnie w Beinsbergu. 
Pałac tutejszy bardzo pięknie uformował, osobliwie apartamentem 
nowym i galeryą w kopersztychach. Do zabawek tutejszych bra- 
knie komedyi francuzkiej, która tu zwykle przedtem bywała. Opery 
zaś zwyczajnym trybem przez cały karnawał odprawowały się i ich 
dekoracye wspaniałe bardzo się podobały ks. Marcinowi. 

» Ja tu myślę zabawić do marca, z skowronkami wybiorę się do 
Wai*mii na oczekiwanie przybycia państwa i infantów i infantek^ 
zgoła całego Dubiecka. *" 

Oprócz innych zatrudnień, biskup pamiętał tu o swym ulubionym 
ogrodzie, do którego kupił czterdzieści gwoździków żółtych, obiecu- 
jąc też kwiaty posłać bratowój i życząc, aby miała „ogródek, żeby 
się nieboszczka ki*ólowa Semiramis, patrząc nań, rozpłakała, a może 
gorzćj, z zazdrości''. Nie zapominał też o portretach do galeiyi 
swojej, o które naglił. Febra kataralna, na którą cierpiał, nie prze- 
szkadzała mu pilno się dworem zajmować. 

„Pisałem onegdaj (d. 8 lut.) więc od trzech dni żadnych nowych 
wiadomości nie przybyło, ani publicznych ani prywatnych. Czasy 
zaczynamy mieć lepsze, a na końcu tego miesiąca Berlin zaczyna 
już używać wiosny. 

„Król jest w Potsdamie, zdrów, pomimo łgarstwa gazeciai*zów, 
którzy go od lat dziesięciu ustawicznie morzą, a on z nich sobie żai*- 
tige i ma się wyśmienicie. Ja za niedziel kilka, a może jeszcze 
i w tym miesiącu do Potsdamu wybieram się, spodziewając się nie- 
zabawem, jak i dawnićj, być tam zawołanym, na końcu tego, albo na 
początku przyszłego miesiąca. Oj, coby to tam można pokraść 
drzewek rzadkich i kwiatów, ale darmo, bo tamtejszy ogrodnik nie 
był uczynny.*" 

W marcu jeszcze był biskup w Berlinie i pisze d. 3 marca do 
brata znowu : „Przyczyną powszechno] biedy wielość nowych po- 
trzeb, któiych przedtem nie znano, te zaś tak dalece w zwyczaj we- 
szły, iż co było niegdyś zbytkiem, dziś bez tego obejść się nie można. 
Jednem słowem, powiadają, że nasz wiek rozumny, a ja mówię, że 
głupi — i mam na to więcąj niż dwadzieścia cztery dowodów. Co 
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lepszego, czy grosz pewny, czy dwa, które nie są? Będzie odpo- 
wiedź na Łowicz... Zdaje się to infiguris^ ale racz się waćpan zasta- 
nowić, nznasz, że lepsza gąska w kojca, niż dudek na kościele i to 
jeszcze infiguris^ ale łatwo Wpan u siebie na to komentarz znaj- 
dziesz.'' 

Ustęp ten odnosi się do myśli brata, który już o arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie wcześnie w Warszawie zabiegać życzył. 

Dalej w liście : „O hetmanie (Branickim, który się miał żenić 
z panną Engelhardt) ta nie mamy dokładnej wiadomości, czyli się 
ożenił. Partya z wielu miar dobra, i dama ma być grzeczna i pię- 
kna. Szczęść ma Panie Boże, ale w tym wieku jaż to podobno późno 
na gniazdo kwilić. Prawda, że to te maryaże... 

„Posyłam bardzo podobne silhou^Ue króla i księcia praskiego. 
K&t je Wpan w pierścienie wsadzić, taką oprawą jak antyki, bez 
kamieni, z obwódką małą złotą naokoło. Byłbym je kazał ta opra- 
wić, ale zabrałoby wiele miejsca w liście, i port dość kosztowny, 
więcej by Wpana kosztowało. Ja ztąd po jaskółkach wylecę do 
domu, czekać będę eccpansis manibus pożądanego pi-zybycia, które 
rozweseli pustynię HeUsberską. 

9 Z wiadomości publicznych nic osobliwego, warczą, dąsają się, 
ręce zacierają, pligą w bok, po czupiynach się głaszczą, z góiy pa- 
trzą, a kiedy do czego przyjdzie, nie robią nic. Oj prawdziwie nasz 
wiek, co głupi to głupi. 

„Posłałem królowi do Warszawy nowe wiersze w rodzaju saty- 
17 i mam kilka jeszcze podobnych w robocie, które, da Bóg, za pi*zy- 
jazdem Wpan zobaczysz, a może i drugi dokończony tom Pana Pod- 
fltolego." 

Z Berlina jeszcze d. 15 marca: 

„Wiadomości tutejsze dosyć ciche, bajki o zdrowiu królewskićm 
nie warte najmniejszego względu. Tak dobrze zdrów albo lepiej 
niż za młodszych lat. 

„Cóż Wpan powiesz, gdy mu oznajmię ale bai*dziej jeszcze jejmo- 
ści samej, iż ten, który u mnie wczoraj jadł i dziś jeszcze jeść będzie 
wieczerzę, iż ten, który u mnie bywa, ze mną bywa, przy mnie by- 
wa, koło mnie bywa, zowie się... Zgadnij Wpan jak się zowie? Oj ! 
jsapewne Wpan nie zgadniesz I przecież zastanów się Wpan, połóż 
list, pomyśl, rozmyśl się, weź na uwagę, kombinuj rzeczy, miarkig 
okoliczności, głęboko rzeczy roztrząś, jedno z drugiego wnoś quis 9 
qind? ubi? ąuihus auxilns9 ćur? ąuomodo? quando9 ano? zga- 
dłeś Wpan ? otóżeś nie zgadł — Siedliski. 

„Siedliski-ki-ki i jeszcze raz, ki. Nasz sąsiad, parafianin z Mo- 
ścisk, dziedzic na Trzciańcu. 

„Góra z górą się nie zejdzie, człowiek z człowiekiem się zejdzie. 
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«Prz6był Anglią, Francją, Włochy, Niemce, teraz tu się znaj* 
daje. Był prezentowany u dwora przez rezydenta cesarskiego i no- 
tabene ma Baranią głowę owę pod szyją i dwie perły w kieszeni, 
a to po ś. p. ojca, zastawnym sposobem od ś. p. Sanguszki. Daj im 
Panie Jezu Chryste wieczny odpoczynek — Amen." 

Podróż się zwlekała do Warmii, w końcu marca biskup siedział 
jeszcze w Berlinie. Dnia 25 pisze : ^U nas tu wiosna już się zaczę- 
ła, a z nią e^ercycye wojenne, bui*zliwe, wrzaskliwe, gi*zmotne. 
Widok jednak bardzo piękny i ja się wstrzymać sam od tego nie mo- 
gę, żebym na niego nie uczęszczał. Bozumiem że i Wpan, choć nie 
w tak wielkiej liczbie, masz u siebie podobne i równie się ze mną 
bawisz, większy zaś ode mnie jeszcze smak czujesz, ile jednego z nie- 
mi będąc rzemiosła" (brat Antoni służył wprzódy wojskowo). 

Powrót do Warmii zwlekał się ciągle, w liście 27 marca odkła- 
da go biskup do końca kwietnia, do początku maja, bolejąc nad tśm, 
że w swym ogi*odzie nie zobaczy rozkwitających narcyzów, auryku- 
łów i hiacyntów (z Potsdamu). 

„Przerwałem pisanie, a wiósz Wpan dlaczego ? Oto aktualnie 
pod mojem oknem ośmnaście doboszów bębni. Skończyli, i zaczyna' 
się parada gwardyi, a cóż to za piękny lud I jakaż to sprawność I 
Jakże byś Wpan na to z gustem patrzał. Ot-że król — imaginuj 
sobie Wpan człowieka siedemdziesiąt letniego, na koniu polskim 
czarnym, rzeźkim, i*zeźwym, młodym, skaczącym, harcującym, a ten 
co na nim siedzi, jak nasz Budnicki (jenerał) skakający przez linę 
nad Nozdrzcem. Ot-że to ten, którego mniemają być w łóżku, ko- 
nającym, dogorywającym, tlącym się i ostatnie siły dobywającym. 
Śmiej się Wpan z odgłosów fałszywych, a rozumiem, że świadek 
lepićj o tćm wie niż gazety. 

„Połowę Ustu pisałem przed obiadem, teraz powracam i oznąj- 
muję, żeśmy gadali o Dubiecku. Wie król pruski, iż z Dubieckiem 
z jednój strony graniczy Nieuadowa, z drngiój Buska wieś, z trzeciej 
Bachoi*zec, z czwartej Sliwnica, z piątój Hucisko. Przez dwie go- 
dziny, kiedy może cała Europa rozumiała, że się interesa monarchii 
roztrząsają, my gadali o nieboszczyku ks. Janie, co grał ze mną 
w nieśmiertelnice, o pani Poznańskiej, co nas wychowała, o pani 
Żółkiewskićj, co była dwadzieścia trzy razy w Częstochowie, o Jó- 
zefie Boznańskim, co był moim marszałkiem podczas trybunału, na- 
wet Kazimierz Kowalski z gulą był na placu. Geniusz ten wielki, 
dyrygujący machiną Europy, bawi się szczególnościami i Wpana ba- 
talia z ks. Jędrzejem rozśmieszyła go tak, jak gdyby nasz Bukowski 
opowiadał o Lali, z którą się kuł w pyski w kaplicy moskiewskiój. 
Ten jest tryb naszego życia w Potsdamie. Staruszek wesoły, grze- 
czny, miły, lubi być bawionym i lubi kiedy ci, co są z nim, dopoma- 
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gają jego rubaszności. Imaginąj sobie Wpan zwycięzcę, prawoda- 
wcę, mędrca, śmiejącego się nad pojedynkiem Wpana z ks. Jędrze- 
jem, powiadającego najśmieszniejsze historyjki, śmiejącego się trzy 
godziny n obiadu, dwie n wieczerzy, piszącego książki, dyrygigącego 
nie tylko monarcbią swoją, ale... Ta jest definicya człowieka, z któ- 
rym ja mieszkam, a którój może potomność wierzyć nie będzie''. 

Dnia 17 kwietnia w nocy nareszcie Krasicki opuścił Berlin, miał 
jeszcze zabawić dni kilka u księcia Henryka w Beinsbergu, a d. 2 
lub 3 stanąć w Gdańsku, zaś w Heilsbergu na św. Stanisława. 
W Potsdamie rzucał ki*óla zdrowego i manewra wojenne, któremi 
był zajęty „ze wszystkich stron, wedle zwyczaju rozpoczęte". 

W Heilsbergu oczekiwał biskup odwiedzin obojga braterstwa, 
naprzeciw których wyjechać miał, cum stcbstdto chariłatwo^ ks. Kai- 
nassy, a oprócz tego wojewody bełzkiego, w powrocie z Holandyi^ 
mającego odwiedzić przyjaciela. 

„Ja, przyjechawszy do domu (pisze d. 25 maja) dotąd się jeszcze 
dobrze roztassować nie mogę, a muszę go w tych dniach porzucić 
i jechać do Ginidziądza do króla, aby tam z nim obozować dni kilka. 
Szkoda, że krucyaty ustały, zdaje mi się, żebym wszystkich bisku- 
pów w rycerstwie przeszedł.* 

Zapraszano Ki*asickiego do Polski : „z Warszawy (pisze w liście 
dnia 14 czein^ca) odbieram nader grzeczne i łaskawe oświadczenia. 
Fani Krakowska zaprasza mnie do Białego Stoku. Gdyby to w kom- 
panii z państwem tę wizytę oddać, ale ja sobie tylko pochlebiam, 
a Wpaństwo takeście się w swojej Galicyi zakochali, że o nas pru- 
sakach nie pamiętacie.** 

Listy do Dubiecka rzadkie czasu pobytu w Warszawie, gdzie 
i ludzie i praca więcej zajmowała Krasickiego, teraz są znowu częst- 
sze, pnia 3 sierpnia tegoż roku zaczyna tak do brata : 

„Bo co innego było w Warszawie, a co innego w Heilsbergu. 
Na tamtćm miejscu takem był roztargniony, zabałamucony, iż ledwie 
można było wynaleźć momencik ku pisaniu, teraz w domu mam ich 
podostatkiem, a zatćm wracam się do dawnego ti'ybu. 

„Z publicznych wiadomości to tćż Wpanu donoszę, iż książę pru- 
ski jedzie do Petersburga. Siódmego tego miesiąca ma z Berlina 
wyi*uszyć, w Królewcu jedenastego stanąć i tam dzień zabawi. Ja 
więc tam także pojadę, żeby go przywitać, a za powrotem także 
drogę mu zajechać myślę. Politykowie mają się nad czem zastana- 
wiać, ja trzymam z gminem, że te wszystkie monarchiczne wizyty 
żadnych nowych obrotów na świecie nie przyniosą. Czas resztę 
odkryje. 

„Skończyłem w czasie bytności mojej w Warszawie Wojnę Oko- 
cimską. Gdym wyjeżdżał już pierwsze karty były wydrukowane. 
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Każ je Wpan zatóm sobie zamówić, )>bym przydał, ale transport 
dalszy, a przeto więcójby kosztował. Także też kilka nowych rze- 
czy przybyło, te były dmkowane; to jest wiersze do ks. Stanisława 
Poniatowskiego o podróży, do pana Łucińskiego podczaszego królew- 
skiego o piwie i miodzie, do pana Bodkiewicza. Z małych rzeczy 
na ^agiój karcie kommnniknję to com pisał do Mniszcha Michała 
sekretarza Ut., ponieważ te wierszyki nie są jeszcze w dmkn. (Jest 
to znany : «Panie Michale, wiesz doskonale"* i t. d.) 

Przez Mka tygodni, chory na palce n ręki, biskup nie pisał ; na- 
stępny list poczyna od opisu ciekawego obyczaju, pi*zy obchodzie 
^a Św. Wawrzyńca (d. 9 sierp.) : „A n Wpanstwa w Dubiecku 
w wigilią św. Wawrzyńca czy jest ogień w kuchni ? W Heilsbergu 
nie masz, a panny boso processyę odprawują. Ot-że najpryncypal- 
niejsza warmińska nowina. ** 

Z Fraueriburga 27 stycznia 1782, 

Zacząłem się był gniewać, a jakem zaczął, ciągnąłem gniew mój 
aż do dnia wczorajszego, w którym przecie odebrałem list Wpana 
z 11 tego miesiąca z Wai*szawy pisany na wyjezdnóm. Uśmieszyła 
mnie naprzód postać zwierzchnia onego, jakem zaś posti*zegł intus 
dwa Yolumina in folio, to, co wprzód było gniewem, stało się wdzię- 
cznością. Wypłacam się z niej, i chociaż in quarto, niemniój uprzej- 
mie i ochoczo. 

Belacya konferencyi z królem IMcią tak dokładna jakbym listy 
onego sławnego posła w Ezymie kardynała d*Ossat czytał. Wyro- 
zumiałeś Wpaii tak jak i ja, iż nas kochają a kochają dobrze, bo na 
fundamencie szacunku, że więc i kochają i dobrze kochają, nie mamy 
się podobno przyczyny obadwa gniewać. Oj, gdyby mogli, co chcą, 
albo raczej gdyby raczyli chcieć a dzielnie, oszczędziłoby się z obu 
stron wiele przykrości. Że więc chcą, wiemy, żeby zaś tak chcieli, 
jak sobie życzym, tego prosić należy, w którego ręku serca monar- 
chów. 

Poznałeś Wpan gruntownie i winszigę, żeś tak poznał księcia 
Stanisława, uznałeś, że com mówił nie było uprzedzeniem przjrjaźni. 
Mało się takich znajduje, osobliwie w młodzieży, w który chby lep- 
sze było, co wewnątrz niż zwierzchu. 

Jam w dni kilka wybrał się do Frauenburga i dotąd tu siedzę 
z ks. koadjutorem chełmińskim, który dopiero d. 4 lutego ma ztąd 
wyjechać do Chełmna. Zdrowiśmy wszyscy i niezdrowiśmy wszy- 
scy, bo czasy niegodziwe, a zatem wszyscy bez ekscepcyi w ustawi- 
cznym katarze. Jużeśmy tabaczki wyżyli kilka garncy a jednakowo 
i kichamy i katar trwa, a czy się czasy poprawią, albo też wiosna 
zawita ? 
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Dnia onegdajszego byliśmy na solennój nczcie w Brnnsbergu 
n jenerała Goltza in gratiam urodzin króla praskiego. Stół był na 
czterdzieści osób i dobrze jeść, ale jak nam zaczęli trąbić, przetrą- 
bili nam uszy, a tak dobrze przeti^ąbili, żeśmy prawie głusi. Tryb 
nasz zwyczajnym sposobem. Łoterya dotąd ti*wa, ponieważ ta gra 
ks. koadjutorowi najbardziój do gustu. Siedzimy więc nad ambem 
i ternem, a staruszek Markwart rzeźko się uw\ja (*). 

German zaś z okularami na nosie ślabizuje numera jak może. 
W końcu listu dopomina się biskup o obietnice : „A owe materyjki 
Ąjoletowe? a będą? a kiedy będą? a przez kogo? a jak? Oj I pro- 
szę, proszę I Bate óbolum Beltsario^ a już notabene dziura na łokciu 
w mojój czamarze, która się kłania wraz z tem co ją zdarł.^ 

Z Firauenhurga 9 marca 1782. 

Dawno jeszcze nieboszczyk kasztelan halicki pragnął Komar- 
na, uboga wdówka tandem go odzierży (kasztelan halicki Józef 
Bielski, wdówka, Konstancya Biesiekierska, druga jego żona). O Wi- 
szniowieckil cobyś na to powiedział I Ale to zwyczajny rzeczy 
ludzkich kołowrót, jednym do góry, drugim na dół iść każe. Może 
i to Eomamo przed Wiszniowieckiemi różnych miało panów. Nie 
nowina w Polsce widzióć podstarościm pańskiego syna lub wnuka. 
Majoraty zabiegają temu gdzieindziej, ale dla powszechności kraju 
czy Piotr czy Paweł bogaty rzecz obojętna, byleby bogactwa za 
kraj nie wychodziły. 

Książę jenerał ai*tyleryi (E^źm. Nestor Sapieha) partyą jest 
dobrą dla księżnej marszałkowej (Anna z Cetnerów, wdowa po San« 
guszce Józefie marsz. lit. zmarłym 1781), ile przy kanclerstwie i dla 
tytułu i dla konsyderacyi w kraju i dla możności i dla wsparcia krwi. 
Nie znam go gruntownie, alemojcabył z niemowlęctwa, mogę mówić, 
najściślejszym przyjacielem. Pochlebiam sobie, iż grunt podściwy 
wszedł w syna, a byleby porywczość młodości uśmierzać chciał, sta- 
nie się i ozdobą i wsparciem nie tylko familii ale ki*aju. 

Bzadki to ptak teraz człowiek prawy na wysokim stopniu, tem 
też gorzej dla klatki. Pomyślność zwykła psuć, ale którzy się 
nią psigą, dają ucznć, iż niegodnemi stę stali stanu i stopnia, na któ- 
i*ych je Pan Bóg osadził. Magisiratus aprobat vtrum. Niech nasz pan 
Kaźmierz weźmie za cel onego Leona, któiy umiał połączyć umieję- 
tność z religią, żarliwość o dobro ojczyzny z rozti*opnością, szacunek 
tronu z miłością braci. Temi kroki stał się wielkim nie przez ui*ząd, 
ale pi*zez siebie samego. 


(') Jest to ten sam ks. Józef Joachim Markwart warmijczyk, który tióma- 
czy) Bajki Krasickiego na jązyk łaciński : (Fabalae principis poloni yersn jambico 
etc. etc. Yarsay. Dufour. 1796) i niemiecki. Należał do zgromadzenia Pijarów. 
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lA marca 1782. 

Jeżeli Pan Bóg zechce, stanie się, co Wpan koło mnie zamyślasz, 
ja w mojój rezygnacyi trwam, zdarzy co Opatrzność boża, przyjmę 
z wdzięcznością, nie zdai*zy, przestanę z ochotą na tóm, co mam, 
a choćby i to stracić przyszło, impamdum ferient ruinae. Mój mnie 
dobry hnmor nie odstąpi, bom się umiał wznieść nad igrzyska losu. 
Z głodu nie umi*ę, choćby mi wszystkiego brakło, nie wątpię, że 
znajdą się tacy, którzy dadzą obolum Belisario. 

n nas tu oprócz wiatrów i dzwonów cichusieńko, ja, jakem 
w przeszłym liście namienił, wybieram dę do Królewca. Wzięła 
się u nas wiosna bardzo pięknie, już skowronki śpiewały, trawki się 
pokazywały, skórom ułożył projekt podróży królewieckiej, wrodła 
się zima, i kto wie czy sankami nie pojadę. 

Ale, ale, czego przez lat piętnaście nie widzieliśmy, pierwszy 
się przykład u mnie ziścił. Wygrałem w loteiyi guintemo, proszę 
to Xawerkowi powiedzióć. 

30 marca 1782. 

Była to chwila gdy sprawa ks. biskupa Sol tyka agitować się 
zaczynała. Donoszono o tóm do Heilsberga. Dnia 30 marca książę 
odpisuje: „Dziękuję za kommunikowane wiadomości o księciu bisku- 
pie krakowskim, dochodzą mnie z wielu miejsc, ale piszący w zda- 
niach sobie tak przeciwni, iż dotąd jeszcze pewnego zdania o postęp- 
kach kapituły i stanie zdrowia i rozumu pasterza mióć nie można. 
Eommissya wyznaczona oświeci nas, jeżeli tylko i ta jakową prywatą 
się nie uwiedzie, o czóm jednak wątpię, gdyż ludzie godni nie tylko 
z urzędu, ale z charakteru i sposobu myślenia są wyznaczeni. 

„Wyraziłem był dawnićj o chorobie ks. prymasa (Ostrowskiego 
Antoniego, któiy zmarł 1784 w Paryżu); nic mi teraz nie piszą. 
Znać, iż albo w jednym stanie, albo się tćż lepićj mióć poczyna. 
Dnia jutrzejszego spodziewam się listów od Ealnassego z Warsza- 
wy* (*). 

4 hmełnia 1782. 

Wiadomo jest dostatecznie Wpanu sytuacya moja, połową in- 
ti'aty długi krajowe opłacam, połową ledwie się sam wyżywić mogę. 

Co jest w mocy mojej, udzielam; a ta jest rada, ażebyś Wpan 
korzystał z okoliczności maryażu przyszłego, a o sobie chciał myślóć, 
odłoiywszy napotóm projekta dla mnie. Bzecz jest pewna, że książę 


(*) K8. Joachim Ealnassy kanon, warmiń., sekretarz i prawa rqka biskupa. 
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biskup płocki (Poniatowski, później piymas) prymasowstwa cbce. 
Jestem o tśm z Warszawy upewniony, z prymasowstwem biskupstwo 
krakowskie złączyć pragnie. Zapewne rzeczy i od Moskwy zamó- 
lyione, i wyprawiony Gbigbiotti do Wiednia dla ukartowania rzeczy 
z papieżem, wielkie więc podobieństwo, iż się projekta nadadzą, 
a choćby się i nie udiJy, piymas zdrów i może jeszcze długo żyć bę- 
dzie, nieźle jest perspektywę jakową nadal ułożyć, ale z drugiej 
strony dla niepewnych rzeczy, pewnych opuszczać nie należy. Dla 
tych więc przyczyn, jak Wpan pojedziesz do Biało-Cerkwi (*), 
Wmość o swoim interesie traktąj i staraj się albo summa albo przyję- 
ciem długów swój los polepszyć, córki postanowić, a dopiero to uło- 
żywszy, o moich plantach nadal myśl. Z serca to mówię, ambicya 
mnie i miłość własna nie zaślepia, a szczęście WP. i jego dzieci nad 
moje przekładam, przyzwyczajony jestem przestawać na małem, nie 
będzie mi i nadal przykra moja mierność, słodzić zaś mój stan będzie 
wieść o Wpana pomyślnościach. 

Z Seilsberga 5 maja 1782. 

Nie wart ten maj, żeby go majem zwać, na dworze śnieg, a per 
conseąuens ogień na kominie. Czy się świat do góry nogami wywró- 
cił, czy Antychryst się zbliża, czy jakie inne są pi^zyczyny tych 
zwierzchnych rewolucjj, zostawmy to teologom i astronomom, a ja 
się do odpowiedzi na list Wpana zwracam. 

Befleksye piękne, moralne, Spektatora godne i ja też także 
umiem czynić, ale między czynić a działać jest przedział, a w tym 
przedziale rów, a na rowie mostka częstokroć nie masz, a przesko- 
czyć albo nie można, albo się i nie chce. 

Dnia 15 kwietnia zmarł w Gdańsku opat oliwski w78 r. życia. 
My osobliwie ogix)dnicy w żałobie po nim chodzić powinniśmy. Bi- 
skup krakowski niedługo wieczny,' biskupstwo nowe w G-alicyi czyli 
spizkie czy tarnowskie urośnie. Nie możnaby też przez wojewodę 
bełzkiego i innych zacząć mocno w Wiedniu negocyacye, żeby się 
któremu z księży braci dostało ? 

Z Meilsberga 8 czerwca 1782. 

W czei*wcu książę zjechał do obozu królewskiego na manewi*a 
pod Mokosów (?), gdzie go doszła sztafeta od brata z wiadomością 
o postanowieniu córki starszój pana Antoniego. Biskup odpisuje 
bratu: „Znajdowałem się z królem. Opowiedziałem mu więc pomy- 
ślność nasze i winszował jćj. Gdyby do tego winszowania przydał 


(*) Na wesele hetmana BraDickiego. 
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był 26 sto tyeięcy talarów, komplement byłby tem wdzięcmiejszy. 
Ale w tym wieka monarehowie umieją tylko zbierać, nie dawać. 
Niechże sobie zbierają, a my się tymczasem cieszmy, jak możemy.* 

W liście dosyć wesołym kłania się od ogrodów heilsberskieb, 
do których angielskie przybyły, ogrodom w Dubiecka. 

Pomimo tych żarcików przebija się troska 4 kłopoty finansowe. 
Wojewodzie bełzkiemu chciał biskup sprzedać jakiś obraz za dwie- 
ście czerwonych złotych, żądając tylko gotówki. O ki-ólu wzmian- 
kuje : «Ea-ól w zupełnem zdrowiu i tak rzeźwy jak dawniej ; mimo 
wiek podeszły, największe fatygi, jak młody, rzeźko i wesoło znosi... 

«0 wojnie tureckiój u nas nieustanne odgłosy, zdaje mi się je- 
dnak, że się ta wieść skończy tak, jak się kończyć zwykły w podo- 
bnych okolicznościach inne.'' W kilka tygodni później dopisig'e 
znów : ,XJ nas o wojnie nic nie słychać, a mnie się zdaje, że to bę- 
dzie owo : parturiunt monłes*^. 

Z Heihherga 22 sierpnia 1783, 

Nie wiem, czyście mieli wiadomość o książce w Hanowerze 
przed laty kilku pisanej, w której powiadają, że autor przepowiedział . 
trzęsienie ziemi w Ealabryi i nową wyspę, która razem z morza wy* 
szła około Islandyi. Tenże przepowiada, że około Austryi i Morawy 
wielkie w r. 1786 będą powodzie, Ben wyschnie zapełnię, kanf^ 
morski la Manche piaskiem zamulony będzie, a przeto Anglia prze- 
stanie być wyspą. Ale mnie się zdaje, że to gdzieś dzwony leją,, 
albo według powieści francuzkiej farbują karmazyn. 

Proszę powiedzieć jejmości, że wiele odmian w ogrodzie tego 
roku, zamiast jednej trzy kaskady, promenady przedziwne, a kwia- 
tów bez liku. W ogrodach pod mostem fontanny za kilkanaście dni 
już bić będą. Półtora razy wyższe, niż są w ogrodzie. Oj 1 jakże 
to będzie pięknie. IMpani hrabina a chcesz to pani widzióć? przy-^ 
jedź-że pani do Heilsberga. 

O wojnie i pokoju różne tu wieści, skończą się jednakże podo- 
bno na tćm, że Turczyn się będzie musiał dobrze opłacić, a po co 
głupi? 

Sw. Bartłomiej nadchodzi, czas rozpoczęcia u nas polowań, po- 
jadę więc na kUka dni do Smolan na końcu tego, albo na początku 
przyszłego miesiąca, a jaki plon odniosę, rzetelnie (mimo przywilój 
myśliwski) wyrazić nie omieszkam. 

Moje listy pana wojewodę bełzkiego bawią, proszę mu powie- 
dzieć, iż jego odpowiedzi równie byłyby mi wdzięczne i miłe a wi- 
nien już na dwa moje listy. A notabene jeden tylko o wino wę- 
gierskie, trunek u wpaństwa ut guatuor^ a u nas ut odo. 

Jak widzę z Warszawy marazałkostwo wielkie weźmie Mni- 
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szech, nadworne złoży Rzewuski, a to się ma dostać Baczyń skiem u, 
marszałkowi rady nieustającej. Ozyby tśż to kto był śmiał wywró- 
źyć przed kilką laty, kiedy przez garderobę na audyencyą przepu- 
^izczano do pana Ministra ? 

Z Heilsberga 6 maja 17 8 Ł 

U nas i pusto i cicho, bawimy się, jak możemy. Ja roboty 
zwykłe około ogrodów rozpoczynam. Smolański podoba się z cza* 
«em. Dopióro to tam pokażą się angielszczyzny I a jakie I Oto takie, 
o jakie w cał^ okolicy będzie trudno. 06ż czynić? trzeba się ba- 
wić na starość jak można, każdy w swoim kącie. 

Ja myślę jechać do Tylży, jak będzie ciepło i droga dobra, a tym- 
czasem będę się przejeżdżał z Heilsberga do Smolan, z Smolan do 
Heilsberga. 

1785. 

Z powodu spalenia się Niemirowa, który trzymali Stadniccy, bi- 
skup zalecał assekuracye od ognia, już w Prussiech praktykowane. 
Żalił się, że rodzina zapominała o młodym Fredrze, którego wziął 
w swą opiekę. «Żal się Boże piękne nazwisko nosić, a myślóć go- 
rzój niż dzicy ludzie". 

Pani Antoniowa omyłką przesyłając nasionka poziomek ananaso- 
wych, napisała w liście do biskupa msznie ananasowe. Na to miło- 
śnik ogrodów odpowiada żartobliwie : „Mościa dobrodziejko, z jak 
najuniżeńszym pokłonem odebrałem parę ziamek tego, co Wpani 
nazywasz ananasowemi Wiszniami. Dziwna to jakaś rzecz będzie, 
gdy się z ziarnek wisznie zrodzą, bez pestki lub zaszczepienia. Ka- 
załem więc jak najprędzój owę parę ziarnek zasiać i wielkiemi lite- 
rami na ganiku napisać: wisznie ananasowe. A jeśli z tych wiszeń 
będą poziomki, oznajmąję, iż ich mam dosyć, i wielce są rozmnożone, 
nie tylko u mnie, u moich kanoników, u moich plebanów, u moich 
szlachciców, u moich mieszczan, ale już i sołtysi zaczynają je mieć, 
więc przyjdzie kolój do chłopów — a dalej do zagrodników." 

Z Warszawy 10 oktobra 1786. 

Poleca komuś p. Było, który chce w służbę rossyjską wejść. Da- 
IćJ powiada : „Przybył tu z żoną Apraxin, ten co Krakowa dobywał ; 
sam brzydki, ale żonę ma nieszpetną. Ciekawości co będzie, to na 
pocztę napiszę, a proszę wzajemnie o ukraińskie. Adieu. Toui 
d.vaus (*). 


O Oryginał tego lista znąjdąje sią w Bibliotece Ordynacji Krasińskich. ?!• 
sany moie do Sscsąsnego Potoddego. 
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CDo synowca Ignacego z Berlina) 6 stycznia 1 78 7. 

Attencya WMpana była mi bardzo miła, oznacza czułość jego^ 
i mimo bmich i karczystość i pleczystość i łyczystość, żeś rześki 
i skory. Święty Franciszek Borgiasz (jak powiadają Jezoici) miał 
dyameter brzucha, na trzy stopy i pół, a według powieści ojców Do- 
minikanów święty Tomasz z Akwinu przewyższył go na pół-trzecia 
cala. Choćbyś więc brzucha nie stracił, i owszem choćby jeszcze 
więcej spoważniał, nie frasąj się na ogromność, a zi*6b ją przykła- 
dem naówczas i usprawiedliwieniem przeciw tym, któray jój uwła- 
czają. Najpierwsze jej dwa puklerze : ja i ojciec, jeszcze nam nikt 
nie zadał, żeśmy źli albo głupi. Zdała mi się nie od rzeczy ta dys* 
sertacya stosowana do pirożnego Dubiecka, gdzie niegdyś słyszałem 
wielokrotnie powtarzany ten odgłos : Wojciechu I kiełbasę dla jej- 
mości — Wojciechu! pirogów dla jegomości. — Wojciechu! zrazów 
dla pana Jana. — Wojciechu ! kaczkę dla pana Ignacego. — Woj- 
ciechu! indyka dla pani miecznikowej. — Wojciechu! kotletów dla 
pani starościny. — Wojciechu ! kurczęta dla panny Anny. — Woj- 
ciechu! podpłomyczków dla Ksawerka. — Wojciechu ! Wojciechu! 
Wojciechu! — od rana aż do północy. 

Czy więc Wojciech odpocznie czy nie odpocznie, jedz, pij, to 
przywilej młodości, a umiej korzystać z szczęśliwśj poiy, na co po 
większej części młodzież nie pamięta, pięknie to będzie dla WMpana, 
że się staniesz ekscepcyą od powszechnej a zbyt fatalnćj reguły ; 
miło to będzie dla nas staiych odmładzać się w szacownych następ- 
cach (*). 

(Z Berlina do brała) 28 stycznia 1787. 

Sam nie wiem, czjrm powinszował Nowego Boku, lubo wiem, żem 
ztąd pisał w r. 1787. Jeżelim więc już raz powinszował, drugi raz 
winszuję, jeżeli nie, zbieram to wszystko, cokolwiek na Nowy Kok 
wszyscy powiadać zwykli, a nad tym składem, stawiam napis szczerze. 

Daj Panie Boże niebo starój Boznańskiój i rozumiem i sądzę 
i spodziewam się, iż Bał jój Pan Bóg niebo, bo była dobra, bo była 
cnotliwa, bo i nasze matkę i nas kochała, i już za życia jej dał Paa 
Bóg błogosławieństwo swe na dzieciach, a dzieci niech się z tego 
przykładu uczą, jak Pan Bóg cnotę i wdzięczność błogosł?.wi. 

. Że mój Bobowski (Józef, miecznik sanocki) i przyjaciel i usłu- 
żny i dobry i szacowany, ja o tem żadnój wątpliwości nie miał, kie- 


(*) List ten ze zbiorów pana Górskiego. Znajdujemy na nim adres: A mon^- 
sieur Monsieur le Comte lgnące Krasicki. 

27* 
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dym ten kwiatek wid2dał jeszcze w pączka. Nie zawiodła mnie 
bystrość mojego widzenia, i bardzo mi to słodko, kiedy słyszę po- 
twierdzenie mojego rokowania. 

Jak więc prayjedzie do Dubiecka, niech wypije za pokntę, it 
mnie już dawno nie widział, ów kielich, co to nazywali karczoszkiem^ 
au niech go wypije za moje zdrowie, a potom niech nic nie pye, żeby 
nazajuti*z na głowę nie chorował, bo dobre głowy trzeba oszczędzać- 

Bai*dzo ubolewam nad słabością mojego kochanego i naszego ze 
wszech miar kochanego starosty chotynieckiego (Antoniego Der- 
szniaka na Iskani, który był ostatnim z tego domu). Moje przeczu- 
cia wszystkie prawie uiściły się, a ja w tym momencie mam przeczu* 
de, ii się z nim upiję dnia 28 lipca w Iskani roku 1789, za wrotami 
nad rzeczką, którą on nazywa Kanalią. 

A Wpani podobno się gniewasz, że ja obywatel berliński, stoło- 
wnik królów, książąt, nic o królach ani o książętach, ani o rzeczach 
ważnych nie powiadam. Ale co ja mam powiadać o królach, o ksią- 
żętach i o rzeczach ważnych ? A trzeba powiadać, ot*że ja powlenł 
pani o królach, o książętach i o rzeczach ważnych. 

' Oto tak. Królowie są to ludzie bardzo wyniesieni nad innych. 
Patrzą z góry na dół, a my na nich patrzamy z dołu na górę, a że 
najlepiej patrzeć wprost^ trafia się bardzo często, a ledwo nie zawsze^ 
iż i oni nas i my ich nie dobrze znamy. W kamienicy, która ma 
cztery pięti*a, nie dobrze być na czwartem, bo wschodów nadto» 
a wiatr śwista, a być na pierwszćm, lada kto przez okno patrzy. 

Berlin bardzo zabawny, roziywek wiele, cudzoziemców znaczna 
liczba, król niezmiernie grzeczny, łaskawy, czuły, miły, poczciwy, 
ażebym się więcej rozszerzył, rozumianoby może, iż pochlebstwo, bo 
powiadają, iż łaskaw a bardzo łaskaw na kogoś, ale ten kogoś schro* 
nienia szuka i musi się zamykać przed innemi kogosiami, którzyby 
nm łeb zawrócili, zdrowie odjęli, żeby tak jak inni, chciał korzystad 
ze swego kogosiostwa. Ale kogoś jednak coś z czasem zrobi, co 
jiie zasmuci jego kogosiów. 

Ti'atta ta tarajta. 

Mości panie bracie, a właśnie Ogiński hetman przyjechał, któiy 
mi i zagrał i zaśpiewał owę nutę. Rozumiem po stylu, iż te wiersze 
zrobił Trembecki, bo to jego styl. Styl, jeżeli nie on, proszę mi 
oznajmić kto to pisał, bo rzecz piękna. Sarbiewski coś podobnego 
o tóm powiedział, lubo przed klęską Cecory (7). 

Listy do mnie mają być adresowane do Berlina, aż do 15 mar* 
ca, wtenczas albowiem zaczynają się exercycye wojskowe i ki^ól do 
Potsdamu objedzie. Ja zaś muszę go czekać w Prussiech i podobno 
może w Heilsbergu i Smolanach. 
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(Z Hetlsberga do bratowo j) 4 kwieinia 1788. 

Bardzo mnie to cieszy, iż i kasztelanowa Kamińska (niegdyś dla 
mnie nieprzyjazna) odmieniła sposób myślenia, gdy raczy listy mioje 
czytać. Ten, który do niej posłałem, jest wyrazem uczncia poszano- 
wania i wdzięczności. Bo wasza płeć labi kadzidła. 

List Wpani męża obiecywał mi kontynaacyą tego, co w nim 
hjlo wzmiankowano, ale że się leninch zdobył na cztery ćwiartki, 
podobno ja tej obiecanej kontynnacyi i za pół roku nie odbiorę, 
a chciałbym ją mieć jak najprędzej. Powićdz-że Wpani «wojśfńti 
%rznchalowi, iż jeżeli się zdobyć nie może na dragi tak spoi7 list : 

Niech-że się pierwój wysapie, 
Niech się prześpi, niech wychrapie. 
Niechaj spocznie na kanapie. 

A dopióro, przetarłszy oczy, krzyknąwszy, kichnąwszy etc. etc, 
tniech powie, co mi miał powiedzióć, bo inaczćj, ja jego kontynnacyi 
nie odbiorę aż chyba z kalendarzem na przyszły rok. 

Znałem ja dziecięciem tę panią Dulska, o której śmierci Wpani 
donosisz. Kto w lat 96 umiera, na krótkość życia skarżyć się nie 
może. 

Piszesz mi Wpani, że macie zabawić we Lwowie do końca za- 
pust, jak miarkować mogę, z gazet i innych doniesień będzie to czas 
l)rzybycia cesarza do Lwowa, w sławnój jego podróży do Ohersonu. 
Proszę bardzo, abym w tej mierze jak najdokładniejsze miał wiado- 
mości. 

Nasz pan Jan (synowiec) pisał niedawno de mnie list. Zdespe- 
Towany już, iż się wielkiemi dziełami ojczyźnie przysłużyć nie może, 
chcąc się jednak koniecznie dystyngwować, przedsięwziął uczyć się 
chodzić i skakać na linie, żeby przecież i współziomki i następcy 
poznali, iż Krasickich ki'ew cóś zawżdy dystyngwowanego zamyśla. 

Z największą radością pośpieszyłbym na wesele mojego drużby 
pana Ignacego, ale ostatnia berlińska podróż tak mi dokuczyła, iż 
pierwszy raz uznałem starość (miał lat 52) ; a powtórzeń takich zaczy- 
nam się obawiać. Puścić się w takową podróż nie można inaczój 
nam, już nie młodym, tylko po odetchnieniu. Co więc nie będzie 
przy ślubie, może być przy chrzcinach. 

A zapomniałem wzmianki o ogrodzie. Przyszły mi jabłka astra- 
Hjhańskie przezroczyste i już mi się przyjęły. Róż mam tylko czter- 
dzieści dwa gatunków, a że tak mało, rozumiem, że mnie Wpani 
^.ałować będziesz. Piszę w Sobotę Wielkanocną w nocy, przed Re* 
2urrekcyą i winszuję Alleliya. 
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(Z Heilsherga do brataj 8 kmetmal788, 

Dobi*ze to się stało i bardzo dobrze, iż przecież zawitał Ozernie«- 
ehowski posłaniec z tern, co do interesa Wpana należy. 

Przy łasce bożój, 
Rzecz się ułoży, 

A ułoży wedle żądania naszego. 

Gdyby to zamiast reprezentigącego reprezentowany przybyła 
byłaby radość w najwyższym stopniu. Ale, mój bracie, my dwakroó 
jubileuszowi, z ciężkością się odrywamy od siedlisk naszych : 

Miłe siedliska 
Rzeczy są zblizka, 
Z dzieci są matki, 
Z wnucząt są dziatki. 

a rozrzewniony widokiem ojciec i dziad : 

Plenne chwile czuło trawi, 
Pielęgnuje, błogosławi. 

To, nieprzyjazd Wpana usprawiedliwia. 

Więc co się na pierwszćj ćwiartce napisało, było za wspomnie- 
nie owych wyrazów, którem ja był niegdyś dla pana Ignacego na- 
pisał. 

Zwróćmy tei*az rzecz i przystąpmy do opowiadania.^ 

Czemiechowski przyjechał przed dwoma godzinami, a że jutro 
poczta odchodzi, chciałem Wpann dać najśpieszniejszą wiadomość 
o jego przybyciu, tem pożądańszćm, ile że mamy czas do dwudzie- 
stego szóstego tego miesiąca. 

To, coś Wpan przysłał pod kopertą Kalnassego, przejrzę jako 
najpilniój, ti*zeba albowiem w tych okolicznościzch wielce ważnyck 
i starania i pilności i uwagi. 

(Interessa piywatne.) 

Wojigecie z Turczynem, jako biskup krucyatę błogosławię, ala 
mi się coś zdaje, że ta krucyata nieżwawo idzie. 

Pan Jan pisał mi z Mohilowa, iż Turcy boją się Polaków, zape- 
wne musiał siędowiedżiććAbdulHamid, iż pan Jan jest kapitanem. 

Co mi piszesz Wpan o przyszłem dziele względem naszego pan& 
Ignacego, ma to moje aprobacyą. Jeżeliby wziął Podhajce, jest 
to zamek wielki, siedlisko hetmanów, a ztąd może pokuszenie na 
wielką reprezentacyą, a ztąd wydatek, a ztąd niesposobność, 
a ztąd... Xawerka bardzobym chciał mieć u mnie. Starzy śmy, ale 
jednakowo ti-zeba tóż się zobaczyć — przeciąg wielki, siły już nie 
owe — trzebaż jednak uczuć słodycz braterstwa. A możeby tu 
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dragi kl%ł los, że nas tak srogo przedzielił. Co n modnych przypa- 
dek, u prawych zi'ządzenie boże. 

Ozom braterstwo, użyliśmy 
Zawżdy szczęśni, to zapłatą. 
Czóm ojczyzna, straciliśmy, 
Kozrzewnienie rośnie z stratą. 

Mościa pani, co tśż tu kwiatków książę mój Dessan przysłał I 
drzew 800000, kwiatów 1 200000. "* 

Inny Ust z Heilsberga : 

,IMpan Bracławski (Jan hr. Krasicki, poseł z Bracławia) pisał 
tóż także do mnie z Tulczyna. Wybierał się z wojewodą (Szczęsnym 
Potockim) na objażdżkę kordonów granic polskich. Jaż tóż tema 
będzie lat blizko pięćdziesiąt, jak 10000 wojska polskiego razem nie 
było zgromadzonego. 

O wzięcia Gdańska i Torania fałszywą wieść mieliście. To byd 
może, iż kordon wojsk tutejszych na granicach W. Polski będzie 
rozstawiony. 

Ja całą zimę tę strawiłem w Heilsberga, na tydzień tylko wy* 
jechałem do Frauenburga. Pani Anna (Oharczewska) się zaś zo- 
stała, ile że wczasy różne z dziecięciem włóczyć się nie było można. 

Bawimy się dosyć dobrze i po Wielkanocy theatrum nasza 
znowu się otwoi*zy, które w całym kraju dziś sławne jest, ponieważ; 
wyśmienitych aktorów mamy.*" 

(Z Heilsberga do hrała) 2 sierpnia 1788. 

„Prawda, że ktoś długo milczał, a więc di*ugi ktoś długo cierpiał, 
ale że piei*wszy ktoś przyznał się do winy, drugi mu ją ktoś z serca 
odpuszcza. Ale jednak z tćm ostrzeżeniem, stanowi swemu wła^ 
snym, iżby się do dawnego nałogu nie wracać." 

Wzywał znowu biskup brata Xawerego, lat kilka niewidzianego, 
aby go odwiedził. „Potrzebno i Xawerkowi tutejsze mieszkanie. 
Pora sejmu zdaje mi się, iż będzie na rękę, gdzie razem i ojczystośó 
rdzę galicyańską przetrze i okoliczności mogą coś udziałać. 

Wchodzę i czide w stan troskliwy, w którym zostawacie, ile że 
nie znam się, widzę, tak jakby się znać pierwej a gruntownie na 
tych, których zaczepiono (??), którzy gazet nie mają, nie czytają 
Woltera i Rousseau*a a bardzo zamaszyści (??). 

My tu się tak bawimy, jak na ustroniu bawić się można. An- 
nowiny i Ignacowiny odprawione były dość nieźle. Owoce dobre 
jemy, a pani Anna tak się melonów objadła, iż już ich od kilku dni 
jeść nie chce, a to, dla zdrowia. W czóm ti*wała będąc, qadła dzi- 
siaj na obiedzie kapustę z węgorzem i szklankę piwa potćm wypiła. 
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JMści powiadam, że taź pani Anna w samych tylko kwiatach, 
granatach teraz chodzi, a co gorsza -zaczyna brakować między pi^- 
knemi i piękniej szemi. 

Bndzka podobno i Dobrowolska będą nosić odrzntki. 

O nowinach nic nie piszę, bo tu nas cicho, boją się nas wszyscy, 
wszyscy nas proszą, bo pieniędzy nie mają, a jak mój Żyd Hirsz po- 
wiada, są Dałei Szejne Purec^ nisz tu geld. 

Mościa dobrodziejko. Nie więcej, tylko tray tysiące cśbulek 
z Londynu, Amsterdamu, Harleem, Sardaam, Hamburga, Berlina, 
już są w di'odze. Nasion korcami, di'zew bez liku.* 

Pisząca do rodziny pani Anna, o którój biskup wspomina, w liście 
dołożyła, że książę dzieci nie lubił. Przeczytał to on i do tegoż jej 
listu, dopisige: „Cackać się z niemi nie jest według mnie rzecz nig- 
pożądańsza, ale pogłaskać, pochwalić, dać cukierek, albo owoc, to 
bardzo rzecz miła. Nie przestraszaj -że mną swoje dzieci. Żeby mi 
się raz wraz naprzykrzały, toby mnie znudziło, ale i wczasie i po 
trosze, miło na krew swoje patrzeć.*" 

Jak to tam swobodnie i wesoło schodził czas na zamczyska 
w Heilsbergu, świadczy list tej samój pani Anny, „osiemnastego 
września już do stołu podawano winogrona, a propos tego raz Hia- 
tyński (kan. war.) zjadłszy swój kawałek, przypatrywał się bardzo 
jednćj jagódce, która się na talerzu była została. Na końcu tenta- 
cya go tak i-uszyła, że ją wziął. Książę to uważał i gdy już do ust 
Uadł, powiedział mu: ąuesto si chiama un conłentino. Tak jakoś to 
śmiesznie powiedział, a znasz Hatyńskiego i jego minę, żem dwa dni 
z tego zdarzenia się śmiała.*" 

Stół w Heilsbergu był bardzo, jeśli nie wykwintny, to pilno do- 
zierany. I w Podstolim Krasicki zalecał posilne i zdrowe jadło, 
a nie zbyteczne. W tym czasie właśnie Maller, dawny kuchmisti'z, 
wyjechał, potrzebowano zastępcy. „Jakubowski kucharz, pisze bi- 
skup, po odjeździe MftUera, tak się popisuje, iż we dwójnasób lepiój 
i smaczniej jemy niż przedtem. Niechże ten kucharz, co z Warsza- 
wy przyjedzie, nie uczyni wstydu tym, co go wybiorą, polskie potra- 
wy żeby umiał in excellence gotować, kiełbasy, kiszki, pierogi, 
barszcz i rosół, gdyż tutejszy do ciast dobiy, a ten, co z Berlina 
przyjedzie, także nie lada będzie i to bardzo do jego talentów po- 
trzebne, żeby pieczyste dobrze robił, a potrawy jak najczyściej spo- 
rządzał.*" 

Nalegając o rozmaite pray obiecane przez brata i bratową, do- 
starczyć się mające rzeczy, kończy list: „kucharza, kucharza i jeszcze 
kucharza przypominam. Winko, winko i jeszcze winko. Cebule, 
cebule i jeszcze cćbule. Sok lemoniowy, lemoniowy i jeszcze lemo- 
niowy. Kaszy drobnśj, drobnśj i jeszcze drobnej. Co się tyczy 
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owych rzeczy i actiyitati actiyissimi, magnanimitati magmficentissi- 
mU generositati generosissimi, 

Eratris fraterrimi 

et 
Fraterrissimi polecam. 

Póki pan w Warszawie, poty nadzieja w Heilsbergu, pan z War- 
szawy, nadzieja z Heilsberga wyjedzie."" 

(Do braia) listojjad 1788. 

• 

Fiszą mi, iż ma nadzieję biskup wileński krakowskiego, to my 
po Wilno ; nie uda się Wilno, o koadjntoryą krakowską, z dobrą 
pensyą lub wydziałem dóbr kilkadziesiąt tysięcy czyniących. Nie 
uda się o krakowskie, to my o koadjutoiyą wileńską, zgoła wszyst- 
kich trzeba sposobów wręcz bez ogródki tentować. Prymasa prosić, 
króla mordować, generała artylei7i budzić. Koniec końców czy to 
tak czy owak kilkadziesiąt tysięcy intraty, a najlepiejby było, żeby 
jakie dobre opactwo zyskać. Bóbcie wreszcie, jak chcecie, ale i'zecz 
trzeba żwawo, mocno, ciągle popierać, nie żałować i pracy i sposo- 
bów, a ja mam nadzieję, że się rzecz uda. Hohenzollern jeszcze nic 
nie przysłał ze swojej strony, kto wie, może Buchholcowi już zaleco- 
na, poznaj się z nim Wpan i ściśle, gadaj w moim interessie tak, 
jakeśmy dawniej ułożyli między sobą siedząc przy kominku. I z Luc- 
chesinim poznać się trzeba, może ten dopomoże. Królowi i ks. pry- 
masowi to pi-zełożyć, iż największe mojemotirum, żebym miał w Pol- 
sce intraty, to jest, żebym chciał przy królu w Warszawie co rok 
kilka miesięcy przepędzić, a teraz choćbym chciał, nie mogę, bo 
szczupłość intrat a wydatki wielkie nie pozwalają. 

Z listów brata AntoniegOy 1788. 

Uzbrojony w protekcyą dworu prusskiego, opiekę Buchholtza, 
poparcie Łucchesiniego, mszył pan Antoni z Heilsberga, pożegna- 
wszy rodzinę, którą tu zostawiał, d. 5 listopada po południu. Jechał 
na Kwidzyn, gdzie go zatrzymała u Hoyma sprawa jakaś o kilka- 
dziesiąt tysięcy talarów, które mu przysądzono, na Torań do stolicy. 
Warazawę znalazł tak zajętą napływem ogromnym przybyłych zpro- 
wincyi, że o pomieszczenie nawet było ti'udno i musiał tymczasowo 
przyjąć gościnę u pp. Kowalskich na Szulcu. 

Później dał mu mieszkanie generał artyleryi po hrabi BiUhlu 
(w arsenale) — pełne ślicznych obrazów. Opowiada pan Antoni, że 
ostatnich dni września, w radzie miała stanąć konfederacya przyja- 
zna Bossyi, ale dowiedziawszy się o tem Buchholtz, poseł prusski, 
pojechał do kanclerza Małachowskiego z oświadczeniem/ że król JM. 
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piusski nie ści6i*pi kroku podobnego. Eanclei*z pojechał z tóm do 
króla, a król zażądał, aby Bacbholtz. ten protest podał na piśmie ; 
poseł pmsski miał na to odpowiedzióć : 

„Nadchodzi sejm, na którym caJy naród zgromadzony rzeczpo- 
spolitą panią reprezentować będzie, udam się do niój a nie dó rady, 
która jest tylko tój pani słngą^. Groźba ta Bachholtza miała być 
powodem, że projekt upadł. 

Hazajutrz zaraz po przybyciu, wybierał się pan Antoni do pry- 
masa, do generała Potockiego, do pani Mniszchowój. Po obiedzie 
miał być u marszałka Mniszcha, wieczorem u Potockiego i księcia 
generała ziem podolskich i u wielu posłów. Nie tracił więc czasu. 
Dalej już tak sprawę zdaje z tych zabiegów : 

«W sobotę rano byłem u generała artyleryi Potockiego, z nim 
rozmówiwszy się o interessie księcia biskupa, pojechi^em po obiedzie 
do króla. Tam otrzymawszy audyencyą, pomimo nacisku onćj pra- 
gnących, czułe-m mu wyraził podziękowanie za jego względy i da- 
wniejsze i teraz nieodmawiane. Zapytał się mnie, czylim umyślnie . 

Warszawę zaczepił. Powiedziałem, że bliższą-bym mógł mićć dro- 
gę, ale chęć ucałowania rąk jego dobroczynnych tu mnie przywio- 
dła. Na to tysiąc grzeczności usłyszałem, w tych wyi'azach : Mój 
hi^abio, pewny ja jestem, że wasz dom cały jest mi przjgazny szcze- 
rze^ dawaliście mi dowody tego wielorakie. Miło mi o was wspo- 
mnieć, milej was widzieć otaczających mnie. Potem zaczął : 

„Powiem ci tćż, mój hrabio, miłe moje zdarzenie, oto przed go- 
dziną poznałem kobietę ładną i grzeczną, a Wpana wiele interessu- 
jącą, Krasicką z domu za Stadnickim będącą. Córka to moja — od- 
powiedziałem na to. On : — Domyślałem się tego, bo twarz jej po- 
czciwość ojca i stryja wydawała. Natabene, zjechał się z nią 
w Ea*ólikami u Tomatysów, gdzie dla widzenia obrazów jeździła 
i mówił z nią wiele i z Teosią się bawił. Potom mówił mi, że z Anu- 
sią (Charczę wską) koiTesponduje i pokazywał jój rysunek. Nakoniec 
rzekł : 

„Mój hrabio, przywieź mi biskupa, niechże ze mną mieszka' czas 
jaki. Słodka mi przytomność jego, chciałbym ją mióć nieprzerwaną. 
Odpowiedziałem : W mocy to jest W. Kr. M. tak nim za przyja- 
zdem rozrządzić, żeby się nie miał przyczyny śpieszyć z powi^ot^em. 
Roześmiał się i rzekł : Rozumiemy się. Daj Boże tylko pory, a nie 
zawiedziecie się, poczciwi i zacni Krasiccy, na mojćm przywiązaniu. 

1 na tem koniec. Bóg-by dał, żeby to prawda była. W zamku ba- 
wiłem do nocy i pojechałem do księztwa Czartoryskich na śledzie 
i węgorza, a potem do domu spać. Niedziela. Byłem u dworu rano, 
gdzie pokazał się projekt patryotów do konfederacyi, w którjrm na- 
przód wyrażają potrzebę skonfederowania się dla ocalenia kraju. 
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przy wierze świętej katolickiej rzymskiój, pi*zy dostojeństwie króla 
pana swego, w punktach takowych, ażeby wojsko do sześćdziesięciu 
tysięcy pomnożyć, podatki nałożyć na kraj, na wojsko tylko eks 
pensować. Sancitów żadnych nie wydawać. Juiysdykcye spra 
wiedliwość administrujące, to jest ti^bunały, sądy ziemskie i grodź 
kie, mai*szałkowskie jurysdykcye, skarbową kommissyą zacho 
wać i na końcu p. Potockiemu generałowi komendę wojska oddać 
Wtćm ukazał się inny projekt dwoi*ski, w terminach trochę odmień 
nych, ale po obranym marszałku Małachowskim, wysłani delegaci 
do króla z senatu, kasztelan krakowski, biskup łucki, i Walewski, 
wojewoda sieradzki i po jednym pośle, wszyscy poszli do kx*óla 
i ugodzili się o projekt konfederacyi. OaJy jest prawie taki jak pa- 
tryotyczny." 

Fisze później p. Antoni : „Warszawę zastałem liczną, posłów 
gorliwych aż nadto, mowy junackie gadają i niektóre prawdziwie 
piękne. Nad projektem ustawy kommissyi wojskowćj siedzą dotąd, 
nad każdem słowem do zbytku ostrożnie radząc. 

Króla martwią tak dalece, że aż zasłabł i krew mu dziś do dnia 
puszczano. Onegdąjszćj sessyi odpowiedź na noty posła rossyjskie- 
go czytana była i słyszymy kilka mów przeciw aliansowi. Zbyt 
wczesne postrachy, kiedy jeszcze siły w projekcie, wojsko na papie- 
rze, a pieniądze w obietnicy. Strona obywatelów poważniej myślą- 
ca nie tak jest zapaloną, roztropność jój towarzyszy we wszelkich 
czynnościach i mowach. Bóg wie, co za koniec będzie tego sejmu, 
od którego należało się było spodziewać uszczęśliwienia. 

Wizyty pierwszego dnia u księcia generała ziem podolskich, 
gdzie był właśnie i poseł rosśyjski. Przychodzi do niego poseł prus- 
ski wyznaczony do Petersburga graf Łucchesini, a przez sejm tu ba- 
wiący się, z tym komplementem : Powiem Wpanu nowinę, którą od 
króla mego mam, że ponieważ do pogodzenia Forty z Rossyą medya- 
cya króla mego pana przez imperatorową przyjętą nie jest, wojska 
nasze idą w kraj wasz, zaczem gdy Wpan łudzisz wieściami fałszy- 
wemi powszechność o zgodzie wojigących potencyj, ja, prawdę ko- 
chającego króla minister, pi*zeczę temu, i, gdy o pokoju mówić bę- 
dziesz, ja będę o wojnie."* 

Bawił, chodząc około sprawy księcia biskupa, brat jeszcze w gru- 
dniu, zapewne łudzony napróżno lekkiemi słowy. Dnia 8 gimdnia 
donosi : .Odebrałem od księcia sztafetę i z Berlina rozkazy do posła 
prusskiego, ażeby się za księciem seryo stawił imieniem dwoini swego 
o biskupstwo krakowskie. Wpadłem znowu w matnię interessów 
nielada. Godzić muszę tak okoliczności, żeby się i królowi nie na- 
razić i zprusską partyą, tojestpatryotami, być dobrze. Dziś już fa- 
milią królewską widziałem. Pani Ki*akowska, nasza dobrodziejka. 
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pokazuje się dobrodziejką osobliwszą naszą. Z królem i księciem 
piymasem jeszcze i jutro potykać się będę, a w poniedziałek z po- 
słami prusskiemi, ponieważ ci najwięcej teraz zi*obić potrafią, gdyż na 
to biskupstwo sejm obierać będzie, a oni całą partyą pi^zeciwnych 
dworowi absolutnie rządzą. Wielki ten interess na mojem jedynie 
staraniu. - 

W Warszawie to się znakomitszego stało, że sejm jest przez pra- 
wo do tego czasu pi-zedłużony, dopóki wszelkie interessa zakończone 
nie będą ; to jest, m^ządzenie kommissyi wojskowej, uchwalenie po- 
datków, środki zebrania aktualnego stutysięcznego wojska i we- 
wnęti*zne kraju ustawy. Sejm na dwie partye podzielony : dworską 
i republikantów. Dworacy nie mają ludzi mównych, druga zaś stro- 
na czasem aż nadto gada. Ki*óla martwią, choruje często. I nasz 
generał Potocki chorował, ale się teraz ma liepiej. Za dwa dni może 
z domu wyjedzie. Mowy niektórych patryotów są bardzo piękne, 
ale interessa za to idą po malusieńku. Posłów do cudzych krajów 
w poniedziałek wybierać mają. Do Petersburga albo nasz generaił 
Potocki albo książę generał Czartoryski, do Stambułu albo Radzi- 
wiłł, wojewoda wileński, albo Sołtan, chorąży litewski,^ do Berlina 
książę Czartoryski stolnik, do Wiednia Wojna, do Paryża Stanisław 
Potocki. *• 

Interess księcia biskupa szedł jakoś oporem, choć oba posłowie 
piiisscy silnie go popierać zaczęli. Spodziewano się wiele i racho- 
wano na ten chwilowo przeważający wpływ dworu berlińskiego; 
ostatecznie zaś, zdaje się, że szczei*ze i gorąco nikt sprawy tćj nie 
popierał, przy daleko ważniejszych, które wszystkich zajmowały. 

„W Warszawie bałamuctwa więcśj jak roboty, i)isze znękany po- 
seł. Opowiem więcej za przybyciem, a teraz cokolwiek wyrażam. 
Fartya patryotów czasem tak daleko zapędza się, że obawiać się 
słusznie należy, ażeby zamiast spodziewanego wsparcia ojczyzny nie 
stała się przyczyną jej zguby. Średnia droga najbezpieczniejszą 
była... Co dobrego dla kraju robić było, toć generał artyleryi, za to 
go okrzykniono... a podobno teraz już przesti*zegają się, że za prędko 
szli i za żwawo. 

„Bardzo leniwo sejm idzie, dopiero kommissyą robią, która rządzić 
ma wojskiem, a ta składa się z artykułów 31. Jedenasty dopióro 
(d. 12 grudnia 1788) wczoraj skończyli. Oprócz tego jak przyjdą 
podatki, zapewne długi czas zabiorą, oraz etat wojska. Nieochybnie 
sejm ten doczeka lata, a tymczasem gdy się pogodzą Wojigące poten- 
cye, pewnie my w dawnym zostaniemy nieładzie." 

Ciągnęło się tak do r. 1789 ; a biskup nareszcie, przekonawszy 
się, że przez najlepsze posły wilk nie tyje, postanowił sam udać się 
do Warszawy, do króla i przyjaciół. 
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Podróż ściągnęła się do lata, i ostatnich dni czerwca wyjechał 
z Heilsbei^ga. 

10 8terpnia 1789. 

Wiadomo joż, co się z biskupstwem krakowskiem stało, byle na 
dobro była rzecz obrócona, zmniejszy to żal duchowieństwa polskie- 
go. To się wygodziło, że ci, co nic albo mało co przedtóm mieli, 
wyjdą z innemi w porównanie. Zagrodzi się przeto niepoti*zebnym 
intrygom i każdy będzie siedział u siebie cicho. 

Ubolewam nad tern przedwiecznem nrbarium (w Galicyi??), nigdy 
do skutku ani do zmniejszenia nie przychodzącym. 

Co w tój mierze najnieznośniejszą rzeczą jest, zapewne nie co 
innego nad ustawiczną i bojaźń i niepewność, jak się rzecz skończy. 

W Frussiech prawda iż razem niezmierny cios padł, ale tóż na 
tem się wszystko skończyło, a z czasem i uwagą lubo się cios sam 
z istoty nie zmniejszył, przyzwyczajenie zwolniło ciężaru, i nie tak 
się już zdaje przykrym, jako był odrazu. 

Powrót mój (z Wai'szawy) był bardzo miły, dla czasów pięknych 
i dość prędki, gdyż własnemi końmi jadąc, czwartego dnia po połu- 
dniu, dosyć wcześnie stanąłem. Porzuciwszy warszawskie górności, 
zatrudniam się kapustą, marchwią i grochem, ile że bardzo miło się 
niemi zatrudniać, gdyż nadzwyczaj i obfite i piękne. Jójmości dzię- 
kuję za list osobny, a klnę tego bestyę Niemca, pludrasa, szołdrę, 
takiego owakiego i psiajuchę, który zalał 

HoUenderskie wanny, 
I domek pustelnika i kościół Dyanny. 

29 marca 1790. 

,Nie dziwię się, iż kontrakty były czcze, i w ewangelii powie- 
dziano : nemo dat^ qui non hahet. Może też tej sentencyi i nie ma 
w ewangelii, gdziekolwiek jednak jest, jest to artykuł wiary i godzien 
nim być, zacząwszy od Turek aż do Madagaskaru. 

Pewno się spodziewać trzeba, iż śmierć cesai'za ulży ciężarów, 
ile gdy następca toż samo uczynić i względem innych krajów pano- 
wania swego zamyśla. Stało się zaś bardzo dobrze, iżeście z po- 
między siebie delegatów z przełożeniem krzywd i uciążliwości wy- 
słali." . 

Dla wiadomości dołożym z t^o listu, co Krasicki sam o sobie 
pisze, iż : „po hebrajsku czytać nie umie, a po grecku niedoskonale. "* 
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18 kwietnia 1790. 


Że nowy monarcha dobrze Tiryprawionych posłów przyjął, nie dzi- 
wię się temu. Niederl^nd gi-zeczności nauczył, laboó o teraźniej- 
szym zawżdy wieść była, iż nie był tak porywczym i ostrym, jak 
nieboszczyk brat jego, który miał myśli i dobre, a nie brał się do 
przyzwoitych sposobów, żeby je do skutku pi-zyprowadzić. Już tedy 
nieśmiertelne urbarium nie będzie i listów i rozmów galicyjskich 
ustawiczną, a bardzo nudną i dla słuchających i dla czytających ma- 
teryą. Trzeba jednak, aby posłowie nie praeskrobywaU nadto wiel- 
kiemi żądzami, tak jak Prussacy w Ki*ólewcu uczynili względem no- 
wego monarchy, który, urażony, iż powolności jego na złe użyli, za- 
miast łask, które im gotów był świadczyć, wyjechał z nieukontento- 
waniem i obmierził nierozti*opnych żądaczów. Tak ja ti*zymam, iż 
instrukcye były stosowne do okoliczności krajowych i ściągające się 
przeto do uszczęśliwienia publicznego, nie zastanawiając się na ża- 
dną szczególność (??), słyszałem, iż znaleźli się tak głupi Galicyanie, 
którzy się poselstwu temu sprzeciwiali, niegodni są, aby cząstką byli 
poczciwych i dobrze czujących obywatelów. 

U nas też tu coś na wojnę zanosi się, w gotowości wojska są 
i dyspozycye wszystkie takowe, jakie przodkować zwykły zaczęciom 
żwawym. Tak mniemają, iż będzie obóz obserwacyjny nad granicą 
rossyjską, takiż sam, jak myślą czynić od Czech z Morawii. Ko- 
mendę najwyższą ma mióć książę panujący brunświcki, dobrze świa- 
dom swego rzemiosła. Pod nim ma kawaleryą komenderować jene- 
rał Ealkreuter, częścią wojska graf Henckel, letkiemi poczty jenerał 
Fawrat, który w Brunsbergu ma garnizon. 

17 października 1790. 

Z gazet wyczytiyemy, iż będzie komendantem wojsk galicyjskich 
sławny Wui^mser, ma być człowiek grzeczny i ze wszech miar sza- 
cowny. O cesarzu teraźniejszym (austryackim) dobre są wieści, 
nadzieja więc dla Galicyanów wzrasta dobrego rządu i pomyślnych 
czasów. 

Opis rezydencyi w HeUsbergu podług listów spółczesnych przez Kraszew* 

skiego skreślony. 

Heilsberg prawie zawsze pełen był gości : ukochana rodzina, brat 
Antoni, bratowa, bratanki, bracia młodsi, pokrewni, wychowańcy, 
jak młody Fredro, otaczali księcia biskupa ; młodzież, której dawał 
edukacyą i przyszłość starał się zapewnić, starsze panie z dziatkami, 
oddaloną rodzinę przypominające, krewni poti*zebiuący protekcyi, na 
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ostatek starzy, zasłużeni domu słudzy, których dzieci i wnuki książę 
wyposażał, chrzcił, mieścił. 

Oprócz nich odwiedzali często starzy domu przyjaciele, jak : wo- 
jewoda bełzki, hetman Ogiński i inni ; przybywali z uszanowaniem 
jenerałowie i wyżsi urzędnicy prusscy ; ciekawość oglądania bibliote- 
ki, ogrodów, zbiorów^ ściągała damy, tak» że stół zawsze na kilka- 
dziesiąt osób zastawiany być musiał. 

Ogromne zamczysko, w któróm sam książę miał apartamenta 
zimowe i letnie, długie na ośmdziesiąt kilka- kroków galerye dla 
przechadzki, zimowy ogród, oranżerye i treibhauzy, mieściło w sobie 
zawsze kogoś z bliższych, hrabinę Antoniową z liczną jój rodziną, 
panią Annę Charczewską z córką Urszulką, dwóch kanoników braci, 
ks. sekretarza Ealnassego, bibliotekarza dwu księgozbiorów : pol- 
skiego i cudzoziemskiego, na górze i na dole i t. p. Bibliotekarz 
zawiadował razem bogatym zbiorem lycin i różnych osobliwości do 
historyi naturalnój. 

Mieściła się tu i sala portretowa biskupów warmińskich i galerye 
sławnych ludzi i jadalnie obszerne i teatr i kaplica domowa i mnogie 
gabinety, składy, apartamenta pomniejsze. 

Zamczysko było tak obszerne, że w czasie konsystencyi wojsk 
książę mógł dla kassy hr. Schweiina i urzędników znalóźć na niem 
pomieszczenie. 

Zamiłowaniu swojemu w sztuce i rzeczach pięknych mógł książę 
dogodzić. Było to dla niego potrzebą życia. Sprowadzano mnóztwo 
gazet, ksiąg, rycin, nowości wszelkich, ściągano kopie portretów. 
Niemal co roku inaczój przerabiano mieszkania, coraz je wygodniój 
i piękniój urządzając. 

Przez długi czas bawił tu malarz Skuraszewski, zdobiąc wykwin- 
tneml arabeskami i malaturami z antyków pokoje, w których zabyt- 
ki herkulańskie, lysunki Michała Anioła, przypomnienia fresków 
starożytnych się rozpościerały. Pokój żółty przed^aplicą był w etru- 
skach, pokój przed buduarem w arabeskach. 

W sypialnym pokoju nad kominem odmalowana była „Olytie* 
w stołowym nade drzwiami na tle niebieskiśm „L'Education de Bac- 
chus d'aprfes le cachet de Michel Ange*. Tamże znajdowały się 
czteiy obrazy Mirysa, reprezentujące dzieci. 

Nawiasem powiedzmy, że w galeryi sławnych ludzi, w bibliotece, 
po pokojach, więcśj pono było sztychów angielskich w ramach za 
szkłem, niż obrazów, i że książę ograniczać się musiał wizerunkami 
przez Sliwickiego malowanemi z rysunków kuzynki, pani Charczew- 
skiśj, przodków i^odziny swój i znakomitości nai'odowych. Nie wy- 
magał więc wiele i wybrednym bardzo nie był. 

Nie spotykamy też tu dużo marmurów, ale głównie gipsowe odle- 
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wy, wedle ówczesnego zwyczaju, farbowane na czarno i bronz repre* 
zentnjące. 

Gipsowy był Ut ów dar, który dnia 18 lutego 1791 rokn powra- 
cająca z Warszawy pani Zielińska przywiozła od króla polskiego dla 
księcia. Było to popiersie Jana Kochanowskiego domniemane, jak 
się późniój okazało, brata jego „które król księciu jegomości, jako 
wskrzesicielowi dzieł poety przysłał przez księdza Siarczyńskiego*". 

«Grłowa — pisze jeden ze dwora biskupa — jest piękna, fizyognomia 
bystra (?), poważna, rozumna, włos na głowie kędzierzawy i gęsty. 
Nos jak u Wechenitza (?) potężny, wąs suty i bródka maleńka. Po- 
stawiono go w dragim pokoju księcia na stoliku pod zwierciadłem* 
a przy nim złożono z biblioteki przyniesione dzieła Jana z Czarno- 
lasu, które na przywitanie i uczczenie biskup tam czytał nanowo.^ 

Zamiłowanie w sztuce, które naówczas było w klassach uksztal- 
conych powszechne, bo i król wielce się w dziełach jój kochał i wszy- 
scy, co go otaczali, zbierali obrazy, gromadzili sztychy, zamiłowanie 
w sztuce księcia było też wielkie, lecz, jak się zdaje, do zaspokojenia 
nietradne ; gdy je rysunki pani Charczewskiój, malatury Skuraszew- 
skieho, miniatury Śliwickiego na pergaminie do tabakierek zadowal- 
niały. Śliwicki malował tu księcia biskupa, iCochanowskiego, Orzel- 
ską, Ła Mai*Ghande d'amours i t. p. 

Zbiór rycin był liczny i zapewne piękny, gdy go z zajęciem^ 
przez dni kilka, zbieracz sam i znawca jenerał Brfihl oglądał. Wie- 
my, że były w nim szkoły malarstwa, dzieło Rembrandta, podróże 
malownicze, historya naturalna Buffona illustrowana, dzieła o ogro- 
dach i t. p. 

Anna Charczewska rysowała dobrze, sztychowi^a aqua forti 
ze smakiem, musiała i rylca umieć używać, bo wiemy, ze na por- 
trecie Karpińskiego, k]tói-y się sztychował u Groella, kilka kresek 
dodała ; była tóż i illustratorką dzieł księcia, bo król Stanisław Au- 
gust zabawiał się j^' lysunkami do Monachomachii, pi*zy których 
okazywaniu odnoszące się do nich miejsca odczytywano. 

Znaczna część portretów, z kościołów i klasztorów galicyjskich 
pozbierana dla heilsbei^skiój galeryi, była z jej rysunków malo- 
wana. 

Oprócz wyżej wzmiankowanego popiei*sia Kochanowskiego, inne 
podobne zdobiły pokoje, mianowicie pani de Sevigne (jeden z naj- 
lepszych), p. Gay i Sterna. Wszystkie naówczas malowano czarno* 
W ogrodzie też stały liczne posągi : ,L'amourjouanf, statua zimę 
reprezentiyąca i t. p. Sztuka starożytna, której wartość właśnie 
był Winckelmann wykazał, wszędzie chrześcyańską i relig^ną zastępo- 
wała. Nawet w archiprezbiteryalnym domu Skuraszewski nad ko* 
Bunem Bachusa wymalował. Kilku w różnych miejscach idi robił. 
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Malarz ten późnij*, ukończywszy w Heitobergii pokojei, pow^dro* 
wał do Londynu, dokąd miał listy pdeeąjące do Bakatego. Ta 
jednak niedłago pogościwszy, wrócił do Warszawy, i król mu z łaskie, 
nie dając żadnego zajęcia, wyznaczył prasyą miesięczną, dukatów 
dziesięć. 

Z bronzów wiemy tylko o jakichś włoskick €iaffieri'ego. 

Nie same tylko sztuki plastyczne gościły na heilsberskim zam- 
ku ; przygrywała muzyka wieczorami. Popisywali się soliści czę- 
sto, flotrowersista Grabowiecki, doskonały skrzypek ŁoUy, basetii- 
sta Wallrath z Heilsberga rodem, który miał grać pięknie, ale przy 
graniu brzydkie miny robił. Przejeżdżający muzycy popisywali się 
także : Winterfeld, Putzmacher i mały G-iuseppe. Malarz Skui*a-* 
szewski jako amator grywał z innemi. Muzyka przybywała po 
obiedzie, wracała wieczorem. 

Nad wszystko jednak, nad malarstwo, teatr, muzykę, zajmowały 
księcia ogrody. Była to jego słabość, fantazya, upodobanie główne, 
namiętność niemal, dla której łożył i poświęcał wiele. Możnaby się 
te^ojuż domyślać z „Listów o ogrodach**, z „Podstolego", w którym cią- 
gle do nich powraca, z licznych w dziełach napomknień, ale mióć 
wyobrażenia, do jakiego stopnia książę się zajmował swemi ogroda- 
mi, drzewami, owocami, różami^ niepodobna, nie sięgnąwszy do kor- 
respondencyi. 

Mieniali się ciągle, sprowadzani z zagranicy ogrodnicy cudzo- 
ziemscy, wypisywano tysiącami cebule z HoUandyi, kupowano drzewa 
i nasiona. W wielkich oranżeryach i treibhauzach dojrzewały po- 
marańcze, z których dla dworu biszof ulubiony robiono, ananasarnia 
była ogromna. Z tych zakładów szły na stół owoce w porze dla 
nich niezwyczajnej, szparagi w styczniu, śliwki i wiśnie, gdy jeszcze 
na dworze śnieg leżał. 

Kwiatów było tysiącami. Pod oknami apartamentu księcia, jak 
pisze jeden z przybocznych, mieściła się cała encyklopedya (sic) 
drzew. 

Ogrody w Heilsbergu i angielski fundowany w Smolanach, jak 
zamek nieustannie przerabiano, ozdabiano, wycinano, przeistaczano 
coraz nowym gustem. Były w nich obeliski, altany, statuy, kaska- 
dy i wodotiyski. 

W r. 1791, pisze ks. bibliotekarz, szpalery w dawnym ogrodzie, 
otaczające promenadę angielską, przecięto na górze pod oranżeryą, 
kilka tylko dużych drzew zostawując, a z altanki na wzgórzu pro- 
spekt się otworzył na górę na przeciw św. Krzyża. 

W listach księcia do rodziny wspomnienia są nieustanne o ogro- 
dach, krzewach, kwiatach, któremi się zajmował z passyą, i znał się 
na nich doskonale. Słynął też z gustu i umiejętności w tym wzglę- 
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dzłe, dawał plany na ogi^ody, troszczył się niemi w Dubiecka i po 
dobrach familii, zasilając je nasionami i cebnUmi ; odbywał podróże 
dla zwiedzania sławniejszy^łi w tym rodzaju plantacyj w Oliwie pod 
Gdańskiem i w Dessau. Śmiało powiedzióć można, iż go z poto- 
cziiych spraw nic tak żywo nie obchodziło, jak ogi*odnictwo ; cho- 
ciaż roziywał się chętnie ksMym życia widokiem i nic mu nie było 
obojętnem, aż do manewrów wojskowych. 

Ogrody jednak szły przedewszystkióm, dla nich sprowadzana 
Romanów i Eckhardów z Berlina, a wykwitłemi hiacyntami cieszył 
^ą biskup i pysznił. . 

Ba rozrywek należało także i polowanie, któremu jeździł się chę- 
tnie przypatrywać. Psiai'nia, myślistwo, konie utrzjrmywały się 
liczne, a powodzeniem łowów interesśował się książę, równie jal^ 
łowieniem ryb, któremu na brzegach stawu wesgilskiego często 
asystował. 

Nareszcie, choć podrzędną zapewne, niemałą jednak w tem ży- 
t5iu pańskiem i stół grał rolę, nader wykwintny i obfity. Kuchmistrz 
i kucharzów było kilku, nie licząc cukiernika, do polskich potraw 
sprowadzał się osobny artysta. Nowalie na stole ukazywały się 
ciągle. Wiemy o ki&u mistrzach gastronomii : Bachu, Albertsie, 
Hallerze i dla barszczu a zup polskich sprowadzonym z Warszawy 
domorosłym jakimś. 

Zastawa stołu, w dni uroczystsze była pyszna, z taflami zwier- 
ciadlanemi, figurami porcelanowemi, piramidami i kwiatami. Poczta 
przywoziła ostrygi, poczta niosła (1791) strachino di Milano, nad: 
którem smakosze kanonicy unosili się wielce. 

W styczniu zwykle przychodziły już na stół ogromne półmiski 
szparagów, szczawiu, grzyby świeże. Pierwsze ostrygi, których tu 
pochłaniano moc niezmiei'ną, dostawano w grudniu. Łososie, pstrą* 
gi mieniały się codzień z kunsztownie tuszonemi szczupakami. 

Con amore opisigą dworacy książęcy, co jedli na Nowy Rok 
1791 : indyki, sarny, zające, dziki, pstrągi, szparagi, bażanty cze- 
skie, gęsi starogrodzkie, kawior. Grochowski kucharz popisał się 
z wetami i lodami cytryno wemi, owoców było ośm gatunków, a oprócz 
tego konfitur domowych i marsylskich mnóztwo. 

Wina tóż musiały odpowiadać potrawom; sprowadzał je książę 
beczkami z Węgier, a oprócz tego, ulubionego naówczas burgunda 
i już bardzo wchodzące u nas w modę szampańskie. Wieczorami 
przymawiano się często o biszof na burgundzkiem winie i poncz an- 
gielski. Jako trofeum z polowania figuruje raz na stole głowa dzika, 
olbrzymia, którój wagę przesadzoną podał w liście ks. Fox, co sam 
biskup rektyfikuje. „Już to jednak dobry być musiał dzik, dopisuje 
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donoszący, gdy go Babi* z Hawkem niosąc tylko przez podwór;;6, 
kilka raafy odpoczywać musieli". 

Na zaniku dla ciągłych gości i licznego dwoim, opródz codzien- 
4iych tych uczt, muzyki i innych zabaw, w kai*nawale teatr gi-ywano 
^między innemi grano księcia komedyą : ^Po modnemu*" cz. Krosienka). 
Bywały i bale, nawet maskowe. Na jednym z nich oprócz innjch 
łnaszkai* pociesznych, był Szulmąjster Niemiec, but tańcujący, Zyd, 
itórego wybornie reprezentował p. Smętny, panie jakieś (z familii) 
{)oprzebierane za kozaczki, Skuraszewski malai*z pomalowany za 
łnurzyna, a Śliwicki jako Niemiec garbaty. 

Zwykłem! wieczorami zabawiano się w heUa €onversazione^ w roz- 
maite gry, loteryjkę, lombra, medyatora, maryasza, wista, kalla- 
braka, halbezwelwe, a nawet faraona. Ale gra tu nigdy nie prze- 
^chodziła w namiętność, grano na dydki i tylko dla rozrywki. 

Służba naturalnie musiała być liczna, oprócz Michała Mowiń- 
^kiego, który już staiy był, chodzili około pana domu, Karpiński 
i Grudziński, pomniejszych wielu. 

Życie się tu wiodło bardzo wesoło i można powiedzieć szczęśli- 
wie, gdyby tak znaczny dwór, tak wielkie wydatki nie sprowadzały 
.-ciągłych pieniężnych trosk i zachodów. 

Rzadko spotykamy wzmianki o obowiązkach pasterskich i reli- 
gijnych księcia, chociaż te zaniedbane nie były ; objeżdżał dyece- 
2yą, wizytował kościoły, bierzmował tysiącami. Mało też w listach 
wspomnień o zajęciach literackich biskupa, z których się on niechę- 
tnie zwierzał profanom. Otoczony po większej części cudzoziemca- 
mi, lub na pół spolszczonymi ludźmi, jak ks. Kalnassy^ Hutyński, 
Markwart, Fox, książę nie miał właściwie towar-zystwa, w któremby 
X) literaturze, zwłaszcza polskiej, mógł co mówić. Sam więc się nią 
zajmował, rzadko nawet rodzinie przyznając się do tego, nad czem 
pracował, więcej tając się niż popisując z dziełami swemi. 

W roku 1791 czytano wiele i rozprawiano o nowinach, któi^e 
/dzienniki z Francyi przynosiły. Obchodziły one żywo wszystkich, 
chwytano je, przepisywano, równie jak Gazetę Narodową, którą 
Niemcewicz przysyłał. Do biblioteki płynęły ciągle broszury i no- 
wości od Groella. 

Niezmiernie rzadko z listów familijnych dowiedzićć się coś mo 
jźsna o zajęciach księcia biskupa. On sam wspomina, pisząc do brata, 
o tćm tylko, co już wyszło z pod prassy, aby sobie z Warszawy spro- 
wadził. 

Wyjątkowo ks. bibliotekarz w liście z 31 paździer. 1790 pisze 
o wierszu: „Nie pozwalam", co następuje: „Książę jegomość prze- 
czytał nam z łaski swojej wiersze, co wczoraj był napisał z okazyi 
wierszy odebranych z Warszawy. Ściągają się one do sejmu tera- 
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:i^ejszego i tjtnl ich jest : «Nie pozwalam^. Nie zastanawia się 
w nieb, ks. JMość, jak to sobie już imaginować można, nad jak% 
czynnością albo rezolncyą szczególną sejmu, ale rzecz biorąc w zgłąb^ 
idzie prosto do samego początku złego i tam odkrywając jedno źró- 
dło po drugiem, z których ono wypływa, mówi za każdem : ,nie po- 
spalam''. Żałuję bardzo, że się niemj panu dóbr. przysłużyć nie mo- 
gę, bo książę nie chce, żeby się rozeszły, a to dlatego, że są mocna 
et que les asserłions gónćrales sont stiscepttbles de toułes sortes d^Mer^ 
pretattonSf touUa^faUconiraires^ mśmeaux sentiments intintes de Tauteur 
surtout de la part des ceux qut ne sont pas hien mstruiis („i że ogólne 
takie twierdzenia ulegają najrozmaitszym wykładom, zupełnie pi*ze- 
ciwnym wewnęti^znym przekonaniom autora, zwłaszcza ze strony 
tych, którzy dobi*ze informowani nie są**). 

Z powodu tego wiersza, przy wieczornej rozmowie opowiada! 
ktoś anegdotę, zacytowaną w liście . o szlachcicu, którego spojono,, 
namawiając, aby do innego przeszedł obozu. Szlachcic padł w ulicy^ 
a gdy przechodzący pies go polizał, zawołał — całiy, nie całuj — 
nie pozwalam ! 

Wiersz ,Nie pozwalam" o ile wiemy, znanym nie jest. 

Jak się tam czas dzielił, iż go stawało na wszystko, nawet na 
takie żmudne prace jak Zbiór Wiadomości i komentarz do herbarza 
Niesieckiego, jest dla nas zagadką. Książę na pokojach często do* 
jedenastój i dłużój się zabawiał, z rana w kaplicy bywał na mszy^ 
mnodzy potom zawsze nachodzili go przyjezdni, następowały ogro- 
dowe zajęcia, obiad długi, muzyka, gra, wieczerza, nie Itcząc obfitej 
korrespondencyi. 

Prawda, że chwilki nie tracił książę, ani w domu, ani w podróży, 
czytając, pisząc, notąjąc ciągle. W powozie miewał zawsze książ- 
ki, na popasach i noclegach pisał lub dyktował, słowem nie spróżno- 
wał ani minuty. A miał też tę niezmierną łatwość pracy, kt6r% 
daje i talent i wielka w niój wprawa. 

Zamek zawsze prawie był pełen, ściągali się i mnodzy duchowni 
z dyecezyi, zabiegając o odkrywające się wakanse i beneficya, rodzi- 
ny ich, arystokracya niemiecka, wojskowi, którzy wiedząc, że książę 
dobrze był położony u dworu w Berlinie przyjmowali go z wielkiemi 
honorami i honory mu wyrządzali w przyjęciach uroczystych i jeździli 
się submitować. Obiady, bale, wycieczki częste do Frauenburga^ 
Gutstadtu, Królewca, Oliwy, Smolan i różnych w okolicy probostw,, 
zabierały też wiele czasu. 

* Tu jednak w Heilsbergu nąjwięcój się dzieł narodziło. Jest to 
przywilejem takich natur i temperamentów jak Krasickiego, że star- 
czą na wszystko. Nigdy prawie w listach i dziennikach nie spotyka 
się wzmianki o złym jakim humorze księcia, wesół jest i swobodny 
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eawsze^ nawet gdy ma spodziewane biskupstwo krakowskie z rąk 
się wyślizga. Uprzejmy nieskończenie dla każdego, pamięta o naj- 
mniejszych, obdarza, karmi, poi, rozsyła przysmaczki, myśli o mi- 
łych niespodziankach. Żartige ze swojego wychudłego worka i prosi 
tylko myśli swobodnój, aby go nie opuszczała. 

Bodzina, słudzy są ciągłej opieki jego przedmiotem ; nie ma ty- 
godnia prawie, żeby ktoś ze sług nie żenił się, nie chrzcił, nie swa- 
tał, nie chorował. Książę, lub jego dobroczynna ręka, jest wszę- 
dzie ; obecnością swą zaszczyca ich wesela, daje śluby, nawiedza 
^chorych, chi^zci dzieci, młodym każe tańcowae, a w podróży nie za- 
pamina o tern, ażeby zawsze spragniony dwór miał się czem po- 
krzepić. 

Ta wielka szczodrobliwość księcia, o której Bartoszewicz wspo- 
mina czasu pierwszego pobytu w Warszawie, wcale się nie zmienia, 
<5hoć intraty się zmniejszyły. 

Łatwo już przewidzićć jej skutki, musiały się zwiększać i rosnąć 
•ciężary kłopotliwe, dla których zbycia się, starano się w Warszawie 
o opactwo lub koadjutoryą nadaremnie. Ale że zawsze świeciły 
jakieś nadzieje, wierzyciele nie byli natrętni, zmiana trybu życia 
prawie niepodobna, musiało się to ciągnąć z dnia na dzień i ciągnęło 
szczęśliwie. 

Zdrowie księciu służyło wybornie, rzadko jest wzmianka o flu- 
ksyi lub katarze, o jakiemś prawdopodobieństwie pedogry i reuma- 
tyzmu. Ratowało biskupa, iż się ciągle ruszał. Odbywał podróże 
wielkie, szybko, w różnych roku porach, nie uskarżając się prawie. 
Jednego dnia w Seeburgu 1532 osób bierzmował, drugiego był na 
polowaniu, a powróciwszy do Heilsberga, stał nad ogrodnikami. Do 
korrespondencyi rzadko cudzej pomocy używał, mało się kim wyrę- 
czał, a pisał wiele. 

Z Heilsberga 13 lutego 1791. 

Winszige biskup pierwszego wnuka bratu. Syn to był Ignacego 
urodzony z Bielskiej, młodo zmarły, dziadowskie imię noszący An« 
Jtoni. 

„Niech go Bóg błogosławi. 
A w życzeniach to ma być przyzwoitśm sądzę, 
Kiech ma wziętość Krasickich, a Bielskich pieniądze. 
„Karnawał u nas huczny, u mnie we wtorek bal solenny, co 
czwartek u jenerała grafa Schwerina, co niedziela w Gutstadzie 
w jeneralnćj kwaterze wojska pod komendą jenerała Usedon.* 
Schwerin dawał obiad in gratiam urodzin księcia. 
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Z Heilsberga 28 lipca 1791. 

Zaprasza braterstwo do siebie na zimę, obiecając im jomieszcze- 
nie Wygodne. 

„W zamku samym jest sporządzona szklarnia, a jak Niemcy mó- 
wią, trephanz, długość jego ma 92 stóp, tak będzie wielki, alba 
i większy może, niż galerya wielka w zamku, gdzie są obrazy. I pod^ 
czas zimy więc zażywać z wszelką wygodą ogrodu można i jadaó 
przysmaczki.** 

Młodego pana Jana ściągał tóż, aby się cudzoziemskim wojskom^ 
przypatrzył. 

„Wszystko teraz ku pokojowi zmierza i wojska po większej czę-^ 
ści do zwyczajnych legowisk swoich powi'óciły, a ja przy tśj okazyi 
utraciłem jenerała grafa Schwerina i Brtlhl, który tu jest jeszcze, 
wkrótce do Bydgoszczy wyjedzie". 

Sierpień 1791. 

W sierpniu, chociaż się uskarżał na ból w prawym boku, ruszył 
oglądać ogrody w Oliwie. 

„Po długiem przewłóczeniu, znalazłszy poi-ę wyjechałem do Gdań-^ 
ska i Oliwy, bawiłem tam przez tydzień. Ogród w Oliwie, dawniśj^ 
wspaniały, znacznie i rozprzestrzenił i ozdobił ks. biskup chełmiński. 
Oglądałem także i okolice Gdańska nierównie jeszcze piękniejsze niźi 
prżedtśm były. Będąc w Oliwie przypomniałem sobie ów sławny 
obiad w oktawie Ś. Ignacego, kiedy nas grad i stłuczone okna z sali 
jadalnej wypędziły. Celebrował gospodarz oktawę ś. Ignacego* 
i był ogród dość pięknie illuminowauy. Ale co też to ja za nieuwa- 
żny I o swoich imieninach piszę, a tu ś. Boża nadchodzi. Biorę si^ 
więc pod boki i odkaszlnąwszy, tak powiadam : 

Jaśnie wielmożna hrabino I 
Niech ci lata szczęsne płyną, 
A do wszelkiej szczęśliwości, 
Niech płyną i jegomości, 
A do szczęśliwości trzecićj, 
Niechaj płyną i dla dzieci I 

Udało mi się. Odpocząwszy więc nieco po tak wielkiej pracy* 
odzywam się do Wpana, dziękując za przypisanie do listu jćjmości,. 
nego i za oznajmienie, iżeś się Wpan upił w £jL'akowcu z panem Po- 
tockim i za połajanie, że mnie bok boli. Co do ostatniego tego^ 
punktu juzem więcej o tym boku pisał. Jeżeli tenże i Wpana bolała 
proszę mi powiedzióć, coś z nim uczynił, żeby nie bolał. Moja żół- 
taczka już to drugi raz była u mnie, gdyż w Bzymie będąc na nią 
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chorowałem, a wtenczas nie miałem zgryzot, i tu, lubo się bez nich 
nie obeszło, przecież nie były tak gwałtowne, żeby na nie stękać. 

Żeś się Waópan z panem Potockim upił i potem choh)wał, nie 
musiało być wino dobre, albo też nie piło się w dobiym humorze^ 
albo tóż bardzo się miarę przebrało. Źle ją przebierać, a zwłaszcza 
gdyś się Wpan od tego odzwyczaił. Es. Marcin zaś powiedziałby, 
ie od tak pięknego nałogu odzwyczajać się szkoda, ale też. trzeba 
mićć żelazną natm^ę tego prałata, który im więcćj wypije do podu* 
s^ tem raźniejszy nazajutrz. "* 

Grudzień 1791. 

Winszuję powrotu z polowania, chociaż ja nie polowałem, jedna- 
kowo dziki zjadam, bo mam dobrych strzelców. Wyjechałbym i sam» 
ale czasy są bardzo złe i droga zupełnie zepsuta. 

Cieszę się z dobrego zdrowia Wpaństwa, że mniszki dokuczają 
to niewielka słabość, i mnie niekiedy mój bok napi*zykrza się, ide 
juzem się do tego przyzwyczaił, niewiele mnie to obchodzi. Badzę 
wód zażywać, może w przyszłćm lecie obydwa razem wody jakie 
nawiedzimy, uda się Wpan w podróż za granicę, czyli to do Czech, 
czyli do Spa lub Pirmontu, a powi*ócilibyśmy po tej objażdżce do 
Dubiecka. Ale jest jeszcze na to czasu dosyć i będziemy te plany 
układać pospołu w Heilsbergu, kiedy się państwo do niego zbierze- 
cie; bo ja jeszcze wątpię, żeby się chciało delicye domowe po- 
rzucać. 

W zimie zła droga, na wiosnę roboty ogrodowe i polne, w lecie 
żniwo, w jesieni polowanie. 

Zgoła w każdćj porze znajdzie się pretekst, żeby z domu nie 
ruszyć. 

Czytałem list pisany do Tydego, bardzo by się dobrze stało, żeby 
Hohenzollern dowiódł do skutku to, co przyobiecał. Jak tylko od 
niego będę miał wiadomość, iż mu się udało, zaraz Wpąna ostrzegę^ 
i życzyłbym naówczas jak naśpieszniej tu przyjeżdżać, gdyż skoroby 
tylko dług Wpana był przez króla zapewniony, zarazby się znalazły 
pieniądze na całą summę ryczałtem, którebym ja sam dał z kapita- 
łów kościelnych, któiych mam dyspozycyą do lokacyi, przeszło na 
czterykroć sto tysięcy talarów. 

Spokojność u nas zupełna, ale wojska nie rozpuszczaj^, bo na nie 
wystarczy. Król nie tylko nic nie winien, ale ma miliony w goto- 
wiźnie. Bodaj to po Fryderyku Wielkim nastawać, ale takich Fe- 
niksów nierychło świat ujrzy." 

Ltdy, 1792. 

Co się tyczy podróży do wód, ja ją odprawię na końcu czerwca, 
bo to jest pora do wyjazdu. 
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6 września 1792. 


Chwała Boga a nas tu i wesoło i zdrowo i jaż snknie rozpuszczać 
mnszę, a z doktorem tylko cośmy się wczoraj nie upili. 

4 gncdnta 1792, 

Eu końcowi 1792 roku biskup znajdował się w Galicyi, odwie- 
dził swój rodzinny Dubieck i czas jakiś bawił we Lwowie. 

Coś tu się składało dla pana Jana (syna Antoniego) o czem dnia 
4 grudnia donosi książę w sposób humorystyczny : 

„Byłem wczoraj u księżnój Kalikstowój (Barbary z Lubomir- 
skich Ponińskiój) na jój imieniny, solennie przyjmowany, pieszczony, 
wielbiony i t. d. Sama zaczęła o córce, ja w koperczaki, o szacun- 
ku pana Jana, ja w uśmiechy ; o szacunku osoby mojój książęcńj, 
ja w powagi ; o nieprzeciwieniu się mojóm, ja w ukłony ; o życze- 
niu, aby to jak najprędzej doszło, ja w pokory ; o błogosławieństwie 
mojśm, ja klap plackiem I A źle ??'' * 

Styczeń — grudzień 1793. 

Styczeń 1793 roku spędził jeszcze biskup między Dubieckiem 
a Lwowem ; w lutym już był w swym Heilsbergu, wśród swoich 
kwiatów i dworu. „Ja, pisze d. 23 lutego, w moim zimowym apar- 
l^mencie czas zimowy trawię, a mam się gdzie pi*zechodzić, gdy 
wciąż ośmdziesiąt sześć ki*oków uczynić mogę. 

W przyszły czwartek sprawię czomber i cały Heilsberg tańco- 
wać będzie. 

Gródek mój zimowy bardzo się pięknie popisige, już śliwki nie- 
zadługo rumienić się i dojrzewać będą. Zwierzyny radbym udzielił, 
bo sarn 1 dzików bardzo wiele mam, a kto z nas lepszy myśliwy?" 

„Czemiećhowski, oczywisty świadek, uwiadomił mnie o ogromnej 
cyrkumferencyi Wpana, winsząję, ale widzę, nie dogonię, a ^choćbym 
mógł, nie chcę attenła calamiłate temporum^ bo-by na suknie zbyt wiel- 
ki był wydatek.* 

Interess niedoszły innych nie wzbudza w biskupie utyskiwań nad 
tych kilka wyrazów : 

«Czy tQ dla mnie zarobek czy strata, ja sam nie wiem, ale kiedy 
się stało, ja mówię, jak mój stary Mowiński : dobrae jest. 

W przechwalonój Galicyi deszcz, śnieg, wiatr, zimno, a u nas od 
czterech niedziel pięknie, chędogo, zielono, słońce świeci, jakby je 
kto najął, synogarlica jęczy a gołąbek ginicha, a skowronki aż 
ochryjdy. 

Pani Charczewska pojechała do Królewca tańcować i używać 
dobrych czasów. Ma dwie niedziele zabawić i wiele sprawunków 
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czynić, osobliwie kapować fati*a, bo i przednie i bai*dzo tanie, a od- 
byta na nie niewiele. Są tćź damy emigrantki, ciekawa była je 
poznać. Tak się ta one wloką, jak dzikie gęsi. Wszystka ta mno- 
gość mają w udzielonym sobie kraju osiadać. 

Powiadają n nas i gazety głoszą, iż macie być bardzo hojni 
i grzeczni w dobrowolnych dla dwora składkach, każdy podobno 
i w dwójnasób dał, byleby się pożądanego pokoju dokupił, ale długo 
zdaje się czekać, nim łby zapalone ostygną, a tymczasem raz wraz 
nowe ciężary znosić trzeba. U nas tu jeszcze o tern nic nie słychać, 
ale tćż imperium wojsko nasze opłacać musi, bo macie waćpanowie 
wiedzieć, że my się bijemy dobrze, ale nie chcemy się bić gnatts. 
Piękna rzecz sława, ale na ten weksel nikt pienięds^ nie da. Od- 
wołtgę się w tćj mierze do IMpana arędarza Wpana. 

I ja radbym był widzióó w moim domu młodych Krasickich, ale 
oni rozumieją, że Warmia o cztery mile za Kamczatką i że Prussacy 
ludzi jedzą. 

Ja, około ś. Jana przejadę się po kraju, będę może w Berlinie 
i w Hamburgu, a powrócę na Drezno, a jak się tak rozmacham, kto 
wie, czy się aż w Bzymie nie oprę. Proszę do Wiednia, zabiorę 
z sobą. 

Sed debes mixtaces deponere et accipere perukam et sztyblos 
niemieckos. 

Dnia 29 sierpnia 1793 tandem w Heilsbergu. Od Wiednia 
samego byłem leniwy, bom już o domu zaczął myślćó, stanąwszy ni- 
mem się wyspał, nimem się wyciągnął, nimem się rozpatrzył, kilku 
dni potrzeba było. 

Właśnie dnia wczorajszego przyjechał Czerniechowski, dobrze 
byłby zrobił, gdyby był z sobą wziął sukę strzelca, która się w Du- 
biecku została i która mnie tu potrzebna do pola. Bardzo proszę 
przysłać przez pierwszą okazyą. 

Ja z łaski bożej zdrów jestem, di*oga mi dobrze służyła, a Heils- 
berg zastałem i grzeczny i piękny. . W niebytności mojej wiele do- 
biych rzeczy narobiło się." 

W tym czasie rozpoczął Krasicki obszerną pracę swą O rymo- 
twórstwte i rymotwórcach, CO poświadcza dopisek do listu pani 
Charczewskiój (d. 3 października 1793 r.). 

„Książę się ślicznie bawi, pisze wiele, dzieło bardzo zabawne (?) 
rozpoczął, życia poetów sławnych wszystkich krajów ; przytśm pró- 
by ich dzieł najprzedziwniej, najdokładnićj wiei^szami tłómaczone. 
Nie będzie człowieka cokolwiek uczonego, coby tego dzieła nie 
kupił." 
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W końcu tego roku, w liście do brata (dnia 18 gradnia 1793) r 
« Zapewne pan J. będzie w Łancacie (a księżnój Izabelli Lubomir* 
skiój marszałkowej). Proszę i bardzo proszę, żebyś sam Wpan po- 
jechał i mojem imieniem nawiedził a pozdrowił księżnę i powiedział 
jej, że to mnsi być jakiś czarnoksiężnik, który nie pozwala nam się 
widzieć i że ja wsiądę na hipogryfa ,albo na końcu w ballon, żebyn^ 
koniecznie tego dokazał, iżbym się z nią mógł widzióć. Ogląda) 
Wpan ciekawie wszystkie piękności Łańcuta i o wszystkiem relacyą 
uczyń. Jak będziesz przysmaki jadł i nowalie, jedne sgedz za siebie^ 
drugą za mnie, toż samo wypijaj, a opowiadaj, jak la zazdroszczę 
i ża}m'ę, że tego wypełnić nie mogę. 

Ja z łaski Fana Boga zdrów, wesół i czerstwy, reumatyzmy nie* 
równie mniejsze, a bólów w boku już nie słychać/ 

10 czerwca 1794. 

Zdrów jestem a jadę, bo mi podróż zabawna i zdrowa, a że reu*» 
matyzmom pomocna, które mam honor mióć raz wraz, od lat podobno 
pięćdziesięciu, więc może gdzie będę brał kąpiele. Gdyby można 
było w Bachurcu, ale cóż kiedy jesteście za światem. 

Wyjeżdżam za tydzień, 16 junii. Wprzódy dnia 13 (ś. Antoni) 
wypijemy za zdrowie pańskie kielich wielki duszkiem, do ostatniój 
kropli — wytrząść ją na dłoń i chlysnę. 

Może będę zimował w Berlinie, może w £li*ólewcu, proszę do 
mnie pisać do Heilsberga. 

W mojćj podróży Hamburg odwiedzę, gdzie stolica kwiatów, 
drzew. Co ja ztamtąd przywiozę 1 Co to ja zasadzę I Co to ja będę 
mógł dać ! Co to ja będę miał pokazywać I Co to ja będę szczepił 1 
Co to ja będę sadził! Co to ja będę — Bybejkol straszna i^zecz.*" 

Z Berlina 10 lipca 1794. 

Co się też to na świecie dzieje I 

Dal Boże, ażeby się złe skończyło, a jeżeli zupełnie nie może, 
niechże pi*zynajmniej mniój będzie złego niż jest. Co daj Boże, 
Amen. A my jednakże będziemy weseli, na złość temu wszystkie- 
mu, co się dziać będzie. 

Z Berlina 1 września 1794. 

W miejscu kwiatów, drzew, gustu odpisuję, powi'óciwszy z Wer- 
litz, najpiękniejszego ogrodu Niemiec, a może przewyższającego 
wszystide angielskie. Przeciąg jego więcój jak cztery mile, zgoła 
kraj cały w najprzedziwniejszćj ozdobie, nad rzeką Elbą. Gospo* 
darz, mój ulubiony przyjaciel ks. Anhalt*Dessau, przez ośm dni da- 
wał mi przepyszne festyny i widowiska. Ah I J W. hrabio I 
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Co to tam 2sa polowanie I Pędziłem dwakroó jelenie. Psów an- 
gielskich co nie miara. A-ja-ja A-ja-ja Alali-a-la-li ! A tu walhor- 
oy, a one trąby, a one kłarynety, a strzelców, pikterów, myśliwców 
bez końca, a wszystko z gsJonami. A dopióroż konie — aa I aa I ait 
(zmazany wiersz). 

Bybejko, straszna rzecz, czy kaci nadali tego Niemca. Powia-' 
dam panu, mości panie, że to taka rzecz, praysięgam Pana Boga, że 

już niepodobna I . Jam zdi'ów z łaski Boga, ubolewam nad sła^ 

bością umysła brata, ale kto ma bonor mióć pedogrę, nie powinien 
się skarżyć na jej nawiedziny. Wszędzie bieda i ucisk. 

Cóż czynić, kiedy się los dla nas wspaczy 

I smutną grozi koleją. 
Czyli się srogiej poddać rozpaczy, 

Czyli się wzmagać nadzieją? 
Płynący w faU, kiedy maszt pryśnie. 

Widzi, iż łódka ma zginąć. 
Niechże pogody promyk zabłyśnie, 

Sili się brzegów dopłynąć. 
Sti*aszy zdaleka uprawne role, 

Wzmagająca się ulewa. 
Idzie starowny oracz na pole, 

I co uprawił, zasiewa. 
Nie wie, czy zbierze na co pracuje. 

Nie wie, czy zyska pogodę. 
Jednakże słodycz nadziei czige, 

I wróży sobie nagrodę.** 

Z Berlina^ 15 lutego 1795. 

Ja tu siedzę spokojnie i z daleka, po mojemu^ na i*zeczy patrzę,, 
coraz powtarzając z Kochanowskim : 

Niech drudzy za łby chodzą, a ja się dziwigę. 

Nie masz nic innego do czynienia w tych czasach niespokojnych^ 
gdzie tylko tego żądać należy, ażeby przecie odpocząć i być dla 
siebie. . 

Słodką się nadzieją cieszę i uprzedzam przyszłe użycie, które 
przecież kiedykolwiek nastąpić musi. Wszyscy powtarzać powinni- 
śmy kościelną modlitwę : Da pacem Domine in diebus nostris. Więk- 
sza część tych dni w ustawicznych odgłosach zamieszania przeszła^ 
niechże przynajmniśj reszta, spokojność przyniesie. Używajcie jśj^ 
tego i sobie i swoim życzę. 
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Z BerUm*17 lutego 1795. 

Zgadny Wpan, co jest za przyczyna jeszcze insza pisania mojego, 
oto ta, iż mi potrzeba węgiei*skiego wina. 

Proszę bardzo takiego, któreby było stołowe, białe brzoskwino- 
watę, choćby miała beczka kosztować 25 albo 30 czer. złot. zamówić 
dla mnie beczek sześć. I antałków choćby jeszcze lepszego ze dwa 
albo ze trzy. 

Oprócz tego zaś starego, wytrawionego, diyakwią pachnącego, 
choćby i sto czerwonych złotych kosztowi^o, beczkę lab dwa antały. 
Konieczna tego potrzeba. A to dlaczego? Oto dlatego, iż prosi 
o to ksiąię nominał arcybiskup gnieźnieńskie z serca kochający brat. 

CZ listu brata Antoniego do iony,) Gniezno ^ 1795, 

E^siążę nasz dosyć zdrów i bardzo czynny, kraj go cały adornje, 
kapituła, sławna wiekami z zuchwałości, bo z panów samych złożo- 
na, nie tylko że księcia kocha, ale stara się uprzedzać jego rozkazy 
i oślep idzie na jego zawołanie. Dziwić się prawdziwie należy jak 
książę umie ich do siebie przywiązać i najpiękniejszemi przykładami 
zachowąje ich w obowiązkach powołania swego. 

Z Berlina 28 listopada 1795. 

V 

z nowin tutejszych niezawodnie potwierdzam panu, iż podług 
ukończonych układów, król JMość prusski odbiera Warszawę. Więc 
ja tam wyjeżdżam, do mego przepysznego pałacu, ale nie zaraz, bo 
zimno, a katar i reumatyzm takiż sam w pozłacanych pokojach, jako 
i w karczmie. 

Kiedy się nie wie, kiedy, jak i jako boli, 
Łepiój sobie spoczywać zletka i powoli. 

Powoli więc i zletka do warszawskich świętej pamięci wspania- 
łości wybierać się przyjdzie, gdzie da Bóg gdy się osiędzie, lepsza 
ozdoba nad pozłoty i marmoryzowanę mozaiki będzie JWpan hrabia 
mój wielce miłościwy pan i brat, a co większa rodzony. 

Z Berlina^ 2 grudnia 1795, 

Skarżyłeś się Wpan, że ja nie pisuję często (co, za pozwoleniem 
Wpana, była nieprawda), więc ten list umyślnie pisz^, w cztery dni 
po pierwszym napisanym i pytam się go, jak się podróż odprawiła. 
Wiele razy upiliście się z Czechowskim ? w jakim stanie Janowiec 
był znaleziony ? Kiedy się pi'zybyło do Dubiecka ? Jak tam był 
Wpan przyjęty? Czy pili za zdrowie kcia JMości? Czy moje taran- 
ty, wino dobre do Skierniewic przywiozą ? Czy mam się spodziewać 
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ananasowego wina i innych wytrawionych, dobrych, starych i JW. 
pańskich ? Czy się JMości koronki podobały ? Czy panna Łeonora 
kontenta z łowickiego jaimarkn? a nadewszystko czyli cała JW. 
procedencya, syny, córki, wnuki i wnuczki zdrowi ? A choć to prze- 
ciw respektowi JW. familii czyli krowy, byki, cielęta sławnego fol- 
warku JWpani w dobrym są stanie? Ja z łaski bożój zdrów i od« 
poczywam. J. ksiądz pleban.** 

Z Berlina 19 grudnia 1795. 

Nie kupiłem nic, oprócz mniemanój tabaki francuzkiój, ńa którój 
oszukaliśmy się wszyscy. 

Ja tu dawnym zwyczajem, użyczam się niekiedy wspaniałościom 
stołecznym, a ile możności spokojnie sobie w domu odpoczywam. 

Zaczynamy karnawał, który będzie bardzo wspaniały i huczny. 
Bawi to drugich, ale mało. tego, któremu się to już wszystko (jak 
mówią) przejadło. 

Z Berlina j 6 stycznia 1796. 

Już w moim pałacu gotowy dla Wpana apartament i wcześnie 
zapraszam. Nie będzie Warszawa tak wspaniała jak była, jednak- 
że u mnie zabawić się będzie można. 

Dyaryusz prozą i wierszem prawdziwe mi przyniósł ukontento- 
wanie, znać, że pan odpoczywig'ąc przy ciepłym kominku i piwko 
pieniste łykając w dobrym humorze pisał. Niech ten raz, raz wraz 
trwa, to najistotniejsza szczęśliwość, a zatem jej w długi czas życzę. 

A nie mówił-że ja, że ta nieszczęśliwa kolasica figiel jaki wyrzą- 
dzi. Oddaj Wpan tę kalekę do szpitala, zbądź, zamieniaj jako tako, 
żeby znowu zawodu nie zrobiła. . Owę moje paradną, także najprze- 
wielebniejszego ojca Dangla, już trzy razy naprawiano. 

Powiadano to zawsze, powiadano wszędzie, 
Co było niedorzeczy, niedorzeczy będzie. 

Wracając się do rzeczy od niedorzeczy^ ostrzegam jak najuro- 
czyściej : 

Iź^ jeżeli gdzie oko potrzeba mióć czułe. 
Pierwsza czułość na żonę, druga na szkatułę. 

Jaśnie Wielmożną WP. dobrodziejkę przepraszam, iż mi się to 
wypsnęło, ale nie ja to powiedział, nauczyłem się tego na jaimarku 
w Łowiczu w wigilią ś. Mateusza apostoła. ^ 

Wx*acąjąc się tedy od ś. Mateusza apostoła do szkatuły, rozu 
miem, iż starożytnością swoją zasłużyła względy i może w niej umie- 
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czczona zostanie szacowna od złota, srebra ai do miedzi kollekcya 
iJWpani dobrodziejki. 

Zbierać rzeczy szacowne piękna jest robota^ 
Najszacowniejsza jednak od srebra i złota. 

Jak to powiedział nieboszczyk pan Bobrykiewicz, Panie świeć 
nad duszą jego. 

Zdaje mi się, że kto do sklepu idzie, pierwój worek odwiedzić 
powinien. 

Gdyby się to wtenczas stało 
Gdy się w Opatów wjeżdżało. 

Nie byłoby ambarasu : 

Bo gdy pustki w worku czują, 
I żydowie posponigą. 

Chwałaż Bogu, iż się szkoda znalazła, bo już nie wiedziałem, jak 
się z Opatowa wydostać. 

Więc już nie jestem przelękły. 
Kiedy trzy butelki pękły. 

Łepiój to niż worek, ś. pamięci pani Bobiykiewiczowa raz wraz 
powtarzała synom, wnuczkom, pi^awnuczkom swoim : 

Dzieci, szanujcie pieniądze. 
To za rzecz istotną sądzę. 
Dobre są wszelkie tytuły. 
Lecz gdy tytuł bez szkatuły, 
I jaśnie wielmożność zgaśnie. 
Zgaśnie, dzieci, a tak właśnie, 
Jako knotek gdy bez łoju. 

A póki to tych wierszów ? Bozszalało się pióro, nie wiem sam« 
^kąd mi się biorą. A dalibóg i to wiersze. Więc prozą ściskam. 
Nowego Roku winszując. 

Ojcu, matce, córkom, synom, 
I księdzu proboszczowi i wszystkim parafianom. 

Dość na mnie staruszka. 

Z Berlina 19 lutego 1796. 

Kiedy kto staremu urodzin winszuje — przymawia. Ale że nie 
młody staremu tę grzeczność wyrządził, nie ma miejsca przymówka, 
a. wreszcie gdyśmy już dziady, pozwólmy młodszym, żeby nam jeszcze 
przez lat dwadzieścia z okładem przymawiali. 
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Król mi dał annum grattae, to jest intratę jeszeze roczną arcybi- 
skupstwa po mojój śmierci. To prezencik nieszpetny. Nie byłbym 
go pragnął dla siebie, ale dla WP. i dzieci dogodny, bo jest fandasz 
na opłatę długów, które, gdy odstąpicie procehta, zarazem uspoko- 
jone będą, a więc jest to to2 samo, jak gdybym Boską wieś darował, 
<wieś graniczącą z Dubieckiem). Jestem w negocyacyi wynalezie- 
nia kapitału, ażebym WP. i innych od razu na fundamencie tej już 
pewnój hipoteki zaspokoił. Można to przeczytawszy wypić kieUch 
za moje zdrowie. 

Wyzwałeś mnie Wpan na wiersze, odstrzeliłem wyzywającemu, 
toraz gotuję coś nakształt Monitorów i co niegdyś tygodniowe pisma 
wychodziły z Warszawy, będą się teraz dnikować z Łowicza. A że 
to aż na przyszły rok, kiedy się drukarnia wyporządzi. 

Z Berlina 8 marca 1796, 

Kto pisał Wpanu, żem chorował, zełgał, kaszlałem tak, jak cały 
Berlin przez kilka dni i na tem się skończyło. 

Z Berlina 1 6 marca 1797. 

Na samom wsiadaniu na mój koń dereszowaty (ten sam com go 
kupił w Birczy na jarmarku od pana Bzepeckiego), na samem więc 
wsiadania odebrałem list pański, dość prędko doszły, bo 6 marca 
pisany. 

^ Wyjeżdżam z Berlina tą drogą, tym sposobem, tym kształtem, 
jako dnia onegdajszego nątnieniłem. 

Grzecznie by to było, gdyby i ojciec i syn odwiedzili i mnie 
i króla i carewiczów, którzy mają być w Warszawie. Nie sztuka to 
dławić dziki, konać żubry, pędzić jelenie, ale : 

Bzuciwszy w kniejach zniszczone zwierzęta, 
Oglądać wojska, króla i książęta. 

To mi to połów i godne umysłu wspaniałego widowisko. 

To wyraziwszy jestem — dziś w Berlinie a jutro w karczmie. 

Z Berlina, październik 1797. 

Winszuję pokoju, ze wszech miar miłym będzie, tak jest pożąda- 
nym całemu narodowi ludzkiemu. Miłym zaś będzie wam Galicya- 
nom, tómbardziój, ile że zmniejszy ciężary podatków i furażów. Ja 
musiałem się tu zabawić przez ten miesiąc, przeciągnę jednak sie- 
dzenie przez następujący, aż się zima zupełnie wzmoże. Czasy ma- 
my piękne i ostryg używamy w obfitości. Zabawy się niedługo roz- 
poczną. 
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Z Berlina 28 listopada 1797. 

Prawdzi się na umie dawne przysłowie Homo proponit Śmierć 
króla zatrzymała mnie i zatrzyma w Berlinie dłażój, niż sobie ułoży- 
łem W marcu więc, albo na początku kwietnia, do doma wi^ócę. 

Pierwiastki nowego króla obieciyą szczęśliwe panowanie. Mło- 
dy ten król ma stary rozntn. Nowość panowania, ciekawość, roz- 
maite szcjsególnych zamiary i powszechne okoliczności, wielką liczbę 
ściągają tu i swoich i cudzoziemców. Je, według mego zwyczaju, 
wśród zgrai siedzę samotny i powtarzam z Kochanowskim : 

Niech drudzy za łby chodzą, a ja się dziwigę. 

Dobra duchownym odbierają, ja przy Skierniewicach utrzyma- 
nym będę, a jeszcze kwota pieniężna nie ze wszystkiem uregulowana. 
Mniej będzie niż było, ti*zeba tóż mniej wydawać, niż się wydawało, 
a tak co los ujmie, oszczędność przyda. Zdechł mi jeden z moich 
tarantów, proszę mi na wiosnę ze dwóch przyprowadzić, ale pamię- 
tać, żeby były równej miary, dla większego zaś bezpieczeństwa, kai; 
Wpan napisać do Tydego, żeby miarę najwyższego i najmniejszego 
z pozostałych przysłał. 

Z Berlina^ 6 stycznia 1798. 

Po przeszłym, bardzo zwyczajnym, lepszego się pi*zecież roku 
spodziewać należy, a raczej życzyć i sobie i drugim, bo rodzaj ludzki 
tak zgłupiał (uczciwszy uszy), iż ledwo spodziewać się może, iż by 
przyszedł do rozumu, aczkolwiek bądź : 

(Powtarza po raz trzeci ów ulubiony wiersz Kochanowskiego : 
Niech drudzy za łby chodzą.) 

My sobie w kącie, dziwujmy się, a jednakże miejmy się na ostro- 
żności, iżby nas w ukryciu nie znaleziono. Ja siedzę na wielkim 
świecie, bo mnie zima napadła, skoro skowronki śpiewać zaczną, 
zabiorę się do Skierniewic, żeby przecież na wolnćm powieti'zu ode- 
tchnąć. 

Basztadzkie konferencye wszystkich zastanawiają, musi się to 
przecież na czemś zakończyć, a jak się zakończy, daj nam Fanie 
Boże użyć spokojności. 

Ze Skierniewic, kwiecień 1798. 

Już ci co w Skierniewicach to w Skierniewicach, ale nimem się 
do nich dostał, przekląłem podróż najniegodżiwszą w świecie. Od 
samego Berlina miałem ustawiczny deszcz, śnieg, wiatr a błota po 
uszy. Zgoła tak się gniewam, iż muszę przestać, bo gdybym się 
dalej zapomniał, na temby się skończyło, żebym list podarł. 
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Jeszcze się dotąd z domem poznać nie mogę, a zwłaszcza że 
czasy zimne nie bardzo pozwalają wychodzić. Zakrzątąją się Indzie 
jednak około ogrodn i jnż zaczyna być n nas zielono, o czem wątpię 
pod Karpatami u Wais siedzących, za pai*awanem od poindnia. 

Jeszczem się z Nieborowem nie widział, książę Badziwiłl woje- 
woda (Michał, wojewoda wileński ostatni, zmarły 1831 rokn żonaty 
z Przezdziecką) siedzi w Litwie, gdzie znaczne dobra pnpilla ! (Do- 
minika syna Hieronima podkom. lit. z księżną Tum et Taxis, zmar- 
łego z rany otrzymanej pod Hanan 1 8 1 3 r. d. 1 1 listopada w Łan- 
temach. Żonę miał Teofilę Morawską, rozwiedzioną ze Starzeń- 
skim. Córka za ks. Witgensteinem). Znaczne dobra pupilla od 
kredy toi'6w wydobył w głębokiej Litwie od Birżów, włości niezmier- 
nej, gdzie possessorowie dawniej ledwo nie coroczne odbierali z za- 
stawu summy swoje a dziedzic łapę lizał. ' 

Dawno nie mianem lista od Wpana, może mnie goni któiy z Ber- 
lina, a ciekawy jestem bardzo wiedzieć o czynnościach szczególnych 
kontraktowych. Kto co knpił a kto co sprzedał, kto oszukał — 
śmieje się, a kto głupi, oszukanym został i płacze. 

O wojewodzie bełzkim co robi, jak się ma i starość, urzędow- 
skiój, jaki teraz stan i powodzenie. Powiadali nam tu, że się mar- 
szałek Potocki z księżną wirtemberską żeni. Ja to biorę za romans, 
ale w teraźniejszym czasie można wszystkiemu wierzyć i nie wie- 
rzyć. A pan Jan jak raz w Wiedliiu zasnął, tak śpi sobie spokojnie. 

7,6 Skierniewic 28 lipca 1798, 

Że pan Maciej bez wiadomości i'odziców do wojska oddany, tego 
chwalić nie można, ale jeżeli ma chęć do wojowania, przeszkadzać 
mu nie należy. Prawda, iż to rzemiosło niebezpieczne, ale w tych 
okolicznościach jedyna to prawie droga zostaje młodzieży do usłania 
aobie kaiyery, do. sławy i do szczęścia. Starsi nią szli a jednakowoż 
je Pan Bóg zachował. 

(Z listu brata Antoniego.) Skierniewice ^ październik 1798* 

Byłem w Warszawie trzy dni dla pożegnania się z księżną Suł- 
kowską. Zastałem zdrową, lubo mówiła, że chora, ale tego nie znać 
było i po twarzy i po chodzie i po mowie. Wyprawiła do Krakowca 
trzy bryki roślin, drzew i kwiatów, które Au, sławny warszawski 
botanista, przywiózł z Anglii. 

Samo pakowanie, jak mi powiadała, kosztowało złotych 400. 
Między innemi były tam drssewa cynamonowe i gwoździkowe, a za- 
tem musiały być i muskatołowe gałki, bo i to specyał niepośledni. 
Księżna Radziwiłłowa, która, będąc w Warszawie, odwiedzała te 

Dzieła I. Krulckieso. Tom TI. ^ ^ 
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osobliwości, opowiadała drogość niezmieiną onych specyałów ; z tych 
niektóre miały oznaczoną wartość do 40 czerw, złotych. Uczciwszy 
uszy wszystkich botaników, wolałbym ja krowę niż taki kwiatek. 

Jak byłem w Wai*szawie, powiadano, że kasztelanowa Kamiń- 
ska miała wolę tam przybyć i mieszkać. Wątpię ja o tćm, chciał- 
bym się jednak prawdy dowiedzióć, proszę więc dać mi w tej mierze 
informacyą. 

{Do Franciszka Salezego Dmochowskiego^ z Berlina^ 25 grudnia 1798. 

Monsiear I 

Dziękuję za przysłanie Nocy Younga z pi*zypisaniem „chociaż dla 
mnie aż nadto pocblebnem, ale wybomem''. Względem otrzymania 
pozwolenia wrócenia do kraju (Dmochowski był w Lipska), nie mo- 
głeś Wpan sobie obrać właściwszej drogi, jak pisząc prosto do same- 
go króla Imci, i skoro już tak uczyniłeś, jak mi w liście swoim wy- 
rażasz, spodziewać się trzeba, że względną nawzajem odbierzesz 
odpowiedź. Co do podanego projektu zrobienia nowej edycyi, skło- 
nić się może zechcę, osobliwie gdy na pięknych charakterach pol- 
skich drukarnia pana Breitkopfa nie zbywa, których ani tu ani 
w Warszawie teraz nie mają, ale żeby edycya już zupełnie dokładną 
być mogła, nim do drukowania jój przyjdzie, poprawić wprzódy mu- 
szę wiele omyłek popełnionych przy pierwszych edycyach przez dru- 
karzów warszawskich. Zostawam z szacunkiem. 

Za przysłanie pięknej edycyi Wirgiliusza oświadczam wdzię- 
czność (*). 

li sierpnia 1799. 

Od dni kilku w Nieborowie księżna jenerałowa, księżna wirtem- 
bergska bawią i zapewne wraz z gospodynią czynią plany jak naj- 
bardziój jeszcze ogrody zdobić, ruiny stawiać, kioski kształcić, bota- 
nikę zwiększać a worek wypróżniać. 

Na tę zimę zamyślam w Warszawie osiąść, bo mi się zbyt długa 
a niewygodna podróż do Berlina uprzykrzyła. Jeszcze nie mam na- 
jętego domu i dlatego sam na kilka dni odwiedzę to miasto. Nigdyby 
się spodziewać tego nie można, żeby było tak ludne i żywe, osobli- 
wie w zimie. Zewsząd się qeżdżają i dość wesoło a prawie ze zbyt- 
kiem żyją. 


(*) List ten znąjdtge sią w bibliotece Ordynacyi Krasińskich. Możność 
zużytkowania go zawdziączamy uprzejmości pana Janickiego. 
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Październik 1799. 


W liście z października są wspomnienia ulabionego ma Dubiec- 
ka, w którym dhi Esawerząt, Łeoncząt, Maciacząt, Józefiąt, radził 
oficyny rozszerzyć. 

„Mamy jesień bardzo piękną, a ja zasadziłem drzew, tak cudzo- 
ziemskich jak swojskich moc niezliczoną. Teraz, gdy to piszę, kręcę' 
się na stołku cały obsypany bąblami, a doktór śpiewa Te Deum Łau- 
damus, a ja go łaję, bo się drapię jak żyd. Że on się jednak lepiej 
na tem zna niż ja i powiada, że to bardzo dobrze i pięknie ; toć i ja 
toż samo, jak sroka, za nim potakiwać muszę."* 


* 


Heilsberski pobyt, dwór zbyt liczny, podróże, wydatki na zbio- 
ry, w których się kochał, obrazy, książki, ogi'ody, zmusiły Krasickie- 
go do zaciągania długów, które w końcu dokuczliwemi i niepokoją- 
cemi się stały. Dla spłacenia ich gotów był arcybiskup ograniczyć 
jak najściślój swe wydatki i zażądał, jak się zdaje, pośrednictwa 
króla prussłuego, który dekretem dnia 25 lipca 1798 roku naznaczył 
kommissyą do uporządkowania długów. 

W sierpniu rozpoczęła ona swe czynności, a kanonik Siegl, jako 
pełnomocnik wyznaczony przez Krasickiego, ofiarował wszelkie do- 
chody arcybiskupstwa na rzecz wierzycieli, ekscypując tylko 24000 
talarów na utrzymanie domu. W tymże roku, ku końcowi, wezwano 
wierzycieli do wykazania pretensyj swych, które wyniosły przeszło 
169000 talarów; kanonik Siegl podwyższył kompetencyą dla arcy- 
biskupa do 41454 talarów. 

Nie wchodząc w drobne szczegóły tej likwidacyi, która się prze- 
ciągnęła po za kres życia arcybiskupa, powiemy tylko, że za wda- 
niem się ki*óla w 1799 r., bank berliński obowlązał się część nale- 
żności wypłacić, z których wierzyciele dobrowolnie ustąpili od ćwier- 
ci do połowy. 


* 


(Do Fr. Sal. Dmochowskiego) z Berlina^ 13 lutego 1801. 

Monsieur I 

Dotąd niemal ciągle trwające tu wilgoci nie pozwoliły zapewne 
jeszcze p. de la Gardę przesłać potrzebnego na rozpoczęcie druku 
papieru. Eozumiem, że się to może ku wiośnie przewlecze i że do- 
syć wcześnie listy, które mają pójść w pierwszy tom wierszów, ze 

29* 
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mną razem w tamte strony przybędą. Poprawy miejsc manuskryptu 
w przepisywania pomylonych zostać mogą tak, jak mi one Wpan 
przysłałeś ; pierwszych jednak dwóch wierszów odmiana polożonąby 
jeszcze tak być mogła : 

W bibliotece, gdzie było, nie pomnę, 
Powadziły się książki ; a ie niezbyt skromne. 

Listy z wierszami temi — będzie ich dziesięć — pakiet affran- 
kowany pi*zez diligence poślę na przyszłą pocztę (*). 


(*) I ten list 2 biblioteki Ordynacyi Krasińskich. 
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Od Bedakcyi 


Pomimo caiej wielości zbiorowych wydań dzieł Ignacego Kra- 
sickiego dwa tylko właściwie ich typy istniały dotychczas. 

Pierwszy typ przedstawia nam pierwsza zarazem pod względem 
chronologicznym edycya, której dokonał Franciszek Ksaweiy Dmo- 
chowski wedle wskazówek przez samego antora podanych. Jeszcze 
pod koniec roku 1798 Dmochowski, bawiący naó wczas w Lipsku, 
zaproponował księcia arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, ażeby mu po- 
wieraył wydawnictwo u Breitkopfa utworów swoich. Krasicki 
w odpowiedzi udzielonój Dmochowskiemu dnia 25 grudnia zgodził 
się w zasadzie na tę propozycyą, podając za jeden z motywów, że 
ani w Berlinie ani w Warszawie nie było wtedy w dimkarniach tak 
pięknych „charakterów'', jakie się w Lipsku u Breitkopfa znajdo- 
wały. Niebawem wszakże Dmochowski wi^ócił do kraju i — rzecz 
naturalna — nie mógł już z taką łatwością dopilnować wydawnictwa 
za granicą wychodzącBgo ; pierwotny zatem projekt zmienił się 
o tyle, że nie w Lipsku lecz w Warszawie edycya zbiorowa przyjść 
miała do skutku. Książę arcybiskup sam zajął się pi*zygotowaniem 
do druku zarówno tych utworów, które już były di'ukowane, jak 
i tych, które dotychczas w rękopiśmie pozostawały. Do dziś dnia 
znajduje się w Bibliotece publicznej przy Uniwersytecie Warszaw- 
skim w dziale rękopismów polskich pod Nr. 546 siedem woluminów, 
oprawnych w półskórek z wyciśniętemi na grzbiecie złoconemi napi- 
sami ; a w tych woluminach mieszczą się już-to autografy już-to 
przepisane pod okiem autora i przezeń poprawkami i tytułami zaopa- 
trywane manuskrypta. 

Jeden z nich zawiera własnoręcznie spisane tak zwane (w edy- 
cyach zbiorowych) Bajki nowe, na czteiy części podzielone w cgólnćj 
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liczbie 66. Stosunek tego rękopisma do wydania Dmochowskiego 
oznaczyć się daje bardzo łatwo. Część pierwsza w rękopiśmie róini 
się od drakowanćj odmiennem cokolwiek uporządkowaniem bajek ; 
Allegoryay którą w druku umieścił Dmochowski na j^ierwszóm miej- 
scu, znajdige się w manuskrypcie dopióro na dziesiątem. Co do czę- 
ści diiigiój, to nie ma w rękopiśmie następnych trzech bajek: Jodła 
i Jabłoń^ Podróżny^ Bocian i Jeleń. W części trzeciej brak dwu ba- 
jek : Wt/rok^ tudzież Pochodnia i świeca. Część czwarta niczem się 
nie rożni od drukowanej. 

Dragi wolumin obejmuje trzecią część Riwa Podstolego. Nie jest 
to autograf, ale rękopism przepisany. Bardzo nieznaczne dostrzedz 
się w nim dają odmianki co do tekstu : zaznaczymy tu jedne tylko 
z rozdziału III księgi pierwszej, gdzie zamiast drakowanego Pana 
Kaszłelanica występuje Pan Starosta. 

Trzeci wolumin zawiera praepisany rękopism Powieści. Oprócz 
tych, jakie się pod tymże napisem w wydaniu Dmochowskiego poja- 
wiły, znaj digemy tu także następne artykuły: Demonax, ApolloniusZy 
AienodoruSf Mecenas^ Jovianu8 Pontanus, Erazm z Roterdamu. Demo^ 
naxa pomieścił Dmochowski przy Lucyanie, ApoUoniusza^ Atenodora^ 
Mecenasa^ Erazma z Roterdamu pod oddzielnym napisem : Pisma różnej, 
Joviana wreszcie Ponłana zużytkował w dziele O rymotwórstwie i Ry^ 
motwórcach. 

Czwarty wolumin mieści w sobie rękopism Uwag. Dwie tylka 
piei^wsze TJwagi są własnoi*ęcznie praez Krasickiego spisane. Inne^ 
przepisywane, idą w takim samym porządku jak i w wydaniu Dmo- 
chowskiego; brak tu atoli artykułu p. n. O tłómaczeniu ksiąg ^ znaj- 
duje się natomiast artykuł p. n. Niektórych greckich rymotwórcdWy 
których 7iazwiska nie są wiadome^ maxymy^ który-to' artykuł umieścił 
Dmochowski w dziele O Rymotwórstwie i Rymotwórcach pod koniec 
części dragiej. 

Piąty wolumin zawiera wszystko to, co Dmochowski objął napi- 
sem : Lucyan^ z wyłączeniem naturalnie Demonaxa tak, że rękopism 
kończy się dyalogiem p. n. Filozofy za przedai. 

Szósty wolumin, największy ze wszystkich, obejmuje Żyda za- 
cnych męiów z Plufarcha i niczem się nie różni pod względem tekstu 
od edycyi Dmochowskiego. 

Toż samo powiedzieć należy o woluminie siódmym, w którym się 
mieszczą Życia zacnych mężów na wzór Plutarcha. To tylko dodać 
wypada, że pierwsze cztery życiorysy pisane są ręką samego Kra- 
sickiego. 

Jak z powyższego wyliczenia widzimy, nie ma między temi ręko- 
pismami, znajdującemi się w Bibliotece publicznćj, ani drugiej części 
Satyr^ ani dzieła O Rymotwórstwie i Rymotwórcach^ chociaż te po- 
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przednio wydane nie były osobno, o ile dotąd wiadomo. Zdaje się 
więc, że rękopismy, które słnżyły Dmochowskiemn do jego wydania^ 
nie doszły do nas w zupełności. 

Krasicki do ostatniój niemal chwili życia wielce się zajmował 
losami wydawnictwa dzieł swoich ; jeszcze na miesiąc przed zgonem 
posyłał Dmochowskiemu poprawkę do jednój z bajek. Nie doczeka) 
się wszakże nietylko całkowitego zbioru, ale nawet nie oglądał jego 
cząstki. Pierwszego tomu zaledwie mógł widzieć początek w kor- 
rekcie, gdyż tenże nosi datę r. 1802. Ostatni to jest dziesiąty wy- 
szedł w roku 1804. 

Ta dziesięciotomowa edycya, w którój nie było ani Kazań, ani 
Komedyj, ani Zbioru 'potrzebniejszych wiadomości, stała się wzorem dla 
dalszych wydań zbiorowych zarówno pod względem brzmienia tekstu 
jak i pod względem uporządkowania utworów. Co więcśj zachowy- 
wano również liczbę tomów zarówno w wydaniu wileóskiem (1819), 
jak we wrocławskiśm (1824) i lipskiśm (1834—36). Tylko Barbe- 
zat w paryzkiej edycyi z r. 1830 zawarł wszystkie dzieła w jednym 
tomie, a w innej odbitce we trzech. Wszystkie te wydania różniły 
się jedynie drukiem i papierem tudzież mniejszą lub większą popra- 
wnością kon^ekty ; ale pod wszelkim innym względem były pi'ostemi 
kopiami edycyi Dmochowskiego. 

Drugim typem wydawniczym, któiy dotychczas pozostał całkiem 
osamotnionym, jest wydanie podjęte w roku 1829 przez Natana 
Glucksberga, a ukończone dopiero w roku 1833 przez „Kompanią 
kupców". W wydaniu tem oprócz powtórzenia w dziesięciu tomach 
edycyi Dmochowskiego, dano nadto w ośmiu tomach dopełnienia, za- 
wierające: 1. Zbiór potrzebniejszych wiadomości; 2. Kazania; 3. Ko- 
medye; 4. Konsolacyą; 5. Wiersze róine; 6. artykuły z pisma peryo- 
dycznego Co tydzień. Te-to dopełnienia nadają wydaniu temu war- 
tość nowości i zaznaczają odrębny kierunek wydawniczy, dążący do 
możliwego wyczerpania wszystkiego, co Krasicki napisał, nie krępu- 
jąc się wcale pierwotną edycyą zbiorową. 

Od roku 1835, to jest od czasu wydania lipskiego, nie przedsię- 
brano wcale zbiorowej edycyi, gdyż wydania : lipskie oznaczone r. 
1840, paryzkie oznaczone r. 1845 i wileńskie z r. 1851 są w rzeczy 
samśj wydaniami kart tytułowych jedynie. Zadawalniano się w tym 
czasie przedrukiem pojedynczych utworów księcia biskupa warmiń- 
skiego. 

Dopióro przedsięwzięte wr. 1878 a obecnie kończące się wyda- 
nie w „Bibliotece najcelniejszych utworów literatury europejskiej" 
podjęło nanowo tradycyą dawniejszą. Oprócz względu czysto prak- 
tycznego, to jest zadość uczynienia potrzebie czytelników, dla któ- 
rych dostanie wszystkich dzieł Krasickiego stawało się coraz-to 


trudniejszóm ; miano jeszcze w wydaniu tern na uwadze konieczność 
z jedną) strony wyboru dzieł, a z drugiej możliwego ich skompleto- 
wania, ażeby tym sposobem całkowicie zastąpić edycye poprzednie. 
Istotnie, pomimo całej czci, jaką mamy dla najpopularniejszego i naj- 
wszechstronniejszego przedstawiciela „wieku oświeconego"" w Pol- 
sce ; niepodobna nie wyznać, że jego Zbiór potrzebniejszych wiadomo- 
id nie odpowiada najskromniejszym nawet wymaganiom dzisiejszym; 
prżedrakowywać więc tę encyklopedyą wobec tylu istniejących by- 
łoby rzeczą zupełnie zbyteczną. Jeżeli jednak Zbiór ten jako całość 
nie nadawał się do przedruku, to należało przecież zachować dla 
czytelników niektóre z niego artykuły, które pod względem charak- 
teiystyki już-to czasu już-to autora samego mają jakieś wydatniej- 
sze znaczenie. W tym celu przedi*ukowaliśmy z pierwszego wyda- 
nia „Zbioru potrzebniejszych wiadomości* (r. 1781) dziewięć rozpra- 
wek, traktujących o takich przedmiotach, jak Kommissya edukacyjna^ 
liberum veto, poezya^ krytyka^ handel i t. p. 

Co do innych pism Krasickiego, nie sądziliśmy, ażeby cokolwiek 
opuścić wypadało, jakkolwiek wiemy, że niektóre z nich są history- 
czną jedynie pamiątką, jak dzieło O Rymołwórstwie i Rymotwórcach 
lub Życia zacnych mężów. Ale jeżeli inne narody z największą tro- 
skliwością starają się zgi*omadzić najdrobniejsze nawet pozostałości 
po swych znakomitych ludziach; jeżeli każdą pamiątkę po nich ota- 
czają pieczołowitością, ażeby nie zmamiała : to dlaczegóż my tylko mie- 
libyśmy okazać się niewdzięcznemi względem jednego z najświetniej- 
szych i najbardziśj wpływowych bojowników w sprawie oświaty naszój? 
Ogłaszając nanowo zbiorowe wydanie dzieł Krasickiego, uważaliśmy 
więc za nasz obowiązek uczynić je jaknajzupełniejszem. Umieścili- 
śmy ^ niśm zatem nie tylko wszystkie te utwory, jakie w edycyi 
rozpoczętej przez GlQcksberga a ukończonej przez „Kompanią kup- 
ców" w dziale tak zwanych „Dopełnień" się znajdują, lecz nadto posta- 
raliśmy się jeszcze o wzbogacenie tych dopełnień. Czytelnicy więc 
nasi mają w wydaniu obecnem najprzód Komedye (w liczbie 7), Kon- 
solacyą^ artykuły z czasopisma Co tydzień^ Kazania ; a nadto rzadką 
dzisiaj broszurę p. n. Organy^ rzecz o łrefnisiach^ kazanie w czasie 
koronacyi króla Stanisława Augusta, a prócz tego Korrespondencyą, 
zawierającą już-to listy samego Krasickiego, już też innych osób, 
o ile się do naszego pisarza odnoszą. 

Tym sposobem wydanie to może mieć prawo do nazwy najkom- 
jpletniejszego ze wszystkich dotychczasowych. 

Co do uporządkowania utworów, to z różnych powodów niepodo- 
bna było przeprowadzić metody jednostajnśj a naukowej. Ztąd też 
nie można było zachować ani chronologicznego następstwa, ani też 
jakiegoś stałego podziału. Rozumiemy bardzo dobrze, iż tak być 


nie powinno; ale dodajemy zarazem, ii jedynem wytłómaczeniem 
mogą ta być okoliczności, wśród których wydawnictwo się prowa- 
dziło. Pon^jąjąc inne szczegóły, wspomnićć musimy, że ti*zy bajki : 

AUegorya^ Zbytek frzi/gołowania^ Cesarz clitńskt i syn jego^ pomieszczo* 
ne w tomie lY-m (str. 403—404) znajdować się winny w tomie I-m, 
a mianowicie : Allegorya na samym początku części pierwszej Bajek 
Nowych (str. 33), Zbytek przygoietoania na końcu tejże części (sti\ 
41), Cesarz chiński i syn jego w części trzecićj Bajek Nowych po bajce : 
Wyieł i Brytan (str. 61). List do Antoniego Krasickiego O obo* 
wiązkach obywatela^ pomieszczony w tymże tomie IV (str.* 404— 406), 
powinien następować po Liście do ks. Stanisława Poniatowskiego 
Opodróiy pańskiój w tomie I (str. 139). 

Nie sądzimy, żeby te usterki mogły stać się prze*szkodą do ko- 
rzystania z edycyi naszej ; chcąc atoli czytelnikom ułatwić oryento* 
wanie się pod względem czasu, w którym główniejsze utwory Kra- 
sickiego były dinikowane, podajemy spis ich bibliograficzpy, ułożony 
porządkiem chi*onologii. Zamieścimy tu również i wydania późniejsze, 
ażeby dać poznać ogółowi, jak rozpowszechnione i jak popularne były 
dzieła księcia biskupa warmińskiego. Nie mamy bynajmniej preten- 
syi do wyczei*pania tego przedmiotu ; nie posiadamy bowiem dotych- 
czas bibliografii ZYIII stulecia, trzeba więc było z dostępnych dla 
nas bibliotek spisywać poczet wydań i ich cechy. Co do edycyj 
w ZIX wieku, to w Bibliografii p. Estreichera znaleźliśmy już po- 
moc nadzwyczaj cenną, z którój nie omieszkaliśmy korzystać. Win- 
niśmy także wyrazić wdzięczność p. Stanisławowi Krzemińskiemu 
za uprzejmość, jaką okazał spisując dzieła EIrasickiego znajdąjące 
się w Bibliotece Ordynacyi Krasińskich. 

PrA)a bibliografii ntwortfw Krasickiego. 

A. Eękopismy, 

I. Najdawniejszy ślad zajęć literackich Krasickiego znajduje- 
my w dziele Jana Daniela Janeckiego p. n. „Polnischer Buchersaal, 
darin die rtihmlichstenBemtthungenderer Maecenaten und Gelehrten 
in Polen, auch andere zur polnischen Literatur gehSrige Merkwtlr- 
digkeiten aufrichtig angezeigt werden*. Erstes Stftck (Wrocław, 
u Korna, 1766). Na str. 236 tego dzieła, pod artykułem Partsiis 
(w Paryżu), wyli^Jsa Janocki wszystkich uczonych tój stolicy; wspo- 
mina więc i o Ludwiku Ilacine'ie między członkami Akademii Napi- 
sów i Nauk Wyzwolonych I tak mówi dalej : cujus podmą de Religio- 
ne elegafdiaitfmf* mfihphffłMi rhythmioa donałumjam ad umbilicum perdu^ 
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xtt Ul. D, Comes Ignałtus Krasickie praepostUis praemisliemiSy ZalusJcn 
tn Ahbatia wąchocensi coadjutor. (^Poemat jego o Religii do końca 
jui przełożył nader wytwornym rymem Ignacy Erasicki, proboszcz 
przemyski, koadjutor opactwa wąchockiego*). (Jocher I, str. 312.) 
Czy przekład ten wykończył Krasicki z zamiarem drnkowania, nie 
wiadomo, tak samo jak niewierny, gdzie się znajduje rękopism, o któ- 
lym świadczy Janecki. 

II. W Bibliotece publicznśj przy Uniwei^sytecie Wamawskim 
znajdi\je się w dziale rękopismów pod Nr. 545 brulion (in folio, kart 
nieliczbowanych 106) Krasickiego, w którym napotykamy najprzód : 
Zbiór króciutkich modlitewek na niedziele i święta całego roku, 
wraz z określeniem (na samym początku), co jest msza^ post^ adwenty 
wigilie^ Tcrzyiowe dni ; w końcu mieści się Hymn ś. Ambroiego. Bez- 
pośrednio potem następuje pierwszy widocznie zarys Listu do króla 
o przyjaciołach^ poczem idzie komedya Pieniacz, tudzież listy i satyry : 
do Naruszewicza (brulion podwójny, gdyż ńa końcu manuskryptu 
jeszcze raz znajdujemy ten^it^^ już daleko poprawniejszy, ale jeszcze 
z bardzo wielu poprawkami, mianowicie w drugiśj połowie utworu). 
Mędrek, Człowiek i Zunerzę, Pochwała głupstwa, Małieństwo, Pochwała 
milczenia, Wziętośc, List do Pawła o Roztropności, do Krzysztofa Szem- 
heka o Dzikości, do Antoniego Krasickiego o obowiązkach obywatela. 
Wszystkie tu wymienione Satyry nie mają (prócz Pochwały milczenia) 
żadnego tytułu w rękopiśmie ; nadaliśmy je z drukowanych, gdyż 
wszystkie wchodzą do tak zwanśj częśd drugiSj Satyr. Lecz oprócz 
nich znajduje się jedna również niezatytułowana, której nie ma po- 
między satyrami drukowanemi. Pierwsze jój wiersze brzmią: 

Czy dobrze ten uczynił w Atenach szalony, 

Co staraniem przemyślnćm będąc wyleczony, 

(3^dy w snach głupstwa wdzięcznego coraz się bogacił. 

Płakał, że rozum zyskał a szczęście utracił ? 

Wyjść z błędu — mędrzec prawi — to zaszczyt człowieka ; 

Ale kiedy błąd miły a z prawdą ucieka 

Wdzięczna życia spokojność pożądana wszędzie. 

Co lepiej, czy wyniść czy zostać się w błędzie? 

Oprócz wymienionych powyżej utworów większych, znajduje się 
tu jeszcze mała notatka o Marocie, inaczej wystylizowana aniżeli 
w dziele O Rymotwćrstwie i Rymótw&rcach ; 3 krótkie wiersze bez 
napisów, kopia listu bez daty, rozprawka o wychowaniu ; list wier- 
szem i prozą znany z druku i pomieszczony w wydaniu obecnem 
w tomie I, str. 380, 381, notatka do Smolan, co tam mają robić, 
rachunek wydatków i trzy listy łacińskie. Ważną byłoby rzeczą. 


oznaczyć datę tego rękopismu; żadnej jednak wskazówki stano- 
wczej w nim nie znajdujemy; tyle tylko pewna, że pochodzi z cza- 
sów heflsberskich po roku 1780, jak wnosić należy z Listu do Naru- 
szewicza i z drugićj części satyr. Kilkakrotna pomyłka, raz tylko 
przekreślona, w nazwie wieku (Krasicki pisze dziewiętnasty zamiast 
08iemnasiy)y może tylko dowodzić, że wiek ten miał się już ku schył- 
kowi. 

Bądźcobądź w pierwszych tych zaiysach, w któi^ch widzimy nad- 
zwyczaj wiele przeki-eśleń i poprawek, są znaczne różnice od tekstów 
drukowanych. Bóżnice te badacz piszący o Ki*asickim, powinienby 
uwzględnić ; tu dla przykładu przytaczamy zakończenie Listu do 
Icróla o przyjaciołachy prawie zupełnie odmienne od drukowanego (Por. 
tom I, str. 132 od wiersza: Człowiek prawy, więc skromny , natręctwa 
się lęka). W rękopiśmie znajdujemy tu najprzód ustęp prozą napi- 
sany : „Prawda, w modę-to weszło na króle gadać, ale i ta moda 
bywała przedtem ; jest-to zamian od poddanych za zwierzchność ; 
a choćby jśj i na dobre poddanych używali, jest-to zwyczajna star- 
szym zapłata. Więc się tćż godzi coś i za królami powiedzieć.'' Po- 
tem idą wiersze : 

Ten co ma być znalezień, natręctwa się lęka 
Wie, że cnota słaba jest do szczęścia poręka 
Wie, iż rzadko podściwych mieszkaniem są dwory. 
Cieszą, prawda, w nadgrodę cnót dane honory, 
Ale zbrodnia szczęśliwa zraża i dotyka. 
Zyskowne jest rzemiosło łatwe — pochlebnika, 
Ale podłe. Człek prawy tak się nie uniża 
I choć wie, iż zpodlenie ku szczęściu przybliża, 
Woli być szczęśliwym niż tak szczęścia dostać. 
Ceni rzeczy, co warte, zwie, jak zwać się godzi. 
Honor, co jurgieltników tak bardzo obchodzi. 
Dym jest w jego słowniku; o zbytki nie stoi 
Kontent z serca czystego i mierności swojej 
W sobie szczęście zamyka prawdziwe bo trwałe. 
Gdy patrząc (sic) obojętnie na sceny wspaniałe. 
Godzien wprawdzie szukania, ile że nie szuka ; 
Lecz czołgacz do podłego przywykły munsztuka 
Drze się w ciżbie łaknących, a nigdy nie sytych 
Wniść w istne rozeznanie filutów ukrytych 
Przymiot to i^iepośledni, nader jednak... 

Jak widzimy, utwór ten w rękopiśmie nie ma zakończenia 
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III. W tójże Bibliotece znąjdąje się Zbiór potrzebniejszych una- 
domości znacznie rozszerzony. 

lY. Tamże jest Eneida Wirgiliusza przekładania Jędrzeja Ko- 
chanowskiego, oprawna w trzy tomy z białym papierem po każdej 
karcie. Miał ten egzemplarz służyć do robienia poprawek w prze- 
kładzie; ale niewiele się ich tu znajdige. Kto jednak chce stu- 
dyować nasze tłómaczenia Eneidy, powinienby i do tych poprawek 
zajrzeć. 

y. Tamże siedem woluminów in folio oprawnych, zawim*aj%- 
cych rękopismy przygotowane do druku. O nich mówiliśmy na po- 
czątku. 

VL „Organy" w bibliotece Ord. Krasińskich. Zob. tom IV, 
str. 406. 

jB. Druki z wyraźną datą, 

1764. 

— Dyaiyusz Sejmu Coronationis in folio, str. nlb. Wawzawa 
1764. (Tu znajdąje się kazanie Krasickiego miane 25 listopada 
tegoż roku podczas koronacyi króla Stanisława Augusta ; obejmuje 
2 karty niecałe.) 

1765— ? . 

— Ozdoba y obrona Ukraińskich kraiów Przecudowna w Berdy- 
czowskim. obrazie Marya Watykańskiemi Koronami od Benedykta 
XIV Papieża własnym jego Kosztem sporządzonemi, pr.^ez JO. Xią- 
żęcia JM. Kaietana Ignacego Sołtyka, na ten czas Kiiowskiego Bi- 
skupa w roku 1756 dnia 16 Miesiąca Lipca ukoronowana przy pro- 
tekcyi JWW. Tyszkiewiczów y Białozorów światu polskiemu poka- 
zana, to iest Opisanie teyże Koronacyi na dwie części i*ozdzielone 
przez X. Grzegorza od Ducha ś. (Trześniewskiego), Kaimelitów bo- 
sych Prowincyi Polskiey Definitora w Konwencie Lubelskim ś. Te- 
ologii professora R. P. 1765 w Berfyczowie w Druk. Karmelu For- 
tecy N. Panny Maryi. Za przywileiem JKM. fol. Część I. Sygn, 
a— 12 i A— Dddd 2. Część II. Sygn. A— Aaaaaa 2. (W części 
II znajdi^je się Kazanie X. Ignacego h]*abi Krasickiego, natenczas 
Kanonika Kijowskiego, teraz proboszcza Fraemyskiego.) Książka 
ta znajdowała się w Bibliotece publicznej przy uniwersytecie Warsz. 
jak o tóm świadczy kartka katalogowa. 

— Artykuły w Monitorze, czasopiśmie wydawanćm w Wai^sza- 
wie przez ks. Franciszka Bohomolca. Niepodobna teraz zgadnąć, 
które mianowicie rozprawki wyszły z pod pióra Krasickiego, gdyż 
podpisów pod niemi nie ma, a jeżeli są, to zmyślone. 


IX 


1775. 


— Myszeidos pieśni X. Warszawa. 1776. 8 m. str. 108. 

— Czerwony złoty, wiersz fw Zabawach przyjemnych i poiyte' 
cznych)j tom XII, str. 171 — 174. 

1776. 

— Laur, wieraz fw Zabawach przyjemnych i poiytecznychj tom 
XIV, str. 154, 155. 

— Doświadczyńskiego Mikołaja przypadki. Warsz. u Mich. 
GrOlla. 

— Begebenheiten des Nic. Doświadczyński in di-ei Bticheni von 
ihm selbst bescbrieben, ńns dem polnischen dbersetzt mit Anmer- 
kungen. Mit allergn&digsten Priyilegien. Wai*schaa bei Micbael 
GrOll (rycina w tytule). 8-o sti\ 288. 

1777. 

— Do mego gabinetu, wiersz (w Zabaw, przyjem, ipoiytecz.) tom 
XVI, str. 94, 95. 

— Kontent z siebie, wiersz (tamże), tom XVI, str. 95, 96. 

— Przy oddaniu Myszeidos, wiersz (tamże), tom XVI, str. 96. 

1778. 

— Monachomachia czyli Wojna Mnichów (wizerunek bożka Pa- 
na z podpisem greckim HAN.) b. m. 8-o str. 77 (do str. 64 sam poe- 
mat z liczbowanemi strofami, od 65—77 Noty). 

— Myszeidos pieśni X. Wai*sz. Mich. OtidM 8-o str. 103 i kata- 
log nakładowy GrOUa. 

— Pan Podstoli (część I). Waraz. M. GrOll. 

1779. 

— Bayki i przypowieści na czteiy części podzielone. 

Suspicione si ąuis errabit sua 
Et rapił ad se, quod erił commune omnium, 
Stulłe nudabił animi conscierUiam, 

Phaedr. ad Eutich. lib. III. 

Za przywileiem wydanym w Warszawie 28 marca 1779 roku 
w Warszawie. Michał GrOll. 8-o str. nlb. 8, liczb. 117. 

— Satyi-y. Za przywileiem. w Warszawie. Nakład i druk 
Mich. GrOlla. 8-o kart nlb. 4 str. 125. 

— Historya na dwie księgi podzielona. Warsz. 8-o str. 235. 

— Herr Untertruchsess, ubersetzt von Migula. Warszawa. 
(Estreicher II, 469.) 


X* 

1780. 

— Wojna Chocimska w XII pieśniach. Warsz. Mich. Gróll. 

— Myszeidos pieśni X. Parturiunt montes. Hor. Warsz. Na- 
kład i drak M. GróUa. 8-0 str. 107. 

— Solennizant, komedya w 3 aktach przez Michała Mrowińskie- 
go. Warszawa. Nakład i drnk M. Grólla. 8-0 str. 95. 

— Statysta, komedya w 3 aktach przez M. Mowińskiego. War- 
szawa. Nakład i drak M. GrOlIa. 8-0 str. 136. 

— Łgarz, komedya w 3 aktach przez M. Mowińskiego. War- 
szawa. Nakład i iruk M. Grólla. 8-0 str. 96. 

— Anti-monacbomachia. Warszawa. Nakład i drak M. Grólla. 

1781. 

— Zbiór potrzebnieyszych wiadomości porządkiem alfabetu uło- 
żonych. Za przywileiem. W Warszawie i Lwowie. Nakładem i dra- 
kiem Michała Grólla. 4-o 2 tomy. Tom I na początku kai*t nlb. 2 
(tu się mieści dedykacya dzieła Stanisławowi Augustowi), str. 500, 
przy końcu kart nlb. 15 (mieszczących Regestr tomu pierwszego 
i Wyrażenie prenumeratorów na egzemplarzy 199). Tom II str. 599, 
(przyczóm na odwrotnćj stronie umieszczono Kontynuacyą prenumerat 
torów na egzamplarzy 23) ; nadto Regestr tomu dimgiego zawiera 
kart nlb. 10. 

1782. 

— Opisanie podróży z Warszawy do Biłgoraja w liście do JO. 
X. Imci Stanisława Poniatowskiego. W Warszawie w druk. nadw. 
J. K. Mci (z winietą dr^arską w tytule) in 12-o bez paginacyi z O 
ciągłóm. Po liście idzie satyra ^Na Małżeństwo''. Na tśm koniec 
broszurki. Przy niej „Przydatek do opisania podróży do fiiłgoraia, 
w którym znajdują się następujące wiersze : 1. ^dXjV9, (Koń głupi f 
nie końy osieł^ nie osioł mój Bracie /). 2. O obowiązkach obywatela 
do mego brata (Bracie, którego nazwać miło mi jest bratem). 3. Do 
mojego worka ( O ty, co niegdyś złotym wzdęty plonerń). 4. Czerwony 
złoty. 6. Laur. 6. Do Pana Antoniego. 7. Do Pana Wojciecha. 
8. Do Pana Jendrzeya. 9. Do JO. Xiążęcia Stanisława Poniatow- 
skiego obieżdżaiącego Polskę. 10. Autor Podstolego do pana Rot- 
kiewicza. 11. Autor Podstolego do pana Lucińskiego. W Warsza- 
wie 1782. Bez tytułów kart wszystkich (ńie stronic) w głównej 
broszurce 14, w Przydatku 16. 

— Monachomachia ^der der MOnchenkrieg, libers. v. Ecker v. 
Eckhofen. Hamburg. (Estreicher II, 469.) 

1783. 

—- Przydatek do Opisania podróży do Biłgoraia. "Warszawa. 
8-0 m. str. nlb. 13. 
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1784. 

— Wiereze X. B. W. Warszawa. 8-0 m. str. 110. 

— Pan Podstoli. Warszawa. Nakład i drak Mich. GrOlla. 8-0 
części 2. Część I str. 300, część II str. 252. 

1785. 

— Eine gefandene Geschichte, abersetzt y. Joh. Bemouilli, 
Berlin. (Estreicher H, 469.) 

1786. 

— Listy i Pisma różne X.B. W. 8-0, Warsz. M. GroU. sti\ 195. 

1788. 

— Die Frau nach der Modę. (W „Polnische Bibliothek** wyda* 
wanćj przez Steinera, zeszyt szósty, str. 37 — 45). Tamże od str. 
45 — 49 znajdują się następne przekłady bajek: l.MngangzndenFa- 
beln; 2. Abuzei und Thair; 3. Die Begenflnth and der Flnss; 4. 
Die Maus und der Eater; 5. Der Esel und der Ochse; 6. Der Vo- 
gel im Gebauer ; 7. Der jungę und der alte iĘ^uchs; 8. Die Skatulle 
mit Gold und der Sak mit Grutze. W zesz. VII : An den Kónig. Die 
yerdorbeneWelt (prozą). W zesz. IX: Ibrahim. Jusup. W zesz, IV: 
Erster Gesang der Mausiade. 

— Podobno w tymże samym roku tłómaczyl satyry Krasickiego 
Jfinisch (Estreicher, II, 469). 

— Listy i Pisma różne X. B. W. 8-0, Warsz. M. Gróll, tom II, 
str. 156. 

1789. 

— Myszeis, poemat w dziesięciu pieśniach. Warszawa; 4-o. 

1790. 

— Die Mauseade in zehen Ges^ngen. Eine freihe Uebersetzung 
des komischen Heldengedichts Myszeis yon einem berfthmten polni- 
schen Dichter. Warschau und Leipzig. 8-0 m. str. 126. 

1794. 

— Kalendarz Obywatelski przez X. B. W. Warszawa. Nakład 
i drak M. GróUa. 12-o str. 64. 

— Powieść prawdziwa o kamienicy narożney w mieście Kuku- 
rowcach przez Blażeia Bakalarza tamże opisana. (Różni się od dal- 
szych druków zakończeniem, powołującóm do broni.) 

1796. 

— Pabulae principis poloni versu iambico liberiore latine reddi- 
tae a paedagogo Agricola. Varsaviae. Prelo Dufouriano. 8-0 m. 
str. 48. 
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— Trzy satyry przełożone przez Janischa w Archiy der Zeit 
r. 1796—1797, jak podaje Estreicher, II, 469. 

— Monachomachia czyli Wojna Mnichów, b. m. 8-0 str. 75. 

1798. 

— Co tydzień (czasopismo) b. w. r. i m. (Poznań) 4-o Numerów 
26 i 13 (Estreicher, I, 242). 

1800. 

— Satyry (bez osobnego tytułu, bez wyr. m.), 8-0 str. 127 i 4. 

— Bayki i przypowieści na cztery części podzielone. Warszawa. 
Nakład i di*uk Mich. GrOlla, kart nlb. 4 i str. 117, w końcu nlb. 3 
(regestr). 

1801. 

— Doświadczyńskiego Mikołaia Praypadki przez niegoż samego 
opisane na dwie części podzielone. Warsz, Druk XX. Piiarów. 8-0 
str. 174 i 159. 

1802. 

— Historya na dwie księgi podzielona. Warszawa. 8-o. 

— Myszeis w X pieśniach. Warsz. 8 -o. 

1802—1804. 

— Dzieła wierszem i prozą. Edycya nowa i zupełna przez Pr. 
Dmochowskiego w 10 tomach. Warszawa. Nakład Dmochowskie- 
go, druk XX. Piiarów, 8-0. Tom I r. 1802, sti-. XLIII i 388, nlb. 
2 (inne wydanie tomu I r. 1803 sU\ XLVin i 387) ; tom II r. 1802 
str. 406 i nlb. 12 (inne wydanie tomu II r. 1804, str. 406 i 9); tom 
III r. 1803 str. 492, nlb- 4 ; tom IV str. 443 ; tom V str. 295 ; tom 
VI str. 449, nlb. 3; tom VII r. 1804, str. 438, nlb. 5; tom VIII str. 
441, nlb. 2; tom IX str. 448, nlb. 2; tom X str. 393, nlb. 2. 

1803. 

— Pan Podstoli. Warszawa. 

1805. 

- — Bayki i przypowieści, tudzież Bayki Nowe z przydaniem ba- 
iek różnych autorów dla użytku dzieci. Warsz. u XX. Piiarów. 8-0. 

1807. 

— Wiersze różne z dzieł I. K. wyjęte. Warszawa. 8-0. 
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1815. 

— Bayki i praypowieści tudzież Bayki Nowe z przydaniem ba- 
iek różnych autorów dla użytku dzieci przedrukowane. Wilno i War- 
szawa. 8-0 sti\ 121. 

— Mysziada, z polskeho przełóż, od Bożnaiho, 8 zpieyu (w pza- 
•Kb sopiśraie ,Viden. Listy* 1815, jak podaje Estreicher, II, 468. 

.1816. 

— Monachomachia czyli Woyna Mnichów. Warszawa. 

1817. 

— Myszeis, poema w X pieśniach Ig. E. ai*cyb. gnieźnień. prze- 
tłomaczona z polskiego na francuzki język przez I. B. Łayoisier, 
Kanonika Mohylowskiego. La Souriade, poeme en X chants, tra- 
duit du polonais en franc. .Wilno. Druk Alex. Żółkowskiego 8 -o 
str. LXXXVI, 146 i 8. 

— L'histoire. Ouyrage d'Ign. K... Archev6que de Gnesne, tra- 
duit du polonais en francais par I. B. Łayoisier, chanoine de Mohy- 
lew. Paryż. H. Nicole, 8-o str. 195. 

— Bayki i przypowieści. Wrocław. Nakład Bogumiła Koma. . 
8-0 m. str. 136. 

1818. 

— Bayki i przypowieści, tudzież Bayki nowe z przydatkiem ba- 
iek z rożnych autorów dla użytku dzieci przedrukowane. Warszawa. 

^f Druk XX. Piiarów. 8-o str. 137 i nlb. 8. 

!tl'r 
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— Pierwsza Pieśń Monachomachii z komentarzami przez Leona 
Borowskiego (w „Dzienniku Wileńskim", 1818, tom II, str. 284—299, 
471—486). 

— Ayentures de Nicolas Doświadczy ński traduits du polonais 
en francais par I.- B. Łayoisier, chanoine do Mohylew et membre 
honor, de TAcadśinie de Yilna. Prścódós de Tóloge de Tauteur par 
le comte Stanisks Potocki. Paiyż. 8-o str. XXXVIII, IX i 268. 

1819. 

— - Dzieła wierszem i prozą. , Edycya nowa sporządzona przez 
Wileńskie Towarzystwo Typograficzne. Tomów X. Wilno. W dru- 
karni A. Marcinowskiego. 12-o. Tom I str. LIII i 388, nlb. 1 ; tom 
II str. nlb. 16, liczb. 429; tom III, str. 664, nlb. 8; tom IV, Bti\ 
nlb. 8, liczb. 621 ; tom V, sti\ 563 ; tom Vii str. 624 i nlb. 4 ; tom 
VII, str. 608 i nlb. 7; tom VIII, str. 611 i nlb. 2; tom IX, str. 
616 i nlb. 2; tom X, str. nlb. 6, liczb. 525, reie^tru karta 1. Toż 

Diiatft I. Kniickiego. Tom TI. 30 
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samo wydanie z odmienionemi tylko kartami tytołowemi wyszło 
w Wilnie 1851 ; fignnge ta A. Zawadzki jako nakładca. 

— Kazania Ig. K... Arcybiskapa Gnieźnieńskiego. Za pozwole- 
niem Zwiei*zchności. Warsz. druk XX. Missyonarzów, 8-0 str. nlb. 
4, liczb. 103. 

1820. 

— Bayki i przypowieści tudzież bayki nowe z pi*zydatkiem ba- 
iek z różnych aatorów dla użytka dzieci przedrukowane. Warsza- 
wa. W księgarni Zawadzkiego i Węckiego, 8-0 str. 8, 106 i 6. 

— Bayki i przypowieści... Nakładem Towai-zystwa Typogi-afi- 
cznego. Wilno. W druk. A. Marcinowskiego, 12-o str. VIII, 104. 

1821. 

— Zarówno warazawskie jak wileńskie wydanie Bajek powtó- 
rzono i w tym roku. 

1824. 

— Dzieła. Nowe i zupełne wydanie. Z popiersiem autora (pod 
nióm cztery wiersze z Dmochowskiego dedykacyi). Wrocław. U Wil- 
helma Bogumiła Koma. 8-0 tomów 10 ; tom I str. XŁ, 296 ; tom 
II str. S24 ; tom III str. 514 ; tom IV str. IV, 452 ; tom V str. VI, 
408; tom VI str. 468 ; tom VII sfer. 456 ; tom VIII sti\ 454; tom 
IX str. 444 ; tom X sti*. 884. 

1825. 

— Bayki i przypowieści z przydatkiem baiek z różnych autorów. 
Warszawa. Zawadzki i Węcki. 8-0, str. 112. 

— PanPodstoli. Tomów 2 z rycinami. Wrocław. Wilhelm Bojr. 
Eorn. 8*0. 

1828. 

— Myśli i zdania moralne i filozoficzne I. E. Arcybiskupa Gnie^ 
źnieńskiego. Wilno. Druk B. Neumana, 8-0, str. 142, nlb. 4. (Są 
one numerowane: 550. Pod dedykacyą podpisał się Wincenty Kar- 
czewski). 

— Wypisy z dzieła p. t. Pan Podstoli, tudłeż bayki różnych 
autorów. Wilno. Wydał T. K. Druk B. Neumana, 8-0, str. 186 
i kai*t nlb. 8. 

— Pables polonaises de Kr. Prince et Archev6qae de Gnesne, 
traduites par I. B. M. de Yienne. Paryż. Pirmin Didot. 1 2-0, kart 
3,8tr. XXXni811. 
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1829. 


-~ Bayki i przypowieści, tudzież bayki nowe z przydaniem ba- 
iek z innych aatorów i przypowieści prozą, dla użytku dzieci. Wilno. 
Zawadzki. 8-o. 

— Dzieła. Pierwsze zupełne wydanie, podług wydania F. X. 
Dmochowskiego. Tomów 10. Warszawa. Nakład i drak N. Glticks- 
berga. Tom I str» XXIV i 216 ; tom II str. 284 i 4 ; tom III str. 
338 i 6 ; tom* IV str. IV, 294 i 10 ; tom V str. IV, 270 i 8 ; tom VI 
str. 302 i 1 ; tom VII str. 291 i 2 ; tom VIII str. 295 i 1 ; tom IX 
str. 292; tom X str. 264 i 1. 

1830. 

— Die Mftuseade, ein komisches Epos, uebers. von W. Tugend- 
hołd. Wilno. Manes i Symel, 8-o, str. 6 i 56. (Tylko pieśń I i II po 
pols. i niem.) 

— Bayki i przypowieści tudzież bayki wybrane z różnych auto- 
rów. Warszawa. W drakami stereotypowej przy ulicy Królewskiśj. 
12-0 str. 98 i nlb. 4, regestra w końcu kart 2. 

— Bayki i przypowieści tudzież bayki nowe z przydaniem baiek 
z różnych autorów, dla użytku dzieci przedrukowane. Warszawa. 
Nakład i druk J. Wróblewskiego 8-o, str. 112. 

— Fables traduites du polonais en francais. Bajki I. K. tłó- 
maczone z polskiego na język ft^ancuzki przez L. Gravin, profes- 
sora korpusu królewskiego kadetów W Kaliszu (po polsku i po fran- 
cuzku obok). Kalisz. W drukarni Poleskiego i Spółki. 8-o, kart 8, 
sta\237. 

— Dzieła poetyckie. Tom I. Wydanie Edw. Raczyńskiego. 
Poznań. Drak W. Deckera i Spółki, folio wielkie, str. 389, 3 karty 
spisu i tytułu, str. XXIII mowy Dmochowskiego. 

— Myszeis. Poznań. Wydanie Raczyńskiego, folio, (na 2 arku- 
szach bez jednój strony mieści się 20 zwrotek Myszeidy). 

— Dzieła w jednym tomie. Z portretem autora. Edycya Bar- 
bezata, stamniem Michała Podczaszyńskiego. Paryż i Genewa. 
8-0, str. VIII i 906. 

(Toż samo wydanie, z przedrukowaną kartą tytułową, wyszło 
wr. 1845. Paryż, Michał Podczaszyński. Berlin, Behr.) 

— Poezye I. K. Paryż. Druk. I. Pinard u J. Barbezata, 16 -o. 
•3 tomy; tom I str. 217; tom II str. 22^6; tom III str. 234 i po 2 
karty nlb. 

(Toż samo p. n. „Dzieła* wyszło w roku 1833 9 przedrukowaną 
kartą tytułową ) 
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1831. 


— Inyocation k la patrie, de Kr... tradaite par Ł. Ijemaitre. 
Musiąue do Sowiński. Paryż. 

1830—1833. 

— Dopełnienia do dzieł, w żadnśm z dotychczasowych wydań 
nie zawarte, a po większój części z własnoręcznych po śmierci auto- 
ra pozostałych rękopismów wyjęte. Warszawa. Tomów VIII. Dru- 
karnia stereotypowa. Nakład N. Glftcksberga a potem Kompanff 
Kupców, 8-0. Tom I str. 6 i 247; tom II str. 276; tom III str, 
268 ; tom IV str. 242 ; tom V str. 272 ; tom VI str. 248 ; tom VII 
str. 239; tom VIU str. 298; spisu karta 1. (Są- to dopełnienia do 
edycyi warszawskiej z r. 1829 ; tworzą one tom XI do XVIII.) 

1834. 

— Traduction de Pables par Etienne Trimail. Poznań. 8- o. 

1834—1835. 

— Dzieła wierszem i prozą. Tomów 10. Lipsk. Wydanie Bo- 
browicza u Breitkopfa i Hftrtela, 16-o. Tom I str. XXXII, 276 
i portret ; tom II str. 264 ; tom III str. 374 ; tom IV str. 302 ; tom 
V str. 278*; tom VI Str. 311 ; tom VII str. 270; tom VIII str. 296 ; 
tom IX sti\ 294 ; tom X str. 296. 

(Toż samo wydanie, z przedrukowaną kartą tytułową, wyszło 
tamże z datą r. 1840.) 

1836. 

— Bajki. Kraków. 12-o. 

— Pan Podstoli. 2 tomy z rycinami. Wrocław. (Esti'ticher 
II, 468.) 

J 844. 

— Bajki. Poznań. Nakład i druk N. Kamieńskiego i Spółki. 
S-o, str. IV i 68. 

1848. 

— Pan Podstoli iii dóbar domacin. Pripoyiest prevedena s poli- 
skoga Adolfom Tkalczewicem. III svaz. Agram. Suppan. 32-o, 
str. 388. 

(Było podobno sześć wydań tego przekładu. Estreicher, n. 
468, 9.) 
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1849. 

— Bajki i przypowieści, tudzież bajki nowe. Lwów, wydanie 
J. Szlachto wskiego, w druk. Zakładu Im. Ossolińskich, 16 -o, str. 104. 

— Bajki i przypowieści tudzież bajki nowe z przydaniem bajek 
innych autorów i przypowieści prozą, dla użytku dzieci. Wilno. 

1855. 

— Pi-zypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Romans obyczajo- 
wy Zeszyt pierwszy i wtóry. Wydanie Kazimierza Józefa Tui'OW- 
skiego. (Jest-to XVni i XIX zeszyt „Biblioteki Polskiej%) Sanok. 
Nakład i dinik Karola PoUaka, 8-o, str. 152. 

1866. 

— Bajki i przypowieści. Wydanie K. J. Turowskiego. (Jest- to 
LXXXIII zeszyt „Biblioteki Polskiej".) Drak K. PoUaka, 8-o, 
sti\ 75. 

1860. 

— Pan Podstoli. Wydanie K. J'. Turowskiego. (Stanowi część 
„Biblioteki Polskiśj^) Kraków. Nakładł druk „Czasu% 8-o, str. 305. 

1861. 

— Pan Podstoli, powieść. (Jest-to tom V „Biblioteki Zaścian- 
kowej^) Petersburg. B. M. Wolff. 8-o, str. 247"* 

1862. 

— Bajki i przypowieści staraniem Biblioteki Warszawskiej. 
Warszawa. Druk Gazety Polskiśj. 8-o, str. 52. 

1863. 

— Bajki. Wydanie A. Matuszewskiego. Warszawa. W druk. 
rządowśj przy Kommissyi Sprawiedliwości, 16 -o, str. 118 z 36 drze- 
worytami Jana Mfincheimera. 

— Satyry. Wydanie A. Matuszewskiego. Warszawa. Druk 
A. (łinsa, 8-o, str. 87. drzeworytów 12. 

1868. 

— Bajki i przypowieści. Wydanie nowe, ozdobione dwunastu 
rycinami W. Gersona i pomnożone objaśnieniami i przypiskami. 
Warszawa. Nakład J. Kaufmana, 8 -o, str. 100. 

1869. 

-= Jlajki i przypowieści. Wydanie nowe. Warszawa. 
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1870. 


— Der Monchenkrieg (Monachomachia), ans dem polnischen yon 
Dr. Alex. Winklewski. Berlin. L. Oehmigke. 12-o. 

1871. 

— Bajki i przypowieści. Sanok. Nakład i druk K. Pollaka, 
8-0, str. 76. 

— Wykład bajek K-go (przez Gustawa Ehrenberga) wraz 
z tekstem tychże. Dołączony przedruk łacińskiego przekłada bajek 
i przypowieści przez Markwarta. Kraków. Nakład Tow. Nauk., 
D. E. Priedleina, di'uk Uniwers., 8-o, str. 276. 

1874. 

-^ Bajki. (Biblioteka Mrówki, tomik 33.) Lwów. Księgarnia 
Polska, 12-0, str. 102. 

1875. 

— Myszeis. (Biblioteka Mrówki, tomik 38.) Lwów. Księgarnia 
Polska, 12-0, str. 70 i 1 karta. 

1877. 

— Satyiy. (Biblioteka Mrówki, tomik 47.) Lwów. Księgarnia 
Polska, 12-0, str. 102 i 1 karta. 

1878. 

— Monachomachia i Antimonachomachia. (Biblioteka Mrówki, 
tomik 48.) Lwów. Księgarnia Polska, 12-o, str. 76. 

1878—1879. 

— Dzieła, (Wydanie „Biblioteki najcelniejszych utworów lite- 
ratury europejskiój".) Warszawa. Nakład i druk S. Lewentala, 
8-0. Tomów 6 : .tom I str. 474 i nlb. 6 ; tom II str. 456 i nlb. 2; 
tom III str. 441 i II ; tom IV str. 482 i VI ; tom V str. 476 i III ; 
tom VI str. 452, XXII. 

1879. 

— Bajki i przypowieści. Z 1 5 drzeworytami wykonanemi we- 
dług rysunków B. Zaleskiego i K. Pilatego. Nakładem B. M. Wolffa. 
Petersburg. Moskwa. (Druk Breitkopfa i Hartela w Lipsku) 8-o 
maj. 2 karty nlb. i str. 99. 

C. Wydania bez daty. 

— Antimonachomachia w sześciu pieśniach. 8-o, b. m. str. 40. 


XIX 

— Autor Podstolego do IMPana Łacińskiego, Podczaszego 
J. E. M, b. m. 4-0, 2 karty. 

. — Autor Podstolego do Imć Pana Rotkiewicza, 4-o, bez m. di*, 
str. ulb. 6. 

— Organy czyli odpowiedź na list przyjaciela z Warszawy. 12-o, 
str. nlb. 16, są tylko kustosze. W bibliotece Ord. Krasińskich dwa 
odrębne wydania. 

— Pieśni Ossiana syna Fingala z angielskiego tłómaczone na 
francuzki język, z francuzkiego na polski pi*zez I. hrabie (sic) K. 
Xięcia Biskupa Warmińskiego, b. m., 4-o, str. nlb. 66. 

— Satyry, b. m. 8-o, str. 118. 

— Woyna Mnichów. (Pieśń I— VI) bez osobnego tytułu, b. m. 
8-0, str. 50. 

— Żona modna. Wydanie straganowe.* b. m. 8 -o, str. 8. 

Wszystkie te wydania bez daty i bez miejsca druku pochodzą 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa z ostatniój ćwierci wieku 
XVIII. 


SPIS RZECZY. 




Żyela ZacByeh Męłdw z Platareha. 
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